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    Karbala. To się zdarzyło naprawdę. Pierwsza książka o utajnionej wojnie Polaków.

Najpierw błędy popełnili politycy, potem generałowie. W efekcie zwykli 
żołnierze znaleźli się w bagnie. By ocalić życie musieli wznieść się na 
wyżyny bohaterstwa. Tak bywało w Wietnamie, tak było w somalijskim 
Mogadiszu i podobnie stało się w irackiej Karbali. Wiosną 2004 roku 
islamska Armia Mahdiego zaatakowała polskie oddziały w naszej strefie 
stabilizacyjnej w środkowym Iraku. Generałowie stracili wszystkie 
kontrolowane dotąd przez Polaków miasta; An-Nadżaf, Al-Kut, 
Ad-Diwanijję, Al-Hillę i Karbalę, najświętsze miasto szyitów. Musieliśmy
 oddać koszary, pałace gubernatorskie i siedziby władz – oprócz ratusza w
 Karbali. Kapitan Grzegorz Kaliciak z kilkudziesięcioosobowym oddziałem 
przez trzy dni i trzy noce odpierał tam szaleńcze szturmy 
dziesięciokrotnie liczniejszych przeciwników.

Była to największa bitwa Polaków od czasów II wojny światowej. Książka 
jest relacją uczestników tamtych zdarzeń. Jest też hołdem oddanym 
odwadze polskich żołnierzy.                
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WSTĘP

Przez	niemal	dekadę	wydarzenia,	które	tu	rekonstruujemy,	były	tajemnicą.

Na	początku	kwietnia	2004	r.	polscy	żołnierze	stoczyli	w	irackim	mieście	Karbala	bitwę	o	miejscowy ratusz	połączony	z	posterunkiem	policji	i	aresztem.	Bitwę,	która	określana	jest	obecnie	w	literaturze	jako

„największe	starcie	bojowe	sił	zbrojnych	RP	od	czasu	II	wojny	światowej”.	Batalię	wygrali.	Skąd	zatem milczenie?

Kłopot	 w	 tym,	 że	 zwiadowcy	 z	 17.	 Wielkopolskiej	 Brygady	 Zmechanizowanej	 pod	 dowództwem kapitana	 Grzegorza	 Kaliciaka,	 szturmani	 z	 Bielska-Białej,	 dwa	 Oddziały	 Szybkiego	 Reagowania, żołnierze	 plutonu	 o	 kryptonimie	 Hammer	 oraz	 grupa	 logistyków	 –	 całe	 to	 pospolite	 ruszenie	 strzelało do	przeciwników,	których	status	nie	był	i	nie	jest	jasny.	Terroryści,	powstańcy,	partyzanci,	zrewoltowani mieszkańcy	czy	może	zdesperowani	cywile.

W	 dodatku	 akcja	 od	 początku	 była	 wielką	 improwizacją.	 Rebelia	 szyickiej	 Armii	 Mahdiego kompletnie	 zaskoczyła	 dowództwo	 polskiego	 kontyngentu	 wojskowego,	 nasze	 nieudolne	 Wojskowe Służby	 Informacyjne	 i	 szefostwo	 polskiej	 strefy	 odpowiedzialności	 zwanej	 wówczas	 w	 tabloidowych mediach	 „województwem	 irackim”.	 W	 drugiej	 połowie	 kwietnia	 rozeźleni	 naszą	 dezorganizacją Amerykanie	 zostawili	 nam	 z	 owego	 „województwa”	 jedynie	 połowę	 powierzchni.	 I	 zabrali	 się do	robienia	krwawych	porządków	tam,	gdzie	my	dopuściliśmy	do	bałaganu.

Najważniejsze	 jest	 jednak	 to,	 że	 choć	 polski	 kontyngent	 nie	 poradził	 sobie	 samodzielnie	 z	 Armią Mahdiego	 i	 musieli	 nam	 przyjść	 z	 odsieczą	 żołnierze	 US	 Army,	 to	 kapitan	 Kaliciak	 i	 awaryjnie skrzyknięci	 ludzie	 pod	 jego	 komendą	 poradzili	 sobie	 z	 ponaddziesięciokrotnie	 liczniejszym przeciwnikiem	doskonale.	Książka	jest	hołdem	oddanym	ich	odwadze.

Piotr	Głuchowski,	Marcin	Górka








Karbala

Gdy	sytuację	z	ratusza	w	Karbali	przeniesie	się	do	komputera,	do	systemów	symulacji	pola	walki, program	ocenia	ją	jako	bezwyjściową,	a	jedynym	ratunkiem	jest	poddanie	się. 

Podpułkownik	GRZEGORZ	KALICIAK,

dowódca	obrony	City	Hall


KARBALA

Noc	z	4	na	5	kwietnia	2004	r.,	środkowy	Irak.	570-tysięczne	miasto	Karbala,	stolica

prowincji	 o	 tej	 samej	 nazwie.	 Plac	 w	 centrum	 miasta	 między	 ulicami	 Proroka

Mahometa	i	Al-Dżumhurijja,	czyli	Republiki

Jest	ciemno	i	bardzo	gorąco.	Na	pylistym,	zasłanym	gruzem	i	szmatami	majdanie	dopalają	się	zgliszcza kilku	 aut.	 Kilkadziesiąt	 czarnych	 sylwetek	 zjawia	 się	 w	 jednym	 momencie.	 Nie	 sposób	 ich	 policzyć	 –

wszyscy	są	w	ruchu.	Cholernie	ich	dużo.

Powstańcy	atakują	już	po	raz	enty.	Polacy	słyszą	trzaski	pojedynczych	strzałów,	serie	z	kałasznikowów i	głośniejszy	od	nich	grzechot	pocisków	wbijających	się	w	mury	gdzieś	blisko.	W	szkłach	noktowizora wyraźnie	 widać	 rozbłyski	 z	 luf.	 Biegnący	 Arabowie	 są	 jakieś	 pięćdziesiąt	 metrów	 od	 linii	 obrony.	 Zza ich	pleców	wyjeżdża	motocyklista.	Nisko	pochylony	pędzi	z	rykiem	silnika,	już	wszystkich	wyprzedził.

Na	 tylnym	 siedzeniu	 jego	 zdezelowanej	 hondy	 siedzi	 wyprostowany	 pasażer	 z	 karabinem	 w	 rękach.

Ubrany	w	luźny,	czarny	dres	z	jaśniejszymi	pasami,	na	głowie	–	kominiarka.	Strzela	w	stronę	obrońców ratusza	 jedną	 długą	 serią.	 Żołnierze	 z	 trudem	 biorą	 ruchomy	 punkt	 na	 cel.	 Kule	 z	 karabinów	 Beryl wzbijają	 ciemnoszary	 żwir,	 odłupują	 kawałki	 betonu	 przed	 kołami	 motocykla.	 Ale	 żadna	 nie	 trafia.

Ostrzeliwany	 motocyklista	 robi	 ostre	 zakręty,	 wymija	 dymiący	 wrak	 terenowej	 toyoty	 pośrodku	 placu, jest	 już	 ledwo	 piętnaście	 metrów	 od	 ogrodzenia	 z	 drutu	 kolczastego,	 gdy	 wreszcie	 traci	 kontrolę	 nad maszyną	 i	 obaj	 z	 pasażerem	 w	 dresie	 wypadają	 z	 siedzisk.	 Kierowca	 koziołkuje,	 ten	 z	 karabinem, padając,	jeszcze	usiłuje	strzelać,	ale	właśnie	kończy	mu	się	magazynek.

Otoczeni	 w	 ratuszu	 zwiadowcy	 i	 komandosi	 –	 jedni	 przyczajeni	 na	 dachu,	 inni	 skryci	 za	 parapetami okien	–	szatkują	obu	napastników	kulami.	Z	tej	odległości	mogą	dostrzec	czarne	rozbryzgi	krwi.	Wciąż biegnący	przez	plac	i	ulicę	bojownicy	też	muszą	doskonale	widzieć	straszną	śmierć	towarzyszy,	ale	nikt z	 nich	 nie	 zwalnia.	 Sprawiają	 wrażenie,	 jakby	 każdy	 chciał	 tej	 nocy	 zostać	 męczennikiem.	 Krzyczą, strzelają,	 jedni	 padają,	 inni	 się	 chwieją,	 ale	 biegną	 dalej.	 Coraz	 więcej	 ich	 leży	 –	 już	 przynajmniej dziesięciu.	Umierają	w	męczarniach:	rozerwane	klatki	piersiowe,	odstrzelone	dłonie	i	fragmenty	twarzy, krew	 tryskająca	 z	 tętnic.	 Tylko	 na	 filmach	 trafiony	 kulą	 człowiek	 rozrzuca	 ręce,	 wzdycha	 i	 umiera.

W	rzeczywistości	wygląda	to	straszniej.	Do	żadnego	z	tych	ludzi	nie	podbiegnie	lekarz.	Już	chyba	lepiej mają	ci,	których	wybrali	sobie	strzelcy	wyborowi.	Kula	kalibru	7,62,	trafiając	w	serce	lub	mózg,	kończy wszystko	przynajmniej	szybko.

Snajperzy	wykonują	robotę	precyzyjnie,	jak	automaty.	Cel	–	strzał.	Cel	–	strzał.	I	następny	cel…	Nie	ma chwili	 na	 sprawdzanie	 efektów.	 Spomiędzy	 czteropiętrowych	 domów,	 trochę	 wyższych	 biur

i	podniszczonych	hoteli,	zza	grubych	pni	i	rozłożystych	koron	drzew	wyłaniają	się	już	kolejne	uzbrojone grupy.	 Jedni	 mają	 na	 głowach	 wełniane	 czapki	 przewiązane	 zielonymi	 opaskami	 –	 to	 kolor	 islamu i	 zarazem	 „znak	 firmowy”	 powstańców	 –	 inni	 kufijje	 albo	 chusty	 arafatki	 zaplątane	 tak,	 że	 odsłaniają tylko	 oczy.	 Chodzi	 o	 to,	 żeby	 wyglądać	 groźnie	 –	 bo	 przecież	 w	 ciemności	 i	 tak	 nikt	 by	 żadnego partyzanta	nie	rozpoznał.	A	poza	tym,	kto	i	po	co	miałby	ich	poznawać?	Dla	Polaków	ci,	którzy	biegną,	to anonimowy	tłum,	zagrożenie	pozbawione	twarzy	i	imienia,	obietnica	śmierci	w	razie	niepowodzenia.

Ci	w	jasnych	szarawarach	i	długich	diszdaszach,	które	polscy	żołnierze	nazywają	sukmanami,	są	lepiej widoczni.	 Blade	 plamy	 ich	 szat	 stanowią	 łatwy	 cel.	 I	 oni	 giną	 pierwsi.	 Inni,	 w	 ciemnych	 i	 piaskowych uniformach	 militarnych,	 lepiej	 się	 zlewają	 z	 tłem.	 I	 biegną,	 to	 znaczy	 żyją	 średnio	 o	 kilka,	 kilkanaście sekund	 dłużej.	 Jednemu	 prawie	 się	 udało	 dopaść	 stalowych	 zasieków,	 nim	 krótka	 seria	 z	 karabinu szturmowego	 przeorała	 mu	 serdak	 –	 i	 wnętrzności.	 Teraz	 kona	 na	 plecach,	 rzężąc	 i	 drżąc	 jak	 galareta.

Unosi	 lekko	 głowę	 i	 rozchwianą	 dłoń,	 próbuje	 odwrócić	 twarz,	 jakby	 wzywał	 pomocy	 albo	 jakby w	 ostatniej	 chwili	 życia	 dodawał	 otuchy	 swoim.	 Spod	 jego	 wystrzępionej	 brązowej	 kamizeli	 wypływa na	wierzch	coś	czarnego	i	połyskliwego.	Gdyby	ktoś	się	bliżej	przyjrzał,	dostrzegłby	też	krwawy	bąbel wielkości	 jabłka,	 który	 wyrasta	 z	 ust	 umierającego.	 Ale	 nikt	 z	 obrońców	 nie	 ma	 czasu	 patrzeć	 ani na	niego,	ani	na	żadnego	innego	z	unieszkodliwionych.	Ci,	którzy	pędzą	i	strzelają,	są	coraz	bliżej.

Cała	 ta	 sytuacja	 wygląda	 na	 jakąś	 piekielną	 grę.	 Niewidzialna	 ręka	 pcha	 opętanych	 wprost	 pod śmiercionośny	ołowiany	prysznic.	Z	drugiej	strony	–	ogarnięci	nie	mniejszym	amokiem	obrońcy.	Wiedzą, że	 nie	 mają	 dokąd	 uciec.	 Jeżeli	 napastnicy	 wedrą	 się	 do	 środka	 –	 nikogo	 nie	 oszczędzą.	 Nikogo	 nie zabierze	 stąd	 helikopter.	 Trudno	 sobie	 wyobrazić	 ewakuację	 z	 dachu	 budynku	 w	 sytuacji,	 kiedy sześćdziesiąt	metrów	obok	niego	czają	się	przeciwnicy	gotowi	zestrzelić	śmigłowiec.	Na	ostateczność	są więc	granaty.	Gdyby	Arabowie	wdarli	się	do	budynku,	Polacy	mogą	ich	tylko	obrzucić	z	góry	ładunkami.

Dach	to	będzie	ich	ostatnia	linia	oporu.	Po	niej	–	śmierć.

Terkot	karabinów	po	obu	stronach	nie	ustaje.

Skryci	w	rozgrzanym	betonowym	budynku	żołnierze	są	jednocześnie	i	podnieceni,	i	otępiali.	Ci	ułożeni na	dachu	–	tak	samo.	To	stan	nie	do	porównania	z	czymkolwiek	innym	poza	bitwą.	Nie	chce	się	jeść,	nie chce	spać,	wystarcza	woda	i	papierosy.	Człowiek	mówi	głośno	i	szybko,	nieświadomie	powtarza	słowa dwa	razy.

–	Balkon	na	dole	po	lewej,	lewej!	Spod	niego	wychodzą,	są	nowi!	Mam	czterech.	Czterech!

–	Widzę	ich!	Widzę!

Beryle	w	rękach	warczą,	ich	klekot	odbity	od	wnętrz	ratusza	i	przez	to	zwielokrotniony	rozbija	bębenki w	uszach.	Stopery	niewiele	tu	pomagają.

Na	kamienistym	parkingu,	na	betonowym	placu,	na	zapylonych	ulicach	–	wszędzie	wokół	bronionego

budynku	śmierć	zbiera	potworne	żniwo.

Grzegorz	Kaliciak	po	latach:	–	Szli	na	nas	godzinami,	falami…	jak	Turcy	na	Kamieniec	Podolski.	Tylko tej	pierwszej	nocy	padło	ich	przeszło	pół	setki.

**

Połowa	 maja	 2004	 r.	 Środkowy	 Irak,	 prowincja	 Babil.	 Camp	 Babylon,	 obóz

wielonarodowej	dywizji	pod	polskim	dowództwem. 

Brudnozielony	helikopter	Sokół	ląduje	w	tumanach	żółtawego	pyłu	wśród	ruin	starożytnego	Babilonu, niedaleko	 rozszabrowanego	 niemal	 do	 gołych	 ścian	 pałacu	 Saddama	 Husajna.	 Z	 maszyny	 wysiada dowódca	 środkowo-południowej	 strefy	 odpowiedzialności	 Mieczysław	 Bieniek	 z	 ekipą	 Telewizji Polskiej.	Generał	–	53-letni,	wąsaty,	z	posiwiałymi	skroniami	–	szybko	odchodzi	od	huczącej	maszyny.

Poprawia	 na	 nosie	 ciemne	 raybany.	 Dziennikarz	 i	 operator	 kamery	 –	 również	 w	 okularach przeciwsłonecznych	 –	 mają	 jeszcze	 jakieś	 problemy	 z	 wytaszczeniem	 sprzętu.	 Musi	 im	 pomóc	 jeden z	żołnierzy,	którzy	właśnie	podbiegli.

Temperatura	 w	 słońcu	 przekracza	 czterdzieści	 stopni,	 łopaty	 śmigłowca	 zwalniają.	 Przy	 helipadzie czeka	 już	 piaskowobrunatna,	 kiepsko	 opancerzona	 terenówka	 z	 wyciągarką	 na	 masce	 i	 stanowiskiem strzelca	nad	dachem	szoferki.	To	polski	honker,	czyli	bojowa	wersja	łazika	Tarpan,	którego	konstrukcja pamięta	 jeszcze	 głęboką	 komunę.	 Podobnych	 wozów	 używają	 w	 kraju	 straż	 pożarna,	 leśnicy,	 nawet strażnicy	gminni.	Dzisiaj	auto	z	biało-czerwoną	plakietką	na	drzwiach	zawiezie	generała	i	dziennikarzy do	 Karbali,	 pod	 budynek	 ratusza.	 Choć	 droga	 liczy	 ledwo	 kilkadziesiąt	 kilometrów,	 silnie	 chroniony konwój	 jedzie	 przeszło	 godzinę.	 Pod	 koniec	 –	 już	 w	 ciasnych	 uliczkach	 karbalskiego	 centrum	 –	 wóz z	 Bieńkiem	 i	 towarzyszące	 mu	 większe	 transportery	 z	 wojskiem	 kilkakrotnie	 stają.	 Raz	 zatrzymuje	 ich procesja	 odzianych	 na	 czarno	 szyitów.	 Na	 czele	 idzie	 mężczyzna	 w	 kufijji	 i	 sukni,	 która	 przypomina sutannę	 katolickiego	 księdza.	 W	 ręce	 trzyma	 mikrofon,	 na	 plecach	 niesie	 pielgrzymkowy	 głośnik.	 Jego ochrypłe	 zawołania	 powtarzane	 przez	 dziesiątki	 gardeł	 tworzą	 coś	 na	 kształt	 marszowej	 melodii,	 która przypomina	 –	 o	 ironio!	 –	 przyśpiewki	 amerykańskich	 marines.	 Innym	 razem	 konwój	 z	 generałem Bieńkiem	 czeka,	 aż	 grupa	 Irakijczyków	 przepchnie	 zepsutą	 furgonetkę	 stojącą	 w	 poprzek	 ulicy.

W	 normalnych	 warunkach	 jadący	 wojskowi	 po	 prostu	 roztrącają	 tarasujące	 drogę	 przeszkody,	 ale	 teraz z	 żołnierzami	 jedzie	 telewizja,	 więc	 wszyscy	 udają	 spokojnych.	 I	 tylko	 komandosi	 w	 czerwonych beretach	za	każdym	razem	czujnie	obserwują	dachy	okolicznych	domostw.	W	tym	mieście	zawsze	można

–	i	należy	–	spodziewać	się	zasadzki.

Wreszcie	dojeżdżają	na	miejsce.

City	 Hall	 to	 prostopadłościenny	 gmach	 o	 trzech	 kondygnacjach	 i	 pomarańczowo-siwej	 elewacji z	 nieotynkowanej	 cegły.	 Żeby	 było	 ładniej,	 płaszczyzna	 murów	 podzielona	 jest	 pionowymi	 niebieskimi występami,	nad	którymi	wymurowano	ostre	arabskie	łuki.	Całość	sprawia	wrażenie	skleconej	naprędce z	 przypadkowych	 elementów,	 jakby	 ktoś	 to	 budował	 systemem	 gospodarczym.	 W	 dodatku	 budowla	 –

od	 kwadratowych	 podcieni	 w	 parterze	 po	 satelitarne	 anteny	 na	 dachu	 –	 podziurawiona	 jest	 teraz pociskami	różnego	kalibru.	Kule	i	odłamki	przeorały	nawet	wąskie	wewnętrzne	dziedzińce,	podobnie	jak pień	rosnącego	opodal	starego	drzewa,	metalowe	słupy	instalacji	elektrycznych	i	znaki	drogowe	na	placu przed	 głównym	 wejściem.	 Beton	 pod	 stopami	 nosi	 jeszcze	 czarne	 ślady	 po	 czymś,	 co	 musiało	 się	 tu niedawno	palić.	Wprawne	oko	dostrzegłoby	także	zbrązowiałe	plamy	krwi.

Mieczysław	Bieniek	zdejmuje	okulary,	odsłaniając	wysoko	podniesione	–	jakby	w	zdziwieniu	–	brwi.

Będzie	pozował	do	kamery	przed	największą	bramą	ratusza,	pomiędzy	kamiennymi	zaporami.	Obok	niego

–	i	nieco	z	tyłu	–	zajmują	miejsca	postawni	mężczyźni	w	piaskowych	mundurach	polowych	z	niewielkimi biało-czerwonymi	naszywkami	na	ramionach.	Jedni	w	beretach,	inni	w	ocieniających	twarze	kapeluszach.

Generał	ma	dzięki	nim	właściwe	tło.	Reporter	TVP	wyciąga	rękę	z	mikrofonem,	kamera	pracuje.	Bieniek

–	 wysokim	 głosem	 z	 odrobiną	 szelestu	 –	 zwięźle	 informuje	 widzów	 w	 Polsce,	 że	 podczas	 niedawnej rebelii	 Muktady	 as-Sadra,	 o	 której	 rodacy	 w	 kraju	 już	 zapewne	 słyszeli,	 jego	 żołnierze	 stanęli na	wysokości	zadania.

–	Mimo	realnego	zagrożenia	nie	opuścili	siedziby	władz	prowincji,	współpracując	z	lokalnymi	siłami bezpieczeństwa	oraz	z	przyjazną	lokalną	ludnością.

Dziennikarz	 cofa	 mikrofon,	 operator	 kamery	 chce	 jeszcze	 nagrać	 jakąś	 „naturalną”	 sytuację,	 więc generał	podchodzi	do	jednego	z	komandosów.

–	Jak	idzie	robota?	–	pyta.

–	 Panie	 generale,	 jest	 dobrze.	 City	 Hall	 obsadzony	 przez	 irackie	 siły	 bezpieczeństwa.	 My wspomagamy.

**

–	Na	kampie	mówiło	się	wtedy,	że	postawili	przed	kamerami	tych,	którzy	nie	brali	udziału	w	obronie ratusza,	by	nie	chlapnęli	przypadkiem	dziennikarzom,	co	się	tam	działo	naprawdę	–	powie	nam	dekadę później	ranny	w	Karbali	snajper	Tomasz	Nowak,	wtedy	plutonowy,	potem	sierżant.	–	Może	i	mieli	rację, że	tak	zrobili…	W	tamtym	czasie	nie	było	pewności,	czy	ta	cała	obrona	była	operacją	legalną.	Czy	aby	nie przekroczyliśmy	mandatu	sił	stabilizacyjnych?

Nowak	 to	 lekko	 pucołowaty	 trzydziestolatek	 o	 jasnoniebieskich	 oczach	 i	 obłym,	 podwójnym podbródku.	Nie	zdradzi,	ilu	ludzi	zastrzelił	w	Iraku.

–	 Bitwa	 i	 zabijanie	 nieumundurowanych	 przeciwników	 było	 niewygodne	 zarówno	 dla	 polityków, którzy	chcieli	pokazać,	jak	to	wysyłamy	żołnierzy	do	utrwalania	pokoju,	jak	i	dla	samego	wojska	–	doda Bogusław	 Politowski	 z	 „Polski	 Zbrojnej”,	 pierwszy	 polski	 dziennikarz,	 który	 latem	 2004	 r.

na	zakrapianej	imprezie	żołnierzy	po	misji	usłyszał	o	ciężkich	walkach	w	Karbali.	–	Nasze	media	nawet się	 na	 ten	 temat	 nie	 zająknęły.	 Rozpowszechniano	 wtedy	 głównie	 materiały	 o	 współpracy	 z	 lokalnymi władzami,	 o	 otwieraniu	 szkół,	 rozdawaniu	 pomocy	 humanitarnej.	 A	 tutaj	 masowe	 zabijanie…	 To	 był

jeden	z	powodów,	dla	których	o	Karbali	było	tak	cicho.

–	Nie	wiem,	czy	nie	mogliśmy,	czy	raczej	nie	chcieliśmy	na	ten	temat	mówić	–	powie	przed	kamerami TVN	plutonowy	Paweł	Mendyka,	uczestnik	bitwy.	–	Z	powodu	tej	ciszy	żołnierze	początkowo	nie	dostali nawet	odznaczeń.

„Nieprzyznawanie	 ich	 weteranom	 ilustrowało	 podejście	 polskich	 polityków	 do	 działań	 w	 Iraku	 –

napisze	w	2006	r.	na	portalu	miłośników	wojskowości	jeden	z	misjonarzy.	–	Oni	po	prostu	się	wstydzili tego,	że	prowadzimy	tam	walki”.

„Bo	udział	Polaków	w	amerykańskiej	agresji	na	Irak	i	późniejszej	okupacji	tego	kraju	to	hańba	i	wielki wstyd!”	–	dopisze	pod	jego	komentarzem	inny	internauta.

–	 Mieliśmy	 łączność,	 zapasy	 jedzenia,	 mogliśmy	 wezwać	 lotnictwo,	 żeby	 puściło	 na	 nich	 rakiety	 –

przyzna	 podoficer,	 który	 przeżył	 bitwę	 w	 Karbali.	 W	 trakcie	 walki	 posługiwał	 się	 podobnie	 jak	 inni zwiadowcy	 kryptonimem	 „Fox”	 i	 odpowiednim	 numerem,	 dlatego	 będziemy	 nazywali	 go	 Foxem.	 –

Przeciw	nam	wystąpili	niewyszkoleni	partyzanci,	omamieni	religią	szuszwole.	Oddawali	życie	za	jakieś dziwne	racje.	Potem	mówili	w	radiu,	że	Armia	Mahdiego…	Jakiego,	kurwa,	Mahdiego?!	Tego	od	Stasia i	Nel?

Określenie	„szuszwol”	wywodzi	się	z	gwary	poznańskiej	i	oznacza	obdartusa,	brudasa,	kloszarda.	Nikt już	nie	powie	teraz,	kto	pierwszy	w	polskiej	armii	użył	go	do	opisu	nieprzyjaznych	Arabów	i	–	później	–

Afgańczyków.	Przyjęło	się.

Sierżant	Adam	Mielczarek	w	programie	TVN:	–	Ludźmi	byliśmy	i	my,	i	ci,	co	do	nas	strzelali.	Kiedy się	widzi	drugiego	człowieka,	jest	straszna	burza	w	mózgu	przed	decyzją.	To	nie	jest	strzelanie	do	tarczy.

Grzegorz	Kaliciak:	–	Lepiej	nie	oglądać	dokładnie	twarzy,	do	których	się	celuje.

–	Żołnierze	byli	w	skrajnej	sytuacji,	zagrożone	było	ich	życie.	Jeśli	ktoś	strzelał	do	nich	z	karabinu,	to nie	mogli	odpowiadać	rozdawaniem	cukierków	–	powie	na	obchodach	dziesiątej	rocznicy	bitwy	o	City Hall	 generał	 Rajmund	 Andrzejczak,	 zastępca	 dowódcy	 12.	 Dywizji	 Zmechanizowanej,	 a	 wcześniej przełożony	Kaliciaka.	–	Czy	przy	okazji	tej	strzelaniny	zginęli	cywile?	Nie	wiem,	ale	to	możliwe.	Tam nie	było	pustyni…	Karbala	to	gęsto	zaludnione	miasto.

Kaliciak:	 –	 Nie	 wiem,	 ilu	 ich	 zlikwidowaliśmy,	 i	 nie	 chcę	 wiedzieć.	 Na	 początku	 liczba	 oficjalnie potwierdzona	to	było	sześćdziesiąt,	potem	osiemdziesiąt,	sto;	później	zrobiło	się	jeszcze	więcej.	Ale	nie jest	to	dla	mnie	powód	do	dumy.

Generał	 Andrzejczak:	 –	 Gdy	 się	 pyta	 żołnierza,	 ilu	 ludzi	 zabił,	 to	 to	 jest	 najgłupsze	 pytanie,	 jakie można	 zadać.	 Byłem	 w	 Iraku,	 byłem	 w	 Afganistanie	 i	 podejmowałem	 różne	 decyzje.	 Nie	 jeździmy na	 wojnę,	 żeby	 zabijać,	 tylko	 realizujemy	 politykę	 państwa.	 Efektem	 ubocznym	 jest	 czasem	 to,	 że	 ktoś ginie.

Generał	 Edward	 Gruszka	 w	 2004	 r.	 dowodził	 polską	 brygadą	 Wielonarodowej	 Dywizji	 CentrumPołudnie	w	Iraku:	–	Z	Karbali	można	być	tylko	dumnym!	Nie	wszystkie	nacje	się	tak	zachowały,	byli	tacy, którzy	porzucili	całe	sztaby,	budynki	kierowania.	To,	co	my	zrobiliśmy,	było	godne	polskiego	żołnierza.

Andrzejczak:	 –	 W	 Iraku	 w	 2004	 r.	 po	 raz	 pierwszy	 od	 II	 wojny	 światowej	 wiele	 rzeczy	 się	 działo naprawdę	 –	 nie	 na	 ćwiczeniach.	 Cała	 ta	 nasza	 zimnowojenna,	 postkomunistyczna	 jeszcze	 struktura pojechała	na	wojnę	XXI	wieku.	Mieliśmy	poradziecki	sprzęt,	łaziki	dobre	do	prac	rolnych,	nie	na	pole walki.	 Podkradaliśmy	 coca-colę	 ze	 stołówek.	 Byliśmy	 dzikusami,	 którzy	 pojechali	 na	 saksy,	 żeby dorobić.	 Do	 tego	 trudno	 się	 dzisiaj	 przyznać.	 I	 dopiero	 tam	 zobaczyliśmy	 technikę	 XXI	 wieku, nauczyliśmy	 się	 maszynerii	 nowoczesnego	 wojska.	 Dobra	 armia	 to	 ta,	 która	 szkoli	 się	 na	 wojnie,	 a	 nie na	poligonie,	taka	jest	gorzka	prawda.	A	na	wojnach,	niestety,	nie	czekają	nas	mili,	pełni	wdzięczności ludzie.	I	nie	ma	tam	miejsca	na	dzielenie	włosa	na	czworo,	dumanie	nad	racjami	obu	stron.	Gdyby	„Kali”

i	jego	ludzie	się	zastanawiali,	czy	powinni	strzelać,	na	pewno	by	z	tego	żywi	nie	wyszli.




1.	NOWY	TEMAT

Lata	 90.	 XX	 wieku	 i	 rok	 2003.	 Wrocławska	 szkoła	 oficerska,	 Gorzów	 Wielkopolski

i	Wędrzyn	–	poligon	między	Gorzowem	a	Zieloną	Górą

–	Człowiek	chce	się	sprawdzić,	przeżyć	coś…	oczywiście	chodzi	też	o	pieniądze	–	powie	nam	10	lat po	 bitwie	 w	 Karbali	 podpułkownik	 Grzegorz	 Kaliciak	 zwany	 przez	 kolegów	 „Kalim”.	 –	 Ci,	 którzy wyjeżdżali	 na	 misje	 w	 błękitnych	 hełmach	 ONZ,	 starsi	 żołnierze	 zawodowi,	 mówili	 głównie o	zarabianiu.	Zbierali	na	remonty	mieszkań	albo	budowę	domów,	na	nowe	auta.	Przed	Irakiem	i	pierwszą śmiercią	nikt	nie	myślał	o	niebezpieczeństwie.

Kaliciak	 to	 duży	 facet.	 Sto	 osiemdziesiąt	 centymetrów	 wzrostu,	 szerokie	 ramiona,	 wyraźny,	 lekko zagięty	ku	dołowi	nos,	pełne	usta,	wysokie	czoło.	Opadające	kąciki	oczu	i	ust	nadają	jego	twarzy	wyraz lekkiego	znużenia	i	przywodzą	na	myśl	Johna	Rambo.	Włosy,	jak	to	u	wojskowego,	krótkie,	na	skroniach przechodzące	 w	 jeża.	 Zdaniem	 znajomych	 kobiet	 –	 przystojniak.	 Duże	 dłonie,	 na	 palcu	 obrączka.	 Jego druga	żona	–	Justyna	–	zgrabna	blondynka	o	wyraźnie	zarysowanych	kościach	policzkowych	–	pracowała kiedyś	 w	 międzyrzeckim	 pubie	 Alternatywa.	 Kaliciak	 jadł	 tam	 babkę	 ziemniaczaną.	 Podszedł

do	urodziwej	barmanki	i	tak	się	zaczęło.

Upragnioną	zgodę	na	wyjazd	do	Iraku	–	i	awans	z	porucznika	na	kapitana	–	dostał	wcześniej,	bo	latem 2003	 r.	 Donald	 Tusk	 był	 nowym	 szefem	 opozycyjnej	 jeszcze	 Platformy	 Obywatelskiej,	 Lew	 Rywin zeznawał	przed	komisją	sejmową,	a	telewizja	Trwam	rozpoczynała	nadawanie	stałego	programu.	Sześć tysięcy	 kilometrów	 na	 południowy	 wschód	 od	 Warszawy	 amerykańskie	 wojsko	 –	 po	 udanej	 ofensywie na	Bagdad	–	ścigało	Saddama	Husajna,	jego	synów	i	jego	przybocznych.	Jankeskie	poczynania	nazwano oficjalnie	„stabilizacją	kraju”,	ale	faktycznie	był	to	ciąg	dalszy	wojny.	W	zdobytym	Iraku	panował	chaos: bandy	 rabowały	 muzea,	 samobójcy	 wysadzali	 się	 na	 targowiskach,	 mniejsze	 i	 większe	 grupy terrorystyczne	mnożyły	się	jak	króliki.	Potem	ktoś	podliczył,	że	spośród	1600	żołnierzy	US	Army,	którzy padli	 między	 2003	 a	 2009	 r.,	 ponad	 80	 procent	 stanowiły	 nie	 ofiary	 ofensywy	 na	 Bagdad	 z	 wiosny 2003	r.,	lecz	polegli	już	później,	podczas	„stabilizacji	kraju”.

W	Gorzowie	Wielkopolskim,	gdzie	Kaliciak	mieszkał	przed	przeprowadzką	do	Międzyrzecza,	ludzie

mieli	inne	zmartwienia.	Ponieważ	długo	nie	padało,	uschły	grządki	w	ogródkach	pracowniczych,	których tu	 pełno.	 Do	 tego	 Stal	 Gorzów	 zaliczyła	 najgorszy	 sezon	 od	 40	 lat.	 Żużlowcy	 spadli	 z	 Ekstraligi do	 pierwszej.	 Ale	 „Kali”	 chodził	 w	 doskonałym	 nastroju.	 Wiedział	 przecież,	 że	 zagraniczna	 misja oznacza	zmianę	w	całym	życiu.	Zmianę	statusu.

–	Możesz	się	sprawdzić,	dobrze	zarobić,	przeżyć	coś	innego	niż	rutyna	w	jednostce,	gdzie	każdy	dzień jest	 podobny	 do	 drugiego	 –	 powie	 nam	 potem.	 –	 Wysyłałem	 wnioski	 do	 dowództwa	 brygady	 jeszcze w	 okresie	 naszej	 misji	 w	 Bośni.	 W	 1997,	 1998…	 „Chcę	 sprawdzić	 się	 w	 boju”	 –	 tak	 pisałem.	 Każdy wniosek	 oddalony.	 No	 cóż,	 rozumiałem…	 Był	 tłok,	 kolejka.	 Kupa	 luda	 na	 jedno	 miejsce.	 Musiałem doczekać	momentu,	gdy	razem	z	wybuchem	wojny	w	Zatoce	pojawił	się	nowy	temat,	czyli	Iraqi	Freedom.

**

Żołnierz	 po	 misji	 to	 jest	 gość	 –	 przełożeni	 go	 szanują,	 bo	 wrócił	 z	 wojny,	 którą	 oni	 tylko	 oglądają w	telewizji,	a	poza	tym	ma	pieniądze.	Szeregowy	ochotnik	zarabia	na	wyjeździe	równowartość	3	tysięcy złotych	 miesięcznie.	 Zawodowiec	 –	 o	 połowę	 więcej.	 Plutonowy	 –	 co	 najmniej	 pięć.	 Jeżeli	 baza	 była w	danym	dniu	ostrzelana	–	każdemu	należy	się	50	złotych	ekstra;	tak	samo	żołnierzowi	z	„bojówki”,	jak i	kucharzowi.	Wyjazd	na	patrol	–	choćby	półgodzinny	–	premia.

Zarobki	 są	 oczywiście	 ruchome,	 ponieważ	 zależą	 od	 kursu	 dolara.	 Na	 początku	 2003	 r.	 zielony kosztuje	w	polskim	kantorze	ponad	4	złote,	pod	koniec	jesieni	–	już	tylko	3.	Ale	i	tak	jest	się	o	co	bić.

Dowódca	drużyny	w	Iraku	dostaje	za	miesiąc	służby	1400	dolarów,	dowódca	plutonu	–	1600,	dowódca

kompanii	–	1800.

Wyższy	 oficer	 misjonarz,	 nawet	 siedząc	 przy	 biurku	 w	 bazie,	 kasuje	 –	 w	 przeliczeniu	 –	 około	 12

tysięcy	 złotych.	 Jeszcze	 więcej	 wpada	 do	 kieszeni,	 jeśli	 wojskowy	 „nakręci”	 wyloty	 za	 ogrodzenie z	 drutów.	 W	 trakcie	 późniejszych	 misji	 w	 Afganistanie	 zrodzi	 się	 tzw.	 mini-maks.	 Minimum	 wysiłku, maksimum	 zarobku.	 Na	 przykład	 major	 wsiądzie	 do	 śmigłowca,	 przeleci	 gdzieś	 w	 okolicach	 bazy z	 punktu	 A	 do	 punktu	 B	 i	 z	 powrotem,	 w	 efekcie	 zaliczy	 powietrzny	 patrol.	 Kilka	 takich	 wyjazdów i	dostanie	premię	za	udział	w	zwiadach,	nawet	5	tysięcy	złotych	miesięcznie	ekstra.

–	 Zdarzali	 się	 biurkownicy,	 którzy	 mieli	 więcej	 wyjazdów	 na	 patrole	 niż	 żołnierze	 z	 oddziałów bojowych	–	powie	Kaliciak.	–	W	żargonie	armii	misje	obserwacyjne,	te	z	lat	80.	i	90.	pod	Organizacją Narodów	 Zjednoczonych,	 to	 były	 wojskowe	 ośrodki	 wypoczynkowe.	 WOW	 Syria	 od	 1974	 r.,	 WOW

Etiopia	od	1985	r.,	WOW	Pakistan	–	od	1988	r.,	WOW	Namibia…	Wypoczywasz	i	jeszcze	ci	płacą.

„Kali”	ma	pamięć	do	dat	i	liczb.	Wyraża	się	precyzyjnie,	mówi	szybko,	z	tą	specyficzną	intonacją	służb mundurowych,	 która	 sprawia,	 że	 wypowiadane	 zdania	 rozpędzają	 się	 przy	 pierwszych	 słowach i	zwalniają	przy	ostatnich	–	jak	chóralne	odpowiedzi	plutonu	na	placu	apelowym.	Dużo	rzeczowników, równoważników	 zdań	 i	 zawsze	 wiadomo,	 gdzie	 stoi	 kropka.	 „Zadanie	 obrony”,	 „straty	 personalne”,

„wartość	bojowa”,	„końcowa	faza	zadania”.	To	jego	język.	Czasami	wtrąci	przekleństwo.

Wojskowym	jest	od	zawsze.	Najpierw	–	student	inżynierii	marketingu	i	zarządzania	we	wrocławskim

Zmechu,	Wyższej	Szkole	Oficerskiej	Wojsk	Zmechanizowanych.	Potem	–	porucznik	i	dowódca	specjalnej kompanii	 rozpoznania	 dalekiego	 zasięgu	 w	 jednostce	 zainstalowanej	 obok	 potężnego	 poligonu w	Wędrzynie.

Ta	 miejscowość	 –	 założona	 przez	 zakon	 joannitów	 40	 kilometrów	 od	 obecnej	 niemieckiej	 granicy	 –

kiedyś	nazywała	się	Wandern.	A	kompania	rozpoznawcza	była	grupą	wyszkoloną	do	zbierania	informacji o	nieprzyjacielu	na	jego	terenie.	Daleko	za	linią	frontu.	„Kali”	i	jego	koledzy	–	zrzucani	ze	śmigłowców czy	 samolotów	 w	 kilkuosobowych	 oddziałach	 –	 mieli	 za	 zadanie	 podchodzić	 jak	 najbliżej	 stanowisk przeciwnika	 i	 obserwować,	 podsłuchiwać,	 a	 jeżeli	 trzeba	 –	 chwytać	 jeńców,	 by	 wyciskać	 z	 nich informacje.	 Potem	 trzeba	 było	 równie	 niepostrzeżenie	 się	 wycofać	 do	 swoich.	 To	 o	 tych	 żołnierzach jeszcze	 za	 komuny	 dorastający	 chłopcy	 opowiadali	 sobie	 legendy:	 zrzuca	 się	 takiego	 po	 zmroku	 gdzieś w	 środek	 biebrzańskiego	 bagna	 i	 człowiek	 musi	 samotnie,	 kradnąc	 auta,	 podróżując	 na	 gapę,	 unikając milicji,	a	nawet	bijąc	kogo	trzeba,	dostać	się	przed	upływem	nocy	pod	Szczecin.

**

Kaliciak	dostaje	bilet	do	Wędrzyna	w	1997	r.	–	osiem	lat	po	upadku	PRL	i	dwa	lata	przed	ostatecznym wstąpieniem	Polski	do	NATO.

–	Jeszcze	nie	było	wiadomo,	w	którą	stronę	idzie	działanie	–	powie.	–	Wojsko	okresu	transformacji…

Oficerowie	 po	 radzieckich	 szkołach,	 nauczeni	 absolutnego	 posłuchu,	 wymagali	 tego	 samego.	 Żadnej dyskusji,	 zero	 argumentów	 podwładnego	 –	 tylko	 ślepe	 wykonywanie	 rozkazów.	 Rano	 na	 zbiórce pułkownik	 wyręczał	 dowódcę	 i	 osobiście	 sprawdzał,	 czy	 jest	 sto	 procent	 batalionu.	 Bo	 tak	 rozumiał

swoje	 obowiązki:	 policzyć	 stojących	 na	 baczność.	 Dziś	 to	 jest	 nie	 do	 pomyślenia,	 ale	 wtedy	 się	 nawet nie	 dziwiliśmy.	 Nasza	 kompania	 nakierowana	 była	 na	 dalekie	 rozpoznanie	 w	 zachodnich	 landach Niemiec.	Szlezwik-Holsztyn	i	okolice.

Chociaż	zjednoczona	Republika	Federalna	jest	od	niedawna	sojusznikiem,	w	starych	mapach	i	planach sporządzonych	wedle	doktryn	Układu	Warszawskiego	nadal	znajduje	się	jako	wyznaczony	cel	ataku.

–	I	plany,	i	regulaminy,	i	sprzęt	mieliśmy	poradziecki	–	będzie	wspominał	Kaliciak.	–	Wszędzie	łazy, ziły,	 kałasznikowy,	 ciężkie	 buciory,	 jeszcze	 cięższe	 szynele	 i	 prymitywne	 metalowe	 hełmy	 wyglądające jak	stare	garnki.

Te	 wszystkie	 graty	 miały	 się	 przydać	 w	 atomowej	 III	 wojnie	 światowej,	 którą	 Polacy	 –	 u	 boku Sowietów	 –	 winni	 zainicjować	 zajęciem	 Danii.	 Inwazję	 czołgów	 i	 piechoty	 na	 Kopenhagę	 poprzedzić i	 ułatwić	 mieli	 uzbrojeni	 płetwonurkowie,	 skoczkowie	 i	 strzelcy	 wyborowi.	 Między	 innymi	 kapitan Kaliciak	 i	 jego	 piętnastu	 żołnierzy,	 a	 wśród	 nich:	 obserwator,	 spec	 od	 nasłuchu	 radiowego,	 szyfrant, snajper,	sanitariusz.	Podobnie	jak	w	jednostkach	komandosów	oddział	dalekiego	rozpoznania	musiał	się składać	 z	 ludzi,	 którzy	 w	 razie	 wyeliminowania	 kolegi	 mogliby	 go	 zastąpić.	 A	 zatem	 łącznościowiec musiał	być	także	snajperem,	płetwonurek	miał	umieć	rozłożyć	i	obsłużyć	radiostację	–	i	tak	dalej.

–	 Tylko	 trzej	 z	 tej	 piętnastki	 to	 byli	 zawodowi	 –	 opowie	 Kaliciak.	 –	 Reszta:	 służba	 zasadnicza.

Chłopaki	 ze	 Śląska.	 Wielu	 po	 wyrokach,	 fizycznie	 przygotowani,	 ale	 jak	 któryś	 już	 się	 czegoś	 nauczył, szedł	 do	 cywila.	 Chcieli	 tylko	 odpierdolić	 swoje	 i	 wyjść.	 Wartość	 bojowa	 jednostki	 –	 raczej	 średnia.

Wódka	 tam	 była	 i	 fala	 też,	 ale	 źle	 jej	 nie	 wspominam.	 W	 kompanii	 specjalnej	 nie	 było	 chamstwa	 jak w	 zwykłych	 jednostkach,	 w	 zielonych	 garnizonach.	 Stary	 na	 co	 dzień	 dbał,	 żeby	 młody	 nie	 poszedł

na	zajęcia	bez	sprzętu,	żeby	nie	było	złodziejstwa…	Kary	za	niesubordynację:	pompki,	warty,	sprzątanie kibli,	normalnie…	jak	w	każdej	armii	świata.	Nie	było	znęcania	się	jednych	nad	drugimi	dla	frajdy.	I	było tępienie	 pijaństwa	 –	 przynajmniej	 takiego	 przed	 służbą.	 Młody	 nie	 mógł	 iść	 na	 zajęcia	 wypity,	 bo	 to groziło	kalectwem.	Stary	żołnierz	pilnował.	I	tyle	na	ten	temat.

Zajęcia	 zwiadowców:	 podstawy	 karate,	 judo,	 techniki	 walki	 nożem	 i	 gołymi	 pięściami,	 obsługa radiostacji	i	trening	z	tak	zwanego	bytowania	w	terenie.	Żołnierz	uczy	się	od	podoficera,	jak	przetrwać tydzień	 w	 lesie	 podczas	 zimy,	 co	 zjeść,	 gdzie	 to	 znaleźć.	 –	 Wszyscy	 dzisiejsi	 specjalsi	 wiedzą, że	 do	 jedzenia	 tak	 naprawdę	 nie	 nadaje	 się	 tylko	 dawno	 zdechły	 szczur	 –	 powie	 nam	 Kaliciak.	 –

Przysmakiem	żołnierza	może	być	złapana	w	lesie	wiewiórka,	zaskroniec,	obdarta	ze	skóry	żaba…	co	kto lubi.	Tylko	że	na	prawdziwej	wojnie,	gdy	już	na	nią	trafiłem,	nigdy	nie	brakowało	racji	żywnościowych, nikogo	nie	trzeba	było	kopać	z	półobrotu,	noże	służyły	do	otwierania	korespondencji.	Przydatne	okazały się	 zupełnie	 inne	 umiejętności:	 znajomość	 języka	 angielskiego	 i	 ludzkiej	 psychiki,	 obsługa	 programów komputerowych,	wiedza	z	dziedziny	kultury.	Tego	nie	mogliśmy	się	spodziewać.

**

W	 drugiej	 połowie	 sierpnia	 2003	 r.	 kapitan	 Kaliciak	 –	 już	 powołany	 na	 misję	 Iraqi	 Freedom	 żonaty mieszkaniec	Gorzowa	–	wraca	na	doskonale	sobie	znany	poligon	w	Wędrzynie,	gdzie	służył	jeszcze	jako porucznik	i	kawaler.

Wśród	 wysokich	 traw,	 pomiędzy	 lasami	 i	 zagajnikami	 stoją	 wciąż	 te	 same	 mniej	 lub	 bardziej zniszczone	 budynki	 bez	 okien	 –	 wymurowane	 specjalnie	 do	 ćwiczenia	 walki	 w	 mieście,	 odbijania zakładników,	 ewakuacji	 pod	 ogniem	 nieprzyjaciela	 itd.	 Zgodnie	 z	 amerykańskim	 zwyczajem	 szkolenie poprzedzające	wyjazd	powinno	trwać	tyle,	ile	sama	misja,	więc	na	poligonie	schodzi	w	sumie	pół	roku	–

lato	 i	 jesień.	 Improwizowane	 walki	 w	 ruinach,	 organizowanie	 checkpointów	 i	 ćwiczenia	 z	 użyciem noktowizorów	 przeplatają	 się	 z	 wykładami	 na	 temat	 kultury	 i	 organizacji	 społeczeństwa	 irackiego.

Do	 tego	 szlifowanie	 angielskiego	 oraz	 podstawowe	 zwroty	 po	 arabsku	 i	 kurdyjsku.	 Witaj	 –	  As-salam alajkum.	Co	się	tu	stało?	–	 hasal	ej?	Gdzie	to	jest?	–	 fejn	kejn?	Wezwać	policję	–	 utlub	asz-szurta,	min fadlak.

Razem	 z	 Polakami	 z	 17.	 Brygady	 Zmechanizowanej	 ćwiczy	 gwardia	 narodowa	 z	 Illinois	 –	 wielkie, rumiane	 chłopy	 o	 buziach	 przerośniętych	 młokosów.	 Na	 ramionach	 tatuaże,	 fryzury	 obowiązkowo

„na	rekruta”.	I	wszyscy	kochają	sport.	Formalnie	podlegają	władzom	stanów	USA	i	wykorzystywani	są do	pomocy	w	przypadku	klęsk	żywiołowych.	Decyzją	prezydenta	można	ich	posłać	także	za	granicę,	ale potrzebna	 jest	 zgoda	 gubernatora.	 Zewnętrznie	 nie	 różnią	 się	 od	 żołnierzy.	 Doskonale	 uzbrojeni, podzieleni	 na	 dywizje	 i	 brygady,	 mają	 własne	 wojska	 lądowe	 i	 lotnictwo.	 Gwardzista	 to	 jednak	 nie żołnierz	zawodowy.	Na	co	dzień	może	być	stolarzem	albo	nauczycielem.	Od	sąsiadów	cywilów	różni	go to,	że	raz	w	miesiącu	przechodzi	weekendowe	szkolenie,	za	co	dostaje	„drugą	pensję”.	Gwardziści	i	ich dzieci	korzystają	z	ulg	na	edukację,	stypendiów,	zwolnień	podatkowych.	Ci,	którzy	przybyli	do	Wędrzyna, mają	 już	 za	 sobą	 udział	 w	 wojnie	 irackiej	 –	 kilka	 miesięcy	 wcześniej	 wspomagali	 regularną	 armię w	zdobywaniu	Bagdadu.	Kilkudziesięciu	zginęło	w	eksplozjach	min-pułapek.

–	Przylecieli	do	Polski	prosto	z	pustyni,	by	wytłumaczyć	nam,	co	to	właściwie	jest	ten	Irak	–	powie po	 latach	 Kaliciak.	 –	 Przed	 ich	 przylotem	 szkoliliśmy	 się	 po	 omacku.	 Oglądaliśmy	 mapy	 i	 pilnie słuchaliśmy	wiadomości	o	polowaniu	na	Saddama	Husajna.	Dopiero	oni	pokazali	nam	to,	co	się	potem naprawdę	 przydało	 na	 wojnie.	 Wytłumaczyli,	 jak	 się	 zachowywać	 w	 czasie	 zasadzki,	 jak	 wygląda profesjonalne	 zerwanie	 kontaktu,	 czyli	 możliwie	 bezbolesne	 wycofanie	 się	 spod	 ostrzału	 nieprzyjaciela bez	przerywania	własnego	ognia.	Pokazali,	w	jakim	szyku	powinien	się	poruszać	patrol,	aby	kolumny	nie przerwał	 obcy	 pojazd.	 Że	 trzeba	 jechać	 nie	 jeden	 za	 drugim,	 ale	 nieco	 obok	 siebie,	 na	 całą	 szerokość drogi.	I	wymuszać	absolutnie	pierwszeństwo	dla	wojska.	Jeśli	pojazd	cywilny	nie	chce	ustąpić,	należy	go po	 prostu	 zepchnąć	 albo	 ostrzelać.	 I	 ważna	 rzecz:	 na	 przodzie	 kolumny	 musi	 być	 najcięższy	 sprzęt, na	 wypadek	 gdyby	 było	 trzeba	 taranować	 przeszkody.	 Uczyli	 nas	 pozornie	 oczywistych	 rzeczy	 –	 jak ustawić	 szlaban,	 żeby	 go	 nie	 mogła	 rozpirzyć	 ciężarówka.	 Jak	 kontrolować	 tubylców,	 jak	 postępować z	 ich	 kobietami,	 a	 przede	 wszystkim	 –	 jak	 wychwytywać	 samobójców.	 Po	 czym	 się	 rozpoznaje	 takiego wśród	 tłumu.	 Po	 zdenerwowaniu,	 po	 zbyt	 obszernej	 odzieży,	 po	 tym,	 że	 idzie,	 jakby	 nie	 znał	 miasta.

Że	z	pasem	szahida	pod	suknią	facet	jest	za	szeroki	względem	grubości	szyi	i	ramion.	To	wszystko	były dla	nas	rzeczy	nowe	i	niepokojące.	Przede	wszystkim	te	pierdolone	fugasy,	czyli	ajdiki.

**

W	„Plutonie”	Olivera	Stone’a	jest	scena,	w	której	amerykański	żołnierz	penetrujący	bunkry	Wietkongu podnosi	 niby	 porzucony	 mapnik.	 I	 nagle	 wybuch!	 Improvised	 Explosive	 Device,	 w	 skrócie	 IED, w	żargonie	polskich	wojaków	ajdik,	to	przekleństwo	jankesów	od	dekad.	Najpierw	w	Wietnamie,	potem na	 kolejnych	 misjach.	 Odpalane	 z	 pomocą	 telefonów,	 kabli	 lub	 aktywowane	 zegarami	 ajdiki	 stały	 się także	postrachem	Izraelczyków	w	Libanie,	później	Rosjan	w	Czeczenii	i	Brytyjczyków	na	Bałkanach.	Ale przede	wszystkim	–	żołnierzy	USA	w	Afganistanie.	Talibowie	konstruujący	fugasy	od	czasów	sowieckiej inwazji	w	1979	r.	udoskonalali	i	uskutecznili	tę	broń	ubogich.	To	z	afgańskich	gór	i	pustyń	pomysłowo sporządzane	 i	 piekielnie	 śmiercionośne	 ajdiki	 wywędrowały	 wszędzie	 tam,	 gdzie	 trwa	 wojna z	„niewiernymi”.	Między	innymi	do	Iraku.

Do	 końca	 2004	 r.	 90	 procent	 zabitych	 po	 stronie	 wojsk	 koalicyjnych	 i	 NATO	 to	 ofiary	 min-pułapek.

Jest	 ich	 wiele	 rodzajów	 klasyfikowanych	 zależnie	 od	 źródła,	 z	 którego	 pochodzi	 materiał	 wybuchowy, i	 od	 sposobu	 detonowania	 ładunku.	 Najprostsze	 jest	 użycie	 istniejącej	 broni	 –	 pocisków	 rakietowych bądź	 pancernych.	 Należy	 je	 wkopać	 tak,	 by	 wybuch	 nastąpił	 jak	 najbliżej	 pojazdu,	 najlepiej	 pośrodku drogi.	W	Afganistanie	to	bardzo	proste,	większość	dróg	nie	ma	utwardzonej	nawierzchni.	W	Iraku	trzeba się	 zwykle	 przebić	 przez	 beton	 lub	 asfalt	 –	 w	 drugim	 przypadku	 można	 sobie	 ułatwić	 pracę,	 rzucając na	 jezdnię	 płonącą	 oponę.	 Ogień	 roztopi	 warstwę	 bitumiczną.	 Później	 pozostaje	 zrobić	 płytki	 wykop, umieścić	 w	 nim	 ładunek,	 zamaskować	 piachem,	 popiołem	 i	 żużlem.	 Efekt	 –	 jedna	 z	 tysięcy	 dziur w	szosie.	Albo	seria	wykrotów.

Rząd	 wkopanych	 w	 jezdnię	 pocisków	 łączy	 się	 kablem	 elektrycznym	 pociągniętym	 od	 zapalnika do	 zapalnika.	 Końcówka	 drutu	 biegnie	 do	 ukrytego	 operatora,	 który	 detonuje	 ładunek,	 widząc nadjeżdżającą	 kolumnę	 wojsk.	 Ze	 skutecznością	 takich	 ładunków	 jest	 różnie,	 nie	 zawsze	 wszystkie pociski	 wybuchną	 –	 zależy	 od	 sprawności	 zapalników.	 Większą	 pewność	 dają	 samodzielnie

skonstruowane	bomby.

Do	ich	przygotowania	nie	trzeba	wiele.	Beczki	po	ropie	czy	zwykłe	duże	garnki	kuchenne	wypełnia	się na	przykład	saletrą	i	czymś	jeszcze.	Dodatkowo	–	dla	zwiększenia	siły	ładunku	–	można	wsypać	luzem śruby,	 metalowe	 kulki	 od	 łożysk,	 gwoździe	 –	 wszystko,	 co	 się	 rozpryśnie	 w	 momencie	 eksplozji.	 Siła rażenia	 takiego	 ładunku	 jest	 wprost	 proporcjonalna	 do	 ilości	 kilogramów:	 jedna	 beczka	 wysadzi w	 powietrze	 ciężarówkę,	 kilka	 połączonych	 ze	 sobą	 –	 unieruchomi	 czołg.	 Gwardziści	 z	 Illinois wykrywali	 w	 Iraku	 bomby	 o	 wadze	 dwustu	 kilogramów	 i	 większe.	 Rekordowy	 ładunek	 daje	 takie szarpnięcie,	że	może	rozerwać	trzewia	ludzi	siedzących	wewnątrz	czołgu	–	nawet	gdy	pancerz	wytrzyma.

Najgorsze	 gówno	 –	 jak	 to	 ujęli	 amerykańscy	 gwardziści	 –	 stanowi	 ostatni	 wynalazek	 irackich partyzantów.	Odpalany	laserem	ładunek	kumulacyjny.	Taki	ajdik	wypełniony	jest	pentrytem,	heksogenem, trotylem	 albo	 kilkoma	 substancjami	 naraz.	 Wewnątrz	 ma	 miedziany	 wkład.	 Eksplozja	 materiału wybuchowego	 zamienia	 miedź	 w	 pędzący	 z	 prędkością	 dźwięku	 strumień	 rozgrzanych	 do	 białości cząstek.	Plazma	przebija	półmetrową	betonową	ścianę,	nie	mówiąc	o	czołgu.

„Kali”:	–	Niektóre	rzeczy	Amerykanie	tłumaczyli	nam,	jakbyśmy	byli	cywilami.	Po	dwa,	trzy	razy	tym samym	tonem,	te	same	teksty.	Ale	poza	tym	wygadani	nie	byli.	Tak	jakby	mieli	jakiś	rozkaz,	żeby	szkolić nas,	lecz	dużo	nie	paplać.	Liczyliśmy	na	to,	że	przynajmniej	wieczorem,	przy	piwie,	coś	farby	puszczą.

A	 tu	 tygodnie	 mijały	 i	 nic.	 O	 żonach,	 o	 dzieciach,	 o	 sporcie,	 o	 samochodach,	 nawet	 o	 uzbrojeniu…	 to wszystko	 mówili	 chętnie.	 Pokazywali	 zdjęcia	 z	 Ameryki.	 Błękitne	 baseny,	 bogate	 zakupy,	 obrazki z	Chicago.	Tylko	jakoś	im	się	usta	sznurowały	na	temat	tej	misji	–	kiedy	padały	konkretne	pytania:	jak	to właściwie	 jest?	 Irakijczycy	 są	 przyjaźni	 czy	 zdradzieccy?	 Bazy	 są	 atakowane	 czy	 spokój?	 Zmieniali temat.	Niby	wiedzieliśmy,	że	przeżyli	tam	dużo,	że	nadal	są	tam	atakowani,	ale	to	ich	solidarne	milczenie i	dziwne	spojrzenia,	które	rzucali	jeden	na	drugiego,	to	było	jednak	dziwne.


2.	TRENING

Druga	połowa	2003	r.,	Polska:	Wędrzyn	i	okolice	Kielc

Równolegle	ze	szkoleniem	prowadzonym	przez	Amerykanów	„Kali”	i	inni	przyszli	misjonarze	chodzą

na	zajęcia	z	kultury	i	historii	Iraku.

–	 Te	 podobały	 mi	 się	 najbardziej.	 Rzutnik,	 podręcznik,	 zeszyt	 –	 taki	 powrót	 do	 studenckich	 czasów w	 Zmechu.	 I	 naprawdę	 się	 dziwiłem	 naiwnie,	 że	 ten	 Irak	 to	 aż	 tak	 rozwinięta	 cywilizacja…	 W	 Polsce ludzie	myślą:	tam	są	tylko	pustynie	i	szyby	naftowe,	a	między	nimi	pasą	się	kozy.	Faceci	z	brodą	jeżdżą na	 wielbłądach.	 A	 to	 kraj	 z	 przemysłem,	 z	 uniwersytetami,	 z	 większym	 odsetkiem	 ludzi	 w	 dużych miastach	 niż	 Polska.	 Są	 tam	 malarze,	 filmowcy,	 jest	 pełno	 gazet	 i	 stacji	 telewizyjnych,	 mają	 kurorty lepsze	od	Sopotu,	a	w	muzeach	–	skarby.

W	VIII	wieku	naszej	ery,	kiedy	po	lasach	wokół	obecnego	Wędrzyna	biegali	jeszcze	odziani	w	skóry poganie,	muzułmańscy	Arabowie	–	praojcowie	dzisiejszych	Irakijczyków	–	mieszkali	już	w	otoczonych murami	miastach	z	własną	siecią	ulic	i	wielopiętrowymi	domami.	Ci	ulokowani	na	Półwyspie	Arabskim, gdzie	 narodził	 się	 islam,	 sąsiadowali	 od	 zachodu	 z	 chrześcijańskim	 cesarstwem	 Bizancjum, a	od	wschodu	z	Persją,	która	sięgała	wówczas	aż	do	Kabulu	i	rzeki	Indus.	Od	południa	mieli	tajemnicze Aksum,	 bogate	 królestwo	 Etiopczyków	 zza	 Morza	 Czerwonego.	 Arabia	 tak	 wzrosła	 dzięki	 handlowi z	Czarnym	Lądem	–	handlowano	cynamonem,	kadzidłem,	kauczukiem,	złotem,	perłami	i	niewolnicami	–

że	Rzymianie	nazwali	tę	krainę	Felix,	szczęśliwą.

W	 I	 wieku	 przed	 naszą	 erą	 dziesiąty	 legion	 rzymskiego	 prefekta	 Egiptu	 Gaiusa	 Aeliusa	 Gallusa próbował	 zagarnąć	 cudze	 szczęście	 i	 podbić	 ufortyfikowane,	 pustynne	 miasta	 półwyspu,	 lecz	 poniósł

klęskę.	Odtąd	teren	przyszłej	Arabii	Saudyjskiej,	Jemenu	i	Omanu	podzielili	między	siebie	bogaci	kupcy rezydujący	 w	 pałacach	 w	 zachodniej	 części	 półwyspu,	 rolnicy	 z	 południa	 oraz	 ubodzy	 pasterze	 kóz i	owiec	z	pustynnego	interioru	–	sypiający	w	namiotach	beduini.	Ci	pierwsi	prowadzili	skomplikowane księgi	rachunkowe,	wysyłali	statki	do	Indii	i	karawany	do	centralnej	Afryki.	Ci	ostatni	–	niepiśmienni	–

żyli	często	na	granicy	przetrwania.	Notoryczny	brak	wody	–	okres	bez	deszczu	potrafi	trwać	nawet	10	lat

–	 przymrozki	 w	 zimowe	 noce,	 do	 tego	 porywisty	 wiatr	 i	 piaskowe	 burze,	 letnie	 upały	 do	 50	 stopni w	cieniu…	Tutejsza	natura	nie	wybacza	błędów.	O	wszystkim	trzeba	było	dwa	razy	pomyśleć,	o	wszystko się	starać,	wszystko	gromadzić,	wszystkiego	bronić.

Tak	z	grubsza	wyglądał	ten	świat	jeszcze	w	570	r.	naszej	ery,	gdy	w	leżącej	siedemdziesiąt	kilometrów od	 brzegu	 Morza	 Czerwonego	 Mekce,	 mieście	 słynnym	 z	 obecności	 meteorytu	 zwanego	 Czarnym Kamieniem,	przyszedł	na	świat	chłopiec	o	popularnym	wówczas	imieniu	Muhammad.

Jego	 ojciec	 należał	 do	 szanowanego	 rodu	 Haszymitów,	 nie	 tak	 bogatego	 jak	 władający	 Mekką Umajjadzi.	 Głodu	 mały	 może	 nie	 cierpiał,	 choć	 był	 ubogim	 sierotą	 zatrudnionym	 jako	 pomocnik	 przy karawanach.	 Z	 kupcami	 poznał	 świat	 i	 zdobył	 przy	 tym	 przydomek	 Amin,	 czyli	 Wiarygodny.	 Poza	 tym o	 jego	 życiu	 nie	 wiemy	 dużo,	 są	 tylko	 spisane	 przeszło	 sto	 lat	 później	 relacje	 wyznawców	 –	 sytuacja wygląda	 zatem	 z	 grubsza	 tak	 samo	 jak	 w	 przypadku	 dzieciństwa	 Jezusa	 Chrystusa.	 Jedno	 jest	 pewne: około	 610	 r.	 w	 kalendarzu	 chrześcijan	 późniejszy	 Prorok	 ogłosił	 krewnym	 i	 sąsiadom	 –	 czczącym dotychczas	 Czarny	 Kamień	 oraz	 różnorakie	 bóstwa	 –	 że	 objawił	 mu	 się	 jedyny	 Bóg,	 zwany	 po	 arabsku Allah.	 Swą	 misję	 nawrócenia	 mieszkańców	 pustynnych	 krain	 na	 prawdziwą	 wiarę	 Muhammad,	 Amin, w	Europie	zwany	Mahometem,	nazwał	islamem.

**

Wyznawcy	islamu	opanowali	najpierw	zachodnią	część	półwyspu	–	tę	nad	Morzem	Czerwonym,	gdzie

na	 skrzyżowaniach	 karawanowych	 szlaków	 wyrosły	 ufortyfikowane	 kupieckie	 miasta-państwa.	 Poza Mekką	i	Medyną	jeszcze	Tabuk	i	Sana.	Potem	–	zjednoczywszy	siły	rolników	z	południa	i	koczowników z	reszty	półwyspu	–	muzułmanie	zaczęli	sobie	wyrąbywać	przestrzeń	pomiędzy	imperiami	bizantyjskich chrześcijan	 i	 Persów.	 Zabijali	 niepokornych	 pogańskich	 watażków	 i	 pustynnych	 zbójów,	 przekupywali władających	 miastami	 i	 oazami	 szejków	 i	 wszystkich	 przekonywali	 –	 siłą,	 złotem,	 obietnicami	 –

do	nowej	religii.	Kiedy	w	czerwcu	632	r.	Mahomet	zmarł	w	nowej	stolicy	półwyspu	–	Medynie	–	było już	jasne,	że	islam	przetrwa	i	będzie	zwyciężał.	Koran	nakazywał	wszak	rozszerzać	i	umacniać	ummę	–

uniwersalną	wspólnotę	wierzących	–	aż	po	granice	świata.	Z	czasem	jego	wyznawcy	stworzyli	na	trzech kontynentach	 –	 w	 Europie,	 Azji	 i	 Afryce	 –	 wiekopomne	 dzieła	 nauki	 i	 kultury.	 Na	 razie	 musieli	 jednak rozwiązać	sprawę	sukcesji.

Nad	grobem	proroka	Muhammada	Ibn	Abd	Allaha	starli	się	–	na	początek	w	dyskusjach	–	zwolennicy

dwóch	 rozwiązań.	 Wedle	 pierwszego	 o	 wyborze	 spadkobiercy	 Posłannika	 Boga	 winny	 zadecydować zasługi	 wobec	 islamu.	 Wedle	 drugiego:	 pokrewieństwo.	 Pierwszy	 koncept	 bliski	 był	 plemiennym tradycjom	 beduińskim,	 gdzie	 stanowisko	 szejka	 czy	 też	 starszego	 plemienia	 jest	 obieralne.	 Drugie wyjście	 oznaczało	 dynastię	 i	 przekazanie	 władzy	 w	 ręce	 prawowitego	 męskiego	 następcy	 –	 małżonka najmłodszej	córki	Proroka,	pięknej	Fatimy	–	Alego.

Ali	 Ibn	 Abi	 Talib,	 późniejszy	 szyicki	 święty,	 pierwszy	 imam,	 zdaniem	 wyznawców	 został	 wyraźnie wskazany	 jako	 następca	 jeszcze	 za	 życia	 swego	 teścia,	 Proroka,	 który	 miał	 powiedzieć:	 „Boże,	 bądź

miłościw	dla	tego,	kto	jest	oddany	Alemu,	i	okaż	wrogość	temu,	kto	jest	jego	wrogiem”.

Mimo	 tych	 słów,	 których	 wypowiedzenie	 przez	 Mahometa	 jest	 równie	 pewne	 jak	 wszystkie	 zdania Chrystusa,	pustynni	wodzowie	z	Medyny	nie	oddali	ummy	w	ręce	zbyt	młodego	i	niedoświadczonego	ich zdaniem	 człowieka.	 Kalifem,	 czyli	 następcą,	 został	 wiekowy	 i	 przy	 tym	 szalenie	 bogaty	 kupiec,	 teść Proroka,	ojciec	jego	ukochanej	żony	A’iszy	–	Abu	Bakr.	Ten	wielki	brodaty	mężczyzna	od	razu	po	objęciu władzy	 musiał	 ugasić	 tuzin	 rebelii	 –	 w	 nowo	 powstającym	 państwie	 część	 plemion	 opowiedziała	 się bowiem	za	Alim,	a	tu	i	ówdzie	objawili	się	nowi	„wysłannicy	Boga”.	Abu	Bakr	poradził	sobie	jednak ze	 wszystkimi	 i	 w	 drugim	 roku	 panowania	 wrócił	 do	 podboju	 znanego	 sobie	 świata.	 Zajął	 północ i	 wschód	 półwyspu	 –	 razem	 z	 dzisiejszym	 Katarem,	 Kuwejtem,	 Jordanią	 –	 oraz	 część	 kontynentu azjatyckiego	 aż	 po	 ujście	 Rzeki	 Arabów,	 czyli	 połączonego	 Tygrysu	 i	 Eufratu.	 Potem	 przystąpił

do	 oblężenia	 bizantyjskiego	 i	 jeszcze	 chrześcijańskiego	 Damaszku.	 Szczęśliwego	 końca	 oblężenia	 nie doczekał.	 Jego	 ekspansję	 kontynuował	 łysy	 jak	 kolano	 i	 podobno	 bardzo	 skromny	 prywatnie	 następca Umar	Ibn	al-Chattab.	On	także	był	kupcem	i	również	teściem	Proroka:	ojcem	innej	z	jego	kilkunastu	żon, Hafsy.	 Pod	 jego	 wodzą	 Arabowie	 wdarli	 się	 wreszcie	 do	 Damaszku,	 zajęli	 Jerozolimę,	 Egipt i	przekroczyli	Eufrat,	wchodząc	w	doliny	Mezopotamii.	Otaczającej	je	krainie	–	miejscami	zielonej,	ale w	większości	słonej	i	pustynnej,	a	do	tego	obfitującej	w	resztki	jakichś	tajemniczych	cywilizacji	sprzed narodzin	Proroka	–	nadali	nazwę	Irak.

**

Zaczyna	 się	 październik	 2003	 r.	 W	 kieleckim	 Centrum	 Szkolenia	 na	 Potrzeby	 Misji	 Pokojowych i	 Stabilizacyjnych	 trening	 przyszłych	 misjonarzy	 wchodzi	 w	 ostatni	 etap.	 Oficerowie	 i	 żołnierze mieszkają	 teraz	 w	 warunkach,	 które	 mają	 jak	 najbardziej	 przypominać	 te	 oryginalne	 –	 na	 misji.	 To oznacza	 spanie	 na	 polowych	 łóżkach	 i	 stołowanie	 się	 w	 stalowych	 kontenerach	 albo	 w	 namiotach.

Pogoda	 dokucza.	 Nieliczne	 ciepłe	 i	 słoneczne	 dni	 przeplatane	 są	 dwu-i	 trzytygodniowymi	 atakami dżdżystych	chłodów.	W	podkieleckich	lasach	–	i	w	kontenerze	kapitana	Kaliciaka	–	robi	się	przeraźliwie zimno.	Nad	ranem	wokół	namiotów	leży	śliski	szron.	W	tym	samym	czasie	na	południe	od	Bagdadu,	gdzie stacjonują	 już	 żołnierze	 z	 pierwszej	 zmiany	 polskiego	 kontyngentu	 pod	 wodzą	 generała	 Andrzeja Tyszkiewicza,	 upały	 dochodzą	 do	 trzydziestu	 pięciu	 stopni	 w	 cieniu.	 Nocą	 –	 niewiele	 mniej.	 Zero deszczu,	często	wieje	pylisty	wiatr	–	samum.

W	 Kieleckiem	 także	 wiatr	 gwiżdże,	 lecz	 coraz	 częściej	 niesie	 ze	 sobą	 marznący	 deszcz	 i	 śnieg.

Ze	 szpar	 w	 podłodze	 mieszkalnej	 skrzyni	 „Kalego”	 wychodzą	 szukające	 resztek	 ciepła	 tłuste	 pająki.

Coraz	 więcej	 wilgoci	 i	 błota.	 Wieczorami,	 po	 ćwiczeniach	 i	 zajęciach,	 zmęczeni	 mężczyźni	 leżą na	 wąskich	 pryczach	 i	 piszą	 esemesy	 do	 żon	 albo	 dziewczyn.	 Kaliciakowi	 trudno	 już	 zliczyć,	 który	 to jego	kolejny,	przejściowy	„dom”	ten	kontener.

Przed	Gorzowem	Wielkopolskim	w	pierwszych	latach	służby	mieszkał	między	innymi	w	Gubinie	nad

Odrą,	 w	 Koszarach	 Moltkego	 nazwanych	 tak	 niegdyś	 na	 cześć	 hrabiego	 Helmuta	 Karla,	 reformatora pruskiej	 armii	 i	 pogromcy	 Francji.	 Nie	 zdążył	 się	 zadomowić	 w	 solidnych	 budynkach	 wśród	 starych drzew.	 Dowództwo	 kurczącej	 się	 polskiej	 armii	 zlikwidowało	 tamtejszy	 batalion	 rozpoznawczy, a	 Kaliciaka	 przerzuciło	 do	 Międzyrzecza,	 dawnego	 Meseritz,	 siedziby	 17.	 Wielkopolskiej	 Brygady Zmechanizowanej.	 Garnizonowe	 miasteczko	 dziesięć	 kilometrów	 od	 poligonu	 w	 Wędrzynie	 wyglądało jak	 większość	 na	 tak	 zwanych	 ziemiach	 zachodnich.	 Niewielki	 pruski	 ratusz	 ze	 sterczącą	 w	 niebo sygnaturką,	 germański	 przysadzisty	 kościół	 z	 cegły,	 trochę	 kamieniczek,	 które	 ocalały	 przed	 Sowietami w	1945	r.	A	wokół:	bloki,	bloki,	bloki…	Czteropiętrowe,	jednakowe,	umiarkowanie	brzydkie	i	wszystkie należące	do	Wojskowej	Agencji	Mieszkaniowej.	W	blokach	wojskowi,	ich	rodziny,	trochę	pracowników cywilnych	 armii.	 Porucznik	 Kaliciak	 miał	 szczęście	 –	 szybko	 dostał	 lokum	 w	 lepszym	 miejscu.	 Był

po	ślubie	z	pierwszą	żoną	i	dowództwo	wynajęło	im	wreszcie	mieszkanie	w	odległym	o	20	kilometrów Gorzowie.	W	dawnej	stolicy	województwa	czekały	galerie	handlowe,	kina,	szerokie	ulice,	lokalne	gazety i	–	co	najważniejsze	–	prawie	sami	cywile.	Wreszcie	można	było	anonimowo	wyjść	na	ulicę	i	nikt	nie salutował.

–	Gdy	tam	zamieszkaliśmy,	polska	armia	była	już	w	NATO	pełną	gębą	–	opowie	nam	później	„Kali”.	–

Nastała	 humanizacja,	 nie	 wolno	 było	 przeklinać	 w	 obecności	 żołnierzy,	 alkohol	 zakazany,	 ale	 z	 drugiej strony	 –	 zaczęły	 się	 problemy	 z	 wypłatami.	 Nadeszły	 czasy	 likwidacji	 jednostek,	 zamykania	 kolejnych batalionów	 rozpoznawczych,	 sprzedawania	 mieszkań	 i	 całych	 osiedli.	 Ale	 w	 sumie	 dobrze, bo	z	pospolitego	ruszenia	zrobiła	się	wreszcie	jakaś	organizacja.

Stare	kałasznikowy	wymieniono	najpierw	na	tantale,	a	potem	na	jeszcze	nowsze.	Karabin	AK-47,	choć owiany	 romantyczną	 legendą	 jako	 ten,	 co	 „nie	 gniotsja	 i	 nie	 łamiotsja”,	 faktycznie	 był	 prymitywny.	 Ani standardem	pocisku	kaliber	7,62	mm,	ani	parametrami	strzału	nie	przystawał	do	norm	NATO.	Był	łatwą w	utrzymaniu,	prostą	w	czyszczeniu	i	konserwacji,	ale	niewygodną	i	niecelną	bronią	dla	żołnierza,	który ma	 strzelać	 w	 kierunku	 idącego	 tyralierą	 wroga.	 Tyle	 że	 ataki	 tyralierami	 rzadko	 zdarzały	 się na	 nowoczesnym,	 precyzyjnym	 polu	 walki,	 gdzie	 AK-47	 okazał	 się	 prawie	 bezużyteczny,	 dlatego że	jedynie	kilka	pierwszych	pocisków	z	każdej	serii	mogło	sięgnąć	celu.	Pozostałe	–	z	powodu	końskiego odrzutu	 –	 leciały	 gdzie	 popadnie.	 W	 połowie	 lat	 90.	 polski	 przemysł	 zbrojeniowy	 został	 więc zobowiązany	 przez	 ministerstwo	 do	 opracowania	 nowego	 typu	 broni.	 Powstał	 karabinek	 szturmowy Beryl	o	typowym	dla	NATO	kalibrze	5,56	mm.	Produkt	fabryki	w	Radomiu	–	tej	samej,	która	w	czasach PRL	 oficjalnie	 robiła	 jedynie	 maszyny	 do	 szycia	 –	 jest	 lżejszy	 od	 kałacha	 i	 nie	 kopie	 żołnierza.

W	 dodatku	 ma	 szynę,	 na	 której	 dają	 się	 zamocować	 celowniki	 noktowizyjne,	 optyczne	 i	 kolimatorowe, czyli	te,	dzięki	którym	strzelec	widzi	na	celu	czerwoną	plamkę	i	nie	musi	zgrywać	muszki	ze	szczerbinką.

Polscy	 żołnierze	 dostali	 beryle	 w	 1998	 r.	 W	 tym	 samym	 czasie	 poprawiło	 się	 umundurowanie.	 Choćby kieszenie.	Te	w	mundurach	polowych	szytych	niezmiennie	od	czasów	Ludowego	Wojska	Polskiego	były

prostopadłe	 –	 jak	 w	 marynarce.	 Niech	 ktoś	 spróbuje,	 leżąc,	 wyciągnąć	 cokolwiek	 z	 kieszeni	 zapiętej na	piersiach	marynarki.	Kieszeń	powinna	być	naszyta	pod	skosem	–	i	tak	to	było	już	po	nowemu.

Rewolucja	nadeszła	i	w	butach.	Dotychczasowe	kajdany,	w	których	stopy	pociły	się	latem	i	odmarzały zimą,	 zastąpiły	 wojasy	 zwane	 też	 desantami.	 Wodoodporna	 skóra,	 szybkie	 sznurowanie	 na	 haki,

„podpompowane”	cholewy	chroniące	kostki	i	golenie,	wymienne	wkładki	w	środku.

Punkt	 następny:	 barwy	 ochronne.	 W	 momencie	 wejścia	 do	 NATO	 dominowała	 tzw.	 puma.	 Mundur w	 zgniłozielone	 ciapki.	 Kiedy	 zastępował	 jeszcze	 dawniejsze	 moro,	 mógł	 się	 wydawać	 czymś odkrywczym.	 Problem	 w	 tym,	 że	 ta	 materia,	 choć	 mogła	 dobrze	 maskować	 żołnierza	 w	 polskim	 lesie, na	 afrykańskich	 i	 bliskowschodnich	 misjach	 nie	 miała	 już	 tych	 walorów.	 Jak	 powiadają	 wojskowi:

„brakowało	 jej	 ergonomii”.	 Dlatego	 pumę	 musiała	 zastąpić	 pantera.	 Początkowo	 opracowana	 dla jednostki	 specjalnej	 GROM	 tak	 się	 spodobała	 prezydentowi	 Lechowi	 Wałęsie,	 że	 osobiście	 kazał

wprowadzić	 ją	 w	 całym	 wojsku.	 Z	 czasem	 kolorów	 pantery	 nabrały	 czarne	 wcześniej	 kamizelki kuloodporne,	czyli	„dechy”,	po	nich	wszelkiej	maści	zasobniki	i	wreszcie	materiały	powlekające	nowe kevlarowe	hełmy	pieszczotliwie	zwane	orzeszkami.

Razem	z	nowymi	kolorami	i	sprzętem	pojawiło	się	w	armii	pokolenie	PowerPointa.	Nazwa	wzięła	się

od	 nieskomplikowanego	 programu	 graficznego,	 z	 pomocą	 którego	 amerykańscy	 doradcy	 prezentowali polskim	 oficerom	 nowe	 sytuacje	 taktyczne	 i	 strategiczne.	 Wyszkoleni	 przez	 Amerykanów	 młodzi wojskowi	wojowali	razem	z	nimi	na	Bałkanach.

–	 Wracali	 do	 Polski	 jako	 inni	 ludzie	 –	 opowie	 Kaliciak.	 –	 Znali	 angielski,	 mieli	 otwarte	 głowy i	 potrafili	 myśleć	 nieszablonowo,	 jak	 dowódcy	 z	 Zachodu.	 Opowiadali	 o	 szczegółach	 misji	 i	 ja oczywiście	 też	 chciałem	 jechać.	 Kto	 by	 nie	 chciał…	 Dlatego	 zacząłem	 pisać	 te	 wnioski	 do	 dowództwa o	misję.

**

1	grudnia	2003	r.	„Kali”	pędzi	z	żołnierzami	w	odkrytym	łaziku	przez	zamarznięty	zagajnik.	Symulują akcję	 odbijania	 porwanych	 współtowarzyszy.	 Nazajutrz	 –	 to	 samo.	 I	 kolejnego	 dnia.	 Jeżeli	 nie	 marzną na	 poligonie,	 ślęczą	 nad	 notatkami	 z	 wykładów.	 Informacje	 o	 współczesnym	 Iraku,	 klimat,	 przyroda i	 zagrożenia	 z	 tym	 związane.	 Insekty,	 pasożyty,	 gady	 i	 owady	 jadowite	 oraz	 niejadowite.	 Choroby, profilaktyka,	sposoby	filtrowania	wody.	Nadal	żadnych	konkretnych	informacji	o	przeciwniku.

–	 Oprócz	 chłopaków	 z	 Illinois	 właściwie	 nikt	 nas	 nie	 nauczył	 niczego,	 co	 później	 by	 się	 przydało	 –

wspominać	będzie	po	latach.	–	Lekarz,	który	nas	badał	i	szczepił	w	Kielcach,	powiedział	mi	wprost:	„Ja tam	o	tym	Iraku	właściwie	nic	jeszcze	nie	wiem,	ale	na	waszym	miejscu	bym	tam	po	prostu	nie	jechał”.

Dopiero	gdy	na	rekonesans	poleciał	nasz	dowódca,	przyszło	trochę	konkretnych	informacji.

Pułkownik	Tomasz	Domański,	szef	sekcji	rozpoznania	w	17.	Brygadzie	Zmechanizowanej,	odwiedził

w	Iraku	żołnierzy	z	pierwszej	zmiany,	tych,	którzy	wylecieli	we	wrześniu	i	których	od	stycznia	przyszłego roku	 mają	 stopniowo	 zastępować	 nowi,	 między	 innymi	 Kaliciak.	 Brązowooki	 dowódca,	 dobroduszny z	wyglądu,	trochę	misiowaty	i	z	dołkiem	w	środku	pulchnej	brody	ma	teraz	dla	ćwiczących	pod	Kielcami zwiadowców	 filmy	 i	 fotografie	 z	 Bagdadu.	 Nareszcie	 może	 pokazać	 kapitanowi	 zdjęcia	 uzbrojonych rebeliantów,	 eksplozje	 sporządzanych	 przez	 nich	 ładunków,	 nakręcone	 komórkami	 ataki	 na	 sojusznicze konwoje	i	patrole.

„Kali”:	 –	 Zobaczyliśmy	 w	 końcu	 zdjęcia	 prawdziwych	 baz,	 ich	 wyposażenie	 i	 fortyfikacje.

Dowiedzieliśmy	się,	że	nie	jest	dobrze.	Usłyszeliśmy	od	pułkownika,	że	większość	Irakijczyków	nas	nie kocha,	a	wielu	–	nienawidzi.	Że	to,	co	się	tam	dzieje,	tylko	z	nazwy	jest	stabilizacją.	Chodzi	o	to,	by	nie używać	brzydkiego	słowa	„okupacja”.	Że	Pentagon	przewiduje	całe	lata	obecności	wojsk.	Że	schwytanie Husajna	ciągle	się	odsuwa.


3.	SADDAM

Lata	1937–1960.	Irak

Gdy	 kapitan	 Kaliciak	 i	 jego	 żołnierze	 rozjeżdżają	 honkerami	 zagajniki	 wokół	 Kielc,	 Saddam	 Husajn Abd	al-Madżid	–	niedawno	jeden	z	najpotężniejszych	ludzi	na	Bliskim	Wschodzie	–	ukrywa	się	na	farmie pod	 150-tysięcznym	 sunnickim	 miastem	 Tikrit	 w	 północnym	 Iraku.	 Od	 czasu	 zdrady,	 w	 wyniku	 której zginęli	jego	synowie,	nie	ufa	nikomu,	tylko	członkom	tutejszego	klanu	Al-Bu-Nasir,	inaczej	Tikriti.

Jeśli	wierzyć	nadwornym	biografom	dyktatora,	ród	Bu	Nasir	i	ojciec	Husajna	–	bezrolny	pasterz	owiec

–	 wywodzą	 się,	 jakżeby	 inaczej,	 od	 samego	 Proroka	 i	 królewskiego	 rodu	 Haszymitów.	 To	 oni	 rządzili krajem	 jeszcze	 wtedy,	 kiedy	 w	 kwietniu	 1937	 r.	 ubogiemu	 pasterzowi	 bez	 ziemi	 urodził	 się	 syn, późniejszy	prezydent.

Jego	dzieciństwo	jest	trudne.	Ojciec	porzuca	matkę,	gdy	ta	jest	w	ciąży,	więc	imię	Saddam,	czyli	„ten, który	walczy”	albo	„ten,	który	się	nie	poddaje”	–	nadaje	chłopcu	wuj	Chajr	Allah,	zawodowy	wojskowy.

Mama	 nie	 chce	 nawet	 patrzeć	 na	 noworodka.	 Wcześniej	 bezskutecznie	 próbowała	 pozbyć	 się	 płodu, a	 później	 popełnić	 samobójstwo.	 W	 końcu	 zgodnie	 ze	 zwyczajem	 wychodzi	 za	 brata	 tego,	 który	 ją uwiódł.	 Stryj,	 a	 teraz	 ojczym,	 bije	 i	 poniża	 chłopca,	 wykorzystując	 go	 do	 niewdzięcznych	 prac.	 Kiedy rówieśnicy	 idą	 do	 szkoły,	 mały	 Saddam	 –	 czarnooki	 ośmiolatek	 o	 nieco	 dziewczęcej	 urodzie	 –	 pasie krowy	 albo	 przerzuca	 nawóz.	 A	 jednak	 się	 uczy	 –	 patykiem	 na	 piasku	 –	 pisać	 swoje	 imię.	 W	 wieku dziewięciu	lat	opanowuje	tabliczkę	mnożenia	i	niełatwy	alfabet.	Dwa	lata	po	zakończeniu	wielkiej	wojny w	 Europie,	 jako	 dziesięciolatek,	 ucieka	 z	 rodzinnej	 wsi	 Al-Audża	 do	 oddalonego	 o	 trzynaście kilometrów	 Tikritu.	 Wuj	 Chajr	 Allah	 właśnie	 wyszedł	 z	 brytyjskiego	 więzienia,	 gdzie	 wylądował	 wraz z	innymi	tak	zwanymi	panarabistami.	Przygarnia	chłopca,	któremu	wcześniej	dał	imię,	a	ten	okazuje	się posłusznym	i	zdolnym	uczniem.	Szczególnie	interesuje	go	historia	wojen	i	polityka.

**

W	 tym	 czasie	 królestwa	 Zatoki	 Perskiej	 –	 Kuwejt	 dynastii	 As-Sabah,	 brytyjski	 Irak	 Haszymitów i	 Arabia	 Saudów	 –	 przeżywają	 już	 gorączkę	 ropy.	 Anglicy,	 Amerykanie,	 Francuzi	 i	 Holendrzy	 stawiają jeden	szyb	za	drugim.	Pieniądze	zaczynają	płynąć	rwącą	rzeką.

Młody	Husajn	już	nie	jest	grzecznym	chłopcem.	Wuj	Chajr	Allah,	teraz	członek	sunnickiej	organizacji Al-Bas	 znanej	 na	 Zachodzie	 jako	 partia	 Baas,	 wciągnął	 go	 do	 nacjonalistycznej	 i	 zarazem	 lewicowej konspiracji.	Teraz	chłopak	knuje	i	używa	noża	z	równą	gorliwością,	z	jaką	wcześniej	oddawał	się	nauce.

Pierwszego	człowieka	–	swego	dalszego	krewnego	imieniem	Sadun	–	zabija	na	zlecenie	Chajra	Allaha, gdy	ma	18	lub	19	lat.	Do	więzienia	nie	idzie,	ponieważ	w	latach	50.	–	także	i	później	–	iracka	policja w	 ogóle	 nie	 interesuje	 się	 porachunkami	 rodzinnymi.	 Funkcjonariusze	 są	 zajęci	 walkami	 o	 władzę, a	obywatele	mają	obowiązek	wymierzać	sprawiedliwość	we	własnym	zakresie.

Po	 zabójstwie	 wuj	 Chajr	 Allah	 obdarowuje	 młodzieńca	 pistoletem,	 to	 znak	 dorosłości.	 Chce,	 aby Saddam	 za	 jego	 przykładem	 został	 wojskowym.	 I	 tak	 się	 dzieje.	 Przyszły	 prezydent	 i	 marszałek	 Iraku jeszcze	 jako	 uczeń	 podchorążówki	 Al-Karch	 bierze	 udział	 w	 pierwszym	 nieudanym	 zamachu	 na	 króla Fajsala	 II,	 a	 potem	 przygląda	 się	 skutkom	 drugiego	 zamachu	 –	 z	 14	 lipca	 1958	 r.	 Tego	 dnia	 grupa o	romantycznej	nazwie	Wolni	Oficerowie	okrąża	pałac	Haszymitów.	Król	Fajsal	i	jego	rodzina	są	akurat na	 wewnętrznym	 dziedzińcu.	 Jeden	 z	 puczystów	 każe	 im	 się	 odwrócić	 twarzami	 do	 ściany,	 a	 potem strzela.

Wojskowi	 twierdzą,	 że	 chcą	 zaprowadzić	 w	 miejsce	 monarchii	 republikę.	 Nowym	 wodzem	 narodu zostaje	 przywódca	 spisku	 generał	 Abd	 al-Karim	 Kasim.	 Po	 zwycięstwie	 zapomina	 o	 zapowiadanej demokracji.	Socjaliści,	nacjonaliści	i	panarabiści	z	partii	Baas	pozostają	w	więzieniach.

Saddam	 Husajn,	 teraz	 przystojny	 młodzian	 o	 wypukłej	 klatce	 piersiowej	 i	 dużym	 nosie,	 działa	 już na	 całego.	 Bije	 komunistów,	 którzy	 za	 sowieckie	 pieniądze	 próbują	 przekształcić	 Irak	 w	 republikę	 rad, napada	też	członków	nowej	administracji;	jego	partia	walczy	na	różnych	frontach.

Doceniony	 przez	 kierownictwo	 pnie	 się	 w	 organizacyjnej	 hierarchii.	 Jest	 już	 członkiem	 władz	 partii oraz	 prawdopodobnie	 współpracownikiem	 CIA.	 To	 ostatnie	 brzmi	 dziwnie,	 ale	 nie	 jest	 niemożliwe.

Amerykanie	 od	 lat	 dobrze	 żyli	 z	 Haszymitami,	 z	 generałem	 Kasimem	 stosunki	 układają	 im	 się	 o	 wiele gorzej.	 Tymczasem	 członkowie	 Baas,	 choć	 lewicujący,	 nienawidzą	 i	 junty,	 i	 lokalnych	 komuchów.

Wspomożeni	 amerykańskimi	 pieniędzmi	 organizują	 kolejny	 przewrót.	 Zabijają	 generała	 Kasima.

Opanowana	 przez	 nich	 telewizja	 pokazuje	 narodowi	 jego	 zwłoki:	 zakrwawione,	 ciśnięte	 w	 kąt zdemolowanego,	zrytego	kulami	gabinetu.	Saddam,	dla	którego	nadchodzą	najlepsze	czasy,	zostaje	szefem partyjnej	bezpieki,	a	wreszcie	przejmuje	władzę	i	w	partii,	i	w	państwie.	Jest	numerem	jeden.

Druga	połowa	XX	wieku.	Kuwejt	i	Irak

Kiedy	 syn	 pasterza	 robi	 karierę,	 sąsiadujący	 z	 Irakiem	 Kuwejt	 zmienia	 się	 z	 ubogiego	 pustynnego państewka	 w	 jeden	 z	 najbogatszych	 krajów	 świata.	 Rządząca	 dynastia	 As-Sabah	 przyznaje	 koncesje na	wydobycie	ropy	Amerykanom,	Japończykom	i	koncernom	brytyjsko-holenderskim.	Miliardy	dolarów

od	 koncesjonariuszy	 pozwalają	 wydawać	 obywatelom	 darmową	 żywność,	 budować	 drogi	 i	 nowe meczety.	Szkoły	i	telefony,	gdy	już	się	pojawiają,	są	za	darmo.	Koczownicy	z	pustyń	porzucają	namioty i	wędrują	do	miast,	których	jest	tu	raptem	pół	tuzina.

Szejk	 Abd	 Allah	 III,	 wiecznie	 przygarbiony	 mężczyzna	 z	 krzaczastymi	 brwiami	 i	 wielkim	 nosem, mianuje	 się	 emirem,	 czyli	 księciem.	 Anglicy	 wychodzą	 bez	 walki.	 W	 1973	 r.	 niepodległość	 nowego państwa	 uznaje	 świat,	 w	 tym	 łakomie	 spoglądający	 na	 małego	 sąsiada	 Irak,	 gdzie	 Husajn	 rządzi	 już niepodzielnie.	 Nikt	 mu	 nie	 jest	 w	 stanie	 odebrać	 władzy.	 Wytrawny	 manipulator,	 prowokator	 i	 zbój zlikwidował,	także	fizycznie,	wszelką	opozycję.	Docisnął	zbuntowanych	Kurdów	na	roponośnej	północy i	 znacjonalizował	 zachodnie	 firmy	 paliwowe,	 co	 dało	 dwukrotny	 wzrost	 przychodów	 skarbu	 państwa.

Teraz	 rząd	 ma	 za	 co	 budować	 obywatelom	 mieszkania.	 Husajn	 elektryfikuje	 wioski	 i	 rozdaje	 chłopom ziemię	w	dolinach	rzek.	W	nienagannie	skrojonym	garniturze	albo	w	mundurze	i	czarnym	berecie	jeździ do	 nowo	 otwieranych	 fabryk	 i	 cementowni,	 a	 tam	 wsłuchuje	 się	 w	 głosy	 pracujących.	 Tym,	 którzy najbardziej	 narzekają	 na	 krzywdę,	 rozdaje	 posady	 w	 administracji.	 Ma	 wyśmienity	 humor:	 pieniądze z	 ropy	 płyną,	 a	 zachodnie	 firmy	 stoją	 w	 kolejce	 z	 najróżniejszymi	 ofertami.	 „Dobry	 Wujek”	 –	 jak	 go nazywa	lud	–	buduje	autostrady	lepsze	od	niemieckich;	odbudowuje	pałace	starożytnej	Babilonii	i	stawia nowe;	 funduje	 stypendia	 malarzom,	 rzeźbiarzom	 i	 poetom.	 Kupuje	 od	 firmy	 z	 San	 Francisco najnowocześniejszy	 na	 świecie	 system	 telefonii	 radiowej,	 wczesną	 sieć	 komórkową.	 Obywatele	 mogą za	symboliczną	opłatą	dzwonić	do	siebie	z	budek	telefonicznych	z	antenką,	które	wyrastają	nawet	wśród pustyni.

„Wujek”	 żyje	 z	 rozwiedzioną	 kobietą,	 lubi	 francuskie	 perfumy,	 alkohol	 i	 grube	 cygara,	 ale	 narodowi prezentuje	 się	 jako	 wzorowy	 sunnita.	 Publicznie	 bije	 pokłony	 na	 dywaniku,	 oddaje	 krew,	 którą	 skryba ręcznie	 zapisuje	 600-stronicowy	 egzemplarz	 Koranu.	 Nie	 wprowadził	 socjalizmu.	 Zerwał	 jednak z	 Amerykanami	 i	 otworzył	 kraj	 na	 współpracę	 z	 Sowietami	 i	 ich	 satelitami.	 Przyjaźni	 się	 z	 Fidelem Castro,	Edwardem	Gierkiem,	korzysta	z	usług	polskiego	lekarza.	Polscy	inżynierowie	jeżdżą	na	pustynne budowy,	iraccy	studenci	–	tylko	mężczyźni	–	na	studia	w	Warszawie	i	Krakowie.

Sielanka	 kończy	 się	 wraz	 z	 wojną	 Iran–Irak.	 Starcie	 graniczne	 o	 wspólne	 ujście	 Tygrysu	 i	 Eufratu przechodzi	w	ośmioletni	krwawy	konflikt.	To	w	czasie	tej	wojny	minister	obrony	Ali	Hasan	al-Madżid	–

nazwany	 za	 to	 przez	 Irakijczyków	 al-Kimjawi,	 czyli	 „chemikiem”,	 a	 przez	 Zachód	 Chemicznym	 Alim	 –

gazuje	tysiącami	kurdyjskie	kobiety	i	dzieci.	W	końcu	Irak	wygrywa	wojnę.	Prezydent-marszałek	Husajn jest	w	stanie	wydać	co	roku	15	miliardów	na	broń,	buduje	własne	rakiety	i	pracuje	nad	bronią	kosmiczną, dzięki	 której	 mógłby	 zaatakować	 Teheran.	 Iranu	 na	 to	 nie	 stać.	 Najwyższemu	 przywódcy	 duchowemu Ruhollahowi	Chomejniemu	nie	pomaga	ani	wiara,	ani	zaciekłość,	ani	to,	że	jego	wojskowi	pędzą	dzieci przeciw	 irackim	 czołgom.	 Ujście	 Rzeki	 Arabów	 –	 Szatt	 al-Arab	 –	 pozostaje	 przy	 Bagdadzie,	 ale	 to pyrrusowe	zwycięstwo.	Kraj	jest	zadłużony	po	uszy	i	ma	na	utrzymaniu	monstrualnie	rozbudowaną	armię

–	czwartą	na	świecie	pod	względem	liczebności	po	rosyjskiej,	amerykańskiej	i	chińskiej.	Rozwiązaniem staje	się	najazd	na	Kuwejt.

Maleńki	 emirat	 –	 sto	 pięćdziesiąt	 kilometrów	 na	 sto	 –	 jest	 teraz	 rządzony	 przez	 kolejnego	 władcę z	dynastii	As-Sabah,	Dżabira	III.	Dobrotliwie	wyglądający	prawie	70-letni	arystokrata	dostaje	od	Iraku ultimatum:	 ma	 oddać	 bogate	 pole	 naftowe	 Ar-Rumajla	 oraz	 dwie	 wyspy.	 Emir	 oczywiście	 odmawia.

Saddam	zadłużył	się	u	niego	na	10	miliardów	dolarów	i	powinien	raczej	zwrócić	pożyczkę,	niż	wyciągać łapy	po	cokolwiek.

2	 sierpnia	 1990	 r.	 o	 czwartej	 rano	 iracka	 armia	 i	 Gwardia	 Republikańska	 wchodzą	 do	 emiratu.

Komandosi	 Husajna	 atakują	 z	 morza	 pałac	 Dżabira	 III.	 Do	 wieczora	 200-tysięczna	 stolica	 kraju,	 Al-Kuwait,	 jest	 w	 rękach	 Irakijczyków.	 Kuwejtczycy	 –	 arabscy	 obywatele	 i	 cudzoziemscy	 robotnicy	 –

wsiadają	 na	 pokłady	 samolotów,	 jachtów,	 limuzyn	 i	 ciężarówek,	 by	 gremialnie	 uciec	 do	 Arabii Saudyjskiej.

Irakijczycy	są	upojeni	błyskawicznym	i	prawie	bezkrwawym	zwycięstwem.	Na	bazarach	w	Bagdadzie,

gdzie	 od	 wojny	 z	 Iranem	 ludzie	 sprzedawali	 ostatnie	 rupiecie	 i	 przechodzone	 buty,	 nagle	 pojawiają	 się francuskie	 i	 włoskie	 perfumy,	 szwajcarskie	 zegarki,	 jedwabne	 suknie,	 japońskie	 kamery	 wideo, koreańskie	skutery,	modne	torebki,	szpilki	i	kozaki	z	cielęcej	skóry.	Wszystko	ukradzione	w	Kuwejcie.




4.	BIEG	GRZMOTU

Lata	90.	XX	wieku	i	rok	2003.	Irak,	Polska	i	USA

Między	czerwcem	a	październikiem	2003	r.,	gdy	kapitan	Kaliciak	szkoli	się	kolejno	pod	Wędrzynem

i	pod	Kielcami,	do	obozu	Babilon,	wielkiej	osady	kontenerów	i	namiotów	rozbitych	wśród	odkopanych ruin	starożytnego	miasta,	odrestaurowanych	błękitnych	bram	z	czasów	króla	Nabuchodonozora	i	zarazem w	sąsiedztwie	pałacu	niedawno	opuszczonego	przez	Saddama	Husajna,	leci	na	raty	największy	w	historii polskich	 misji	 kontyngent	 wojskowy.	 2,5	 tysiąca	 ludzi	 oraz	 120	 ton	 wyposażenia	 –	 wszystko	 to	 zostaje przetransportowane	samolotami	i	morzem.

Trzon	 ogromnej	 ekipy	 to	 12.	 Szczecińska	 Dywizja	 Zmechanizowana	 uchodząca	 w	 polskim	 wojsku za	 „misyjną”	 –	 podobnie	 jak	 6.	 Brygada	 Powietrznodesantowa	 z	 Krakowa,	 1.	 Pułk	 Specjalny komandosów	 ze	 śląskiego	 Lublińca	 oraz	 11.	 Lubuska	 Dywizja	 Kawalerii	 Pancernej	 z	 dowództwem w	 Żaganiu,	 której	 podlega	 kapitan	 Kaliciak	 i	 jego	 kompania,	 oraz	 cała	 17.	 Brygada	 Zmechanizowana z	Międzyrzecza.

Żołnierze	z	Lublińca,	Krakowa,	Żagania	i	Szczecina	są	najlepiej	wyszkoleni	i	wyposażeni	w	polskiej armii.	Większość	ich	sprzętu	jest	poradziecka,	ale	mają	też	nowe	zabawki:	wyrzutnie	przeciwpancernych pocisków	kierowanych	Spike	z	systemem	„odpal	i	zapomnij”;	ręczne	wyrzutnie	rakiet	przeciwlotniczych Grom	–	z	autopilotem	na	podczerwień	i	systemem	rozpoznawania	swój-obcy	–	a	do	tego	fińskie	karabiny wyborowe	SAKO.

Dowodzący	 generał	 Andrzej	 Tyszkiewicz,	 55-letni	 siwowłosy	 i	 wysoki	 zastępca	 dowódcy	 wojsk lądowych,	ma	za	zadanie	utrzymać	porządek	w	tak	zwanej	strefie	środkowo-południowej	–	South	Central Zone	 –	 zwanej	 już	 „polską”.	 To	 szeroki	 na	 sto	 kilometrów	 pas,	 który	 ciągnie	 się	 od	 wschodniej do	 zachodniej	 granicy	 państwa	 poprzez	 szare	 pustynie	 i	 zielone	 doliny	 na	 południe	 od	 Bagdadu.

Od	 północy	 graniczy	 ze	 strefą	 USA,	 od	 południa	 –	 z	 zoną	 brytyjską.	 Złożony	 jest	 z	 niepełnych	 pięciu prowincji	–	czyli	muhafaz	–	w	których	leży	pięć	średniej	wielkości	miast.	Mniejsza	dwójka	to	Al-Hilla i	 Ad-Diwanijja	 –	 czule	 nazwana	 przez	 Polaków	 „Dywanowem”.	 Większa	 trójka	 to	 An-Nadżaf,	 Al-Kut i	Karbala.	Wszystkie	trzy	ponadpółmilionowe.

Pod	 polskim	 dowództwem	 służą	 w	 strefie:	 Bułgarzy,	 Słowacy,	 Węgrzy,	 Duńczycy,	 Holendrzy, Hiszpanie,	 Koreańczycy,	 żołnierze	 z	 Dominikany,	 Tajowie,	 Filipińczycy,	 Włosi	 i	 nieliczni	 Amerykanie.

W	sumie	9	tysięcy	mężczyzn	i	kobiet.

**

Rząd	 Leszka	 Millera	 –	 ten	 sam,	 który	 zgodził	 się	 na	 ulokowanie	 tajnego	 więzienia	 CIA	 w	 Starych Kiejkutach	 –	 podjął	 się	 okupowania	 dalekiego	 i	 niegdyś	 przyjaznego	 Polsce	 Iraku,	 licząc	 na	 przyszłe intratne	 kontrakty	 przy	 odbudowie	 kraju.	 Prezydent	 Aleksander	 Kwaśniewski	 podpisał	 rozkaz	 wysłania sił	 zbrojnych.	 Optymizm	 premiera	 i	 prezydenta	 podziela	 większość	 mediów.	 W	 efekcie	 ostatecznego zwycięstwa	 nad	 Saddamem	 Polskę	 ma	 zalać	 tani	 olej	 napędowy.	 Jeden	 z	 tabloidów	 drukuje	 krzepiące komunikaty	z	Mezopotamii	w	stałej	rubryce	pt.	„Województwo	irackie”.

W	 lipcu	 2003	 r.	 polskie	 Centrum	 Badania	 Opinii	 Społecznej	 publikuje	 raport,	 z	 którego	 wynika, że	 ponad	 połowa	 ankietowanych	 spodziewa	 się	 „umocnienia	 znaczenia	 kraju	 na	 arenie

międzynarodowej”.	 64	 procent	 uważa,	 że	 „wydarzenia	 w	 Iraku	 czynią	 Polskę	 ważnym	 uczestnikiem geopolityki”.	Sześćdziesięciu	dziewięciu	Polaków	na	stu	„ma	nadzieję,	że	bezpośredni	udział	naszych	sił

zbrojnych	oraz	dyplomatów	w	administrowaniu	Irakiem	ułatwi	polskim	firmom	uzyskiwanie	korzystnych kontraktów”.

Nawet	 poważna	 prasa	 spekuluje,	 które	 nasze	 przedsiębiorstwa	 mogłyby	 odbudowywać	 irackie rafinerie,	a	które	–	położyć	tam	nowe	autostrady.	Podczas	jesiennego	forum	ekonomicznego	w	Krynicy-Zdroju	 szefostwo	 spółki	 budowlanej	 Budimex	 zapowiada	 „duże	 kontrakty”	 i	 nie	 mniejsze	 zyski.	 Zarząd konsorcjum	 Bartimpex	 Industrial	 Group	 informuje,	 że	 złożył	 w	 USA	 dziesięć	 ofert	 przetargowych na	odbudowę	Iraku.

A	jest	przecież	co	odbudowywać	po	dwóch	wojnach	w	Zatoce.	Trzynaście	lat	temu	międzynarodowa

wspólnota	nie	darowała	Saddamowi	najazdu	na	Kuwejt	i	obrabowania	tego	małego	kraju.	Choć	właśnie rozpadało	 się	 imperium	 sowieckie	 i	 świat	 zdawał	 się	 zaprzątnięty	 ważniejszymi	 sprawami,	 to	 jednak starczyło	mu	energii	także	na	obronę	pustynnego	emiratu.	Tym	bardziej	że	ten	miał	wciąż	drugie	po	Arabii Saudyjskiej	 złoża	 ropy	 na	 świecie.	 Amerykanów	 dodatkowo	 bardzo	 zaniepokoiło	 to,	 że	 Saddam po	inwazji	rozmieścił	na	terenie	Kuwejtu	połowę	swojej	armii.	To	mogło	oznaczać,	że	dyktator	planuje dalszy	atak	–	na	roponośne	prowincje	Saudów,	tutejszych	sojuszników	USA.

–	 To	 nie	 będzie	 drugi	 Wietnam	 –	 zapewnia	 naród	 prezydent	 George	 W.	 Bush.	 Jest	 jesień	 1990	 r.

Jankesi	przerzucają	do	państwa	saudyjskiego	pół	tysiąca	samolotów	bojowych.	W	rejon	Zatoki	wpływają trzy	lotniskowce.	Swoje	wojska	ślą	zarówno	państwa	muzułmańskie	–	Katar,	Bangladesz,	Maroko	–	jak i	 chrześcijańskie.	 My	 wysyłamy	 okręt	 ratowniczy	 „Piast”	 i	 szpitalny	 „Wodnik”.	 Co	 ważniejsze	 –

pomagamy	ewakuować	z	Iraku	sześciu	amerykańskich	szpiegów	–	nielegałów	reprezentujących	trzy	różne agencje	wywiadowcze,	w	tym	CIA.

Operacja	 Samum,	 która	 dostała	 nazwę	 od	 pustynnego	 wichru,	 jest	 tak	 niebezpieczna,	 że	 wcześniej odmówił	 jej	 przeprowadzenia	 najwierniejszy	 sojusznik	 Waszyngtonu	 –	 Londyn.	 Odmówiły	 także	 Berlin i	 Paryż.	 Amerykanie	 są	 więc	 w	 kropce.	 Sami	 nie	 mogą	 się	 nawet	 do	 swoich	 ludzi	 zbliżyć,	 bo	 każdy jankes	 –	 czy	 to	 biznesmen,	 turysta,	 czy	 dyplomata	 –	 jest	 nieustannie	 śledzony.	 Podejście	 do	 nielegała skończyłoby	 się	 dla	 tegoż	 natychmiastowym	 aresztowaniem.	 Tymczasem	 rząd	 w	 Warszawie	 oferuje pomoc.	Departament	I	Służby	Bezpieczeństwa	MSW	przemianowany	w	1990	r.	na	Zarząd	Wywiadu	UOP

chce	się	uwiarygodnić	przed	nowymi	sojusznikami.

Polscy	 oficerowie	 funkcjonujący	 w	 Bagdadzie	 pod	 przykrywkami	 przekazują	 chowającym	 się

Amerykanom	spreparowane	specjalnie	dla	nich	nowe	paszporty	Rzeczypospolitej	Polskiej	i	wywożą	ich dwiema	 terenowymi	 toyotami	 przez	 granicę	 z	 Turcją.	 Ci	 spośród	 jankesów,	 którzy	 nie	 są	 w	 stanie wymówić	 przed	 pogranicznikiem	 swego	 nowego	 polskiego	 imienia	 i	 nazwiska,	 udają	 pijanych do	nieprzytomności.	Most	graniczny	przechodzą	na	chwiejnych	nogach.	Gdy	Irakijczycy	dowiedzą	się	rok później	 o	 przebiegu	 operacji	 Samum,	 zięć	 Saddama	 Husajna	 na	 poufnej	 konferencji	 z	 udziałem dyrektorów	irackich	fabryk	powie,	że	Polacy,	którym	dano	tu	w	latach	70.	i	80.	płatną	w	dolarach	pracę, okazali	się	najgorszymi	zdrajcami.

**

Kiedy	 amerykańscy	 wywiadowcy	 są	 już	 bezpieczni	 w	 domu,	 zaczyna	 się	 wielka	 operacja	 Pustynna Burza.	Przez	43	dni	Amerykanie	bombardują	i	ostrzeliwują	z	powietrza	irackie	wyrzutnie	i	zgrupowania pancerne	 w	 Kuwejcie	 oraz	 mosty	 i	 drogi	 łączące	 pancerniaków	 z	 krajem.	 W	 Bagdadzie	 inteligentne bomby	 wnikają	 do	 bunkrów	 przez	 kanały	 wentylacyjne	 i	 rozsadzają	 je	 od	 środka.	 Bardzo	 przydaje	 się tajna	 mapa	 podziemi	 irackiej	 stolicy.	 Polski	 wywiad	 wywiózł	 ją	 niedawno	 samolotem	 ewakuującym gastarbeiterów	 i	 studiującego	 w	 Krakowie	 chłopaka,	 który	 jest	 krewnym	 Tarika	 Aziza	 –	 szefa	 irackiej dyplomacji.

W	 ramach	 powietrznej	 części	 Burzy…	 alianci	 przeprowadzają	 w	 sumie	 około	 100	 tysięcy	 misji lotniczych.	 Na	 stolicę	 Iraku	 spada	 przeszło	 milion	 kilogramów	 materiałów	 wybuchowych.	 Po	 nalotach rusza	piechota	zmotoryzowana	i	oddziały	pancerne.	Ta	część	operacji	nosi	nazwę	Pustynny	Miecz.

Jest	 luty	 1991	 r.,	 w	 Kuwejcie	 i	 południowym	 Iraku	 panuje	 wyjątkowe	 zimno	 –	 ledwo	 kilka	 stopni, do	 tego	 zacina	 deszcz.	 W	 mroku	 nocy	 przez	 kamieniste	 pustkowia	 pędzą	 na	 północ	 wozy	 bojowe piechoty,	 czołgi,	 mobilne	 wyrzutnie	 rakiet,	 opancerzone	 terenówki	 i	 wielkie	 motocykle.	 Nad	 nimi samoloty	 szturmowe	 i	 błyszczące	 śmigłowce	 Apache.	 Na	 pustyni	 wybucha	 piekło.	 Irakijczycy	 uciekają w	 chaosie.	 Nawet	 Gwardia	 Republikańska	 –	 najwierniejsze	 Saddamowi	 oddziały	 –	 stawia	 opór mniejszy,	 niż	 się	 alianci	 spodziewali.	 Gwardziści	 podpalają	 kuwejckie	 pola	 naftowe,	 potem	 wskakują w	 to,	 co	 jeszcze	 jeździ,	 i	 uciekają	 na	 północ	 autostradą	 do	 Basry.	 Stukilometrowy	 odcinek zapiaszczonego	 betonu	 natychmiast	 się	 korkuje.	 Amerykańscy	 piloci	 mają	 teraz	 uwięzione	 pojazdy	 jak na	 dłoni.	 „Autostrada	 śmierci”	 jeszcze	 długo	 będzie	 służyła	 fotoreporterom	 jako	 plan	 do	 zdjęć przypominających	 wizje	 świata	 po	 zagładzie	 atomowej:	 niekończące	 się	 rzędy	 zniszczonych	 maszyn pokryte	słonym,	żółtawym	pyłem.

Zdesperowany	Husajn,	który	wykorzystał	zawieruchę	wojenną	podczas	zmagań	z	Iranem	do	gazowania

Kurdów,	teraz,	w	chaosie	walk	z	Ameryką,	morduje	szyitów	z	południa	kraju.	Niczym	tonący	chwytający się	 brzytwy	 wystrzeliwuje	 także	 rakiety	 na	 Izrael,	 czyli	 Małego	 Szatana	 –	 w	 odróżnieniu	 od	 Szatana Wielkiego,	 USA.	 Dyktator	 liczy	 na	 to,	 że	 wciągnięcie	 Żydów	 do	 wojny	 spowoduje	 rozłam	 wśród sprzymierzonych	 –	 kraje	 arabskie	 porzucą	 chrześcijańskich	 sojuszników.	 Nic	 z	 tego.	 Pierwsze	 trzy głowice	Scud,	które	spadają	na	Jerozolimę	i	Hajfę,	nikogo	nie	zabijają.	Trzy	osoby	co	prawda	się	duszą, ale	nie	od	eksplozji,	tylko	wskutek	nieumiejętnego	zakładania	masek	przeciwgazowych.	Izrael	nie	atakuje Iraku.

**

Przegrana	 1991	 r.	 przynosi	 prezydentowi	 Husajnowi	 ciąg	 upokorzeń.	 Świat	 odmawia	 zakupu	 ropy i	sprzedaży	nowych	technologii.	Broń	zostaje	objęta	absolutnym	embargiem,	a	do	tego	przychodzi	płacić kontrybucje	 i	 znosić	 stałą	 obecność	 wtrącających	 się	 we	 wszystko	 inspektorów	 ONZ.	 Amerykanie i	 Brytyjczycy	 wykroili	 strefy	 bezpieczeństwa	 –	 na	 zbuntowanym	 szyickim	 południu	 i	 na	 kurdyjskiej północy	niebo	należy	do	sprzymierzonych.	Czasy,	gdy	Dobry	Wujek	tryskał	entuzjazmem	na	spotkaniach z	 narodem	 i	 fundował	 obywatelom	 telefony,	 zdają	 się	 odległe	 o	 wieki.	 Teraz	 w	 towarzystwie sobowtórów	mających	nadstawić	karku	w	ewentualnym	zamachu	podróżuje	wyłącznie	pomiędzy	ukrytymi

na	 pustyni	 pałacami	 i	 bunkrami.	 Jego	 dworzanie	 sprzedają	 ropę	 na	 lewo	 i	 –	 co	 bardzo	 wkurza Amerykanów	–	za	euro,	nie	za	dolary.

Rozsierdzony	prezydent	George	W.	Bush	–	syn	twórcy	antyirackiej	koalicji	z	1990	r.	George’a	Herbera Walkera	 Busha	 –	 tworzy	 z	 gronem	 wojskowych	 strategiczny	 plan	 pt.	 „Project	 for	 the	 New	 American Century”.	 Dokument	 zakłada	 militarną	 i	 ekonomiczną	 „absolutną	 dominację”	 Stanów	 Zjednoczonych	 –

oraz	ich	waluty	–	nad	światowymi	zasobami	ropy,	przestrzeni	i	internetu.	Odtąd	amerykańscy	wojskowi kreślą	 plany	 inwazji	 lądowej	 na	 Irak.	 W	 kwietniu	 2002	 r.	 prezydent	 Bush	 junior	 i	 premier	 Wielkiej Brytanii	 Tony	 Blair	 spotykają	 się	 na	 ranczu	 tego	 pierwszego.	 Gość	 zapewnia	 ubranego	 w	 dżinsy gospodarza,	 że	 w	 razie	 „militarnego	 rozwiązania	 kwestii	 irackiej	 na	 lądzie”	 Anglia	 pomoże sojusznikowi.

Brytyjscy	 komandosi	 w	 ramach	 supertajnej	 akcji	 lądują	 wkrótce	 w	 Jordanii	 i	 przekradają	 się do	 północnego	 Iraku,	 by	 przygotować	 rebelię	 mniejszości	 kurdyjskiej.	 Świat	 jeszcze	 tego	 nie	 wie,	 ale nowa	wojna	została	postanowiona	i	zaplanowana.

W	mediach	Zachodu	 pojawiają	się	„informacje	 wywiadu”	mówiące	o	 skonstruowaniu	i	 gromadzeniu

przez	 reżim	 Husajna	 bliżej	 nieokreślonej	 broni	 masowego	 rażenia.	 Jak	 się	 później	 okaże,	 prasowe przecieki	 to	 inspiracja	 tajnych	 służb	 USA,	 a	 same	 wiadomości	 są	 oparte	 na	 wydobytych	 torturami zeznaniach	 Ibn	 asz-Szajcha	 al-Libiego,	 niezbyt	 lotnego	 instruktora	 wojskowego	 Al-Ka’idy.	 Schwytany rok	wcześniej	w	Afganistanie	Libijczyk	–	trzymany	w	tajnym	więzieniu	CIA	–	zeznał,	że	terroryści	Usamy Ibn	 Ladina	 przechodzą	 w	 Iraku	 przeszkolenie	 z	 użycia	 broni	 chemicznej	 i	 biologicznej.	 Później międzynarodowe	organizacje	Human	Rights	Watch	i	Amnesty	International	dowiodą,	że	torturowany	Al-Libi	mówił	przesłuchującym	to,	co	chcieli	usłyszeć	–	podobnie	jak	niegdyś	amerykański	pilot	Marcus	Mc Dilda,	który	w	sierpniu	1945	r.	powiedział	Japończykom,	że	Amerykanie	mają	sto	bomb	atomowych.

Administracja	Busha	juniora	bardzo	jednak	chce	wierzyć	Al-Libiemu.	We	wrześniu	2002	r.	sekretarz obrony	 USA	 Donald	 Rumsfeld	 mówi:	 –	 Mamy	 niezbite	 dowody,	 że	 Saddam	 Husajn	 ma	 związki z	 terrorystami	 Al-Ka’idy.	 Spotkania	 odbywają	 się	 od	 lat,	 niewykluczone,	 że	 terroryści	 zostali przeszkoleni	w	zakresie	broni	chemicznej	i	biologicznej.

Pół	 roku	 później,	 w	 lutym	 2003	 r.,	 szef	 dyplomacji	 USA	 Colin	 Powell	 dodaje	 nowe	 oskarżenia.

Zapewnia	 radę	 Organizacji	 Narodów	 Zjednoczonych,	 że	 bandycki	 reżim	 Husajna	 wyprodukował	 już kilkaset	ton	broni	chemicznej,	ma	mobilne	laboratoria	i	rakiety	zdolne	do	przenoszenia	trujących	gazów, a	w	tej	chwili	pracuje	intensywnie	nad	bombą	jądrową.	Jeżeli	wspólnota	międzynarodowa	chce	uniknąć nieszczęścia,	trzeba	z	tym	zrobić	porządek.

Saddam	 dostaje	 od	 Busha	 ultimatum:	 ma	 zabrać	 ze	 sobą	 dwóch	 swoich	 synów	 –	 dowodzącego paramilitarną	 organizacją	 fedainów	 Udajja	 i	 kierującego	 Gwardią	 Republikańską	 Kusajja	 –	 wsiąść z	 nimi	 w	 samolot	 i	 uciekać	 z	 kraju.	 Gdy	 tego	 nie	 robi,	 20	 marca	 2003	 r.	 zaczyna	 się	 bombardowanie Bagdadu	 i	 druga	 wojna	 w	 Zatoce.	 Inteligentne	 pociski	 ponownie	 niszczą	 budynki	 rządowe	 i	 bazy wojskowe.	 Amerykanie	 ogłaszają,	 że	 ich	 celem	 jest	 wyeliminowanie	 satrapy,	 jego	 synów	 i	 49	 innych wysokich	 rangą	 oficerów	 reżimu.	 W	 słynnej	 później	 „irackiej	 talii	 kart”	 –	 zestawie	 złych	 facetów przedstawionych	pod	postacią	brydżowych	figur	i	blotek	–	prezydent	Iraku	zostaje	asem	pik.

**

Amerykanie	 nazwali	 już	 tę	 wojnę	 Operation	 Iraqi	 Freedom.	 To	 jest	 ten	 „nowy	 temat”,	 który natychmiast	 zostaje	 podchwycony	 w	 jednostce	 kapitana	 Kaliciaka.	 Pierwsza	 faza	 akcji	 nosi	 kryptonim Szok	 i	 Przerażenie.	 Jest	 współczesnym	 Blitzkriegiem.	 Z	 baz	 w	 Kuwejcie,	 z	 pustyń	 Arabii	 Saudyjskiej i	od	strony	morza	wpada	do	Iraku	300	tysięcy	żołnierzy,	w	tym	Polacy	z	jednostki	GROM	i	brodnickiego pododdziału	 usuwania	 skażeń	 chemicznych.	 Jednocześnie	 od	 północy	 atakuje	 50	 tysięcy	 separatystów kurdyjskich	podszkolonych	przez	brytyjskich	doradców.

GROM-owcy	wraz	z	Amerykanami	i	Brytyjczykami	atakują	Umm	Kasr.	Tu	znajdują	się	irackie	zapasy

ropy,	tu	startują	prowadzące	w	głąb	kraju	linie	kolejowe	i	tu	mają	początek	dwa	terminale:	gazowy	oraz naftowy.	Półtorakilometrowe	betonowo-stalowe	konstrukcje	z	własnymi	dokami,	hotelami	i	windami	są zaminowane.	 Obładowani	 bronią	 i	 sprzętem	 komandosi	 GROM	 podpływają	 do	 nich	 na	 pontonach w	środku	nocy.	Mają	czarne	stroje,	poza	pistoletami	maszynowymi	dźwigają	m.in.	kamizelki	kuloodporne i	 ratunkowe,	 noktowizory,	 radiotelefony,	 granaty,	 piły	 mechaniczne	 i	 młoty	 do	 rozwalania	 stalowych drzwi.	 Iracka	 załoga	 terminali	 daje	 się	 zaskoczyć	 i	 wziąć	 do	 niewoli	 praktycznie	 bez	 walki.	 Piętnaście minut	po	przybiciu	pontonów	komandosi	przekazują	centrali	operacyjnej	hasło:	„kurek	zakręcony”.	Wrota do	Iraku	są	otwarte.

I	rzeczywiście:	tydzień	po	rozpoczęciu	wojny	Amerykanie	są	już	pięćdziesiąt	kilometrów	na	południe od	 Bagdadu.	 Zaczyna	 się	 bitwa	 o	 strategiczną	 Lukę	 Karbala.	 To	 40-kilometrowy	 pas	 ziemi	 po	 obu stronach	miasta	ograniczony	Eufratem	na	wschodzie	i	jeziorem	Ar-Razzaza	na	zachodzie.	Wszystkie	drogi z	 Kuwejtu	 i	 Arabii	 Saudyjskiej	 do	 irackiej	 stolicy	 –	 a	 jest	 ich	 raptem	 pół	 tuzina	 –	 zbiegają	 się	 w	 tym przesmyku.

Czterdzieści	kilometrów	to	duży	teren,	ale	faktycznie	do	przejazdu	nadają	się	tylko	dwa	tysiące	metrów między	 miastem	 Karbala	 a	 brzegiem	 jeziora.	 Pozostałe	 tereny	 są	 poszatkowane	 ciekami	 wodnymi, kamieniołomami,	 murami	 ogradzającymi	 gaje	 oliwne	 albo	 wyschniętymi	 rowami.	 Amerykański

pułkownik	 Will	 Grimsley,	 były	 spadochroniarz,	 dowódca	 kilkudziesięciu	 różnych	 jednostek,	 a	 potem wykładowca	uczelni	wojskowej,	opisze	to	po	wojnie	irackiej	tak:	„Przygotowaliśmy	się	na	Karbalę	jako na	koniec	wszystkiego	(…)	wąskie	gardło	na	tysiąc	osiemset	metrów,	które	faktycznie	jest,	jeśli	spojrzeć na	mapę,	terenem	uprawnym.	Tak	naprawdę	są	tam	dwie-trzy	małe	dróżki	wzdłuż	jeziora…”.

Przesmyku	 karbalskiego	 pilnują	 oddziały	 fanatycznych	 fedainów	 i	 dwie	 dywizje	 Gwardii

Republikańskiej	 –	 Medyna	 i	 Nabuchodonozor.	 Są	 uzbrojone	 w	 artylerię,	 czołgi	 i	 rakiety przeciwpancerne.	Alianci	podejrzewają,	że	przeciwnicy	mają	ze	sobą	także	broń	chemiczną.	Mało	gdzie gazy	 mogłyby	 wyrządzić	 tyle	 szkód,	 co	 właśnie	 w	 Luce	 Karbali,	 gdzie	 sprzymierzeni	 muszą	 zewrzeć szyki,	by	przejechać	na	północ.

Walka	 jest	 zacięta,	 trwa	 kilka	 dni.	 Gwardia	 Republikańska	 atakuje	 wielkimi	 kolumnami	 czołgów, Amerykanie	 odpowiadają	 nalotami	 szturmowców	 i	 helikopterów.	 Wreszcie	 gwardziści	 uciekają	 przez gaje	palmowe,	zagony	papryki	i	sady,	by	chować	się	w	wioskach,	wśród	cywilów.	Zostawiają	na	polu bitwy	przeszło	200	zabitych	i	jeszcze	więcej	pojazdów.	Jankesi	tracą	tylko	jednego	kapitana,	który	ginie od	przyjaznego	ognia	–	omyłkowo	trafiony	przez	swoich.

**

Gdy	 walki	 w	 Luce	 Karbali	 wygasają,	 południowa	 droga	 do	 bombardowanego	 od	 dziesięciu	 dni Bagdadu	 jest	 otwarta.	 Dowódca	 stacjonującej	 pod	 miastem	 pancernej	 grupy	 operacyjnej	 podpułkownik Eric	„Rick”	Schwartz	–	szczupły,	przystojny	i	już	siwowłosy	50-latek	z	nieodłączną	srebrną	bransoletką na	przegubie	dłoni	–	otrzymuje	rozkaz	wdarcia	się	do	centrum	Bagdadu.	Jest	zaskoczony,	bo	wcześniejsze plany	 zakładały	 raczej	 powolne	 zacieśnianie	 okrążenia	 i	 zgniatanie	 Gwardii	 Republikańskiej.	 Teraz	 –

po	 karbalskim	 sukcesie	 –	 ludzie	 Schwartza	 mają	 w	 ciągu	 kilku	 godzin	 wbić	 się	 w	 teren	 zupełnie nierozpoznany	przez	wywiad.

Jako	 pierwsza	 rusza	 grupa	 zadaniowa	 o	 kryptonimie	 Rouge.	 Jadą	 na	 gąsienicach	 ciężkozbrojnych abramsów.	O	tych	czołgach	mówi	się	w	US	Army:

–	Co	może	pokonać	abramsa?

–	Drugi	abrams.

Maszyna	 nazwana	 na	 cześć	 generała	 Creightona	 Abramsa,	 dowódcy	 wojsk	 amerykańskich

w	Wietnamie,	jest	rzeczywiście	potężna,	waży	60	ton.	Napędzana	turbiną	–	jak	kiedyś	okręty	wojenne	–

ma	 armatę	 kalibru	 120	 milimetrów	 zdolną	 burzyć	 betonowe	 bunkry.	 Jadący	 czołg	 wydaje	 odgłos przypominający	 stary	 traktor	 Ursus	 na	 wolnym	 biegu,	 tyle	 że	 jest	 to	 dźwięk	 pięć	 razy	 głośniejszy	 –

i	jeszcze	niższy.	Poruszający	turbinę	silnik	o	mocy	1,5	tysiąca	koni	pożera	pięć	litrów	paliwa	na	kilometr.

W	ramach	operacji	o	kryptonimie	Thunder	Run,	czyli	Bieg	Grzmotu	albo	Błyskawica,	70	takich	monstrów ma	 wjechać	 do	 miasta,	 a	 potem	 się	 wycofać.	 To	 będzie	 rajd	 zwiadowczy,	 który	 powinien	 wreszcie wyjaśnić,	czego	się	można	jeszcze	spodziewać	po	Husajnie	i	jego	oddziałach.	Będzie	to	także	pierwszy czołgowy	atak	armii	USA	na	jakąkolwiek	stolicę	od	czasów	II	wojny	światowej.

Przedmieścia	 Bagdadu	 widziane	 z	 wieżyczek	 strzelniczych	 i	 przez	 otwory	 w	 pancerzach	 wyglądają we	wschodzącym	słońcu	złowieszczo.

Wyludnione	ulice	z	kikutami	palm,	dopalające	się	i	potrzaskane	bombami	budynki.	Irakijczycy	–	jedni w	 mundurach,	 inni	 po	 cywilnemu	 –	 strzelają	 z	 kałasznikowów,	 które	 niczego	 nie	 są	 w	 stanie	 zrobić półmetrowym	pancerzom	abramsów	wykonanym	z	najlepszej	stali,	spieków	ceramicznych	i	uranu.

Gorąco	robi	się	dopiero	na	pierwszym	skrzyżowaniu	autostrad,	gdzie	fedaini	zgromadzili	cięższą	broń.

Strzelają	 w	 wolno	 jadącą	 kolumnę	 z	 naramiennych	 rurowych	 wyrzutni	 przeciwpancernych	 typu	 RPG	 –

Rucznoj	 Protiwotankowyj	 Granatomiot.	 To	 wynalazek	 przypominający	 słynnego	 pancerfausta,	 ale z	oderżniętym	przednim	kielichem.	Stalowa	rura	–	zwykle	o	średnicy	40	mm	i	długa	na	metr	–	jest	prosta i	 skuteczna.	 Przy	 sprawnej	 obsłudze	 –	 „hydraulik”	 plus	 pomocnik	 –	 z	 jednego	 RPG	 można	 oddać od	czterech	do	sześciu	strzałów	na	minutę.

Iraccy	bojownicy	używają	 granatników	wyprodukowanych	w	 latach	80.	w	 Radomiu.	Dwaj	schowani

za	obłą	betonową	płytą	mają	fart.	Ich	pocisk	trafia	w	korek	odpowietrzający	zbiornik	paliwa	piętnastego czołgu	 w	 kolumnie.	 Abrams	 zaczyna	 się	 palić,	 załoga	 musi	 uciekać	 pod	 gradem	 kul.	 Kolumna	 staje, żołnierze	 próbują	 zgasić	 płomienie,	 a	 mechanicy	 –	 naprawić	 maszynę.	 Strzelcy	 na	 wieżyczkach	 usiłują osłaniać	 mechaników.	 Amerykanie	 czują	 się	 w	 tej	 chwili	 jak	 cele	 na	 strzelnicy.	 Fedaini	 i	 gwardziści Saddama	walą	do	nich	ze	wszystkich	stron.

Po	 osiemnastu	 minutach	 przymusowego	 postoju	 wśród	 strzelaniny	 podpułkownik	 Schwartz	 nakazuje wymontować	 z	 abramsa	 elektroniczne	 podzespoły,	 czyli	 najtajniejsze	 serce	 maszyny.	 Reszta	 zostaje wysadzona.	 Kolumna	 rusza,	 ale	 Irakijczyków	 wokół	 jest	 coraz	 więcej.	 Podjeżdżają	 w	 samochodach osobowych	albo	korzystając	z	betonowych	zasłon,	podkradają	się	pieszo	–	tak	blisko,	że	nie	można	użyć przeciw	 nim	 zamontowanych	 na	 wieżyczkach	 ciężkich	 karabinów.	 Starszy	 sierżant	 Stevon	 Booker w	 czwartym	 wozie	 bojowym	 musi	 w	 pewnym	 momencie	 ostrzeliwać	 się	 z	 ręcznego	 karabinka szturmowego.	Dostaje	kulę	i	umiera	w	pancernym	ambulansie.	Dalsza	nierówna	walka	przypomina	tym, którzy	 siedzą	 w	 bezpiecznych	 wnętrzach	 czołgów,	 grę	 komputerową.	 Ludzkie	 postacie	 z	 karabinami wyskakują	 po	 obu	 stronach	 autostrady	 zza	 budynków,	 spalonych	 autobusów,	 betonowych	 słupów podpierających	mijane	wiadukty.	I	giną	setkami.

Grupa	 Rouge	 dojeżdża	 na	 lotnisko	 i	 jeszcze	 tego	 samego	 dnia	 wraca	 do	 bazy	 na	 pustyni.	 Bilans rekonesansu	–	około	tysiąca	zabitych	Irakijczyków.	Po	stronie	US	Army	–	jeden	starszy	sierżant.

**

Teraz	zaczyna	się	walka	informacyjna.	Alianci	od	początku	wojny	liczą	na	to,	że	społeczeństwo	irackie obali	 Saddama	 własnymi	 rękami.	 Husajn	 też	 się	 tego	 obawia,	 dlatego	 wciąż	 działająca	 reżimowa telewizja	 transmituje	 przemówienia	 rzeczników	 rządu	 i	 armii,	 którzy	 zapewniają,	 że	 mimo	 kłopotów Bagdad	pozostaje	wciąż	pod	kontrolą	armii	i	gwardii.

Sprzymierzeni	potrzebują	więc	spektakularnego	wyczynu.	Dwie	grupy	operacyjne	–	Tusker	i	Rouge	–

dostają	 nowe	 zadania:	 wedrzeć	 się	 do	 ścisłego	 centrum	 i	 opanować	 budynki	 rządowe	 wraz	 z	 tutejszym pałacem	 Saddama	 i	 wielkim	 placem	 defiladowym,	 na	 którym	 jeszcze	 niedawno	 dyktator	 pozdrawiał

ruszających	na	front.

Czołgi	 i	 transportery	 ruszają	 tą	 samą	 trasą	 co	 poprzednio	 –	 i	 znowu	 o	 świcie.	 Wokół	 jezdni	 leżą niepogrzebane	 ciała	 zabitych,	 dopalają	 się	 wraki	 samochodów.	 Amerykanie	 strzelają	 do	 wszystkiego, co	 się	 rusza.	 Często	 do	 przypadkowych	 ludzi,	 którzy	 zapędzili	 się	 na	 autostradę	 –	 rząd	 zapewniał

przecież	 w	 telewizji,	 że	 w	 stolicy	 nie	 ma	 obcych	 wojsk.	 W	 powietrze	 wylatują	 więc	 stare	 mercedesy, zakurzone	 pick-upy	 i	 niewielkie	 busy,	 do	 których	 pancerni	 strzelają	 pociskami	 podkalibrowymi.	 To wyjątkowo	śmiercionośna	broń.	Wystrzeliwana	głowica	rozpada	się	w	locie	tak,	że	do	celu	dociera	tylko coś	 w	 rodzaju	 wielkiej	 igły	 wykonanej	 z	 uranu.	 Ta	 pędzi	 z	 prędkością	 pięciu	 i	 pół	 tysiąca	 kilometrów na	 godzinę.	 Nie	 zawiera	 materiału	 wybuchowego	 –	 nie	 musi.	 Wystarczy	 energia	 własna	 –	 masa	 razy nieziemska	 prędkość.	 Uran	 przebija	 każdą	 osłonę,	 a	 po	 zderzeniu	 zmienia	 się	 w	 chmurę	 rozżarzonych odłamków,	które	unicestwiają	siedzących	w	samochodzie.

Przed	 dziesiątą	 rano	 Amerykanie	 przejeżdżają	 pod	 łukiem	 triumfalnym	 ze	 skrzyżowanych	 szabel, na	którym	łopoce	iracka	flaga.	Kilka	czołgów	zatrzymuje	się	pod	monumentalną	figurą	Husajna	na	koniu.

Z	 pancernego	 transportera	 wysiadają	 ubrani	 po	 wojskowemu	 dziennikarze	 stacji	 Fox	 News.	 Mają jasnobrązowe	hełmy	i	kevlarowe	kamizelki.	Ustawiają	kamery	na	trójnogach.	Jeden	z	abramsów	oddaje salwę	 –	 nie	 w	 łatwiejszą	 do	 trafienia	 siedmiometrową	 podstawę,	 ale	 w	 samą	 figurę.	 Efekt	 jest spektakularny.	W	ułamku	sekundy	miejsce	dumnie	wyprostowanego	w	siodle	Saddama	Husajna	Abd	al-Madżida	 zajmuje	 chmura	 pyłu.	 Oderwany	 koński	 zad	 i	 głowa	 dyktatora	 wirują	 przez	 moment w	powietrzu.	Amerykańscy	żołnierze	wiwatują	i	pozdrawiają	dziennikarzy.

**

8	kwietnia	sprzymierzeni	zajmują	większą	część	bagdadzkiego	śródmieścia.	Nazajutrz	Saddam	Husajn ucieka	ze	stolicy.	Alianci	ogłaszają	przejęcie	władzy	w	całym	kraju.	Dopiero	teraz	Irakijczycy	wychodzą na	ulice,	by	niszczyć	pomniki	i	zrywać	podobizny	dyktatora.	Prezydent	Bush	informuje	naród,	że	wojna została	wygrana,	a	„działania	bojowe	w	ramach	inwazji	na	Irak	zakończone”.

To	tylko	częściowo	prawda.	Inwazja	faktycznie	została	skończona:	armia	Husajna	okazała	się	niemal niezdolna	do	boju.	Jej	najważniejsi	dowódcy	–	wielu	przekupionych	przez	CIA	–	rozwiązali	całe	brygady i	 znikli	 razem	 ze	 swymi	 oficerami	 i	 pieniędzmi.	 W	 ciągu	 miesiąca	 alianci	 pozabijali	 niezliczoną	 ilość irackich	mężczyzn,	przy	czym	sami	stracili	300	ludzi.	Wszystko	to	jednak	nie	znaczy,	że	„ustały	działania bojowe”.	 Wprost	 przeciwnie:	 od	 tygodni	 w	 większej	 części	 kraju	 –	 z	 wyjątkiem	 kurdyjskiej	 północy	 –

szerzy	się	bezprawie	i	chaos.	W	nadchodzącym	miesiącu	–	maju	–	zginie	w	zamachach	ośmiu	żołnierzy US	Army,	w	czerwcu	–	już	siedemnastu.	Strzelają	do	nich	dawni	funkcjonariusze	Baas,	bezrobotni	teraz oficerowie	 bezpieki,	 czeczeńscy	 najemnicy	 i	 inni	 błędni	 rycerze	 dżihadu.	 Oprócz	 nich	 zwykli	 bandyci, mordercy,	gwałciciele	i	złodzieje.	Ci	ostatni	właśnie	ograbili	Narodowe	Muzeum	Iraku.


5.	CAMP	LIMA

Lato	i	jesień	2003	r.,	Irak:	Bagdad,	Karbala	i	polski	obóz	pod	Karbalą

Pierwsza	 polska	 zmiana	 pod	 dowództwem	 generała	 Tyszkiewicza	 rozjeżdża	 się	 po	 bazach

w	 środkowo-południowej	 strefie	 Iraku	 na	 przełomie	 sierpnia	 i	 września.	 Z	 Camp	 Babylon	 jadą konwojami	honkerów	i	ciężarowych	starów	do	Al-Kutu,	Al-Hilli	i	Karbali.	Irackie	drogi	są	najczęściej proste	jak	strzelił,	częściowo	zasypane	piaskiem,	na	poboczach	sterczą	wraki	samochodów	–	te	bardziej zardzewiałe	zniszczono	w	1990	r.,	te	mniej	skorodowane	–	wiosną	tego	roku.	Pomiędzy	szkieletami	aut leżą	beczki	po	ropie,	w	wyschniętych	rowach	melioracyjnych	kozy	szukają	resztek	wilgoci.	Wiatr	niesie tumany	pyłu,	który	wciska	się	przez	uchylone	okna	aut.

Ukazujące	się	Polakom	obozy	zostały	kilka	tygodni	wcześniej	zbudowane	przez	Amerykanów	–	i	to	oni nadali	 im	 nazwy.	 Jest	 więc	 Camp	 Babylon,	 Camp	 Echo,	 Camp	 Delta,	 Camp	 Juliet,	 Camp	 Kilo	 i	 Camp Lima.	 Ostatnie	 z	 tych	 miejsc,	 położone	 za	 wschodnimi	 rogatkami	 Karbali,	 to	 jedna	 z	 najmniejszych pustynnych	baz,	bo	są	jeszcze	skromne	posterunki	w	miastach.	Może	zmieścić	maksymalnie	500	żołnierzy, ale	 na	 razie	 będzie	 ich	 o	 połowę	 mniej.	 Poza	 Polakami	 wprowadzają	 się	 tutaj	 Tajowie.	 Ponieważ w	 czasie	 zakładania	 obozowiska	 –	 w	 maju	 i	 czerwcu	 –	 nie	 było	 zmasowanych	 ataków	 partyzanckich, bazy	nawet	nie	ufortyfikowano.	Szare,	brązowe	i	buraczkowe	kontenery	oraz	jaśniejsze	od	nich	namioty, które	 zajmują	 powierzchnię	 kilku	 boisk	 piłkarskich,	 otoczone	 są	 jedynie	 tak	 zwaną	 koncentriną,	 czyli nawiniętym	na	drewniane	kozły	drutem	kolczastym,	na	którym	–	co	kilkadziesiąt	centymetrów	–	szczerzą się	ostre	elementy	przypominające	gwiazdy.

Bezpieczeństwa	 Limy	 strzegą	 także	 żelazne	 bramy	 –	 jedna	 główna	 i	 kilka	 ewakuacyjnych	 –	 plus drewniane	 wieże	 wartownicze,	 każda	 uzbrojona	 w	 ciężki	 karabin	 maszynowy.	 Z	 wież	 można obserwować	rozciągającą	się	na	horyzoncie	siwożółtą	pustynię,	ale	też	bliższe	pola	uprawne	i	podmokłe ugory.	 A	 także	 przebiegającą	 obok	 bazy	 szeroką,	 zakurzoną	 szosę	 Karbala–Al-Hilla–An-Nadżaf,	 zwaną przez	Polaków	autostradą.

Trójkątny	z	grubsza	teren	obozu	–	ograniczony	od	południa	tą	szosą,	a	od	północnego	zachodu	ciekiem melioracyjnym	 i	 gigantycznymi	 kilkukilometrowymi	 kawernami	 z	 brudną	 wodą	 –	 jest	 w	 większości nieutwardzony.	 Przeważa	 siwy	 piach,	 ostrokrawędzisty	 żwir,	 gdzieniegdzie	 płowe	 resztki	 fundamentów po	stojących	tu	niegdyś	budynkach	i	szare	placki	naprędce	wylanego	betonu.	W	centrum	–	ciasny	helipad.

Ubity	 przez	 buldożery	 i	 obsypany	 grubszym	 grysem	 plac	 przystosowany	 jest	 jedynie	 do	 startów mniejszych	 helikopterów	 Sokół.	 Większe	 Mi-24,	 które	 pojawią	 się	 później	 i	 które	 nie	 ruszają	 w	 górę pionowo,	lecz	nieco	do	przodu	–	jak	samoloty	–	miałyby	problemy	z	wysadzeniem	kogokolwiek	w	tym

miejscu.

Obok	helipadu	ogrodzony	teren	dla	żołnierzy	czekających	na	powietrzny	transport	i	budka	żandarmerii.

Dalej	 –	 stanowiska	 wojskowej	 straży	 ogniowej	 i	 blaszana	 hala	 pokryta	 falistym	 dachem.	 To	 szpital polowy	na	kilkanaście	łóżek.	Tutaj	pod	komendą	lekarza	pułkownika	Roberta	Salamona	będą	pracowali zatrudnieni	przez	wojsko	lekarze,	w	większości	z	Opola.	Cywilni	chirurdzy,	anestezjolodzy,	neurolodzy.

Sami	zgłosili	się	na	misję.

–	Nigdy	nie	było	ich	zbyt	wielu,	zawsze	brakowało	–	opowie	nam	potem	Kaliciak.

Anestezjolog	zarabia	w	Polsce	kilkanaście	tysięcy	miesięcznie,	a	w	Iraku	ryzykuje	życie	za	niewiele więcej.	Ma	za	to	niepowtarzalną	okazję	zdobycia	doświadczenia	w	medycynie	wojskowej	–	i	szacunek żołnierzy.	 Szpital	 w	 hangarze	 to	 tzw.	 lecznica	 poziomu	 pierwszego.	 Można	 tu	 przeprowadzić	 operację ratującą	życie,	ale	po	ustabilizowaniu	funkcji	życiowych	trzeba	pacjenta	przewieźć	do	placówki	poziomu drugiego	 –	 najbliższa	 w	 Bagdadzie.	 Ci,	 których	 stan	 jest	 najcięższy,	 są	 w	 stolicy	 Iraku	 wnoszeni na	 pokłady	 ciężkich	 transportowców	 C-17	 i	 lecą	 do	 najlepszego	 wojskowego	 szpitala	 w	 Europie, do	niemieckiego	Landstuhlu	przy	bazie	Ramstein	w	Hesji.

Gdy	 tylko	 pierwsi	 polscy	 lekarze	 instalują	 się	 w	 Limie,	 szpital	 zaczyna	 leczyć	 okolicznych Irakijczyków,	 którzy	 już	 od	 rana	 ustawiają	 się	 w	 kolejce	 pod	 bramą.	 Wiedzą,	 że	 lekarz	 wojskowy z	Europy	zaopiekuje	się	nimi	lepiej	niż	miejscowy	medyk	–	a	do	tego	za	darmo.

**

Obok	 lecznicy	 w	 centrum	 Camp	 Lima	 stoją	 kilkusetmetrowe,	 wysokie	 hangary,	 gdzie	 amerykańskie wojsko	urządziło	warsztaty	remontowe	dla	samochodów	terenowych,	czołgów,	śmigłowców.	Wokół	tego

wszystkiego	 –	 część	 mieszkalna.	 Namioty	 przystosowane	 dla	 sześciu-ośmiu	 żołnierzy	 wyglądają wewnątrz	jak	stajnie	–	nie	tylko	ze	względu	na	typowo	męski	wszechogarniający	bałagan:	rzucone	byle jak	 ciuchy	 i	 skarpetki,	 puszki	 z	 napojami,	 słoje	 z	 odżywkami	 dla	 kulturystów,	 plastikowe	 torby.	 Także dlatego,	 że	 wnętrze	 podzielono	 na	 „stajenne”	 boksy	 przy	 użyciu	 metrowej	 wysokości	 parawanów z	drewnopodobnej	płyty.

W	 każdej	 z	 zagród	 wśród	 ogólnego	 bajzlu	 stoją	 przyzwoicie	 wykonane	 szafki	 na	 ubrania	 i	 metalowe szafy	 na	 broń.	 Nisko	 przy	 brezentowych	 ścianach	 –	 elektryczne	 skrzynki	 z	 kontaktami	 na	 trzy	 bolce.

Amerykański	 system,	 który	 wymaga	 od	 Polaków	 zorganizowania	 sobie	 tak	 zwanych	 przejściówek do	 prądu.	 Tu	 i	 ówdzie	 wisi	 przybity	 do	 parawanu	 centymetr	 krawiecki,	 jeży	 się	 ciąg	 starannie ponumerowanych	 zawleczek	 od	 puszek	 po	 napojach,	 widnieje	 rysowany	 na	 drewnie	 wąż	 z	 czarnych i	białych	kropek.	To	wszystko	tak	zwane	fale	–	wynalazki	służące	odliczaniu	dni	pozostałych	do	powrotu.

Z	krawieckiej	miary	odcina	się	dziesięć	milimetrów	dziennie,	a	po	czarno-białym	wężu	sunie	przesuwany co	dzień	gwóźdź	–	widomy	znak	upływającego	czasu.

W	 jednym	 z	 boksów	 odbywa	 się	 właśnie	 impreza	 –	 jakiś	 Amerykanin,	 szeregowiec,	 gra	 na	 gitarze.

Kilku	Polaków	klaszcze.

W	drugim	–	podoficerowie	z	plutonu	ochrony	bazy	z	nudów	farbują	sobie	włosy	na	blond.	Farbę	kupili na	„hadżi”	–	to	coś	w	rodzaju	obwoźnego	targowiska,	które	Irakijczycy	rozstawiają	rano	za	ogrodzeniem bazy	 i	 wieczorem	 zwijają.	 Sprzedają	 papierosy,	 baterie,	 elektryczne	 wiatraki,	 czyste	 płyty	 CD, koreańskie	 i	 chińskie	 empetrójki,	 składane	 i	 sprężynowe	 noże	 oraz	 wszystko	 inne,	 co	 może	 się	 przydać żołnierzowi.	Nie	sprzedają	alkoholu.

W	trzeciej	z	zagród	dwóch	żołnierzy	ze	stoperami	w	uszach	usiłuje	odespać	nocny	patrol.	Ale	jak	tu zasnąć?	 Wokoło	 buczą	 generatory	 prądu,	 szemrzą	 klimatyzatory,	 co	 rusz	 za	 brezentową	 płachtą	 namiotu przejeżdża	 jakaś	 ciężarówka,	 do	 tego	 jeszcze	 koledzy	 zebrani	 wokół	 gitarzysty	 pokrzykują,	 a	 ci z	mokrymi	głowami	polewają	się	wodą	z	misek	i	chlapią	jak	dzieciaki.	Kurwicy	można	dostać!

**

Lepsze	i	spokojniejsze	warunki	panują	w	tak	zwanej	alei	oficerów	–	w	sichatach	oraz	bichatach,	czyli drewnianych	 ciemnobrązowych	 barakach	 z	 pomieszczeniami	 dla	 dwóch-czterech	 osób.	 Część	 bichat	 to pomieszczenia	sztabowe:	z	mapami	na	ścianach,	sprzętem	radiowym	i	tak	dalej.	W	jednej	zorganizowano kaplicę.	 Większość	 służy	 jednak	 do	 spania.	 Wchodzi	 się	 małym	 korytarzem,	 z	 niego	 wąskie	 drzwi prowadzą	do	„pokojów”,	w	których	okna	i	podłogi	udają	mieszkania.	W	każdej	izbie	łóżko,	a	nie	prycza jak	w	namiocie.

W	 bazie	 są	 także	 metalowe	 kontenery	 mieszkalne.	 W	 kilku	 z	 nich	 ulokowano	 polskie	 kobiety, bo	mieszkają	tu	jeszcze	żołnierki	z	USA	i	wiecznie	uśmiechnięte	Tajki.	Jedna	z	tych	ostatnich	jest	dużo starsza	 od	 reszty,	 pomarszczona	 i	 siwa.	 Nasi	 wojacy	 mówią	 na	 nią	 „Babcia	 Kiepska”,	 ponieważ przypomina	im	postać	z	krajowego	serialu	emitowanego	od	pięciu	lat	przez	telewizję	Polsat.

Większość	Polek	to	pielęgniarki.	Najładniejsza	z	nich	–	wysoka,	długonoga	i	niebieskooka	blondynka z	 dużym	 biustem	 –	 zwana	 jest	 przez	 żołnierzy	 Mercedes.	 Tak	 jak	 córka	 niemieckiego	 pioniera automobilizmu,	 od	 której	 imienia	 wzięła	 się	 nazwa	 eleganckiego	 samochodu.	 Mercedes	 z	 Limy	 też	 jest elegancka	 –	 seksownie	 wygląda	 nawet	 w	 panterce.	 Co	 rano	 układa	 włosy,	 maluje	 się	 wyraziście,	 jej paznokcie	 niemal	 codziennie	 zmieniają	 kolor.	 W	 stołówce	 wygłodzeni	 rodacy	 wodzą	 za	 nią	 wzrokiem, niektórzy	robią	nawet	ukradkiem	zdjęcia.

Przy	 kontuarze	 z	 jedzeniem	 pojawia	 się	 także	 wojskowa	 tłumaczka	 –	 szczupła,	 czarnowłosa i	czarnooka	Ewa	Hassan,	urocza	20-letnia	dziewczyna	o	wyraźnie	zarysowanym	nosie,	małych	piersiach i	drobnych	dłoniach	–	z	pochodzenia	Irakijka.	Córka	tłumacza.	Nie	robi	makijażu,	jej	oliwkowa	cera	tego nie	wymaga.	Czasem	nosi	okulary,	dużo	pali.

Matka	 i	 ojciec	 Ewy,	 szyici	 z	 Karbali,	 przyjechali	 do	 Polski	 w	 latach	 80.	 w	 ramach	 wymiany studenckiej.	 Wzięli	 ślub,	 zamieszkali	 w	 Lublinie.	 Urodziła	 im	 się	 córka	 –	 Sahar.	 Gdy	 miała	 pięć	 lat, matka	 wyjechała	 do	 saddamowskiego	 Iraku	 i	 kontakt	 się	 urwał.	 Ojciec	 posyłał	 dziewczę	 do	 szkółki religijnej,	 zabierał	 do	 Białegostoku	 na	 zjazdy	 muzułmanów,	 uczył	 arabskiego,	 dał	 szlaban	 na	 dyskoteki i	nowo	otwierane	lubelskie	puby	z	bilardem.	Swój	młodzieńczy	bunt	nastolatka	skierowała	więc	przeciw tradycyjnemu	islamskiemu	wychowaniu.	Poczuła	się	Polką,	imię	Sahar	zmieniła	na	imię	tej,	co	zerwała jabłko	należące	do	Boga	chrześcijan	i	Żydów.	Wystąpiła	do	prezydenta	RP	o	obywatelstwo.	Nie	zdążyła go	 dostać.	 Rozeźlony	 tata	 podstępem	 wywiózł	 buntowniczkę	 do	 Karbali	 niby	 na	 wakacje	 i	 wesele kuzynki.	Wesele	minęło,	a	ona	została	–	w	rodzinnej	oficynie	opodal	City	Hall	i	w	punkcie	ksero,	gdzie krewni	 kazali	 jej	 stać	 za	 ladą.	 Za	 dnia	 kserowała,	 wieczorami	 cerowała	 odzież	 na	 zlecenie	 –

aż	do	przybycia	polskich	wojsk.	Teraz	pracuje	w	Limie	razem	z	surowym	ojcem,	lecz	ani	ona,	ani	on	tutaj nie	 nocują.	 Oboje	 mieszkają	 w	 mieście	 i	 ukrywają	 miejsce	 zatrudnienia	 przed	 sąsiadami.	 Od	 zeszłego lata	 kilkoro	 irackich	 tłumaczy	 zostało	 już	 skrytobójczo	 zamordowanych	 przez	 współziomków	 –	 zginęli dla	 przykładu,	 jako	 kolaboranci.	 Dlatego	 Sahar-Ewa	 najpierw	 wsiada	 w	 autobus,	 potem	 w	 taksówkę, ostatnie	dwa	kilometry	przed	bazą	przechodzi	pieszo	i	często	ogląda	się	za	siebie.

**

–	 Generalnie	 nasze	 panie	 i	 panny	 miały	 z	 jednej	 strony	 wielkie	 branie,	 a	 z	 drugiej	 –	 przesrane, bo	nawet	jak	któraś	postanowiła	być	wierna	zostawionemu	w	Polsce	mężowi	czy	chłopakowi	i	trzymała dystans,	to	tym	bardziej	ten	i	ów	odrzucony	facet	z	bazy	obrabiał	jej	tyłek	na	zasadzie:	„A	ta	pigułeczka	to nieźle	 po	 nocy	 tu	 szaleje…”	 –	 powie	 nam	 potem	 Paweł	 Erdmann,	 wówczas	 28-letni	 kawaler	 i	 zarazem nadterminowy	 plutonowy	 z	 21.	 Dywizjonu	 Rakietowego	 Obrony	 Powietrznej	 w	 Pucku.	 Zawsze	 krótko ostrzyżony,	 jasne	 oczy,	 mówi	 szybko,	 zdecydowanie,	 armia	 jest	 dla	 niego	 życiem.	 Mieszka	 w	 Gdańsku.

Do	 Iraku	 wyjechał	 niemal	 równo	 z	 Kaliciakiem.	 –	 Oczywiście	 dowództwo	 czujnie	 obserwowało wszelkie	 romanse	 i	 jak	 się	 tworzyły	 pary	 nazbyt	 spoufalone,	 przenosili	 ją	 albo	 jego	 z	 bazy	 do	 bazy	 –

dopowie.

–	Nieprzyjemne	sytuacje	bywały	z	Amerykankami	żołnierkami	–	wspomni	kolega	Erdmanna	z	plutonu

ochrony	 bazy,	 kryptonim	 Hammer.	 –	 My	 na	 kampie	 wyluzowani,	 opalanko	 było	 co	 prawda	 zabronione, bo	to	nie	wczasy,	ale	jak	nie	ma	co	robić	chwilowo,	to	czemu	się	nie	poopalać?	Pod	prysznic	też	zamiast w	przepisowej	koszulce	i	szortach	chodziliśmy	w	gaciach	i	bez	koszulek…	A	dla	takiej	Amerykanki	chłop z	gołym	torsem	to	już	molestowanie	seksualne.	Kablowały	na	nas	dowództwu	bazy.	Ale	za	bardzo	nikt	się tym	nie	przejmował.

**

Tym,	 co	 łączy	 namioty,	 mieszkania	 i	 sztaby,	 są	 zapasy	 wody	 mineralnej.	 Napicie	 się	 kranówki	 grozi złapaniem	ameby,	dlatego	mineralna	stoi	w	zgrzewkach,	baniakach	i	kanistrach	dosłownie	wszędzie:	pod oknami,	w	korytarzach,	w	łazienkach,	w	każdym	wolnym	pomieszczeniu.	A	najwięcej:	w	kuchni.

Rząd	 USA	 zakontraktował	 wyżywienie	 wojska	 w	 kilkudziesięciu	 prywatnych	 firmach	 karmiących żołnierzy	co	najmniej	od	czasów	Pustynnej	Burzy,	w	niektórych	przypadkach	–	od	Wietnamu.	Taka	firma

–	w	przypadku	bazy	Lima	jest	to	spółka	KBR	–	dba	tutaj	o	wszystko:	od	napełniania	dozowników	płynem do	dezynfekcji	rąk	po	przygotowywanie	deserów.	Po	wejściu	do	stołówki	i	obmyciu	się	z	kurzu	żołnierz musi	 rozładować,	 zabezpieczyć	 i	 odstawić	 broń.	 Tabliczki	 na	 ścianach	 przypominają,	 by	 w	 czasie jedzenia	karabiny	stały	lufami	do	ścian,	ale	misjonarze	i	tak	trzymają	je	pod	stołami.

Po	odłożeniu	karabinu	i	hełmu	można	już	wziąć	plastikową	tacę,	do	tego	zapakowane	w	folię	sztućce i	talerze.	Z	nimi	podchodzi	się	do	lady	–	jak	w	barze	mlecznym.	W	menu:	niesmaczna	kiełbasa	i	parówki, bekon,	kurczaki,	steki,	purée	ziemniaczane,	ryż,	kasza	–	wszystko	oczywiście	za	darmo	i	w	każdej	ilości.

Schabowych,	ziemniaków	ani	kapusty	Amerykanie	nie	serwują.	Mają	natomiast	całe	gamy	egzotycznych owoców	 i	 mnogość	 napojów:	 soki	 w	 kartonikach,	 kawa,	 herbata,	 dr	 Pepper,	 Mountain	 Dew,	 a	 przede wszystkim:	coca-cola	w	wersji	zwykłej,	wiśniowej	i	bez	cukru.

Po	posiłku	najedzeni	i	opici	żołnierze	wyrzucają	resztki	wraz	z	puszkami	i	talerzami	do	plastikowych pojemników.	 Ich	 sprzątaniem	 zajmują	 się	 zatrudnieni	 na	 miejscu	 Irakijczycy	 –	 wszyscy	 sprawdzeni wcześniej	 przez	 amerykański	 kontrwywiad.	 Każdy	 musi	 być	 obowiązkowo	 gładko	 uczesany,	 ubrany w	biały	strój	i	czapkę,	a	przede	wszystkim	–	nosić	na	piersi	duży,	wyraźny	identyfikator.

Pomiędzy	 stołówką	 a	 bichatami	 zmieściło	 się	 jeszcze	 kilkanaście	 schronów	 –	 prowizorycznych betonowych	budynków	z	ułożonych	na	sobie	płyt.	Obok	nich	pawilon	łącznościowców	odróżniający	się od	 pozostałych	 zabudowań	 większymi	 antenami	 na	 dachu.	 Blisko	 –	 zaokrąglony,	 stalowy	 zbiornik na	 wodę	 do	 stołówki	 i	 toalet	 –	 cysterna	 wielkości	 jednorodzinnego	 domu.	 Dalej:	 radar	 na	 stalowym, brunatnym	 kontenerze,	 który	 służy	 mu	 tutaj	 za	 maszt.	 Jeszcze	 dalej	 –	 w	 rozciągniętym	 na	 linach ciemnozielonym	 starym	 namiocie	 przywodzącym	 na	 myśl	 obozy	 harcerskie	 kafejka	 internetowa.	 Cztery stanowiska	–	pecety	z	zawodnym,	bo	radiowym,	dostępem	do	sieci.	Każdy	z	chętnych	ma	do	dyspozycji kwadrans.	Kolejka	na	tydzień	z	okładem.

Paweł	Erdmann:	–	Jak	już	się	doczekałeś	i	w	twoim	dniu	o	twojej	godzinie	okazało	się	nie	daj	Boże, że	łączności	nie	ma,	to	dupa.	Mogłeś	się	co	najwyżej	zapisać	na	nowy	termin	za	kilka	dni.

Za	 namiotem-kafejką	 –	 wielki	 parking.	 Ciągnące	 się	 rzędy	 dziesiątków	 zakurzonych	 ciężarówek	 –

popsutych	i	nie.	Honkery,	pojazdy	pancerne,	wymontowane	silniki,	stosy	zużytych	części	i	zniszczonych elementów.	Wszystko	w	piachu	i	na	piachu,	brudne,	śmierdzące	w	upale	rozgrzaną	gumą	i	smarami.

W	 środku	 bazy	 –	 opodal	 alei	 oficerskiej	 –	 barak	 dowództwa	 i	 plac	 apelowy.	 Nad	 tym	 wszystkim maszty	 z	 flagami	 Polski,	 USA	 i	 Iraku.	 Pod	 polską	 chorągwią	 żołnierze	 ze	 Szczecina	 ustawiają	 szybko drewniany	 drogowskaz	 przypominający	 nieco	 te	 stojące	 na	 górskich	 szlakach	 w	 kraju.	 Na	 słupie odległości:	 do	 Bagdadu	 –	 50	 km,	 do	 Szczecina	 –	 4560	 km,	 do	 Międzyrzecza	 –	 4405	 km.	 Robi	 się swojsko.	 Sielanka	 trwa	 do	 25	 sierpnia,	 gdy	 o	 18	 lokalnego	 czasu	 –	 jeszcze	 za	 dnia	 –	 na	 bazę	 spadają pierwsze	granaty	z	moździerza.

**

Lipiec	 i	 sierpień	 2003	 r.	 to	 czwarty	 i	 piąty	 miesiąc	 ucieczki	 Saddama	 Husajna	 i	 jego	 synów	 przed Amerykanami.	Dyktator	nie	tylko	nie	dał	się	złapać,	gdy	upadł	rodzinny	Tikrit,	w	którym	się	ukrywał,	ale w	ciągu	ostatnich	tygodni	przeszedł	do	ofensywy	propagandowej.	Kiedy	pierwsi	polscy	żołnierze	lądują w	 Iraku,	 wydawana	 w	 Londynie	 gazeta	 „Al-Kuds	 al-Arabi”	 zamieszcza	 list,	 w	 którym	 były	 prezydent wzywa	 aliantów	 do	 opuszczenia	 kraju	 i	 grozi	 atakami	 terrorystycznymi	 na	 terenie	 państw-agresorów.

Jako	jeden	z	celów	wymieniona	jest	„zdradziecka	Polska”.

To	jednak	tylko	słowa	–	faktycznie	pętla	wokół	poszukiwanego	już	się	zaciska.	22	lipca	amerykańscy komandosi	 otaczają	 ukrytą	 za	 wysokim	 murem	 i	 dodatkowo	 ufortyfikowaną	 potężną	 willę	 w	 Mosulu	 –

w	 trzecim	 co	 do	 wielkości	 mieście	 Iraku	 położonym	 na	 północ	 od	 Bagdadu,	 nad	 górnym	 Tygrysem.

Rozległy	dom	o	grubych	ścianach	należy	do	miejscowego	biznesmena,	który	wedle	informacji	CIA	miał

być	 kiedyś	 więziony	 przez	 reżim	 Saddama.	 Teraz	 w	 zamian	 za	 30	 milionów	 dolarów	 nagrody	 Arab poinformował	 Amerykanów,	 że	 właśnie	 zjechali	 do	 niego	 dwaj	 nieoczekiwani	 goście	 –	 Udajj	 i	 Kusajj Husajnowie	z	ochroniarzem	i	dzieckiem.

Specjalsi	 pojawiają	 się	 o	 świcie.	 Za	 nimi	 oddziały	 marines,	 w	 odwodzie	 lotnictwo:	 śmigłowce bojowe	 Apache	 i	 lżejsze	 rozpoznawcze	 Kiowa.	 Szturm	 zaczyna	 się	 po	 wschodzie	 słońca.	 Husajnowie i	 ich	 ochroniarz	 walczą.	 Choć	 przewaga	 jankesów	 wynosi	 sto	 do	 jednego,	 specgrupa	 musi	 dwa	 razy forsować	 mury	 willi	 –	 i	 dwa	 razy	 ustępuje.	 Dopiero	 po	 ostrzelaniu	 budynku	 z	 wyrzutni przeciwpancernych	 atakującym	 udaje	 się	 wedrzeć	 do	 wnętrza.	 Synowie	 dyktatora	 –	 brodaci	 mężczyźni o	gęstych	brwiach	oznaczeni	w	„irackiej	talii	kart”	jako	as	trefl	i	as	kier	–	leżą	zmasakrowani.	Jeden	jest podziurawiony	odłamkami	na	wylot,	drugi	stracił	m.in.	górną	wargę	i	kawał	nosa.	Ochroniarz	także	nie żyje.	 Uchował	 się	 jedynie	 14-letni	 syn	 Kusajja	 Mustafa,	 wnuk	 dyktatora.	 Zostaje	 zabity,	 gdy	 odmawia złożenia	 broni.	 Głównodowodzący	 sił	 koalicyjnych	 generał	 Ricardo	 Sanchez,	 syn	 meksykańskich imigrantów,	 który	 przeszedł	 w	 butach	 wojskowych	 całą	 ścieżkę	 kariery,	 od	 plutonowego	 poczynając, ogłasza	wielki	sukces.

Jednak	ogólna	sytuacja	„sił	stabilizacyjnych”	nie	jest	dobra.	Dowódcy	krzepnącej	irackiej	partyzantki ustanowili	 nagrodę	 za	 każdego	 zabitego	 amerykańskiego	 żołnierza	 –	 tysiąc	 dolarów.	 Efekt:	 zamieszki i	 strzelaniny	 są	 niemal	 codziennością.	 Wyładowana	 materiałami	 wybuchowymi	 ciężarówka	 eksploduje pod	 samym	 wejściem	 do	 hotelu	 zajmowanego	 przez	 obserwatorów	 ONZ.	 Giną	 23	 osoby.	 Przy temperaturze	ponad	czterdzieści	stopni	w	cieniu	sabotażyści	przerywają	główny	wodociąg	dostarczający wodę	 do	 centrum	 Bagdadu.	 Zdesperowani	 mieszkańcy	 –	 z	 wrogimi	 okrzykami	 na	 ustach	 –	 okrążają amerykańskie	posterunki.

25	 sierpnia,	 gdy	 bojówkarze	 pierwszy	 raz	 atakują	 z	 moździerzy	 bazę	 Lima	 pod	 Karbalą,	 liczba sprzymierzonych	 zabitych	 w	 trakcie	 raptem	 paromiesięcznej	 „stabilizacji”	 równa	 jest	 już	 liczbie poległych	w	czasie	całej	drugiej	wojny	w	Zatoce.

**

Zabić	 Amerykanina	 czy	 Polaka	 nie	 jest	 specjalnie	 trudno.	 Mośka	 –	 prymitywną	 wyrzutnię	 pocisków zwaną	dumnie	moździerzem	–	potrafi	zrobić	pierwszy	z	brzegu	partyzant.	Zwykle	to	stalowa	albo	żeliwna rura,	w	najlepszym	razie	na	oporowej	podstawie,	ale	często	ułożona	po	prostu	na	kupie	kamieni.	I	przez to	niecelna.

W	 chwili	 pierwszego	 moździerzowego	 ataku	 w	 Camp	 Lima	 stacjonuje	 niespełna	 200	 żołnierzy polskich	 i	 tajskich,	 do	 tego	 20-osobowy	 personel	 szpitala,	 trochę	 Amerykanów,	 paru	 Słowaków i	 Irakijczycy	 z	 obsługi.	 Po	 pierwszej	 eksplozji	 –	 gdy	 pocisk	 rozrywa	 się	 z	 hukiem	 kilkanaście	 metrów od	 linii	 drutów	 z	 koncentriny	 –	 wszyscy	 biegną	 do	 schronów.	 Schowani	 pomiędzy	 blokami	 betonu i	 nakryci	 betonowymi	 płytami	 słuchają	 głuchych	 łomotów,	 kiedy	 kolejne	 ładunki	 uderzają	 w	 kamienisty grunt.	 Oczekiwana	 cisza	 zapada	 nadspodziewanie	 szybko	 –	 półtorej	 minuty	 po	 pierwszym	 wybuchu.

Wszyscy	siedzą	jeszcze	w	schronach	przeszło	kwadrans,	ale	atak	już	się	nie	powtarza.	Alarm	odwołany.

Jak	się	okazuje,	z	pięciu	odpalonych	granatów	cztery	nie	trafiły	w	nic	szczególnego,	jeden	rozerwał	się w	 pobliżu	 wieżyczki	 strażniczej,	 lecz	 jej	 nie	 uszkodził.	 Nikt	 nie	 został	 draśnięty,	 ocalały	 nawet	 szyby w	bichatach.

Nie	wiadomo,	kto	i	gdzie	ustawił	moździerz.	Droga	wzdłuż	bazy	jest	pusta,	na	horyzoncie	nie	widać nic	 prócz	 piachu,	 kup	 kamieni	 i	 pędzonych	 wiatrem	 plastikowych	 śmieci.	 W	 odległości	 około	 pół

kilometra	 stoją	 dwa	 białe	 samochody,	 ale	 to	 mogą	 być	 po	 prostu	 kierowcy,	 którzy	 zahamowali,	 widząc wybuchy	 i	 podrywające	 się	 fontanny	 żwiru.	 Patrol	 wysłany	 w	 dwóch	 honkerach	 nie	 przywozi	 żadnych informacji.	 Raport	 przekazany	 do	 Camp	 Babylon	 mówi	 więc	 o	 „ataku	 nierozpoznanych	 bojowników”

i	braku	strat.

Do	pierwszej	polskiej	śmierci	w	Iraku	zostało	jeszcze	nieco	ponad	czterdzieści	dni.

**

Z	 początkiem	 września	 Amerykanie	 powołują	 w	 Bagdadzie	 zalążek	 nowego	 irackiego	 rządu.

Faktycznym	 szefem	 państwa	 wciąż	 pozostaje	 jednak	 jankeski	 „cywilny	 administrator”	 Lewis	 Paul Bremer.	 Wywodzi	 się	 z	 ekipy	 Ronalda	 Reagana,	 dotąd	 był	 twardym	 i	 stanowczym	 dyrektorem	 pionu walki	 z	 terroryzmem	 w	 Departamencie	 Stanu.	 Właśnie	 jemu	 przypisuje	 się	 jedną	 z	 najbardziej kontrowersyjnych	decyzji	po	zakończeniu	inwazji:	rozwiązanie	irackiej	armii.	Ten	ruch	doprowadził	już do	 powstania	 kilkusettysięcznej	 rzeszy	 bezrobotnych,	 lecz	 obeznanych	 z	 bronią	 ludzi,	 którzy	 zasilili i	jeszcze	zasilą	szeregi	ruchu	partyzanckiego.	Druga	decyzja	Bremera	–	wyrzucenie	z	posad	państwowych wszystkich	 funkcjonariuszy	 partii	 Baas	 –	 tylko	 zwiększyła	 problem,	 choć	 trudno	 oczekiwać,	 że	 jankesi wezmą	na	garnuszek	swych	najbardziej	zaciętych	wrogów.

Gdy	3	września	na	głównym	placu	w	obozie	Babilon	spocony	generał	Tyszkiewicz	w	40-stopniowym

upale	przejmuje	od	Amerykanów	polską	strefę	–	jedną	piątą	powierzchni	Iraku	–	bezrobocie	w	okolicy przekracza	 50	 procent.	 Bazary	 w	 Ad-Diwanijji,	 An-Nadżafie,	 Al-Hilli	 i	 Al-Kucie	 są	 opustoszałe	 jak w	latach	wojny	iracko-irańskiej.	Tam,	gdzie	jeszcze	kilka	tygodni	wcześniej	piętrzyły	się	stosy	owoców i	 pieczywa,	 teraz	 smutno	 powiewają	 na	 wietrze	 szare	 szmaty	 przywiązane	 do	 krzywych	 tyczek.	 Prąd w	 miastach	 raz	 jest,	 a	 raz	 go	 nie	 ma.	 Tak	 samo	 woda.	 Śmieci	 nikt	 nie	 wywozi.	 Wszechogarniające złodziejstwo	panoszy	się	do	tego	stopnia,	że	łupem	rabusiów	padają	nawet	podziemne	rury	kanalizacyjne.

Jeszcze	 w	 dniu	 polsko-amerykańskiej	 oficjałki	 banda	 szabrowników	 ostrzeliwuje	 polski	 patrol	 pod Al-Hillą.	Inny	nasz	oddział	zostaje	zaatakowany	w	samym	mieście	–	koło	pustych	i	grabionych	właśnie koszar	Gwardii	Republikańskiej.	Polacy	odpowiadają	ogniem	i	łapią	pięciu	napastników,	nie	robiąc	im większej	 krzywdy.	 Ukraińcy,	 którzy	 także	 niedawno	 przylecieli	 do	 Babilonu,	 są	 w	 tym	 dniu	 mniej delikatni.	Jeden	z	nich	zabija	irackiego	kierowcę	za	to,	że	ten	nie	zatrzymał	się	do	kontroli.	Anonimowy Irakijczyk	 –	 jak	 się	 okazało	 przewożący	 w	 bagażniku	 skradzione	 towary	 –	 to	 pierwsza	 cywilna	 ofiara żołnierzy	wielonarodowej	dywizji	pod	wodzą	generała	Tyszkiewicza.

**

Od	zakończenia	operacji	Thunder	Run	Polacy	i	Amerykanie	cały	czas	szukają	śladów	broni	masowego

rażenia,	 która	 była	 przecież	 przyczyną	 inwazji.	 Specgrupa	 złożona	 z	 oficerów	 CIA	 i	 wywiadu wojskowego,	 komandosów	 oraz	 zewnętrznych	 ekspertów	 penetruje	 dziesiątki	 typowanych	 wcześniej punktów	produkcji	i	miejsc	przechowywania.	Grupa	jest	technicznie	przygotowana	do	przeanalizowania tysięcy	próbek,	do	analiz	laboratoryjnych,	przeprowadzania	spektrometrii	masowej	itd.	Faktycznie	jednak nie	 ma	 czego	 badać.	 Pojazdy,	 które	 CIA	 wzięła	 pewnego	 dnia	 za	 miejsca	 produkcji	 śmiercionośnych wirusów,	 okazały	 się	 przewoźnymi	 stacjami	 do	 badania	 pogody.	 Innym	 razem	 poszukujący	 trafili co	 prawda	 na	 samochodową	 przyczepę,	 której	 budowa	 wskazywała	 na	 to,	 że	 może	 być	 mobilnym laboratorium	 broni,	 ale	 przed	 jankesami	 pojawili	 się	 w	 przyczepie	 złodzieje.	 Z	 domniemanego laboratorium	 zostało	 podwozie	 i	 gołe	 ściany.	 Podobnie	 wygląda	 sytuacja	 w	 Centrum	 Badań	 Jądrowych At-Tuwajsa	 koło	 Bagdadu	 –	 tu	 także	 wszystkie	 pomieszczenia	 były	 już	 rozkradzione,	 gdy	 grupa amerykańskich	 poszukiwaczy	 wpadła	 do	 środka.	 Używane	 do	 przechowywania	 promieniotwórczych izotopów	nierdzewne	skrzynie	wywiadowcy	US	Army	odnaleźli	w	sąsiednich	wioskach.	Rolnicy	zdążyli je	przerobić	na	koryta	do	pojenia	zwierząt	i	zbiorniki	na	deszczówkę.

Niczego	 nie	 dało	 ani	 przesłuchiwanie	 irackich	 naukowców,	 ani	 zarządców	 fabryk	 broni,	 ani schwytanych	 członków	 rządu	 Saddama,	 wśród	 których	 znalazł	 się	 były	 minister	 obrony	 Ali	 Chemik, morderca	 kurdyjskich	 wiosek.	 „No	 smoking	 gun”	 –	 nie	 ma	 dowodu	 w	 postaci	 dymiącego	 pistoletu	 –	 te słowa	amerykańscy	żołnierze	powtarzają	coraz	częściej.	Nawet	sekretarz	stanu	Colin	Powell,	ten,	który pokazywał	 członkom	 Rady	 Bezpieczeństwa	 ONZ	 zdjęcia	 i	 szkice	 mobilnych	 laboratoriów	 broni biologicznej,	musi	się	przyznać	do	błędu.

**

Biorąc	 pod	 uwagę	 te	 wszystkie	 porażki,	 można	 sobie	 wyobrazić	 podniecenie,	 jakie	 ogarnia	 sztab generała	 Tyszkiewicza,	 gdy	 wchodzący	 w	 skład	 polskiego	 kontyngentu	 oficerowie	 Wojskowych	 Służb Informacyjnych	 informują,	 że	 nasi	 saperzy	 znaleźli	 wreszcie	 „coś”	 –	 skrzynie	 z	 wyprodukowanymi we	Francji	w	2003	r.	przeciwlotniczymi	rakietami	Roland	2.	Tak	konkretnie	to	rakiety	znaleźli	tubylcy, a	odkrycie	potwierdził	patrol	saperski	pod	dowództwem	młodszego	chorążego	Tomasza	Kloca.

Rolandy	 nie	 zawierają	 wprawdzie	 głowic	 chemicznych,	 data	 ich	 produkcji	 świadczy	 jednak	 o	 czymś przykrym	–	sceptyczni	wobec	najazdu	na	Irak	Francuzi	złamali	obowiązujące	od	lat	embargo	na	sprzedaż broni	Saddamowi.	I	to	jeszcze	w	przeddzień	inwazji!

Polacy	chwalą	się	znaleziskiem	nie	tylko	Amerykanom,	ale	i	mediom	w	Warszawie.	Rzecznik	prasowy

MON	wydaje	komunikat	dla	agencji	Reuters.	Już	po	godzinie	francuskie	ministerstwo	przysyła	dementi.

Rolandy	 –	 owszem	 –	 zostały	 sprzedane	 Bagdadowi,	 ale	 w	 1984	 r.,	 jeszcze	 przed	 Pustynną	 Burzą i	embargiem.	Nadrukowany	wierzchem	2003	r.	to	termin	przeglądu	technicznego.

…O	jasna	cholera!

Po	 wpadce	 polskie	 Ministerstwo	 Obrony	 likwiduje	 stanowisko	 rzecznika,	 a	 premier	 Leszek	 Miller musi	 się	 tłumaczyć	 z	 fałszywych	 oskarżeń	 przed	 ówczesnym	 prezydentem	 Francji	 Jakiem	 Chirakiem.

Polska	prasa	nie	atakuje	jednak	wojskowych	zbyt	mocno.	Gazety	zajęte	są	pisaniem	o	piątce	nieżywych noworodków	 w	 beczkach	 po	 kapuście,	 o	 proteście	 taksówkarzy	 przeciw	 kasom	 fiskalnym	 i	 o	 uczniach, którzy	nałożyli	nauczycielowi	śmietnik	na	głowę.	Irak	nie	wzbudza	wielkich	kontrowersji,	jeżeli	już	–	to życzliwe	 zainteresowanie	 prasy	 ekonomicznej.	 Ciągle	 jest	 naszym	 „siedemnastym	 województwem”, a	 kontrakty	 budowlano-naftowe	 wydają	 się	 bliskie	 i	 nieuchronne.	 W	 grze	 są	 już	 nie	 tylko	 wspomniane Budimex	 i	 Bartimpex,	 ale	 też	 Bumar,	 dostawca	 sprzętu	 dla	 nowej	 armii	 i	 policji,	 małopolska	 spółka Construction	gotowa	stawiać	osiedla	mieszkaniowe	w	okolicach	Babilonu	i	Karbali,	a	także	firma	OPTO

oferująca	sprzęt	dla	irackiego	resortu	łączności.	Poza	tym	Polacy	mają	budować	pod	Bagdadem	fabrykę mleka	w	proszku.

**

Gdy	 Grzegorz	 Kaliciak	 i	 jego	 zgromadzeni	 pod	 Kielcami	 towarzysze	 broni	 są	 już	 zmęczeni wkuwaniem	 historii	 i	 kultury	 Iraku,	 mogą	 się	 rozerwać	 przy	 telewizji.	 W	 programach	 informacyjnych komentatorzy	serwują	kolejne	krzepiące	wieści	znad	Eufratu.	Według	nich	„Bulanda”,	bo	tak	po	arabsku brzmi	słowo	„Polska”,	jest	krajem	dobrze	w	Iraku	wspominanym	–	prawie	kochanym.	Dziennikarze	TVP, TVN	 i	 Polsatu	 –	 obowiązkowo	 poubierani	 w	 hełmy	 i	 zwykle	 filmowani	 na	 terenie	 baz	 –	 opowiadają widzom	 o	 tym,	 jak	 nasi	 rozdają	 misie	 i	 zeszyty	 przygotowane	 specjalnie	 dla	 irackich	 dzieci.

Telewidzowie	 poznają	 żołnierską	 kuchnię	 w	 amerykańskim	 wydaniu,	 a	 pod	 koniec	 listopada	 jednym z	ważniejszych	tematów	staje	się	kwestia,	„czy	choinki	dla	żołnierzy	dotrą	do	Iraku	na	czas”.	Poza	tym dzięki	polskim	żołnierzom	irackie	elektrownie	osiągnęły	właśnie	przedwojenny	poziom	produkcji	prądu, zakończono	 13	 tysięcy	 remontów	 szkół,	 szpitali	 i	 przychodni,	 powołano	 pierwszy	 batalion	 irackiej samoobrony	cywilnej,	zalążka	nowej	armii.

„Kali”	 i	 jego	 zwiadowcy	 mogą	 także	 wysłuchać	 newsów	 o	 sobie:	 druga	 zmiana	 polskiego	 wojska, która	wyruszy	pod	dowództwem	generała	dywizji	Mieczysława	Bieńka,	kończy	szkolenie.	Żołnierze	17.

Wielkopolskiej	 Brygady	 Zmechanizowanej	 zaczną	 się	 wprowadzać	 do	 Iraku	 zaraz	 po	 Nowym	 Roku, by	najpóźniej	od	lutego	przejąć	odpowiedzialność	za	naszą	strefę.	Przechodzimy	do	kolejnych	informacji zagranicznych…

**

Mimo	lawiny	lukru	ten,	kto	potrafi	śledzić	wiadomości	w	raczkującym	polskim	internecie	–	powolnym, bo	dostępnym	na	razie	tylko	przez	modemy	Telekomunikacji	Polskiej	–	może	się	zorientować,	że	sytuacja

„misji	 stabilizacyjnej”	 jest	 coraz	 trudniejsza.	 Portal	 Wirtualna	 Polska	 informuje,	 że	 w	 październiku doszło	 do	 kilkudziesięciu	 zamachów	 i	 strzelanin.	 Samobójca	 wjechał	 autem	 na	 dziedziniec	 komisariatu policji	w	Bagdadzie	i	wysadził	się	razem	z	ośmioma	ofiarami.	Dwóch	innych	odpaliło	auta-pułapki	przed kwaterą	CIA.	Nieznani	sprawcy	ostrzelali	rakietami	stołeczny	hotel	Raszid,	gdzie	zatrzymał	się	zastępca sekretarza	 obrony	 USA	 Paul	 Wolfowitz.	 Zginął	 pułkownik	 US	 Army,	 prawie	 20	 osób	 odniosło	 rany.

W	polskiej	strefie	grupa	Irakijczyków	zaatakowała	amerykańsko-iracki	patrol.	Zginęło	trzech	żandarmów i	dwóch	lokalnych	policjantów.	Kolejnych	trzech	napastnicy	ciężko	ranili.	W	ostatnim	dniu	października polski	 konwój	 dostał	 się	 pod	 silny	 ostrzał	 na	 tej	 samej	 autostradzie,	 na	 której	 wiosną	 walczyła z	fedainami	grupa	„Rouge”.	Nikt	nie	zginął,	ale	było	gorąco.


6.	TRZY	SALWY

6	 listopada	 2003	 r.	 Środkowy	 Irak:	 baza	 Dogwood,	 szosa	 z	 Bagdadu	 do	 Al-Hilli, 

okolice	wsi	Al-Musajjib.	Kolejne	dni	w	Polsce:	Szczecin

Trwa	 galowe	 zaprzysiężenie	 funkcjonariuszy	 irackiej	 obrony	 cywilnej.	 Impreza	 odbywa	 się w	 położonej	 na	 północ	 od	 Karbali	 pustynnej	 bazie	 Dogwood,	 gdzie	 stacjonuje	 gwardia	 narodowa z	 Missisipi.	 Wśród	 16	 polskich	 żołnierzy	 i	 oficerów	 zgromadzonych	 na	 placu	 apelowym	 pod	 irackim sztandarem	 stoi	 44-letni	 major	 Hieronim	 Kupczyk,	 były	 dowódca	 batalionu	 czołgów,	 teraz	 specjalista do	spraw	ochrony	informacji,	zapalony	futbolista.

Oficjałka	 kończy	 się	 wczesnym	 popołudniem,	 w	 szczytowym	 upale.	 Nasi	 wracają	 do	 Camp	 Lima kamienistą	 drogą	 równoległą	 do	 autostrady	 Bagdad–Al-Hilla–Basra.	 Po	 obu	 stronach	 pustynia,	 szosa prosta,	więc	kolumna	złożona	z	ciężarówki	Star	i	trzech	terenówek	jedzie	szybko.	Najbliższa	wieś,	która według	map	i	nawigacji	nazywa	się	Al-Musajjib,	leży	jakieś	pięć	kilometrów	z	przodu.

Kierowcy	 zwalniają,	 gdy	 wokół	 szosy	 wyrastają	 zielone	 pola	 uprawne.	 Na	 jednym	 z	 nich	 pracuje zasilany	 generatorem	 zraszacz,	 nad	 innym	 pochyla	 się	 grupa	 kobiet.	 Zbierają	 coś	 czerwonego.	 To	 może być	papryka	–	z	powodu	brudnych	szyb	i	tumanów	pomarańczowego	pyłu	nie	widać	dokładnie.	Z	mapy

wynika,	że	za	mniej	więcej	trzysta	metrów	powinno	się	pojawić	skrzyżowanie,	na	którym	należy	skręcić w	prawo	–	na	Karbalę	i	An-Nadżaf.	Już	można	rozpoznać	stojące	przy	krzyżówce	cztery	niedokończone bądź	opuszczone	budynki,	właściwie	same	mury	bez	okien	i	dachów.	Wszystko	się	zgadza	–	przejeżdżali tędy	rano.

Szeregowiec	prowadzący	pierwszego	honkera	w	konwoju	redukuje	biegi,	przed	zakrętem	auta	zbliżają się	jedno	do	drugiego	na	metr.	I	właśnie	w	tym	momencie	padają	pierwsze	strzały	z	zasadzki.

Najpierw	słychać	pojedyncze	puknięcia,	jak	trzaski	pękających	pustaków,	potem	już	charakterystyczny szorstki	 terkot	 strzelającego	 serią	 kałasznikowa	 i	 dużo	 głośniejszy	 dźwięk	 kul	 wbijających	 się	 w	 burtę zakurzonego	 stara.	 Napastnicy	 walą	 z	 któregoś	 z	 pustych	 budynków	 albo	 ze	 wszystkich	 naraz.	 Polacy hamują	 wśród	 świstu	 spadających	 pocisków.	 Szeregowi	 –	 między	 nimi	 Gerard	 Wasielewski,	 który	 ma przed	sobą	jeszcze	półtora	miesiąca	życia	–	wypadają	z	ciężarówki	z	karabinami	w	rękach.	Oficerowie rozpinają	 kabury.	 Komendy	 przez	 radio	 mieszają	 się	 z	 okrzykami	 i	 trzaskiem	 dziurawionych	 karoserii.

Wśród	hałasu	słychać	świst	głośniejszy	od	innych.

–	Uwaga,	rura!

–	Gleba!!!

Eksplozja	 pocisku	 z	 RPG	 ogłusza	 i	 obsypuje	 kamieniami	 skulonych	 przy	 samochodach	 Polaków.

Na	 szczęście	 granat	 nikogo	 nie	 trafił	 –	 rozerwał	 się	 na	 poboczu	 drogi.	 Ale	 kolejny	 eksploduje	 tuż	 przy masce	stara.	Szyby	dosłownie	wyskakują	razem	z	uszczelkami.

Żołnierze	strzelają.

–	Koniec	dachu	z	lewej!	Mam	jednego!!

Budynki,	w	których	kryją	się	napastnicy,	są	już	wydawałoby	się	przykryte	ogniem,	gdy	major	Kupczyk, misiowaty	 mężczyzna	 o	 okrągłej	 twarzy	 i	 głęboko	 osadzonych	 oczach,	 chwyta	 się	 za	 szyję	 tuż	 powyżej krawędzi	kuloodpornej	kamizelki.	Krew	bucha	na	dłonie,	na	mundur	i	na	szeregowego,	który	w	tej	chwili dopada	oficera	i	drżącą	ręką	próbuje	otworzyć	podręczną	apteczkę.	Karminowej	mazi	jest	coraz	więcej	–

już	 widać,	 że	 z	 majorem	 będzie	 źle.	 Polacy	 decydują	 się	 zerwać	 kontakt.	 Żegnani	 strzałami z	kałasznikowów	pędzą	do	szpitala	w	Camp	Lima,	zostało	im	jeszcze	dwadzieścia	pięć	kilometrów	przez dolinę	pełną	sadów	i	małych	domów.

–	Papa,	zulu,	six,	romeo,	yankee,	november…	–	sanitariusz	z	konwoju	przekazuje	radiowo,	co	zaszło.

Te	 ciągi	 słów	 to	 alfabet	 fonetyczny	 NATO	 często	 zwany	 niepoprawnie	 kodem	 ICAO	 –	 International Civil	 Aviation	 Organization,	 dlatego	 że	 podobnie	 porozumiewają	 się	 cywilni	 piloci.	 W	 systemie wojskowego	 ratownictwa	 medycznego	 pierwszy	 zwrot	 oznacza	 rodzaj	 zdarzenia:	 ostrzał,	 wybuch	 miny, wypadek	drogowy…	Kolejny	–	liczbę	ofiar.	Dalsze	–	rodzaj	obrażeń.	Zabici	czy	ranni.	Ciężko	czy	lekko.

Wreszcie	szczegóły:	swój,	wróg	czy	może	osoba	postronna.	Pomoc	potrzebna	jest	natychmiast	czy	może czekać.	 Centrum	 operacyjne	 w	 Babilonie,	 gdzie	 komunikat	 jest	 dekodowany,	 chce	 wysłać	 pod	 Al-Musajjib	 medevaca,	 czyli	 śmigłowiec	 Medical	 Evacuation,	 ale	 dowódca	 konwoju	 uznaje,	 że	 na	 kołach dowiozą	majora	prędzej.

Kupczyk	ma	dwie	rany	postrzałowe	–	obie	w	szyję.	Wygląda	to,	jakby	trafił	go	snajper.	Oddycha	coraz ciężej	 i	 płynie	 zeń	 coraz	 więcej	 krwi.	 Po	 drodze	 traci	 przytomność.	 Gdy	 rozpędzony	 konwój	 mija uniesiony	 szlaban	 przed	 bazą	 Lima,	 jego	 stan	 jest	 beznadziejny.	 Reanimacja	 w	 szpitalu	 –	 kilka	 coraz bardziej	 dramatycznych	 i	 desperackich	 prób	 –	 nic	 nie	 daje.	 Wiadomość	 rozchodzi	 się	 po	 obozie błyskawicznie:	pierwszy	zginął.	I	to	od	razu	wyższy	oficer.

**

Hieronim	 Kupczyk	 osierocił	 żonę	 i	 21-letnią	 córkę	 studentkę.	 Mieszkali	 w	 Szczecinie,	 on	 sam pochodził	 z	 Ostrowca	 Wielkopolskiego.	 Skończył	 szkołę	 pancerną	 w	 Poznaniu,	 od	 tego	 czasu	 służył

w	 12.	 Szczecińskiej	 Dywizji	 Zmechanizowanej,	 najpierw	 jako	 dowódca	 plutonu,	 a	 potem	 –	 kompanii i	 batalionu.	 Przed	 wyjazdem	 został	 mianowany	 pełnomocnikiem	 szefa	 dywizji	 do	 spraw	 informacji niejawnych.	 W	 Camp	 Lima	 zajmował	 się	 rekrutacją,	 szkoleniem	 i	 sprawdzaniem	 Irakijczyków,	 którzy zgłaszali	się	do	służby	w	obronie	cywilnej.	Podobno	był	dla	nich	ostry,	wielu	odprawił	z	kwitkiem.

Martwe	ciało	przewiezione	z	bazy	Lima	na	lotnisko	w	Bagdadzie	zostaje	najpierw	przetransportowane do	 Niemiec,	 a	 stamtąd	 –	 do	 Szczecina.	 Na	 pogrzebie	 oficera	 –	 promowanego	 pośmiertnie	 do	 stopnia podpułkownika	 –	 zjawia	 się	 kilka	 tysięcy	 osób.	 Porośnięty	 wielkimi	 starymi	 drzewami	 szczeciński cmentarz	Centralny	–	największy	w	Polsce	i	trzeci	w	Europie	–	dawno	nie	widział	takiej	uroczystości.

Z	 czarnych	 limuzyn	 wysiadają	 prezydent	 Aleksander	 Kwaśniewski,	 szef	 MON	 Jerzy	 Szmajdziński,	 szef Sztabu	Generalnego	Czesław	Piątas	i	biskup	polowy	Sławoj	Leszek	Głódź.

–	 Ta	 śmierć	 przyszła	 znienacka,	 jak	 złodziej	 –	 mówi	 w	 homilii	 ten	 ostatni.	 –	 Żegnamy	 cię,	 panie pułkowniku,	starym	żołnierskim	pożegnaniem:	śpij,	kolego,	w	ciemnym	grobie.	Niech	ci	się	śni	Polska, wszyscy	najbliżsi,	a	także	ten	Irak,	w	którym	upłynęło	tyle	twojej	krwi.

Na	 zakończenie	 nabożeństwa	 wojskowa	 orkiestra	 gra	 marsz	 żałobny,	 a	 pułkownicy	 i	 majorzy	 z	 12.

Dywizji	 niosą	 na	 ramionach	 trumnę	 owitą	 w	 sztandar.	 Na	 nim:	 rogatywka	 z	 jaskrawo	 pomarańczowym otokiem,	symbol	wojsk	pancernych.

–	 Polscy	 żołnierze	 są	 w	 Iraku	 po	 to,	 by	 bronić	 najwyższych	 wartości:	 wolności	 i	 pokoju	 –	 zaczyna przemówienie	nad	trumną	Kupczyka	prezydent	RP.	–	Nie	ma	większej	ofiary	niż	ta,	gdy	ktoś	swoje	życie oddaje	za	innych.	A	właśnie	taki	jest	sens	żołnierskiego	i	do	głębi	ludzkiego	poświęcenia.

–	Kuba!	–	wtóruje	pełniący	obowiązki	dowódcy	jednostki	Kupczyka	pułkownik	Marian	Kołaciński.	–

Nikt	 inaczej	 o	 tobie	 w	 naszej	 brygadzie	 nie	 mówił.	 Oddajemy	 ci	 hołd,	 który	 jest	 ci	 należny	 za	 twe poświęcenie.	 Huk	 wystrzałów	 z	 czołgów	 i	 broni	 towarzyszył	 ci	 przez	 całe	 życie.	 Dzisiaj	 usłyszysz	 ten huk	po	raz	ostatni.

Kompania	reprezentacyjna	unosi	w	górę	lufy	karabinów	i	strzela	trzy	razy.

Zdjęcia	 z	 ceremonii	 pogrzebowej	 trafiają	 na	 czołówki	 wszystkich	 polskich	 mediów,	 nie	 wyłączając tabloidów.	 Atmosfera	 informacyjna	 się	 zmienia.	 Dziennikarze	 od	 spraw	 irackich,	 dotąd	 tak	 mili	 dla wojska	i	zaabsorbowani	przyszłymi	kontraktami	dla	gospodarki,	zaczynają	pisać	o	kosztach	„stabilizacji”

i	spadającym	poparciu	społecznym	dla	interwencji.

Według	 badania	 CBOS	 z	 lutego	 2004	 r.	 liczba	 entuzjastów	 operacji	 irackiej	 spadła	 z	 przeszło	 50

do	ledwo	42	procent.	Przeciwników	jest	o	11	procent	więcej.	Tylko	co	szósty	spośród	pytanych	uznaje, że	 misja	 może	 się	 zakończyć	 sukcesem.	 Politycznych	 i	 społecznych	 retorsji	 boją	 się	 chyba	 nawet Amerykanie,	bo	szybko	przyznają	córce	Kupczyka	stypendium	i	zabierają	ją	do	USA.	Żona	dostaje	pracę w	szczecińskiej	dywizji	zmechanizowanej.

Niespełna	rok	po	śmierci	pułkownika	jedna	z	ulic	w	pobliżu	dywizyjnych	koszar	zostaje	nazwana	jego imieniem.	Ale	przekonanie	Polaków	o	irackiej	idylli	skończyło	się	raz	na	zawsze.	Tym	bardziej	że	teraz ataki	na	bazy	w	strefie	środkowo-południowej	następują	jeden	za	drugim.

–	Śmierć	Kupczyka	była	szokiem	także	dla	wielu	wojskowych	–	wspominać	będzie	po	latach	Kaliciak.

–	Ludzie	nagle	pojęli,	że	miejsce,	do	którego	pojechaliśmy,	to	nie	żadne	„województwo	irackie”,	tylko prawdziwa	wojna.	Zaczęły	się	pytania:	czy	dobrze,	że	tam	jesteśmy?	Czy	warto?	Niektórzy	z	tych,	którzy ćwiczyli	 ze	 mną	 w	 Wędrzynie	 i	 Kielcach,	 zrezygnowali	 w	 ostatniej	 chwili	 przed	 wylotem	 z	 Polski.

Szczególnie	starsi,	którzy	chcieli	jechać	do	Iraku	po	kasę,	jak	wcześniej	do	Libanu.	Mieli	zamiar	spędzić spokojne	sześć	miesięcy	w	magazynach	i	za	biurkami,	a	teraz	nagle	zdali	sobie	też	sprawę,	że	mogą	nie dać	rady.	Zaczęły	się	rozmowy,	że	tam	fatalny	klimat,	skoki	temperatury,	choroby…	Nikt	z	rezygnujących nie	mówił,	że	się	boi,	ale	to	było	jasne.

–	 Po	 serii	 rezygnacji	 zaczęła	 się	 nerwowa	 łapanka	 na	 jakichkolwiek	 sprawnych	 ludzi,	 którzy	 mają odwagę	 jechać	 i	 mogliby	 tamtych	 zastąpić	 –	 doda	 jeden	 z	 podkomendnych	 „Kalego”,	 w	 2004	 r.

nadterminowy	 podoficer.	 –	 My,	 którzy	 przedłużyliśmy	 służbę	 zasadniczą,	 jechaliśmy	 chętnie,	 choć wiedzieliśmy,	że	na	misji	będziemy	trochę	popychadłami.	Ochotnik	to	ani	zawodowy	żołnierz,	ani	szwejk z	„zetki”,	czyli	służby	zasadniczej.	Coś	pomiędzy.	Nie	szkoliłem	się	pół	roku	jak	zawodowcy,	tylko	dwa miesiące	z	przerwą	na	święta.	Powiedzmy	sobie	szczerze,	nie	wszystkich	z	nas	zdążyli	przeszkolić	–	i	to się	później	na	niektórych	zemściło.	Weźmy	taką	sytuację:	jedziemy	z	patrolem,	a	tu	zza	metrowego	murka odległego	 od	 burty	 mego	 pojazdu	 jakieś	 dwa	 metry	 wysuwa	 się	 para	 rąk	 trzymająca	 kałacha	 i	 ktoś do	mnie	lutuje	na	oślep	jedną	długą	serią.	To	są	dwie	sekundy,	może	trzy,	bo	konwój	jedzie	z	prędkością sześćdziesięciu	czy	siedemdziesięciu	kilometrów	na	godzinę	w	ustalonym	szyku	i	nie	zatrzyma	się	po	to, bym	ja	unieszkodliwił	jednego	bojówkarza.	Nie	ostrzelam	go,	bo	jest	za	ścianą.	Mógłbym	błyskawicznie cisnąć	 granat	 za	 ten	 murek	 –	 i	 po	 facecie.	 Ale	 granaty	 leżą	 i	 turlają	 się	 na	 podłodze	 wozu,	 trzeba	 się po	 nie	 schylić,	 podnieść,	 odbezpieczyć	 –	 już	 te	 trzy	 sekundy	 minęły.	 Strzelec	 został	 za	 plecami	 i	 wali do	następnego	w	kolumnie.	Zabrakło	kogoś,	kto	by	mi	wytłumaczył	wcześniej,	że	musisz	mieć,	żołnierzu, na	patrolu	granat	przytroczony	do	ramienia	gotów	do	natychmiastowego	użycia.	Uczyliśmy	się	na	błędach.




7.	DROGA	DO	KATASTROFY

Początek	2003	r.	Polska:	Międzyrzecz,	Gorzów	Wielkopolski,	Wrocław.	Irak:	okolice

Tikritu.	Madinat	al-Kuwajt,	stolica	Kuwejtu

Przed	wylotem	„Kali”	i	najbliżsi	koledzy	z	Międzyrzecza	organizują	imprezę	pożegnalną	w	restauracji podmiejskiego	 hotelu	 Duet.	 Niskie	 pawilony	 ukryte	 wśród	 strzelistych	 sosen	 i	 świerków	 przypominają zabytkowe	 stajnie.	 Na	 zewnątrz	 –	 jak	 to	 w	 styczniu	 –	 spory	 mróz.	 Wewnątrz	 –	 ciepła,	 kameralna atmosfera.	 Zaczyna	 się	 od	 paru	 piw,	 które	 ci,	 którzy	 zostają,	 stawiają	 misjonarzom	 na	 pożegnanie.

Bohaterami	 wieczoru	 są	 kapitan	 i	 jego	 najbliższy	 ostatnio	 współpracownik	 –	 starszy	 chorąży	 Andrzej Woltmann,	zwiadowca,	spec	od	łączności.	Ogolony	na	łyso	mężczyzna	o	orlim	nosie	i	szerokiej	żuchwie mówi	 niewiele.	 Gęste	 brwi,	 okrągłe	 okulary	 i	 nastroszone	 wąsy	 nadają	 jego	 twarzy	 sowi	 wyraz.	 Jakby się	jednocześnie	koncentrował	i	dziwił.	Żołnierze	mu	ufają,	znajomi	z	cywila	–	szanują.	Mawiają	o	nim: konkretny.

Z	 upływem	 wieczoru	 do	 Woltmanna	 i	 Kaliciaka	 przysiada	 się	 coraz	 więcej	 wojskowych.	 Głównie młodsze	szarże	oficerskie.

–	Jedziecie	na	wojnę.

–	 Eeee…	 jedziemy	 pooglądać	 świat	 –	 chorąży	 stara	 się	 trzymać	 fason.	 Kapitan	 tylko	 unosi	 na	 wpół

opróżniony	kufel.	Powinien	iść	wcześnie	spać,	bo	jutro	rano	autobus	ma	go	zabrać	do	Wrocławia,	skąd wylecą	 już	 prosto	 do	 Kuwejtu.	 Ale	 koledzy	 nie	 chcą	 puścić.	 Na	 stół	 wjeżdża	 zmrożona	 butelka	 wódki, po	niej	druga.	Języki	się	rozwiązują.	Rozmawiają	o	schwytaniu	Saddama	Husajna.

–	 Dał	 się	 złapać	 jak	 szczur	 –	 mówi	 jeden	 z	 podporuczników.	 Nie	 wie	 o	 tym,	 że	 powtarza	 słowo w	słowo	zdanie	amerykańskiego	dowódcy	4.	Dywizji	Piechoty,	50-letniego	generała	Raymonda	Odierno, który	kilkanaście	dni	wcześniej	z	poważną	i	jednocześnie	zadowoloną	miną	ogłosił	światu	zakończenie sukcesem	operacji	Czerwony	Świt.

Akcja	 pod	 tym	 meteorologicznym	 kryptonimem	 zaczęła	 się	 raptem	 pół	 miesiąca	 wcześniej	 –

od	pochwycenia	przez	US	Army	człowieka,	który	pomagał	dyktatorowi	w	ukryciu	się.	Ujęty	mężczyzna sypnął	 współpracowników	 tworzących	 kilkudziesięcioosobową	 siatkę	 ostatnich	 wiernych	 druhów Husajna.	 Łapiąc	 kolejnych	 Irakijczyków,	 Amerykanie	 mogli	 wreszcie	 zrozumieć,	 dlaczego	 zdołał	 się ukrywać	 tak	 długo.	 Jego	 ludzie	 –	 członkowie	 tikrickiego	 klanu	 Al-Bu-Nasir	 –	 nie	 używali	 telefonów, internetu	 ani	 radiostacji.	 Porozumiewali	 się	 wyłącznie	 osobiście.	 Saddama	 ochraniało	 zawsze	 tylko dwóch	specjalistów	od	bezpieczeństwa,	a	kryjówki	były	zmieniane	co	kilka	dni	–	czasem	co	kilka	godzin.

Naprowadzona	 przez	 zdrajcę	 grupa	 amerykańskich	 komandosów	 ostatecznie	 schwytała	 ściganego w	 mieścinie	 Ad-Daur,	 15	 kilometrów	 na	 południe	 od	 Tikritu.	 Pod	 zniszczoną	 lepianką,	 jakich	 tu	 wiele, w	 prowizorycznym,	 ale	 wentylowanym	 schronie	 o	 rozmiarach	 dwa	 metry	 na	 dwa	 krył	 się	 zarośnięty, rozczochrany,	 brudny	 człowiek	 z	 pistoletem,	 którego	 nie	 użył.	 Od	 24	 godzin	 nikt	 mu	 nie	 dostarczał

jedzenia,	 ochroniarze	 wcześniej	 zdezerterowali.	 Saddam	 musiał	 wiedzieć,	 że	 zbliża	 się	 koniec.	 Gdy trójka	 amerykańskich	 żołnierzy	 podeszła	 do	 dziury	 w	 ziemi,	 ich	 oczom	 ukazały	 się	 wzniesione	 do	 góry dłonie.

–	Jestem	prezydentem	Iraku	i	chcę	negocjować.

–	 Prezydent	 Bush	 przesyła	 ci	 pozdrowienia	 –	 odpowiedział	 jeden	 ze	 specjalsów.	 Kilku	 innych natychmiast	 zrobiło	 sobie	 selfie	 ze	 schwytanym.	 W	 pobliskim	 gospodarstwie	 znaleźli	 mercedesa taksówkę,	ostatnią	limuzynę	Saddama,	a	w	niej	–	750	tysięcy	dolarów	w	setkach.

Gdy	 oficerowie	 z	 międzyrzeckiego	 garnizonu	 upijają	 się	 w	 podmiejskiej	 restauracji,	 były	 dyktator Iraku	 siedzi	 już	 w	 celi.	 Po	 dwóch	 latach	 stanie	 przed	 irackim	 trybunałem	 ścigającym	 zbrodnie	 jego reżimu.	Na	podstawie	kodeksu	karnego,	który	sam	podpisał,	będzie	sądzony	między	innymi	za	zabijanie szyitów	i	Kurdów.	Potem	były	marszałek,	prezydent	i	przewodniczący	Rady	Dowództwa	Rewolucji	partii Baas	zostanie	powieszony	na	terenie	bazy	wojskowej	o	nazwie	Camp	Justice	–	Obóz	Sprawiedliwości.

Większość	jego	majątku	–	niegdyś	trzeciego	na	świecie	po	królu	Arabii	Saudyjskiej	i	sułtanie	Brunei	–

przejmą	Amerykanie.

**

Kapitan	 Grzegorz	 Kaliciak	 żegna	 żonę	 na	 potężnym	 kacu.	 W	 autobusie,	 do	 którego	 wsiada w	Międzyrzeczu,	widzi	30	podobnie	zmarnowanych	mężczyzn	–	w	większości	to	jego	zwiadowcy.	Jadą

w	 milczeniu	 przez	 zachmurzoną,	 zaśnieżoną	 Polskę.	 Cichy	 autokar	 ze	 zmęczonym	 wojskiem	 mija Świebodzin	 i	 Lubin.	 Cały	 czas	 konwojują	 ich	 żandarmi.	 Przed	 Wrocławiem	 większość	 podróżnych	 śpi, niektórzy	 głośno	 chrapią.	 Gdy	 dojeżdżają	 do	 internatu	 szkoły	 oficerskiej	 przy	 ulicy	 Obornickiej, za	 oknami	 robi	 się	 szaro,	 choć	 dopiero	 minęła	 pora	 obiadowa.	 Ktoś	 przebudzony	 wzdycha,	 że	 w	 Iraku przynajmniej	będzie	ciepło	i	wreszcie	zobaczą	błękitne	niebo.

Biorą	klucze	od	pokojów.

Większość	 już	 się	 wyspała	 w	 drodze,	 chociaż	 alkohol	 nie	 wszystkim	 odparował.	 Atmosfera	 jak w	 akademiku.	 Głośne	 nawoływania,	 krzyżujące	 się	 rozmowy,	 harmider.	 Kilkuset	 wojskowych	 z	 innych jednostek	 siedzi	 tu	 od	 wczoraj.	 Podobnie	 jak	 Kaliciak	 i	 Woltmann	 czekają	 na	 czartery	 z	 armijnego lotniska	 w	 Strachowicach	 do	 Kuwejtu.	 Oto	 cała	 wojskowa	 Polska:	 Międzyrzecz,	 Wędrzyn,	 Żagań, Kraków,	 Gliwice,	 Bielsko-Biała,	 Opole,	 Lubliniec.	 Wieczorem	 po	 późnym	 obiedzie	 jedni	 wsiadają do	tramwajów	albo	taksówek,	żeby	się	jeszcze	zabawić	na	mieście,	inni	kupują	w	sklepie	wódkę	i	coca-colę.	 Siadają	 w	 kółkach	 na	 tapczanach	 i	 sfatygowanych	 krzesłach,	 gadają	 o	 Iraku,	 o	 Amerykanach, partyzantach	 i	 ostatnich	 zamachach,	 o	 których	 sami	 wiedzą	 niewiele.	 Tyle	 co	 z	 telewizji:	 znowu	 zginął

nasz	żołnierz.	I	to	dwa	dni	przed	Wigilią.	Podobno	w	najgłupszy	z	możliwych	sposobów.

**

To	się	zdarzyło	w	Camp	Lima.

Gerard	 Wasielewski,	 młody	 chłopak	 z	 Pokrzydowa,	 biednej	 wsi	 koło	 Brodnicy	 w	 województwie kujawsko-pomorskim,	 został	 śmiertelnie	 postrzelony	 w	 głowę	 podczas	 czyszczenia	 broni.	 Przez	 kolegę.

Dokładne	 przyczyny	 i	 okoliczności	 nie	 zostały	 podane	 w	 polskich	 mediach.	 Bo	 prawda	 jest	 mało chwalebna	dla	armii.	Szeregowy	Wasielewski	–	chudy,	lekko	zgarbiony	20-latek	o	odstających	uszach	–

był	 przeciętnie	 opłacanym	 ochotnikiem	 –	 żołnierzem	 nadterminowym,	 jak	 plutonowy	 Erdmann.	 Kolega Gerarda	 –	 podobnie.	 Obaj	 nie	 mieli	 porządnego	 wyszkolenia,	 do	 tego	 w	 porównaniu	 z	 zawodowymi krótki,	bo	ledwie	kilkuletni	staż	w	armii.	Wasielewski,	który	wcześniej	widział	postrzelenie	Hieronima Kupczyka,	 mówił	 rodzicom	 przez	 telefon,	 że	 tam,	 na	 skrzyżowaniu	 pod	 Al-Musajjibem,	 partyzanci strzelali	 do	 niego	 i	 kolegów	 jak	 do	 kaczek.	 Obiecywał	 matce,	 że	 zerwie	 podpisany	 kontrakt,	 chciał

wcześniej	 wracać	 do	 Polski,	 by	 zająć	 się	 rodzinnym	 gospodarstwem.	 Ale	 zmienił	 zdanie	 i	 postanowił

zostać	 do	 końca	 zmiany,	 żeby	 odebrać	 zakontraktowane	 pieniądze	 –	 należało	 mu	 się	 niespełna	 tysiąc dolarów	za	każdy	miesiąc.	W	Pokrzydowie	to	majątek.

–	Do	mnie	już	strzelać	nie	będą	–	powiedział	mamie	na	koniec	kolejnej	rozmowy.	I	od	śmierci	majora unikał	wyjazdów	na	patrole.

–	 A	 i	 tak	 nie	 uniknął	 kuli	 –	 mówi	 do	 Kaliciaka	 trochę	 od	 niego	 starszy	 kapitan,	 który	 wczoraj przyjechał	do	Wrocławia	spod	Krakowa.	–	Ta	Karbala	jest	jakaś	pechowa.

Kaliciak	jeszcze	nie	wie,	że	słowo	„Karbala”,	z	racji	śmierci	Al-Husajna,	większości	Arabów	kojarzy się	 z	 tragedią	 i	 katastrofą.	 Rozumie	 natomiast,	 co	 kolega	 żołnierz	 ma	 na	 myśli,	 mówiąc	 o	 pechu.	 Nie przestaje	 śledzić	 wiadomości	 z	 Iraku.	 Przeczytał	 w	 wojskowym	 biuletynie,	 że	 na	 krótko	 przed wypadkiem	 Wasielewskiego	 i	 już	 po	 śmierci	 majora	 Kupczyka,	 pod	 koniec	 grudnia,	 w	 bazie	 Lima	 pod Karbalą	zginęło	czterech	bułgarskich	żołnierzy	i	dwaj	Tajowie.

Stracili	życie	równocześnie.

Bojówkarze	 z	 Karbali	 –	 zwolennicy	 Saddama,	 dżihadyści…	 kto	 ich	 tam	 wie	 –	 byli	 przebiegli.

Podjechali	 do	 bazy	 cysterną.	 Ciężarówki-beczki	 zjawiały	 się	 tutaj	 wcześniej	 wielokrotnie.	 Trzeba	 było przecież	wywozić	nieczystości.	Zgodnie	z	instrukcją	iracki	kierowca	powinien	jednak	za	każdym	razem zwolnić	 sto	 metrów	 przed	 szlabanem	 i	 wolno	 toczyć	 się	 ku	 ogrodzeniu,	 czekając	 na	 sygnał

do	 hamowania.	 A	 ten	 nie	 zwolnił.	 Jeszcze	 przyspieszył.	 Słysząc	 ryk	 wchodzącego	 na	 najwyższe	 obroty diesla,	 jeden	 z	 Bułgarów	 od	 razu	 podniósł	 broń.	 Nie	 bawił	 się	 w	 strzały	 ostrzegawcze.	 Zabił	 szofera.

Mimo	 to	 ciężki	 samochód	 uderzył	 w	 bramę	 siłą	 rozpędu,	 rozjechał	 ludzi	 i	 wbił	 się	 w	 mur	 przy	 budzie strażników,	 ale	 nie	 to	 było	 najgorsze.	 Straszniejszy	 w	 skutkach	 okazał	 się	 zdalnie	 odpalany	 ładunek.

Rozerwał	 na	 kawałki	 wypełnioną	 paliwem	 cysternę	 i	 wszystkich,	 którzy	 tego	 dnia	 pilnowali	 bramy.

Po	 niespełna	 minucie	 w	 wyrwę	 po	 tej	 eksplozji	 usiłował	 wjechać	 kolejny	 samobójca	 w	 drugiej ciężarówce.	 Utknął	 w	 leju	 po	 wybuchu	 pierwszego	 wozu	 i	 tu	 się	 wysadził,	 czy	 raczej	 ktoś	 zrobił	 to za	niego.	Odłamki	betonu	i	stali	poraniły	kolejnych	dwudziestu	ludzi	z	bazy.

Jakby	 było	 mało,	 tego	 samego	 dnia	 –	 o	 czym	 już	 wojskowy	 biuletyn	 nie	 informuje	 –	 samobójcy zaatakowali	dwie	pozostałe	bazy	w	Karbali	–	oficerską	Camp	Juliet	i	bułgarską	Camp	Kilo.	W	pierwszej kierowca	 lory	 zginął,	 nie	 przebiwszy	 zasieków,	 w	 drugiej	 udało	 mu	 się	 dojechać	 aż	 pod	 budynek z	wojskiem	–	i	dopiero	tam	oddał	życie.	Cała	elewacja	długiego	i	brzydkiego	trzypiętrowego	budynku	–

z	oknami	i	balkonami	–	runęła.	Bułgarzy	nigdy	oficjalnie	nie	poinformują	o	stratach	z	tego	dnia.

**

–	Im	dłużej	trwa	ta	stabilizacja,	tym	bardziej	nerwowo.

–	Saddama	złapali,	a	zamachów	tylko	przybyło.

Oficerowie	 –	 niektórzy	 rozebrani	 do	 podkoszulków	 i	 bez	 butów	 –	 gadają,	 pijąc	 wódkę	 lekko	 tylko zabarwioną	 colą.	 Ktoś	 otworzył	 słoik	 ogórków,	 inny	 ma	 pierogi	 z	 domu.	 Za	 serwetę	 służy	 folia aluminiowa	 i	 reklamówka.	 Dyskutują	 o	 tym,	 co	 zrobią	 po	 powrocie,	 jaki	 kto	 kupi	 samochód,	 prezent żonie,	kto	wyremontuje	dom	na	działce,	a	kto	spłaci	kredyt.	Po	północy	wszystkie	rozmowy	krążą	wokół

jednego	 tematu:	 zagrożenia.	 Wasielewski,	 Kupczyk,	 Bułgarzy	 –	 to	 przecież	 tylko	 ułamek	 strat.

Amerykanie	giną	dziesiątkami.	Od	początku	roku	nie	ma	dnia,	żeby	któryś	nie	wracał	z	Iraku	w	trumnie z	flagą.	Bomby,	ajdiki	i	pociski	z	moździerzy	wybuchają	na	targowiskach	i	przed	meczetami.	Własnych cywilów	i	alianckich	żołnierzy	zabijają	na	wyścigi	panarabscy	nacjonaliści,	radykalni	szyici	i	sunniccy ekstremiści	z	Półwyspu	Arabskiego,	najemnicy	z	Kaukazu	i	ochotnicy	z	Afryki	Północnej.	Jeżeli	wierzyć Amerykanom,	także	terroryści	z	Al-Ka’idy.

Kapitan	z	Krakowa	trochę	sobie	o	nich	wszystkich	poczytał.	Wymienia	nazwę:	Ansar	al-Islam.

W	irackim	podziemiu	–	opowiada	„Kalemu”	i	Woltmannowi	–	trwa	licytacja	na	okrucieństwo	i	walka

o	rząd	dusz	po	upadku	Husajna.	Szyici	walczą	z	sunnitami,	religijni	fanatycy	z	nacjonalistami	i	dawnymi oficerami	Saddama.

–	Ja	nie	mam	żony	ani	dzieci,	niczego	na	misji	się	nie	obawiam,	bo	nie	jestem	strachliwy,	ale	to	już	nie będzie,	panowie,	jakiś	ośrodek	wypoczynkowy,	tylko	prawdziwa	napierdalanka.

**

Do	Kuwejtu	lecą	–	znowu	na	kacu	–	cywilnym	boeingiem	wyczarterowanym	przez	amerykańską	armię.

Normalny	 samolot	 ze	 stewardesami	 w	 garsonkach	 i	 kawą	 w	 papierowych	 kubeczkach	 rozmiaru kieliszków.

W	 mieście	 Madinat	 al-Kuwajt	 na	 podstawionych	 schodach	 uderza	 przeszło	 30-stopniowe	 gorąco, słodkawa	woń	powietrza	i	drobny	pył,	który	wciska	się	w	oczy	i	usta.	Słońce	parzy,	zamglone	kurzawą powietrze	drży.	Kaliciak	i	zwiadowcy	mają	czekać	tutaj	na	transport	kołowy	do	bazy	Virginia	–	to	będzie już	blisko	granicy	z	Irakiem.	Gdy	oparci	o	plecaki	siedzą	w	cieniu	terminala,	popijając	wodę	i	ocierając siódme	poty,	podchodzi	grupa	Polaków.	Pustynne	uniformy,	wymięte	ronda	kapeluszy,	pod	brodami	chusty arafatki,	rozkołysany	krok.	Opalone	na	brąz	twarze	zdradzają	weteranów	misji.

–	Pierwsza	zmiana	się	żegna!

–	 Wreszcie	 miałem	 okazję	 zapytać	 o	 parę	 konkretów	 –	 powie	 nam	 potem	 „Kali”.	 –	 W	 jaki	 sposób bojówkarze	 atakują	 bazy,	 czego	 się	 tutaj	 wystrzegać	 najbardziej.	 Na	 większość	 pytań	 odpowiedzi	 nie dostałem.	 Traktowali	 mnie	 trochę	 jak	 namolnego.	 Już	 się	 cieszyli	 z	 powrotu,	 nie	 chcieli	 gadać o	 niebezpieczeństwach.	 Powtarzali	 wciąż:	 „sam	 zobaczysz…”,	 „nie	 dojedziesz,	 to	 nie	 zrozumiesz”	 albo

„tego	się	nie	da	opisać”.	A	potem	wsiedli	do	świeżo	zatankowanego	boeinga,	który	nas	przywiózł,	i	tyle ich	widziałem.


8.	KREW	NA	PIASKU

Styczeń	i	luty	2003	r.	Kuwejt,	Bagdad,	Camp	Lima,	Karbala

Camp	 Virginia	 w	 północnym	 Kuwejcie	 to	 typowa	 amerykańska	 baza	 przesiadkowa	 –	 tak	 wielka, że	można	się	zgubić.	Wieża	Babel.	Biali	i	czarni	Amerykanie,	Brytyjczycy,	Azjaci,	Latynosi,	Słowianie	–

wszystkie	nacje,	które	walczyły	w	Iraku	ubiegłej	wiosny.	Jedni	wyjeżdżają,	inni	przyjeżdżają.	Lądowiska dla	 samolotów	 i	 helikopterów,	 rzędy	 hangarów	 dla	 remontowanych	 maszyn,	 ciągnące	 się	 kilometrami parkingi	 pełne	 wozów	 transportowych,	 głównie	 humvee	 z	 wielkimi	 antenami	 zakrzywionymi	 niczym napięte	 wędziska.	 Ich	 przeznaczenie	 jest	 jeszcze	 Polakom	 nieznane.	 Obok	 miasto	 potężnych	 beżowych namiotów.	Między	nimi	kilka	stołówek,	dziesiątki	latryn,	betonowe	schrony,	kościół	i	jakieś	dodatkowo ufortyfikowane	pawilony	–	zapewne	dowództwo,	wywiad	wojskowy	albo	coś	jeszcze	bardziej	tajnego	–

Kaliciak	 może	 się	 jedynie	 domyślać.	 I	 on,	 i	 jego	 ludzie	 dopiero	 tutaj	 odbierają	 broń,	 która	 przyleciała z	 Polski	 w	 czarnych	 sztywnych	 skrzyniach.	 Razem	 z	 karabinami	 szturmowymi	 i	 snajperskimi	 fasują amunicję,	 kamizelki	 kuloodporne,	 hełmy,	 nakolanniki	 i	 nałokietniki,	 radiostacje	 osobiste	 itd.	 Nazajutrz zaczyna	się	tak	zwane	szkolenie	adaptacyjne	–	ostatnie	przed	faktycznym	podjęciem	misji.

–	 Amerykańscy	 instruktorzy,	 żandarmi	 i	 oficerowie	 piechoty	 morskiej	 tłumaczyli	 cierpliwie, co	oznacza	w	bazie	jeden	sygnał	syreną,	co	dwa,	a	co	trzy	–	opowie	po	latach	„Kali”.	–	Wyjaśniali,	jakie są	rodzaje	alarmów	i	jakie	procedury	obowiązują	w	poszczególnych	przypadkach.	Poza	tym	dawali	wiele prostych	 i	 pożytecznych	 rad:	 jeżeli	 wkładasz	 buty,	 sprawdź,	 czy	 w	 środku	 nie	 ma	 skorpiona.	 Pij	 dużo coca-coli	 lub	 pepsi,	 bo	 wdychana	 non	 stop	 kurzawa,	 szczególnie	 podczas	 burz	 piaskowych,	 ma	 tyle bakterii,	że	biegunka	i	wymioty	grożą	każdemu.	Cola	zapobiega.

W	 przerwach	 między	 instrukcjami	 czas	 na	 jedzenie,	 sport	 i	 zakupy.	 W	 bazie	 jest	 poczwórne	 boisko do	 koszykówki,	 kilka	 siłowni	 –	 pod	 dachem	 i	 na	 powietrzu,	 do	 tego	 wyznaczona	 malowaną	 na	 żwirze linią	trasa	do	joggingu.	Wreszcie	największa	atrakcja:	sklepy	PX/BX	sieci	Army	and	Air	Force	Exchange Service.

Działająca	w	50	krajach	firma	stworzyła	w	wielkich	bazach	na	terenie	USA	i	Europy	rajskie	ogrody dla	 zakupoholików.	 Wielopoziomowe	 hale	 wielkości	 warszawskich	 Złotych	 Tarasów.	 Ich	 skromniejsze odpowiedniki	w	obozach	na	Bliskim	Wschodzie	przypominają	raczej	spożywcze	hipermarkety	niż	galerie handlowe	–	ale	i	tutaj	można	się	zatracić	w	kupowaniu.	Wybór	ogromny,	ceny	śmieszne	,	bo	sklepy	nie	są nastawione	na	zysk,	a	wszystko	jeszcze	dotuje	rząd	USA.	Personel	to	byli	pracownicy	wojska	i	weterani, często	okaleczeni,	na	wózkach	albo	bez	części	kończyn.	Dżinsy	Levisy	najnowszego	kroju	kosztują	u	nich 16	 dolarów,	 łańcuszek	 z	 wisiorkiem	 Swarovskiego	 –	 23	 dolary.	 Piękna	 sukienka	 dla	 dziewczynki	 –	 5

dolców.	 Do	 tego	 tanie	 zabawki,	 zegarki,	 sprzęt	 RTV,	 suplementy	 diety,	 gadżety	 dla	 kulturystów i	oczywiście	typowy	osprzęt	wojskowy:	noże,	plecaki,	zasobniki,	koszule,	czapki.	Koszulki	z	czaszkami, wizerunkami	 rakiet,	 czołgów,	 wyrzutni	 i	 „wesołymi”	 napisami	 w	 rodzaju	 cytatu	 z	 Brudnego	 Harry’ego:

„Make	my	day,	bastard!”.

Niektóre	 części	 ekwipunku	 są	 przeznaczone	 dla	 poszczególnych	 formacji,	 więc	 żeby	 kupić	 sobie na	pamiątkę	prawdziwą	czapkę	amerykańskich	marines	–	cena	11	dolarów	–	trzeba	pokazać	książeczkę wojskową.	 Oczywiście	 można	 też	 poznać	 w	 barze	 któregoś	 z	 Amerykanów	 i	 poprosić	 o	 zakup.	 Polacy z	drugiej	zmiany	dostali	od	wojska	po	650	dolarów	na	tzw.	doposażenie.	–	No	i	wielu	wpadło	w	taki	szał

zakupów,	że	wydawali	wszystko	i	dokładali	jeszcze	z	własnych	pieniędzy	–	będzie	wspominał	Kaliciak.

Koledzy	kapitana	najchętniej	biorą	okulary	balistyczne	Revision,	których	szkła	wytrzymują	uderzenie odłamkiem,	plecaki	na	wodę,	z	których	można	pić	przez	rurkę	w	czasie	marszu	lub	biegu,	i	wszelkiego rodzaju	ładownice,	czyli	dopinane	do	uniformu	kieszenie	na	magazynki	i	nie	tylko.

Kaliciak:	 –	 Po	 trzech	 dniach	 wkuwania	 regulaminów	 i	 szalonych	 zakupów	 wylecieliśmy	 wreszcie do	Bagdadu.

Lecą	 herculesami.	 Amerykańskie	 samoloty	 transportowe	 są	 w	 stanie	 zabrać	 przeszło	 trzydzieści	 ton towaru	 albo	 92	 żołnierzy	 ze	 sprzętem.	 Nie	 ma	 tu	 siedzeń	 jak	 w	 zwykłym	 samolocie,	 tylko	 ławki z	 twardymi	 oparciami	 i	 pasami	 bezpieczeństwa.	 Do	 tego	 mała	 toaleta.	 Wewnątrz	 kadłuba	 jest	 albo za	 gorąco,	 albo	 za	 zimno,	 rzuca	 jak	 diabli,	 dlatego	 wszyscy	 doświadczeni	 żołnierze	 starają	 się	 zająć miejsca,	gdzie	można	rozłożyć	karimatę	i	poleżeć.

W	 terenie	 misyjnym,	 jak	 Irak,	 samolot	 transportowy	 podchodzi	 do	 lądowania	 na	 bojowo,	 czyli	 nie zniża	się	po	„ścieżce”,	ale	kluczy,	robi	wiele	pętli,	a	potem	gwałtownie	zmniejsza	wysokość,	by	trudniej go	 było	 zestrzelić.	 W	 chwili	 zejścia	 skok	 ciśnienia	 jest	 tak	 duży,	 że	 plastikowe	 butelki	 po	 wodzie mineralnej	 zwijają	 się	 niby	 zgniecione	 niewidzialną	 ręką.	 Uszy	 zdają	 się	 pękać,	 nosy	 puchną,	 mniej wytrenowani	i	słabsi	fizycznie	tracą	przytomność.

Kaliciak:	 –	 Przed	 Bagdadem	 nasz	 hercules	 też	 nagle	 się	 podniósł,	 zrobił	 parę	 uników.	 Wszyscy byliśmy	przekonani,	że	to	standardowa	procedura,	ale	już	po	wylądowaniu	dowiedziałem	się	od	pilotów, że	był	ostrzał.	Pomyślałem	sobie:	„witaj	na	wojnie,	Grzesiu”.

**

Ze	 stolicy	 jadą	 w	 kolumnie	 na	 południe.	 Kiedy	 „Kali”	 –	 na	 pasażerskim	 siedzeniu	 honkera	 –

przejeżdża	 przez	 bramę	 Camp	 Lima,	 obóz	 jest	 otoczony	 nie	 tylko	 drutami	 i	 wieżami.	 Baza	 wygląda	 jak twierdza	 czy	 raczej	 więzienie.	 Wokół	 przeszło	 kilometrowego	 ogrodzenia	 stoją	 wyższe	 od	 człowieka betonowe	 bloki	 o	 ciężkich	 podstawach.	 Amerykanie	 –	 a	 za	 nimi	 Polacy	 –	 zwą	 je	 T-wallami,	 ponieważ przypominają	odwróconą	literę	T.	Niezależnie	od	zbudowanych	wcześniej	schronów	rzędy	jasnoszarych płyt	 poustawiano	 także	 w	 środku	 bazy	 –	 między	 namiotami,	 bichatami,	 latrynami	 i	 kontenerami ze	 sprzętem.	 Dzięki	 betonowemu	 labiryntowi	 trzymetrowych	 zapór	 nadlatująca	 skośnie	 rakieta	 ma wielkie	szanse	trafić	w	zbrojony	kamień,	a	nie	w	budynek.	Dodatkowe	umocnienia	wznoszą	się	także	przy wszystkich	wjazdach-wyjazdach.	Przed	każdym	z	nich	długi	szpaler	twardych	bloków	tworzących	ciasną uliczkę,	która	dwa	razy	zakręca.	Nadjeżdżający	samochód	musi	zwolnić	do	minimalnej	prędkości,	inaczej rozbije	się	na	ścianie.	To	nauczka	wyciągnięta	z	ataku	cysterny	na	bułgarski	obóz.

Fortyfikacji	 dopełniają	 wały	 z	 bloków	 hesco	 –	 druciane	 kosze	 czy	 też	 wory	 metr	 na	 pół	 metra na	 półtora	 wypełniane	 żwirem,	 kamieniami,	 gruzem,	 ciężkim	 śmieciem,	 tym,	 co	 jest	 pod	 ręką.	 Z	 hesco można	 szybko	 budować	 mocne	 i	 skuteczne	 mury	 –	 wysokie	 na	 tyle,	 ile	 potrzeba,	 a	 przy	 tym	 doskonale pochłaniające	pociski,	nawet	te	największego	kalibru.

Za	 murami	 będzie	 teraz	 mieszkać	 niespełna	 200	 Polaków	 z	 17.	 Brygady	 Zmechanizowanej	 oraz szturmani	z	tak	zwanej	Bedeszki	–	18.	Batalionu	Desantowo-Szturmowego	z	Bielska-Białej.	Jest	jeszcze pluton	 ochrony	 obozu,	 w	 skład	 którego	 wchodzą	 między	 innymi	 żołnierze	 z	 Brygady	 Artylerii w	 Bolesławcu,	 są	 mechanicy	 i	 magazynierzy	 z	 całej	 Polski.	 Do	 tego	 QRF	 –	 Quick	 Reaction	 Force (Oddział	 Szybkiego	 Reagowania).	 To	 specjalny	 team	 stale	 pod	 bronią	 zdolny	 podjąć	 natychmiastowo walkę	 poza	 bazą	 –	 w	 razie	 jakiegokolwiek	 zagrożenia.	 Coś	 w	 rodzaju	 karetki	 pogotowia.	 W	 skład	 tej załogi	 wchodzą	 rotacyjnie	 żołnierze	 z	 różnych	 obecnych	 w	 obozie	 jednostek	 –	 raz	 będzie	 to	 pluton ochrony,	innym	razem	„Bedeszka”	albo	zwiadowcy.

Obok	oddziałów	zbrojnych	są	jeszcze	lekarze,	niższy	personel	szpitala,	Irakijczycy	z	obsługi,	Tajowie, wreszcie	 Amerykanie.	 Szeregowi	 jankesi	 zajmujący	 się	 remontowaniem	 sprzętu	 w	 warsztatach,	 grupa pilotów	 śmigłowców,	 kilku	 oficerów	 wywiadu	 wojskowego	 plus	 paru	 spalonych	 słońcem	 wiecznie nieogolonych	 gości	 ubranych	 trochę	 militarnie,	 trochę	 na	 sportowo.	 Mieszkają	 w	 osobnej	 bichacie.

Kaliciak	podejrzewa,	że	są	z	CIA.

**

Oprócz	 sympatycznej	 tłumaczki	 Ewy	 Hassan	 mieszka	 teraz	 w	 Limie	 inna	 elektryzująca	 wojaków kobieta.	 To	 psycholożka	 Joanna	 Dziura,	 dwudziestoośmioletnia	 jasnowłosa	 nimfa	 w	 stopniu	 kapitana.

Czesze	się	w	koński	ogon,	ma	delikatne	dłonie,	długie	rzęsy	i	pełne	usta	pociągnięte	szminką.	Żołnierze zwą	ją	Lady	Green	Dragon,	bo	zielony	smok	to	radiowy	kod	wywoławczy	jej	macierzystego	batalionu.

Dziura	 pochodzi	 z	 Żagania,	 służy	 w	 34.	 Brygadzie	 Kawalerii	 Pancernej.	 Szkolenie	 przed	 misją przeszła	 –	 jako	 jedyna	 kobieta	 z	 800-osobowej	 grupy	 –	 w	 tym	 samym	 czasie	 co	 „Kali”.	 Faceci początkowo	podchodzili	do	niej	z	dystansem	–	w	2003	r.	żeński	oficer	w	jednostce	liniowej	był	jeszcze rzadkim	 widokiem.	 Z	 czasem	 rezerwa	 zmalała.	 Może	 dlatego,	 że	 pani	 kapitan	 nie	 miała	 żadnych przywilejów	–	biegała,	strzelała	i	marzła	razem	ze	wszystkimi,	jadła	to	samo	co	reszta	żołnierzy,	spała w	tych	samych	warunkach,	tyle	że	osobno.

W	 kuwejckiej	 bazie	 Virginia	 osobności	 już	 nie	 było.	 Amerykańskie	 namioty	 przeznaczone	 dla osiemdziesięciu	 osób	 nie	 dają	 się	 podzielić	 na	 mniejsze.	 A	 „jedynek”	 brak.	 Poza	 tym	 w	 warunkach bojowych	 nie	 sposób	 odseparować	 jednej	 osoby.	 Kto	 będzie	 pilnował	 jej	 broni,	 gdy	 pójdzie	 pod prysznic?	 Można	 by	 było	 zakwaterować	 Joannę	 z	 Amerykankami,	 lecz	 ona	 nie	 chciała.	 Powtarzała dowódcom:	„Miejsce	psychologa	jest	wśród	jego	żołnierzy”.

I	 było:	 pierwsze	 dwa	 tygodnie	 przemieszkała	 z	 siedemdziesięcioma	 dziewięcioma	 mężczyznami, a	kolejne	–	po	przeprowadzce	do	Camp	Babil	–	w	korytarzu	ubikacji.

Nie	byle	jakiej	ubikacji.

Batalion	 Dziury	 rozlokował	 się	 w	 ogromnym	 obozie	 centralnym,	 na	 tak	 zwanej	 górce,	 ona	 zaś	 –	 tuż obok,	 w	 opróżnionym	 przez	 złodziei	 pałacu	 Husajna.	 Jej	 sześciometrowa	 klitka	 bez	 okien	 i	 wentylacji została	 stworzona	 przez	 podział	 przejścia	 prowadzącego	 do	 łazienki	 i	 toalety	 dyktatora.	 Ściany	 Joanna miała	więc	z	cienkiej	płyty,	ale	za	to	podłogi	z	najdroższych	marmurów.

Dopiero	 po	 drugich	 przenosinach	 –	 do	 Limy	 –	 dostała	 własną	 kwaterę.	 Jej	 chata	 –	 w	 połowie mieszkanie,	 w	 połowie	 gabinet	 -	 stoi	 teraz	 w	 alejce	 oficerów,	 naprzeciw	 lokum	 dowódcy	 bazy,	 jego zastępcy	i	szefa	sztabu.	Żołnierze	mają	obowiązek	wchodzić	tutaj	po	akcjach,	w	których	polała	się	krew.

Niektórzy	 przychodzą	 też	 z	 własnej	 woli	 –	 usiłują	 podrywać	 Lady	 Dragon,	 lecz	 z	 mizernym	 skutkiem.

Dziura	 jest	 mężatką	 i	 tego	 nie	 kryje.	 Musi	 z	 jednej	 strony	 utrzymać	 dystans,	 z	 drugiej	 –	 zrozumieć, pocieszyć,	 pomóc.	 Wkrótce	 będzie	 się	 zastanawiała	 nad	 tym,	 czy	 podoła.	 W	 Polsce	 nauczyli	 ją przeciwdziałać	 typowym	 problemom	 powtarzającym	 się	 w	 jednostkach	 wojskowych:	 narkomania, alkoholizm,	 przemoc…	 Nikt	 jej	 nie	 mówił	 o	 stresie	 pola	 walki,	 o	 stresie	 pourazowym,	 o	 lękach wywołanych	koszmarnym	widokiem	zmasakrowanych	kulami	ciał.	Nikt	jej	nie	przygotował	na	to,	że	sama przeżyje	 te	 lęki,	 gdy	 zacznie	 jeździć	 na	 patrole	 i	 weźmie	 udział	 w	 akcjach.	 I	 że	 zapłaci	 wysoką	 cenę psychiczną,	jak	każdy	żołnierz.	Choć	czasem	będzie	zabawnie.

–	Oficjalnie	psycholog	nie	ma	czego	szukać	poza	bazą,	jego	obowiązkiem	jest	siedzieć	na	miejscu	–

powie	 nam	 później.	 –	 Ja	 miałam	 inne	 podejście.	 Nie	 można	 pomóc	 człowiekowi,	 jeśli	 się	 samemu	 nie doświadczy	 tego	 co	 on.	 Więc	 zabierałam	 się	 z	 konwojami.	 Ubrana	 w	 kamizelkę	 i	 w	 hełm,	 do	 tego uzbrojona,	 byłam	 nie	 do	 odróżnienia	 od	 żołnierzy.	 Kiedyś	 zajechaliśmy	 z	 szefem	 sztabu	 batalionu do	gubernatora	prowincji.	Był	tłumacz	i	rozmowa	szła	wartko,	dopóki	nie	dostaliśmy	pozwolenia	zdjęcia hełmów.	 Na	 widok	 moich	 włosów	 gubernator	 stracił	 wątek.	 Już	 się	 nie	 odnalazł.	 Musiałam	 wyjść na	 zewnątrz,	 by	 mogli	 dalej	 rozmawiać.	 Jak	 tylko	 wyszłam,	 od	 razu	 zaoferował	 za	 mnie	 kolegom pięćdziesiąt	rasowych	wielbłądów,	w	tym	dwa	białe.	I	to	nie	był	żart.	A	wielbłąd	dobrej	krwi	chodził

w	tamtych	latach	po	dziesięć	tysięcy	dolarów,	biały	–	kilka	razy	tyle.

**

Objeżdżanie	 terenu	 –	 patrole	 i	 konwoje	 –	 jest	 na	 razie	 główną	 częścią	 misji.	 Cały	 Irak	 został	 już w	 zeszłym	 roku	 podzielony	 na	 kwadraty,	 odcinki	 i	 strefy	 –	 rejony	 rozdzielone	 między	 żołnierzy z	 poszczególnych	 baz.	 Teraz	 chodzi	 o	 to,	 by	 pojawiać	 się	 na	 przydzielonym	 terenie	 jak	 najczęściej,	 tak aby	 okoliczni	 mieszkańcy	 mieli	 świadomość,	 że	 w	 ich	 sąsiedztwie	 stacjonuje	 wojsko.	 Patrol	 to	 pokaz siły:	 „jesteśmy	 tu	 i	 mamy	 nad	 wszystkim	 kontrolę”.	 Nieustanne	 przeczesywanie	 wiosek	 i	 czujna obserwacja	miejscowych	jest	również	komunikatem	dla	ewentualnych	nieprzyjaciół	–	ma	ich	zniechęcać do	konspirowania.

Tajowie	z	Camp	Lima	tworzą	tzw.	Provincial	Reconstruction	Team,	czyli	zespół	odbudowy	prowincji.

Azjatyccy	 żołnierze	 nie	 zajmują	 się	 wojaczką,	 ale	 wespół	 z	 wyselekcjonowanymi	 Irakijczykami	 budują szkoły,	 remontują	 drogi,	 kopią	 studnie	 i	 robią	 wszystko,	 czego	 brakuje	 okolicznym	 wsiom.	 Wielki	 Brat zza	oceanu	nie	szczędzi	pieniędzy	–	dewizą	amerykańskiej	administracji	jest	„pozyskanie	serc	i	umysłów Irakijczyków”.

Zwiadowcy	Kaliciaka	mają	za	zadanie	jeździć	od	wioski	do	wioski	i	ubezpieczać	PRT.	Boczne	drogi

są	 raczej	 puste,	 jeżeli	 coś	 po	 nich	 jeździ,	 to	 głównie	 rozklekotane	 ciężarówki	 i	 autobusy	 pamiętające króla	Fajsala.	Są	też	stare	polskie	nyski,	duże	fiaty,	niemiłosiernie	wyniszczone	toyoty	z	lat	80.	ubiegłego wieku	 i	 jeszcze	 starsze	 mercedesy	 beczki.	 Wszystko	 poobijane,	 zakurzone.	 Pustynny	 pył	 –	 tak	 jak ostrzegano	 –	 wciska	 się	 do	 nosa,	 oczu,	 gardła	 i	 za	 kołnierz.	 Drapie,	 drażni,	 zmusza	 do	 nieustannego charkania.	No	i	ten	upał	–	z	dnia	na	dzień	coraz	większy.

Zwiadowcy	 krążą	 w	 tę	 i	 z	 powrotem	 pomiędzy	 liniami	 zielonych	 pól	 i	 sadów	 ciągnącymi	 się aż	 po	 brzegi	 Eufratu	 a	 pustynią.	 Ta	 widziana	 z	 daleka,	 zależnie	 od	 pory	 dnia,	 mieni	 się	 dziesiątkami kolorów:	 od	 szafranu	 przez	 mosiądz	 aż	 do	 lawendy.	 Z	 bliska	 jest	 płowa,	 kamienista	 i	 brudna	 –	 czar pryska.

Polacy	 codziennie	 zmieniają	 trasy	 i	 starają	 się	 nie	 przejeżdżać	 po	 własnych	 śladach.	 Każdy	 tutaj pamięta,	 co	 się	 przydarzyło	 konwojowi	 z	 majorem	 Kupczykiem,	 który	 wracał	 tą	 samą	 drogą,	 którą pojechał	 do	 Camp	 Dogwood.	 Patrolując	 swój	 kwadrat,	 zatrzymują	 się	 przy	 gospodarstwach, by	 za	 pośrednictwem	 tłumaczy	 rozmawiać	 z	 tubylcami,	 przede	 wszystkim	 –	 z	 wioskową	 starszyzną.

Mieszkańcy	 Al-Hindijji,	 Al-Mahawilu,	 Al-Musajjibu	 i	 innych	 miejscowości,	 których	 nazwy	 trudno Polakom	zapamiętać,	opowiadają	wojskowym	głównie	o	tym,	czego	im	potrzeba.	Chcieliby	agregatorów prądotwórczych,	pomp	do	tłoczenia	wody,	najchętniej	jeszcze	darmowej	ropy.	W	zamian	obiecują	dzielić się	 informacjami	 o	 tym,	 czy	 w	 okolicy	 nie	 pojawili	 się	 przypadkiem	 nieznani	 ludzie.	 Szczególnie	 tacy, którzy	kopią	wzdłuż	drogi	–	to	zawsze	może	być	sygnał	o	instalowaniu	nowego	ajdika.

–	 Dużo	 chcieli,	 a	 niewiele	 nam,	 niestety,	 mówili	 –	 opowie	 później	 Kaliciak.	 –	 Zwykle	 słyszałem śpiewkę:	 „Jesteśmy	 spokojni	 ludzie,	 znamy	 tylko	 bliskich	 sąsiadów,	 zajmujemy	 się	 polem,	 sadem i	rodzinami”.	A	potem	zaraz	wyciągnięte	po	prośbie	ręce.	Szczególnie	dzieci.

Maluchy	 z	 przedmieść	 Karbali,	 z	 Al-Hindijji	 i	 Al-Musajjibu	 nauczyły	 się	 rozpoznawać	 Polaków po	 małych	 biało-czerwonych	 plakietkach	 na	 ramionach	 i	 większych	 flagach	 wymalowanych	 na	 burtach pojazdów.	Teraz	krzyczą	za	odjeżdżającymi:	„Bulanda!	Bulanda!	Mister,	give	me	pepsi!”.

**

Na	niektóre	z	patroli	Polacy	jeżdżą	wespół	z	Irakijczykami	z	nowo	tworzonej	policji.	Na	przykład	tak: na	 przedzie	 i	 na	 końcu	 dwa	 podarowane	 przez	 Amerykanów	 pick-upy	 z	 Arabami	 w	 niebieskich koszulach,	czarnych	kamizelkach	kuloodpornych	i	beretach,	między	nimi	–	w	środku	–	honker	z	sześcioma Polakami.	 Na	 masce	 bojowego	 tarpana	 sterczy	 w	 górę	 jak	 dodatkowa	 antena	 solidnie	 przyspawana półtorametrowa	 stalowa	 rura-sztyca.	 To	 na	 wypadek,	 gdyby	 jacyś	 nieprzyjaźni	 tubylcy	 rozciągnęli w	 którymś	 z	 ciemnych	 zaułków	 ostrą,	 stalową	 linkę.	 Taką,	 która	 ma	 odciąć	 głowę	 stojącemu na	wieżyczce	honkera	gunnerowi.	Jeżdżący	często	na	patrole	Paweł	Erdmann	i	jego	przyjaciel	z	kompanii rozpoznawczej	Limy,	starszy	kapral	Rafał	Radomski,	nie	są	pewni,	czy	coś	takiego	już	się	przydarzyło…

–	…ale	w	obozie	opowieść	o	odciętej	głowie	krążyła	i	nikt	na	wieżyczce	nie	jechał	bez	ochrony	sztycy

–	powie	nam	potem	kapral.

Jeden	z	niewielkich	konwojów	jedzie	właśnie	dziurawą	asfaltową	drogą	na	północ	od	Karbali,	kiedy auta	towarzyszących	Polakom	policjantów	niespodziewanie	zjeżdżają	w	tumanach	poderwanego	kolami

pyłu	 wprost	 na	 pustynię.	 Przedni	 wóz	 w	 prawo,	 ostatni	 –	 w	 lewo.	 Honker	 przez	 chwilę	 jedzie	 sam, zdezorientowany	kierowca	pyta	dowódcę,	co	ma	robić,	gunner	na	wieży	kręci	się	nerwowo,	wypatrując nieprzyjaciela,	i	w	tym	momencie	trzy	metry	od	burty	wozu	eksploduje	mina	przeciwpiechotna.

Erdmann:	–	Iraccy	policjanci	zdradzali	nas	co	chwila.	Na	szczęście	w	2004	r.	partyzanci	jeszcze	nie umieli	ani	tak	robić,	ani	tak	dobrze	zakładać	ajdików	jak	później	w	Afganistanie.	Zwykle	im	wybuchały albo	za	szybko,	albo	za	późno,	często	wcale.	I	tylko	dzięki	temu	wielu	z	nas	wróciło	do	domów	w	jednym kawałku.

**

Do	 bezpieczniejszego	 przemieszczania	 się	 po	 zaminowanych	 drogach	 i	 pustynnych	 duktach	 służą w

Limie

BRDM-y,

czyli

posowieckie

pojazdy

rozpoznawczo-patrolowe.

Bronirowannaja

Razwiedywatielno-Dozornaja	Maszyna	ma	z	przodu	zadarty	nos	i	wielkie	reflektory,	a	z	wierzchu	obłą, solidnie	 opancerzoną	 wieżyczkę	 strzelniczą	 zakończoną	 wielkokalibrowym	 karabinem	 maszynowym.

Całość	 trochę	 przypomina	 czołg	 z	 I	 wojny	 światowej,	 a	 trochę	 amfibię,	 którą	 zresztą	 może	 się	 stać po	przeróbce.	Tylko	na	co	komu	amfibia	w	Iraku?

Bardziej	przydatne	są	ciężarowe	stary,	zwane	tu	starmanami,	które	z	zewnątrz	wyglądają	na	eksponaty z	 Muzeum	 Wojska	 Polskiego,	 ale	 w	 trudnych	 warunkach	 dają	 sobie	 radę	 nadzwyczaj	 dobrze.	 W	 końcu od	lory	nie	wymaga	się	wiele	więcej	poza	tym,	aby	jechała.	Ponieważ	paki	ciężarówek	nie	mają	żadnej osłony	 –	 to	 tylko	 brezent	 rozpięty	 na	 żerdziach	 –	 żołnierze	 przybijają	 do	 ożebrowania	 podwójne	 płyty pilśniowe,	a	między	nie	wpychają	worki	z	piaskiem.	Kula	z	kałacha,	o	ile	nie	będzie	wystrzelona	ze	zbyt bliska,	może	się	na	tym	zatrzymać.

Najgorzej	jest	oczywiście	z	bezpieczeństwem	w	honkerach.

Przyzwyczajeni	 do	 ciężkich	 opancerzonych	 wehikułów	 humvee	 Amerykanie	 pukają	 się	 w	 czoło, widząc	 Polaków	 w	 kanciastych,	 niemal	 antycznych	 terenówkach.	 Niektórzy	 myślą,	 że	 to	 pojazdy nadwiślańskich	 specjalsów,	 bo	 tak	 lekkimi	 wozami	 poruszają	 się	 po	 Iraku	 tylko	 nieznający	 strachu komandosi,	którzy	polegają	bardziej	na	swoim	doświadczeniu	i	umiejętnościach	niż	na	grubości	pancerzy.

Żeby	 było	 śmieszniej	 –	 a	 raczej	 straszniej	 –	 honkery	 zamiast	 porządnego	 opancerzenia	 mają	 łopaty do	 odśnieżania	 i	 „cywilne”	 gaśnice	 samochodowe,	 które	 w	 przypadku	 wjechania	 na	 minę	 mogą	 się przydać	co	najwyżej	do	zgaszenia	na	sobie	ubrania,	jeżeli	ktoś	zdoła	wyskoczyć	z	wozu.

Prócz	 przerobionych	 tarpanów	 mamy	 jeszcze	 wielgaśne	 chevrolety	 –	 pikapy.	 Białe	 prowizorycznie poowijane	siatką	maskującą.	Amerykańscy	logistycy	dali	je	nam	do	patrolowania	i	na	checkpointy.	Rzecz w	 tym,	 że	 hooker,	 choćby	 go	 nie	 wiadomo	 jak	 dusić,	 szybciej	 niż	 120	 kilometrów	 na	 godzinę	 nie pojedzie.	 I	 co	 wtedy	 robić,	 kiedy	 jakaś	 toyota	 pełna	 podejrzanych	 typów	 nie	 zatrzyma	 się	 do	 kontroli?

Czym	ich	gonić?	Chevrolet	made	in	USA	ma	pięciolitrowy	benzynowy	silnik	i	może	wycisnąć	na	prostej dwie	setki.	Już	wiele	razy	pikapy	się	przydały.

–	 Bywało,	 że	 jak	 goniliśmy	 w	 nim	 jakichś	 szuszwoli,	 to	 aż	 lufy	 od	 beryli	 podwiewało	 –	 powie	 nam plutonowy	Erdmann.

**

Pomiędzy	patrolami	i	staniem	na	wartach	wokół	bazy	zwiadowcy	korzystają	z	przyjemności.	W	Camp

Lima	 jest	 dobrze	 wyposażona	 siłownia,	 piaszczyste	 boisko	 do	 siatkówki,	 lepiej	 ubity	 placyk	 do	 gry w	kosza,	poza	tym	można	robić	wycieczki	na	zakupy	w	Karbali.

Przez	 pierwsze	 dni	 kapitan	 i	 jego	 ludzie	 są	 ostrożni.	 Oglądają	 miasto	 tylko	 z	 okien	 starmanów	 albo honkerów.	 To,	 co	 widzą,	 robi	 przygnębiające	 wrażenie	 –	 przynajmniej	 od	 strony	 przedmieść.

Na	 niewyasfaltowanych	 ulicach,	 w	 kłębach	 kurzu	 bezpańskie	 psy	 walczą	 o	 resztki,	 które	 wyrzuca	 się prosto	za	próg.	Każdy	kawałek	zepsutego	ścierwa,	każdy	ułomek	spleśniałego	chleba	to	dla	nich	gratka, bo	 poza	 tym	 żywią	 się	 głównie	 ludzkim	 kałem.	 Tak.	 Irackie	 kundle	 od	 wieków	 zjadają	 odchody właścicieli,	 a	 raczej	 rodzin	 zamieszkałych	 w	 pozbawionych	 toalet	 domach,	 wokół	 których	 się	 kręcą.

Znanych	z	Europy	relacji	„właściciel	i	jego	pupil”	tu	się	nie	praktykuje.

W	 przecinających	 miasto	 kanałach,	 którymi	 płynie	 brudna	 woda,	 kobiety	 o	 zniszczonych	 twarzach kąpią	malutkie	dzieci	i	nie	zwracają	uwagi	na	pływające	po	powierzchni	odchody	i	psie	zwłoki.

Rudery	 z	 cegły	 mułowej	 –	 suszonej	 i	 formowanej	 tak	 samo	 jak	 osiem	 tysięcy	 lat	 temu	 –	 sąsiadują z	 betonowymi	 blokami	 i	 bezstylowymi	 oficynami	 z	 nieotynkowanych	 pustaków.	 Nad	 wszystkim	 gęsto dyndające	kable	elektryczne,	maszty	telefonii	komórkowej,	dalej	–	głowice	minaretów.	Niektóre	szyickie domy	 modlitwy	 –	 jest	 ich	 w	 mieście	 ponad	 150	 –	 stoją	 w	 częściowej	 ruinie	 jeszcze	 od	 roku	 1991.	 To wówczas	 Saddam	 Husajn	 –	 zawsze	 trzymający	 z	 sunnicką	 częścią	 narodu	 –	 rozprawiał	 się	 tu	 z	 tymi, którzy	podnieśli	głowy	podczas	Pustynnej	Burzy	i	których	uważał	za	zdrajców.

Bliżej	starego	centrum	Karbali,	które	kapitan	i	jego	koledzy	widzą	pierwszy	raz	tydzień	po	przyjeździe, zaczyna	 się	 inny	 świat.	 Wielopiętrowe	 hotele	 –	 jedne	 o	 nowoczesnych	 bryłach,	 inne	 stylizowane na	średniowieczne	zamki	–	sąsiadują	z	bogatymi	willami	obsadzonymi	ładnie	utrzymaną	zielenią.	Między solidnymi	budynkami	tradycyjne	bazary.	Owoce,	świeżo	pieczone	placki,	kandyzowane	nasiona,	bielizna, używane	komórki	z	klapką	i	bez,	kasety	wideo	i	płyty	CD	z	hitami	amerykańskiego	kina	akcji,	także	fajki wodne,	 które	 po	 misji	 staną	 się	 znakiem	 rozpoznawczym	 w	 domach	 weteranów.	 Obowiązującą	 walutą jest	 dolar.	 Ceny	 śmieszne.	 Paczka	 papierosów	 kosztuje	 80	 centów,	 ale	 nikt	 z	 Polaków	 oczywiście	 nie kupuje	tu	fajek	na	paczki.	Za	pięć	dolarów	można	mieć	sztangę	podrobionych	w	Iraku	cameli	z	filtrem.

Za	tyle	samo	–	rakietę	marlboro.	Drogi	jest	natomiast	alkohol	–	przede	wszystkim	dlatego,	że	oficjalnie zakazany.	 Butelka	 whisky	 lub	 wódkopodobnego	 samogonu	 o	 niemożliwej	 do	 wymówienia	 nazwie kosztuje	od	30	do	50	zielonych.	Sprzedawca	musi	dobrze	zarobić,	bo	ryzykuje.

Ryzykuje	też	polski	klient.	Nie	tylko	z	tego	powodu,	że	na	zakupach	–	w	małej	grupie	bez	konwoju	–

trzeba	się	podwójnie	strzec.	Picie	jest	niedozwolone	i	w	mieście,	i	w	bazie.	Alkohol	w	irackim	klimacie działa	na	Polaków	zabójczo.	Chojrak,	który	w	kraju	wlewał	w	gardło	pół	basa	i	szedł	do	sklepu	po	drugą flaszkę,	tutaj	leży	bezwładnie	po	wypiciu	ćwiartki.	Kac	jest	wręcz	potworny.	Ale	kto	by	się	przejmował

następnym	 dniem,	 skoro	 już	 dziś	 może	 go	 trafić	 pocisk	 odpalony	 gdzieś	 z	 mośka?	 Z	 drugiej	 strony	 –

żołnierze	wiedzą,	że	alkohol	zabija	groźne	dla	Europejczyka	tutejsze	bakterie.	Wieczorami	raczą	się	więc szklankami	 w	 bichatach,	 namiotach	 i	 zacisznym	 gniazdku	 w	 kącie	 obozu,	 które	 nazywają	 klubem.	 Ten kącik	 zorganizowali	 jeszcze	 koledzy	 z	 pierwszej	 zmiany.	 W	 ustronnym	 miejscu,	 wśród	 pustych kontenerów,	za	betonową	ścianą	magazynu	odzieży	i	pościeli	stoi	kilka	ławek	nakrytych	siatką	maskującą na	składanych	masztach.	Pod	okapem	–	kolorowe	lampki,	magnetofon	i	mała	lodówka	–	wystarczy.

**

Do	 ścisłego	 zabytkowego	 centrum	 Karbali	 żołnierze	 „Kalego”	 zapuszczają	 się	 sporadycznie.	 Tam	 –

wśród	najbardziej	ciasnej	zabudowy	–	jest	najniebezpieczniej.	Ale	też	dużo	ładniej.	U	zbiegu	kilku	ulic handlowych	 rozpościerają	 się	 niewielkie	 skwery	 z	 podświetlanymi	 nocą	 fontannami.	 Ktoś	 o	 nie	 dba, bo	zamiast	warstw	miałkiego	piachu	i	tłustego	pyłu,	który	oblepia	peryferia,	wszystko	tu	lśni	czystością.

Kwitną	krzewy,	na	wietrze	kołyszą	się	różne	rodzaje	sztucznie	sadzonych	palm.	W	ich	cieniu	stoją	nowe toyoty,	mazdy	i	nissany,	gdzieniegdzie	nawet	mercedesy	z	ostatnich	roczników.	Przy	samochodach	dobrze ubrani	 ludzie.	 Zasłonięte	 jedwabnymi	 chustkami	 kobiety	 i	 mężczyźni	 w	 tradycyjnych	 sukniach	 albo garniturach.	 Mniej	 liczni	 w	 panterkach	 bez	 dystynkcji	 –	 to	 byli	 wojskowi	 i	 policjanci.	 Młodsi	 –

w	dżinsach	i	ciasnych	koszulkach	polo	–	to	nieżonaci.	Wszyscy	razem	krążą	między	kantorami	wymiany walut,	 biurami	 turystycznymi	 i	 pośrednictwa	 najmu,	 sklepami	 ze	 złotem,	 hotelami,	 aptekami,	 tańszymi jadłodajniami,	 droższymi	 restauracjami	 i	 eleganckimi,	 otwartymi	 do	 nocy	 kawiarniami.	 Sporo	 jest	 też żebraków	–	pokryci	krostami	natrętnie	proszą	o	jałmużnę,	wyławiając	z	tłumu	religijnych	szyitów,	którzy przybyli	na	pielgrzymkę.	Ci	ostatni	–	niektórzy	ubrani	od	stóp	do	głów	na	czarno	–	mają	spalone	słońcem chłopskie	 twarze,	 wielkie,	 zmierzwione	 brody	 i	 uważny	 obserwator	 widzi,	 że	 miasto	 jest	 dla	 nich nowością.	 Trzymają	 się	 w	 grupach,	 są	 jednocześnie	 niepewni	 siebie	 i	 bardziej	 podnieceni	 od	 reszty, głośniejsi.

Im	 bliżej	 historycznego	 centrum,	 tym	 więcej	 pielgrzymów	 i	 tym	 bardziej	 czuć,	 że	 nie	 jest	 to	 zwykłe miasto.	 Na	 ścisłej	 starówce	 mniej	 jest	 kafejek,	 a	 więcej	 domów	 modlitwy,	 szkół	 koranicznych i	 niezliczonych	 sklepów	 z	 łańcuszkami,	 medalikami,	 islamskimi	 różańcami,	 miseczkami	 do	 rytualnego obmywania	 rąk,	 świętymi	 księgami,	 dywanikami	 modlitewnymi	 i	 makatami,	 na	 których	 złotą	 nicią wyszyto	 cytaty	 z	 Koranu.	 Karbala	 to	 przecież	 arabska	 Częstochowa.	 Miejsce	 spoczynku	 imama	 Al-Husajna	Ibn	Alego,	wnuka	Proroka.	Szyickie	centrum	pielgrzymkowe.

**

Współczesny	Irak	składa	się	religijnie	z	3	procent	chrześcijan,	30	procent	sunnitów	i	ponad	65	procent szyitów.	 A	 arabskie	 słowa	 „Szi’at	 Ali”	 –	 źródło	 europejskiego	 określenia	 „szyita”	 –	 znaczą	 tyle, co	„stronnictwo	Alego”.	Błogosławiony	Ali	Ibn	Abi	Talib,	zięć	Mahometa	i	mąż	Fatimy,	ten	późniejszy

„szyicki	 święty”,	 któremu	 po	 śmierci	 Proroka	 muzułmańska	 wspólnota	 odmówiła	 władzy,	 nie	 żył	 już od	 dwóch	 dekad,	 gdy	 jego	 młodszy	 syn	 Al-Husajn	 Ibn	 Ali	 podjął	 na	 tych	 terenach	 walkę	 o	 wszystko z	ówczesnym	kalifem	Jazidem	z	rodu	Umajjadów.

Jazid	I	był	panem	całej	ummy	–	uniwersalnej	wspólnoty	muzułmańskiej.

Imam	Al-Husajn	Ibn	Ali	był	synem	błogosławionego	i	wnukiem	samego	Proroka.

Jazid	 posiadał	 –	 albo	 właśnie	 zajmował	 –	 ziemie	 rozciągające	 się	 od	 Cieśniny	 Gibraltarskiej po	Tbilisi,	Samarkandę	i	Kabul.

Al-Husajn	 zgromadził	 wokół	 siebie	 tych	 nielicznych	 arystokratów	 i	 plemiennych	 wodzów,	 którzy wciąż	uważali,	że	świat	islamu	powinien	pozostać	na	zawsze	w	rękach	rodziny	Mahometa.

Jazid	zgromadził	całą	resztę.

W	 październiku	 680	 roku	 według	 kalendarza	 chrześcijan	 i	 61	 roku	 według	 islamu	 Al-Husajn	 Ibn	 Ali razem	 z	 ledwo	 150-osobowym	 oddziałem	 plus	 tabory	 parł	 wskroś	 pustyni	 na	 pomoc	 miastu	 Al-Kufa	 –

przyjaznemu	 sobie,	 lecz	 zajętemu	 przez	 stronników	 Jazida.	 Tysięczna	 szpica	 umajjadzkiej	 armii	 pod dowództwem	 Al-Hurra	 Ibn	 Rijahy	 zastąpiła	 mu	 drogę	 właśnie	 pod	 Karbalą.	 Przed	 bitwą	 obie	 strony rozłożyły	się	obozem.	Oddział	Al-Husajna	zaległ	na	suchym	wzniesieniu,	gdzie	z	czasem	stanie	ważna	dla tej	 opowieści	 świątynia:	 meczet	 Al-Muchajjam	 –	 Obóz.	 Perła	 arabskiej	 architektury	 zwana	 przez przewodników	wycieczek	Ostatnim	Obozem	Imama	Al-Husajna.

Przeciwnicy	–	na	brzegu	Eufratu.	Według	szyickiej	tradycji	okrutnicy	Ibn	Rijahy	i	jego	suwerena	Jazida I	nie	pozwolili	kobietom	z	taboru	Al-Husajna	iść	po	wodę,	zgodzili	się	jedynie	poczekać	z	atakiem	jeden dzień,	aby	stronnicy	Alego	mogli	się	po	raz	ostatni	pięciokrotnie	pomodlić	do	Boga.

**

Nad	 suchym	 wzgórzem	 zapadła	 noc.	 Jako	 że	 walka	 o	 tron	 kalifów	 zawsze	 była	 bezwzględna, a	Umajjadzi	postawili	sobie	za	cel	wyniszczenie	rodziny	Ibn	Alego,	dla	obu	stron	jasne	było,	że	nierówna potyczka	 nazajutrz	 musi	 się	 skończyć	 rzezią.	 W	 trakcie	 nocnych	 modłów	 późniejszy	 święty	 Al-Husajn zaoferował	swoim	towarzyszom	życie	–	pozwolił	im	wycofać	się	w	głąb	pustyni.	Ci	jednak	pozostali.	10

października,	 według	 kalendarza	 arabskiego	 10	 muharrama,	 po	 wielogodzinnej	 nierównej	 walce kamienisty	piach	wchłonął	krew	72	ludzi:	32	konnych	i	40	piechurów.

Al-Husajn	 po	 kilku	 zwycięskich	 dla	 niego	 potyczkach	 jeden	 na	 jednego	 został	 najpierw	 trafiony kamieniem	 w	 czoło,	 a	 potem	 –	 strzałą	 w	 pierś.	 Na	 pamiątkę	 tego	 zranienia	 w	 szyickich	 sklepach ze	świątkami	do	dziś	sprzedaje	się	obok	makatek	z	surami	Koranu	także	srebrne	i	złote	strzały.	Ale	imam przeszyty	 grotem	 żył	 dalej.	 Zdążył	 jeszcze	 wypowiedzieć	 słowa:	 „W	 imię	 Boga,	 przez	 Boga	 i	 w	 imię religii	 Bożego	 Posłańca…	 Ty,	 Boże,	 wiesz,	 że	 zabijają	 tutaj	 syna	 córki	 Twojego	 Proroka…”.	 Po	 czym własnoręcznie	wyciągnął	strzałę	spomiędzy	żeber	i	upadł.	Gdy	jeden	z	umajjadzkich	żołnierzy	zamierzał

dobić	go	mieczem,	do	leżącego	podbiegł	wcześniej	kryjący	się	w	taborach	chłopiec	imieniem	Abd	Allah

–	 krewniak	 Al-Husajna.	 Zasłaniając	 wuja	 przed	 śmiercią,	 sam	 stracił	 dłoń,	 potem	 również	 padł

na	kamienie	przeszyty	strzałą.

Dalsze	 umieranie	 Al-Husajna	 –	 wedle	 szyickiej	 tradycji	 –	 jest	 jeszcze	 długie.	 Ranny	 w	 głowę i	z	broczącym	sercem	wsiada	na	konia.	Próbuje	się	wycofać,	ale	nie	ma	już	sił.	Wtedy	głos	z	nieba	mówi:

„Jestem	 zadowolony	 z	 twojej	 ofiary”.	 Zakrwawiony	 bohater	 spada	 na	 ziemię.	 Dogania	 go	 wrogi wojownik	i	już	ma	poderżnąć	nieszczęsnemu	gardło,	gdy	ten	pyta:	„Czy	zmówiłeś	już	trzecią	modlitwę?”.

Jako	że	faktycznie	nadeszło	popołudnie	i	czas	trzeciej	z	pięciu	obowiązkowych	modlitw,	tamten	pozwala swej	 ofierze	 zaintonować	 inwokację	 do	 Boga,	 potem	 odcina	 mu	 głowę	 ze	 słowami:	 „Przysięgam na	Boga,	że	oto	jest	wnuk	Proroka”.	Krew	wsiąka	w	piasek.

Stronnicy	 zabitego	 –	 późniejsi	 szyici	 –	 po	 bitwie	 pod	 Karbalą	 okrzykują	 go	 „panem	 męczenników”.

Z	 czasem	 staje	 się	 symbolem	 wszystkich	 szyickich	 strat	 i	 ran	 odniesionych	 z	 rąk	 większościowych w	 całej	 ummie	 sunnitów.	 Karbala	 zaś	 zyskuje	 rangę	 jednego	 z	 najświętszych	 miejsc	 pielgrzymek	 –	 dla szyitów	czwartego	po	Mekce,	Medynie	i	An-Nadżafie,	gdzie	stoi	najważniejszy	szyicki	meczet	w	Iraku	–

mauzoleum	 grobu	 Pierwszego	 Imama	 Alego	 Ibn	 Abi	 Taliba,	 ojca	 poległego	 dzielnego	 Al-Husajna.	 Ten meczet	też	okaże	się	ważny	w	naszej	opowieści.

**

Na	karbalskiej	starówce	czuje	się	coś	z	atmosfery	Mekki	czy	rzymskiego	placu	Świętego	Piotra.	Dużo marmurów,	dużo	złota,	dużo	wyprasowanych	szat.	Żadnych	wojskowych	–	ani	Polacy,	ani	Amerykanie	nie mają	 tutaj	 wstępu.	 Dwa	 meczety	 wielkości	 stadionów	 piłkarskich	 –	 jeden	 postawiony	 ku	 czci	 Al-Husajna,	 drugi	 –	 upamiętniający	 stryja	 Mahometa,	 Abbasa	 Ibn	 Abd	 al-Muttaliba	 –	 robią	 niesamowite wrażenie	 na	 każdym	 z	 pątników.	 Oba	 budynki	 dźwigają	 wielkie	 złote	 i	 widoczne	 z	 kilkudziesięciu kilometrów	kopuły,	a	obok	nich	jeszcze	wyższe,	równie	bogato	złocone	minarety	z	cebulastymi	hełmami.

Kto	 w	 drodze	 do	 nich	 przekroczy	 imponującą	 Bab	 al-Furat	 –	 Bramę	 Eufracką	 –	 zobaczy	 poniżej	 cebul zielono-niebiesko-srebrne	mury	pokryte	ornamentami	i	freskami.	Lekkie	perskie	łuki.	Setki	arabesek.	A	to tylko	wstęp	do	wspaniałości	czekających	we	wnętrzach.	Tam	ponad	czerwonymi	dywanami	i	posadzkami z	 najrzadszych	 marmurów	 zdają	 się	 unosić	 bez	 podpór	 zapierające	 dech	 w	 piersiach	 sklepienia.

Podświetlane	 galerie	 i	 gigantyczne	 kryształowe	 żyrandole	 wzmagają	 wrażenie	 nieziemskości.	 Wszędzie roślinne	zwoje,	geometryczne	labirynty,	mamiące	oko	spirale,	gra	świateł,	cieni	i	kolorów	–	patrzącemu może	się	zdawać,	że	to	wszystko	utkane	jest	z	perłowej	pajęczyny	i	czystego	blasku.

Między	 meczetami	 –	 idealnie	 równy,	 wyłożony	 połyskującym	 kamieniem	 dwustumetrowy	 deptak.

Po	bokach	rzędy	straganów	z	najdroższymi	pamiątkami	–	tu	nie	ma	pstrokatych	dywanów	ani	świątków z	 plastiku	 czy	 gipsu.	 Szczere	 złoto	 i	 srebro,	 drogie	 kamienie	 –	 na	 wynajem	 stanowisk	 w	 takim	 miejscu pozwolić	 sobie	 mogą	 tylko	 najbogatsi	 kupcy.	 Pomiędzy	 pielgrzymami,	 którzy	 zmierzają	 do	 świętych budowli,	nie	widać	już	koszulek	z	krótkimi	rękawami,	mało	jest	dżinsów.	Kobiety	spacerują	w	ciemnych czadorach	 –	 sukniach	 odsłaniających	 jedynie	 twarze;	 w	 abajach,	 w	 których	 widać	 tylko	 oczy;	 niektóre w	burkach	–	z	oczami	za	siatką.	Ogoleni	i	wyperfumowani	mężczyźni	–	jeżeli	nie	w	sukniach	do	ziemi,	to w	 szarawarach	 do	 kostek	 albo	 w	 obowiązkowo	 zbyt	 dużych	 spodniach	 od	 garnituru	 i	 zbyt	 luźnych, białych	 koszulach	 z	 połami	 na	 zewnątrz.	 Tylko	 dzieci	 niewiele	 się	 różnią	 od	 swych	 rówieśników na	 całym	 świecie.	 Biegają	 po	 placu	 i	 puszczają	 zabawkowe	 samochody	 po	 gładkich,	 wyślizganych płytach.

**

W	 promieniu	 dwóch	 kilometrów	 od	 centralnych	 meczetów	 –	 jeszcze	 w	 granicach	 administracyjnych Karbali	 –	 sprzymierzeni	 zorganizowali	 dwie	 miejskie	 bazy,	 obie	 mniejsze	 od	 Limy.	 Camp	 Juliet	 –

położona	 na	 południe	 od	 centrum	 –	 jest	 dawnym	 hotelem,	 a	 raczej	 hotelikiem.	 Budynek	 ma	 trzy	 piętra i	 kiedyś	 służył	 pielgrzymom,	 a	 teraz	 –	 polskim	 oficerom	 sztabowym	 i	 ich	 dowódcy	 generałowi Edwardowi	 Gruszce.	 Szef	 1.	 Brygadowej	 Grupy	 Bojowej,	 w	 której	 skład	 wchodzą	 między	 innymi wszyscy	żołnierze	z	Karbali	i	Limy,	to	niespełna	50-letni	wysoki	mężczyzna	o	ciemnych	oczach,	gęstych czarnych	 włosach	 i	 z	 dużym	 wąsem	 –	 jego	 końce	 sięgają	 połowy	 policzków.	 W	 Juliet	 zajmuje sześciometrowy	pokój	z	piętrowym	łóżkiem,	skromną	toaletą	i	prysznicem,	z	którego	woda	raz	leci,	a	raz

–	 nie.	 Gdy	 w	 kranie	 sucho	 –	 trzeba	 iść	 do	 sanitariatu	 w	 kontenerze	 ustawionym	 na	 klepisku	 obok pensjonatu.

Bezpieczeństwa	 generała	 Gruszki	 i	 jego	 sztabowców	 strzeże	 kilku	 żandarmów	 i	 sześcioosobowy oddział	 amerykańskich	 marines.	 Ci	 jednak	 nie	 podlegają	 polskiemu	 dowództwu	 –	 prowadzą	 własne operacje.	Poza	nimi	w	dawnym	hoteliku	stacjonuje	jeszcze	batalion	dowodzenia	i	polski	Quick	Reaction Force.

Druga	 karbalska	 baza	 należy	 do	 Bułgarów	 i	 stoi	 na	 południowym	 skraju	 miasta,	 niedaleko	 willowej dzielnicy	Al-Husajn	półkoliście	rozpostartej	wzdłuż	szerokiej	alei	o	tej	samej	nazwie.	Kilo	jest	o	wiele skromniejsza	 od	 Julii.	 Powstała	 w	 dawnym	 budynku	 szkoły	 –	 betonowym	 gmachu	 przypominającym polskie	 tysiąclatki,	 tyle	 że	 dużo,	 dużo	 brzydszym	 i	 bez	 szyb,	 bo	 te	 wyleciały	 po	 grudniowym	 ataku ciężarówką	 i	 nikt	 nie	 miał	 głowy,	 by	 wstawić	 nowe.	 Wokoło	 brudny	 piach,	 resztki	 niedokończonych podmurówek,	 pryzmy	 rozjeżdżonych	 kołami	 śmieci	 i	 lej	 po	 wybuchu.	 Wojskowi	 otoczyli	 to	 całe badziewie	koncentriną	i	wysokimi	betonowymi	blokami.	Na	szarym	klepisku,	które	kiedyś	było	zapewne boiskiem	szkolnym,	zorganizowali	prowizoryczny	helipad.	Z	powodu	ataków	rebeliantów	kryjących	się w	okolicznych	budynkach	i	zaroślach	śmigłowce	lądują	tutaj	tylko	„na	bojowo”.	Schodząca	z	wysokiego pułapu	maszyna	niemal	spada	na	ziemię,	wyhamowując	tuż	nad	gruntem.	Pasażerowie	–	obojętnie,	czy	już wymiotują,	 czy	 nie	 –	 wyskakują	 na	 gruby	 żwir	 przy	 włączonym	 wirniku,	 który	 natychmiast	 podrywa helikopter	 z	 powrotem	 w	 niebo.	 Dalej	 pilot	 kieruje	 się	 najczęściej	 do	 Limy.	 Stamtąd	 lata	 do	 Babilonu generał	Gruszka,	który	poza	tym	przemieszcza	się	głównie	na	kołach,	tam	ląduje	dowódca	całej	polskiej zmiany	generał	Bieniek,	gdy	chce	zobaczyć	podwładnych	w	miejscu	pracy.

9.	DOLINA	ŚMIERCI

Luty	2004	r.,	okolice	Karbali

Pierwsza	 poważna	 misja	 kompanii	 rozpoznawczej	 Kaliciaka	 to	 ochrona	 amerykańskiej	 ekipy

archeologów.	 Zespół	 naukowców,	 przed	 wojną	 cywilnych	 specjalistów,	 obecnie	 na	 usługach	 armii, prowadzi	 w	 pobliżu	 Karbali	 ekshumację	 masowych	 grobów	 pozostałych	 po	 rzezi,	 jaką	 w	 1991	 r.

zgotowały	 szyickiej	 ludności	 wojska	 Husajna	 i	 jego	 Gwardia	 Republikańska.	 Na	 pagórkowatą	 pustynię pod	 miastem	 zwieziono	 wtedy	 ciała	 kilku	 tysięcy	 zamordowanych.	 Według	 informacji	 wywiadu pochowani	są	tam	także	jacyś	Kuwejtczycy,	więc	pojawić	się	mają	wysłannicy	emira	z	południa.

Polacy	 jadą	 w	 trzech	 honkerach.	 Owinęli	 ciemnozielone	 auta	 szarożółtą	 siatką	 maskującą	 i	 ułożyli na	 dachu	 worki	 z	 piaskiem,	 które	 przywiązali	 sznurami,	 tak	 że	 auta	 wyglądają	 z	 góry	 jak	 balerony.

Do	 drzwi	 przyspawali	 blachy	 ze	 zniszczonych	 irackich	 pojazdów	 pancernych.	 Trudniej	 się	 przez	 to wysiada,	 a	 jankesi	 z	 bazy	 patrzą	 z	 politowaniem.	 Życie	 jest	 jednak	 ważniejsze	 niż	 duma,	 tym	 bardziej że	droga	na	stanowisko	archeologiczne	wiedzie	przez	tak	zwaną	Dolinę	Śmierci.	To	wąski,	piaszczysty przejazd	 położony	 między	 korytem	 wyschniętej	 rzeki	 a	 wzgórzem	 porośniętym	 kolczastymi	 krzewami.

Miejsce	ma	złą	sławę	–	amerykańscy	żołnierze	już	wcześniej	byli	tu	atakowani.	Zawsze	małymi	siłami, i	 to	 jest	 niepokojące.	 Może	 oznaczać,	 że	 partyzanci	 tylko	 badają	 zachowanie	 obstawy	 archeologów w	trakcie	napaści.	I	szykują	coś	poważniejszego.

**

Na	pustyni,	w	punkcie,	do	którego	Polacy	dojeżdżają	po	niespełna	godzinie,	czeka	ich	straszny	widok.

Tajowie	 z	 zespołu	 odbudowy	 odkryli	 tu	 koparkami	 sześć	 dołów,	 po	 kilkadziesiąt	 metrów	 każdy.

W	rowach	leżą	poukładane	pokotem	brunatne	i	czarne	częściowo	zmumifikowane,	częściowo	rozłożone

zwłoki	 o	 pustych	 oczodołach.	 Potwornie	 sterczą	 z	 przegniłych	 szczęk	 jaśniejsze	 od	 reszty	 zęby.

W	czaszkach	–	dziury	po	kulach.	Skojarzenie	z	obrazami	Katynia	nasuwa	się	samo.

Kaliciak:	–	W	ciałach	robactwo,	nad	wszystkim	muchy.	Fetor	był	potężny.	Akurat	wyjątkowo	nie	było wiatru	i	ta	chmura	smrodu	nas	przygniatała.

Żołnierze	 cały	 dzień	 stoją,	 siedzą	 i	 kucają	 na	 gorącym	 piachu,	 starając	 się	 nie	 wychodzić	 poza	 cień ustawionych	 w	 półkole	 własnych	 terenówek,	 amerykańskich	 ciężarówek-chłodni,	 koparki,	 dwóch	 land roverów	 i	 dwóch	 bladobrązowych	 humvee.	 Piją	 wodę,	 palą	 dużo	 papierosów,	 by	 zagłuszyć	 odór, i	 obserwują	 okolicę.	 W	 pierwszej	 godzinie	 warty	 w	 odległości	 pół	 kilometra	 przesuwa	 się	 niewielka postać	 –	 przez	 lornetę	 widać,	 że	 to	 chłopiec	 popędzający	 kozy.	 Co	 może	 zjeść	 koza	 na	 tej	 słonej kamienistej	 połaci	 bez	 grama	 zieleni?	 Nic.	 To	 znaczy,	 że	 ktoś	 chyba	 przysłał	 małego	 na	 przeszpiegi.

Po	kolejnej	godzinie	zjawia	się	dwóch	mężczyzn.	Stoją	w	bezpiecznej	odległości	–	jakieś	200	metrów	–

i	patrzą.	Jeden	ma	na	sobie	długą	sukmanę	do	kostek	i	czerwoną	chustę	związaną	na	głowie,	jak	indyjski turban.	Drugi	–	z	wyglądu	młodszy	–	ubrany	jest	w	zwyczajne	dżinsy	i	flanelową	kraciastą	koszulę.

Kaliciak	 zastanawia	 się,	 jak	 obaj	 wytrzymują	 w	 takich	 ciuchach	 50-stopniowy	 upał.	 On	 ma	 mundur zrobiony	 z	 oddychającego	 materiału	 Rip	 Stop.	 To	 cienka,	 lecz	 mocna	 i	 trudna	 do	 przedarcia	 tkanina powstała	 na	 bazie	 specjalnie	 spreparowanej	 bawełny.	 Jej	 zaletą	 jest	 przepuszczanie	 wilgoci	 tylko w	jedną	stronę	–	na	zewnątrz.	A	mimo	to	pot	ścieka	kapitanowi	po	plecach	i	spływa	między	pośladki.

Chorąży	 Woltmann,	 prawa	 ręka	 Kaliciaka,	 oparty	 o	 koło	 honkera	 wygląda	 na	 równie	 udręczonego.

Godziny	płyną	wolniej	niż	zwykle.

Archeolodzy	 pracują	 powoli	 i	 metodycznie.	 Jedni	 ubrani	 są	 po	 cywilnemu	 –	 w	 jasne	 przewiewne spodnie	 i	 luźne	 koszule.	 Inni	 mają	 na	 sobie	 piaskowe	 armijne	 uniformy	 typu	 desert.	 Wszyscy	 –	 jasne, lateksowe	 rękawiczki.	 We	 dwóch	 albo	 w	 czterech	 z	 pomocą	 aluminiowych	 noszy	 wyciągają	 zwłoki i	 układają	 na	 srebrzystych	 foliowych	 prześcieradłach.	 Każde	 opisują,	 potem	 grzebią	 ostrożnie w	 resztkach	 pozostałych	 z	 ubrań.	 Szukają	 dokumentów,	 fotografii,	 wszystkiego,	 co	 może	 pomóc w	identyfikacji	straconych.	Znaleziska	–	niektóre	rozsypujące	się	w	rękach	–	obfotografowują	i	chowają do	plastikowych	woreczków	na	dowody,	takich	samych,	jakimi	posługuje	się	policja	na	całym	świecie.

Później	przykrywają	zabitych	białymi	prześcieradłami	i	odnoszą	do	mobilnych	chłodni.

Towarzyszący	jankesom	Kuwejtczycy	notują	coś	w	elektronicznych	kajetach.	Oni	też	mają	na	dłoniach rękawice,	 tyle	 że	 jedwabne.	 Ich	 śnieżnobiałe	 suknie	 –	 diszdasze	 podobne	 do	 egipskich	 dżalabijji	 –

sięgają	ziemi.	Na	głowach	ikale	–	czarne	krążki	przytrzymujące	kufijje.

Sześć	 kolejnych	 dni	 na	 pustyni	 wygląda	 niemal	 identycznie,	 choć	 zwiadowcy	 nie	 widzą	 już	 chłopca z	 kozami.	 Każdego	 przedpołudnia	 pojawiają	 się	 natomiast	 dorośli	 obserwatorzy	 –	 i	 zawsze	 jest	 ich dwóch.	Nigdy	nie	podchodzą	bliżej	niż	na	200	metrów,	a	gdy	któregoś	dnia	jeden	z	Kuwejtczyków	macha w	ich	stronę	ręką	i	woła	coś	po	arabsku,	natychmiast	znikają,	jakby	się	zapadli	w	piach.

**

Siódmego	 dnia	 Kuwejtczycy	 się	 nie	 pojawiają.	 Amerykańscy	 archeolodzy	 i	 pomagający	 im	 Tajowie pracują	 sami.	 Kaliciak,	 Woltmann	 i	 reszta	 zwiadowców	 trzyma	 wartę	 wespół	 z	 tuzinem	 jankesów.

Na	 dwie	 godziny	 przed	 zachodem	 słońca	 wracają	 do	 Limy	 długim	 konwojem	 złożonym	 z	 koparek, ciągników,	 pick-upów,	 humvee	 i	 honkerów.	 Wschodni	 wiatr	 solidnie	 dmucha	 od	 strony	 Eufratu ku	pustyni.	Popołudniowy	upał	nie	jest	jednak	od	tego	ani	trochę	lżejszy.	Polacy	czują	się	brudni,	lepcy od	 potu	 i	 zmęczeni.	 W	 Dolinę	 Śmierci	 wjeżdżają	 gęsiego	 –	 w	 tym	 miejscu	 nie	 da	 się	 poprowadzić konwoju	 zgodnie	 z	 zasadami,	 jest	 za	 wąsko.	 Po	 lewej	 –	 na	 podłużnym	 wzniesieniu	 srebrzystoszare krzewy,	 suche	 i	 ostrokrawędziste	 –	 wyglądają	 jak	 wyrzeźbione	 z	 drobnych	 kości.	 Za	 nimi	 pióropusze palm	 daktylowych.	 Tam	 musi	 być	 jakiś	 teren	 uprawny.	 Po	 prawej	 –	 głęboka	 na	 przeszło	 metr	 żwirowa niecka	wypełniona	zaschniętym,	spękanym	błotem,	a	za	nią	–	łysy,	kamienisty	pagórek.

„Kali”,	 którego	 honker	 jedzie	 w	 przedniej	 części	 kolumny,	 słyszy	 najpierw	 trzy	 potężne	 wybuchy, a	 potem	 czuje,	 jak	 całe	 auto	 się	 napręża	 i	 rozpręża	 ze	 zgrzytem	 blach.	 Podmuch	 eksplozji,	 która	 targa powietrzem,	 niesie	 tysiące	 drobnych	 kamyków.	 Ich	 grzechotanie	 o	 karoserie	 miesza	 się	 z	 odgłosem pierwszych	 serii	 z	 luf	 amerykańskich	 szybkostrzelnych	 M-16.	 Hałas	 karabinów,	 które	 wypluwają	 900

pocisków	 na	 minutę,	 wraca	 echem	 odbitym	 od	 wzniesienia.	 Polacy	 wyskakują	 z	 kwadratowych samochodów,	tak	jak	ich	wyszkolono:	jeden	na	godzinę	siódmą,	jeden	na	dziewiątą,	kolejni	na	jedenastą, trzynastą…	i	tak	dalej.	Muszą	w	ciągu	kilkunastu	sekund	–	nie	przerywając	ognia	–	zewrzeć	szyk,	który zapewni	360-stopniowy	kąt	rażenia	przeciwnika.

–	 Pierwsze	 chwile	 są	 takie,	 że	 trzeba	 się	 ustawić,	 ostrzelać,	 odpowiedzieć	 ogniem,	 bo	 ktoś	 coś	 robi w	 moim	 kierunku	 –	 opowie	 potem	 przed	 kamerami	 polskiej	 telewizji	 chorąży	 Woltmann.	 –	 Dopiero po	minucie	czy	dwóch	żołnierz	w	zasadzce	zaczyna	działać	w	sposób	przemyślany,	jak	należy,	jak	robot.

**

Tajowie,	 którzy	 jechali	 w	 ciężkiej	 lawecie	 ciągnącej	 koparkę,	 leżą	 teraz	 płasko	 na	 żwirze	 pod własnym	 podwoziem.	 Polacy	 i	 Amerykanie	 ostrzeliwują	 się.	 Beryle	 i	 M-16	 szatkują	 przydrożne	 krzaki.

Kaliciak	 wie,	 że	 choć	 partyzantów	 nie	 widać,	 gdzieś	 tutaj	 muszą	 się	 kryć.	 Te	 wybuchy	 to	 nie	 były pozostawione	 samopas	 pułapki.	 Zostały	 odpalone	 na	 widok	 żołnierzy.	 Jadący	 w	 ostatnim	 wozie	 starszy kapral	 Radomski	 –	 ciemnowłosy,	 zwinny	 żołnierz	 z	 kompanii	 rozpoznawczej	 –	 zauważył	 już	 telefon komórkowy	 i	 kabel	 przywiązany	 do	 drewnianego	 przydrożnego	 słupa.	 Ktoś	 zamontował	 to	 ustrojstwo i	 ten	 ktoś	 czai	 się	 w	 zaroślach.	 Pomiędzy	 seriami	 z	 własnej	 broni	 polscy	 zwiadowcy	 rozpoznają charakterystyczny,	płytko	metaliczny	terkot	kałasznikowów.	Dochodzi	z	głębi	suchych	chaszczy.	Kapitan ciągnie	 teraz	 przez	 to	 miejsce	 krótkimi	 seriami.	 W	 trzeciej	 minucie	 wymiany	 ognia	 kałachy	 cichną.

Partyzanci	 albo	 uznali,	 że	 osiągnęli	 cel,	 albo	 oceniają	 swoje	 siły	 na	 zbyt	 małe,	 by	 walczyć	 z	 dobrze ustawionym	wojskiem.

–	 Kiedy	 już	 mogłem	 oderwać	 wzrok	 od	 tych	 krzewów,	 zobaczyłem	 powyginane	 i	 dziurawe	 blachy naszych	 aut	 –	 opowie	 „Kali”.	 –	 Dwóch	 archeologów	 rannych.	 Na	 szczęście	 nic	 poważnego	 im	 się	 nie stało.	 Jeden	 humvee	 natychmiast	 wyrwał	 z	 nimi	 do	 szpitala	 w	 Camp	 Lima.	 Nasi	 lekarze	 ich	 opatrzyli i	odesłali	dalej.	My	jeszcze	zostaliśmy	w	dolinie,	ale	nie	w	tym	miejscu,	tylko	trochę	wyżej,	gdzie	było mniej	krzaków	i	lepsza	widoczność.

Jankesi	 już	 wezwali	 saperów.	 Po	 dłużących	 się	 trzech	 kwadransach,	 w	 trakcie	 których	 w	 Dolinie Śmierci	 robi	 się	 coraz	 ciemniej,	 humvee	 przywozi	 z	 bazy	 amerykańskiego	 minera	 w	 30-kilogramowym kombinezonie	 pirotechnicznym.	 Kevlarowo-stalowo-ceramiczny	 skafander	 upodabnia	 go	 do	 nurka głębinowego.	 Jedyny	 odsłonięty	 kawałek	 jego	 ciała	 to	 palce	 u	 rąk	 –	 w	 tej	 robocie	 dotyk	 musi	 być delikatny.	 Powoli	 stawiając	 kroki,	 saper	 podchodzi	 do	 miejsca	 eksplozji.	 Gdy	 jest	 nie	 dalej	 niż	 dwa metry	 od	 najbliższej	 dziury	 w	 ziemi,	 staje	 na	 dłuższą	 chwilę.	 Potem	 mówi	 przez	 radio,	 co	 widzi: zakopane	 pociski	 czołgowe,	 które	 ktoś	 szeregowo	 połączył	 zwyczajnym	 kablem	 do	 elektrycznego odpalenia.

–	Był	tych	pocisków	dłuższy	rząd,	około	dziesięciu	w	sumie,	ale	na	szczęście	eksplodowały	tylko	trzy skrajne	i	to	nie	przy	nas,	tylko	tam,	gdzie	akurat	jechały	land	rovery	–	powie	nam	potem	Kaliciak.	–	Saper rozbroił	 ten	 szmelc	 bez	 problemu,	 ale	 dowództwo	 i	 tak	 uznało,	 że	 jest	 już	 zbyt	 niebezpiecznie.

Amerykanie	ogłosili	koniec	ekshumacji	grobów.

Dowódcy	 US	 Army	 nie	 chcą	 już	 posyłać	 nikogo	 przez	 dolinę.	 Kto	 wie,	 czy	 ostatnia	 napaść	 nie	 była tylko	kolejnym,	teraz	już	większym	testem.	Czy	partyzanci	nie	chcieli	tylko	zobaczyć,	jak	Polacy	i	jankesi zachowają	się	podczas	zasadzki?	I	następnym	razem	uderzą	większymi	siłami.

Nieboszczycy	z	czasów	Pustynnej	Burzy	nie	są	zdaniem	sztabowców	warci	krwi	żyjących.

10.	BYŁEM	RANNY

Koniec	lutego	i	początek	marca	2004	r.	Karbala	i	Landstuhl	w	Niemczech

Meczet	 jest	 dla	 muzułmanina	 bramą	 do	 raju	 –	 a	 im	 ważniejsza	 świątynia,	 tym	 lepiej.	 Skoro	 zaś	 już trzeba	gdzieś	umrzeć,	to	najpiękniej	oddać	życie	tak,	jak	zrobił	to	imam	Al-Husajn	Ibn	Ali	–	w	Karbali.

Najlepiej	przy	meczecie.

Amerykanie,	 Polacy	 i	 Bułgarzy	 o	 tym	 wiedzą,	 spodziewają	 się	 incydentów.	 Największe	 szyickie święto,	ustanowiony	na	cześć	męczeństwa	Al-Husajna	dzień	postu	–	Aszura	–	wypada	dopiero	czwartego kwietnia	 według	 kalendarza	 zachodniego,	 ale	 już	 teraz	 do	 miasta	 przyjeżdża	 więcej	 pielgrzymów	 niż zwykle.	 Ciągną	 w	 białych,	 zazwyczaj	 przeszło	 20-letnich	 autach,	 na	 kopcących	 motocyklach,	 wozami zaprzężonymi	w	osły	i	–	tych	jest	najwięcej	–	piechotą.	Przybywają	z	trzymilionowego	Bagdadu,	z	700-tysięcznego	 An-Nadżafu,	 z	 Al-Kutu,	 Al-Amary,	 An-Nasirijji,	 Basry	 i	 prawie	 każdego	 innego	 miasta, w	 którym	 mieszkają	 szyici.	 Nie	 mają	 ze	 sobą	 żadnych	 plecaków,	 zawiniątek,	 żadnej	 szczoteczki do	zębów,	ubrania	na	zmianę	–	nic.	Wyszli	z	domów	tak	jak	stali	i	szli	w	słońcu,	kurzu,	pod	czerwonymi i	 zielonymi	 sztandarami	 –	 często	 po	 kilka	 tygodni.	 Pili	 wodę	 z	 rowów	 melioracyjnych	 albo z	wystawionych	przy	szosie	wanien.

Użyczoną	 przez	 jakiegoś	 dobrotliwego	 wieśniaka	 wannę	 wyjętą	 z	 jego	 blaszanej	 chaty	 –	 brudną, okopconą	 lub	 przerdzewiałą	 –	 wypełnia	 zazwyczaj	 nieświeża	 woda	 z	 liśćmi	 mięty	 lub	 szałwii wrzuconymi	 dla	 zabicia	 smrodu.	 Na	 krawędzi	 –	 blaszany	 kubek	 tłusty	 od	 setek	 chwytających	 go spoconych	i	umorusanych	dłoni.	Pątnicy	podchodzą	kolejno,	zanurzają	naczynie	w	żółtozielonkawej	brei z	 glonami,	 piją,	 piją,	 idą	 dalej…	 W	 Karbali	 jedni	 zatrzymają	 się	 u	 rodzin,	 inni	 w	 hotelach,	 najbogatsi wynajmą	 na	 dwa	 miesiące	 całe	 domy,	 najbiedniejsi	 będą	 się	 gnieździć	 w	 noclegowniach

zorganizowanych	 przy	 meczetach	 i	 szkołach	 koranicznych,	 których	 w	 mieście	 jest	 przeszło	 setka.

Nędzarze	zanocują	pod	gołym	niebem.

**

W	 bazach	 Juliet,	 Lima	 i	 Kilo	 stan	 wzmożonej	 czujności.	 Wszyscy	 już	 wiedzą,	 do	 czego	 doszło	 18

lutego	 w	 bazie	 Charlie	 w	 Al-Hilli.	 Gdy	 żołnierze	 szli	 na	 śniadanie,	 dwa	 kierowane	 przez	 samobójców samochody	 uderzyły	 w	 mur	 otaczający	 obóz.	 Pierwszy	 –	 hyundai	 pick-up,	 eksplodując,	 zrobił	 wyrwę w	 rzędzie	 betonowych	 płyt.	 W	 to	 miejsce	 wbiła	 się	 chwilę	 później	 cysterna	 z	 700-kilogramowym ładunkiem	dynamitu.	Podobnie	jak	27	grudnia	w	Limie,	tak	i	teraz	tylko	grząski	grunt	sprawił,	że	ciężkie auto	nie	przeszło	na	wylot	–	i	nie	wybuchło	pośrodku	bazy.

Gigantyczne	 uderzenie,	 którego	 impet	 poszedł	 głównie	 na	 zewnątrz,	 zawaliło	 jednak	 cztery	 irackie domy	 stojące	 wokół	 obozu	 –	 w	 jednym	 z	 nich	 zginęła	 cała	 rodzina.	 Wewnątrz	 ufortyfikowanej	 bazy poważnie	 rannych	 zostało	 czternastu	 żołnierzy:	 tuzin	 Polaków,	 Węgier	 i	 Amerykanin.	 Drobne	 obrażenia miało	kolejnych	dwudziestu:	w	większości	zostali	pokaleczeni	odłamkami	betonu	i	szkła	z	rozbitych	szyb w	bichatach	i	budynku	stołówki.	Lej	po	wybuchu	okazał	się	głęboki	na	osiem	metrów.

Jakby	 tego	 wszystkiego	 było	 mało,	 ktoś	 w	 Al-Hilli	 rozpuścił	 plotkę,	 że	 domy	 przy	 bazie	 zostały ostrzelane	z	amerykańskich	rakiet.	Mieszkańcy	miasta	jeszcze	tego	samego	dnia	wszczęli	rozruchy.

**

By	nie	dopuścić	do	podobnych	niepokojów	w	coraz	bardziej	zatłoczonej	Karbali,	polscy	dowódcy	–

Bieniek	 i	 Gruszka	 –	 każą	 wzmocnić	 składy	 istniejących	 posterunków	 i	 ustawić	 nowe.	 Na	 jednym z	 checkpointów	 za	 murami	 miasta,	 przy	 głównej	 drodze	 wjazdowej	 od	 strony	 Bagdadu,	 Polacy	 pełnią służbę	w	towarzystwie	Irakijczyków	z	utworzonej	niedawno	miejscowej	policji.	Iraccy	gliniarze	ubrani są	 w	 jasnoniebieskie	 i	 granatowe	 świeżo	 odprasowane	 koszule,	 do	 tego	 czarne	 spodnie	 i	 takież	 berety, na	 plecach	 –	 karabiny.	 Gdyby	 mieli	 na	 głowach	 czapki	 z	 rondem	 i	 jaśniejsze	 twarze,	 przypominaliby trochę	polską	Milicję	Obywatelską	sprzed	lat	–	też	sami	wąsaci.

Jest	między	nimi	niska	dziewczyna	o	szerokich	biodrach,	w	islamskiej	chuście	pod	ciemnym	beretem.

Niedaleko	 niej,	 między	 zwojami	 koncentriny	 a	 wysokimi	 na	 mniej	 więcej	 metr	 betonowymi	 blokami	 Twall,	 stoi	 starszy	 plutonowy	 Janusz	 Raczy,	 legniczanin.	 Przydział	 przed	 misją:	 23.	 Śląska	 Brygada Artylerii	w	Bolesławcu.

Niewysoki,	krępy	mężczyzna	służy	w	Iraku	od	niespełna	miesiąca.	Ma	na	sobie	pustynny	mundur,	hełm i	 gogle.	 W	 rękach	 trzyma	 gotowego	 do	 strzału	 beryla.	 Przy	 prawym	 nakolanniku	 –	 pistolet	 w	 kaburze.

Żołnierz	 od	 paru	 godzin	 wpatruje	 się	 w	 ciągnący	 nieprzerwanie	 tłum	 pieszych	 i	 lawirujące	 pomiędzy ludźmi	 auta.	 Jego	 zadanie	 to	 wyławiać	 zachowujących	 się	 podejrzanie.	 Ale	 tu	 co	 drugi	 jest	 dziwny.

Na	 przykład	 ten:	 macha	 długim	 kijem,	 jakby	 powiewał	 nad	 głową	 niewidzialnym	 sztandarem	 –	 ale	 to tylko	pusta	tyka.	Kilku	innych,	idąc,	wznosi	ręce	do	nieba,	a	potem	opuszcza	je	na	kolana	i	krzyczy.

Jest	ostatni	dzień	lutego,	niedziela,	kwadrans	po	dziewiętnastej,	właśnie	zapada	zmierzch.

**

Mimo	ciemności	tłum	pątników	i	mieszkańców	przed	checkpointem	nie	maleje.	Przeciwnie	–	droga	się korkuje,	 hałas	 rośnie.	 Irakijczycy	 w	 niebieskich	 koszulach	 obmacują	 mężczyzn,	 Irakijka	 policjantka	 –

kobiety.	Wszystkich	pieszych	funkcjonariusze	starają	się	przepuszczać	na	bieżąco,	choć	i	tak	nie	nadążają.

Z	 samochodami	 idzie	 im	 o	 wiele	 wolniej	 –	 każdy	 z	 kierowców	 musi	 najpierw	 stanąć	 przed	 zaporami, potem	dać	się	wylegitymować,	otworzyć	drzwi	i	bagażnik,	pokazać,	co	ma	w	workach,	pod	dywanami,

w	 beczkach.	 To	 trwa	 i	 trwa…	 Janusz	 Raczy,	 tak	 jak	 i	 pozostali	 Polacy	 nie	 może	 się	 doczekać	 końca zmiany.	Już	kwadrans	temu	powinna	tu	przyjechać	z	bazy	Lima	nocna	ekipa,	która	postoi	do	świtu.	Raczy patrzy	na	zegarek.	Kolegów	wciąż	nie	ma.	W	gęstniejącej	ciemności	upał	trzyma	tak	samo	jak	za	dnia	–

ciągle	jest	ponad	30	stopni.	Jest	wilgotno.

Właśnie	nadjeżdża	autobus,	jeden	z	setek	podobnych	do	siebie.	Stary	gruchot,	którym	na	przemian	wozi się	 ludzi,	 beczki	 z	 ropą	 i	 owce.	 Kiedyś	 był	 biały,	 teraz	 jest	 szarordzawy,	 przywodzi	 na	 myśl	 dawne polskie	autosany.

Irakijczyk	z	posterunku	daje	latarką	sygnał:	„zatrzymaj	się”.

Nagły	 ryk	 silnika	 jest	 zaskakujący,	 ale	 i	 oczywisty:	 auto,	 zamiast	 zwalniać,	 przyspiesza,	 choć	 dla stojących	na	wprost	nie	jest	to	widoczne	od	razu.

**

Rozpędzający	się	autokar	bucha	czarnymi	kłębami	śmierdzących	spalin	i	roztrąca	czekające	w	kolejce do	 kontroli	 osobówki.	 Gdy	 się	 z	 nimi	 zderza,	 do	 uszu	 Raczego	 raz	 dobiega	 dźwięk	 przypominający kopanie	 w	 pusty	 karton,	 a	 raz	 –	 nagłe	 zgniatanie	 plastikowych	 kubków.	 To	 wszystko	 trwa	 jakieś	 pięć-

osiem	sekund.	Raczy	już	widzi,	że	autobus	jest	pozbawiony	pasażerów.	Choć	w	jego	wnętrzu	nie	świeci się	 żadne	 światło,	 polski	 żołnierz	 wyraźnie	 dostrzega	 samotną	 sylwetkę	 kierowcy	 –	 czarny	 kontur spiczastych	ramion	i	nisko	pochylonej	głowy	na	grafitowym	tle	szoferki.	Będzie	źle.	W	tej	sylwetce	jest desperacja.

Iraccy	 policjanci,	 którzy	 nie	 zdążyli	 uskoczyć,	 odbijają	 się	 od	 maski	 pędzącego	 pojazdu	 jak	 piłki.

Jeden	 wpada	 pod	 koła	 –	 koszmarny	 chrzęst	 jego	 miażdżonych	 kości	 można	 usłyszeć	 mimo	 kobiecego wrzasku	dochodzącego	spomiędzy	pielgrzymiej	ciżby	i	mimo	wycia	autobusowego	silnika,	który	wchodzi na	 ostateczne	 obroty.	 Polacy	 za	 plecami	 plutonowego	 już	 otworzyli	 ogień.	 Pojedyncze	 strzały	 z	 beryli brzmią	 jak	 krótkie	 kasłanie.	 Raczy	 stoi	 nieruchomo	 –	 wie,	 że	 powinien	 uciekać,	 lecz	 nie	 ma	 gdzie.

Po	bokach	ma	betonowe	zapory	i	zwoje	kolczastego	drutu,	który	natychmiast	go	uwięzi,	gdyby	próbował

przeskoczyć.	Przed	nim	–	rosnący	w	oczach	autobus.	Kątem	oka	widzi	iracką	policjantkę	i	jej	leżących na	ziemi	towarzyszy.	W	ciągu	ostatnich	dwóch	sekund	przed	uderzeniem	plutonowy	cofa	się	tyle,	ile	może

–	i	pada	płasko	na	kamieniste	podłoże.	Na	brzuch.

–	 Znalazłem	 się	 pod	 podwoziem.	 Usłyszałem	 trzaski,	 to	 łamały	 się	 moje	 kości.	 Tylko	 ręce	 pod	 sobą utrzymałem,	 dzięki	 temu	 mi	 ich	 nie	 wyrwało	 –	 opowie	 nam	 po	 dekadzie.	 Będzie	 mówił	 wolno,	 lekko sapiąc	i	zaciskając	blade	usta	pomiędzy	zdaniami.	Da	się	poznać,	że	ostatnie	lata	wiele	go	kosztowały.	–

Jak	się	już	ten	autobus	zatrzymał	na	betonach,	chłopaki	zrobili	z	niego	sito.	A	ja	leżałem	z	twarzą	w	ziemi i	 niczego	 nie	 słyszałem,	 strzałów	 ani	 nic.	 Tylko	 czułem	 ciepło	 między	 nogami.	 Pomyślałem	 sobie:	 no tak…	zeszczałeś	się,	facet,	ze	strachu.	A	to	krew	była.	Kiedy	sobie	to	uświadomiłem,	myślałem,	że	umrę.

Przed	oczami	przelatywały	mi	obrazy:	mieszkanie	w	Legnicy,	koledzy	z	jednostki,	żona,	córeczka…	ona wtedy	 miała	 osiem	 lat.	 Coś	 do	 siebie	 wołałem,	 może	 wzywałem	 matkę	 albo	 przeklinałem.	 Podlecieli kumple,	ktoś	wstrzyknął	mi	morfinę,	drugi	trzaskał	po	twarzy,	krzycząc:	„Nie	śpij!	Nie	śpij!”.	Przyjechała sanitarka	 –	 to	 już	 wiem	 tylko	 z	 opowieści.	 Zapakowali	 mnie	 na	 nosze,	 nie	 pamiętam	 obrazów,	 tylko atakujący	znowu	potworny	ból,	mimo	zastrzyku.	Całkiem	przytomność	straciłem	już	w	transporterze.

Gdy	informacja	o	tym,	że	„coś	się	stało	na	checkpoincie”	dociera	do	bazy	Lima,	dowództwo	wysyła

stacjonujący	w	obozie	QRF.

–	Nagle	alarm,	czyli	wiemy,	że	mamy	maks	piętnaście	minut	do	stawienia	się	na	wadze.	Teren	Limy	był

wcześniej	 gruntem	 jakiejś	 fabryki	 i	 stąd	 zardzewiała	 rampa	 zwana	 wagą	 –	 taka,	 na	 jakiej	 w	 Polsce ważyło	się	przyczepy	z	ziarnem	w	pegeerach	–	powie	nam	później	plutonowy	Paweł	Erdmann,	wówczas

członek	 grupy	 szybkiego	 reagowania.	 –	 Stawiliśmy	 się	 w	 połowie	 wyznaczonego	 czasu	 i	 czekamy, czekamy,	 czekamy,	 aż	 centrum	 taktyczne	 w	 Juliet	 podejmie	 decyzje…	 a	 tymczasem	 już	 z	 plotek	 wiemy, że	 nasi	 mają	 poważne	 problemy	 i	 chyba	 są	 ofiary.	 Czuliśmy	 się	 jak	 wściekłe	 bulteriery,	 nawet	 nie na	 smyczy,	 ale	 na	 grubym	 łańcuchu.	 W	 końcu	 sygnał:	 jechać!	 Poszliśmy	 z	 prędkością	 maksa, dziewięćdziesiąt	 kilometrów	 na	 godzinę.	 Ja	 w	 ciężarówce,	 przede	 mną	 honkery.	 Szuszwole	 po	 drodze wiedzieli,	 że	 nie	 mogą	 nam	 zajeżdżać	 drogi,	 bo	 dla	 opornych	 mamy	 pociski	 z	 beryla.	 Zajeżdżamy na	 miejsce,	 a	 tam	 chaos	 do	 potęgi	 entej.	 Krzyki,	 komendy,	 nawet	 nie	 wiedziałem,	 ilu	 naszych	 dostało.

Więc	 desant	 z	 pojazdów	 i	 szybko	 na	 sektory.	 To	 był	 ten	 moment	 dnia,	 że	 już	 się	 ściemniło.	 Wokoło armageddon.	 Wyobraźmy	 sobie,	 że	 nagle	 jedna	 z	 głównych	 dróg,	 powiedzmy	 Gdańska,	 zostaje zablokowana	 z	 obu	 stron.	 Z	 każdej	 strony	 kilkaset	 samochodów,	 które	 trąbią,	 gazują	 silniki,	 migają światłami,	górą	lata	helikopter,	pamiętam	kurz,	jaki	szedł	od	wirnika…	rzeźnia.

Po	Erdmannie	i	żołnierzach	QRF	na	miejsce	ataku	dociera	także	generał	Gruszka.	Z	bazy	Juliet	zabrał

ze	sobą	trzy	honkery	pełne	żołnierzy.	Spodziewa	się	najgorszego	–	pierwsze	informacje,	jakie	do	niego dotarły,	mówiły,	że	autobus	był	wypełniony	materiałami	wybuchowymi.

–	 Na	 szczęcie	 zastałem	 tylko	 roztrzęsionych	 naszych	 i	 przerażonych	 Irakijczyków	 –	 opowie	 nam po	 latach.	 –	 No	 i	 ten	 rozwalony,	 pocięty	 autokar,	 raczej	 to,	 co	 zostało.	 Po	 krótkim	 rozpytaniu	 mogłem odetchnąć	 z	 ulgą,	 nikt	 nie	 zginął,	 jest	 tylko	 jeden	 ciężko	 ranny.	 Ze	 zdziwieniem	 się	 dowiedziałem, że	 kierowca	 z	 autobusu	 jakoś	 przeżył.	 Tłumaczył,	 że	 zasnął	 za	 kierownicą,	 bo	 był	 pijany…	 A	 co	 miał

tłumaczyć?	 Że	 zrobił	 to	 na	 zlecenie	 rebeliantów?	 Ja	 i	 tak	 to	 przecież	 wiedziałem.	 Albo	 go	 przekupili, albo	zmusili.	Zabrali	go	nasi,	potem	oddali	irackiej	policji.

Jeden	z	Hammerów:	–	Kiedy	zawinęliśmy	szuszwola,	zbyt	ładnie	go	nie	potraktowaliśmy.	Z	rozmów

chłopaków	wynikało,	że	od	razu	został	nieźle	wzięty	pod	buty	i	do	samej	Limy	deptali	go,	stojąc	na	nim w	transporcie.	Tak	że	oddali	go	dalej	już	w	stanie	niezłego	zużycia.

**

Makabrycznie	pokiereszowany	Raczy	budzi	się	po	trzech	tygodniach	w	szpitalu	Landstuhl.

Niemiecko-amerykańska	lecznica	jest	jedną	z	najnowocześniejszych	i	najlepiej	strzeżonych	na	świecie.

Na	jednej	z	bram	wjazdowych	napis:	„To	serve	our	fallen	heros	and	their	famillies”	–	służymy	naszym rannym	bohaterom	i	ich	rodzinom.

„Bohater”	–	tym	słowem	określa	się	tutaj	chorego,	rannego	czy	rekonwalescenta.

Miejsce	jest	łakomym	kąskiem	dla	terrorystów,	dlatego	aby	wjechać	na	ten	teren,	nie	wystarczy	sama przepustka.	 Każdy	 samochód	 –	 nawet	 karetka	 na	 sygnale	 –	 jest	 szczegółowo	 kontrolowany.	 Psy obwąchują	 wszystkie	 zakamarki,	 poszukując	 ładunków	 wybuchowych,	 wartownicy	 sprawdzają

lusterkami	 podwozie,	 przeglądają	 bagażniki,	 zaglądają	 w	 szafki	 sanitariuszy.	 Kto	 już	 wjedzie,	 widzi położony	 wśród	 wysokich	 drzew	 olbrzymi	 kompleks	 ze	 szkła,	 drewna	 i	 aluminium.	 Od	 tego	 momentu można	 zapomnieć,	 że	 to	 jeszcze	 Niemcy.	 Wszystko	 przypomina	 tu	 Stany	 Zjednoczone.	 Tablice po	 angielsku,	 pod	 drzewami	 parkują	 wielkie	 amerykańskie	 pick-upy,	 alejkami	 chodzą	 żołnierze w	uniformach	US	Army.

Leczy	 się	 tutaj	 wszystko:	 od	 poparzeń,	 uszkodzeń	 wzroku,	 po	 skomplikowane	 operacje	 wymiany narządów,	 a	 nawet	 części	 szkieletu.	 Prezydent	 USA	 Barack	 Obama,	 wizytując	 Landstuhl,	 powiedział:	 –

Z	 tego	 szpitala	 bohater	 może	 wyjść	 dopiero	 wtedy,	 gdy	 do	 wyleczenia	 wykorzystana	 zostanie	 cała dostępna	człowiekowi	technologia.

Dlatego	 ciężko	 ranni	 opuszczają	 lecznicę	 jak	 cyborgi,	 niektórzy	 mają	 50	 procent	 kości powymienianych	 na	 tytanowe,	 inni	 chodzą	 na	 sztucznych	 nogach	 zbudowanych	 według	 kosmicznych technologii	i	podłączonych	do	mózgu	tak,	by	pracowały	jak	zdrowe.	Są	przypadki,	że	żołnierze	z	takimi nogami	wracają	na	wojnę.

Opieka	 pooperacyjna	 –	 jak	 i	 leczenie	 –	 to	 marzenie	 polskiego	 pacjenta.	 Pielęgniarka	 –	 część	 z	 nich mówi	po	polsku	–	jest	tu	na	każde	zawołanie.	Lekarze	wszystkich	specjalności	dyżurują	na	zmianę	przez całą	 dobę.	 Jeśli	 boli,	 wystarczy	 nacisnąć	 guzik	 w	 łóżku	 i	 do	 krwi	 wpływa	 przez	 wenflon	 zbawienna morfina.	 Otuchy	 rekonwalescentom	 dodają	 gwiazdy	 NBA	 i	 aktorki	 z	 Hollywood,	 które	 przyjeżdżają, by	 pobyć	 z	 żołnierzami.	 Amerykańskie	 fundacje	 prowadzą	 w	 Landstuhl	 domy,	 w	 których	 bohaterowie i	 ich	 rodziny	 przyzwyczajają	 się	 do	 nowego,	 niełatwego	 wspólnego	 życia.	 Krewni	 weteranów	 uczą	 się chodzić	z	nimi	po	domu,	wozić	na	wózku,	myć,	kąpać	itd.	Żony,	rodzice,	rodzeństwo	czy	kuzyni	mogą	tu mieszkać	za	darmo	tak	długo,	jak	tylko	potrzeba.	Amerykańscy	wolontariusze	–	cicha	służba	ochotnicza	–

czekają	na	jakiekolwiek	zawołanie	ze	strony	rodzin	czy	samych	weteranów.

I	coś	jeszcze:	w	całej	szpitalnej	części	Landstuhlu	–	z	wyjątkiem	biur,	koszar	i	budynków	ochrony	–	nie ma	schodów.	Wszędzie	można	wjechać	na	wózku.

**

Lata	2004–2013,	Polska

Lekarze	 z	 Landstuhl	 wkręcają	 w	 Raczego	 dziewięć	 tytanowych	 śrub.	 Dalsze	 losy	 plutonowego	 –

po	opuszczeniu	Niemiec	–	to	kolejne	szpitale.	Po	latach	powie	nam,	że	tyle	samo	czasu	spędził	w	domu z	żoną,	 jej	 rodzicami	i	 własną	 córką,	ile	 w	 różnych	 polskich	lecznicach.	 A	 może	nawet	 w	 tych	 drugich więcej.

W	 Niemczech	 lekarze	 bardzo	 chcieli	 podnieść	 go	 na	 nogi.	 Obiecywali,	 że	 za	 sześć	 miesięcy	 będzie stał.	 W	 ojczyźnie	 dostaje	 wózek	 inwalidzki	 i	 słyszy,	 że	 nie	 ma	 mowy,	 by	 chodził.	 W	 łóżku	 spędzi	 pół

roku,	drugie	tyle	na	wózku	i	z	balkonikiem.	W	warszawskim	szpitalu	przy	Szaserów	wpadnie	w	depresję.

Od	 pielęgniarki	 –	 pacyfistki	 –	 usłyszy:	 „Masz,	 na	 co	 sobie	 zasłużyłeś”.	 Z	 żyłek	 od	 kroplówek	 uplecie sznurek,	 by	 się	 na	 nim	 powiesić.	 Uratuje	 go	 myśl	 o	 rodzinie.	 Teściowa	 umrze,	 więc	 jakoś	 dotrze do	niego,	że	nie	ma	się	kto	zaopiekować	żoną	i	dzieckiem.

–	Tyle	lat	dochodzę	do	siebie,	ręce	mam,	nogi	mam,	wyglądam	normalnie,	ale	kaleką	jestem	do	końca życia	–	będzie	nam	mówił,	sycząc	z	bólu,	kiedy	da	o	sobie	znać	uszkodzone	jelito.

Mimo	 cudów,	 jakich	 dokonali	 nad	 jego	 poharatanym	 ciałem	 medycy,	 jedna	 noga	 Raczego	 na	 zawsze pozostanie	 cztery	 centymetry	 krótsza,	 w	 dodatku	 będzie	 mu	 szwankował	 kręgosłup.	 W	 trakcie rehabilitacji	przyplączą	się	powikłania	–	żółtaczka	i	nie	tylko.

–	 Robili	 mi	 kolejne	 operacje,	 ale	 nie	 było	 efektów.	 Wiedziałem,	 że	 lekarze	 chcą	 mi	 pomóc,	 ale jednocześnie	 widziałem	 w	 ich	 oczach	 tylko	 bezradność.	 Ciągły	 ból	 i	 jeden	 zabieg	 za	 drugim.	 Żadnych efektów.	Pytacie,	co	mi	się	jeszcze	nie	psuło?	Już	chyba	wszystko	–	powie,	trzymając	się	za	plecy.

Ale	 się	 nie	 podda.	 Po	 zaleczeniu	 depresji	 będzie	 wygrywał	 zawody	 strzeleckie	 weteranów.	 Trochę dzięki	temu,	że	na	wynik	ma	wpływ	procent	ubytku	zdrowia,	a	w	jego	przypadku	to	pełne	sto.	Jakby	nie żył.

Wiosną	 2013	 r.	 on	 –	 człowiek	 stuprocentowo	 nieżyjący	 –	 zostanie	 twarzą	 społecznej	 kampanii Szacunek	 i	 Wsparcie.	 Ze	 słowami	 „Czołem,	 chłopaki,	 jestem	 Janusz	 i	 też	 byłem	 ranny”	 pokaże	 się na	 ulicznych	 billboardach	 wywieszonych	 w	 Polsce	 przed	 29	 maja	 –	 Dniem	 Weterana.	 Tekst	 pod portretem	 poważnego	 i	 trochę	 zamyślonego	 Raczego	 –	 przeciętnego	 polskiego	 pucołowatego	 blondyna w	dżinsowej	koszuli	–	będzie	miał	tylko	sześć	linijek,	za	to	wszystkie	mocne:

„Miałem	 pecha.	 Szalony	 kierowca	 w	 autobusie	 rozwalił	 nam	 checkpoint.	 Zmielił	 mnie	 pod	 kołami.

W	 szpitalach	 spędziłem	 lata.	 To	 cyniczne,	 ale	 ucieszyłem	 się,	 że	 przybywają	 kolejni	 ranni.	 Wsiadłem na	wózek,	poturlałem	się	do	nich	na	oddział…	To	był	ten	moment.	Wtedy	uznałem,	że	warto	żyć,	że	nie jestem	sam”.

Po	kampanii	billboardowej	 dziennikarze	zaczną	zapraszać	 Raczego	do	programów,	 pytać	o	kwiecień 2004	r.	w	Karbali.

–	To	było	dołujące	–	opowie	w	rozmowie	z	dziennikarką	„Wyborczej”	Joanną	Dzikowską.	–	Wojna	nie

wygląda	już	tak	jak	w	„Czterech	pancernych”.	Nieprzyjaciel	nie	nosi	innego	munduru,	jest	niewidoczny.

Możemy	go	mijać	kilka	razy	dziennie	na	ulicy,	dopóki	nie	zdecyduje	się	zrobić	komuś	krzywdy.

Gdy	inni	dziennikarze	będą	go	nagabywać	o	słynną	już	w	2013	r.	bitwę	karbalską,	powie	im	–	zgodnie z	prawdą	–	że	najgorsze	piekło	rozpętało	się	dopiero	wtedy,	gdy	jego	już	nie	było	w	Iraku.

11.	SZTANDAR	DŻIHADU

2	kwietnia	2004	r.,	piątek,	centrum	Karbali

Dwa	dni	przed	świętem	Aszury	polscy	żołnierze	łapią	na	bazarze	młodego,	chudego	mężczyznę,	który idzie	za	ich	patrolem	z	plastikowym	radiomagnetofonem	–	jamnikiem.	Jeden	z	Polaków	zauważa,	że	radio nie	gra.	To	go	zaciekawia.	Kiedy	podchodzą	i	pytają	młodzieńca,	czemu	za	nimi	łazi,	ten	najpierw	udaje, że	 nie	 rozumie	 po	 angielsku,	 a	 potem	 ucieka.	 Z	 magnetofonem	 pod	 pachą	 przepycha	 się	 przez	 rzędy kupujących	i	pielgrzymów,	roztrąca	przechodniów	na	ulicy	–	i	wpada	prosto	na	drugi	polski	patrol,	który kontroluje	ten	sam	bazar,	lecz	od	przeciwnej	strony.

Uciekinier	 jest	 w	 potrzasku,	 ale	 jeszcze	 się	 nie	 poddaje.	 Robi	 dwa	 kolejne	 zwroty,	 próbuje przeskoczyć	przez	jakąś	skrzynię	z	towarem,	wywraca	metalowe	naczynia	i	pada	jak	długi	w	piaszczyste zagłębienie	 do	 połowy	 wypełnione	 śmieciami.	 Żołnierze	 już	 go	 otaczają.	 Jeden	 podnosi	 z	 kurzu magnetofon,	 włącza	 go	 i	 teraz	 wszyscy	 słyszą	 –	 wśród	 szumów	 i	 trzasków	 –	 swoje	 własne	 rozmowy po	polsku.	Młody	Irakijczyk	cały	czas	ich	nagrywał.

–	Why	are	you	doing	this?!	–	jeden	z	Polaków	puka	kciukiem	w	jamnika.

Czarnowłosy	 chudzielec	 oparty	 na	 łokciach	 i	 przerażony	 tylko	 kręci	 przecząco	 głową.	 Ma	 rozcięty policzek	i	brudną	szyję.

–	 Przywieźli	 mi	 go	 do	 bazy	 –	 wspominać	 będzie	 po	 latach	 Sebastian,	 porucznik	 Wojskowych	 Służb Informacyjnych,	a	potem	Służby	Kontrwywiadu	Wojskowego,	nazwijmy	go:	Kowalski.	Jasnowłosy	oficer o	 dużych	 dłoniach	 porusza	 się	 i	 mówi	 szybko.	 Zna	 angielski,	 rosyjski,	 niemiecki,	 arabski.	 W	 2004	 r.

wyjechał	 do	 Iraku	 już	 po	 raz	 kolejny.	 –	 Przesłuchiwałem	 tego	 łebka	 razem	 z	 Amerykaninem	 z	 CIA.

W	obecności	irackiego	tłumacza,	bo	po	co	miałbym	się	zdradzać	ze	znajomością	języka.	Chłopak	siedział

na	 taborecie	 przestraszony,	 zacięty	 i	 wrogi.	 Najpierw	 chciał	 sprawić	 wrażenie,	 że	 nie	 słyszy	 pytań, że	 jest	 jakimś	 wioskowym	 przygłupem,	 ale	 potem	 już	 tylko	 powtarzał:	 „nie	 wiem,	 nie	 wiem,	 nic	 nie wiem”.	Nikogo	nie	sypnął.	Posadziliśmy	go	na	środku	bazy	przywiązanego	do	kołka	w	słońcu	i	bez	wody.

Temperatura	 w	 nasłonecznionym	 centrum	 Camp	 Lima	 przekracza	 50	 stopni.	 Młody	 Irakijczyk	 jest spocony,	 zapiaszczony	 i	 umorusany	 czymś	 wstrętnym	 jeszcze	 od	 czasu,	 gdy	 wywalił	 się	 w	 śmieci na	 bazarze.	 Głowę	 trzyma	 nisko	 spuszczoną.	 Na	 jego	 chudych	 przedramionach	 widać	 zaschnięte	 strupy.

Siedzi	na	żwirze	z	rękami	wykręconymi	do	tyłu	i	coś	do	siebie	mamrocze.	Chyba	się	modli.

Kowalski:	–	Twardy	był.	Nie	poddał	się	do	nocy.	W	końcu	mój	Amerykanin	zdecydował,	że	zabiorą	go do	 więzienia	 w	 Bagdadzie,	 bo	 tam	 mają,	 jak	 to	 określił,	 „skuteczniejsze	 metody”.	 Więcej	 chłopaka	 nie widziałem.	 Szkoda,	 że	 go	 szybko	 zabrali,	 bo	 może	 gdybym	 nad	 nim	 jeszcze	 popracował,	 to	 byśmy	 się dowiedzieli,	co	i	kiedy	szykują	nam	w	najbliższych	dniach.

Więzienie	 w	 Bagdadzie,	 do	 którego	 jankesi	 zawożą	 chłopaka	 od	 magnetofonu,	 to	 wielki,	 przeszło hektarowy	 kompleks	 bloków	 i	 bunkrów	 o	 nazwie	 Abu	 Ghurajb.	 Przed	 wojną	 to	 straszne	 miejsce	 –

położone	 na	 skraju	 pustyni	 dwadzieścia	 kilometrów	 na	 zachód	 od	 Bagdadu	 –	 służyło	 Saddamowi Husajnowi	 do	 więzienia	 i	 torturowania	 wrogów	 politycznych.	 Teraz	 także	 trzyma	 się	 tutaj	 ludzi	 –	 i	 ich męczy.	 Niespełna	 miesiąc	 po	 święcie	 Aszura	 dziennikarz	 „The	 New	 Yorkera”	 Seymour	 Hersh	 nagłośni to,	o	czym	bez	większego	echa	raportowała	wcześniej	agencja	Associated	Press	i	o	czym	informowały	–

także	niechętnie	słuchane	–	amerykańskie	organizacje	obrony	praw	człowieka.	Opinia	publiczna	Zachodu dowie	się,	co	jankescy	żołnierze	wyprawiają	z	osadzonymi	Arabami.

Publikacja	Hersha	będzie	miała	ogromne	konsekwencje	dla	wojujących	w	Iraku	aliantów	–	a	także	dla Polski.

**

W	 pierwszych	 dniach	 kwietnia	 drobnych,	 ale	 niepokojących	 sygnałów	 –	 takich	 jak	 schwytanie chłopaka	 z	 magnetofonem	 –	 jest	 coraz	 więcej.	 Ktoś	 filmuje	 z	 opuszczonego	 biura	 pojazdy,	 które wjeżdżają	i	wyjeżdżają	z	Camp	Juliet.	Pieszy	patrol	zostaje	obrzucony	kamieniami	z	dachu.	Na	ulicach coraz	 więcej	 uzbrojonych	 mężczyzn	 z	 zielonymi	 opaskami	 na	 czołach.	 Jeszcze	 parę	 dni	 temu	 na	 widok polskiego	 wojska	 tacy	 goście	 zwykle	 chowali	 karabiny	 pod	 diszdaszami	 albo	 skręcali	 w	 boczne przesmyki	 między	 domami.	 W	 całym	 kraju	 obowiązuje	 przecież	 zakaz	 noszenia	 broni	 przez	 cywilów	 –

przynajmniej	 w	 teorii.	 W	 praktyce	 każdy	 Irakijczyk	 może	 mieć	 pozwolenie	 na	 kałasznikowa	 jako policjant	tajniak,	strażnik	więzienny,	członek	ochrony	gubernatora	czy	ktokolwiek	taki.

–	Kiedy	kontrolowałem	gościa,	pokazywał	jakąś	kartkę	z	podpisem	–	powie	nam	Kaliciak.	–	I	co	mu

mogłem	zrobić?	My	nawet	nie	wiedzieliśmy,	jak	takie	pozwolenie	na	broń	miałoby	wyglądać.

Od	 wczoraj	 już	 nikt	 nikomu	 nie	 pokazuje	 żadnych	 pozwoleń.	 Atmosfera	 jest	 gęsta.	 Po	 ulicach	 ciągną procesje	 rozemocjonowanych	 biczowników.	 Niosą	 alamy	 –	 zbryzgane	 krwią,	 czasem	 prawdziwą, symboliczne	 sztandary	 ostatniej	 armii	 Al-Husajna	 Ibn	 Alego,	 która	 poległa	 w	 680	 r.	 W	 pieszych kolumnach	 są	 zarówno	 pielgrzymi	 oklepujący	 się	 symbolicznie	 rzemiennymi	 packami	 –	 co	 wygląda trochę	tak,	jak	gdyby	odganiali	muchy	–	jak	i	prawdziwi	męczennicy:	rozebrani	do	pasa,	spaleni	słońcem mężczyźni	 i	 chłopcy,	 którzy	 zadają	 sobie	 autentyczne	 rany.	 Takie,	 jakie	 miał	 imam	 Al-Husajn.	 Niczym średniowieczni	 pokutnicy	 rażą	 sami	 siebie	 potrójnymi	 pasami	 zakończonymi	 metalowymi	 ostrymi półksiężycami.	A	niektórzy	mają	grube	krowie	łańcuchy	połączone	z	ostrzami	kuchennych	noży.	Do	tego rytualne	sztylety,	którymi	nacinają	sobie	czoła	i	piersi.	Idą	w	tych	upiornych	marszach	już	wiele	godzin, może	 i	 dni.	 Teraz,	 gdy	 osiągnęli	 skraj	 starej	 Karbali,	 dają	 z	 siebie	 wszystko.	 Krew	 zalewa	 ich	 czarne brwi	i	oczy	wpatrzone	w	złote	kopuły.

Z	 obu	 stron	 ulic	 machają	 do	 nich	 rzemieślnicy	 oferujący	 ostrzenie	 narzędzi	 tortur,	 tak	 aby	 rany	 były głębsze	i	bardziej	krwawiły.

**

Gdy	 pątnicy	 są	 już	 na	 starówce,	 blisko	 dwóch	 najświętszych	 meczetów,	 kładą	 się	 na	 ulicach, by	ostatnie	metry	przeczołgać	się	na	brzuchach	–	aż	do	czerwonych	dywanów	rozłożonych	bezpośrednio przed	wejściem	do	Al-Husajna	i	Al-Abbasa.	Krew	miesza	się	z	piachem,	pyłem	i	potem.	Wokoło	dudnią bębny,	 kobiety	 w	 hidżabach	 zawodzą	 i	 na	 znak	 rozpaczy	 po	 Al-Husajnie	 kładą	 dłonie	 przemiennie na	 głowach	 i	 piersiach.	 Wśród	 rozmodlonych,	 zakrwawionych	 i	 śpiewających	 pieśni	 krążą	 żebracy, bezpańskie	 kundle	 wyżerające	 resztki	 kału	 ze	 śmierdzących	 zakamarków	 i	 młodzi	 mężczyźni	 z	 długą bronią.

Tych	 ostatnich	 z	 godziny	 na	 godzinę	 jest	 coraz	 więcej.	 Przechadzają	 się	 bezkarnie	 nie	 tylko z	 karabinami,	 ale	 i	 z	 granatnikami	 czy	 rusznicami	 przeciwpancernymi.	 Jedni	 w	 kamizelach	 taktycznych, z	pasami	amunicji	na	plecach,	inni	w	wojskowych	panterach,	z	nożami	przypiętymi	do	piersi,	z	wielkimi, rozdwojonymi	brodami.	O	 ile	nie	zasłaniają	 twarzy	kraciastymi	chustami,	 prezentują	oblicza	chłopskie, surowe,	dzikie.	Ani	Kowalski,	ani	Kaliciak,	ani	Woltmann	nie	są	specjalistami	w	rozróżnianiu	fizjonomii mieszkańców	Bliskiego	Wschodu,	ale	nawet	dla	szeregowców	na	checkpointach	jest	jasne,	że	nie	defilują przed	nimi	pobożni	szyici	z	An-Nadżafu	czy	jakiejś	wioski,	którzy	przybyli	tu	tylko	po	to,	by	się	pokłonić nad	 grobem	 imama	 Al-Husajna	 i	 wysłuchać	 fragmentów	 sławiącego	 go	 średniowiecznego	 poematu

„Ogród	męczenników”.	Ich	plany	nie	mają	wiele	wspólnego	z	poezją.

Z	 godziny	 na	 godzinę	 rośnie	 napięcie	 i	 temperatura.	 Także	 dosłownie:	 w	 ciasnych	 ulicach,	 wśród rozgrzanych	murów	powietrze	stoi	w	miejscu.	Bezlitosne	słońce	praży,	jego	promienie	odbite	od	złotych cebuli	meczetów	oślepiają	wpatrzonych	w	nie	ludzi.

Na	 najwyższej	 z	 wież	 –	 wcześniej	 ozdobionej	 czerwoną	 flagą	 męczennika	 Al-Husajna	 –	 teraz	 ktoś zawiesił	czarny	sztandar	dżihadu.


12.	CZARNY	TURBAN

Kwiecień	2003–kwiecień	2004	r.	Bagdad,	An-Nadżaf	i	Al-Falludża

W	 ostatnich	 dniach	 Kowalski,	 Kaliciak	 i	 Woltmann	 co	 rusz	 słyszą	 od	 sztabowców	 z	 Camp	 Juliet i	 dowódców	 z	 Babilonu	 o	 Muktadzie	 as-Sadrze.	 W	 zeszłym	 roku	 w	 Polsce	 na	 szkoleniach	 z	 historii, kultury	i	polityki	irackiej	nikt	kapitanowi	o	kimś	takim	nie	mówił.	A	szkoda.	Bo	zanosi	się	na	to,	że	ta wiedza	 będzie	 wkrótce	 potrzebna.	 Ci	 uzbrojeni	 faceci	 z	 zielonymi	 opaskami	 na	 czołach,	 ten	 rzekomo pijany	 kierowca	 w	 autobusie,	 tamten	 chłopak	 z	 magnetofonem	 –	 to	 prawdopodobnie	 zwolennicy	 As-Sadra.

Tajemniczy	i	groźnie	wyglądający	31-letni	Muktada	jest	synem	znanego	i	szanowanego	w	całym	Iraku ajatollaha	 Muhammada	 Muhammada	 Sadika	 as-Sadra,	 którego	 pięć	 lat	 wcześniej	 kazał	 zamordować Saddam	 Husajn.	 Bezpośrednim	 powodem	 mordu	 na	 imamie	 była	 fatwa	 –	 religijna	 opinia	 prawna krytykująca	 bezbożną	 partię	 Baas.	 Przy	 okazji	 egzekucji	 duchownego	 –	 celowo	 upozorowanej na	 bandycki	 napad	 w	 targowej	 uliczce	 An-Nadżafu	 –	 zginęli	 dwaj	 jego	 synowie,	 bracia	 Muktady	 i	 pół

setki	przypadkowych	przechodniów,	którzy	znaleźli	się	blisko	ostrzelanego	samochodu	ajatollaha.

Po	 drugiej	 wojnie	 w	 Zatoce	 i	 ucieczce	 Saddama	 syn	 ofiary	 Muktada	 as-Sadr	 –	 w	 czarnym	 turbanie i	 czarnej	 pelerynie	 –	 zjawił	 się	 nagle	 w	 stołecznej	 dzielnicy	 szyitów	 wkrótce	 nazwanej	 Sadr	 City na	cześć	jego	ojca	i	trochę	dla	uczczenia	jego	samego.	Od	początku	wykreował	się	na	irackiego	Janosika

–	przywódcę	zbuntowanej	biedoty.	Jego	ludzie	zaczęli	otwierać	lecznice	i	małe	elektrownie.	Rozdawali żywność,	 a	 nawet	 działki	 budowlane.	 Organizowali	 szariackie	 sądownictwo	 oparte	 na	 Koranie, wydawali	 gazetę	 „Al-Hauza”,	 w	 której	 potępiali	 butę	 okupujących	 kraj	 Amerykanów,	 bezradność irackich	władz,	uległość	lokalnych	elit	wobec	Zachodu,	a	także	panoszących	się	po	kraju	szabrowników, którzy	 przeszkadzają	 w	 odbudowie	 i	 –	 szczególnie	 mocno	 –	 pomysł	 przyznania	 praw	 obywatelskich kobietom.

Równocześnie	z	ofensywą	ideologiczną	nowy	przywódca	ubogich	formował	oddziały	swojej	milicji.

Pieniądze	 dostał	 głównie	 z	 szyickiego	 Iranu.	 Z	 setek	 ochotników	 –	 byłych	 wojskowych	 i	 bezrobotnych młodzieńców	bez	szans	na	ożenek	–	na	przełomie	2003	i	2004	r.	zrobiły	się	tysiące.	Nazwali	się	Dżajsz al-Mahdi	–	Armią	Mesjasza,	którego	część	muzułmanów	wyczekuje	podobnie	jak	żydzi.	Wedle	głęboko

wierzących	 szyitów	 Al-Mahdi	 ma	 przyjść	 i	 stoczyć	 ostateczną	 walkę	 ze	 złem	 po	 najeździe	 niewiernych na	Palestynę,	co	już	się	stało,	a	przed	końcem	świata,	który	niedługo	nadejdzie.

Muktada	as-Sadr	nie	jest	oczywiście	pierwszym,	a	pewnie	i	nie	ostatnim	„mahdim”	w	dziejach	islamu.

Jego	 bardziej	 znany	 poprzednik	 to	 Muhammad	 Ahmad,	 syn	 skromnego	 szkutnika	 z	 wyspy	 Labab na	 południowym	 Nilu,	 czyli	 w	 Nubii.	 Tamten	 mahdi	 wzniecił	 powstanie	 przeciw	 zepsutej

i	 zeświecczonej	 jego	 zdaniem	 władzy	 egipskiej,	 a	 pośrednio	 też	 brytyjskiej.	 W	 1883	 r.	 10-tysięczna Armia	 Mahdiego	 obległa	 garnizon	 Jej	 Królewskiej	 Mości	 Wiktorii	 Hanowerskiej	 w	 sudańskim Chartumie.	 Zamknęła	 w	 okrążeniu	 osiem	 tysięcy	 Egipcjan,	 Turków,	 Brytyjczyków	 i	 rdzennych mieszkańców	miasta.	W	styczniu	1885	r.	–	po	rocznym	oblężeniu	–	Chartum	padł.	Brytyjska	odsiecz	–	już w	drodze	–	spóźniła	się	dwa	dni.	Korona	potrzebowała	ponad	dziesięciu	lat	i	podciągnięcia	na	pustynie Sudanu	linii	kolejowej,	by	rozprawić	się	z	mahdystami.

We	 wrześniu	 1898	 r.	 stanęło	 naprzeciw	 siebie	 50	 tysięcy	 Arabów	 dowodzonych	 przez	 następcę Mahdiego	 i	 15	 tysięcy	 żołnierzy	 pod	 wodzą	 generała	 Horatio	 Kitchenera.	 Między	 nimi	 młody korespondent	 wojenny,	 porucznik	 lansjerów,	 późniejszy	 premier	 Winston	 Churchill.	 Arabowie	 mieli przewagę	 liczebną,	 odwagę	 w	 sercach,	 rącze	 konie	 i	 długie	 spisy.	 Interwenci	 –	 karabiny	 maszynowe konstrukcji	sir	Hirama	Maxima,	plujące	ołowiem	smoki,	które	pod	koniec	XIX	wieku	stały	się	symbolem angielskiej	 dominacji	 w	 świecie.	 Po	 kilku	 godzinach	 pracy	 kartaczownic	 na	 polach	 Omdurman	 pod Chartumem	leżało	prawie	10	tysięcy	muzułmanów,	15	tysięcy	zostało	rannych,	reszta	uciekła	albo	dostała się	 do	 niewoli.	 Wielka	 Brytania	 straciła	 28	 ludzi.	 Korona	 odzyskała	 południowy	 Nil,	 ale	 nigdy	 nie wytępiła	 mahdystów.	 Muhammad	 Ahmad	 zostawił	 po	 sobie	 liczną	 rodzinę	 i	 ruch	 religijny,	 który przetrwał	w	Afryce	do	współczesności.

**

Hasła	nowego	Mahdiego	z	Iraku	–	Muktady	as-Sadra	–	są	proste,	nośne	i	porywające	niczym	obietnica zbawienia.	 Po	 pierwsze	 –	 precz	 z	 Izraelem,	 jak	 niegdyś	 z	 bezbożnym	 Egiptem.	 Po	 drugie	 –	 precz z	władzami	Ameryki,	jak	dawniej	z	Koroną	Brytyjską.	Po	trzecie	–	precz	z	zachodnim	stylem	życia	i	jego modami.	 To	 się	 nie	 zmieniło.	 A	 prócz	 tego:	 precz	 ze	 starymi,	 obrośniętymi	 tłuszczem	 ajatollahami rządzącymi	w	An-Nadżafie	i	Karbali.	Tymi,	którzy	kiedyś	byli	posłuszni	Husajnowi,	a	teraz	kłaniają	się Zachodowi.	Tymi,	którzy	nie	mówią	o	Muktadzie	inaczej	niż	„szczerbaty	nieuk”	–	brak	mu	wszak	i	części zębów,	 i	 religijnego	 wykształcenia,	 jakie	 winien	 mieć	 imam.	 Młodość	 strawił	 w	 salonach	 gier	 przy amerykańskich	 automatach	 hazardowych	 i	 dopiero	 gdy	 Saddam	 Husajn	 wymordował	 wszystkich

ważniejszych,	 mądrzejszych	 i	 bardziej	 świątobliwych	 członków	 rodziny	 Sadrów,	 Muktadzie	 przyszło wkroczyć	na	ogólnoiracką	arenę.

–	 Może	 jestem	 szczerbaty,	 no	 i	 co?	 Co	 to	 ma	 do	 naszej	 walki?	 –	 odpowiada	 pytaniem	 w	 jednym z	wywiadów	dla	„Al	Hauzy”	idol	szyickiej	biedoty.

W	ostatnich	dniach	marca	2004	r.	jego	ludzie	przechodzą	do	ofensywy.	As-Sadr	dodaje	do	wielkiego turbanu	 biały	 całun,	 który	 symbolizuje	 jednocześnie	 żałobę	 po	 ojcu	 i	 gotowość	 na	 śmierć	 męczeńską.

W	pierwszych	dniach	kwietnia	ogłasza	wezwanie	dla	wszystkich	szyitów:	„Na	dżihad!”.	Przez	Sadr	City przelewają	się	odtąd	niemal	codziennie	wielkie	antyamerykańskie	manifestacje	wrzeszczących	mężczyzn.

A	Armia	Mahdiego	atakuje	sprzymierzonych	na	serio.

**

Najpierw	sadryści	wyganiają	okupantów	z	oddalonego	50	kilometrów	od	Karbali	An-Nadżafu.	Polacy

się	 wycofują,	 Amerykanie	 odpowiadają	 bombardowaniami	 rebelianckich	 pozycji.	 Ale	 to	 nie	 pomaga.

Północna	część	blisko	600-tysięcznego	miasta,	w	którym	stoi	wielki	złoty	meczet	z	grobem	Alego	Ibn	Abi Taliba,	 zięcia	 Mahometa	 i	 ojca	 imama	 Al-Husajna,	 przechodzi	 w	 ręce	 sadrystów.	 Bojownikom przewodzi	osobiście	Muktada.

W	 tym	 samym	 czasie	 zaczyna	 się	 buntować	 odległa	 o	 tyle	 samo	 od	 Karbali	 –	 ale	 w	 przeciwnym kierunku	–	półmilionowa	Al-Falludża.

W	odróżnieniu	od	An-Nadżafu	to	miasto	leży	już	w	obszarze	amerykańskim,	lecz	blisko	granicy	strefy polskiej.	Odtąd	Karbala	otoczona	jest	z	jednej	strony	pustynią,	z	drugiej	–	mokradłami	i	rzeką,	z	trzeciej i	 czwartej	 –	 dwoma	 zrewoltowanymi	 metropoliami,	 przy	 czym	 Al-Falludża	 buntuje	 się	 już	 nie	 po	 raz pierwszy	od	rozpoczęcia	„stabilizacji”.

W	 tym	 konserwatywnym	 i	 antyamerykańskim	 mieście,	 gdzie	 przed	 wojną	 większość	 mężczyzn

stanowili	wojskowi,	policjanci	i	członkowie	partii	Baas,	wśród	nich	synowie	Husajna,	walki	zaczęły	się prawie	natychmiast	po	upadku	władzy	ich	ojca.	Jeszcze	w	kwietniu	2003	r.	żołnierze	koalicji	rozproszyli tam	 gazem	 i	 ołowianymi	 kulami	 jedną	 z	 pierwszych	 antyalianckich	 demonstracji	 w	 kraju.	 Zginęło	 17

Irakijczyków.	W	odwecie	Arabowie	strzelali	do	patroli.	Z	okien	budynków	i	z	pędzących	motocykli.	Gdy władze	okupacyjne	zaczęły	latem	rekwirować	jednoślady,	tylko	jeszcze	bardziej	rozwścieczyły	i	tak	już wrogich	 falludżan.	 Oliwy	 do	 ognia	 dolała	 eksplozja	 w	 meczecie	 –	 kolejne	 osiem	 ofiar,	 w	 tym prowadzący	 modlitwę	 popularny	 imam.	 Według	 wywiadu	 amerykańskiego	 bombę	 odpalił	 szyicki zamachowiec-samobójca,	 ale	 ulica	 o	 śmierć	 duchownego	 oskarżyła	 amerykańskich	 żołnierzy

i	towarzyszących	im	ochroniarzy	z	firmy	Blackwater.

Ci	 tak	 zwani	 kontraktorzy	 od	 lat	 wykonują	 dla	 amerykańskiego	 rządu	 czarną	 robotę:	 w	 Afganistanie, Somalii,	wszędzie	tam,	gdzie	Wuj	Sam	posyła	armię.	W	firmach	kontraktorskich	pracują	ludzie	z	całego świata,	 także	 Polacy.	 Najczęściej	 byli	 żołnierze	 jednostek	 specjalnych	 i	 zwiadowcy.	 Poza	 nimi	 –

weterani	 z	 wojen	 w	 byłej	 Jugosławii,	 mistrzowie	 walki	 wręcz	 i	 generalnie	 mężczyźni	 kochający adrenalinę.	 Są	 sprawni,	 silni,	 uzbrojeni	 w	 najnowocześniejszy	 sprzęt,	 często	 brutalni.	 Nie	 podlegają prawu	 krajów,	 w	 których	 działają.	 Wedle	 ostrożnych	 szacunków	 w	 samym	 Iraku	 kontraktorów	 jest w	 2004	 r.	 tylu,	 ile	 regularnego	 wojska,	 a	 może	 więcej.	 Przyczyna	 popularności	 prywatnych	 armii	 jest prosta:	 rząd	 nie	 musi	 tłumaczyć	 się	 przed	 Kongresem	 z	 zabitych	 najemników	 ani	 nawet	 podawać	 ich liczby	 do	 publicznej	 wiadomości.	 Ofiary	 w	 firmie	 Blackwater	 i	 innych	 tego	 typu	 formacjach	 są problemem	zarządów	spółek	kontraktorskich.

**

Wiosna	 2004	 r.	 jest	 w	 Al-Falludży	 gorąca	 i	 dla	 kondotierów,	 i	 dla	 żołnierzy	 koalicji,	 i	 dla Irakijczyków	 służących	 aliantom.	 Partyzanci	 atakują	 komisariaty	 policji	 i	 obrony	 cywilnej.	 Rozbijają więzienia,	 uwalniając	 i	 od	 razu	 rekrutując	 kryminalistów.	 Zdesperowani	 Amerykanie	 bombardują skupiska	 bojowników,	 co	 oczywiście	 wzmaga	 arabski	 gniew	 i	 przekształca	 miasto	 w	 beczkę	 prochu.

Bojownicy	 atakują	 już	 nie	 tylko	 patrole	 w	 humvee,	 ale	 i	 kolumny	 czołgów,	 jeśli	 te	 przejeżdżają	 przez miasto.

Iraccy	żołnierze	i	policjanci	uciekają,	porzuciwszy	całe	arsenały	broni.

Widząc,	do	czego	 to	wszystko	zmierza,	 amerykańskie	dowództwo	nakazuje	 wycofanie	żołnierzy	poza rogatki.	 Na	 miejscu	 zostają	 jedynie	 dwa	 zespoły	 marines	 pilnujące	 pałaców	 Udajja	 i	 Kusajja	 oraz silnoręcy	 z	 Blackwater.	 Ci	 ostatni	 –	 przynajmniej	 oficjalnie	 –	 zajmują	 się	 dowożeniem	 żołnierzom jedzenia	i	wody.	Ta	praca,	która	pozornie	mogłaby	się	wydawać	zajęciem	dla	kuriera,	wymaga	stalowych nerwów	i	najlepszego	wyszkolenia.	Kontraktorzy	muszą	przejeżdżać	konwojami	dżipów	przez	ulice	pełne uzbrojonych	 ludzi,	 którzy	 ich	 nienawidzą.	 Wystarczy	 jakaś	 stłuczka,	 potrącenie,	 byle	 jaki	 pretekst	 –

i	może	dojść	do	tragedii.

31	marca	dwa	auta	wiozące	najemników	–	i	jedzenie	–	zostają	otoczone	i	ostrzelane	przez	partyzantów.

Walka	jest	nierówna	i	straszliwie	krwawa	–	z	jednej	strony	czterej	doświadczeni	zabijacy,	obładowani amunicją	 twardzi	 faceci	 w	 hełmach	 i	 kamizelach	 –	 z	 drugiej:	 kilkuset	 ubranych	 po	 cywilnemu atakujących,	 którzy	 giną	 całymi	 tuzinami,	 ale	 wciąż	 napierają.	 To	 byli	 gwardziści	 Saddama,	 dawni policjanci,	 fanatyczni	 dżihadyści	 z	 kilku	 różnych	 przed	 wojną	 wrogich	 sobie	 organizacji.	 Teraz	 prą na	 najemników	 z	 Blackwater	 ramię	 w	 ramię.	 Za	 ich	 plecami	 już	 czeka	 na	 zwycięstwo	 żądny	 krwi	 tłum falludżan.

Scott	Helvenston,	Jerko	Zovko,	Wesley	Batalona	i	Michael	Teague	bronią	się	do	ostatniej	kropli	krwi.

Ich	 śmierć	 jest	 straszna	 –	 posiekani	 kulami,	 okaleczeni	 i	 umierający	 zostają	 oblani	 benzyną	 i	 spaleni.

Sczerniałe	 zwłoki	 z	 połamanymi	 nogami	 i	 rękami	 bojówkarze	 wieszają	 –	 wśród	 wiwatów

zgromadzonych	 ludzi	 –	 na	 zielonym	 moście	 nad	 Eufratem.	 Wielu	 mieszkańców	 robi	 sobie	 przy	 nich pamiątkowe	fotografie.

Gdy	 zachodnie	 telewizje	 pokazują	 ten	 potworny	 obraz,	 amerykańska	 opinia	 publiczna	 domaga	 się zdecydowanej	 odpowiedzi	 ze	 strony	 Pentagonu.	 Helvenston,	 Zovko,	 Batalona	 i	 Teague	 muszą	 zostać pomszczeni.	Generał	Mark	Kimmitt	nakazuje	pacyfikację	zbuntowanego	miasta.	Nocą	z	3	na	4	kwietnia na	 ulice	 spadają	 ulotki	 wzywające	 ludność	 do	 pozostania	 w	 domach	 i	 udzielenia	 pomocy	 alianckim żołnierzom,	 którzy	 pojawią	 się	 tutaj	 za	 chwilę,	 aby	 szukać	 morderców	 Helvenstona	 i	 pozostałych.

Odpowiedzią	trzeciej	części	mieszkańców	Al-Falludży	jest	ucieczka	z	miasta.


13.	STREFA	W	OGNIU

2	i	3	kwietnia	2004	r.,	tuż	przed	Aszurą.	Karbala,	Ad-Diwanijja	i	Al-Kut

Iraccy	 funkcjonariusze	 obrony	 cywilnej	 i	 policjanci	 dezerterują	 już	 masowo	 w	 całej	 polskiej	 strefie.

Pojedyncze	 zniknięcia	 zdarzały	 się	 od	 tygodnia,	 ale	 teraz	 z	 koszar,	 komisariatów	 i	 sprzed	 ochranianych budynków	administracji	–	m.in.	spod	domu	gubernatora	prowincji	Karbala	Sada	Saffuha	–	ulatniają	się całe	załogi.

–	 Irackie	 siły	 okazały	 się	 totalnie	 niezdolne	 do	 samodzielnego	 stawienia	 czoła	 rebelii	 Muktady	 as-Sadra	 –	 powie	 nam	 później	 pułkownik	 Tomasz	 Domański,	 szef	 sekcji	 rozpoznania	 w	 17.	 brygadzie.	 –

Największym	rozczarowaniem	był	batalion	obrony	cywilnej,	zalążek	nowej	armii.	Liczący	prawie	tysiąc uzbrojonych	 żołnierzy	 po	 prostu	 zniknął	 w	 ciągu	 24	 godzin	 w	 wyniku	 psychologicznego	 oddziaływania przeciwnika.	Nowo	zbudowane	koszary	zostały	zniszczone,	broń	i	sprzęt	wpadły	w	ręce	ekstremistów.

Porucznik	 Sebastian	 Kowalski:	 –	 Uciekali	 oddziałami.	 Nasz	 patrol,	 który	 pojechał	 sprawdzić	 jeden z	 irackich	 posterunków	 koło	 miasta,	 zastał	 tylko	 porzucone	 mundury	 należące	 wcześniej	 do	 kilkunastu żołnierzy	i	dwóch	związanych	sznurem	oficerów	na	ziemi.	Obaj	byli	przerażeni	nie	tym,	co	ich	spotkało, ale	czymś	nadchodzącym.	Powtarzali	jak	nakręceni:	„Będzie	bardzo	niebezpiecznie,	bardzo,	bardzo”.

Generał	 Gruszka:	 –	 Zaczęli	 do	 mnie	 przychodzić	 wyżsi	 iraccy	 dowódcy	 –	 policjanci	 i	 żołnierze.

Rzucali	 wymówieniami.	 Mówili	 wprost,	 że	 jak	 będą	 walczyć,	 to	 wyrżną	 i	 ich,	 i	 ich	 rodziny.	 Byli śmiertelnie	 zastraszeni.	 A	 ja	 myślałem	 sobie:	 „…co	 tu	 się,	 kurwa,	 dzieje?	 Zostajemy	 sami?	 To	 jest	 ich ojczyzna,	a	oni	się	wycofują…”.

Około	 południa	 dowództwo	 z	 Camp	 Babylon	 rozsyła	 po	 bazach	 nowe	 rozkazy:	 wzmocnić	 środki ostrożności,	 gotowość	 bojową	 podnieść	 do	 poziomu	 „red”,	 przygotować	 się	 do	 ataków	 na	 obozy.	 Kod czerwony	 –	 najwyższy	 stopień	 zagrożenia	 po	 zielonym,	 żółtym	 i	 pomarańczowym	 –	 oznacza	 m.in.

obowiązek	noszenia	hełmów	i	kamizelek	kuloodpornych	nawet	na	terenie	bazy	oraz	zaostrzoną	kontrolę wszystkiego,	co	dzieje	się	dookoła.

Porucznik	 Kowalski:	 –	 Moi	 szefowie	 już	 wiedzieli,	 że	 Karbala	 pełna	 jest	 bojowników	 As-Sadra ukrytych	w	tłumie	pielgrzymów.	Nadciągnęły	też	masy	najemników,	których	opłacił	Muktada	pieniędzmi z	 Iranu.	 Przyjechali	 w	 ostatnich	 kilku	 tygodniach:	 z	 Libii,	 Syrii,	 Czeczenii,	 Afganistanu.	 Żołnierze wracający	 z	 patroli	 mówili,	 że	 w	 tłumie	 widzieli	 gości	 z	 poważnym	 uzbrojeniem.	 Pojawiali	 się w	pobliżu	checkpointów,	ale	w	bezpiecznej	odległości.	Nie	próbowali	przechodzić,	tylko	obserwowali.

Tak	się	przynajmniej	wojsku	wydawało.	Potem	wyszło	na	jaw,	że	mylnie.

**

Popołudnie	2	kwietnia.	Na	ulicach	Karbali	–	także	tych	krzyżujących	się	w	pobliżu	baz	Juliet	i	Kilo	–

uzbrojeni	mężczyźni	unoszą	w	górę	kałachy	i	śmieją	się	złowieszczo.	Wymachują	tablicami	ze	zdjęciami Muktady	 albo	 czarnymi	 flagami	 z	 islamskim	 wyznaniem	 wiary	 –	 szahadą.	 Potrząsają	 zielonymi transparentami,	 których	 treści	 polscy	 zwiadowcy	 nie	 rozumieją.	 Wyciągają	 pięści	 i	 broń	 w	 stronę krążących	nad	Karbalą	amerykańskich	śmigłowców	–	jakby	chcieli	skłonić	pilotów	do	oddania	strzałów.

Żeby	się	już	zaczęło.

–	Prowokowali	naszych	–	powie	potem	Kowalski.	–	Byli	coraz	liczniejsi,	coraz	bardziej	agresywni, coraz	 pewniejsi	 siebie.	 Obrzucali	 nas	 przekleństwami	 typu:	 „Bulanda	 szarmuta!”,	 czyli	 Polska	 kurwa, których	 na	 szczęście	 prawie	 nikt	 poza	 mną	 nie	 rozumiał,	 ale	 zdarzało	 się,	 że	 klęli	 też	 łamaną angielszczyzną:	 „fuck	 off!”,	 „you	 death”	 i	 tak	 dalej.	 W	 najlepszym	 wypadku	 cmokali,	 co	 też	 jest obraźliwe,	jeżeli	cmoka	się	na	mężczyznę.	Wypinali	biodra	albo	przywołująco	machali	dłońmi,	tak	jakby chcieli	 zapytać:	 „no	 i	 co	 nam	 zrobicie?”.	 Wiedzieli,	 że	 nie	 odważymy	 się	 interweniować	 wśród	 tłumu pełnego	 kobiet	 i	 chłopców	 po	 czternaście,	 piętnaście	 lat.	 Poza	 tym	 naszych	 i	 Bułgarów	 było	 w	 sumie kilkuset	 chłopa	 –	 a	 ich	 nie	 wiadomo	 ilu.	 Przeniknęli	 do	 miasta	 z	 pielgrzymami,	 mogli	 już od	 kilkudziesięciu	 godzin	 spokojnie	 przygotowywać	 się	 do	 walki.	 Spotykać	 się,	 gromadzić	 broń, przekazywać	rozkazy.	Nikt	z	nas	nie	był	w	stanie	tego	kontrolować.

Do	rozpoczęcia	Aszury	zostały	godziny.

Bębny	 pielgrzymów	 dudnią,	 biczownicy	 recytują	 nuhy	 –	 elegie	 ku	 czci	 imama	 Al-Husajna,	 kobiety w	 czarnych	 szatach	 zawodzą	 teatralnie,	 uzbrojeni	 w	 zakrzywione	 szable	 brodacze	 krzyczą	 w	 stronę ostatnich	 pozostałych	 w	 mieście	 policjantów.	 Inni,	 z	 karabinami,	 już	 oddają	 pierwsze	 strzały w	powietrze.

Za	chwilę	coś	się	stanie.

–	Nadchodziły	też	złe	wieści	z	innych	części	kraju	–	powie	Kaliciak.	–	Wzmożone	ataki	moździerzowe na	 bazy	 w	 całej	 polskiej	 strefie,	 zamachowcy-samobójcy	 w	 An-Nadżafie,	 Al-Kufie	 i	 w	 szyickich dzielnicach	 Bagdadu.	 Dalsze	 dezercje	 irackich	 żołnierzy	 straszonych	 przez	 bojówkarzy.	 Jedni	 byli ostrzegani	 przez	 ziomków,	 że	 zaraz	 coś	 się	 zacznie	 dziać	 i	 lepiej,	 by	 się	 schowali,	 inni	 byli przekupywani.	 Napadali	 ich	 na	 ulicach,	 popychali,	 rozbrajali.	 Większość	 nie	 stawiała	 oporu.	 Mieli rodziny,	 łatwo	 było	 ich	 sterroryzować,	 grożąc	 śmiercią	 bliskim.	 Dostawaliśmy	 coraz	 poważniejsze ostrzeżenia	o	takich	wypadkach	od	WSI.

**

Polski	 wywiad	 –	 słaby,	 bo	 słaby	 –	 ma	 jednak	 siatkę	 informatorów	 w	 wielu	 środowiskach:	 między szyitami,	 sunnitami,	 a	 także	 wśród	 zwolenników	 obalonego	 prezydenta.	 Nasi	 szpiedzy	 opierają	 się głównie	 na	 informacjach	 od	 Irakijczyków,	 którzy	 pracowali	 dla	 polskich	 przedsiębiorstw	 jeszcze w	 latach	 80.	 –	 przy	 budowach	 szkół,	 elektrowni,	 wież	 wiertniczych.	 To	 właśnie	 ci	 agenci	 wyszkolili kolejne	pokolenie	wywiadowców,	takich	jak	Kowalski.	Uczyli	ich	języka,	kultury,	zachowań,	tłumaczyli niejasne	dla	Europejczyków	zależności,	ćwiczyli	codzienne	rytuały,	bez	opanowania	których	nie	sposób wcielić	się	później	w	rolę.

–	 Niestety,	 w	 chaosie,	 jaki	 zapanował	 po	 schwytaniu	 Saddama,	 nie	 bardzo	 wiadomo	 było,	 kto	 jest rzeczywiście	 twoim	 informatorem,	 a	 kto	 cię	 sypie	 lub	 pracuje	 na	 dwie	 strony	 –	 opowie	 oficer.	 –

Informacji,	 które	 do	 mnie	 docierały,	 było	 tyle,	 ile	 przekazujących	 je	 ludzi.	 Najczęściej	 sprzecznych ze	 sobą.	 Wiadomo,	 każdy	 chce	 zarobić,	 a	 za	 informację	 jest	 stawka.	 Na	 początku	 misji	 obowiązywało kilka	 dolarów.	 Jeśli	 wieść	 się	 potwierdzała	 i	 jej	 efektem	 było	 zatrzymanie	 kogoś,	 namierzenie	 składu broni,	 czy	 coś	 takiego	 –	 zapłata	 wzrastała	 do	 kilkudziesięciu,	 czasem	 kilkuset.	 Ale	 pod	 koniec	 marca przestaliśmy	już	płacić,	bo	informacje	były	kompletnie	nie	do	zweryfikowania.	Było	pełno	podwójnych agentów,	 także	 wśród	 tłumaczy,	 którzy	 pracowali	 dla	 naszego	 wojska.	 Łapaliśmy	 na	 przykład	 gości, którzy	 w	 czasie	 ostrzału	 moździerzowego	 Limy,	 zamiast	 się	 kryć	 jak	 wszyscy,	 wchodzili	 na	 ogrodzenie i	rozmawiali	przez	komórki.	Oczywiście	podawali	pozycje,	gdzie	się	kładą	pociski.	Ale	nam	tłumaczyli, że	 łapali	 zasięg,	 aby	 zadzwonić	 do	 rodziny	 i	 powiedzieć,	 że	 żyją.	 Przekazywaliśmy	 tych	 typków Amerykanom.	Więzienie	pod	Bagdadem	było	ich	pełne.

–	 Sytuacja	 w	 Karbali,	 i	 nie	 tylko,	 wymykała	 się	 nam	 spod	 kontroli	 –	 doda	 po	 latach	 generał

Mieczysław	 Bieniek.	 Ślązak	 z	 Krapkowic	 to	 jeden	 z	 najbardziej	 rzutkich	 dowódców	 w	 polskiej	 armii.

Mimo	dawno	skończonej	pięćdziesiątki	gra	w	tenisa	i	jeździ	na	snowboardzie.	Szybko	awansował,	nosi duży,	złoty	sygnet	i	–	w	dni	słoneczne	–	ciemne	okulary	typu	Top	Gun.	Pod	nosem	jeży	mu	się	zadziorny siwy	wąs,	który	kiedyś	musiał	być	czarny.	Pod	oczami	widoczne	worki,	na	piersi	–	gdy	zakłada	mundur	–

pyszni	się	„gapa”,	odznaka	skoczka	spadochronowego.	W	jednostkach	specjalnych	odsłużył	25	lat	i	lubi o	 tym	 przypominać.	 Przed	 wyjazdem	 do	 Iraku	 dowodził	 m.in.	 polskim	 kontyngentem	 w	 Syrii	 i	 brygadą nordycko-polską	 w	 Bośni.	 Zna	 się	 doskonale	 z	 wieloma	 generałami	 amerykańskimi,	 nie	 stroni od	bankietów,	mówi	szybko,	lubi	wtrącać	angielskie	zwroty.

–	 3	 kwietnia	 z	 minuty	 na	 minutę	 robiło	 się	 coraz	 dramatyczniej	 –	 powie.	 –	 Każdy	 kolejny	 meldunek, który	mi	dostarczali	w	Babilonie,	był	gorszy	od	poprzedniego.	Sytuacja	stała	się	już	na	tyle	wybuchowa, że	 nie	 mogliśmy	 sobie	 pozwolić	 na	 utrzymanie	 wielu	 punktów	 naraz,	 bo	 byśmy	 je	 wszystkie	 stracili.

W	 pierwszych	 dniach	 kwietnia	 zdezerterowali	 nie	 tylko	 mundurowi,	 ale	 i	 administracja.	 Gubernator prowincji,	Saffuh,	też	gdzieś	nagle	zniknął,	jego	urzędnicy	w	większości	się	rozpierzchli.	Pozostał	jednak kompleks	 miejski,	 City	 Hall,	 symbol	 legalnej	 władzy.	 Władzy,	 której	 my	 obiecaliśmy	 ochronę	 jako stabilizatorzy.

**

Po	 atakach	 w	 An-Nadżafie	 i	 Al-Falludży	 walki	 wybuchają	 również	 60	 kilometrów	 na	 wschód od	Karbali	–	w	400-tysięcznej	Ad-Diwanijji,	gdzie	w	bazie	Echo,	zwanej	też	Espana,	stacjonują	polscy specjalsi	 i	 dużo	 liczniejsi	 żołnierze	 z	 Hiszpanii.	 Ci	 drudzy	 nie	 chcą	 walczyć.	 Cztery	 tygodnie	 temu,	 11

marca,	na	chwilę	przed	hiszpańskimi	wyborami	parlamentarnymi	w	zatłoczonych	pociągach	dowożących ludzi	do	pracy	i	szkół	w	Madrycie	eksplodowało	dziesięć	bomb.	Ładunki	dosłownie	rozerwały	wagony kolei	 zmierzające	 na	 stacje	 Atocha,	 Santa	 Eugenia	 i	 inne.	 Pierwsze	 informacje	 mówiły	 o	 zbrodni baskijskich	separatystów,	ale	już	po	tygodniu	okazało	się	że	to	dzieło	Al-Ka’idy	i	odwet	za	hiszpańskie zaangażowanie	w	Iraku.

Efekt:	 w	 marcowych	 wyborach	 zwyciężyła	 Socjalistyczna	 Partia	 Robotnicza,	 której	 przywódcy zdecydowali	 o	 natychmiastowym	 zakończeniu	 misji	 irackiej.	 Lider	 socjalistów	 José	 Luis	 Rodriguez Zapatero	 nazwał	 okupację	 „nieszczęściem”	 i	 obiecał	 wyborcom,	 że	 żołnierze	 powrócą	 z	 Iraku	 najdalej do	 30	 czerwca.	 Polityczna	 wola	 jeszcze	 nie	 została	 przełożona	 na	 rozkazy	 dla	 wojska,	 lecz	 iberyjscy dowódcy	 już	 wiedzą,	 co	 się	 święci.	 Zamknięci	 w	 bazie	 Echo	 praktycznie	 zostawili	 miasto	 na	 pastwę sadrystów.

Fatalnie	 jest	 również	 w	 „polskim”	 Al-Kucie,	 500-tysięcznej	 stolicy	 pustynnej	 prowincji	 Wasit,	 która ciągnie	się	od	rzeki	Tygrys	do	granicy	z	Iranem.	Sadryści	zajęli	tam	ratusz,	komendę	policji	i	kilka	innych budynków	 publicznych.	 Miejscowa	 obrona	 cywilna	 –	 to	 już	 nie	 nowina	 –	 przeszła	 w	 części	 na	 stronę powstańców.	Teraz	bojownicy	fortyfikują	zajęte	gmachy	i	gromadzą	broń	–	przygotowują	solidną	obronę.

–	 Znaleźliśmy	 się	 nagle	 w	 środku	 potężnej	 i	 skoordynowanej	 rebelii,	 która	 objęła	 większość środkowego	 Iraku	 –	 powie	 Bieniek.	 –	 Wraz	 z	 generałem	 Gruszką	 zdecydowaliśmy,	 że	 skupimy	 się na	 obronie	 tych	 ośrodków	 legalnie	 wybranej	 władzy,	 które	 jeszcze	 trzymamy.	 Bo	 po	 to	 przysłano	 nas do	 Iraku.	 Żeby	 bronić	 rządu	 i	 chronić	 ich	 nową	 administrację.	 Ratusz	 w	 Karbali	 nie	 był	 wówczas jedynym	 obiektem,	 który	 ochranialiśmy,	 ale	 to	 on	 stał	 się	 symbolem	 dla	 obu	 stron	 –	 bo	 tam	 toczyły	 się najbardziej	zacięte	walki.

**

Niespełna	 50-letni	 Edward	 Gruszka	 to	 także	 były	 komandos	 i	 desantowiec,	 jak	 Bieniek.	 Zaliczył

Wojskowy	 Ośrodek	 Wypoczynkowy	 Syria,	 ale	 też	 mniej	 bezpieczne	 misje:	 w	 Bośni,	 Hercegowinie i	w	Kosowie.	Teraz,	gdy	razem	z	Bieńkiem	i	grupą	dowódców	pochyla	się	nad	mapą	polskiej	strefy,	jego pełne	 usta	 układają	 się	 w	 brzydki	 grymas.	 Czy	 to	 jest	 jakiś	 pieprzony	 pech,	 że	 powstanie	 sadrystów musiało	 wybuchnąć	 akurat	 tutaj,	 gdzie	 my	 pilnujemy?	 I	 jeszcze	 w	 czasie,	 gdy	 Amerykanie	 mają	 w	 Al-Falludży	 własne	 piekło	 po	 zlinczowaniu	 tych	 czterech	 z	 Blackwater?	 Mieli	 dosłać	 posiłki	 najpóźniej	 2

kwietnia,	ale	teraz	wiadomo,	że	nie	doślą.	An-Nadżaf,	Ad-Diwanijja	i	odległy	Al-Kut	nad	Tygrysem	są już	 praktycznie	 w	 rękach	 As-Sadra.	 Kwestia	 utrzymania	 się	 o	 własnych	 siłach	 w	 Karbali	 tym	 bardziej zrobiła	się	honorowa.

–	 Byliśmy	 kompletnie	 zaskoczeni	 –	 powie	 nam	 Gruszka	 dziesięć	 lat	 później.	 –	 Cały	 nasz	 obszar, prowincje	Al-Kadisijja,	Wasit,	Karbala,	Babil,	An-Nadżaf,	wszystko	to	nagle	zapłonęło.	To	była	sytuacja krytyczna.	Utraciliśmy	swobodę	przemieszczania	się,	część	mostów	zniszczona,	co	spowodowało	paraliż, brakowało	zaopatrzenia,	z	powodu	ataków	nie	mogły	latać	nasze	śmigłowce,	to	był	po	prostu	szok.

–	Działo	się	wiele	rzeczy	naraz	–	zapisze	potem	we	wspomnieniach	podpułkownik	Tomasz	Domański.

–	Gasiliśmy	największe	pożary.	Były	ataki	w	terenie	po	obu	stronach	obu	rzek	i	ataki	w	miastach.	Miny-pułapki,	 klasyczne	 zasadzki	 na	 patrole,	 ostrzał	 z	 mośków	 i	 ostrzał	 rakietowy,	 kierowcy-samobójcy.	 Nie mieliśmy	 już	 czasu	 na	 długodystansowe	 planowanie.	 Jedno	 wiedzieliśmy:	 Armia	 Mahdiego	 wykorzysta Aszurę	 w	 Karbali	 do	 swoich	 celów.	 Tłum	 daje	 im	 ochronę.	 Atmosfera	 religijnej	 ekstazy	 im	 sprzyja.

Pytanie	tylko,	jak	to	rozegrają?



JEDNA	Z	BAZ	US	ARMY	W	ARABII	SAUDYJSKIEJ,	22	listopada	1990	r.	W	Święto	Dziękczynienia	–	uroczystość	upamiętniającą pierwszych	amerykańskich	osadników	z	Kolonii	Plymouth	–	prezydent	George	Bush	senior	je	obiad	z	żołnierzami	szykującymi	się	do	odbicia Kuwejtu	z	rąk	Saddama	Husajna.





OPERACJA	PUSTYNNA	BURZA,	styczeń	2001	r.	Amerykańskie	myśliwce	Fighting	Falcon	i	Strike	Eagle	nad	płonącymi	polami	naftowymi w	Kuwejcie.



DRUGA	WOJNA	W	ZATOCE.	60-tonowy	abrams	z	żołnierzami	3.	Dywizji	Piechoty	Zmechanizowanej	z	Fortu	Steward	w	drodze na	Bagdad.	Marzec	2003	r.

AMERYKANIE	OBALAJĄ	POMNIK	SADDAMA	na	placu	Al-Firdaus	(Rajskim)	w	centrum	Bagdadu	obok	hoteli	Palestyna	i	Sheraton Isztar.	W	tle	meczet	17	ramadana.	W	tym	dniu	świętego	miesiąca	drugiego	roku	kalendarza	muzułmańskiego	wojska	Mahometa	zwyciężyły w	kluczowej	dla	przyszłości	islamu	bitwie	pod	Badrem.



SIERPIEŃ	2003	R.	AMERYKAŃSKI	WÓZ	PANCERNY	BRADLEY	patroluje	zrewoltowane	przedmieścia	Bagdadu.	Mieszkańcy	już	nie przeklinają	byłego	dyktatora.	Teraz	buntują	się	przeciw	wyzwolicielom-okupantom.



CAMP	BABYLON.	Główny	i	największy	obóz	wojskowy	w	polskiej	strefie	stabilizacyjnej.	Ukraiński	żołnierz	ćwiczy	na	transporterze opancerzonym.	W	tle	opuszczony	pałac	Saddama	Husajna	górujący	nad	ruinami	starożytnej	stolicy	kraju.	Wrzesień	2003	r.



MAJOR	HIERONIM	KUPCZYK,	PIERWSZY	POLSKI	ŻOŁNIERZ	(i	od	razu	oficer)	zastrzelony	w	czasie	misji	irackiej.	Zginął	6	listopada 2003	r.	w	rebelianckim	ataku	na	polski	konwój	jadący	między	bazami	Dogwood	i	Lima.



„MISTER,	GIVE	ME	A	PEPSI!”.	POLSKI	PATROL	JEDZIE	PRZEZ	KARBALĘ.	Starszy	sierżant	Zbigniew	Szewczyk	chętnie	dzieli	się piciem.	W	amerykańskiej	stołówce	bazy	Lima	napoje	bierze	się	za	darmo	i	w	dowolnej	ilości.



CAMP	LIMA,	27	GRUDNIA	2003	R.	Zalany	wodą	z	pobliskiego	rowu	melioracyjnego	dół	po	wybuchu	cysterny	z	dynamitem	prowadzonej przez	samobójcę.	Czterdzieści	sekund	po	tej	eksplozji	przez	powstałą	wyrwę	w	ogrodzeniu	usiłowała	przejechać	druga	ciężarówka-pułapka,	ale utknęła	w	leju.



TYPOWY	DZIEŃ	NA	PATROLU	W	OKOLICACH	KARBALI.	Polacy	w	honkerach,	czyli	przerobionych	na	potrzeby	wojska	tarpanach.

Większość	z	nich	sami	opancerzyli	blachami	ze	starych	irackich	czołgów,	kamizelkami	kuloodpornymi	itp.	Na	widok	tych	aut	Amerykanie pukali	się	w	czoła	albo	gwizdali	z	podziwu:	trzeba	mieć	jaja,	by	nie	bać	się	jeździć	w	czymś	takim.



OBRZĘDY	ASZURY	W	KARBALSKIM	CENTRUM.	Pielgrzymi	ranią	się	nie	na	żarty,	aby	upamiętnić	męczeństwo	Al-Husajna	Ibn	Alego, syna	Fatimy,	wnuka	Proroka	Mahometa,	który	oddał	tutaj	życie	10	muharrama	61	roku	w	kalendarzu	muzułmańskim,	czyli	10	października 680	r.	chrześcijan.



IMAM	MUKTADA	AS-SADR,	IDOL	SZYICKIEJ	BIEDOTY	I	DUCHOWY	PRZYWÓDCA	ARMII	MAHDIEGO,	złośliwie	zwany	przez starszych	ajatollahów	„szczerbatym	nieukiem”	z	powodu	braku	uniwersyteckiego	wykształcenia	teologicznego	i	części	zębów.	To	on	rozpętał

powstanie	wiosną	2004	r.



ŚCISŁE	CENTRUM	KARBALI.	Połączone	deptakiem	wielkie	meczety:	jeden	upamiętniający	imama	Al-Husajna	Ibn	Alego,	wnuka	Proroka, drugi	wystawiony	ku	czci	Abbasa	Ibn	Abd-al	Muttaliba,	stryja	Mahometa.



JANUSZ	RACZY,	PRZEJECHANY	AUTEM	PRZEZ	KIEROWCĘ-SAMOBÓJCĘ	plutonowy	z	Bolesławca,	ma	dziś	stuprocentowy	ubytek na	zdrowiu.	Jakby	nie	żył.	Ale	żyje	i	nie	poddaje	się	depresji,	choć	nie	opuszcza	go	ból.	Został	twarzą	kampanii	pomocy	weteranom	„Szacunek i	wsparcie”.



KRWAWA	ASZURA.	ZABICI,	ROZKAWAŁKOWANI	I	RANNI.	Krajobraz	po	serii	samobójczych	eksplozji	na	placu	przed	złotymi meczetami.	Marzec-kwiecień	2004	r.




14.	KRWAWA	ASZURA

Prawdopodobnie	 3	 kwietnia	 2004	 r.,	 sobota,	 ścisłe	 centrum	 Karbali	 między	 ulicą

Republiki,	Bramą	Al-Furat	(Eufracką)	i	ulicą	Bagdadzką

Trzy	odgłosy	następujących	po	sobie	gigantycznych	wybuchów	wstrząsają	karbalskim	starym	miastem

w	 sobotnie	 południe.	 Słupy	 dymu	 –	 pięć	 albo	 sześć	 –	 wznoszą	 się	 jak	 czarne	 grzyby	 atomowe:	 puchną długo,	zanim	rozwieje	je	wiatr.	Żołnierze	z	bazy	Lima,	którzy	stoją	właśnie	przy	ogrodzeniu	i	przez	zwoje koncentriny	przyglądają	się	podążającemu	do	miasta	tłumowi	pielgrzymów,	widzą,	jak	przez	ludzką	ciżbę przechodzi	 zbiorowy	 dreszcz.	 Jeden	 i	 drugi	 –	 a	 szczególnie	 trzeci	 huk	 –	 jest	 tak	 głośny,	 że	 z	 baraków i	namiotów	wybiegają	z	bronią	gotową	do	strzału	nawet	mechanicy,	sanitariusze	i	kucharze.

–	 Myśleliśmy,	 że	 to	 Amerykanie	 zaatakowali	 sadrystów	 z	 powietrza	 –	 wspominać	 będzie	 kapral Grzegorz	Ilnicki,	podwładny	Kaliciaka	z	kompanii	rozpoznania,	szczupły,	wysoki	misjonarz	w	okularach na	 nosie.	 –	 Chłopaki	 w	 bazie	 opowiadali	 już	 wcześniej	 jakieś	 plotki	 o	 szykowanym	 nalocie,	 o	 ataku na	miasto	czołgami	wprost	z	pustyni,	o	możliwym	ostrzale	rakietowym.	Tym	bardziej	że	na	niebie	widać było	helikoptery	bojowe.

Zielonkawosmoliste	black	hawki	cały	czas	unoszą	się	nad	meczetami	Husajna	i	Abbasa,	których	kopuły widać	ze	wszystkich	baz	–	Kilo,	Juliet	i	Limy.	Towarzyszą	im	czarne	apache,	które	potrafią	się	zjawiać na	 niebie	 jak	 duchy	 i	 sieją	 potworne	 zniszczenie.	 Ale	 tym	 razem	 żadna	 rakieta	 nie	 została	 odpalona z	żadnego	helikoptera.	Żadne	działo	pokładowe	się	nie	odzywa.	To	musi	być	coś	innego.

–	Od	amerykańskich	pilotów	dostaliśmy	pierwszą	informację:	były	ataki	samobójcze	–	mówi	Ilnicki.	–

Straceńcy	 się	 wysadzili,	 albo	 ktoś	 ich	 wysadził,	 w	 sześciu	 miejscach	 po	 dwóch	 naraz.	 Większość wyleciała	w	powietrze	na	tym	wielkim	zatłoczonym	placu	przed	świętymi	meczetami.	W	gęstym	tłumie.

Jak	to	usłyszałem	i	wyobraziłem	sobie	skutki	wybuchu	w	takiej	gęstwie,	powiedziałem	tylko	głośno:	„Ja pierdolę…”.

**

Stwierdzenie,	 że	 iraccy	 kamikadze	 to	 islamscy	 fanatycy	 jest	 jednocześnie	 i	 prawdą,	 i	 fałszem.

Oczywiście	są	muzułmanami	i	wielu	z	nich	to	religijni	obsesjonaci.	Większość	jednak	nie	jest	w	stanie wymienić	ani	jednej	sury	Koranu.	To	nie	ideowi	Palestyńczycy	wysadzający	się	w	Izraelu.	To	nie	ludzie, których	 chowa	 się	 z	 pompą	 i	 których	 po	 śmierci	 otacza	 cześć	 ze	 strony	 krewnych	 i	 sąsiadów.	 To	 żywe bomby,	mięso	armatnie.	Część	z	nich	nie	ma	pojęcia	o	istnieniu	Ameryki,	Żydów,	Europy,	niektórzy	nie wiedzą	 w	 ogóle,	 że	 w	 Iraku	 toczy	 się	 wojna.	 Są	 wśród	 nich	 niedorozwinięci	 umysłowo,	 uzależnieni od	oparów	benzyny,	psychicznie	chorzy.	Rekrutuje	się	ich	najczęściej	z	zapadłych	dziur,	gdzie	nie	ma	ani telewizji,	 ani	 telefonu,	 ani	 bieżącej	 wody.	 Gdzie	 ludzie	 żyją	 w	 szałasach	 z	 blachy	 falistej	 przykrytych suchymi	gałęziami	palm.	Młodzi	mężczyźni	–	im	bardziej	zaniedbani	i	odepchnięci	przez	swoje	rodziny, tym	 lepiej	 –	 nie	 mają	 żadnych	 planów	 na	 kolejny	 dzień,	 nie	 mówiąc	 już	 o	 jakichkolwiek	 życiowych perspektywach.	Taki	człowiek	najczęściej	nie	śpi	nawet	na	łóżku,	tylko	na	polepie,	razem	ze	zwierzętami.

Żywi	 się	 niewiele	 lepiej	 od	 owiec.	 Nie	 ma	 i	 nigdy	 nie	 będzie	 miał	 pracy,	 nigdy	 nie	 trzyma	 w	 ręce pieniędzy,	 niejeden	 ani	 razu	 w	 życiu	 nie	 był	 w	 sklepie.	 Oczywiście	 nie	 zyska	 też	 najmniejszych	 szans na	 poznanie	 jakiejkolwiek	 kobiety.	 Permanentne	 niedożywienie	 i	 sporadyczna	 masturbacja	 –	 to	 jego codzienność.	Kiedy	taki	nieszczęśnik	zachoruje,	nikt	go	nie	leczy.	Bo	nikomu	na	nim	nie	zależy.	Jedyne, co	przed	nim,	o	ile	zdaje	sobie	z	tego	sprawę,	to	podła	śmierć	w	kącie	jakiejś	obory.

Kandydata	na	żywą	bombę	można	kupić	od	rodziny	za	kilkadziesiąt	dolarów	albo	po	prostu	porwać.

Następnie	pokazuje	mu	się	inne	życie.	Zawozi	do	Mosulu	czy	Bagdadu,	do	willowej	dzielnicy,	pięknego domu	z	basenem,	gdzie	jest	wiele	sypialni	i	przepych,	jakiego	nigdy	w	życiu	nie	widział	i	już	więcej	nie zobaczy.	 Umyty	 do	 czysta,	 ostrzyżony	 i	 wyperfumowany,	 ubrany	 w	 ładną	 koszulę	 dostaje	 narkotyki, alkohol,	 kobiety	 lub	 chłopców.	 A	 w	 końcu	 i	 najważniejszą	 wiadomość:	 możemy	 cię	 zaraz	 odesłać do	twojej	lepianki,	na	kupę	gnoju,	z	której	cię	zabraliśmy,	ale	jeśli	umrzesz	dla	Allaha,	będziesz	tak	żył

już	 wiecznie.	 Bóg	 nie	 poskąpi	 luksusów	 swoim	 wiernym	 sługom	 i	 szczodrze	 nagrodzi	 tych,	 którzy oddadzą	za	 niego	 życie.	Trafisz,	 człowieku,	 do	raju,	 w	 którym	 czekają	domy	 z	 pereł	i	 drzewa	 o	 pniach ze	złota,	a	przede	wszystkim	hurysy	–	doskonałe	małżonki,	wiecznie	młode	33-latki.	Mają	nieskazitelne ciała,	nie	starzeją	się,	potrafią	odnawiać	swoje	dziewictwo,	a	ich	dzieci	od	razu	robią	się	dorosłe.

Oczywiście	można	też	zamachowca	pozyskać	przemocą:	partyzanci	grożą,	że	zabiją	całą	rodzinę,	jeśli człowiek	 się	 nie	 wysadzi.	 Ale	 to,	 jak	 nam	 wytłumaczy	 Kowalski,	 rzadkie	 przypadki.	 Jeszcze	 rzadziej wysadzają	się	ludzie	zmuszani	do	męczeństwa	za	hazardowe	czy	narkotykowe	długi.

**

Gdy	 kandydat	 na	 szahida	 jest	 już	 urobiony,	 organizatorzy	 zamachu	 prowadzą	 go	 do	 jakiegoś	 tajnego warsztatu	 w	 opuszczonej	 fabryce	 na	 pustyni,	 a	 czasem	 w	 samym	 mieście	 –	 na	 zamaskowanym	 zapleczu autonaprawy	 czy	 sklepu.	 Zazwyczaj	 to	 także	 punkt	 przechowywania	 broni,	 wyrobu	 fugasów	 albo	 coś w	 tym	 rodzaju.	 Tam	 zakłada	 się	 nieborakowi	 stalową	 kamizelę-klatkę	 z	 ładunkami	 wybuchowymi.

„Zbroja”	jest	dokładnie	zaspawana	lub	zamknięta	kłódą.	Do	tego	odbiornik	sygnału	komórkowego	–	może być	 przerobiony	 ze	 zwykłej	 starej	 nokii.	 Próba	 zerwania	 kabli	 łączących	 telefon	 z	 ładunkiem	 oznacza wybuch.	 Próba	 pomajstrowania	 przy	 nadajniku	 –	 wybuch.	 Rozpiłowanie	 albo	 rozerwanie	 metalowej kamizeli	–	wybuch.

Stalowy	 pas	 szahida	 można	 założyć	 pod	 zbyt	 luźną	 szatę	 –	 i	 już	 go	 nie	 widać.	 Kamuflaż	 jest	 bardzo ważny.	 Trzeba	 przecież	 wniknąć	 w	 tłum	 rodaków.	 Dlatego	 samobójca	 dostaje	 jeszcze	 przewodnika-opiekuna.	Żeby	się	nie	zgubił	i	nie	oszalał	ze	strachu	w	wielkim	mieście.	Zwykle	każde	miasto	jest	dla niego	wielkie.

Przewodnik,	który	czujnie	obserwuje	otoczenie	i	dba	o	to,	aby	szahid	z	nikim	nie	rozmawiał,	musi	się ulotnić	 w	 ostatnim	 momencie.	 Najczęściej	 to	 właśnie	 on	 detonuje	 bombę	 na	 człowieku,	 którego	 przed chwilę	prowadził	zatłoczonymi	ulicami	jako	wystraszonego	krewnego	z	prowincji.

–	Jaki	zysk	mają	partyzanci	z	mordowania	w	ten	sposób	współobywateli?	–	zapytamy	Kowalskiego.

–	 Po	 pierwsze,	 radykalni	 sunnici,	 a	 to	 oni	 zorganizowali	 zamachy	 w	 Karbali,	 nie	 uważają	 szyitów za	żadnych	współobywateli,	tylko	za	heretyków,	zdrajców,	wrogów	prawidłowo	spisanego	Koranu	oraz sunny.	 Po	 drugie,	 spektakularne	 zabójstwa	 wprowadzają	 zamęt	 zamiast	 stabilizacji.	 Wina	 spada na	 Amerykanów	 i	 sprzymierzonych.	 Gdyby	 ich	 tu	 nie	 było	 –	 takie	 rzeczy	 by	 się	 przecież	 nie	 zdarzały.

Po	 trzecie,	 zamachowcy	 pokazują	 wszystkim	 stronom	 konfliktu:	 nie	 kontrolujecie	 nas,	 my	 tu	 rządzimy, niech	wam	się	nie	wydaje,	że	wojsko	albo	policja	na	służbie	nowych	władz	mają	coś	do	powiedzenia.

Jesteśmy	silni,	możemy	zaatakować	wszędzie	i	o	każdej	porze	w	sposób	najbardziej	pokazowy.	Możemy spowodować	śmierć	dowolnej	liczby	ludzi.

Oczywiście	dobry	zamach	musi	być	medialny.	Trzeba	go	sfilmować,	a	filmy	skopiować	i	rozprowadzić po	 kraju.	 Publiczne	 zgromadzenie	 –	 jak	 choćby	 święto	 Aszury	 –	 jest	 idealnym	 tłem	 dla	 takiego przedstawienia.

**

Wpół	do	drugiej	po	południu.	30	stopni	w	cieniu,	w	słońcu	ponad	40.	Konwój	sanitarny	z	bazy	Lima	–

stary	 i	 honkery	 z	 lekarzami,	 sanitariuszami	 i	 ochraniającymi	 ich	 zwiadowcami	 –	 wyjeżdża	 na	 pomoc rannym.	 Przebicie	 się	 przez	 południowe	 dzielnice	 miasta	 –	 willową	 Al-Husajn	 i	 hotelowo-biurową wokół	ronda	At-Tarbala	–	zajmuje	autom	z	czerwonymi	krzyżami	raptem	kilkanaście	minut.	Irakijczycy	–

nauczeni,	 że	 konwojom	 trzeba	 ustępować	 –	 teraz	 robią	 Polakom	 drogę	 wręcz	 skwapliwie.	 Miasto	 już wie,	co	się	stało,	wieści	przeleciały	po	zatłoczonych	ulicach	z	ust	do	ust.	Ten	i	ów	z	mężczyzn	stojących pod	ścianami	budynków	wyciąga	rękę	w	stronę	lśniących	w	słońcu	złotych	kopuł,	jakby	wskazywał	drogę albo	ponaglał:	–	Jedźcie…	ratujcie!

Każdy	z	polskich	lekarzy	widywał	już	wcześniej	rozerwane	ciała	–	w	końcu	w	Opolu,	gdzie	pracują

na	 co	 dzień,	 też	 się	 zdarzają	 tragiczne	 i	 krwawe	 wypadki.	 Ale	 to,	 co	 ukazuje	 się	 ich	 oczom	 w	 centrum Karbali,	przechodzi	wszelkie	wyobrażenia.	Gładka	posadzka	placu	między	meczetami	zalana	jest	krwią.

Dziesiątkami	 litrów	 wciąż	 jeszcze	 niezakrzepłej	 purpurowej	 posoki.	 W	 niej:	 oderwane	 ludzkie	 głowy obok	 strzępów	 przypalonego	 mięsa,	 które	 jeszcze	 niedawno	 było	 ludzkim	 ciałem.	 Starzy	 mężczyźni wrzeszczą	 ochryple,	 unosząc	 ręce.	 Kobiety	 klęczą,	 zawodząc	 w	 rozpaczy.	 Inne	 biegają	 w	 panice i	 dosłownie	 wyją.	 Szukają	 swoich	 mężów	 i	 synów.	 Smród	 nieporównywalny	 z	 niczym	 innym:	 przez dotychczasowy	 słodki,	 kanalizacyjno-kloaczny	 fetor	 przebija	 się	 coś,	 co	 czuć,	 kiedy	 chory	 człowiek długo	wymiotuje.

W	 krwawobrunatnych	 kałużach	 stoją	 cywilne	 karetki	 z	 tutejszego	 szpitala	 i	 samochody	 Czerwonego Półksiężyca.	Ci,	którzy	ocaleli,	znoszą	do	nich	rannych	i	kładą	na	pakach:	po	sześciu,	ośmiu,	dziesięciu.

Upychają	jednego	krwawiącego	na	drugim.	Auta	odjeżdżają	z	niedomkniętymi	drzwiami.	Za	nimi	biegną jacyś	cywile	–	pewnie	krewni	ofiar.

–	Zobaczyliśmy	pourywane	ręce,	pourywane	nogi,	wyprute	kiszki	–	powie	Kaliciak.	–	Ale	najgorsze

były	te	głowy.	Starałem	się	nie	patrzeć	w	ich	twarze.

Czaszka	 jednego	 z	 samobójców	 spadła	 na	 dach	 budynku.	 Według	 świadków	 zaczął	 uciekać

po	 pierwszych	 eksplozjach	 –	 pewnie	 na	 myśl	 o	 tym,	 co	 stało	 się	 z	 innymi	 męczennikami.	 Ktoś,	 kto	 go pilnował,	odpalił	biedaka,	gdy	ten	biegł.

Iraccy	 policjanci,	 którzy	 znaleźli	 czerep,	 robią	 mu	 teraz	 bardzo	 dokładne	 zdjęcia	 i	 jeszcze	 tego	 dnia pokażą	je	generałowi	Gruszce.

–	Nigdy	go	nie	zapomnę	–	opowie.	–	Głowa	miała	urwaną	część	policzka,	mózg	został	wyrwany	siłą

wybuchu,	 kiedy	 pas	 szahida	 eksplodował.	 W	 opróżnionej	 czaszce	 zobaczyłem	 wytrzeszczone	 oczy i	 szeroko	 otwarte	 usta,	 a	 we	 włosach	 jak	 gdyby	 koronę	 z	 drutu.	 Czoło	 opasane	 przewodami,	 które	 się krzyżowały	na	czubku	głowy.	To	był	taki	odbiornik-antena.

**

Kapral	 Ilnicki:	 –	 Składaliśmy	 ciała,	 upychając	 flaki	 na	 powrót	 do	 brzucha.	 Głowy	 na	 kupę,	 korpusy na	kupę.	Pomagali	nam	Irakijczycy	z	Półksiężyca	i	zwykli	mieszkańcy.	Kiedy	zabrakło	karetek,	zabierali rannych	do	pick-upów,	do	zwykłych	samochodów	osobowych	i	wywozili.

Mężczyźni	 zbierający	 fragmenty	 zwłok,	 które	 kleją	 im	 się	 do	 rąk	 i	 do	 gorących	 kamieni	 placu, przenoszą	krwawiące	strzępy	w	kocach,	koszulach	i	chustach	zdjętych	z	głów.	Razem	z	Polakami	układają makabryczne	 zwały	 pod	 pniami	 wysokich	 palm.	 Co	 rusz	 któryś	 ślizga	 się	 w	 krwawej	 brei.	 Inni	 ciągną na	 dwukołowych	 wózkach	 ciała	 tych,	 którzy	 dają	 jeszcze	 oznaki	 życia,	 ale	 zabrakło	 dla	 nich	 miejsca w	 karetkach	 i	 samochodach.	 Żaden	 z	 rannych	 nie	 ma	 butów,	 za	 którymś	 z	 wiezionych	 taczką	 ciągną	 się sinoszare	jelita.

Polscy	lekarze	pochylają	się	nad	tymi,	którzy	rokują.

Lżej	 rannym	 wstrzykują	 morfinę,	 opatrują	 ich	 na	 miejscu	 i	 zostawiają	 rodakom	 –	 niech	 sobie	 z	 nimi radzą.	Dwa	tuziny	ciężko	pokiereszowanych	zabierają	do	transporterów.	Ale	odjechać	z	nimi	to	nie	takie proste.	Mijają	kwadranse,	a	polski	zespół	nie	może	opuścić	placu.

Generał	 Gruszka	 w	 Camp	 Juliet	 zaczyna	 się	 denerwować.	 Konwój	 miał	 uwinąć	 się	 z	 pomocą	 w	 pół

godziny	i	wracać	do	bazy,	bo	przecież	w	każdej	chwili	lekarze	i	zwiadowcy	mogą	zostać	zaatakowani.

Wystarczy,	że	terroryści	pojmą,	jak	łatwy	mają	cel:	oto	grupa	europejskich	lekarzy	bez	większej	obstawy

–	nic,	tylko	ich	porwać	albo	zabić.

Po	półtorej	godzinie	od	wyjazdu	medyków	z	Limy	generał	dzwoni	do	dowódcy	konwoju.

–	Co	się	dzieje?	Co	tam	robicie?	Mieliście	już	dawno,	cholera,	wracać!

–	Panie	generale,	nie	możemy	skończyć!	–	oficer	przekrzykuje	hałasy	na	placu.	Tłumaczy,	że	gdy	tylko jego	 ludzie	 zapakują	 najbardziej	 rannych,	 podbiegają	 Irakijczycy	 i	 wyciągają	 ich	 z	 samochodów na	ziemię.	W	ich	miejsce	ładują	innych.	–	My	ich	tu	uczciwie	selekcjonujemy,	a	ci	próbują	nam	wcisnąć swoich	za	łapówki.

Ostatecznie	po	dwóch	 godzinach	przeszło	20	 zakrwawionych	ofiar	zostaje	 wywiezionych	do	szpitala w	 Camp	 Lima	 –	 będą	 musiały	 się	 zmieścić,	 choć	 jest	 tam	 tylko	 piętnaście	 łóżek	 i	 nie	 ma	 sprzętu do	poważnych	operacji.

**

Pozostali	 na	 placu	 żołnierze	 –	 mimo	 że	 mieli	 jedynie	 ochraniać	 medyków	 i	 z	 nimi	 wrócić	 –	 nadal pomagają	Irakijczykom.

Kaliciak:	–	Segregowaliśmy	resztki:	kawałek	ramienia,	fragment	nogi	obok,	dalej	czyjeś	ucho,	palec…

próbowaliśmy	zebrać	kawałki	jednego	nieboszczyka	osobno	i	innego	osobno,	ale	było	tego	za	dużo.	Więc pod	 koniec	 już	 wszystko	 szło	 na	 jedno	 miejsce.	 Chłopaki	 się	 spieszyli,	 jak	 mogli.	 Nie	 tylko	 z	 obawy o	bezpieczeństwo.	Każdy	wiedział,	że	to,	na	co	teraz	patrzy,	już	z	nim	zostanie.	Zostanie	w	głowie.	Ale i	tak	zeszło	nam	kilka	dobrych	godzin.

Kapral	 Ilnicki:	 –	 Było	 w	 sumie	 139	 zabitych	 i	 200	 rannych.	 Jeden	 z	 samobójców	 nie	 zdołał	 się wysadzić,	 pewnie	 bomba	 nie	 zadziałała.	 Pielgrzymi,	 gdy	 się	 zorientowali,	 co	 to	 za	 jeden,	 pobili	 go do	nieprzytomności	i	pewnie	by	zatłukli	na	śmierć,	ale	iraccy	policjanci,	chyba	ostatni,	jacy	tam	zostali, wywlekli	gościa	z	tłumu.	Nie	wiem,	co	się	z	nim	stało.

Kaliciak:	–	Dużo	rzeczy	z	tamtych	godzin	się	pozacierało	w	pamięci,	bo	wszystko	działo	się	szybko, wszystkiego	było	dużo	i	wszystko	było	jedną	pieprzoną	masakrą.

Ilnicki:	 –	 Z	 tego,	 co	 pamiętam,	 iracka	 policja	 wyciągnęła	 z	 tłumu	 jeszcze	 dwóch	 innych	 z	 bombami na	sobie.	Wypatrzyli	ich,	bo	tamci	podejrzanie	się	zachowywali.

Kowalski:	–	Mnie	się	wydaje,	że	oni	sami	wyszli	spośród	pielgrzymów.	Może	w	ostatniej	chwili	coś ich	ruszyło?	Chcieli	ocaleć?	Ale	nie	ocaleli.	Jeden	eksplodował	w	biegu,	tak	na	uboczu	tłumu.	Wydaje	mi się,	że	to	właśnie	jego	głowa	miała	tę	antenę.	Drugiego	irakijscy	policjanci	od	razu	wzięli	na	tortury.	Ale nie	jestem	pewien,	czy	on	w	ogóle	miał	na	sobie	bombę.	Burdel	tam	był.

Gruszka:	–	Ten	człowiek	nie	miał	żadnej	bomby	i	nic	go	nie	łączyło	z	tamtym,	który	biegł,	poza	tym, że	 był	 spoza	 Karbali,	 bez	 rodziny,	 biednie	 wyglądał	 i	 znalazł	 się	 w	 niewłaściwym	 miejscu w	 niewłaściwym	 czasie.	 Zobaczyłem	 go	 jeszcze	 tego	 samego	 dnia,	 kiedy	 podjechałem	 na	 posterunek policji,	by	dowiedzieć	się	o	ustalenia	w	sprawie.

**

Generał	 wchodzi	 w	 towarzystwie	 trzech	 polskich	 oficerów	 do	 ponurego	 budynku	 na	 skraju	 starego miasta.	 Tuż	 za	 drzwiami	 staje	 w	 miejscu	 wstrząśnięty	 nagłym	 i	 strasznym	 widokiem.	 Iraccy	 policjanci wywlekają	właśnie	zza	jakichś	drzwi	potwornie	skatowanego	człowieka.	W	uciążliwym	upale,	który	nie odpuszcza	mimo	zbliżającego	się	wieczoru,	mężczyzna	się	trzęsie,	jakby	było	mu	zimno.	Jest	niski	i	chudy niczym	 szkielet,	 oczy	 ma	 zapuchnięte	 od	 bicia,	 nos	 rozwalony,	 wargi	 zmiażdżone,	 zęby	 wybite,	 z	 uszu płynie	 krew,	 ręce	 z	 czarnymi	 od	 sińców	 dłońmi	 zwisają	 bezwładnie.	 Wygląda	 na	 to,	 że	 połamali	 mu palce,	wyrwali	paznokcie,	zerwali	skórę	aż	po	nadgarstki.	Musieli	go	tak	katować	kilka	ostatnich	godzin.

–	Wiedziałem,	że	jeśli	tu	zostanie,	to	go	zabiją	jak	nic	–	wspomni	po	latach	Gruszka.

–	 Gdzie	 dowódca?!	 –	 krzyczy	 do	 ciągnących	 zmaltretowane	 ciało	 Irakijczyków.	 –	 Gdzie	 jest	 generał

Abbas?!

Szef	irackiej	policji	w	Karbali,	Abbas	Fadil	al-Hasani,	zjawia	się	przed	Polakiem	po	długiej	chwili.

Spokojnie	 podchodzi	 do	 Gruszki	 i	 nie	 patrząc	 nawet	 w	 stronę	 leżącego	 teraz	 na	 ziemi	 nieszczęśnika, uprzejmie	oświadcza:	–	To	jeden	z	terrorystów.

–	W	takim	razie	zabieram	go	na	przesłuchanie	do	nas.	Chłopaki,	brać	go	–	polski	generał	odwraca	się do	swoich	przybocznych.

Abbas	 próbuje	 oponować,	 ale	 wie,	 że	 to	 Gruszka	 –	 a	 nie	 on	 –	 jest	 teraz	 ważniejszy.	 Podkomendni Fadila	al-Hasaniego	dezerterują	jeden	po	drugim	i	za	chwilę	pan	generał	może	zostać	samotny	na	łasce polskiego	wojska.

Nasi	podoficerowie	zabierają	Irakijczyka,	muszą	go	nieść,	bo	człowiek	nie	ma	już	sił,	wisi	bezwładnie i	nawet	nie	przebiera	nogami,	choć	powinien	rozumieć,	że	właśnie	wyrywają	go	z	rąk	śmierci.	Strużka krwi	 płynie	 po	 trzech	 schodach	 prowadzących	 na	 zewnątrz.	 Podczas	 pakowania	 do	 honkera	 skatowany stęka	i	charcząc,	wypuszcza	powietrze,	jakby	się	dusił,	zapadał	w	sobie,	umierał.	Ale	nie	umrze	–	mimo dziesiątków	obrażeń	szpitalowi	w	Limie	uda	się	doprowadzić	nieszczęsnego	do	stanu,	w	którym	będzie mógł	mówić.	Amerykańska	policja	wojskowa	przesłucha	go	po	tygodniu	i	potwierdzi,	że	to	bogu	ducha winny	 pielgrzym.	 Pierwszy	 lepszy	 człowiek,	 chudzina,	 złapany	 przez	 irackich	 policjantów	 tylko	 po	 to, żeby	mogli	natychmiast	po	zamachach	wykazać	się	sukcesem.

**

Nad	 zakrwawionym	 placem	 między	 meczetami	 Al-Husajna	 i	 Al-Abbasa	 zachodzi	 słońce.	 Spoceni, zakrwawieni	 i	 brudni	 zwiadowcy	 wrócili	 już	 do	 bazy	 Lima.	 Właśnie	 doszedł	 nowy	 rozkaz	 generała Gruszki	z	Camp	Juliet:	„Zwijać	w	tej	chwili	posterunki	kontrolne”.

Żołnierze	 ewakuują	 się	 z	 checkpointów	 wokół	 Karbali.	 Robią	 to	 tak	 szybko,	 że	 zabierają	 tylko	 broń i	amunicję.	Zostawiają	agregaty	prądotwórcze,	zapasy	wody,	przenośne	szlabany	i	rusztowania	z	nocnym oświetleniem.	Wszystko	natychmiast	zostaje	rozszabrowane,	ale	to	najmniejsze	zmartwienie	wojskowych tego	dnia.

–	 Sprawdzanie	 ludzi	 na	 rogatkach	 nie	 miało	 dalszego	 sensu	 –	 powie	 Kaliciak.	 –	 Ataki	 samobójcze w	 centrum	 dowiodły,	 że	 Armia	 Mahdiego,	 najemnicy	 i	 kto	 ich	 tam	 jeszcze	 wie…	 oni	 wszyscy	 są	 już w	mieście.	Przeniknęli	mimo	naszych	posterunków.	Przepuściliśmy	ich.	Daliśmy	dupy.

Sprzymierzeni	 wycofują	 się	 teraz	 za	 mury	 trzech	 baz:	 Juliet,	 Kilo	 i	 Limy.	 Na	 ulicach	 Karbali	 –

podobnie	 jak	 w	 Ad-Diwanijji,	 An-Nadżafie,	 Al-Falludży	 i	 Al-Kucie	 nad	 Tygrysem	 –	 rządzą	 już rebelianci.

Słychać	 coraz	 więcej	 strzałów	 –	 i	 to	 nie	 są	 salwy	 w	 powietrze.	 Załogi	 amerykańskich	 helikopterów rozpoznawczych,	ciemnooliwkowych	kiowa,	widzą	ganiających	się	po	uliczkach	uzbrojonych	mężczyzn, którzy	 strzelają	 do	 siebie	 z	 kałachów.	 Sadryści	 załatwiają	 jakieś	 zaległe	 prywatne	 porachunki	 albo po	prostu	likwidują	tych,	których	mają	za	zdrajców.	Może	wyłapują	sunnitów?

Zorganizowane	grupy	niszczą	instalacje	elektryczne.	Policja	–	podobnie	jak	wcześniej	obrona	cywilna

–	 zniknęła	 z	 ulic.	 Ostatni	 podkomendni	 generała	 Abbasa	 wycofują	 się	 właśnie	 do	 ogrodzonego	 drutami i	betonem	kompleksu	City	Hall.

**

Jest	 już	 po	 północy,	 kiedy	 leżącego	 w	 bazie	 Juliet	 Edwarda	 Gruszkę	 zrywają	 z	 łóżka	 dwie	 potężne eksplozje.

Następni	samobójcy?

Generał	 szybko	 zakłada	 mundur,	 schodzi	 do	 Taktycznego	 Centrum	 Operacyjnego,	 sali	 dowodzenia zainstalowanej	w	kontenerze	mieszkalnym	przy	hotelu.

–	Co	się	dzieje?

–	Zaatakowali	City	Hall	–	oficer	dyżurny	stoi	ze	słuchawkami	w	rękach.

Gruszka	 wychodzi	 na	 zewnątrz.	 Faktycznie	 –	 raptem	 800	 metrów	 od	 bazy	 nad	 ciemną	 bryłą	 tak zwanego	 ratusza	 –	 rozległym	 budynkiem	 połączonej	 administracji,	 policji	 i	 więzienia	 –	 widać	 łunę po	eksplozjach.	Słychać	kolejne	wybuchy	–	mniejsze	od	poprzednich.	Do	tego	pojedyncze	strzały.	I	serie z	 ciężkiej	 broni	 maszynowej.	 A	 potem	 znowu	 potworne	 łupnięcie	 i	 nowy	 ogień	 nad	 płaskimi	 dachami.

Ewidentnie	ciężki	moździerz	tam	wali.

–	Byłem	zaskoczony	–	powie	nam	po	latach	generał.	–	Zamachy	samobójcze,	miny-pułapki,	snajperzy

atakujący	 z	 ukrycia,	 gromady	 uzbrojone	 w	 AK-47…	 wszystko	 już	 przerabialiśmy.	 Ale	 frontalny	 miejski atak	z	użyciem	artylerii?	Jak	w	Al-Falludży?	To	było	dla	mnie	coś	nowego.

Dzwoni	 telefon	 dyżurnego.	 Generał	 Abbas	 Fadil	 al-Hasani,	 który	 nocuje	 w	 innym	 kontenerze	 przy bazie	–	bo	na	posterunku	policji	jest	zbyt	niebezpiecznie	–	telefonuje	ze	swojej	kwatery	i	prosi	o	pomoc.

Po	 chwili	 zjawia	 się	 osobiście	 –	 zasapany,	 w	 niedopiętej	 koszuli.	 Nie	 jest	 już	 taki	 spokojny	 jak	 kilka godzin	 temu,	 gdy	 jego	 ludzie	 katowali	 podejrzanego	 chudzielca.	 Jak	 mówi,	 policjanci	 w	 City	 Hall znajdują	się	„pod	ciężkim	ogniem	terrorystów”,	którzy	biją	w	nich	z	moździerzy,	z	granatników	i	z	broni wielkokalibrowej.	 Irakijczycy	 sami	 nie	 utrzymają	 budynku	 dłużej	 niż	 godzinę-dwie.	 Zabraknie	 im amunicji.

Gruszka	rozumie,	że	ma	niewiele	czasu	na	decyzję.

–	 Nie	 mogliśmy	 zostawić	 tych,	 dla	 których	 przyjechaliśmy	 na	 tę	 misję	 –	 powie	 nam	 nieco pompatycznie	 dekadę	 później.	 –	 City	 Hall	 to	 był	 symbol	 nowej	 władzy.	 Nie	 miałem	 wątpliwości, że	 trzeba	 wesprzeć,	 i	 tak	 też	 odpowiedziałem	 Abbasowi,	 choć	 osobiście	 za	 nim	 nie	 przepadałem.	 Ale trzeba	było	ratować	jego	policjantów.

**

Amerykańskie	 helikoptery	 odleciały	 znad	 Karbali.	 Piloci	 nie	 chcą	 bez	 wyraźnej	 potrzeby	 krążyć po	 nocy	 –	 w	 ciemności	 zbyt	 łatwo	 przeoczyć	 skradającego	 się	 hydraulika.	 Gruszka	 wzywa	 do	 siebie dowódcę	 plutonu	 Quick	 Reaction	 Force.	 Czekając,	 przechadza	 się	 nerwowo	 wzdłuż	 poustawianych w	 TOC	 monitorów.	 Wie,	 że	 szturmani	 z	 QRF	 czekają	 gotowi	 do	 akcji.	 Kilkunastoosobowe

zmotoryzowane	grupy	taktyczne	od	początku	misji	nie	tylko	chronią	sztaby	–	jak	w	przypadku	Camp	Juliet

–	 lecz	 przede	 wszystkim	 ruszają	 na	 interwencje,	 gdy	 w	 terenie	 zostaje	 zaatakowany	 patrol	 czy	 konwój.

Idą	z	odsieczą,	kiedy	wojsko	wpadnie	w	zasadzkę,	kiedy	jakiś	oddział	zostanie	odcięty	od	głównych	sił, kiedy	trzeba	się	przebić	przez	wrogi	teren.	Krótko	mówiąc,	zapuszczają	silniki	wówczas,	gdy	jest	źle.

Po	 przeszło	 dziesięciu	 latach	 Gruszka	 nie	 będzie	 sobie	 mógł	 przypomnieć	 nazwiska	 dowódcy,	 który wówczas	 przed	 nim	 stanął,	 zapamięta	 tylko	 tyle,	 że	 był	 to	 młody	 człowiek	 –	 i	 że	 on	 sam,	 generał, zastanowił	się	wówczas,	czy	aby	nie	widzi	tego	żołnierza	ostatni	raz	w	życiu.	Ale	rozkaz	dał.

–	Zabierasz	ludzi	i	broń,	tylko	tak	z	zapasem.	Jedziecie	natychmiast	do	City	Hall.

–	Cel	akcji?

–	Wesprzeć	iracką	obronę.

–	 Tak	 jest,	 panie	 generale	 –	 ostatnie	 dwa	 słowa	 oficer	 wypowiada	 cicho,	 jakby	 był	 myślami	 gdzie indziej.	Wie	już,	że	wysyłają	go	w	nierozpoznany	teren	i	w	prawdziwy	bój.	Błyskające	nad	karbalskim ratuszem	ognie	rozjaśniają	elewację	hotelu-sztabu.

QRF	 wyjeżdża	 przez	 bramę	 niespełna	 kwadrans	 później.	 „Młody	 człowiek”,	 który	 nim	 dowodzi, nazywa	się	Radosław	Kląskała,	jest	podporucznikiem	18.	Batalionu	Desantowo-Szturmowego	z	Bielska-Białej.	 Generał	 Gruszka	 rzeczywiście	 już	 go	 nie	 zobaczy,	 ale	 na	 szczęście	 nie	 z	 powodu	 śmierci podporucznika.	 Kląskała	 przeżyje	 iracką	 misję,	 po	 niej	 będzie	 służył	 w	 najstarszej	 polskiej	 jednostce komandosów	–	w	Lublińcu	na	Śląsku.

**

Dziesięć	godzin	po	zamachach	pod	meczetami	Mieczysław	Bieniek	siada	przy	biurku	w	bazie	Babilon

pod	 Al-Hillą.	 Nie	 wie	 jeszcze	 o	 ataku	 na	 City	 Hall.	 Otwiera	 oprawiony	 w	 twardą	 czerwoną	 okładkę zeszyt	z	kartkami	w	kratkę.	To	jego	prywatny	notatnik,	zapisuje	w	nim	po	kilka-kilkanaście	zdań	prawie codziennie,	od	początku	misji.	Zwykle	używa	granatowego	atramentu,	ale	tym	razem	pisze	na	czerwono:

„O	godz.	13.00	rozpoczyna	się	ofensywa	Armii	Mahdiego”.

Niżej,	już	na	niebiesko,	generał	kreśli	kilka	podpunktów	charakteryzujących	metody	sadrystów:

•	używanie	retoryki	religijnej	–	jesteśmy	imamami,	walczymy	w	imię	Boga	z	niewiernymi;

•	totalne	zastraszanie	morderstwami;

•	rozpowszechnianie	tego	rodzaju	wiadomości	szybko;

•	atakowanie	posterunków,	baz,	lokalnej	władzy.

Na	końcu	dopisuje	znów	czerwonym	tuszem:	„Muszę	użyć	tej	samej	retoryki”.	I	nalewa	sobie	szklankę koniaku.

Kiedy	 chowa	 pamiętnik	 do	 szuflady,	 dzwoni	 Edward	 Gruszka.	 Mówi,	 że	 właśnie	 kazał	 wysłać na	zrewoltowaną	karbalską	starówkę	oddział	taktyczny	z	bazy	Juliet.

Generał	Bieniek	cicho	klnie.

**

14	żołnierzy	Kląskały	jedzie	mroczną	ulicą	w	stronę	centrum.	Miejskie	latarnie	nie	świecą,	w	domach też	ciemno.	Rebelianci	zniszczyli	skrzynki	elektryczne	i	nadajniki	telefonii	komórkowej.

Owinięte	siatką	maskującą	honkery	wypełnione	są	po	dachy	wodą,	bronią	i	amunicją.	Szturmani	wzięli tyle,	 ile	 tylko	 udało	 im	 się	 dopakować	 w	 krótkim	 czasie.	 Teraz	 skręcają	 z	 tak	 zwanej	 autostrady w	reprezentacyjną	aleję	Proroka	Mahometa,	gdzie	między	pasami	jezdni	kołyszą	się	na	nocnym	wietrze czarne	liście	palm.	Temperatura	zaczyna	spadać.	Jacyś	ludzie	na	wysokich	chodnikach	coś	krzyczą	–	nie wiadomo,	 czy	 do	 wojskowych,	 czy	 do	 swoich	 rodaków	 po	 drugiej	 stronie	 alei.	 Przed	 rzędem zaryglowanych	 kramów	 rozstawionych	 vis-à-vis	 posępnego,	 zaśmieconego	 skweru	 widać	 szarpaninę.

Kogoś	tu	biją.

Polacy	 robią	 kolejny	 skręt.	 Boczna	 uliczka,	 której	 nazwy	 nawet	 nie	 mają	 na	 mapie.	 Do	 atakowanego ratusza	 podjeżdżają	 bez	 świateł	 z	 południowego	 wschodu,	 od	 strony	 zaplecza.	 Atakujący	 od	 frontu partyzanci	 są	 tak	 skupieni	 na	 wzajemnym	 ostrzeliwaniu	 się	 z	 zabarykadowanymi	 policjantami, że	 przepuszczają	 przybyłe	 posiłki	 bez	 walki.	 I	 wkrótce	 tego	 żałują.	 Wsparci	 siłami	 QRF	 iraccy mundurowi,	którzy	jeszcze	pół	godziny	temu	sądzili,	że	nie	utrzymają	budynku,	przepędzają	napastników zmasowanym	ogniem.

Polacy	 przekazują	 do	 TOC	 informację:	 szturm	 odparty,	 zajęliśmy	 stanowiska,	 spodziewamy	 się nowego	ataku	większymi	siłami.

Pytanie	generała	Gruszki:	–	Utrzymacie	obiekt	do	rana?

Odpowiedź:	–	Liczymy	na	wsparcie.

Wsparcie	–	a	właściwie	zmiana	–	pojawi	się	jeszcze	tej	nocy,	gdy	QRF	z	bazy	Juliet	dostanie	rozkaz natychmiastowego	 wyjazdu	 do	 bazy	 w	 Al-Hilli,	 która	 jest	 właśnie	 atakowana	 przez	 rebeliantów.	 Ludzi podporucznika	Kląskały	mają	zastąpić	w	ratuszu	żołnierze	QRF	z	Limy	i	grupa	Bułgarów	z	Kilo.

**

–	 Nie	 powiedzieli	 nam	 nic	 poza	 tym,	 że	 mamy	 kogoś	 odebrać	 z	 City	 Hall	 –	 powie	 potem	 starszy chorąży	Jacek	Musiał,	na	misji	w	stopniu	plutonowego.	Potężny	chłop,	szerokie	bary,	twardy	kark,	gęste brwi	 i	 wydatne	 usta.	 W	 2004	 r.	 ma	 32	 lata,	 żonę	 i	 dwójkę	 dzieci.	 Macierzysta	 jednostka	 ta	 sama co	 w	 przypadku	 Janusza	 Raczego:	 23.	 Śląska	 Brygada	 Artylerii	 w	 Bolesławcu.	 Tej	 nocy	 jego przydziałem	jest	QRF	Lima.

–	 Sądziliśmy,	 że	 akcja	 potrwa	 czterdzieści	 minut,	 może	 godzinę.	 Chociaż	 mieliśmy	 trochę	 czasu,	 nie zabraliśmy	ani	porządnych	zapasów	amunicji,	ani	jedzenia,	ani	więcej	wody.	I	to	był	błąd.

16	 żołnierzy	 plus	 50-letni	 arabski	 tłumacz	 Hassan,	 ojciec	 Ewy-Sahar	 jedzie	 w	 dwóch	 honkerach i	 BRDM-ie.	 Konwój	 prowadzi	 sierżant	 Hubert	 Świątkiewicz	 z	 10.	 Brygady	 Kawalerii	 Pancernej w	Świętoszowie.	Obok	niego	–	plutonowy	Tomasz	Bluczak.

Jest	już	głęboka	noc,	temperatura	spadła	do	ledwo	dziesięciu	stopni.

Jacek	 Musiał	 stoi	 na	 wieżyczce	 honkera	 z	 ciężkim	 karabinem	 PK	 –	 Pulemiotem	 Kałasznikowa	 –

w	rękach.	Ponadmetrowego,	dziesięciokilowego	potwora	zdolnego	rozwalać	ściany	i	pancerne	pojazdy ładuje	 się	 amunicją	 podawaną	 z	 taśmy	 –	 przy	 650	 wystrzelonych	 nabojach	 na	 minutę	 każdy	 magazynek natychmiast	 by	 się	 skończył.	 Te	 zwoje	 –	 200	 pocisków	 w	 jednym	 –	 leżą	 teraz	 w	 metalowych	 pudłach zwanych	 konserwami,	 a	 konserwy	 w	 skrzyniach.	 Plutonowy	 ma	 dwie	 takie	 skrzynie.	 Na	 razie	 nie	 musi do	nich	sięgać.

Ulice	 są	 tym	 bardziej	 puste,	 im	 bliżej	 do	 celu.	 Zza	 mijanych,	 gęsto	 stojących	 budynków	 słychać co	prawda	karabinowe	strzały,	ale	nikt	z	jadących	w	ciemności	nie	domyśla	się	jeszcze,	że	to	strzelanina wokół	ratusza,	ku	któremu	zmierzają.	Oni	mają	przecież	tylko	„kogoś	zabrać”	i	wracać.

Ciemne	gmaszysko	City	Hall	pojawia	się	w	perspektywie	szerokiej	ulicy	zakończonej	małym,	łysym,

niewyasfaltowanym	 skwerem,	 który	 oznaczony	 jest	 na	 amerykańskiej	 mapie	 po	 prostu	 jako	 „square”.

Jakieś	czterdzieści	metrów	za	tym	zaśmieconym	spłachetkiem	ziemi	widać	już	w	mroku	czarne	sylwetki irackich	policjantów.	Kręcą	się	na	granicy	zasieków	i	worków,	które	otaczają	ratusz.

Bliżej.

Strzelają	do	kogoś!

Z	budynku	odległego	nie	więcej	niż	rzut	granatem	ktoś	drze	się	po	polsku:

–	Dawajcie	amunicję	na	pierwszą	linię!!

–	Pomyślałem	sobie:	co	on	pierdoli?	Jaka	pierwsza	linia?	O	co	tu	chodzi?	–	opowie	Musiał.	–	I	wtedy się	zaczęło.	Czerwone	i	zielone	smugowce	wokół	naszych	głów:	bziuuuuu,	bziuuuu…	Jak	w	„Gwiezdnych wojnach”.

Pociski	 smugowe,	 ładowane	 przemiennie	 ze	 zwykłymi	 –	 na	 przykład	 w	 magazynek	 kałacha	 –

pozwalają	 strzelcowi	 na	 zorientowanie	 się,	 gdzie	 posyła	 kule.	 Przepędzeni	 wcześniej	 bojówkarze właśnie	 atakują.	 Najwyraźniej	 zebrali	 już	 siły	 do	 nowego	 szturmu.	 Albo	 po	 prostu	 chcą	 uniemożliwić konwojowi	z	Limy	dotarcie	na	ratuszowy	dziedziniec.

Świst	pocisku	z	RPG!

Eksplozja	 i	 grzechot	 spadających	 na	 auta	 kamieni.	 Walnęło	 bardzo	 blisko.	 Zaskoczony	 Musiał

wrzeszczy	do	kolegów	w	honkerze,	by	padli	na	podłogę.	Sam	zaczyna	strzelać.	Znowu	leci	granat.

Huk!!

–	Nie	widziałem	przeciwników,	tylko	błyski	z	ich	karabinów	i	te	smugi.	Zaczęły	się	wrzaski.	Hubert z	drugiego	honkera	kazał	nam	biec	pod	mur	ratusza,	żeby	ten	nas	osłonił.

Plutonowy	 wypina	 swego	 PK	 z	 jarzma	 i	 zeskakuje	 na	 podłogę	 wozu.	 Ktoś	 tam	 leży.	 Po	 ciemku	 nie widać	kto?

–	Spierdalamy!

–	Ja	nie	idę	–	roztrzęsiony,	chrypiący	głos	irackiego	tłumacza.	–	Nie	idę!!

–	Kurwa,	Hassan,	zabiją	cię	tutaj	zaraz!

–	Nie	idę!!

Jacek	Musiał	wybiega	z	pojazdu	bez	Araba.

Kilkanaście	metrów	od	niego	rozrywa	się	pocisk	z	ergierury.

–	Odrzuciło	mnie,	nie	pamiętam,	jak	wstałem,	już	byłem	w	amoku…

Biały	 samochód	 osobowy	 z	 pomarańczowymi	 tablicami	 rejestracyjnymi	 pędzi	 w	 stronę	 ratusza.

Z	 tylnej	 kanapy	 auta	 ktoś	 strzela.	 Strzelają	 także	 irakijscy	 mundurowi	 pilnujący	 linii	 zasieków,	 ale	 wóz przebija	 się	 przez	 kordon	 policjantów,	 roztrącając	 ich	 niby	 pionki.	 Jest	 już	 nie	 więcej	 niż	 piętnaście metrów	 od	 ratuszowej	 bramy,	 gdy	 ktoś	 z	 obrońców	 wali	 doń	 serią	 z	 ciężkiej	 broni.	 Musiał	 użyć przeciwpancernej	 amunicji	 zapalającej,	 bo	 przestrzelona	 karoseria	 osobówki	 rozjarza	 się	 nagłym światłem,	a	potem	całe	auto	eksploduje	i	zaczyna	płonąć	wysokim	ogniem.	Kierowca	–	chyba	już	zabity	–

pali	 się	 wewnątrz.	 Jego	 pasażer	 –	 na	 oczach	 biegnącego	 Musiała	 –	 otwiera	 zgrzytające	 drzwi	 wraku i	wychodzi	chwiejnie,	rycząc	wniebogłosy.	Ten	skowyt	przemieszany	z	charkotem	jest	najstraszniejszym z	 dźwięków,	 jakie	 polski	 plutonowy	 do	 tej	 pory	 słyszał.	 Jest	 w	 nim	 bezmiar	 bólu,	 rozpacz,	 strach i	bezsiła.	Żywa	pochodnia	przez	kilka	długich	sekund	kołysze	się	wśród	kłębów	czarnego	dymu,	aż	ktoś z	ratusza	dobija	nieszczęsnego	Araba	strzałem	w	miejsce,	gdzie	powinna	być	jego	głowa.

–	 Dobiegłem	 do	 muru,	 przykucnąłem,	 karabin	 na	 kolanach,	 a	 kolana	 mi	 latają	 i	 pierwsza	 myśl	 taka: matko…	co	ja	tu	robię?	Jutro	się	rotuję	do	domu.	Pierdolę.	Nie	dam	się	zabić.	Nie	dam	się	spalić.	Pół

godziny	temu	wkurwiałem	się	na	wadze	w	bazie,	że	obozowa	biurokracja	zasrana,	że	rozkazy	wolno	idą, że	 nas	 nie	 informują,	 gdzie	 i	 po	 co	 jedziemy,	 że	 mało	 informacji,	 że	 żołnierz	 z	 bronią	 zawsze	 ostatni w	łańcuchu…	same	jakieś	pierdoły.	A	teraz	nagle	jestem	na	wojnie.	Widzę	płonącego	żywcem	człowieka, widzę	piekło…	–	gdy	Jacek	Musiał	będzie	nam	to	relacjonował,	załamie	mu	się	głos.	Zrobi	długą	przerwę na	 uspokojenie	 i	 dopowie:	 –	 Ale	 myśl	 druga:	 jestem	 żołnierzem.	 Tyle	 lat	 szkoleń,	 strzelnica,	 oddział…

Wszystko	było	po	to,	żebym	teraz	dał	radę.	Łatwo	im	się	nie	poddam!

**

Krótka	 odprawa	 w	 ratuszowym	 hallu.	 Sytuacja	 jest	 dość	 paskudna.	 Skoro	 pierwszy	 QRF	 musi	 się zwijać	 do	 Al-Hilli	 –	 razem	 z	 amunicją	 i	 zapasami	 –	 w	 City	 Hall	 pozostaną	 tylko	 ludzie	 sierżanta Świątkiewicza,	 ósemka	 przysłanych	 przed	 półgodziną	 Bułgarów	 i	 na	 razie	 jeszcze	 lojalni	 Irakijczycy.

Razem	jakieś	40	karabinów	przeciw	nieznanej	liczbie	przeciwników	atakujących	z	czterech	stron.

Kląskała	i	jego	zespół	wyjeżdżają	pod	ciężkim	ostrzałem.	Plutonowi	Bluczak	i	Musiał	biegną	w	tym czasie	 na	 dach,	 a	 razem	 z	 nimi	 dwóch	 szeregowych.	 Rebelianci,	 którzy	 wcześniej	 strzelali	 z	 wyższych pięter	okolicznych	budynków,	teraz	przypuszczają	pieszy	szturm	dołem.

Musiał	przypada	do	muru	na	końcu	dachu.	Patrzy.	Pod	nim	ciemne	sylwetki	na	ciemnym	placu	i	jakieś czarne	plamy	w	głębinach	ulic	–	jeszcze	ciemniejszych.

–	Zacząłem	walić	krótkimi	seriami.	Pierwszy	raz	–	pudło.	Nie	wziąłem	poprawki	na	ruch	tego	faceta.

Drugi	 raz	 –	 lepiej.	 Trzeci…	 człowiek	 leży.	 Następny	 cel.	 I	 tak	 aż	 do	 końca	 taśmy.	 Bluczak	 pracował

ze	mną.

Policjanci	 na	 dole	 skryci	 za	 murem	 i	 wałem	 z	 bloków	 hesco	 również	 się	 ostrzeliwują.	 Tylko	 dwaj szeregowi	 na	 dachu	 nie	 dotykają	 spustów.	 Schowali	 się	 w	 kucki	 pod	 wentylatorem	 rozmiarów kuchennego	 kredensu.	 Ręce	 owinięte	 wokół	 broni	 na	 sztorc,	 drżące	 kolana	 razem	 przy	 brodach.	 Dwa zające	pod	miedzą.

–	Kurwa,	co	jest	z	wami?!	Dawaj	mi	tutaj	zaraz	jeden	z	drugim!!	–	Bluczak	i	Musiał	krzyczą	do	nich na	przemian,	nie	przerywając	ognia.

–	A	ci	nic…	–	powie	nam	potem	plutonowy	z	Bolesławca.	–	Normalnie	sparaliżowało	ich	ze	strachu.

No…	ja	rozumiem,	że	tłumacz,	cywil,	mógł	się	przestraszyć	walki,	ale	żeby	się	zesrywał	żołnierz	kiu-ar-efu?

**

Jest	mniej	więcej	trzecia	w	nocy,	gdy	w	przerwie	między	kolejnymi	szturmami	Musiał	pędzi	do	swego honkera	 po	 resztę	 amunicji.	 Hassana	 w	 samochodzie	 już	 nie	 ma.	 Widocznie	 zebrał	 się	 na	 odwagę i	przebiegł	te	kilkadziesiąt	metrów	dzielących	porzucony	pojazd	od	zbawczego	wnętrza	City	Hall.

Temperatura	 spadła	 do	 pięciu	 stopni,	 wieje	 wiatr,	 ale	 spocony	 plutonowy	 tego	 nie	 czuje.	 Nie	 czuje głodu,	pragnienia,	zimna,	zmęczenia	ani	ciężaru	konserw	z	amunicją.	Wraca	biegiem	na	dach.	Tamci	znów atakują.	 I	 znowu	 zostają	 odparci.	 W	 głębokim	 mroku	 –	 pod	 ogniem	 Bułgarów	 –	 próbują	 teraz	 ściągać swoich	poległych	z	placu.

–	Weź	mój	sektor!	–	skulony	pod	gzymsem	plutonowy	Bluczak	krzyczy	do	Musiała.	–	Muszę	do	kibla.

–	Sraj	tutaj!	Na	dachu!

Bluczak	 kuca	 przy	 wentylatorze.	 Dwaj	 szeregowi	 już	 doszli	 do	 siebie.	 Kleczą	 na	 pozycjach	 –

w	 narożnikach	 dachu.	 A	 partyzanci	 znowu	 zaczynają	 strzelać.	 Wspięli	 się	 na	 ostatnie	 piętro	 ciemnego niedokończonego	 budynku,	 jakieś	 sto	 metrów	 od	 bocznej	 ściany	 ratusza.	 Nie	 widać	 ich,	 widać	 tylko błyski	z	luf	kałasznikowów.	Kule	świszczą,	odbijają	się	od	kafli,	którymi	pokryty	jest	dach.	U	Musiała koniec	amunicji.	Żołnierz	zbiega	na	parter,	gdzie	od	frontu	ostrzeliwują	się	Bułgarzy.	Prosi	po	rosyjsku o	pociski.

–	Dostałem	jedną	konserwę	przeciwpancernych	z	czerwono-czarnymi	czubkami	–	opowie.

Takie	coś	–	wystrzelone	z	kulomiotu	PK	–	przebija	człowieka	na	wylot	i	leci	dalej.

–	 Dobra	 broń	 do	 likwidowania	 skupisk	 nieprzyjaciela	 w	 budynkach	 –	 powie	 Musiał.	 –	 Przechodzi przez	 ceglaną	 ścianę	 jak	 przez	 karton	 i	 potem	 rozpryskuje	 się	 płonącym	 fosforem.	 Powiem	 tak:	 dałem jeszcze	 Arabom	 do	 rana	 nieźle	 popalić.	 Uspokoiło	 się	 dopiero	 o	 piątej	 dwadzieścia,	 jak	 z	 głośników i	 z	 meczetów	 poleciało	 wezwanie	 na	 ranną	 modlitwę.	 Już	 jasno	 było…	 i	 dopiero	 wtedy	 mi	 też	 puściły jelita.

**

Wpół	 do	 szóstej.	 Wstaje	 dzień.	 Temperatura	 gwałtownie	 rośnie.	 Rebelianci	 zniknęli.	 Dowódca	 QRF

już	kilka	razy	łączył	się	z	Juliet,	by	poprosić	o	zmianę.	Bez	odzewu.	Trzeba	czekać.	A	jak	tu	czekać,	kiedy Polacy	 nie	 mają	 już	 amunicji,	 partyzanci	 zaś	 w	 każdej	 chwili	 mogą	 wrócić?	 Jak	 czekać,	 kiedy	 nie	 ma zapasów	wody,	tyle	co	w	paru	butelkach?	Kiedy	nie	ma	żadnego	jedzenia?

Jeden	z	podoficerów	zrywa	wszystkie	cytryny	i	mandarynki	z	ozdobnych	drzew	przed	wejściem.	Kilku szeregowych	 idzie	 do	 bułgarskiego	 śmietnika,	 przynoszą	 wyrzucone	 przez	 tamtych	 resztki:	 jakieś niedojedzone	ciastka,	kawałki	batonów.	Wstyd,	ale	kto	by	się	tym	teraz	przejmował.

**

W	ostrych	promieniach	wstającego	słońca	Musiał	widzi,	jak	wygląda	ratusz,	którego	bronił,	i	majdan przed	gmachem.	Plac	ma	jakieś	120	metrów	na	100.	Jego	większa	część	to	pusta	parcela,	dziki	parking.

Pełno	 tu	 śmieci,	 stoi	 parę	 zepsutych	 osobówek.	 Część	 mniejsza,	 bliżej	 gmachu,	 jest	 utwardzona.

W	 kamiennych	 obramowaniach	 chodnika	 rosną	 drzewa	 o	 drobnych	 liściach,	 które	 trochę	 przypominają polskie	 topole,	 a	 trochę	 wierzby.	 Pod	 ich	 ciemnozielonymi	 gęstymi	 o	 tej	 porze	 roku	 koronami	 leżą wychudłe	 psy,	 których	 aktywność	 ogranicza	 się	 na	 razie	 do	 leniwego	 powarkiwania.	 Wrak	 samochodu jeszcze	 dymi,	 nieboszczyk	 za	 kierownicą	 wygląda	 jak	 czarna	 mumia,	 ciało	 tego	 drugiego	 –	 żywcem spalonego	–	ktoś	zabrał.

Patrząc	 w	 stronę	 centralnych	 meczetów,	 Musiał	 widzi	 oddalone	 mniej	 więcej	 200	 metrów	 kramy.

Na	 razie	 zamknięte.	 Za	 nimi	 drżący	 w	 gorącym	 powietrzu	 zarys	 złotych	 wież	 i	 kopuł.	 Kiedy	 spojrzy w	przeciwnym	kierunku	–	na	południe	–	widzi	piętrzące	się	popękane	ściany	w	kolorze	spopielałej	ochry.

Zaplecza	 kamienic	 przypominają	 poszarpane	 plastry	 miodu,	 chociaż	 Musiał	 już	 się	 nauczył,	 że	 tutaj budynki	z	każdej	strony	wyglądają	jak	od	zaplecza.

Fortyfikacja	 ratusza	 prezentuje	 się	 nie	 najgorzej.	 Między	 centralnym	 wejściem	 i	 placem	 stoi	 osobny parterowy	 pawilon	 dla	 miejscowych	 wartowników.	 Bunkier	 z	 pustaków	 –	 bez	 okien,	 za	 to	 z	 własnym wysokim	 na	 półtora	 metra	 białym	 obmurowaniem.	 Taką	 ścianę	 można	 rozwalić	 jednym	 granatem,	 ale ostrzał	 karabinowy	 ta	 zapora	 –	 jak	 pokazała	 miniona	 noc	 –	 wytrzymuje.	 Do	 tego	 jeszcze	 trochę prowizorycznych	 zabezpieczeń:	 domek	 strażników	 jest	 obłożony	 worami,	 szlaban	 obok	 –	 podobnie, po	bokach	mur	z	betonowych	T-walli	i	wysoki	jak	człowiek	wał	z	hesco.

Same	gmaszysko	nie	jest	wbrew	polskiej	nazwie	ratuszem.	To	nie	siedziba	miejscowej	rady	miejskiej ani	 też	 żadnych	 innych	 władz	 samorządowych,	 bo	 takich	 tu	 nie	 ma.	 Raczej	 odpowiednik	 urzędu wojewódzkiego.	 W	 tym	 wypadku	 –	 delegatura	 rządu	 w	 Bagdadzie	 na	 prowincję	 Karbala.	 Budowlę, a	 właściwie	 zespół	 budowli,	 postawiono	 na	 planie	 dwóch	 pustych	 w	 środku	 kwadratów	 z	 łącznikiem.

Jeśli	spojrzeć	na	nią	z	góry,	ma	kształt	wielkiej,	kanciastej	ósemki.	Każda	z	dużych	połówek	–	o	bokach z	grubsza	40	na	40	metrów	–	kryje	jeszcze	wewnętrzny	dziedziniec.	Do	tego	trzy	obmurowane	podwórza po	 bokach	 i	 od	 tyłu.	 W	 tym	 tylnym,	 pod	 otaczającymi	 je	 ścianami,	 które	 najeżono	 potłuczonym	 szkłem, Irakijczycy	założyli	areszt.

–	 Robił	 wrażenie	 na	 każdym,	 kto	 to	 zobaczył	 –	 wspomni	 Musiał.	 –	 Na	 mnie	 też,	 chociaż	 tej	 nocy widziałem	już	dużo.

Aresztanci	 siedzą	 po	 20–30	 w	 ciemnych	 piwnicznych	 norach	 o	 wymiarach	 pięć	 metrów	 na	 cztery.

Osobno	dorośli	mężczyźni,	osobno	chłopcy	–	mali	złodziejaszkowie,	z	których	najmłodszy	nie	ma	więcej niż	13	lat.

Cele	bez	żadnych	łóżek,	szafek,	umywalek.	Uwięzieni	wypróżniają	się	w	kącie	na	beton.	Nikt	się	nie myje,	 bo	 nie	 ma	 jak.	 Smród	 trudny	 do	 opisania.	 Niewyobrażalny	 dla	 kogoś,	 kto	 tutaj	 nie	 był.	 Jedzenie podaje	 się	 w	 brudnych	 wiadrach,	 z	 których	 biedacy	 czerpią	 gołymi	 rękami.	 Jeżeli	 strażnik	 jest	 w	 złym humorze	 lub	 któryś	 z	 osadzonych	 coś	 zbroi,	 szarą	 breję	 do	 żarcia	 wylewa	 się	 wprost	 na	 czarną od	łażącego	robactwa	polepę.

Więzienny	 spacerniak	 to	 dwie	 żelazne	 klatki	 o	 wymiarach	 10	 na	 5	 metrów.	 Nikt	 tutaj	 jednak	 nie spaceruje.	 W	 smrodzie	 kału,	 uryny	 i	 potu,	 w	 brudzie	 i	 we	 własnych	 wydzielinach	 kuca	 i	 leży	 kilka dziesiątek	 tych,	 co	 nie	 mieszczą	 się	 w	 celach	 na	 dole.	 W	 jednej	 klatce	 obdarci	 mężczyźni,	 w	 drugiej	 –

tylko	dwie	kobiety.	Z	pochodzenia	Libanki.	Zawinięte	w	szmaty	od	stóp	do	głów,	jedna	w	męskiej	czapce bejsbolówce,	 przycupnęły	 skulone	 każda	 w	 swoim	 kącie.	 Podobno	 to	 prostytutki,	 tak	 twierdzą	 iraccy policjanci.	 Ale	 Świątkiewicz,	 Musiał	 i	 Bluczak	 wiedzą,	 że	 równie	 dobrze	 ich	 mężowie,	 bracia	 czy ojcowie	 mogli	 oskarżyć	 je	 o	 jakąkolwiek	 zdradę	 lub	 odstępstwo	 od	 zwyczajów,	 by	 pozbyć	 się	 ich z	domu.	Czeka	je	krótki	sąd,	a	kara,	jaka	im	grozi	za	cudzołóstwo	czy	prostytucję,	to	śmierć.	Polacy	nie wypuszczą	 ich	 jednak	 z	 klatki.	 Skoro	 wszystkich	 więźniów	 umieściły	 tutaj	 legalne	 władze,	 trzeba	 być konsekwentnym.	Tym	bardziej	że	tłumacz	Hassan,	który	przesiedział	noc	skulony	na	ratuszowym	zapleczu, nie	mówi	o	aresztowanych	mężczyznach	inaczej	niż	„terroryści”,	a	o	kobietach:	„kurwy”.

Dwóch	 polskich	 żołnierzy	 przynosi	 im	 wodę.	 Kiedy	 obserwują,	 jak	 więźniarki	 piją,	 brudny	 typek z	męskiego	zamknięcia	obok	przejeżdża	znacząco	ręką	po	gardle.	Po	jego	dłoni	chodzą	widoczne	gołym okiem	wszy.

**

Około	 dziewiątej	 na	 ulicach	 i	 placu	 przed	 ratuszem	 zjawiają	 się	 pierwsi	 mieszkańcy.	 Ktoś	 otwiera stragan	 z	 chlebem	 i	 owocami.	 Para	 starszych	 mężczyzn	 wykłóca	 się	 z	 irackimi	 policjantami	 przy zasiekach	 –	 chcą	 odwiedzić	 krewnego	 siedzącego	 w	 klatce.	 Mundurowi	 każą	 im	 iść	 w	 cholerę.	 Ci	 nie ustępują.	Krzyczą,	wymachują	rękami.	Odchodzą,	a	właściwie	uciekają,	dopiero	gdy	nad	ratusz	nadlatują dwa	 helikoptery	 Apache.	 Amerykanie,	 niestety,	 nie	 zrzucają	 Polakom	 świeżej	 wody	 ani	 jedzenia,	 ale sama	ich	obecność	i	zamontowane	na	pokładach	wielolufowe,	obrotowe	karabiny	maszynowe	gwarantują najważniejsze:	w	tej	chwili	partyzanci	nie	wrócą.

Coś	się	natomiast	dzieje	w	areszcie.

Jacek	 Musiał:	 –	 Z	 krzyków	 naszych	 Irakijczyków	 wywnioskowałem,	 że	 w	 piwnicach	 wybuchł	 jakiś bunt.

Arabowie	z	cel	we	wnętrzu	budynku	wyłamali	wewnętrzne	drzwi	i	wylali	się	na	spacerniak,	do	klatki.

Gdy	 próbowali	 ją	 rozkołysać	 i	 jednocześnie	 rozgiąć	 pręty,	 przerażeni	 policjanci	 nawet	 nie	 podeszli.

Ustawili	 naprzeciwko	 –	 w	 odległości	 trzech	 metrów	 –	 barykadę	 z	 beczek.	 Schowali	 się	 za	 bekami, wystawili	 lufy	 karabinów	 i	 teraz	 wrzeszczą	 do	 tamtych,	 że	 jeśli	 nie	 wcisną	 się	 wszyscy	 z	 powrotem do	cel,	będą	zastrzeleni.

Musiał:	–	Dowódca	kazał	mi	pomóc.

Plutonowy	 idzie	 na	 skraj	 dachu,	 ustawia	 swego	 PK	 nad	 głowami	 buntowników	 i	 krzyczy

do	policjantów:

–	I’am	ready!

Widząc	 barczystego	 Polaka	 w	 jaskrawej	 chustce	 na	 ogolonej	 czaszce,	 widząc	 wycelowaną	 w	 siebie lufę	 kalibru	 7,62	 milimetra	 i	 taśmę	 z	 błyszczącymi	 w	 słońcu	 nabojami,	 więźniowie	 się	 uspokajają.

Najodważniejszy	 z	 irackich	 strażników	 –	 w	 kamizelce	 kuloodpornej	 i	 hełmie	 –	 wychodzi	 zza	 sterty beczek	i	nie	zdejmując	palca	ze	spustu	swego	karabinu,	otwiera	klatkę.	Zaczyna	wrzaskiem	i	kopniakami zaganiać	 oberwańców	 do	 cel.	 Za	 nim	 ruszają	 kolejni	 mundurowi	 –	 z	 pistoletami,	 karabinami	 i	 długimi czarnymi	pałami.	Bunt	zażegnany.

–	Nie	chciałbym	wiedzieć,	jak	ich	ukarali	–	powie	później	Musiał.

15.	PRZED	BURZĄ

4	kwietnia	2004	r.,	niedziela.	Baza	Lima	i	okolice	City	Hall

Jest	 bardzo	 wczesny	 ranek,	 jeszcze	 szaro,	 kiedy	 kapitan	 Kaliciak	 zostaje	 wezwany	 przez bezpośredniego	 przełożonego	 Tomasza	 Domańskiego.	 Ogolony	 na	 zero	 podpułkownik,	 weteran	 wielu misji,	przyjmuje	podwładnego	w	zawalonej	mapami	i	papierami	bichacie	w	alei	oficerów	obozu	Lima.

Wokół	komputera-szafy	z	drukarką	wielkości	lodówki	i	kineskopowym	ekranem	leżą	resztki	doniesionego tu	z	kuchni	jedzenia.

–	 Rozkaz	 dla	 ciebie	 mam	 prosty	 –	 mówi	 kapitanowi.	 –	 Połączysz	 się	 z	 bułgarskim	 batalionem i	obsadzicie	City	Hall,	żeby	zluzować	chłopaków	z	QRF.	Tutaj	jest	podpis	głównodowodzącego	w	strefie

–	 podpułkownik	 potrząsa	 wydrukiem	 z	 podpisem	 generała	 Gruszki.	 Potem	 kładzie	 Kaliciakowi	 rękę na	 ramieniu	 i	 dodaje	 ciszej:	 –	 Zadanie	 cholernie	 trudne.	 Może	 będzie	 kosztowało	 dużo.	 Musi	 pan dokładnie	wszystko	sobie	przemyśleć	i	zaplanować,	kapitanie.

To	przejście	na	„pan”	oznacza	u	Domańskiego	poważne	zafrasowanie	–	jego	zwiadowca	to	wie.

–	 Na	 szczęście	 City	 Hall	 i	 okoliczne	 ulice	 już	 znałem,	 bo	 byłem	 tam	 nieraz	 z	 patrolami	 –	 powie po	 latach	 „Kali”.	 –	 Prawdę	 mówiąc,	 był	 to	 budynek	 do	 obrony	 niezły.	 Zwarty,	 obmurowany,	 okna	 nie za	wielkie…	tylko,	cholera,	niski.	Okoliczne	kamienice	wyższe,	a	to	niedobrze.

Do	 obrony	 ratusza	 kapitan	 zbiera	 taki	 zespół,	 jaki	 jest	 w	 tej	 chwili	 możliwy.	 Polaków	 pojedzie w	sumie	nieco	ponad	40.	Chorąży	Woltmann,	podporucznik	Arkadiusz	Sułek,	chorąży	Damian	Hottmann, młodszy	 chorąży	 Tomasz	 Kusznerczuk,	 plutonowy	 Paweł	 Erdmann,	 starszy	 plutonowy	 Paweł	 Lorek, starszy	 kapral	 Rafał	 Radomski,	 wielu	 szeregowych.	 Żadni	 tam	 komandosi.	 Specjalsi	 z	 GROM-u i	 z	 Lublińca	 są	 w	 tej	 chwili	 w	 Al-Falludży	 i	 nie	 można	 na	 nich	 liczyć.	 Gros	 ekipy	 Kaliciaka	 to	 jego podwładni	z	kompanii	rozpoznawczej	z	Międzyrzecza	–	zwiadowcy	zwani	na	potrzeby	tej	akcji	Foksami.

Do	tego	ludzie	z	„Bedeszki”	i	z	plutonu	ochrony	bazy	–	Hammer.	Last	but	not	least:	logistycy.	Wśród	tych ostatnich:	 mechanicy,	 magazynierzy,	 technicy,	 biurkownicy,	 wąsaci	 sierżanci	 z	 brzuszkami.	 Przeważnie tacy,	 którzy	 nigdy	 przed	 Irakiem	 nie	 byli	 na	 żadnej	 misji.	 Którzy	 poznali	 się	 albo	 we	 Wrocławiu na	Obornickiej,	albo	na	lotnisku	w	Kuwejcie,	albo	w	bazie	Virginia,	albo	dopiero	tutaj,	w	Limie.	Nie	są zgrani	i	żaden	nie	ma	doświadczenia.	Żaden	nie	zabił	w	walce	człowieka,	przynajmniej	kapitanowi	nic o	tym	nie	wiadomo.	Tylko	kilku	–	jak	Woltmann	i	Radomski	–	zdążyło	zaliczyć	od	lutego	jakiekolwiek potyczki	z	partyzantami.	Pozostali	celowali	jedynie	do	sylwetek	na	strzelnicy.	Teraz	będą	tworzyć	raczej pospolite	ruszenie	niż	oddział	bojowy.

Kaliciak:	–	Czy	się	bali?	Pewnie	tak.	Ale	nie	gadaliśmy	o	tym.	Musieliśmy	się	spieszyć	z	pakowaniem.

**

Listów	 pożegnalnych	 nikt	 nie	 pisze.	 Jedzenie,	 woda,	 zapasy	 amunicji,	 generatory,	 łączność,	 apteczki, składane	nosze,	worki	na	piasek,	saperki,	młoty,	broń,	transport…	W	Limie	są	wolne	dwa	BRDM-y	typu Żbik,	 pojazdy	 na	 cztery-pięć	 osób	 każdy,	 oba	 uzbrojone	 w	 działka	 kalibru	 12,7	 mm	 i	 karabiny.	 Jeden z	 wozów	 żołnierze	 nazywają	 pieszczotliwie	 Zajączkiem	 z	 powodu	 wymalowanego	 na	 burcie	 logo Playboya,	drugi	Iwonką,	bo	tak	ma	na	imię	dziewczyna	dowódcy	załogi.	Obie	nazwy	wypisali	na	burtach białą	farbą	–	obok	prostokątów	z	narodowymi	barwami.

Są	 jeszcze	 dwa	 honkery	 z	 ciężkimi	 karabinami	 na	 pakach	 plus	 dwa	 zautomatyzowane	 wozy dowodzenia	ZWD-3,	czyli	terenówki	na	podwoziu	tarpana,	ale	nieuzbrojone.

Do	bazy	Kilo	kolumna	jedzie	z	Limy	najszybciej,	jak	się	da	–	koledzy	z	QRF	liczyli	na	zmianę	rankiem, a	 tu	 już	 południe.	 Kilkunastu	 bułgarskich	 żołnierzy	 czeka	 od	 przeszło	 godziny.	 To	 część	 2.	 Batalionu Piechoty	 20.	 Regimentu	 Atlantyckiego.	 Oficjalnie	 –	 zwykłe	 wojska	 zmechanizowane,	 ale

w	 rzeczywistości	 –	 komandosi.	 Do	 Camp	 Kilo	 przyjechali	 niedawno.	 Rząd	 z	 Sofii	 wysłał	 ich, bo	 poprzedni	 oddział	 złożony	 ze	 zwykłych	 żołnierzy	 piechoty	 poszedł	 w	 rozsypkę	 po	 marcowym	 ataku rebeliantów	 na	 konwój.	 Z	 kilkuosobowego	 patrolu	 nie	 wrócił	 wtedy	 nikt.	 Morale	 Bułgarów	 siadło	 tak, że	praktycznie	stracili	zdolność	bojową.	Zamknęli	się	za	drutami	obozu	i	nie	chcieli	walczyć.	Trzeba	było chłopów	 zrotować.	 Ci,	 którzy	 ich	 teraz	 zastępują,	 to	 zupełnie	 inny	 rodzaj	 żołnierzy.	 Wielkie,	 opalone na	ciemny	brąz	byki	z	czarnymi	wąsami.	Brązowawe	uniformy	z	czerwono-zielono-białymi	naszywkami, słomkowe	 kamizele	 taktyczne,	 czapki	 ze	 sztywnymi	 daszkami,	 przy	 bokach	 hełmy,	 karabiny	 szturmowe, radiostacje.	 Ceramiczne	 kamizelki	 kuloodporne	 po	 50	 kilogramów	 każda	 –	 Bułgarzy	 mówią	 na	 nie

„żyletki”.	 Mają	 ze	 sobą	 posowiecki	 łazik	 i	 dwa	 antyczne,	 nieuzbrojone	 ziły-131	 –	 obłe	 ciężarówki z	masywnymi	budami,	takie,	jakimi	wozili	sągi	drwale	z	powieści	Marka	Hłaski	i	jakich	się	już	w	Polsce nie	widuje	od	lat.	Ale	mają	też	dwa	BMP	–	Bojowe	Maszyny	Piechoty.	Radzieckie	–	a	jakżeby	inaczej	–

wozy	gąsienicowe	przypominają	czołgi	i	tak	je	należy	traktować	–	z	powagą.	Dźwigają	działka	kalibru 23	 mm,	 armaty	 73	 mm	 i	 szybkostrzelne	 karabiny	 maszynowe	 PK.	 Tak	 jak	 „Zajączek”	 i	 „Iwonka”	 mają swoje	imiona:	jeden	nazywa	się	„Bulaf”.

–	Mieli	i	uzbrojenie,	i	jaja	–	powie	później	o	Bułgarach	generał	Gruszka.

–	Oj	mieli…	i	to	wielkie	–	doda	Paweł	Erdmann.	–	Harpagony	z	nich	były.	Później,	już	w	czasie	walki, tam,	gdzie	my	waliliśmy	z	beryli,	to	oni	z	pe-ka.	A	tam,	gdzie	my	już	z	pe-ka,	to	oni	z	RPG	albo	z	działka bezodrzutowego.	Jak	my	wreszcie	z	RPG…	oni	już	z	armaty	be-em-pe.

Inny	z	Hammerów:	–	Bułgarski	snajper,	żeby	przestrzelać	broń,	walnął	w	łeb	psa	z	odległości	dwustu metrów.	Taaaaaacy	goście!

**

Polsko-bułgarski	 konwój	 rusza	 w	 stronę	 ratusza.	 Pancerne	 wozy	 z	 długimi	 lufami	 na	 początku i	na	końcu.	Śródmieście,	w	które	wjeżdżają,	to	teraz	obszar	bezprawia.	Na	chodnikach	leżą	jakieś	graty wysypane	 ze	 splądrowanych	 mieszkań.	 Płonie	 samochód.	 Chudy	 wysoki	 facet	 w	 arafatce	 strzela w	powietrze	z	kałacha.	Kapitan	widzi	go	tylko	przez	moment,	bo	jadą	szybko.	Dwa	bliższe	złote	minarety

–	połączone	jasną	wstęgą	z	okazji	święta	–	przesuwają	się	nad	budynkami,	jak	gdyby	sunęły	równolegle z	konwojem.	Flaga	dżihadu	łopoce.	Amerykańskie	helikoptery,	które	wraz	z	nastaniem	dnia	wróciły	nad miasto,	 raz	 po	 raz	 przelatują	 w	 tę	 i	 z	 powrotem,	 ale	 załogi	 ograniczają	 się	 do	 obserwacji.	 Wedle	 ich meldunków	 rebelianci	 koncentrują	 siły	 w	 położonym	 niedaleko	 ratusza	 złoto-zielonym	 meczecie	 Al-Muchajjam.	Do	City	Hall	zostało	dwieście	metrów,	gdy	załoga	przedniego	BMP	melduje	przez	radio:

–	Barykada!

–	 Przydały	 się	 lekcje	 od	 gwardzistów	 z	 Illinois	 –	 powie	 później	 Kaliciak.	 –	 Nie	 ugrzęźliśmy	 dzięki temu,	że	na	przedzie	mieliśmy	ciężki	sprzęt.	Gąsienice	poradziły	sobie	bez	problemu	ze	złomem.	Nawet się	nie	zatrzymaliśmy.

Klasyczna	 iracka	 barykada	 różni	 się	 trochę	 od	 tej,	 do	 której	 przyzwyczajeni	 są	 widzowie	 filmów o	 powstaniu	 warszawskim.	 To	 nie	 jest	 kupa	 gruzu	 uzupełniona	 wyrwanymi	 z	 domów	 drzwiami	 albo materacami,	ale	stos	wraków	samochodowych	i	motocyklowych,	czasem	też	połamane	rowery,	dziecięce wózki,	 metalowe	 siatki	 i	 płachty	 blachy	 falistej.	 13-tonowy	 BMP	 z	 silnikiem	 o	 pojemności	 prawie	 16

tysięcy	 centymetrów	 sześciennych,	 jadąc	 z	 prędkością	 około	 50	 kilometrów	 na	 godzinę,	 nawet	 nie wjeżdża	 na	 coś	 takiego,	 tylko	 roztrąca	 przeszkody.	 Tym	 razem	 też	 część	 rupieci	 zostaje	 sprasowana gąsienicami,	a	część	wylatuje	w	powietrze.	Przełamany	w	pół	motocykl	roztrzaskuje	się	na	betonowym słupie	 dobre	 dwa	 metry	 nad	 ziemią.	 Trzaśnięty	 w	 kant	 wrak	 furgonetki	 kręci	 się	 na	 zardzewiałym podwoziu	 jak	 bąk.	 W	 wyrwę	 natychmiast	 wjeżdżają	 BRDM-y	 i	 ziły.	 Ich	 grube	 opony	 łatwo	 miażdżą drobne	żelastwo.	Za	nimi	jadą	honkery.

Druga	 zapora	 ze	 złomu	 czeka	 przy	 samym	 ratuszu.	 Kiedy	 zwiadowcy	 przejeżdżają	 przez	 jej	 rozbite resztki,	gunnerzy	w	terenówkach	wodzą	lufami	karabinów	po	dachach	i	pustych	oknach	mijanych	domów i	hoteli.	Wypatrują	zasadzki,	ale	niczego	na	razie	nie	widzą.

Kaliciak:	–	Nikt	barykad	nie	bronił,	choć	spodziewałem	się	i	snajperów,	i	ludzi	z	rurami	na	dachach.

Pewnie	jeszcze	nie	zdążyli	obsadzić	tych	miejsc.

**

Podjeżdżają	 na	 majdan.	 Zespół	 budynków	 ratusza	 nosi	 wyraźne	 ślady	 nocnej	 bitwy.	 Mur	 posiekany kulami,	na	placu	leżą	łuski,	za	ogrodzeniem	i	wałem	z	bloków	hesco	widać	zmęczonych	walką,	brudnych i	 wystraszonych	 policjantów.	 Za	 nimi,	 w	 głębi	 –	 podwładni	 Huberta	 Świątkiewicza.	 Przed	 samym wejściem	w	niewielkim	ogródku	z	dwoma	brzydkimi	i	nieczynnymi	fontannami	stoją	Musiał	i	Bluczak	–

nie	mniej	skonani	niż	Irakijczycy,	jednocześnie	i	źli,	i	dumni.	Od	wielu	godzin	–	tak	jak	i	ich	bułgarscy towarzysze	–	wypatrują	nadjeżdżającej	zmiany.	Spodziewali	się	posiłków	rano,	potem	przed	południem, a	tu	niezjedzony	obiad	dawno	minął	i…

–	…i	w	końcu	jesteśmy	–	„Kali”	podaje	rękę	dowodzącemu	sierżantowi.	–	Mamy	zimną	wodę,	żarcie

i	arsenał.

Skonany	 podoficer	 odpowiada	 kapitanowi,	 że	 napiłby	 się	 nie	 tylko	 wody.	 Potem	 zwięźle	 melduje, co	zaszło	w	nocy	i	w	ostatnich	godzinach.

Kaliciak	ogląda	okolicę.	Obejście	ratusza	w	towarzystwie	bułgarskiego	dowódcy	–	kapitana	Getowa	–

zajmuje	mu	trzy	minuty.

Bułgar	 jest	 niższy	 od	 polskiego	 kapitana,	 ma	 wielkie	 wąsiska,	 czarny	 zarost,	 łysinę	 sięgającą	 czubka głowy	i	klatkę	piersiową	porośniętą	ciemnym	włosem	aż	po	grdykę.	Pod	rozpiętą	koszulą	jasnozielonego uniformu	 w	 brązowe	 ciapki	 granatowa	 gimnastiorka.	 Przy	 pasie	 spluwa,	 jakiej	 nie	 powstydziłby	 się Brudny	Harry.	Idąc	obok	„Kalego”,	odpala	papierosa	od	papierosa.	Oglądają	we	dwóch	cały	kompleks, oceniają	warunki.

**

Front	 z	 głównym	 wejściem	 poprzedzony	 jest	 skrawkiem	 zieleni,	 gdzie	 prócz	 dwóch	 betonowych fontann	stoi	jeszcze	kilka	równie	nieładnych	betonowych	ozdób	w	pstrokatych	barwach	–	a	wokół	palmy i	kilka	cytrusów.	Po	obu	stronach	tego	skweru	–	wzdłuż	długiej	i	nieregularnej	elewacji	ratusza	–	ciągną się	głębokie	podcienia.	Kapitan	Kaliciak	pamięta,	że	jeszcze	tydzień	temu	miejscowi	handlowali	tu	pod markizami,	ale	dziś	wszystko	jest	zabite	na	głucho	płatami	blachy	falistej.	Parasole	zrolowane	lub	zdjęte.

Wyżej,	 nad	 kupieckim	 parterem,	 przebito	 na	 całej	 szerokości	 gmachu	 rzędy	 łukowato	 sklepionych okien.	 Nad	 nimi	 jeszcze	 jeden	 szereg	 otworów	 –	 mniejszych	 i	 kwadratowych	 –	 wentylują	 coś	 jakby wysokie	poddasze.	Na	dachu	–	nawet	z	dołu	–	widać	kilkanaście	okrągłych	anten,	z	których	jedna	–	nie wiedzieć	czemu	–	pomalowana	jest	na	czerwono.

„Kali”	z	Woltmannem,	Świątkiewiczem	i	Getowem	wchodzą	na	samą	górę.

Szczyt	 ma	 kilka	 poziomów.	 Z	 niższego,	 wylanego	 betonem	 tarasu	 na	 wyższy	 –	 wykafelkowany	 –

prowadzą	 drabiny.	 W	 rogach	 wznoszą	 się	 niewysokie,	 obite	 blachą	 wieżyczki	 wartownicze	 –	 coś na	 kształt	 kiosków.	 Z	 wielkimi,	 szarymi	 klimatyzatorami	 i	 pomalowanymi	 niebieską	 olejnicą	 kominami wentylacyjnymi	 absurdalnie	 kontrastuje	 różowa	 cysterna	 na	 wodę.	 Wokół	 niej	 piętrzą	 się	 zrzucone na	 kupę	 popielate	 płyty	 pokruszonego	 betonu	 –	 to	 chyba	 efekt	 przerwanej	 dawno	 temu	 rozbudowy gmachu.

Bułgar	 wskazuje	 palcem	 na	 półmetrowy	 prosty	 mur,	 który	 otacza	 wszystkie	 krawędzie	 niższej	 części dachu.	 Polacy	 kiwają	 głowami.	 Ta	 boczna	 ścianka,	 ten	 odrapany	 gzyms,	 60-centymetrowa	 banda z	 pustaków	 i	 cegły,	 okazała	 się	 na	 wagę	 złota	 już	 minionej	 nocy.	 I	 jeszcze	 niejednemu	 uratuje	 życie.

Podobnie	jak	narożne	schrony.

**

Choć	 to	 tylko	 wysokość	 trzech	 pięter,	 widok	 z	 dwóch	 dachów	 i	 szczytu	 łącznika	 spajającego	 obie części	 budowli	 jest	 zupełnie	 inny	 niż	 z	 ulicy.	 Przede	 wszystkim	 można	 dostrzec	 większą	 liczbę	 ludzi.

Za	pozornie	martwymi	żółtawymi	ścianami	domostw	wokół	szaroburego	placu	i	na	zapleczu	ratusza	toczy się	 życie.	 W	 głębi	 przesłoniętych	 żaluzjami	 mieszkań,	 w	 zakamarkach	 spieczonych	 słońcem	 budynków, z	 których	 niejeden	 wygląda	 jak	 ruina,	 wszędzie	 kręcą	 się	 lokatorzy.	 Wielopokoleniowe	 rodziny: mężczyźni,	 kobiety,	 dzieci	 i	 starcy,	 wśród	 nich	 zapewne	 pielgrzymi,	 bo	 arabskim	 zwyczajem	 –	 a	 wręcz obowiązkiem	–	jest	przyjąć,	nakarmić,	napoić	i	przenocować	pątników.	Tych	spokrewnionych	i	nie.

Drugi	 plan	 –	 jeśliby	 porządkować	 zabałaganiony	 krajobraz	 –	 stanowią	 koryta	 ulic.	 Jedne	 biegną na	północ,	w	stronę	najświętszych	meczetów,	inne	na	zachód	–	do	Al-Muchajjamu.

–	 Pakują	 się	 i	 uciekają	 –	 chorąży	 Woltmann	 trąca	 wpatrzonego	 w	 drżącą	 dal	 kapitana	 i	 pokazuje	 mu jedno	z	czterech	podwórzy	za	ratuszem.	Rzeczywiście.	Lokatorzy	kamienic	stojących	wokół	City	Hall	nie kręcą	się	tak	bezładnie	jak	to	z	początku	wyglądało.	Zbierają	rzeczy,	opuszczają	budynki.

–	A	ci	się	zbliżają	–	kapitan	ponownie	przenosi	spojrzenie	na	dalszy	plan	i	przykłada	do	oczu	lornetę.

W	 perspektywach	 ulic	 nie	 widzi	 opalonych	 na	 heban	 dzieci,	 których	 zawsze	 było	 tu	 pełno,	 nie	 widzi żebraków	na	wózkach,	nie	widzi	tradycyjnych	Arabów	w	kufijjach	i	sukniach	do	kostek.	Brakuje	starych matron	 wyglądających	 jak	 pękate	 czarne	 gruszki,	 brakuje	 wszędobylskich	 taksówek	 i	 dwukołowych wózków	 z	 towarami.	 Widać	 za	 to	 wielu	 bojowników	 z	 karabinami	 i	 innych	 szybko	 przemieszczających się	 mężczyzn,	 którzy	 niosą	 jakieś	 skrzynki.	 Doświadczenie	 każe	 sklasyfikować	 tych	 typów	 jako	 byłych czy	 raczej	 niedawnych	 wojskowych.	 Mają	 coś	 takiego	 w	 ruchach,	 że	 się	 poznaje.	 A	 w	 skrzynkach?

Na	pewno	nie	pomarańcze.

Jest	wpół	do	siódmej	wieczór.

Kaliciak	schodzi	na	dół.	Zobaczył	dość.	Można	już	dzielić	ratusz	na	strefy,	ustawiać	posterunki.

**

Zwiadowcy	tworzą	pięć	zespołów	o	kryptonimach	Fox	1,	Fox	2,	Fox	3	i	tak	dalej.	Każdy	dowodzony

przez	podoficera.	Żołnierze	z	plutonu	ochrony	bazy	Lima,	między	nimi	Erdmann,	Lorek	i	Buszko,	dzielą się	na	dwie	grupy:	Hammer	1	i	Hammer	2.	Logistycy	tworzą	osobny	pododdział.	Wszystkie	grupy	mają swoje	 radiostacje,	 apteczki,	 zapasy	 amunicji,	 wody	 i	 jedzenia.	 Zajmują	 jedną	 część	 dachu	 i	 pierwsze piętro	z	poddaszem.	Bułgarzy	Getowa	biorą	parter	i	drugi	dach.	Prócz	tego	minimalne	załogi	–	kierowca, działonowy	i	dowódca	–	zostają	w	ciężkich	pojazdach.

Największe	 maszyny	 –	 dwa	 gąsienicowe	 BMP	 –	 „Kali”	 nakazuje	 ustawić	 jako	 dodatkową	 bramę ochraniającą	wjazd	przed	budynkiem.	Ziły	i	honkery	stają	głębiej,	pod	murami	gmachu	i	na	wewnętrznym podwórzu.	Iwonka	i	Zajączek	też	będą	nieco	ukryte.	Jeden	w	alejce	za	ratuszem	–	działonowy	powinien z	tej	pozycji	opanować	wszystko,	co	się	dzieje	na	tyłach	City	Hall.	Drugi	BRDM	–	w	narożniku	od	frontu, za	 cienkim	 murem,	 który	 ciągnie	 się	 od	 budki	 irackich	 wartowników	 do	 najbliższego	 drzewa.	 Pancerze wozów	żołnierze	okładają	jeszcze	dodatkowo	workami	z	piaskiem.

Teraz	 rozstawienie	 ludzi	 na	 piętrze:	 worki	 w	 oknach	 budynku,	 w	 głębi	 opuszczonych	 gabinetów stanowiska	 snajperskie:	 kanapa	 do	 wygodnego	 położenia	 się,	 przełamane	 na	 pół	 biurko	 jako	 podstawa pod	karabin,	nie	za	blisko	okna,	tak	żeby	w	razie	czego	nie	oberwać.

Rozgrzany	słońcem	dach,	który	z	powodu	okalającego	go	murku	przypomina	trochę	dno	wyschniętego

basenu,	 jest	 najwygodniejszym	 miejscem	 do	 prowadzenia	 ostrzału,	 ale	 też	 miejscem	 najbardziej narażonym	 na	 ogień	 wroga.	 Szczególnie	 trudno	 byłoby	 się	 na	 nim	 utrzymać,	 gdyby	 partyzanci	 znów zaczęli	 walić	 z	 moździerzy,	 jak	 na	 początku	 minionej	 nocy.	 W	 narożnych	 wieżyczkach	 strażniczych wszyscy	 się	 nie	 schowają.	 „Kali”	 wydaje	 więc	 komendę	 i	 już	 po	 chwili	 jego	 żołnierze,	 ciężko	 sapiąc, układają	na	sobie	betonowe	płyty.	Robi	się	z	nich	coś	w	rodzaju	niewielkich	bunkrów	na	dwóch-trzech ludzi.	 Jeden	 przy	 południowym,	 drugi	 przy	 północno-zachodnim	 gzymsie.	 Między	 opartymi	 na	 sobie ciężarami	 –	 szpary.	 Nie	 za	 wielkie,	 akurat	 takie,	 by	 dało	 się	 przez	 nie	 prowadzić	 ostrzał.	 Każdy z	 otworów	 dodatkowo	 zasłoni	 się	 szmatami	 –	 jeden	 z	 szeregowych	 już	 przyniósł	 zerwane	 z	 okien jakiegoś	gabinetu	aksamitne	draperie.

Wszystkie	 te	 konstrukcje	 –	 prowizoryczne	 schrony,	 stanowiska	 strzeleckie,	 gniazda	 snajperów	 –

wyglądają	 dość	 bałaganiarsko.	 Jak	 legowiska	 żuli.	 Ale	 nikomu	 to	 nie	 przeszkadza.	 Podoficer	 Fox,	 nasz późniejszy	rozmówca,	który	obsadza	„bunkier”	na	dachu,	robi	nawet	pamiątkowe	zdjęcie	temu	dziełu.

Chorąży	 Woltmann	 –	 na	 najwyższej	 antenie	 sterczącej	 nad	 frontem	 ratusza	 –	 wiesza	 biało-czerwoną flagę.

**

Łączność	 z	 bazą	 Juliet	 jest	 dobra.	 Kapitan	 Getow	 także	 w	 stałym	 kontakcie	 ze	 swoimi;	 melduje Kaliciakowi,	 że	 i	 u	 niego	 przygotowania	 skończone.	 Krótko	 –	 i	 po	 rosyjsku	 –	 radzą	 nad	 tym,	 jak potraktować	 Irakijczyków	 przed	 gmachem.	 Chociaż	 policjanci	 w	 czarnych	 beretach	 bronili	 się	 wczoraj dzielnie,	to	ani	Polacy,	ani	Bułgarzy	im	nie	wierzą.	Nie	mogą	ich	jednak	przepędzić.	Formalnie	budynek pozostaje	przecież	pod	ich	jurysdykcją.	Sprzymierzeni	są	tutaj	tylko	po	to,	by	pomagać	w	obronie.

Ostatecznie	 irakijscy	 strażnicy	 zostają	 na	 miejscu	 jako	 zewnętrzny	 pierścień.	 Kucają	 na	 piętach w	 wąskim	 cieniu	 za	 betonowymi	 osłonami,	 za	 blokami	 hesco,	 za	 workami	 z	 piachem.	 Mają	 w	 sumie mniej	niż	dwadzieścia	pistoletów	i	kałasznikowów.	I	niech	tak	zostanie.	Bułgarscy	żołnierze	dostali	już od	 Getowa	 rozkaz:	 jeśli	 w	 trakcie	 walki	 arabscy	 mundurowi	 zmienią	 nagle	 kierunek	 ataku,	 należy	 ich rozwalić.

**

Do	 zachodu	 słońca	 –	 i	 wieczornej	 modlitwy	 –	 jeszcze	 kwadrans.	 Kamienice	 i	 podwórka	 wokół

ratuszowego	 placu	 zupełnie	 opustoszały	 –	 jeśli	 nie	 liczyć	 wychudzonych	 psów,	 które	 zaczynają	 się wiercić	 i	 poszczekiwać.	 Od	 strony	 karbalskiego	 centrum	 nadal	 dobiega	 gwar,	 ale	 jakoś	 zmieniony:	 nie słychać	 klaksonów	 ani	 wystrzałów,	 tylko	 drżące,	 metaliczne	 poszczękiwanie.	 Jakby	 odgłosy	 setek drobnych	wykonywanych	w	pośpiechu	czynności.

Żołnierze	rozmawiają	o	tym,	co	nadciąga.

Nikt	 nie	 ma	 wątpliwości,	 że	 będzie	 ciężko.	 Po	 pierwsze,	 skierowanie	 przeszło	 pół	 setki	 chłopa do	obrony	jednego	budynku	–	to	się	jeszcze	nie	zdarzyło	na	tej	misji.	Po	drugie,	z	informacji	radiowych wynika,	 że	 w	 An-Nadżafie	 i	 Al-Falludży,	 gdzie	 bije	 się	 GROM,	 trwa	 już	 regularna	 wojna,	 taka	 jak w	 zeszłym	 roku.	 Z	 użyciem	 czołgów	 i	 ciężkiej	 artylerii.	 Kaliciak	 i	 Woltmann	 dowiadują	 się od	 dowództwa	 z	 bazy	 Juliet,	 że	 Amerykanie	 uderzyli	 tysiącami	 marines.	 W	 bój	 ruszyło	 czternaście batalionów	1.	Dywizji	Piechoty	Morskiej,	do	tego	komandosi	z	Delta	Force	i	polscy	snajperzy.

–	A	ilu	szuszwoli	przeciw?	–	pyta	podoficer	przy	radiu.

To	jest	pytanie	warte	ceny	życia.	Jak	wielkie	siły	mają	rebelianci	tutaj,	skoro	w	Al-Falludży,	mieście mniejszym	od	Karbali,	trzeba	było	zmobilizować	przeciw	nim	połowę	dywizji?

–	 Bez	 paniki	 –	 Kaliciak	 uspokaja	 podkomendnych.	 Przypomina,	 że	 broniący	 zawsze	 są	 w	 lepszej sytuacji	niż	atakujący,	o	ile	jest	się	za	czym	ukryć.	W	tym	wypadku	–	jest.	Amunicji	mają	pół	kontenera, kilka	tysięcy	nabojów.	Wszyscy	są	dobrze	poustawiani	i	zamaskowami.	I	można	wezwać	lotnictwo.

–	No,	a	jak	będzie	za	ostro,	mamy	plan	awaryjny,	panowie.

„Kali”	 już	 ustalił	 z	 dowództwem,	 że	 gdyby	 przewaga	 wroga	 okazała	 się	 nazbyt	 wielka,	 mogą	 albo porzucić	 ratusz	 i	 przebijać	 się	 do	 bazy	 Juliet,	 albo	 wezwać	 amerykańskie	 śmigłowce,	 które	 –

w	odróżnieniu	od	pozbawionych	odpowiedniego	sprzętu	optycznego	sokołów	–	zdolne	są	do	operowania po	ciemku.

–	Tyle	tylko,	że	każdy	z	żołnierzy	już	wówczas	oglądał	„Helikopter	w	ogniu”,	a	niektórzy	nawet	po	trzy razy,	bo	to	na	żołnierskiej	liście	przebojów	był	wówczas	numer	jeden	–	powie	po	latach	podoficer	Fox.	–

Są	sytuacje,	w	których	śmigło	nie	przyleci,	bo	nikt	nie	będzie	ryzykował.	Kto	oglądał	akcję	w	Mogadiszu, ten	wie.	Więc	naprawdę	byliśmy	zdani	na	siebie.

Tak	 było	 w	 Somalii,	 wcześniej	 w	 Wietnamie	 i	 tak	 jest	 tutaj.	 Najpierw	 błędy	 robią	 politycy.	 Potem generałowie.	 Później	 żołnierze	 lądują	 po	 uszy	 w	 gównie	 i	 wtedy	 nadchodzi	 czas	 na	 bohaterskie	 czyny, które	staną	się	kanwami	książek	i	filmów.

Kaliciak:	–	Musieliśmy	sobie	poradzić	sami.	Wiedziałem	to.	Ewakuacja	była	tylko	takim	psychicznym bezpiecznikiem;	 że	 no,	 w	 najgorszym	 wypadku…	 i	 tak	 dalej.	 Faktycznie	 liczyłem	 na	 własną	 siłę	 ognia.

Cztery	ciężkie	pojazdy,	działa,	nasze	karabiny	PK	i	beryle,	granaty	zaczepne	i	miotacze	granatów,	dobrze ustawieni	 strzelcy	 wyborowi…	 Myślałem,	 że	 jak	 pluniemy	 z	 pół	 setki	 luf,	 to	 odstraszymy	 każdego,	 kto spróbowałby	nas	atakować.	Niestety,	pomyliłem	się.

–	 Wywiadowczo	 byliśmy	 wtedy	 ślepi	 –	 powie	 Kowalski:	 –	 Nie	 mieliśmy	 własnych	 pewnych

informacji,	 a	 Amerykanie,	 którzy	 niby	 powinni	 dzielić	 się	 wiedzą,	 nie	 dawali	 prawie	 nic.	 Byliśmy	 dla nich	na	szarym	końcu.	Mieli	zasadę,	że	jak	coś	wiedzą,	to	zostawiają	dla	siebie	i	wykorzystują,	a	jeśli	się już	 dzielą,	 to	 tylko	 z	 Brytyjczykami.	 Nam	 dawali	 ochłapy,	 ogólniki,	 komunikaty	 typu:	 „informatorzy ostrzegają	 przed	 rosnącym	 zagrożeniem	 ze	 strony	 szyickich	 terrorystów,	 którzy	 wnikają	 w	 grupy pielgrzymów”.	Dostaliśmy	też	od	nich	wykres.

Rysunek	 jest	 bardzo	 elegancki,	 zielono-żółty,	 z	 elementami	 zaznaczonymi	 wybuchową	 czerwienią.

Wygląda	 na	 sporządzony	 w	 Power-Poincie.	 Można	 z	 niego	 wyczytać,	 jakie	 są	 bojowe	 organizacje szyickie,	 sunnickie	 i	 wahabickie.	 Przy	 czym	 jako	 wahabitów	 Amerykanie	 określają	 wszystkich	 tych, o	których	nie	wiedzą	wiele,	poza	tym,	że	to	islamiści.	Można	też	–	w	didaskaliach	–	doczytać,	kto	kogo finansuje,	 jak	 się	 nazywają	 przywódcy	 grup,	 które	 z	 nich	 się	 wzajemnie	 zwalczają,	 a	 które	 ze	 sobą współpracują.

Mamy	zatem:	ochotników	i	najemników	zagranicznych,	gangsterów,	przemytników,	lokalnych	bossów

świata	 przestępczego,	 byłych	 mudżahedinów	 z	 Afganistanu,	 grupę	 Abu	 Musaba	 az-Zarkawiego, wschodzącej	 gwiazdy	 muzułmańskiego	 terroryzmu,	 ochotników	 kierujących	 się	 względami	 czysto religijnymi,	grupę	Ansar	 al-Islam,	Al-Ka’idę,	elementy	 wywodzące	się	z	 byłego	reżimu,	nacjonalistów, mahdystów,	 czyli	 sadrystów,	 zbuntowanych	 beduinów,	 sunnickich	 heretyków	 oraz	 jakieś	 mniej	 ważne podmioty	oznaczone	tylko	skrótami:	DGS,	SRG,	IIS,	SSO.

Kowalski:	–	Wszystko	to	bardzo	fajne,	jak	chce	się	zrobić	prezentację	dla	ministra	obrony.	Nam	była potrzebna	 odpowiedź	 na	 pytanie,	 ilu	 partyzantów	 mamy	 w	 centrum	 Karbali	 teraz,	 4	 kwietnia	 o	 siódmej wieczór?

Fox:	–	Po	czasie	zrozumiałem,	że	Amerykanie	mogli	być	tak	oszczędni	we	współpracy,	bo	byli	na	nas wkurwieni.	 Mieliśmy	 przed	 Aszurą	 stać	 na	 checkpointach	 i	 nie	 wpuszczać	 uzbrojonych	 szuszwoli do	miasta.	A	jednak	tu	wleźli.	No,	to	teraz	sobie	z	nimi	radźcie,	bo	my	mamy	problemy	w	Al-Falludży.

Taka	była	amerykańska	logika	i	trudno	się	z	nią	nie	zgodzić.

**

4–9	kwietnia	2004	r.	Al-Falludża,	prowincja	Al-Anbar

Pierwsza	bitwa	o	miasto,	które	stało	się	grobem	dla	Helvenstona,	Zovki,	Batalony	i	Teague’a	zaczyna się	 w	 tym	 samym	 czasie	 co	 bój	 o	 City	 Hall.	 Na	 początek	 Amerykanie	 zastawiają	 wszystkie	 drogi wjazdowe	 i	 wyjazdowe	 ze	 zrewoltowanego	 terenu.	 Potem	 –	 przez	 całą	 noc	 z	 3	 na	 4	 kwietnia	 –

bombardują	wytypowane	przez	wywiad	kryjówki	bojówkarzy,	ale	tylko	te,	w	których	nie	spodziewają	się pozabijać	 cywilów.	 Rankiem	 wchodzą	 do	 centrum	 kilkunastoma	 kolumnami	 jednocześnie:	 czołgi,	 wozy pancerne	i	piechota	ochraniana	przez	strzelców	wyborowych.

Za	 murami	 domów	 czekają	 partyzanci	 z	 Irackiej	 Partii	 Muzułmańskiej,	 najemnicy	 na	 żołdzie saudyjskich	 książąt,	 byli	 fedaini	 Husajna	 i	 nieprzejednani	 członkowie	 partii	 Baas.	 Mają	 moździerze i	 amerykańskie	 wyrzutnie	 przeciwpancerne,	 które	 zdobyli	 w	 garnizonach	 irackiej	 policji	 i	 obrony cywilnej.	Część	broni	po	prostu	kupili	od	skorumpowanych	oficerów,	spośród	których	wielu	zdążyło	już dołączyć	do	bojówkarzy.

Teraz	będą	strzelać	do	Amerykanów,	którzy	jeszcze	w	poprzednim	miesiącu	wypłacali	im	pensje.

Wśród	rebeliantów	jest	sam	Az-Zarkawi.	To	coraz	ważniejsza	figura	dżihadu.	Osobiście	zna	samego

nadal	 ukrywającego	 się	 Usamę	 Ibn	 Ladina.	 Walczył	 już	 o	 panarabski	 kalifat	 w	 rodzinnej	 Jordanii i	 w	 Afganistanie,	 gdzie	 stracił	 nogę.	 Od	 trzech	 lat	 działa	 w	 Iraku,	 jest	 jednym	 z	 dowódców stowarzyszonej	 z	 Al-Ka’idą	 organizacji	 Dżama’at	 at-Tauhid	 wa-l-Dżihad	 potocznie	 zwanej	 żołnierzami dżihadu,	 choć	 prawidłowa	 nazwa	 to:	 Zgromadzenie	 Jedności	 Bożej	 i	 Walki.	 Jordańczyk	 uchodzi za	okrutnika	nawet	między	swoimi,	bo	równie	chętnie	jak	Amerykanów	zabija	rodaków.	To	właśnie	on stoi	za	eksplozjami	na	świętym	placu	w	Karbali.

**

Uliczne	 walki	 w	 gęsto	 zabudowanej	 Al-Falludży	 są	 potwornie	 zacięte.	 To	 bój	 o	 każdą	 przecznicę, każdy	 dom,	 każdy	 metr	 terenu.	 Rebelianci	 stawiają	 miny-pułapki,	 wykorzystują	 do	 ataków	 kobiety i	 dzieci,	 jeżeli	 biorą	 jeńców,	 to	 tylko	 po	 to,	 by	 ich	 zabijać	 przed	 kamerami,	 nagrywać	 kaźń	 na	 wideo i	 wysyłać	 kasety	 do	 Bagdadu,	 gdzie	 skopiowane	 w	 tysiącach	 sztuk	 natychmiast	 lądują	 na	 bazarach.

Mieszkańcy	 stolicy,	 którzy	 z	 oficjalnej	 telewizji	 kontrolowanej	 przez	 nowy	 rząd	 mogą	 się	 dowiedzieć o	postępach	stabilizacji	w	ich	kraju,	o	budowie	szkół	i	o	remontach	szpitali,	na	amatorskich	nagraniach widzą	trwającą	wciąż	wojnę	i	krwawą	rzeź	okupantów.

Powstańcy	 z	 Al-Falludży	 są	 chwilami	 nieprzytomnie	 odważni.	 Atakują	 nawet	 wtedy,	 gdy	 jest	 ich dziesięciokrotnie	 mniej	 niż	 żołnierzy	 US	 Army.	 Bywa,	 że	 grupa	 trzech-czterech	 dżihadystów z	 kałasznikowami	 i	 jedną	 wyrzutnią	 RPG	 atakuje	 sunącego	 ulicą	 abramsa,	 za	 którym	 kryje	 się	 pół

kompanii	marines.	Strzał	z	czołgowego	działa	rozrywa	bojowników	na	strzępy,	ale	za	chwilę	pojawia	się kolejna	 zbrojna	 grupa.	 I	 robi	 to	 samo.	 Jak	 gdyby	 w	 mieście	 istniał	 niewyczerpany	 zapas	 kałachów, erpegów	i	mężczyzn	gotowych	na	śmierć.

Niektóre	 wyczyny	 to	 akty	 samobójcze,	 inne	 służą	 tylko	 wciągnięciu	 amerykańskich	 czołgów	 w	 ulice, gdzie	 czekają	 największe	 fugasy	 –	 podpięte	 do	 kabli	 butle	 z	 gazem.	 W	 Al-Falludży	 działa	 cała	 sieć wytwórni	 takich	 ajdików	 –	 poszczególne	 bojówki	 handlują	 tym	 między	 sobą.	 I	 konkurują	 w	 ilości uśmierconych	 żołnierzy,	 bo	 dowództwa	 grup	 partyzanckich	 płacą	 po	 kilka	 tysięcy	 dolarów za	udowodnione	zabicie	wojskowego	z	Zachodu.

Nie	 patyczkują	 się	 także	 amerykańscy	 szturmani	 i	 asekurujący	 ich	 przyczajeni	 na	 dachach	 snajperzy z	 US	 Navy	 SEALs	 czy	 ci	 z	 GROM-u.	 Godzina	 po	 godzinie	 przez	 całą	 dobę	 piechota	 morska	 „czyści”

i	„płucze”	–	bo	tak	się	to	eufemistycznie	określa	–	jedno	zabudowanie	za	drugim.	Amerykanie	strzelają do	 rebeliantów	 z	 karabinów	 M-16,	 których	 kule	 zaprojektowano	 w	 ten	 sposób,	 by	 przebijały	 nawet ceramiczne	 „dechy”.	 Ale	 Arabowie	 nie	 mają	 kamizelek,	 tylko	 pogardę	 dla	 śmierci.	 Ich	 pancerzami	 są mury	 kamienic,	 ściany	 korytarzy,	 zakamarki	 piwnic.	 Wewnątrz	 budynków	 żołnierze	 i	 bojownicy	 są czasem	tak	blisko	siebie,	że	używają	pistoletów,	a	zdarza	się	i	walka	wręcz	–	na	noże	albo	karabinowe kolby.

Uderzenie	młotem	albo	butem	w	drzwi.	Skok	do	wnętrza	–	pusta	sień.	Dalej!	Ruch	za	futryną	–	strzał!

Człowiek	 ukryty	 w	 szafie	 –	 strzał!	 Wypada	 ciało,	 jeszcze	 jedna	 kula	 w	 głowę.	 Kobieta	 z	 dzieckiem	 –

dalej!	 Schody	 w	 dół	 piwnicy	 –	 uciekający	 mężczyzna	 –	 strzał!	 Kanonada	 z	 głębi	 korytarza	 –	 granat!

Tumany	pyłu.	Jakiś	ruch	pod	zadymionym	sufitem.	Ktoś	przeżył	eksplozję,	nie	widać	dokładnie,	czy	ma broń,	więc	na	wszelki	wypadek:	strzał!

–	 Przed	 każdym	 kolejnym	 domem	 bałem	 się,	 że	 to	 będzie	 mój	 ostatni,	 ale	 lęk	 ustępował	 wraz z	 wywaleniem	 drzwi	 –	 opowie	 potem	 telewizji	 Discovery	 World	 kapral	 Alex	 Nicoll,	 zwiadowca marines.	–	Wpadałem	i	robiłem	swoje.

Jeżeli	 porównać	 kształt	 Al-Falludży	 na	 mapie	 do	 czterokilometrowego	 balonu	 z	 podwieszonym koszem,	to	US	Army	zdobyła	na	razie	tylko	ten	kosz	–	teren	pełen	fabryk	i	magazynów.	Północne	dzielnice

–	 gęściej	 zabudowane	 i	 wciąż	 pełne	 cywilów	 –	 nie	 dają	 się	 wziąć.	 Rebelianci	 pozamieniali	 część budynków	w	bunkry,	są	zdeterminowani	i	mają	zapasy	uzbrojenia.	Ze	względu	na	bliskość	zamieszkanych kamienic	dowództwo	amerykańskie	nie	chce	ich	bombardować.	Trzeba	wymyślić	coś	nowego.

9	 kwietnia	 pod	 naciskiem	 nowego	 irackiego	 rządu	 –	 Tymczasowej	 Rady	 Zarządzającej	 –	 „cywilny administrator”	państwa	Paul	Bremer	ogłasza	jednostronne	zawieszenie	broni.	Jankesi	dają	Czerwonemu Półksiężycowi	czas	i	możliwość	dostarczenia	pomocy	cywilom.	Uruchamiają	szpitale.	Faktycznie	jednak przerwa	potrzebna	jest	im	samym	–	na	opracowanie	nowej	taktyki.

16.	STRZELAJ,	KURWA! 

Wieczór	4	kwietnia	2004	r.	Warszawa	i	Karbala,	okolice	City	Hall

Gdy	 nad	 popielatymi	 szczytami	 karbalskich	 domów	 i	 opuszczonych	 biur,	 nad	 plątaniną	 kabli, klimatyzatorów,	talerzy	satelitarnych	i	anten,	nad	flagą	polską	i	nad	sztandarem	dżihadu	–	kiedy	nad	tym wszystkim	zachodzi	słońce	o	drżących	brzegach	–	w	Warszawie	jest	dopiero	piąta	po	południu.

Dziennikarze	 oddają	 teksty	 do	 poniedziałkowych	 wydań	 gazet.	 Komisja	 śledcza	 do	 sprawy	 afery Rywina	 kończy	 pracę	 nad	 raportem.	 Grzegorz	 Wieczerzak,	 były	 prezes	 PZU,	 ma	 lada	 dzień	 wyjść za	kaucją.	Piszący	o	zagranicy	relacjonują	tragedię	w	Serbii,	gdzie	wpadł	do	rzeki	autobus	pełen	dzieci.

Ci	od	wojskowości	odnotowują	święto	mundurowej	służby	zdrowia.	Zajmujący	się	Irakiem	zastanawiają się	 głównie	 nad	 tym,	 czy	 aby	 na	 pewno	 do	 naszych	 żołnierzy	 doleci	 na	 czas	 tradycyjny	 transport z	wielkanocną	kiełbasą	i	żurkiem.	Święta	za	tydzień.	Prognozy	pogody	przewidują	koniec	dni	wilgotnych: ma	być	wreszcie	ciepło.

Na	 placu	 przed	 City	 Hall	 niebieski	 półmrok.	 W	 Iraku	 zmierzch	 zapada	 szybciej	 niż	 w	 Europie.

Wieczorem	cienie	wydłużają	się	tak	błyskawicznie,	że	człowiek	widzi	ich	ruch	na	ziemi.	Ale	temperatura jeszcze	 nie	 spada.	 Podłoże	 jest	 ciągle	 nagrzane,	 mury	 domów	 –	 też.	 Ożywczy	 chłód	 przyjdzie	 dopiero przed	północą.	Na	razie	jest	duszno,	a	zapachy	miasta	–	czy	raczej	jego	wyziewy	–	są	o	tej	porze	jeszcze bardziej	intensywne	niż	za	dnia.	Aż	mdli.

–	 Allahuuuu	 akbar!	 Aszhaduuuuu	 al’la	 ilaha	 illa’llah.	 Aszhadu	 anna	 Muhammada’r-rasulu’llah!	 Hajja ala’s-salat!	 –	 modlitewne	 zawodzenie	 dochodzi	 jednocześnie	 z	 minaretów	 i	 głośników	 zawieszonych na	 ulicach.	 –	 Bóg	 jest	 największy!	 Wyznaję,	 że	 nie	 ma	 bóstwa	 prócz	 Boga	 Jedynego.	 Wyznaję, że	Mahomet	jest	wysłannikiem	Boga.	Przychodźcie	na	modlitwę.

Kiedy	 tylko	 muezzini	 kończą	 swoją	 robotę,	 wychudzone	 psy,	 które	 już	 wcześniej	 wyszły	 spod	 drzew na	 placu	 pod	 ratuszem,	 zaczynają	 biegać	 w	 kółko,	 przejmująco	 wyć	 i	 ujadać	 na	 siebie.	 Poza	 tym	 –

martwo.	 Nie	 przejeżdża	 ani	 jeden	 samochód.	 W	 domach	 –	 żadnego	 lokatora.	 Tylko	 ta	 skowycząca psiarnia	i	muchy	w	powietrzu.

Skąd	 padają	 pierwsze	 trzy	 karabinowe	 serie	 –	 nie	 wiadomo.	 Nikt	 z	 Polaków	 nie	 widzi	 rozbłysków z	luf,	nie	da	się	dostrzec	napastników,	ale	najwyraźniej	ich	celem	są	iraccy	policjanci	stojący	na	bramie i	wzdłuż	posterunku	przed	frontem	kompleksu	gmachów.	Jeden	z	nich	od	razu	pada	ranny	w	nogę.	Jęczy tak	głośno,	że	mimo	strzelaniny	słychać	go	na	całym	placu.	Nawet	na	dachu	ratusza.

Po	 kilkunastu	 sekundach	 przejmujących	 jęków	 z	 gardła	 ulicy	 za	 majdanem	 leci	 ostatnia	 na	 jakiś	 czas bardzo	 długa	 seria,	 która	 nikomu	 nie	 robi	 krzywdy.	 Potem	 dwie	 minuty	 bez	 żadnego	 dźwięku	 –	 nawet psiego.	Jakby	czas	na	zastanowienie.

I	rzeczywiście:	iraccy	mundurowi	–	także	ten	ranny,	który	już	milczy	–	korzystając	z	danej	im	przerwy, pierzchają	w	stronę	najbliższych	domów.	Chyba	tylko	czekali	na	tę	okazję.

Polacy	 i	 Bułgarzy	 pozwalają	 im	 zniknąć.	 Dopiero	 potem	 odpowiadają	 ogniem.	 Serie	 pocisków z	 karabinów	 maszynowych	 lecą	 mniej	 więcej	 w	 tę	 stronę,	 z	 której	 padły	 pierwsze	 strzały	 partyzantów.

Kule	uderzają	w	odległe	przeszło	sto	metrów	ściany,	wyłupując	okruchy	pustaków,	z	brzękiem	sypią	się szyby.	Z	drugiej	strony	na	razie	nie	odpowiada	nikt.

Przeciwnika	wciąż	nie	widać.

**

–	 Przerwać	 ogień!	 –	 kapitan	 klęczy	 na	 dachu	 budynku	 skryty	 za	 występem	 gzymsu	 i	 rzędem	 worków z	piaskiem.	Obserwuje	plac,	starając	się	nie	wychylać.	Rozkazy	wydaje	przez	radio.	Przed	ratuszem	–	ani żywego	 ducha.	 W	 domach	 –	 żadnej	 świeczki.	 Mieszkańcy	 uciekli	 chyba	 co	 do	 jednego.	 A	 napastnicy	 –

gdziekolwiek	są	schowani	–	chcą	pozostać	niewidoczni	tak	długo,	jak	się	da.

Kaliciak:	–	Oddziaływali	psychologicznie.

Jest	całkiem	ciemno,	kiedy	w	ciszy	ponownie	odzywa	się	kałasznikow	z	drugiej	strony	placu.

Seria	 trafia	 w	 ściany	 i	 okna	 ratusza,	 ale	 akurat	 w	 te,	 gdzie	 nie	 ma	 Polaków.	 Po	 niej	 jeszcze	 kilka pojedynczych	strzałów	–	wszystkie	niecelne.	Potem	większy	świst	–	i	pocisk	z	granatnika	przelatuje	obok narożnika	 gmachu,	 po	 czym	 rozbija	 się	 z	 hukiem	 na	 ścianie	 opuszczonego	 budynku	 w	 tylnej	 uliczce.

Dźwięk	 spadających	 odłamów	 muru.	 Znów	 pojedyncze	 strzały:	 pach-pach-pach!	 Nadal	 niewidoczni przeciwnicy	walą	z	ciemnych	wylotów	dwóch	większych	ulic,	z	głębi	budynków	i	–	jak	się	wydaje	–	zza porzuconych	w	głębi	placu	aut.

Polacy	 i	 Bułgarzy	 są	 na	 razie	 wstrzemięźliwi.	 Nie	 kontratakują,	 patrzą.	 Tylko	 czasem	 ktoś	 naciska spust,	raczej,	żeby	postraszyć	albo	dodać	sobie	samemu	odwagi.

–	Obie	strony	się	macały	–	będzie	wspominać	Kaliciak.	–	Oni	być	może	liczyli	na	to,	że	ostrzeliwując małymi	 siłami,	 skłonią	 nas	 do	 wycieczki	 poza	 mury.	 My	 chcieliśmy	 ich	 przede	 wszystkim	 oszacować.

Adrenalina	rosła	z	każdą	minutą.

Fox:	 –	 W	 takiej	 chwili	 jak	 ta	 nawet	 w	 grupie	 kolegów	 każdy	 jest	 sam.	 Wiesz	 już,	 że	 będzie	 gorąco.

Może	 ktoś	 zginąć.	 Możesz	 to	 być	 ty.	 Ale	 jeszcze	 się	 nie	 zaczęło	 na	 poważnie,	 jeszcze	 jest	 czas na	myślenie,	dlatego	myślisz.	Głównie	o	swojej	własnej	dupie.

„Kali”	 omiata	 noktowizorem	 zabudowania.	 Niższy	 dach	 pomiędzy	 dwiema	 poszczerbionymi

elewacjami	 –	 cień	 głębszy	 od	 innych.	 Tam	 mogą	 być.	 Głośne	 zgrzyty	 w	 uliczce	 po	 prawej	 –	 jakby w	ciemności	ktoś	rozginał	blachy	albo	przeciągał	zardzewiały	wózek	z	czymś	ciężkim.	Co	to	może	być?

Wyobraźnia	pracuje.

Nagle	gwizd.

Tym	 razem	 pocisk	 z	 ergierury	 przelatuje	 tuż	 nad	 wieżyczką	 „Zajączka”	 i	 zanim	 załoga	 zorientuje	 się, co	 jej	 grozi,	 eksploduje	 z	 impetem	 kilka	 metrów	 za	 pojazdem,	 wzniecając	 fontannę	 piachu	 i	 kamieni.

„Zajączek”	odpowiada	ogniem	z	działa.

–	 Dostał!	 Dostał,	 ale	 nie	 całkiem!	 –	 krzyczy	 przez	 radio	 dowódca	 transportera.	 Na	 ulicy	 biegnącej w	 stronę	 wielkich	 meczetów,	 mniej	 niż	 sto	 metrów	 od	 Polaków,	 leży	 partyzant,	 a	 obok	 niego	 gotowy do	 odpalenia	 granatnik	 przeciwpancerny.	 Wyleciał	 mu	 z	 rąk,	 gdy	 Arab	 upadał	 przestrzelony	 na	 wylot pociskiem	kalibru	12,7	milimetra.	O	dziwo,	przeżył	ten	postrzał.	Teraz	ranny	czołga	się	do	swojej	broni.

Jest	coraz	bliżej.	Wciąż	leżąc,	wyciąga	rękę.

–	Strzelaj,	strzelaj,	bo	nas	rozpierdoli!	–	dowódca	w	kabinie	„Zajączka”	wrzeszczy	do	siedzącego	nad jego	plecami	działonowego.

**

–	Napierdalaj,	napierdalaj!	–	drze	się	przez	radio	Kaliciak.	Ze	swojej	pozycji	nie	widzi	ani	BRDM-a, ani	napastnika,	lecz	domyśla	się,	że	to	musi	być	„hydraulik”	z	rurą.	Kto	inny	mógłby	–	jak	woła	dowódca

–	„rozpierdolić”	opancerzony	wóz?

Działonowy,	 starszy	 szeregowy	 nadterminowy	 z	 brygady	 artylerii	 w	 Bolesławcu,	 jest	 na	 misji pierwszy	raz.	Wyjeżdżając,	był	pewien,	że	jedzie	do	kraju,	w	którym	wojna	już	się	skończyła.	Tak	słyszał

w	telewizji,	o	tym	czytał	w	gazetach.	Chciał	zarobić	1050	dolarów	miesięcznie	i	zasłużyć	na	stały	etat w	wojsku.	Patrzy	w	przypominający	peryskop	celownik	transportera,	widzi	zarośniętą,	czarną	od	ziemi lub	czymś	umazaną	twarz	czołgającego	się	człowieka,	który	chce	podnieść	załadowany	granatnik.

Nie	strzela.

Żołnierze	mówią	o	takim	zachowaniu	krótko:	„zaciął	się”.	Tej	nocy	„zacięciu”	ulegnie	jeszcze	dwóch.

Lekarze	psychiatrzy	–	specjaliści	medycy	wojskowej	–	nazywają	to	stresem	pola	walki.

–	Znam	to	uczucie,	kiedy	masz	przed	sobą	człowieka	i	pomimo	że	to	wróg,	nie	możesz	strzelić	–	powie nam	potem	Kaliciak.	–	Działonowy	zobaczył	w	mroku	zarys	jego	twarzy	i	to	go	zahamowało.

„Jaki	 opór	 w	 samym	 sobie	 musi	 przełamać	 żołnierz,	 zanim	 odda	 strzał	 w	 kierunku	 człowieka.	 Jeden ruch	 palca	 na	 spuście	 kończący	 czyjeś	 życie	 to	 zarazem	 początek	 kolejnej	 walki:	 z	 samym	 sobą”	 –	 te słowa	„Kali”	napisze	we	wstępie	do	książki	pt.	„O	zabijaniu”	autorstwa	byłego	żołnierza	i	szkoleniowca pułkownika	Dave’a	Grossmana,	psychologa	i	historyka	wojsk	specjalnych	US	Army.

–	Strzelaj,	kurwa!	–	dowódca	BRDM-a	nie	przestaje	się	drzeć.

Szeregowy	wreszcie	naciska	spust.	Seria	kilkudziesięciu	pocisków	tnie	najpierw	ziemię	obok	Araba, a	potem	jego	samego.	Śmierć	na	miejscu.	Ale	działonowy	ciągle	trzyma	palec	na	spuście	i	jednocześnie zaciska	 oczy,	 by	 nie	 patrzeć	 na	 to,	 co	 zdziałały	 kule.	 W	 końcu	 zerka.	 Człowiek,	 do	 którego	 strzelał, rozpadł	 się	 na	 trzy	 części	 jak	 przerąbany	 toporem.	 Leży	 wśród	 podartych	 fragmentów	 ubrania i	oderwanych	tkanek.

Kaliciak	 przechodzi	 na	 skraj	 dachu,	 by	 zobaczyć,	 co	 zaszło.	 Obserwuje	 zwłoki	 przez	 szkła noktowizora.	 Nikt	 nie	 podchodzi	 do	 ciała,	 przez	 dłuższą	 chwilę	 nikt	 w	 ogóle	 nie	 strzela.	 Mrok	 nieco pojaśniał,	bo	na	antracytowym	niebie	pojawił	się	księżyc	jak	litera	U.	Ciekawe…	w	Polsce	to	zawsze	jest C	albo	D.

„Kali”	 wraca	 w	 miejsce,	 z	 którego	 widać	 jednocześnie	 największą	 część	 placu	 i	 wyloty	 obu	 dużych ulic.	 Stara	 się	 nie	 myśleć	 za	 wiele	 o	 pierwszej	 ofierze	 starcia.	 Pyta	 dowódcę	 BRDM-a, co	z	działonowym.

–	Wszystko	gra,	panie	kapitanie.

**

Faktycznie	z	chłopakiem	wcale	nie	jest	dobrze.	Po	bitwie,	już	w	bazie	Lima,	działonowy	zamknie	się w	sobie	na	dwa	tygodnie.	Całe	dnie	przesiedzi	bez	słowa	na	łóżku,	krześle,	w	namiocie	czy	przed	nim wpatrzony	 w	 jeden	 punkt.	 Na	 zaczepki	 będzie	 odpowiadał	 najwyżej	 monosylabami	 albo	 wcale.

Namówiony	 przez	 kolegów	 pójdzie	 do	 psycholożki,	 a	 ta	 każe	 mu	 zgłosić	 się	 do	 szpitala	 i	 odpocząć.

W	ten	sposób	żołnierz	dostanie	jeszcze	więcej	czasu	na	przemyślenia.	Po	paru	dniach	leżenia	i	gapienia się	w	sufit	wróci	do	kolegów	jako	cień	człowieka.	Kaliciak	zaproponuje	mu	rotację,	czyli	wcześniejsze odesłanie	do	Polski.	Ale	szeregowy	nie	będzie	chciał.	Zostanie	w	Iraku	do	końca	misji,	odbierze	swoje pieniądze.	 Potem	 w	 macierzystej	 jednostce	 nie	 przejdzie	 badań	 psychologicznych.	 Komisja	 lekarska, a	 w	 konsekwencji	 dowódca	 jednostki,	 każą	 mu	 pożegnać	 się	 z	 armią.	 Ponieważ	 był	 tylko	 żołnierzem nadterminowym,	a	nie	zawodowym,	pracę	będzie	musiał	zostawić	z	dnia	na	dzień.

Wróci	 do	 rodzinnej	 miejscowości	 na	 Dolnym	 Śląsku	 i	 zatrudni	 się	 w	 Biedronce.	 Najpierw	 na	 kasie, potem	dojdzie	do	stanowiska	kierownika	sklepu.

Władze	 miasteczka	 dadzą	 mu	 mieszkanie	 komunalne	 do	 remontu.	 Poza	 kolejką	 –	 jako	 weteranowi z	Iraku.	Widoku	człowieka,	którego	rozpruwa	z	działka	BRDM,	były	działonowy	nie	zapomni	–	jak	sam nam	powie	–	do	końca	życia.


17.	OVERKILL

Noc	z	niedzieli	na	poniedziałek	4–5	kwietnia.	Karbala,	ratusz	i	najbliższa	okolica

Dochodzi	jedenasta.	Temperatura	wreszcie	idzie	w	dół,	psy	szczekają	w	mroku	coraz	głośniej,	jakby się	gryzły	o	coś	między	sobą.

W	 stronę	 City	 Hall	 gna	 od	 centrum	 cywilny	 pick-up:	 brudna	 toyota,	 kiedyś	 chyba	 biała.	 W	 szoferce tylko	 kierowca,	 reszta,	 około	 dziesięciu	 mężczyzn	 z	 kałasznikowami	 i	 gazrurami,	 stoi	 na	 pace.	 Pojazd pędzi,	 ci	 strzelają	 w	 kierunku	 budynku.	 Kule	 rozbijają	 się	 o	 gzyms	 osłaniający	 dach,	 robią	 dziury w	 elewacji.	 Jeden	 z	 atakujących	 „hydraulików”	 oparty	 łokciem	 o	 podskakujący	 dach	 szoferki	 odpala RPG.	Na	szczęście	trafił	za	nisko.	Pocisk	rozrywa	się	na	betonowych	płytach	przed	ratuszem,	jakiś	metr nad	ziemią.	Jego	wybuch	to	przeciągnięty	chwilę	łoskot	i	biało-czerwony	fajerwerk.

Polacy	 i	 Bułgarzy	 doskonale	 wiedzą,	 że	 w	 przypadku	 współczesnych	 pancerfaustów	 obowiązuje zasada	„im	bliżej,	tym	skuteczniej”.	A	toyota	rośnie	z	każdą	sekundą.	Jest	już	nie	dalej	niż	osiemdziesiąt metrów	do	linii	drewnianych	kozłów	z	nawiniętymi	pękami	koncentriny.	Gdyby	nie	to,	że	wozem	trzęsie, strzelec	 na	 pace	 powinien	 bez	 trudu	 trafić	 w	 „Zajączka”	 albo	 w	 któreś	 z	 obsadzonych	 przez	 wojsko okien.	A	to	mogłoby	oznaczać	niejedną	śmierć.

Bułgarscy	komandosi	z	parteru	otwierają	ogień	jako	pierwsi.	Mają	pick-upa	idealnie	przed	sobą,	teraz dzieli	 ich	 już	 tylko	 odległość	 rzutu	 granatem.	 Mogą	 nawet	 dosłyszeć	 krzyki	 bojowników,	 dojrzeć w	blasku	księżyca	zielone	opaski	na	czołach	niektórych	z	nich.	Ciemne	twarze:	młode,	stare,	wyrażające skrajną	 desperację,	 niekiedy	 strach.	 Jedni	 sprawiają	 wrażenie	 niewyszkolonych	 cywilów;	 widać, że	 karabiny	 raczej	 przeszkadzają	 im	 w	 strzelaniu.	 Inni	 wyglądają	 na	 doświadczonych	 najemników: kamizelki	taktyczne,	jakieś	zasobniki	przy	pasie,	skoordynowane	ruchy,	mimo	podskoków	wozu	próbują celować.

Kolejny	„hydraulik”	z	twarzą	ukrytą	w	ciemnym	zawoju	składa	się	właśnie	do	strzału	nad	szoferką,	gdy kilka	 jednoczesnych	 karabinowych	 serii	 rozwala	 maskę,	 przednią	 szybę	 i	 drze	 opony	 toyoty.	 Wozem zarzuca,	 mężczyzna	 z	 ergierurą	 przewraca	 się	 na	 głowę	 i	 wypada,	 szeroko	 rozrzucając	 nogi.	 Gubi	 przy tym	i	buty,	i	RPG.	Chyba	też	natychmiast	skręca	kark,	bo	po	zetknięciu	z	ziemią	już	się	nie	rusza.

Toyota	 dymi,	 przednia	 klapa	 auta	 częściowo	 odskoczyła,	 spod	 spodu	 bryzga	 jakiś	 czarny	 płyn, zapewne	 olej,	 kawałki	 opon	 fruwają.	 Bułgarscy	 żołnierze	 nie	 przerywają	 ostrzału.	 Zmasakrowane	 auto kręci	 piruet,	 jest	 już	 w	 połowie	 placu,	 skulony	 na	 dachu	 „Kali”	 widzi	 przerażone	 skrzywione	 twarze partyzantów.	 Większość	 rozpaczliwie	 walczy	 o	 to,	 by	 nie	 wypaść.	 Dwóch	 jeszcze	 strzela,	 a	 raczej	 –

próbuje.	 W	 ich	 sytuacji	 to	 i	 tak	 wyczyn.	 Nie	 mają	 oczywiście	 ani	 czasu,	 ani	 możliwości,	 aby	 dobrze wycelować.	 Aby	 w	 ogóle	 celować.	 Za	 to	 Bułgarzy	 –	 przeciwnie.	 Już	 się	 wstrzelali.	 Kierowca,	 który jeszcze	 sekundę	 temu	 rozpaczliwie	 próbował	 opanować	 samochód,	 dostaje	 postrzał	 w	 sam	 środek twarzy.	 Na	 miejscu	 nosa	 rośnie	 ogromna	 róża	 –	 i	 już	 go	 nie	 widać	 za	 dziurą	 po	 rozbitej	 szybie.	 Chyba konając,	 wcisnął	 jednocześnie	 gaz	 i	 hamulec	 do	 dechy,	 bo	 pick–up	 strzela	 olejem	 jak	 pęknięty	 hydrant, jednocześnie	 ryczy	 i	 hamuje,	 krzesząc	 iskry	 nagimi	 felgami,	 a	 potem	 przewraca	 się	 ukosem	 w	 przód.

Uzbrojeni	bojownicy	wylatują	ze	stalowej	paki	jak	kukiełki.	Jedni	–	młodsi	i	sprawniejsi	–	podnoszą	się natychmiast	 niczym	 sprężyny	 i	 uciekają,	 inni	 usiłują	 to	 zrobić,	 ale	 raczej	 nie	 dadzą	 rady.	 Musieli	 się solidnie	 połamać.	 Bułgarscy	 specjalsi	 nie	 dają	 żadnemu	 szans.	 Masakrują	 Arabów:	 tych	 leżących na	 ziemi	 i	 tych,	 którzy	 próbują	 zwiać.	 Ich	 karabiny	 milkną	 dopiero,	 kiedy	 toyota	 przypomina	 durszlak, a	leżący	za	wrakiem	i	po	bokach	ludzie	–	kupy	zmiętych	szmat.

–	 Panowie,	 to	 nie	 koniec	 –	 ostrzega	 Kaliciak	 po	 angielsku	 i	 każe	 wszystkim	 –	 także	 Bułgarom	 –

meldować	przez	radio	o	stratach.

–	Fox	jeden:	zero	strat,	wszyscy	cali.

–	Fox	trzy:	zdrów.

–	Fox	pięć:	cały	–	słyszy	meldunki.	Komandosi	z	parteru	również	nie	draśnięci.	Oparty	o	mur	na	dachu

„Kali”	przesuwa	w	górę	krawędź	hełmu	i	przeciera	arafatką	spocone	i	zarazem	chłodne	czoło.	Udało	się odeprzeć	pierwszy	poważny	atak,	ale	noc	jeszcze	młoda.	W	przerwach	między	ujadaniem	psów	słychać, jak	na	odległym	o	niespełna	kilometr	świętym	placu	coś	chrzęści.	Znany	już	Kaliciakowi	rozwibrowany dźwięk,	głośniejszy	niż	przedtem.	Kapitan	po	raz	enty	próbuje	sobie	wyobrazić,	co	się	tam	może	dziać.

Baza	Juliet	nie	ma	dla	niego	żadnych	informacji.	W	zrewoltowanym	centrum	nie	mamy	choćby	jednego agenta,	 który	 mógłby	 o	 czymkolwiek	 donieść.	 Pozostają	 domysły.	 Obozów	 Juliet	 i	 Kilo	 raczej	 nikt	 nie zaatakuje	 –	 za	 wiele	 wojska	 i	 zbyt	 dobre	 fortyfikacje.	 Cały	 impet	 pójdzie	 pewnie	 tutaj	 –	 na	 ratusz.

Na	pewno	ci,	którzy	czają	się	w	centrum,	mają	dużo	broni.	W	Iraku	wszędzie	jest	dużo	broni.	Na	pewno jest	ich	wielu.	Stu…	dwustu…	pół	tysiąca?	Pluton…	kompania…	batalion?	Na	pewno	szykują	kolejny	atak.

Ciemność	 sprzyja	 partyzantom,	 a	 księżyc	 już	 przestał	 się	 wznosić,	 wkrótce	 zacznie	 opadać.	 I	 tylko podświetlone	 minarety	 i	 kopuły	 nad	 starą	 Karbalą	 błyszczą	 odbitym	 światłem	 rzucanym	 przez niewidoczne	stąd	halogeny.	Jakby	nie	było	żadnej	wojny.

**

Toyota	 przed	 ratuszem	 dopala	 się,	 dymi,	 skwierczy.	 Smród	 palonego	 plastiku	 i	 gumy	 jest	 silniejszy od	wcześniejszych	odorów	z	miasta.

Bojownicy	 przegrupowują	 się	 za	 murami.	 Kapitan	 bardziej	 to	 czuje,	 niż	 widzi.	 Może	 korzystają z	piwnic?	To,	że	zaraz	się	pokażą,	jest	jasne.	Przedłużoną	chwilę	spokoju	„Kali”	wykorzystuje,	by	obiec stanowiska	 żołnierzy.	 Trzeba	 chłopakom	 dodać	 otuchy.	 Poddasze	 i	 pierwsze	 piętro	 –	 wszystko w	 porządku.	 Amunicji	 dosyć,	 ludzie	 spięci,	 przejęci,	 ale	 w	 sumie	 w	 dobrej	 formie.	 Pozycje	 Bułgarów na	 parterze	 –	 też	 bez	 zarzutu.	 Kaliciak	 wraca	 na	 dach,	 klęka	 pomiędzy	 murowaną	 bandą	 a	 workami.

Podniesiony	gzyms	i	trzy	ściany	z	piasku	tworzą	jakby	ochronną	wannę.

W	charczącej	radiostacji	marki	Radmor,	która	przypomina	fragment	kredensu	z	antyczną	słuchawką,	już słyszy	pytania	z	dowództwa.

–	Co	się	u	was	dzieje?	Odbiór!	–	to	pułkownik	Domański.

–	Wszyscy	cali,	na	pozycjach.

–	Nieprzyjaciel?

–	Trudno	się	połapać	ilu,	bo	była	taka	zadyma,	że	nie	miałem	czasu	zbierać	informacji	–	Kaliciak	wie, że	 ani	 tych	 danych	 nie	 zebrał,	 ani	 nie	 zbierze,	 choć	 jest	 przecież	 zwiadowcą.	 Wysyłanie	 kogoś na	przeszpiegi	poza	budynek	to	niepotrzebne	ryzyko.	W	dowództwie	powinni	sami	o	tym	wiedzieć.

–	Jak	będzie	źle,	przylecimy	po	was!	–	w	rozmowę	wcina	się	generał	Gruszka.

–	Dziękuję,	generale,	na	razie	sobie	radzimy.

–	Melduj	na	bieżąco	–	to	już	Domański.

–	Tak	jest!

–	Trzymajcie	się!	Bez	odbioru.

Radio	jest	dosyć	głośne,	więc	obietnicę	Gruszki	słyszy	szeregowiec	ułożony	na	dachu	obok	Kaliciaka i	dwóch	umoszczonych	opodal	żołnierzy.	Wymieniają	między	sobą	jakieś	krótkie	zdania,	„Kali”	rozróżnia słowo	 „śmigła”,	 a	 potem	 dłuższą	 chwilę	 nie	 słyszy	 nic	 –	 ogłuszony	 eksplozją	 pocisku	 z	 RPG,	 który rozrywa	się	całkiem	blisko	–	na	murze	ratusza.

–	Kurrrwa	go	mać!!	Z	meczetu	wali!	–	melduje	przez	radio	Fox	jeden.

Minaret	 obok	 nieznanego	 im	 z	 nazwy	 domu	 modlitwy,	 jakieś	 dwieście	 metrów	 stąd,	 ma	 w	 trzech czwartych	 wysokości	 metalową	 galerię,	 która	 otacza	 wieżę.	 Irakijczycy	 liczą	 na	 to,	 że	 europejskie wojsko	do	obiektu	sakralnego	nie	strzeli.

Konwencja	genewska.

Napastnik,	którego	dobrze	widać	w	noktowizorze,	stoi	na	balkonie	z	dużym	bagażem.	Plecak,	wór,	coś takiego.	 Ze	 swej	 wysokości	 musi	 mieć	 bryłę	 City	 Hall	 jak	 na	 dłoni.	 Może	 swobodnie	 mierzyć	 w	 taki punkt,	 jaki	 mu	 się	 zamarzy.	 Co	 prawda	 odległość	 jest	 duża,	 lecz	 przy	 pewnej	 ręce	 „hydraulika”	 pocisk z	następnej	rury	może	eksplodować	na	głowie	kapitana.	Partyzant	właśnie	wypuścił	z	rąk	odstrzelonego erpega	i	po	coś	się	schyla.	Pewnie	po	drugiego.	Ktoś	tam	jeszcze	jest	obok	niego.

–	Strzelać!	–	decyduje	Kaliciak.	–	Strzelać	natychmiast,	bo	nas	tu	rozwali!

Seria	 z	 ciężkiego	 karabinu	 maszynowego	 PK	 załatwia	 sprawę.	 Człowiek	 na	 balkonie	 upuszcza wyrzutnię	 –	 jednak	 miał	 następną.	 Nienaturalnie	 sztywno	 przechyla	 się	 przez	 barierkę	 i	 z	 wysokości kilkunastu	metrów	leci	na	ziemię.	Drugi,	który	mu	towarzyszył,	znika	za	obłością	wieży.	Już	się	do	rana nie	pojawi.

**

Pierwsza	 w	 nocy,	 do	 świtu	 zostało	 sześć	 godzin.	 Księżyc	 się	 schował	 –	 jest	 ciemno,	 jeśli	 nie	 liczyć blasku	od	strony	wielkich	świątyń.	Zerwał	się	wiatr	i	odczuwalna	temperatura	nie	przekracza	dziesięciu stopni.	 Nagle	 słychać	 długi	 wizg	 spadającego	 pocisku	 –	 i	 grzmot!	 Zaraz	 po	 nim	 kolejna	 detonacja, a	 po	 niej	 jeszcze	 dwie.	 Pierwszy	 wybuch	 na	 placu,	 między	 drzewami,	 dwa	 gdzieś	 z	 boku	 budynku, czwarta	eksplozja	–	na	samym	środku	dachu.	Mało	go	nie	przebiło	na	wylot.

To	 nie	 „hydraulik”,	 to	 coś	 gorszego.	 Walą	 z	 moździerzy!	 Musieli	 ustawić	 mośki	 w	 którejś z	niewidocznych	ulic.	Będzie	źle.

Kaliciak	i	jego	przyboczni	z	dachu	kulą	się	w	betonowym	namiocie	pomiędzy	skrzyniami	z	amunicją, zbiornikami	z	wodą	i	własnymi	karabinami.	Latarka,	mapa,	zdjęcie	satelitarne.

–	Przyświeć	mi	tu.

Gdzie	może	być	moździerz?	Wszędzie.	W	promieniu	pół	kilometra	krzyżuje	się	przeszło	dwadzieścia

szerszych	 alei	 i	 węższych	 uliczek,	 nie	 licząc	 zaułków.	 Są	 tutaj	 cztery	 ronda,	 kilka	 ogrodów	 oliwnych, meczety,	hale	magazynowe,	kilkaset	podwórek.	Kapitan	zastanawia	się,	gdzie	on	sam	postawiłby	działo, aby	skutecznie	ostrzeliwać	obrońców	ratusza.

–	Fox	jeden.	Walą	na	mnie!	Waaalą!!

–	Fox	dwa.	U	mnie	tak	samo!	Widzę	co	najmniej	dziesięciu.	Dziesięciu!

Łup!	Łup!!	Łup!!	Moździerze	znowu	pracują.	„Kali”	nie	może	wychylić	nosa	spod	betonu.

Analogowy	radmor	trzeszczy	i	piszczy.	–	Dużo	szuszwoli.	Bardzo	dużo!

–	Widzę	następnych!	Tak	jak	ten	najniższy	dom	po	lewej	wychodzą.	Wychodzą	nowi!!

Kolejna	eksplozja	moździerzowego	pocisku.	Gdy	tylko	ułamki	oderwanego	betonu	spadają	z	powrotem

na	 dach,	 kapitan	 odsuwa	 materiał	 zasłaniający	 wlot	 schronu	 i	 wychyla	 się	 spod	 okapu.	 Szybko, najszybciej,	 jak	 potrafi,	 unosi	 tułów,	 wygląda	 ponad	 gzymsem	 i	 zaraz	 znowu	 się	 chowa	 pod	 T-walle.

W	 ostatniej	 chwili.	 Uderzenie	 pękającego	 blisko	 pocisku	 targa	 wszystkim	 jak	 trzęsienie	 ziemi.

Ochraniająca	żołnierzy	konstrukcja	z	płyt	osiada	kilka	centymetrów	z	nieprzyjemnym	chrupnięciem.

–	I	co	jest?	–	podoficer	przy	radiu	patrzy	na	Kaliciaka	rozszerzonymi	oczami.

–	 Lecą.	 Masa	 ich	 –	 kapitan	 bierze	 do	 ręki	 słuchawkę.	 –	 Spokojnie,	 panowie…	 spokojnie…	 robimy swoje!

Potem	chwyta	podkomendnego	za	ramię,	a	drugą	ręką	unosi	karabin.

–	Dajesz,	kurwa,	dajesz!	Wyłazimy!!

**

Ktoś,	 kto	 obserwuje	 ratusz	 z	 jakiegoś	 ciemnego	 okna	 lub	 z	 dachu	 kamienicy,	 musiał	 podać	 obsłudze moździerza	lepsze	koordynaty,	bo	pociski	już	nie	padają	daleko	obok	ani	między	drzewa.	Wszystko	leci na	 dach,	 na	 mury,	 na	 wewnętrzne	 dziedzińce.	 Aresztanci	 z	 klatki	 zamiast	 się	 schować	 w	 dostępnym podpiwniczeniu,	 krzyczą	 z	 całych	 sił:	 „Bulanda	 is	 dead!!”.	 Wznoszą	 w	 górę	 pięści	 i	 niemal	 wszyscy pokazują	żołnierzom	na	dachu,	jak	ładnie	im	poderżną	gardła,	gdy	budynek	zostanie	zdobyty.

–	 W	 końcu	 jeden	 z	 naszych	 nie	 wytrzymał	 i	 wrzucił	 im	 do	 klatki	 „cegiełkę”	 –	 powie	 potem	 Paweł

Erdmann.

CGŁ	–	ćwiczebny	granat	łzawiący	–	to	skrzyżowanie	petardy	ze	świecą	dymną,	wszystko	w	korpusie

z	kartonu.	Używa	się	go	między	innymi	do	poligonowych	ćwiczeń	z	maskami	przeciwgazowymi.

Erdmann:	–	Po	cegiełce	od	razu	się	uspokoili.

Moździerze	walą.

Jeszcze	 nie	 cichnie	 jedna	 eksplozja,	 gdy	 następna	 rozrywa	 powietrze	 i	 trzęsie	 betonową	 skorupą ratusza.	 W	 pełnym	 wrzasku,	 ognia	 i	 dymu	 bałaganie	 idzie	 kolejny	 szaleńczy	 szturm	 partyzantów.	 Atak, jakiego	jeszcze	nie	było.

Cztery	 grupy	 –	 po	 kilkunastu	 dobrze	 uzbrojonych	 mężczyzn	 każda	 –	 biegną	 co	 sił	 w	 nogach.	 Mają kałachy,	 mają	 amerykańskie	 karabiny	 niedawno	 wydane	 irackiej	 policji,	 mają	 pistolety	 i	 ruskie	 granaty zaczepne	 z	 długimi	 trzonkami.	 Niewiele	 strzelają,	 jeśli	 już,	 to	 na	 oślep,	 byle	 tylko	 dobiec	 do	 ratusza.

Koncentrują	 się	 na	 prędkości.	 Najwyraźniej	 dostali	 rozkaz:	 macie	 za	 wszelką	 cenę	 zdobyć	 mury, postrzelacie	sobie	już	w	środku.

To	jest	przygotowane,	przemyślane	natarcie.	Biegnących	ktoś	osłania.	Nie	tylko	ogniem	z	moździerza.

W	 jednej	 z	 wyższych	 kamienic	 w	 ciemnym	 załomie	 pod	 czerwonym	 dachem,	 a	 może	 jeszcze	 gdzieś głębiej,	 kryje	 się	 bojownik	 z	 diegtariewem.	 Kapitan	 poznaje	 ten	 terkot.	 Deeszka,	 czyli	 Diegtarjewa-Szpagina	 Krupnokalibiernyj	 to	 stara	 broń,	 pamiętająca	 jeszcze	 II	 wojnę	 światową,	 ale	 wciąż śmiercionośna.	Kula	z	diegtariewa	przebija	nawet	pancerz	BRDM-a.

**

Grupa,	 która	 biegnie	 najszybciej,	 jest	 już	 nie	 dalej	 niż	 czterdzieści	 metrów	 od	 drutów	 i	 pierwszych worów	 z	 piachem.	 Adrenalina	 wyostrza	 zwiadowcom	 zmysły	 –	 mimo	 mroku	 widzą	 nie	 tylko	 zarysy arabskich	 twarzy,	 nie	 tylko	 ich	 karabiny,	 ale	 nawet	 buty.	 Większość	 ma	 na	 stopach	 zniszczone	 obuwie do	 biegania,	 część	 pędzi	 w	 sandałach.	 Poza	 tym	 jedni	 są	 w	 diszdaszach,	 inni	 w	 dżinsach,	 swetrach w	 serek,	 niektórzy	 w	 niebiesko-czarnych	 uniformach	 i	 policyjnych	 spodniach	 –	 to	 niedawni	 sojusznicy Polaków,	którzy	mieli	ochraniać	gubernatora	i	jego	urzędników.	Niech	ich	diabli!

Bułgarzy	strzelają	już	od	dłuższej	chwili,	Foxy	–	tak	samo.	„Kali”	nie	musi	nawet	wydawać	rozkazów.

Ogień	otworzył	działonowy	z	Zajączka.	Prują	do	napastników	ustawieni	za	gzymsem	żołnierze	z	ciężkimi karabinami	maszynowymi,	prują	ci	z	lekkimi	berylami,	którzy	dopadają	do	okien.	Puszczają	serię	i	cofają się	w	głąb	pokojów.	Snajperzy	dodają	swoje.	Bułgarzy	celują	z	dobrych	poradzieckich	karabinów	SWD

–	 Snajperskaja	 Wintowka	 Dragunowa.	 Polacy	 z	 jeszcze	 lepszych	 skandynawskich	 karabinków

wyborowych	SAKO	TRG-21,	które	w	Europie	–	poza	Finlandią	–	mają	na	wyposażeniu	nasi	zwiadowcy

i	serbscy	specjalsi.

Partyzanci	potykają	się,	padają,	giną.	Jedni	są	szybsi,	inni	biegną	słabo,	więc	ich	grupy	rozciągnęły	się na	długości	wielu	metrów.	Zajmują	teraz	prawie	cały	plac,	część	gna	otwartą	przestrzenią,	wielu	usiłuje podbiec	 sprytniej,	 wzdłuż	 czarnych	 murów	 pustych	 zabudowań.	 Kapitan	 widzi	 w	 szkłach	 noktowizora, że	 strzelają,	 unosząc	 broń	 nad	 głowami	 albo	 atakują	 po	 kowbojsku,	 z	 biodra.	 Ruszył	 się	 i	 ten z	 diegtariewem.	 Dźwiga	 dziesięciokilogramową	 broń	 na	 pasie.	 Truchta	 wzdłuż	 ściany	 i	 jednocześnie grzmoci	z	lufy	tak,	że	aż	sam	cały	się	trzęsie.

–	 Myśleli,	 że	 moździerze	 wypędzą	 nas	 z	 dachu,	 że	 wykorzystają	 ten	 moment	 i	 pokonają	 koncentrinę.

Wtedy	mogliby	się	już	przyczaić	za	płotem	z	betonów,	za	blokami	hesco.	Mieliby	pierwszy	przyczółek	–

powie	 po	 latach	 „Kali”.	 –	 Głupio	 myśleli,	 nie	 docenili	 naszych	 BRDM-ów.	 Obaj	 działonowi	 mieli większość	z	nich	na	widoku,	tak	że	mogli	wycinać	tych,	co	biegli,	dosłownie	w	pokot.

Partyzanci	nie	docenili	także	Bułgarów.	Ludzie	kapitana	Getowa	są	celni,	a	strzelają	tak,	żeby	zabić.

W	 serce	 albo	 w	 sam	 środek	 twarzy.	 Biegnący	 bojownicy	 muszą	 widzieć,	 jak	 ich	 towarzysze	 z	 prawej i	 z	 lewej	 wykręcają	 fikołki	 w	 tył.	 A	 jednak	 ta	 rzeź,	 do	 której	 dochodzi	 tuż	 przed	 kolczastą	 granicą i	 wałem	 ze	 żwiru,	 ich	 nie	 powstrzymuje.	 Pierścień	 okrążenia	 wolno	 zaciska	 się	 wokół	 budynku.

Najszybsi	Arabowie	–	czy	raczej	ci	obdarzeni	największym	szczęściem	w	omijaniu	kul	–	dopadli	na	taką odległość,	że	z	okien	widać	ich	nosy,	uszy,	nadgarstki,	oczy.	To	już	nie	jest	anonimowa	masa.	To	ludzie.

–	 Typowi	 fanatycy,	 widać	 było,	 że	 nie	 mają	 nic	 do	 stracenia	 –	 powie	 potem	 chorąży	 Woltmann.	 –

Bo	 przecież	 nikt	 normalny	 nie	 próbuje	 się	 wedrzeć	 z	 karabinem	 czy	 wyrzutnią	 granatów	 do	 takiego miejsca	ufortyfikowanego,	gdzie	stoi	transporter	opancerzony.

**

Nikt	normalny	nie	próbuje,	ale	oni	najwyraźniej	nie	są	w	tej	chwili	normalni.	Pędzą,	chociaż	pociski ze	 stojącego	 za	 drutami	 i	 niskim	 murem	 „Zajączka”	 sieją	 –	 z	 tej	 bliskiej	 odległości	 –	 makabryczne spustoszenie.	 Dosłownie	 wyrzucają	 nieszczęsne	 ofiary	 w	 powietrze	 i	 jeszcze	 rozrywają	 lecących.

Karabinem	12,7	milimetra	NSW	–	Nikitin,	Sokołow,	Wołkow	–	można	strącać	samoloty.	Uniwersalność

i	 szybkostrzelność	 broni	 sprawia	 jednak,	 że	 nadaje	 się	 także	 do	 zniszczenia	 ludzkiej	 masy	 –	 i	 wtedy zaczyna	 się	 klasyczny	 overkill.	 Napastnicy	 zostają	 rozmienieni	 na	 drobne.	 Biegnący	 człowiek	 trafiony kilkoma	kulami	grubości	kciuka	w	setnej	części	sekundy	staje	niczym	ścięty	lodem	i	natychmiast	po	tym

„wyskakuje”	do	tyłu,	jak	gdyby	pociągnęła	go	niewidzialna,	kurcząca	się	za	plecami	guma.	Siła	uderzenia rozrywa	wnętrzności,	a	przechodzący	na	wylot	pocisk	gruchocze	kości	–	i	leci	dalej.	Najczęściej	wbija się	w	jakiś	mur,	jeszcze	zanim	jego	martwa	ofiara	–	czy	raczej	to,	co	z	niej	zostało	–	spadnie	na	ziemię.

Już	 około	 dwudziestu	 bojowników	 leży	 we	 krwi	 na	 żwirze.	 Ci,	 których	 nie	 sięgnęły	 pociski,	 nadal pędzą.	Widać	ich	otwarte	usta	i	krzywe	zęby	–	coś	krzyczą,	ale	pośród	huku	strzelaniny	nie	słychać	co.

Obrońcy	 ratusza	 z	 odległości	 mniejszej	 niż	 dwadzieścia	 metrów	 mogą	 już	 zobaczyć	 ich	 oczy.	 Jeden niemal	 dopada	 muru	 bloków	 ze	 żwirem,	 kiedy	 któryś	 ze	 snajperów	 trafia	 go	 centralnie	 w	 nasadę	 nosa.

Biegnący	 trzy	 metry	 za	 nim	 dostaje	 w	 grdykę	 i	 jego	 głowa	 odskakuje	 na	 prawo,	 a	 fontanna	 krwi	 tryska w	lewo.

Szturm	 się	 nie	 kończy.	 Spomiędzy	 budynków	 wybiega	 następna	 uzbrojona	 grupa.	 Po	 chwili	 jeszcze jedna,	 chyba	 już	 szósta	 w	 ciągu	 kwadransa.	 Granaty	 z	 moździerzy	 wciąż	 lecą	 z	 nieba,	 znów	 jeden rozrywa	 się	 na	 dachu	 niebezpiecznie	 blisko	 przywartych	 do	 gzymsu	 polskich	 żołnierzy.	 Na	 parterze bułgarski	 kapitan	 raz	 po	 raz	 naciska	 spust	 SWD.	 To	 następca	 słynnego	 mosina.	 Długi	 na	 metr dwadzieścia,	waży	cztery	i	pół	kilo,	jest	niezawodny.	Pozwala	trafić	biegnącego	człowieka	z	kilometra.

Ale	w	tej	chwili	–	gdy	odległość	wynosi	może	dwanaście,	a	może	piętnaście	metrów	–	problemem	nie jest	 trafić,	 lecz	 zdążyć.	 Dlatego	 Getow	 i	 „Kali”,	 ich	 komandosi	 i	 snajperzy	 –	 wszyscy	 wybierają	 tylko tych,	 którzy	 dobiegli	 najbliżej.	 Wolniejszych	 zostawiają	 sobie	 na	 potem.	 Liczą	 się	 połówki	 i	 ćwierci sekund.

Po	tej	nocy	Kaliciak	nie	będzie	pamiętał,	ilu	ludzi	zabił.	Nie	policzy	trafień.	Strzela,	ładuje,	strzela	–

a	 w	 tym	 czasie	 padają	 na	 ziemię	 kolejni	 napastnicy.	 Znowu	 odzywa	 się	 „dwunastka”	 z	 „Zajączka”.

I	 znowu	 masakra.	 Odstrzelone	 ręce,	 spadające	 głowy,	 rozerwane	 korpusy,	 bryzgi	 czarnej	 krwi.	 Dwóch partyzantów	zawraca,	uciekają…	No	wreszcie!	Po	chwili	atak	przerywa	kolejna	grupa	–	i	jeszcze	jedna.

Widać	ich	plecy.	Nawet	pośladki	–	jednemu	spadły	spodnie.	Ludzie	zamieniają	się	w	rozmazane	cienie, które	wsiąkają	w	ściany,	znikają,	zapadają	w	czerń.

Szturm	odparty.

Dopiero	w	tej	chwili	dowódca	uświadamia	sobie,	że	nie	słyszy	huku	pocisków	z	moździerzy.	Przestali strzelać.

**

Pięć	 godzin	 do	 świtu.	 W	 wystygłej	 ciemności	 nadciąga	 drugi	 poważny	 i	 skoordynowany	 atak.

Arabowie	 biegną	 teraz	 bardzo	 rozciągnięci	 –	 uformowali	 coś	 w	 rodzaju	 postrzępionej	 tyraliery,	 jakby chcieli	okrążyć	ratusz	i	podejść	już	nie	pod	mur	z	hesco,	fontannę	i	najmocniej	chronioną	główną	bramę, ale	choćby	pod	drzewa,	pod	boczne	ściany	najbliżej	stojących	pustych	domów,	pod	mur	biegnący	od	budy irackich	strażników	do	drutów	kolczastych.	Gdziekolwiek	się	uda.	Byle	nie	zostać	zabitym	na	odkrytym placu.

Lecą	granaty	z	rur.	Jeden	śmiga	nie	więcej	niż	pół	metra	nad	dachem	i	tak	blisko	polskiego	żołnierza, że	 gorący	 strumień	 opala	 mu	 twarz	 i	 wyciska	 łzy	 z	 oczu.	 Ładunek	 rozrywa	 się	 z	 grzmotem	 na	 ścianie domu	za	więziennym	dziedzińcem.

Choć	polscy	i	bułgarscy	strzelcy	w	większości	nie	mają	noktowizorów	i	nie	widzą	wroga	dokładnie, ich	wyostrzone	zmysły	sprawiają,	że	niemal	fizycznie	odczuwają	obecność	każdego	z	napastników.	Jest ich	 wielu…	 może	 pięćdziesięciu.	 Znowu	 zaczyna	 się	 wyścig	 z	 czasem.	 Ponownie	 słychać	 warkot ciężkiego	karabinu	z	BRDM-a.	Kolejna	jatka.	Jakby	rozerwane	na	kawałki	ciała,	których	pełno	na	szarym majdanie,	 nie	 stanowiły	 dla	 partyzantów	 żadnej	 nauczki.	 Jakby	 myśleli:	 „tamtym	 się	 nie	 udało,	 ale	 my przebiegniemy!”.

Żaden	nie	przebiega.	Oddają	krew	i	oddają	życie.

–	Dostałem	dowódcę!	–	melduje	snajper	przez	radio.

–	Skąd	wiesz?	–	pyta	Kaliciak.

–	Rozkazy	wydawał!

Jakim	 cudem	 strzelec	 wyborowy	 usłyszał	 rozkazy	 po	 arabsku?	 Może	 dostrzegł	 jakieś	 gesty	 ze	 strony tamtego,	 nim	 go	 zastrzelił?	 Nie	 ma	 czasu	 o	 to	 dopytywać.	 Kapitan	 celuje	 już	 do	 kolejnego	 biegnącego: dużego	faceta	w	ciemnej,	wysoko	rozciętej	szacie.	Wybrał	go	niemal	odruchowo,	może	dlatego,	że	tamten strzela	 z	 kałacha	 w	 sposób	 zdradzający,	 że	 nie	 robi	 tego	 po	 raz	 pierwszy.	 Zawsze	 trzeba	 się koncentrować	 na	 przywódcach	 stada,	 najsilniejszych,	 najsprawniejszych,	 najlepiej	 wyszkolonych, najszybszych.	 Należy	 ich	 wyławiać	 z	 atakującego	 tłumu	 i	 unieszkodliwiać	 w	 pierwszej	 kolejności.	 To może	sprawić,	że	pozostali	stracą	odwagę.

Spust,	strzał,	następny	partyzant	jest	dużo	dalej.	Kaliciak	instynktownie	bierze	poprawkę	na	odległość, grawitację	i	ruch	swego	celu.	Strzał!	Upadek.	Kolejny	cel.

Front	atakujących	jest	już	poszatkowany.

Z	 kilkudziesięciu	 biegaczy	 zostało	 może	 ze	 trzydziestu.	 Nadal	 strzelają,	 ale	 niektórzy	 już	 cofają	 się do	budynków	za	plecami.	Kilku	podnosi	karabiny	tych	wcześniej	zabitych.	Lecz	aby	sięgnąć,	trzeba	się na	 moment	 zatrzymać	 –	 i	 to	 zwykle	 kosztuje	 Araba	 życie.	 Polscy	 i	 bułgarscy	 strzelcy	 są	 coraz	 szybsi i	 coraz	 celniejsi.	 Ci	 z	 berylami	 w	 oknach	 już	 się	 nie	 boją	 podchodzić	 do	 parapetów.	 Wcześniej doskakiwali	na	chwilę	–	seria	i	przerwa.	Teraz	część	z	nich	stoi	wyprostowana	i	pruje	„na	lufę”	–	bez dogrywania	muszki	i	szczerbinki.

Partyzantów	został	nie	więcej	niż	tuzin.	Wszyscy	w	odwrocie.	Znowu	zlewają	się	z	ciemnością.	Ale tym	 razem	 ich	 strzały	 nie	 milkną.	 Schowani	 za	 murami	 i	 załomami	 dalej	 walą	 w	 obrońców.	 Chyba wszyscy	 jednocześnie	 zaczęli	 naparzać	 zza	 poszarpanych	 kantów	 ścian,	 z	 głębi	 czarnych	 balkonów, z	 różnych	 ciemnych	 zakątków	 na	 różnych	 poziomach	 kamienic,	 oficyn	 i	 bloków.	 Jakby	 chcieli	 sobie jeszcze	 powetować	 nieudany	 szturm.	 Dają	 z	 kałachów,	 z	 granatników,	 z	 deeszek,	 z	 karabinów snajperskich…	 Nie	 ma	 metra	 kwadratowego	 na	 elewacji	 ratusza,	 który	 nie	 byłby	 teraz	 ostrzeliwany.

Polakom	trudno	się	nawet	wychylić.	Ci	w	oknach	musieli	się	cofnąć,	przycupnąć	za	workami	i	szafami, ukryć	 w	 tylnych	 pomieszczeniach.	 Większość	 widzi	 teraz	 tyle,	 ile	 między	 krawędzią	 hełmu	 a	 szczytem gzymsu	albo	parapetem	okna.	Niektórzy,	w	kucki,	odpowiadają	ogniem	na	ślepo	–	wystawiają	tylko	dłoń i	karabin.	Uszy	bolą	od	hałasu	i	rosnącego	ciśnienia	własnej	krwi.

Bułgarzy	 strzelają	 do	 Arabów	 zza	 ułożonych	 zawczasu	 wewnętrznych	 barykad	 z	 mebli	 i	 metalowych regałów.	Są	dobrze	pochowani,	a	jednak	kule	z	kałasznikowów	wpadają	im	nawet	tutaj,	w	głąb	pokojów.

Odłamki	 cegieł,	 drzazgi	 z	 futryn,	 oderwane	 fragmenty	 złoconych	 okuć	 i	 ozdobnych	 klamek,	 jakieś wirujące	 drobiazgi	 z	 plastiku	 –	 wszystko	 to	 kaleczy	 twarze	 i	 dłonie.	 Spadające	 pociski	 świszczą, rykoszetują,	 wydaje	 się,	 jakby	 krążyły	 roje	 os.	 Ale	 wojskowe	 przysłowie	 mówi:	 „Nie	 martw	 się dźwiękiem	wybuchu	ani	spadającej	kuli.	Jeśli	słyszysz,	znaczy,	że	przeżyłeś”.	I	każdy	o	tym	pamięta.

**

Strzelanina	 gaśnie,	 choć	 nie	 do	 końca.	 Chłodny	 wiatr	 dmucha.	 W	 suchym	 powietrzu	 śmierdzi	 czymś jakby	spalonym	sprzęgłem.	Plutonowy	Erdmann	patrzy	na	zegarek.	Minęła	druga	w	nocy.	Nikomu	nie	chce się	 spać.	 Kto	 nie	 pije	 wody,	 nie	 pali,	 nie	 sika	 w	 butelkę,	 ten	 obserwuje	 teren.	 Każdy	 ruch	 po	 tamtej stronie	oznacza	teraz	strzał	z	naszej.	Pokazujemy,	że	jesteśmy	czujni	i	zwarci.	Odstraszamy.

O	trzeciej	nad	ranem	Foxy	zmieniają	pozycje,	przenoszą	skrzynie	amunicji	i	wodę	pomiędzy	ciemnymi pokojami	ratusza.	Chodzi	o	to,	aby	partyzanci	nie	wiedzieli,	z	którego	okna	posypią	się	na	nich	kule,	gdy znowu	podejdą.	Walka	niby	wciąż	trwa,	lecz	teraz	to	raczej	macanie	się	ołowiem.	Wymiana	ognia	na	pół

gwizdka.	 Kule,	 które	 obie	 strony	 ślą	 sobie	 z	 odległości	 ponad	 150	 metrów,	 przelatują	 nad	 zasłanym trupami	 stygnącym	 placem.	 Ich	 grzechotanie,	 klekotanie,	 serie	 bełkotliwych	 trzasków	 –	 wszystko	 to	 nie robi	 już	 wielkiego	 wrażenia	 na	 obrońcach.	 „Kali”	 widzi,	 jak	 błyskawicznie	 zdobywają	 doświadczenie bojowe.	W	kilka	godzin	nauczyli	się	więcej	niż	na	wielomiesięcznych	ćwiczeniach.	Mniej	obyci	z	bronią podpatrują	 tych	 bardziej	 rozgarniętych.	 Starają	 się	 unikać	 błędów.	 Już	 dotarło	 do	 nich,	 że	 tutaj	 błąd	 –

nieostrożne	 pokazanie	 się	 w	 oknie,	 zdradzenie	 pozycji	 błyskiem	 latarki,	 cokolwiek	 głupiego	 –	 może natychmiast	kosztować	życie.	Są	czujni,	skupieni	–	i	nikt	jak	dotąd	nawet	nie	został	ranny.

W	tej	sytuacji	to	niemal	cud.

–	 Co	 się	 tam	 u	 was	 dzieje?	 –	 generał	 Gruszka	 już	 nie	 wrócił	 do	 łóżka	 w	 bazie	 Juliet.	 Stoi	 nad monitorem	w	Taktycznym	Centrum	Operacyjnym.	Radiooperator	łączy	go	z	Kaliciakiem.

–	Odparliśmy	atak.

–	Straty	jakie?

–	U	nas	wszyscy	cali.

–	Getow?

–	Tak	samo.	Zdrowi.

–	A	tamci	co?

–	Trochę	ich	tutaj	leży.

–	Gdzie	tutaj?

–	Na	placu	przede	mną.

–	Dobra…	to	bez	odbioru	na	razie.

Po	dekadzie	generał	powie	nam,	że	nie	chciał	się	łączyć	zbyt	często,	by	nie	przeszkadzać	Kaliciakowi, ale	i	tak	rozmawiali	co	pół	godziny.	Nie	mógł	się	powstrzymać	od	wywoływania	kapitana	–	zwłaszcza zaraz	po	tym,	gdy	nad	ratuszem	rozbłyskały	eksplozje	granatów	moździerzowych.

–	Dzieliło	nas	w	linii	prostej	jakieś	700	metrów	–	wspomni.	–	Niestety,	było	to	także	prawie	dziesięć przecznic	 i	 kilkaset	 domów.	 A	 w	 nich	 bojownicy	 dysponujący	 nierozpoznaną	 siłą	 ognia.	 Więc	 równie dobrze	mogliśmy	być	o	siedem	kilometrów	od	siebie.	Wiedziałem	jednak,	że	„Kali”	sobie	poradzi.	Miał

dobrych	ludzi.	Taki	plutonowy	Nowak	potrafił	strącić	ptaka	w	locie.	Bułgarzy	byli	nie	gorsi.

**

Minęła	 czwarta.	 Jest	 zimno.	 Pod	 nogami	 żołnierzy	 leżą	 setki	 łusek,	 dziesiątki	 pustych	 butelek po	wodzie	i	tysiące	niedopałków.	Ci,	którzy	zaopatrzyli	się	w	sklepach	PX/BX,	palą	jednego	za	drugim amerykańskie	 marlboro	 albo	 lucky	 strike.	 Inni	 –	 ich	 arabskie	 podróbki	 o	 nazwach,	 których	 nikt	 nie zapamiętuje.	 Jeden	 z	 szeregowych	 zwymiotował	 z	 nerwów,	 pozostali	 żartują	 z	 niego	 i	 przeklinają.	 Są bladzi,	ale	nie	sprawiają	wrażenia	ludzi,	którzy	od	doby	nie	spali,	a	teraz	siedzą	w	betonowej	skorupie otoczeni	morzem	wrogów.	To	jest	ten	haj,	który	daje	walka.	Zmęczenie	przyjdzie	dopiero	później.

–	Fox	trzy.	Znowu	zaczynają!

–	Fox	pięć.	Widzę	ich,	widzę!

Tym	razem	ratusz	atakuje	około	czterdziestu	partyzantów.	Nikt	ich	oczywiście	nie	ma	czasu	liczyć,	ale

„Kali”	 i	 Woltmann	 nauczyli	 się	 już	 szacować	 liczbę	 przeciwników	 od	 jednego	 spojrzenia	 rzuconego na	 zewnątrz	 –	 przez	 krawędź	 gzymsu.	 Znów	 kanonada.	 Tamci	 nie	 mają	 dosyć.	 Kule	 z	 kałasznikowów dziurawią	zawieszoną	na	dachu	polską	flagę.

Hałas	 pracujących	 beryli,	 świsty	 i	 rykoszety,	 upadający	 na	 placu	 ludzie,	 krzyki	 przez	 radio,	 walka z	 przeciwnikiem,	 czasem	 i	 własną	 niemocą.	 Opętanie	 bitwą	 to	 jedno,	 ale	 uczucie	 towarzyszące żołnierzowi	 przy	 każdym	 wychyleniu	 się	 poza	 gzyms	 jest	 jednak	 straszne.	 Trzeba	 pokonać	 opór organizmu,	gdy	wewnętrzna	siła	skręca	trzewia	i	coś	mówi:	stój!	Kryj	się!	Skurcz	się!	Nie	wystawiaj	łba!

Spokojnie	zjedzone	w	Limie	śniadanie	–	raptem	dwadzieścia	godzin	temu	–	wydaje	się	wydarzeniem

z	 innego	 życia.	 Prycze	 i	 stołówka	 w	 bazie,	 zimny	 prysznic,	 muzyczka	 z	 kaseciaka	 w	 namiocie,	 brzęki gitary,	śmiechy	pielęgniarek	–	to	wszystko	jest	teraz	strasznie	daleko.

Zza	pleców	atakujących	wyjeżdża	motocyklista.

Nisko	pochylony	pędzi	z	rykiem	silnika,	już	wyprzedził	biegnących.	Na	tylnym	siedzeniu	zdezelowanej hondy	pasażer	z	karabinem	w	rękach.	Strzela.	Jego	kierowca	robi	ostre	zakręty,	mija	dymiący	wrak	pick-upa	 pośrodku	 placu,	 jest	 już	 ledwo	 piętnaście	 metrów	 od	 ogrodzenia	 z	 drutu	 kolczastego,	 gdy	 traci kontrolę	nad	maszyną	i	obaj	wypadają	z	siedzisk.	Jeden	koziołkuje,	ten	drugi,	z	karabinem,	podrywa	się i	jeszcze	usiłuje	strzelać,	ale	kończy	mu	się	magazynek.	Żołnierze	szatkują	obu	pociskami.

Gnający	 przez	 plac	 bojownicy	 muszą	 widzieć	 straszną	 śmierć	 towarzyszy	 przed	 sobą,	 ale	 nikt	 z	 nich nie	 zwalnia.	 Są	 szybcy,	 starają	 się	 ani	 nie	 zbijać	 w	 kupy,	 ani	 nie	 tworzyć	 regularnej	 tyraliery.	 Albo	 to jacyś	 bardziej	 doświadczeni	 ludzie,	 byli	 gwardziści	 czy	 fedaini,	 albo	 zwyczajnie	 wyciągnęli	 nauczkę z	tego,	co	się	tu	wcześniej	działo.

Ciał	na	placu	jest	już	tyle,	że	biegacze	muszą	przez	nie	skakać.	Najgorsze,	że	niektórzy	z	tych	leżących jeszcze	 żyją	 lub	 przynajmniej	 są	 do	 uratowania.	 Ich	 pobratymcy	 nie	 mają	 jednak	 zamiaru	 troszczyć	 się o	 rannych.	 Cel	 przysłania	 im	 wszystko	 inne,	 wiara	 ich	 oślepia,	 a	 ślepota	 –	 czyni	 mięsem	 armatnim.

Dosłownie	 mięsem:	 gunner	 z	 BRDM-a	 już	 naciska	 spust.	 W	 ciemnym	 zatęchłym	 wnętrzu	 pancernego transportera,	 gdzie	 śmierdzi	 smarem,	 męskim	 potem	 i	 wypalonymi	 fajkami,	 siedmiocentymetrowe	 łuski sypią	się	na	lepką	od	brudu	podłogę.	Działo	pracuje	jak	silnik	–	na	najwyższych	obrotach.	Długa	seria stopuje	 za	 jednym	 zamachem	 pół	 tuzina	 ludzi	 i	 zamienia	 ich	 sprawne	 jeszcze	 przed	 kilkoma	 sekundami ciała	w	rąbankę.

Jeden	 stracił	 obie	 dłonie,	 drugi	 chwyta	 się	 za	 przestrzelony	 na	 wylot	 brzuch.	 Spomiędzy	 palców wyłażą	mu	trzewia.

Motocykl	 płonie,	 ale	 pędzący	 piechotą	 partyzanci	 już	 się	 zbliżają	 do	 kozłów	 i	 drutów.	 Nie	 walą na	wiwat,	jak	to	bywało	na	początku	nocy.	Starają	się	mierzyć	w	krawędzie	dachu	i	ratuszowe	okna,	które mają	już	blisko,	coraz	bliżej,	mniej	niż	połowę	rzutu	granatem.	Jeden	z	nich	nawet	przystanął,	by	czymś cisnąć	 –	 chyba	 wypatrzył	 w	 oknie	 ruch	 któregoś	 z	 obrońców,	 może	 za	 chwilę	 byłaby	 pierwsza	 ofiara po	 alianckiej	 stronie,	 ale	 snajper	 –	 Bułgar	 –	 jest	 czujny.	 I	 szybszy.	 Arab	 nawet	 nie	 dokończył	 pełnego zamachu	 ramieniem.	 Pada	 na	 kolana	 trafiony	 w	 szczyt	 czaszki.	 Przez	 chwilę	 chwieje	 się	 w	 tej	 pozycji i	zaraz	leży.	Z	jego	głowy	przez	kilka	sekund	sika	krew	–	jak	woda	z	pękniętego	węża	ogrodniczego.	To, co	trzymał	w	dłoni,	nie	eksplodowało.

**

Wiatr	ustał.	Noc	się	niedługo	skończy.	Ale	jeszcze	nie	teraz.	Smugi	pocisków	wciąż	przecinają	stężałe, czarne	 powietrze.	 Białe	 błyski,	 ciemne	 sylwetki,	 jaśniejsze	 plamy	 twarzy,	 srebrno-czerwone	 refleksy eksplodujących	 ładunków.	 Zwielokrotniony	 w	 odbiciach	 terkot	 prawie	 stu	 karabinów	 po	 obu	 stronach placu	przypomina	łoskot	pędzącego	po	nierównych	torach	pociągu	towarowego.

Erdmann:	–	W	tym	całym	szale	walki	nagle	z	tyłu	ratusza	pojawił	się	gościu	z	kałachem	i	na	rowerze.

Wyjeżdżał	 zza	 muru	 domu,	 puszczał	 w	 naszą	 stronę	 seryjkę	 i	 zaraz	 znikał	 za	 rogiem.	 A	 potem	 jechał

w	 drugą	 stronę	 –	 i	 znowu	 seria.	 Myślał,	 że	 jak	 będzie	 jeździł	 szybko	 i	 w	 nieregularnych	 odstępach czasu,	to	nikt	go	nie	ustrzeli.	Ale	się,	skubany,	przeliczył.	Strąciliśmy	go.

Napastników	 zostało	 w	 zakamarkach	 placu	 może	 z	 piętnastu.	 Najtwardsi.	 Jeden	 schował	 się za	wrakiem	pick-upa	i	teraz	robi	drugi	skok:	pędzi	centralnie	na	wejście	i	skwer	z	suchymi	fontannami, ale	nogi	plączą	mu	się	w	ciało	wcześniej	zabitego.	Upada	i	wypuszcza	karabin.	Śmiertelna	kula	razi	go w	kark.	Inny	bojownik,	bardzo	ciemny	na	twarzy,	prawie	czarnoskóry,	dopadł	do	wału	z	hesco.	Schował

się	 za	 nim	 –	 tak	 daleko	 jeszcze	 żaden	 partyzant	 nie	 dotarł.	 Myśli,	 że	 nikt	 go	 nie	 widzi,	 ale	 się	 myli.

Powinien	 kucnąć,	 tymczasem	 stoi.	 Dwóch	 strzelców	 wyborowych	 –	 z	 dwóch	 różnych	 okien	 ratusza	 –

bierze	go	na	cel	niemal	jednocześnie.	Obaj	widzą,	że	Arab	jedną	ręką	trzyma	kałacha	ze	składaną	kolbą, w	 drugiej	 ma	 coś	 dużego,	 co	 może	 być	 równie	 dobrze	 wiązką	 granatów,	 jak	 i	 bombą	 domowej	 roboty.

Dostaje	w	ramię	i	w	potylicę.	Już	go	nie	widać.

**

Do	 rana	 –	 jak	 oszacuje	 później	 dowódca	 –	 ratusz	 szturmuje	 w	 sumie	 około	 dwudziestu	 uzbrojonych grup.	W	każdej	–	od	dziesięciu	do	trzydziestu	ludzi.

Kaliciak:	–	Na	pewno	wiele	razy	szli	na	nas	ci	sami,	ale	i	tak	wychodzi	jakieś	pięćset	indywidualnych starć.

Erdmann:	 –	 Wyglądało	 to	 na	 wariackie	 działanie	 samobójców,	 ale	 przecież	 jakieś	 dowodzenie	 tam było.

„Kali”:	 –	 Najgroźniejsze	 ataki	 były	 skoordynowane	 z	 ostrzałem	 z	 mośków.	 I	 każda	 grupa	 miała swojego	przywódcę.

Fox:	–	Tylko	tej	pierwszej	nocy	padło	powyżej	pięćdziesięciu	szuszwoli.

Kaliciak:	–	Jeśli	chodzi	o	nas,	to	nikomu	nic	się	nie	stało	oprócz	siniaków,	zadrapań,	skręceń.

Plutonowy	 Erdmann	 doznał	 niegroźnej	 kontuzji	 –	 uszkodził	 kciuk.	 W	 bazie	 założą	 mu	 potem	 gips.

Ledwo	 ocalił	 życie	 inny	 żołnierz	 –	 szeregowy,	 który	 pobiegł	 łącznikiem	 na	 bułgarską	 stronę	 dachu dokładnie	w	chwili,	gdy	z	nieba	spadły	granaty	–	ostatnie	przed	nastaniem	świtu.	Rozerwały	się	tuż	przed jego	 nogami	 i	 tuż	 za	 nimi.	 To	 wyglądało	 jak	 scena	 w	 filmie,	 w	 którym	 superbohater	 przechodzi niezniszczalny	przez	każde	piekło.	Wąski	przesmyk	z	betonu	dosłownie	trząsł	się,	gdy	skulony	żołnierz, jedną	 ręką	 przytrzymując	 hełm,	 biegł	 z	 meldunkiem	 do	 dowódcy	 Bułgarów.	 Odtąd	 zyska	 w	 oddziale	 –

i	w	bazie	Lima	–	ksywkę	„Lucky”.

18.	WODZU,	WYTRZYMAMY! 

Poniedziałek,	5	kwietnia.	Karbala,	City	Hall,	lotnisko	w	Bagdadzie	i	Camp	Babylon

Kiedy	niebo	z	czerni	przechodzi	w	granat,	a	potem	w	jasną	szarość,	żołnierze	mogą	dojrzeć	rozrzucone po	 placu,	 pokryte	 pyłem	 ciała.	 Leżą	 pojedynczo	 i	 po	 kilka	 –	 jedno	 na	 drugim.	 Obwąchują	 je	 psy.

Przerażający	 widok	 i	 myśl:	 „to	 nasze	 dzieło”.	 Za	 chwilę	 wzejdzie	 słońce	 i	 ostre	 światło	 wydobędzie wszystkie	 potworne	 szczegóły.	 Rozerwane	 wnętrzności,	 oderwane	 części;	 człowieka	 z	 połową	 czaszki, który	 padł	 obok	 dymiącego	 jeszcze	 wraku	 motocykla.	 Kilku	 spośród	 leżących	 daje	 oznaki	 życia,	 więc kapitan	 prosi	 bazę	 Juliet,	 by	 ktoś	 powiadomił	 karbalski	 szpital.	 Po	 zamachach	 u	 stóp	 meczetów	 nie	 ma tam	wolnych	łóżek,	ale	przecież	nie	mogą	zostawić	konających.

Z	 minaretu	 odzywa	 się	 muezzin.	 Przywołuje	 na	 poranną	 modlitwę.	 Jest	 w	 tym	 coś	 niesamowitego, jakaś	siła	muzułmanów,	manifestacja	ich	wiary,	która	przetrzyma	wszystko.	I	komunikat:	to	nasz	kraj	–	my tu	jesteśmy	u	siebie.

Polacy	i	Bułgarzy	patrzą	we	wznoszącą	się	słoneczną	tarczę	zaczerwienionymi	z	niewyspania	oczami.

Wzrok	mają	błędny.	Tak	spoglądają	ludzie,	którzy	właśnie	wyszli	z	ciemnego	kina	na	światło.	Nie	było pewności,	że	wszyscy	dożyją	świtu.	A	jednak	się	udało	i	teraz	niektórzy	sprawiają	wrażenie,	jakby	to	ich dziwiło.

Psy,	 które	 przed	 świtaniem	 cicho	 krążyły	 pomiędzy	 zwłokami	 i	 ciałami	 rannych,	 zaczynają	 znów szczekać.	Coś	się	dzieje.

Zwiadowcy	 i	 specjalsi	 sięgają	 po	 broń,	 „Kali”	 z	 Woltmannem	 –	 po	 lornetki.	 Tym	 razem	 to	 nie	 atak.

Dowództwo	z	Juliet	zrobiło	swoje	i	na	majdan	wjeżdża	zabudowany	pick-up	z	wymalowanym	na	burtach czerwonym	półksiężycem.

–	 Kazałem	 obserwować	 ten	 pojazd	 i	 otwierać	 ogień,	 gdyby	 się	 okazało,	 że	 to	 podstęp	 –	 powie po	latach	Kaliciak.

Ale	to	nie	jest	podstęp.	Samochód	się	zatrzymuje,	wysiada	trzech	mężczyzn,	dwóch	ma	białe	fartuchy i	 gumowe	 rękawiczki,	 jeden	 jest	 w	 czarnych	 dresach.	 Obchodzą	 plac,	 pochylają	 się	 nad	 ciałami.

Wybierają	 tych,	 którzy	 żyją.	 Zabierają	 w	 sumie	 sześciu	 –	 i	 auto	 odjeżdża.	 Po	 kilkunastu	 minutach	 z	 tej samej	strony	przybywa	zaprzężona	w	siwego	osła	furmanka.	Na	niej	dwóch	facetów	wyglądających	jak zmęczeni	 iraccy	 chłopi.	 Odziani	 biednie	 i	 szaro;	 szerokie,	 spalone	 słońcem	 twarze,	 potargane	 włosy, jeden	utyka.	Chociaż	sami	sprawiają	wrażenie,	jakby	potrzebowali	pomocy	lekarskiej,	od	razu	biorą	się do	pracy.	Zaczynają	zbierać	poległych.	Nie	mają	ze	sobą	żadnych	noszy,	worków	na	zwłoki	–	nic	takiego.

Po	prostu	dźwigają	trupy	gołymi	rękami	i	wrzucają	je	na	drewnianą	podłogę	wozu.	Potem	znoszą	jeszcze oderwane	fragmenty	ciał	i	odjeżdżają	w	kierunku	kopuł	Al-Husajna	i	Al-Abbasa.	Jeden	popycha	oburącz furę,	drugi	smaga	witką	osła.	Biedne	zwierzę	ledwo	ciągnie	ciężki	ładunek.	Do	południa	wracają	kilka razy.	Powoli	czyszczą	cały	plac.	Osiołek	ciągnie	ciężar	z	coraz	większym	trudem.

–	Zbierali	trupy,	więc	pomyślałem,	że	koniec	walki	–	powie	nam	później	Kaliciak.	–	A	okazało	się, że	to	gówno	prawda.

**

Gdy	 Irakijczycy	 zbierają	 swoich	 zabitych	 pod	 City	 Hall,	 do	 Bagdadu	 przylatuje	 delegacja	 polskich parlamentarzystów	 z	 marszałkiem	 Senatu,	 amerykanistą	 Longinem	 Pastusiakiem	 na	 czele.	 Senatorowie wylecieli	 z	 Warszawy	 w	 świetnych	 humorach.	 Mają	 poznawać	 „prawdziwe	 życie	 żołnierza”	 w	 bazach w	 Babilonie	 i	 w	 Karbali.	 Dzień	 wcześniej	 dziennikarze	 pytali	 wiceministra	 obrony	 narodowej	 Janusza Zemkego,	czy	możliwe	jest	wysłanie	do	Iraku	całego	Sejmu.

–	Teoretycznie	jest	to	możliwe,	ale	sprawa	rozbija	się	o	koszty	–	odpowiedział.	Do	Bagdadu	wylecieli więc	tylko:	marszałek,	senatorowie:	Maria	Bierny,	Józef	Dziemdziela,	Janusz	Konieczny,	Grzegorz	Niski i	Henryk	Stokłosa,	ten	od	kiełbas,	oraz	poseł	Stanisław	Janas,	szef	sejmowej	komisji	obrony	narodowej.

W	 stolicy	 Iraku	 dochodzi	 południe,	 niebo	 bezchmurne,	 skwar	 wciąż	 rośnie.	 Na	 zapylonym	 lotnisku rzecznik	 polskiego	 kontyngentu	 podpułkownik	 Robert	 Strzelecki	 z	 niecierpliwością	 wygląda	 delegacji polityków.	 Znajomy	 ze	 Sztabu	 Generalnego,	 który	 leci	 z	 parlamentarzystami,	 ma	 mu	 przywieźć zamówione	na	Wielkanoc	grzybki	w	occie	i	coś	mocniejszego	do	grzybków.

–	 Najlepsza	 była	 pani	 senator	 w	 szpilkach	 –	 wspominać	 będzie	 potem	 na	 swoim	 blogu.	 –	 Grzęzła w	 piachu	 co	 rusz.	 Przyjechała	 na	 wycieczkę	 i	 miała	 ubaw	 z	 fotografowania	 się	 z	 przystojniakami w	mundurach.

Grzybki	i	wódka	dotarły.	Teraz	trzeba	przewieźć	delegatów	do	bazy	w	Babilonie.	Jadą	transporterami z	pełną	obstawą.	Przy	wjeździe	do	bazy	parlamentarzyści	są	zaskoczeni	ilością	środków	bezpieczeństwa.

Betonowe	mury,	druty	kolczaste,	wieże	z	ciężkimi	karabinami,	wartownicy	z	psami	–	trochę	to	dziwne, skoro	sytuacja	w	Iraku	jest	„ustabilizowana”.

Na	miejscu	–	za	ogrodzeniami	–	generał	Bieniek	wita	przybyłych	krótko,	po	czym	natychmiast	wraca do	 pomieszczeń	 sztabowych.	 Robi	 się	 głupia	 sytuacja.	 Poza	 towarzyszącym	 im	 od	 lotniska	 rzecznikiem nikt	 nie	 ma	 dla	 gości	 czasu.	 I	 chyba	 nie	 będzie	 zwiedzania	 polskich	 obozów.	 Śmigłowce	 transportowe, którymi	 politycy	 mieli	 w	 towarzystwie	 oficerów	 oblecieć	 bazy	 w	 strefie	 południowo-środkowej,	 są potrzebne	 do	 transportu	 poszkodowanych	 z	 An-Nadżafu.	 Tam	 sytuacja	 wygląda	 jeszcze	 gorzej	 niż w	 Karbali.	 Żaden	 z	 Polaków	 jeszcze	 nie	 zginął,	 ale	 sprzymierzeni	 –	 którzy	 prowadzą	 operację

„oczyszczania”	miasta	dom	po	domu	–	mają	wielu	rannych.

Pastusiak,	Janas,	Stokłosa	i	inni	muszą	natychmiast	wracać	do	Bagdadu.	Im	prędzej,	tym	lepiej.	Nie	ma nawet	 czasu,	 by	 formować	 powrotną	 kolumnę	 wozów	 i	 ochronę.	 Jeden	 z	 zastępców	 Bieńka	 podstawia przybyłym	helikopter	Sokół,	którym	zwykle	lata	sam	generał.

–	 Delegacja	 w	 popłochu	 wskakiwała	 do	 środka,	 musieli	 się	 mocno	 ścieśnić	 –	 będzie	 wspominać Strzelecki.	 –	 Szacunek	 dla	 marszałka	 Pastusiaka,	 który	 chyba	 jako	 jedyny	 zrozumiał,	 że	 jest	 taka konieczność	i	nie	ma	co	się	boczyć,	jak	niektórzy,	na	generała.	Inni	starali	się	być	odważni.	Niby:	co	tam ataki,	nic	nam	przecież	nie	zrobią.

**

Mieczysław	Bieniek	ma	poważniejsze	sprawy	na	głowie	niż	polityczne	wizytacje.	Rok	po	ogłoszeniu

zwycięstwa	 aliantów	 wojna	 o	 Irak	 wybuchła	 na	 nowo	 –	 i	 to	 akurat	 na	 jego	 zmianie,	 akurat	 w	 polskiej strefie.	Rebelianci	atakują	gremialnie	nie	tylko	w	Karbali	i	An-Nadżafie,	gdzie	ukrywa	się	sam	Muktada as-Sadr,	ale	też	w	prowincji	Wasit,	sto	kilometrów	na	wschód.	W	Al-Kucie	piekło	zaczęło	się	od	tego, że	 powstańcy	 trafili	 z	 granatnika	 ukraiński	 transporter.	 Zginął	 pierwszy	 Ukrainiec	 w	 tym	 roku.	 Potem poszedł	 atak	 moździerzami	 na	 tamtejszą	 bazę	 i	 jednocześnie	 szturm	 na	 checkpointy.	 Sprzymierzeni wycofali	się	–	oddali	bojówkarzom	400-tysięczne	miasto.

Trudno	się	dziwić,	że	Amerykanie	są,	delikatnie	mówiąc,	niezadowoleni	z	Polaków	jako	dowódców

w	strefie.	Już	zapowiedzieli,	że	zamierzają	sami	zrobić	porządek	i	pokazać	siłę,	atakując	zrewoltowane miasta	 z	 powietrza.	 Generał	 Bieniek	 oponuje.	 Wciąż	 liczy	 na	 to,	 że	 poradzi	 sobie	 bez	 użycia	 bomb i	rakiet	–	to	znaczy	bez	ofiar	cywilnych.	Jednak	ludzi	ma	za	mało.	Weźmy	choćby	Karbalę:	cała	obsada baz	Lima,	Kilo	i	Juliet	nie	wystarczy,	by	opanować	choć	kilka	kwartałów	świętego	centrum,	nie	mówiąc o	 całym	 starym	 mieście.	 Co	 innego	 trzymać	 się	 za	 murami	 ratusza	 czy	 hotelu,	 a	 co	 innego	 –	 przejść do	ofensywy.	Amerykańskie	posiłki	–	piechota	i	czołgi	–	będą	niezbędne.

Dziesięć	 lat	 później	 generał	 pokaże	 nam	 korespondencję	 między	 swoim	 sztabem	 a	 sztabem amerykańskiego	 głównego	 dowódcy	 Ricardo	 Sancheza.	 Bieniek	 domaga	 się	 w	 niej	 wsparcia	 piechoty morskiej,	 Sanchez	 oferuje	 lotnictwo	 i	 obiecuje	 maksymalnie	 precyzyjne	 zbombardowanie	 stanowisk partyzanckich	w	centrum.	Na	wydruku	tej	tajnej	korespondencji	–	prowadzonej	na	najwyższym	szczeblu dowodzenia	 operacją	 w	 Iraku	 –	 Polak	 napisał	 wielkimi	 czerwonymi	 literami:	 „F-16	 not	 accepted!	 Oni ochujeli!	Nigdy	nie	zaakceptuję	zrzucenia	nawet	najbardziej	precyzyjnej	bomby	na	moje	miasta!!”.

A	jednak	bomby	i	rakiety	wkrótce	polecą	na	Karbalę.

**

W	 City	 Hall	 Polacy	 i	 Bułgarzy	 polewają	 się	 wodą	 mineralną,	 obserwują	 plac	 wokół	 ratusza,	 palą papierosy,	sprawdzają	sprzęt,	znów	obserwują.	Kaliciak	zarządził:	odtąd	szanujemy	amunicję.

–	 Wiedziałem,	 że	 mamy	 jej	 bardzo	 dużo,	 ale	 też	 bardzo	 dużo	 schodzi.	 W	 czasie	 szturmów	 skrzynki donosiliśmy	prawie	bez	przerwy.	A	nie	miałem	pojęcia,	jak	długo	to	może	jeszcze	potrwać,	trzeba	więc było	rozsądnie	gospodarować.

W	 dzień	 nad	 miasto	 wróciło	 amerykańskie	 lotnictwo,	 lecz	 transportu	 amunicji	 z	 Limy	 na	 razie	 nie będzie	 –	 partyzanci	 wysadzili	 przepust	 melioracyjny	 pod	 jedyną	 drogą	 do	 bazy.	 To	 oznacza,	 że	 trzeba także	oszczędzać	jedzenie.

Wcześniej	 w	 bazie	 Polacy	 pobrali	 amerykańskie	 racje	 żywnościowe	 MRE	 –	 Meal	 Ready	 to	 Eat	 –

nazywane	 przez	 jankesów	 Meal	 Rejected	 from	 Etiopians	 –	 Żarciem	 Odrzuconym	 przez	 Etiopczyków.

Po	 otwarciu	 kwadratowej	 konserwy	 pulpa	 wewnątrz	 podgrzewa	 się	 sama	 dzięki	 przemianie	 substancji zawartej	 w	 wąskiej	 przestrzeni	 między	 ściankami	 puszki.	 W	 innej	 wersji	 ciepło	 generuje	 się	 przez dolanie	wody	do	woreczka	z	proszkiem.	W	obu	wypadkach	efektem	jest	gorąca	miazga,	która	udaje	zupę albo	 duszone	 mięso.	 Bez	 wyraźnego	 smaku,	 ale	 pożywna.	 Na	 razie	 jednak	 żołnierze	 nie	 ruszali	 MRE.

Wyjadali	z	zapasów	to,	co	smakuje	lepiej:	snickersy,	czekolady,	próżniowo	spakowane	kanapki.

–	 Rozkazałem	 pełne	 wykorzystywanie	 racji	 żywnościowych	 –	 powie	 nam	 potem	 Kaliciak.	 –	 Kto napoczął	 puszkę	 czy	 torebkę,	 musiał	 ją	 dokończyć,	 a	 nie	 otwierać	 nową.	 I	 woda	 tylko	 do	 picia, bo	widziałem,	że	jej	nie	szanują,	używają	do	mycia.

Z	 kranów	 w	 brudnych	 toaletach	 City	 Hall	 co	 prawda	 jeszcze	 cieknie	 rdzawa	 woda,	 ale	 zgodnie z	instrukcjami	nie	należy	jej	używać	nawet	do	opłukania	nóg.

Po	południu	Domański	znów	pyta,	czy	Kaliciak	i	jego	zwiadowcy	wytrzymają.

–	Wytrzymamy,	wodzu,	ile	będzie	trzeba.

Dowództwo	 –	 generał	 Bieniek	 w	 Camp	 Babyl	 i	 Amerykanie,	 którzy	 już	 wiedzą	 o	 walkach	 pod	 City Hall	 –	 bardzo	 chcą	 jednak	 pomóc.	 Gruszka	 każe	 więc	 podesłać	 „Kalemu”	 choć	 kilku	 dodatkowych snajperów.	 Zmiana	 przyjeżdża	 w	 amerykańskim	 humvee	 –	 drogę	 nad	 przepustem	 udało	 się

prowizorycznie	 naprawić	 na	 tyle,	 by	 pojazd	 przejechał.	 Wracając,	 auto	 zabiera	 paru	 najbardziej wyczerpanych	żołnierzy	i	tego,	który	się	„zaciął”.

Pozostali	szykują	się	na	drugą	ciężką	noc.

19.	ŚMIERĆ	NA	VHS

Noc	z	poniedziałku	na	wtorek	i	wtorkowy	poranek	6	kwietnia	2004	r.	City	Hall

Przeciągły	świst	i	łup!

Pocisk	z	moździerza	wybucha	na	dachu	tuż	obok	polskich	żołnierzy.	Kaliciak	czuje	smak	swojej	krwi.

Dostał	odłamkiem?

–	Okazało	się,	że	z	nerwów	rozgryzłem	sobie	policzek	od	wewnątrz.

Świst!	 Drugi	 granat	 rozbija	 się	 w	 części,	 którą	 obstawiają	 Bułgarzy.	 Tam,	 gdzie	 widać	 było	 przed chwilą	 jedno	 z	 ich	 obłożonych	 workami	 i	 okrytych	 płytami	 stanowisk,	 teraz	 tylko	 dym	 i	 kurz.	 Słychać krzyki.

–	 Mamy	 rannego!	 –	 bułgarski	 dowódca	 wrzeszczy	 przez	 radio	 po	 angielsku.	 –	 Żyją	 wszyscy.	 Jeden ranny!	–	powtarza.

–	Jakie	obrażenia?	Odbiór!

–	W	dupę	dostał!

O	 takiej	 ranie	 żołnierze	 mawiają,	 że	 jest	 warta	 milion	 dolarów.	 Taka	 tradycja.	 Dostałeś	 w	 zadek, znaczy	 masz	 szczęście.	 Trochę	 poboli,	 poleżysz	 w	 szpitalu,	 odpoczniesz,	 a	 potem	 odznaczenie	 cię	 nie ominie.	 Dziura	 w	 pośladku	 to	 z	 punktu	 widzenia	 armijnej	 buchalterii	 taka	 sama	 rana	 jak	 przestrzelona pierś.

Kaliciak:	 –	 Kiedy	 zobaczyłem,	 jak	 kawałki	 betonu	 fruwają	 w	 miejscu,	 gdzie	 przed	 chwilą	 leżeli Bułgarzy,	byłem	pewien,	że	już	po	nich	wszystkich.	Moździerz	rozwalił	płytę,	pod	którą	siedzieli,	a	mimo to	nikt	nie	zginął.	To	był	kolejny	cud.	Tamten	ranny	dostał	w	dupsko	nawet	nie	samym	pociskiem,	tylko betonowym	okruchem.

**

Po	dwóch	inauguracyjnych	eksplozjach	zapada	na	chwilę	cisza	–	ale	nie	całkowita,	psy	znów	szczekają w	ciemnościach.	To	oznaka,	że	zaraz	zacznie	się	szturm.

Kaliciak:	 –	 Jak	 potem	 słyszałem	 psa,	 już	 w	 Polsce,	 dostawałem	 zastrzyk	 adrenaliny.

Niebezpieczeństwo,	atak.	Już!

Erdmann:	 –	 Miałem	 podobnie,	 chociaż	 w	 Polsce,	 w	 mieście,	 psy	 szczekają	 inaczej,	 a	 właściwie inaczej	 to	 brzmi.	 Dziwne…	 Karbala	 to	 przecież	 aglomeracja	 większa	 od	 Gdańska.	 Ale	 w	 środku	 nocy robiła	się	tam	momentami	taka	cisza	jak	u	nas	na	zapadłej	wsi.	Było	słychać,	że	ujadające	psy	nawzajem sobie	odpowiadają.	Z	odległości	kilku	kilometrów.	Dziwna	cisza	w	wielkim	mieście,	gdzie	nie	hałasują tramwaje	 ani	 pociągi	 –	 bo	 ich	 tam	 nie	 ma,	 nie	 szumią	 żadne	 fabryki	 –	 bo	 też	 ich	 nie	 ma,	 samochody po	nocy	nie	jeżdżą,	bo	jest	niebezpiecznie.	Więc	tylko	te	kundle…

Partyzanci	 nadciągają	 bezładną	 ludzką	 masą	 złożoną	 z	 kilku	 mniejszych	 grup.	 Wygląda	 na	 to, że	 do	 pierwszego	 szturmu	 tej	 nocy	 wybrali	 najmniej	 doświadczonych,	 za	 to	 napalonych.	 Ci	 pędzą, strzelając	bez	ładu	i	składu.	Zbliżają	się	do	linii	drutów	jak	lemingi	do	urwiska.	Gunner	z	BRDM-a	sieje śmierć,	podobnie	jak	wczoraj.

I	 tak	 samo	 jak	 wtedy	 zza	 pleców	 partyzantów	 wyłania	 się	 pick-up,	 tak	 zardzewiały	 i	 potłuczony ze	 wszystkich	 stron,	 że	 trudno	 rozpoznać	 markę.	 Na	 pace	 tym	 razem	 tylko	 jeden	 brodaty	 Arab.	 Głowa okryta	czapką,	w	ręce	–	granatnik.	Odpala	pocisk,	który	uderza	w	mur	ratusza,	tuż	przy	górnej	krawędzi.

Czerwona	 kula	 ognia	 rośnie	 w	 ułamku	 sekundy,	 by	 opaść	 kaskadami	 białych	 iskier.	 Żołnierze	 na	 dachu czują	podmuch	żaru,	lecz	większość	siły	wybuchu	poszła	na	szczęście	na	zewnątrz	i	nikomu	nie	dzieje	się krzywda.	 Pick-up	 –	 już	 podziurawiony	 kulami	 bułgarskich	 snajperów	 –	 ucieka	 w	 stronę	 najbliższego meczetu.	Strzelec	na	pace	macha	rękami	i	rusza	ustami	–	zapewne	przeklina	wrogów.

**

Jest	druga	w	nocy.	Większość	wojska	–	w	tym	dowódca	–	nie	śpi	od	ponad	czterdziestu	godzin.

–	Uwaga,	coś	się	dzieje,	tam!	Za	drzewem!

–	Fox	dwa,	widzę	ich.	Widzę	dwa	pojazdy!	Dwa!

Obły	 mercedes,	 model	 z	 wczesnych	 lat	 80.,	 wypada	 z	 wąskiego	 przejścia	 między	 domami.	 Jakieś dwadzieścia	 metrów	 za	 nim	 –	 poharatany	 pick-up,	 może	 nawet	 ten	 sam,	 z	 którego	 walnął	 niedawno brodaty	„hydraulik”	w	czapce.	Tym	razem	na	pace	stoi	kilku	ludzi,	ale	nie	strzelają	w	kierunku	ratusza.

Prują	do	uciekającego.	Mercedes	jest	biały,	jego	kierowca	też	na	biało,	mimo	mroku	dobrze	go	widać, bo	w	kabinie	świeci	się	lampka.	Hamuje	przed	linią	hesco,	wyskakuje	z	wozu	i	z	podniesionymi	wysoko rękami	biegnie	w	kierunku	wejścia	do	ratusza.	Długa	abaja	łopoce	wokół	jego	stóp	obutych	w	skórzane sandały.

–	Help	me!	Heeeelp!!

Żołnierze	są	zdezorientowani,	zaraz	któryś	Araba	zabije.

–	 Nie	 strzelać!	 –	 rozkaz	 Kaliciaka	 obowiązuje	 i	 Polaków,	 i	 Bułgarów,	 ale	 kapitan	 wie,	 że	 w	 jednej chwili	zaryzykował	wiele.	Ten,	który	ucieka,	może	mieć	pod	szatą	bombę,	a	rebeliancka	pogoń	to	tylko teatr.

–	Do	niego	nie	walimy!	–	kapitan	powtarza	jeszcze	raz.

Ścigany	mężczyzna	dopada	przestrzeni	między	T-wallami	a	ścianą	City	Hall.	Potyka	się,	wstaje,	sapie i	jęczy.	Jeszcze	chwila	i	jest	przy	krawędzi	wyschłej	fontanny.	Leci	na	kolana	pod	niskim	drzewem	bez owoców.	Tuż	nad	jego	głową	śmigają	pociski	–	to	polscy	żołnierze	dziurawią	terenówkę	z	bojownikami.

W	 drugiej	 dobie	 walki	 wszyscy	 –	 także	 ci,	 co	 wcześniej	 broni	 używali	 tylko,	 gdy	 strzelali	 do	 tarcz	 –

nauczyli	 się	 trafiać	 samochody	 w	 ruchu.	 Dlatego	 tym	 razem	 rozbite	 auto	 nie	 odjedzie	 z	 placu.	 Żaden ze	stojących	na	pace	bojowników	nie	przeżyje.	Zginie	także	–	od	strzału	w	sam	środek	piersi	–	kierowca.

A	 ten,	 którego	 ścigał	 –	 roztrzęsiony	 facet	 w	 białej	 diszdaszy	 –	 po	 dokładnym	 obszukaniu	 wytłumaczy, że	 uciekał	 przed	 sadrystami,	 bo	 ci	 chcieli	 go	 po	 prostu	 obrabować.	 Dostanie	 schronienie	 na	 parterze i	przesiedzi	tutaj	do	rana.

**

Kaliciak:	 –	 We	 wtorek	 nad	 ranem	 nie	 zwracaliśmy	 już	 uwagi	 na	 pojedyncze	 serie	 i	 strzały.

Likwidowaliśmy	„hydraulików”.	Wyczułem,	że	tamci	zaczęli	mięknąć.	Ostrzał	niby	trwał,	ale	skończyły się	 samobójcze	 szturmy.	 Teraz	 walili	 do	 nas	 z	 głębi	 budynków,	 z	 odległości	 jakichś	 150–170	 metrów.

Ktoś	 po	 ich	 stronie	 uznał	 widocznie,	 że	 nie	 dadzą	 rady	 zdobyć	 ratusza.	 Odpuścili.	 Przed	 wschodem słońca	całkiem	przestali	strzelać.	Co	nie	znaczyło,	że	my	zaczęliśmy	odpoczywać.

Grupa	 zwiadowców	 zakrada	 się	 teraz	 między	 ratusz	 a	 bliższy	 z	 dwóch	 wielkich	 meczetów	 –	 Al-Husajna.	Penetrują	teren	 i	mogą	już	 potwierdzić	przeczucia	kapitana.	 Powstańcy	rzeczywiście	wycofali się	 na	 północ,	 na	 zachód	 i	 do	 meczetu	 Al-Muchajjama.	 Polskiej	 grupie,	 która	 podchodzi	 blisko rebelianckich	 pozycji	 wokół	 świątyni,	 udaje	 się	 nawet	 schwytać	 tak	 zwanego	 języka.	 Ubrany	 na	 czarno Arab	z	zieloną	opaską	na	czole	uzbrojony	jest	w	idealnie	naoliwionego	kałasznikowa	i	długi	zakrzywiony nóż	–	dobry	do	podcinania	gardeł.	Najwyraźniej	skradał	się	ku	bazie	Juliet.	I	tam	go	właśnie	zwiadowcy dostarczają.	Ale	już	z	rękami	spiętymi	na	plecach.

W	pokoju	przesłuchań	więzień	od	razu	klęka	na	posadzce	i	zaczyna	się	głośno	modlić.	Na	pytania	nie odpowiada.	Ale	to	tylko	kwestia	czasu.	Po	kilkunastu	godzinach	zdradzi,	że	jest	szyitą,	zwolennikiem	As-Sadra	 i	 miał	 za	 zadanie	 rozpoznanie	 sił	 polskich	 w	 dawnym	 hotelu.	 Po	 niespełna	 tygodniu	 trafi	 w	 ręce Military	Police,	a	potem	do	amerykańskiego	więzienia	Abu	Ghurajb	pod	Bagdadem.

Polacy	swoich	więzień	ani	aresztów	w	Iraku	nie	prowadzą.

**

Po	 wtorkowym	 wschodzie	 słońca	 na	 znów	 zasłanym	 ciałami	 placu	 pojawia	 się	 dwóch	 Arabów z	kamerą	wideo.	Kręcą	się	między	dogorywającymi	i	martwymi.	Polacy	z	Bułgarami	obserwują	ich,	ale nie	 strzelają.	 Wysoki	 kamerzysta	 i	 jego	 starszy	 posiwiały	 towarzysz	 z	 wąsami	 wybierają	 młodego chłopaka	pokrytego	zakrzepłą	krwią,	na	której	już	pasą	się	muchy.	Leżący	wciąż	jeszcze	oddycha,	rusza ręką.	Pewnie	prosi	o	pomoc,	ale	ci	dwaj	nie	pomagają.	Nie	podają	wody.	Przez	przeszło	piętnaście	minut filmują	 agonię	 młodzieńca.	 Po	 kilku	 dniach	 skopiowane	 kasety	 VHS	 z	 nagraniem	 „bohaterskiej	 śmierci szyickiego	męczennika	w	Karbali”	będzie	już	można	kupić	na	bazarach	Bagdadu.

Nikt	 nigdy	 nie	 policzy	 dokładnie,	 ilu	 takich	 „męczenników”	 oddało	 życie,	 atakując	 ratusz.	 Szacunki naszych	 rozmówców	 –	 Erdmanna,	 Musiała,	 Kaliciaka	 i	 generałów	 –	 wahają	 się	 od	 50	 do	 150

zastrzelonych	i	ciężko	rannych.	Plus	co	najmniej	drugie	tyle	lżej	zranionych.

Komunikat	agencji	Associated	Press	wydany	trzy	dni	po	bitwie	zawierać	będzie	liczbę	„od	500	do	600

atakujących”	bez	precyzowania	arabskich	strat.	Amerykański	portal	Liveleak.com,	który	specjalizuje	się w	 prezentowaniu	 nieocenzurowanych	 materiałów	 wojennych,	 będzie	 pisał	 o	 80	 zabitych	 i	 „ponad	 120

rannych”.

Więcej	krwi	dopiero	się	w	Karbali	poleje.




20.	BANDYCI

Drugi	tydzień	kwietnia	2004	r.,	Karbala	i	Camp	Lima

Operator	 kamery	 i	 siwy	 wąsacz	 już	 sobie	 poszli.	 Pokryty	 muchami	 partyzant	 skonał	 –	 dzisiejszego ranka	 karetki	 Czerwonego	 Półksiężyca	 przyjechały	 na	 plac	 pod	 ratuszem	 dopiero	 dwie	 godziny po	wschodzie	słońca.	Wyczekiwana	przez	„Kalego”	zmiana	–	oddział	czerwonych	beretów	z	6.	Brygady Powietrznodesantowej	 –	 przyjeżdża	 jeszcze	 później.	 Spadochroniarze	 mówią,	 że	 szosa	 nad	 kanałem melioracyjnym	jest	już	przejezdna	i	–	o	dziwo	–	nikt	ich	po	drodze	nie	atakował.

„Kali”	 i	 jego	 zwiadowcy	 zbierają	 swoje	 graty.	 Gdy	 jadą	 przez	 miasto,	 oglądają	 z	 okien	 pojazdów wyludnione	 kwartały.	 Teren	 z	 meczetami	 Al-Muchajjam,	 Al-Husajna	 i	 Al-Abbasa	 należy	 już do	sadrystów,	natomiast	peryferia	Karbali	zdają	się	nie	należeć	do	nikogo.	Nie	ma	tu	policji,	nie	ma	też partyzantów.	 Nikt	 już	 nie	 strzela	 w	 powietrze,	 nikt	 nikogo	 nie	 bije	 na	 chodnikach.	 Sklepy	 pozamykane.

W	 oknach	 domów,	 w	 biurach	 i	 magazynach	 pusto.	 Totalny	 bezruch	 –	 tylko	 coraz	 gorętszy	 wiatr	 unosi tumany	pyłu.	Pranie	nie	suszy	się	na	dachach,	dzieci	nie	biegają	między	podwórkami,	a	jednak	muszą	tu być	–	przecież	kilkaset	tysięcy	ludzi	nie	wyparowało.

W	bazie	gorączkowy	ruch.	Do	Kaliciaka	jako	pierwszy	przybiega	nadterminowy	z	informacją:	dyżurny z	magazynu	wzywa	pana	kapitana,	żeby	się	rozliczył	z	wystrzelanych	pocisków.

–	 Poszedłem	 i	 poklepałem	 tylko	 po	 ramieniu	 podoficera	 odpowiedzialnego	 za	 stan	 –	 opowie	 nam potem	„Kali”.	–	Nie	byłbym	w	stanie	wytłumaczyć	mu,	co	przeszliśmy	przez	ostatnie	trzy	dni.

**

W	 „klubie”	 za	 magazynem	 pościeli	 Polacy	 piją	 zdrowie	 Łukasza	 „Sikory”	 Sikorskiego	 z	 Lublińca.

Lekarze	ze	szpitala	operują	właśnie	jakiegoś	rannego	w	nerkę	Bułgara.	„Kali”,	który	wpadł	na	kielicha, by	 łatwiej	 zasnąć,	 szybko	 dowiaduje	 się,	 o	 co	 chodzi.	 Dziś	 przed	 południem,	 gdy	 jego	 zwiadowcy zbierali	swoje	toboły	w	ratuszu,	generał	Gruszka	wysłał	do	splądrowanych	koszar	irackiej	armii	wspólny patrol	 żołnierzy	 z	 17.	 brygady,	 Bułgarów	 i	 polskich	 komandosów.	 Pojechała	 –	 czterema	 honkerami	 –

grupa	 w	 sile	 plutonu.	 Mieli	 zobaczyć,	 czy	 przypadkiem	 w	 koszarach	 nie	 koncentrują	 się	 bojownicy.

Zobaczyli	 tylko	 puste,	 gdzieniegdzie	 wypalone	 mury	 –	 sadryści	 ukradli	 broń,	 amunicję,	 komputery i	 wszelkie	 środki	 łączności,	 zniszczyli	 instalacje	 elektryczne,	 porozbijali	 zbiorniki	 na	 wodę.	 Dzieła zniszczenia	dopełnili	szabrownicy:	ci	wyrwali	nie	tylko	klimatyzatory,	ale	i	muszle	klozetowe.	Dowódca patrolu	orzekł:	nic	tu	po	nas.

W	 drodze	 powrotnej	 konwój	 natknął	 się	 na	 niewielki	 oddział	 amerykańskich	 komandosów	 Navy SEALs.	Amerykanie	w	humvee	oczywiście	nie	zdradzili,	co	tam	robią;	z	późniejszych	wypadków	można jednak	 wnioskować,	 że	 przeprowadzali	 rozpoznanie	 przed	 nadchodzącą	 operacją	 „Iron	 Saber”.

Po	 krótkiej	 wymianie	 pozdrowień	 sojusznicy	 pojechali	 dalej	 już	 wspólnie.	 I	 szybko	 wpadli	 pod niespodziewanie	ciężki	ogień.

To	był	dosłownie	grad	pocisków.	Atak	ze	wszystkich	stron	naraz.	Prawdopodobnie,	nie	wiedząc	o	tym, jadący	 znaleźli	 się	 blisko	 któregoś	 ze	 stanowisk	 dowodzenia	 sadrystów.	 Albo	 ich	 trasa	 przecięła	 się z	 drogą	 dużego	 zgrupowania	 rebeliantów.	 Tak	 czy	 owak	 –	 zrobiło	 się	 piekielnie	 gorąco.	 W	 zażartej ulicznej	walce	ośmiu	żołnierzy	zostało	rannych.	Jeden	z	Bułgarów	dostał	od	tyłu	tak	pechowo,	że	pocisk przeszedł	przez	kamizelkę	kuloodporną	akurat	na	szwie	–	w	okolicach	nerek.	To	on	leży	teraz	i	walczy o	życie	na	stole	operacyjnym	w	Limie.

Żołnierze	 w	 „klubie”	 opowiadają	 Kaliciakowi,	 że	 oba	 patrole	 –	 polsko-bułgarski	 i	 amerykański	 –

zdołały	 w	 końcu	 zerwać	 kontakt.	 Zostawili	 na	 placu	 boju	 jednego	 trafionego	 z	 „rury”	 i	 płonącego honkera.	Żegnani	kulami	z	rannymi	na	podłogach	wyjechali	pełnym	gazem	przez	wschodnie	przedmieścia

–	 do	 Limy.	 Najwięcej	 szczęścia	 miał	 w	 tym	 starciu	 „Sikor”,	 komandos	 z	 Lublińca.	 Karabinowy	 pocisk przeleciał	na	wylot	przez	jego	hełm,	obrywając	mu	tylko	kawałek	ucha.

–	Zdrowie	naszego	chłopaka,	panie	kapitanie!

Fartowny	 i	 dziurawy	 hełm	 po	 powrocie	 Łukasza	 Sikorskiego	 do	 Polski	 trafi	 na	 wystawę	 w	 izbie pamięci	lublinieckiej	jednostki.

**

Generał	Bieniek	przylatuje	na	spotkanie	z	obrońcami	ratusza	w	środę	7	kwietnia.	Wieczorem	zapisuje w	 swoim	 dzienniku:	 „KARBALA.	 Kolejny,	 czwarty	 dzień	 i	 noc	 ciężkich	 walk	 z	 sadrystami.	 Muszę uzyskać	wsparcie	US	Army,	inaczej	padnę	i	będę	musiał	się	wycofać.	Problemy:	dalsze	ataki	na	campy.

(…)	Bardzo	krytyczny	dzień	w	działaniach	koalicji,	jeśli	chodzi	o	moją	strefę”.

Walki	 trwają	 nie	 tylko	 w	 dużych	 miastach:	 An-Nadżafie,	 Ad-Diwanijji	 i	 Al-Kucie.	 Sprzymierzeni	 –

Hiszpanie,	 Polacy,	 Bułgarzy,	 Ukraińcy	 –	 przeszli	 do	 defensywy	 także	 w	 terenie.	 Ruch	 patroli	 zamarł, od	 kiedy	 partyzanci	 wysadzili	 dwie	 dziesiątki	 mostów	 i	 fragmentów	 dróg.	 Skutecznie	 poodcinali od	 siebie	 bazy	 koalicji.	 Teraz	 strzelają	 do	 śmigłowców,	 jedynego	 w	 tej	 chwili	 środka	 transportu i	komunikacji	między	obozami.

8	 kwietnia,	 w	 czwartek,	 agencja	 Associated	 Press	 umieszcza	 w	 głównym	 serwisie	 informację opatrzoną	nagłówkiem	„Warszawa,	Polska”.

„06.58.	 Polscy	 i	 bułgarscy	 żołnierze	 odparli	 atak	 szyickich	 muzułmanów,	 którzy	 zaatakowali	 miejską instytucję	 w	 irackim	 mieście	 Karbala.	 Po	 całonocnych	 walkach	 rzecznik	 polskiego	 kontyngentu podpułkownik	 Robert	 Strzelecki	 powiedział	 nam	 przez	 telefon:	 –	 Siły	 koalicji	 nie	 poniosły	 strat,	 ale zabiły	dziewięciu	napastników	i	raniły	szacunkowo	dwudziestu.	(…)	Strzelecki	powiedział	też,	że	ataki rozpoczęły	się	w	środę.	Napastnicy,	zwolennicy	twardogłowego	duchownego	Muktady	as-Sadra,	używali karabinów	maszynowych,	granatników	i	lekkiej	artylerii.	Strzelecki	oszacował	liczbę	sadrystów	na	pięć do	sześciu	setek”.

Pomijając	mylną	datę	ataku	i	liczbę	poległych,	co	może	wynikać	z	faktu,	że	warszawski	korespondent AP	 rozmawia	 z	 Irakiem	 przez	 analogową	 trzeszczącą	 komórkę,	 wszystko	 w	 tym	 komunikacie	 jest.

Walczyliśmy	z	pół	tysiącem	wrogów,	odparliśmy	atak,	obroniliśmy	jakąś	bliżej	nieznaną	w	Polsce	iracką instytucję.	A	jednak	nikt	z	polskich	dziennikarzy	nie	zwraca	na	tę	depeszę	uwagi.

Mało	 tego,	 dzień	 później	 –	 w	 piątek	 9	 kwietnia	 –	 Polskie	 Radio	 informuje,	 że	 żołnierze	 w	 Iraku

„z	 powodu	 trudności	 logistycznych	 nie	 dostaną	 świątecznych	 paczek	 na	 Wielkanoc”,	 która	 przypada za	dwa	dni.	–	Taka	jest	decyzja	dowództwa	Sztabu	Generalnego	Wojska	Polskiego.	Rodziny	żołnierzy	nie kryją	rozczarowania.	Wojsko	zadba	jednak	o	to,	żeby	niedzielne	śniadanie	było	bardzo	uroczyste	–	mówi reporter	 Paweł	 Żuchowski.	 I	 dodaje,	 że	 oficjalnie	 zdaniem	 armii	 sytuacja	 w	 polskiej	 prowincji	 „jest spokojna”.

A	nie	jest	nawet	„niespokojna”.	Jest	tragiczna.	Trzymamy	się	w	swojej	strefie	ledwo,	ledwo.	Centrum Karbali	 zostało	 już	 zaklasyfikowane	 przez	 Amerykanów	 jako	 Strefa	 Śmierci.	 Poza	 gmachem	 City	 Hall, gdzie	 Polacy	 wciąż	 odpierają	 ataki,	 i	 terenem	 dwóch	 miejskich	 baz	 jest	 to	 ziemia	 chwilowo	 stracona.

Sadryści	 urządzili	 swoje	 siedziby	 w	 domu	 gubernatora,	 w	 dawnych	 biurach	 partii	 Baas	 i	 oczywiście w	 świątyniach.	 W	 meczecie	 Al-Muchajjam	 określanym	 przez	 jankeskie	 dowództwo	 jako	 „obiekt	 Isuzu”

zgromadzili	arsenał	tak	wielki,	że	może	im	wystarczyć	na	miesiące	walk.	Część	okien	obłożyli	cegłami, worami,	betonowymi	płytami	–	i	zamienili	świątynię	w	bunkier.

W	 pozostałych	 „polskich”	 miastach	 jeszcze	 gorzej.	 Poza	 jedyną	 Karbalą	 straciliśmy	 wszystkie	 inne ratusze,	między	innymi	w	Al-Kucie	i	An-Nadżafie.	Z	raportów	wywiadowczych	US	Army	wynika,	że	siły sadrystów	 w	 naszej	 strefie	 odpowiedzialności	 to	 jakieś	 3	 tysiące	 bojowników.	 Cała	 druga	 zmiana naszego	 kontyngentu	 liczy	 tymczasem	 2,5	 tysiąca	 ludzi	 wraz	 z	 logistykami,	 służbą	 zdrowia,	 wojskową administracją	i	obsługą	techniczną.	Polacy	sobie	nie	poradzą	–	co	do	tego	nie	ma	wątpliwości.	Generał

Bieniek	prosi	o	pomoc	Amerykanów,	a	ci	ją	obiecują,	ale	nie	od	razu,	bo	teraz	sami	borykają	się	z	nie mniejszymi	problemami	w	innych	prowincjach.

**

W	 „amerykańskiej”	 Al-Falludży	 ogłoszone	 przez	 Bremera	 „jednostronne	 zawieszenie	 broni”	 kończy się	13	kwietnia.	Tego	dnia	lotnictwo	USA	bombarduje	bazę	i	arsenał	rebeliantów,	który	–	podobnie	jak w	 Karbali	 –	 został	 ulokowany	 w	 meczecie.	 Sadryści	 nie	 dają	 się	 jednak	 wykurzyć.	 Przeciwnie, przechodzą	 do	 ofensywy	 –	 tyle	 że	 medialnej.	 Filmują	 uszkodzoną	 budowlę	 i	 rozsyłają	 taśmy do	skopiowania.	Arabska	prasa	od	razu	grzeje	temat.	W	efekcie	zniszczenie	świętego	przybytku	nie	tylko wywołuje	gniew	w	całym	islamskim	świecie,	ale	też	niczego	Amerykanom	nie	daje.	Po	kilku	kolejnych bombardowaniach	–	pod	presją	międzynarodowego	oburzenia	–	całkowicie	wycofują	się	z	miasta.	Bilans tak	 zwanej	 pierwszej	 bitwy	 o	 Al-Falludżę	 to	 27	 ofiar	 po	 stronie	 US	 Army,	 około	 200	 zabitych rebeliantów	i	przeszło	600	cywilów.

Bremer	 i	 generał	 Bieniek,	 który	 nie	 ma	 najlepszego	 zdania	 o	 dotychczasowych	 działaniach Amerykanina,	zgadzają	się	teraz	w	jednym:	błędów	z	Al-Falludży	nie	można	powtórzyć	w	Karbali,	An-Nadżafie	 i	 Al-Kucie.	 Bombardowanie,	 ostrzał	 artyleryjski	 –	 to	 pociąga	 za	 sobą	 zbyt	 wiele	 niewinnych ofiar.	Nie	tędy	droga.	Trzeba	„ręcznie”	–	dom	po	domu	–	wyłapać	lub	pozabijać	rebeliantów,	nie	czyniąc szkody	cywilom.

Operacja,	 której	 celem	 jest	 odzyskanie	 „polskich”	 miast	 z	 rąk	 sadrystów,	 najemników	 i	 band kryminalnych,	dostaje	nazwę	Iron	Saber	–	Żelazna	Szabla.	Będzie	nią	dowodził	amerykański	pułkownik Peter	Mansoor,	44-letni,	wszechstronnie	wykształcony	historyk	wojskowości,	autor	książek	o	Iraku	i	prac o	zwalczaniu	rebelii	w	miastach.	Jego	akcja	ma	się	zacząć	po	15	kwietnia.

Już	wiadomo,	że	na	pierwszy	ogień	pójdzie	An-Nadżaf,	po	nim	Karbala.	Wiadomo	też,	że	poleje	się

wiele	 krwi.	 Tymczasem	 13	 kwietnia	 Polska	 Agencja	 Prasowa	 podaje	 informację:	 „Rzecznik	 polskiego kontyngentu	 ppłk	 Robert	 Strzelecki	 powiedział	 nam,	 że	 po	 pojedynczych	 incydentach	 w	 świętych miastach	szyitów,	Karbali	i	An-Nadżafie,	teraz	w	polskiej	strefie	jest	spokojnie	i	miasta	są	pod	kontrolą koalicji.	 Pytany,	 jak	 można	 pogodzić	 to	 stwierdzenie	 z	 planami	 przeprowadzenia	 akcji	 ofensywnych w	tych	miastach,	odpowiedział,	że	nie	ma	związku	między	jednym	i	drugim.	–	Przeprowadzenie	operacji ofensywnej	 na	 terenie	 naszej	 działalności	 jest	 wynikiem	 pewnych	 ustaleń	 politycznych,	 o	 których wypowiadać	się	nie	mogę.	Stwierdzę	jedynie,	że	widocznie	działanie	ofensywne	jest	jedynym	możliwym rozwiązaniem	tego	problemu”.

Rzeczywiście:	 to	 jedyne	 wyjście.	 Operacja	 Żelazna	 Szabla	 już	 wkrótce	 zostanie	 określona	 –	 między innymi	 na	 łamach	 „The	 Washington	 Timesa”	 –	 jako	 jedna	 z	 trzech	 największych	 bitew

„w	postsaddamowskim	Iraku”.

**

Karbalska	 odsłona	 akcji	 Iron	 Saber	 zbliża	 się	 powoli.	 Najpierw,	 trzy	 dni	 przed	 Wielkanocą, zwiadowcy,	 którzy	 odespali	 walkę	 w	 City	 Hall,	 dostają	 nowe	 rozkazy:	 wjechać	 do	 miasta,	 krążyć po	ulicach	możliwie	najbliżej	centrum,	zaznaczać	obecność	do	czasu,	aż	przybędą	amerykańskie	posiłki.

W	 tym	 czasie	 generał	 Bieniek	 pisze	 w	 swoim	 dzienniku:	 „Przeżyliśmy	 kilka	 krytycznych	 dni,	 lecz	 te najbardziej	 trudne	 jeszcze	 przed	 nami	 (…).	 Sytuacja	 w	 Karbali	 nadal	 bardzo	 trudna,	 skierowałem	 tam dodatkowych	snajperów	(…).	W	końcu	przyszła	pomoc	[między	innymi]	–	amerykańska	policja	militarna

–	i	stanowi	to	pewną	rękojmię	wsparcia”.

Od	 połowy	 kwietnia	 kapitan	 Kaliciak,	 większość	 ludzi	 z	 Limy	 i	 żołnierze	 ochraniający	 Juliet przechodzą	pod	dowództwo	generała	Martina	Dempseya.

Dempsey,	 zwierzchnik	 Petera	 Mansoora,	 to	 katolik	 i	 Irlandczyk	 z	 pochodzenia.	 Ma	 52	 lata,	 jest wysokim,	 szpakowatym	 i	 szczupłym	 mężczyzną.	 Czeka	 go	 jeszcze	 wielka	 kariera	 –	 z	 czasem	 zostanie przewodniczącym	Kolegium	Połączonych	Szefów	Sztabów	i	jednym	z	głównych	doradców	wojskowych

prezydenta	 Baracka	 Obamy.	 Na	 razie	 może	 przeciwstawić	 bojownikom	 Muktady	 40	 tysięcy	 wojska.

Razem	z	Mansoorem	zaczynają	od	koncentracji	sił	pod	zrewoltowanymi	miastami.

Obok	 Camp	 Lima	 pojawia	 się	 batalion	 1.	 Dywizji	 Pancernej	 US	 Army.	 Niektórzy	 jego	 żołnierze	 to weterani	 operacji	 Pustynna	 Burza,	 część	 walczyła	 rok	 temu	 –	 w	 marcu	 2003	 r.	 –	 na	 szlaku	 bojowym z	Kuwejtu	do	Bagdadu.	Są	dobrze	zbudowani,	opaleni,	wielu	wytatuowanych,	z	bliznami	–	i	są	wyraźnie wkurzeni.	Mieli	już	wracać	do	domów	–	czekali	w	Bagdadzie	na	wylot	do	Niemiec	–	kiedy	powiedziano im	o	wybuchu	szyickiego	powstania	w	polskiej	strefie.	Teraz	nawet	nie	próbują	się	rozgościć	w	naszej bazie.	W	ciągu	kilku	godzin	stawiają	obok	ogrodzenia	Limy	swoje	własne	miasteczko.	I	kompletnie	nie zwracają	uwagi	na	polskich	towarzyszy	broni	za	kolczastym	płotem.

Polacy	 –	 przeciwnie.	 Przyglądają	 się	 szeroko	 otwartymi	 oczami.	 Potęga	 i	 sprawność	 amerykańskiej armii	szykowanej	do	boju	robi	wrażenie	na	wszystkich.

Jankesi	–	poza	czołgistami	–	przyjechali	w	opancerzonych	humvee	i	w	wozach	gąsienicowych	Bradley, przy	 których	 polskie	 BRDM-y	 wyglądają	 jak	 eksponaty	 muzealne.	 Szaropiaskowy	 bradley	 –	 nazwany na	 cześć	 bohatera	 II	 wojny	 światowej	 generała	 Omara	 Bradleya	 –	 zabiera	 do	 dziesięciu	 żołnierzy i	 niewiele	 się	 różni	 od	 nowoczesnego	 czołgu.	 Waży	 dwadzieścia	 ton,	 uzbrojony	 jest	 w	 automatyczną armatę,	 ciężki	 karabin	 maszynowy	 i	 kilka	 lżejszych	 –	 w	 otworach	 strzelniczych.	 Ma	 wyrzutnię	 zdalnie sterowanych	 rakiet	 przeciwpancernych,	 które	 dolatują	 na	 odległość	 trzech	 kilometrów,	 a	 każda	 może przedziurawić	dom.

Terenowe	 humvee	 –	 High	 Mobility	 Multi-Purpose	 Wheeled	 Vehicles	 –	 też	 mają	 się	 tak	 do	 polskich honkerów	 jak	 leksusy	 do	 małych	 fiatów.	 Wbrew	 temu,	 co	 sądzi	 się	 w	 Polsce,	 nie	 są	 to	 opancerzone hummery,	 podobieństwo	 wynika	 jedynie	 z	 nazwy	 i	 z	 tego,	 że	 oba	 auta	 produkuje	 General	 Motors.

Wojskowe	terenowce	są	o	połowę	większe,	wyższe	i	zaopatrzone	w	jeszcze	grubsze	koła	niż	ich	cywilni kuzyni.	Mają	niezniszczalne	podwozia	–	resory	mocniejsze	od	tych	stosowanych	w	tirach.	Do	tego	blachy zdolne	przetrzymać	strzał	z	RPG	czy	wybuch	miny-pułapki.	Na	szczycie	–	obrotowa	wieżyczka	gunnera, ciężki	 karabin	 kalibru	 12,7	 mm	 i	 długie,	 łukowato	 wygięte	 anteny	 służące	 do	 zagłuszania	 sygnałów radiowych.	 Po	 miesiącach	 w	 Iraku	 polscy	 zwiadowcy	 już	 się	 dowiedzieli,	 jak	 to	 cudo	 działa.	 Jadące na	przedzie	i	na	końcu	konwoju	humvee	z	antenami	pokrywają	sygnałem	głuszącym	owalny	obszar	wokół

ruchomej	kolumny	i	tym	samym	uniemożliwiają	zdalne	odpalenie	ajdika,	który	czeka	wkopany	na	trasie.

Oto	sprzęt	wojskowy	XXI	wieku.

**

Rozbite	 namioty	 Amerykanie	 w	 ciągu	 kilku	 kwadransów	 otaczają	 koncentriną.	 Nawet	 ich	 druty kolczaste,	 cholera,	 wydają	 się	 lepsze	 od	 naszych:	 lżejsze	 i	 bardziej	 ostre.	 Na	 zewnątrz	 –	 jako	 obronne wieże	 –	 stają	 czołgi	 Abrams	 i	 samobieżne	 haubice	 Paladin	 –	 ośmiometrowej	 długości	 armaty na	gąsienicach.	Każda	z	tych	maszyn	ma	wielkość	jednorodzinnego	domu	i	jednym	strzałem	może	zburzyć kamienicę.	 Sięgają	 celów	 odległych	 o	 kilkanaście	 kilometrów.	 Mogłyby	 zrównać	 z	 ziemią	 centrum Karbali	bez	wyjeżdżania	z	miejsca,	w	którym	stoją.

Między	czołgami	i	paladinami	–	dziesiątki	Tow	Trucków	i	Tactical	Trucków	zwanych	przez	Polaków

trakerami	–	ogromnych,	długich	na	dwanaście	metrów	i	ciężko	opancerzonych	ciężarówek	na	dziesięciu albo	szesnastu	kołach.	Te	wielofunkcyjne	lory	napędzane	15-litrowymi	silnikami	Caterpillara	w	niczym nie	przypominają	starmanów	albo	bułgarskich	ziłów.	Wyglądają	raczej	jak	te	kosmiczne	pojazdy,	którymi porucznik	Ellen	Ripley	wjeżdżała	w	siedlisko	drapieżnych	kosmitów	w	drugiej	części	„Obcego”.	Ważą po	 50	 ton	 bez	 ładunku,	 co	 nie	 przeszkadza	 im	 pędzić	 z	 szybkością	 stu	 kilometrów	 na	 godzinę.	 Mogą wiercić	 studnie,	 mają	 wysięgniki	 do	 detonowania	 min,	 radary	 i	 oczywiście	 stanowiska	 dla	 ciężkich karabinów	 maszynowych.	 Tutaj	 występują	 w	 kilkunastu	 wersjach	 specjalnych.	 Jedne	 służą

do	przewożenia	we	wnętrzu	kilkunastoosobowych	zespołów	desantowych,	inne	mogą	holować	lub	nawet

wciągać	 na	 siebie	 zepsute	 czołgi.	 Jeszcze	 inne	 zamieniają	 się,	 gdy	 potrzeba,	 w	 dźwigi	 zdolne do	 podnoszenia	 całych	 pojazdów	 pancernych	 albo	 autobusów.	 Mogą	 też	 być	 spychaczami,	 koparkami, mogą	przewozić	po	trzy	kontenery	mieszkalne.	I	właśnie	je	przywiozły.	Teraz	te	stalowe	pudła	–	niesione na	stalowych	ramionach	Tow	Trucków	–	stają	obok	wcześniej	rozbitych	namiotów.

Na	 burtach	 ciężarówek,	 koparek	 i	 dźwigów	 –	 także	 na	 pancerzach	 haubic	 i	 czołgów	 –	 widnieją emblematy:	 białe	 czaszki	 w	 czarnym	 polu.	 To	 znak	 pułku	 „Task	 Force	 Bandits”	 –	 Bandytów	 Do	 Zadań Specjalnych.

**

Razem	 z	 Bandytami	 pojawiają	 się	 wspomniane	 przez	 generała	 Bieńka	 empiki,	 czyli	 funkcjonariusze Military	 Police,	 odpowiednika	 polskiej	 Żandarmerii	 Wojskowej.	 W	 Iraku	 MP	 wykorzystywana	 jest do	 udziału	 w	 regularnych	 walkach,	 a	 jej	 członkowie	 –	 siedzący	 za	 kierownicami	 humvee	 mężczyźni o	byczych	karkach	i	wielkich	dłoniach	–	wyglądają	jeszcze	groźniej	od	„Bandytów”.	Ich	mundury	mają inny	odcień	szarości	–	bardziej	stalowy	niż	piaskowy.	Poruszają	się	w	sposób	typowy	dla	zawodowców: niespiesznie,	ale	pewnie.	Żaden	z	nich	nie	ma	mniej	niż	metr	osiemdziesiąt,	a	gdy	wysiadają	z	wozów, Polacy	mogą	obejrzeć	najnowocześniejsze,	szybkostrzelne	karabiny	połączone	z	wyrzutniami	granatów.

Odłożywszy	 broń,	 policjanci	 kręcą	 się	 pomiędzy	 „Bandytami”,	 zagadują,	 jedzą	 wraz	 z	 nimi	 porcje MRE,	 piją	 coca-colę	 i	 peppera	 z	 puszek,	 palą	 papierosy,	 żują	 tytoń	 i	 plują	 –	 lekarze	 zalecili	 przecież nieustanne	 czyszczenie	 oskrzeli	 przez	 odcharkiwanie.	 Wieczór	 schodzi	 im	 na	 oliwieniu	 broni	 albo ćwiczeniach	 hantlami.	 Na	 noc	 tylko	 część	 kładzie	 się	 w	 namiotach,	 wielu	 leży	 pod	 podwoziami bradleyów,	a	nawet	obok,	na	karimatach	–	choć	nocą	temperatura	na	pustyni	spada	do	dziesięciu	stopni.

Każdy	wojskowy,	który	popatrzy	na	tych	ludzi,	od	razu	widzi,	że	to	tacy,	co	„szczają	drutem	kolczastym”

i	 nie	 przejmują	 się	 pierdołami.	 Wielu	 pochodzi	 z	 farmerskich	 rodzin	 osiadłych	 w	 tak	 zwanym amerykańskim	 pasie	 biblijnym	 –	 tam	 gdzie	 prawie	 każdy	 ma	 w	 szafie	 strzelbę.	 Są	 pobożni, nieskomplikowani,	kochają	swoje	rodziny,	amerykańską	wolność,	prezydenta	Busha,	wielkie	samochody i	prawo	do	noszenia	broni.	Walczą	w	tropikach,	na	pustyniach,	w	górach.	O	polityczne	niuanse	nie	pytają

–	interesują	ich	tylko	szczegóły	taktyczne.

–	 Chociaż	 byli	 wśród	 nich	 i	 tacy,	 po	 których	 widzieliśmy,	 że	 armia	 uratowała	 im	 życie	 –	 powie Erdmann.	–	Trochę	łazęgowaci,	nieogarnięci.	Pewnego	dnia	zawiesili	sobie	siatkę	do	siatkówki	i	zaczęli grać…	Boże,	co	za	łamagi,	niektórzy…	Jeden,	serwując,	sam	się	w	głowę	uderzył.

**

Karbalskim	 oddziałem	 „Bandytów”	 dowodzi	 40-letni	 czarnoskóry	 pułkownik	 Garry	 Bishop,	 żonaty ojciec	 trójki	 dzieci,	 który	 wcześniej	 zaprowadzał	 porządek	 w	 stolicy	 Iraku.	 Ma	 opinię	 „miłej	 twarzy”

amerykańskiej	 armii.	 Kiedy	 latem	 2003	 r.	 jego	 żołnierze,	 mając	 złe	 informacje	 wywiadowcze,	 zabili w	Bagdadzie	matkę	i	ciężko	ranili	dziecko,	Bishop	nakazał	śmigłowcem	zabrać	malca	do	amerykańskiego szpitala	wojskowego,	a	tam	lekarze	uratowali	mu	życie.	Potem	spotkał	się	z	rodziną	chłopca	i	z	własnej kasy	 kupił	 dla	 niej	 generator	 prądu.	 Bishop	 nauczył	 podległych	 mu	 żołnierzy	 przyciskać	 dłoń	 do	 serca i	 witać	 tubylców	 tradycyjnym	 „As-salam	 alajkum”.	 Mówił	 też:	 zamiast	 wyważać	 drzwi,	 lepiej	 do	 nich pukać.	 Wchodząc	 do	 irackiego	 domu,	 zrzucał	 kamizelkę	 kuloodporną	 i	 hełm,	 a	 potem	 mówił

gospodarzowi:

–	 Jestem	 w	 twoim	 domu,	 twoim	 obowiązkiem	 jest	 mnie	 chronić.	 Ufam,	 że	 wywiążesz	 się	 z	 tego zwyczaju.

Między	 innymi	 dzięki	 takiemu	 postępowaniu	 w	 ostatnich	 miesiącach	 liczba	 ataków	 na	 jego	 żołnierzy w	Bagdadzie	zmalała	niemal	do	zera,	podobnie	jak	ilość	podłożonych	min-pułapek.	W	drugiej	połowie 2003	 r.	 ludzie	 Bishopa	 wykrywali	 na	 trasach	 swoich	 patroli	 jednego	 ajdika	 na	 trzy	 dni.	 W	 tym	 roku	 –

znaleźli	jednego	od	początku	stycznia	do	teraz.

Amerykański	 pułkownik	 spotyka	 się	 z	 Polakami	 w	 ich	 bazie	 –	 słucha	 go	 między	 innymi	 kapitan Kaliciak,	 jego	 podoficerowie,	 stacjonujący	 tu	 teraz	 polscy	 komandosi	 plus	 kilku	 Bułgarów	 przybyłych z	Kilo.	Bishop	tłumaczy	zebranym,	że	dziewięćdziesiąt	procent	Irakijczyków	nie	chce	wojny.	Opowiada, jak	 zamierza	 przeprowadzić	 operację	 „oczyszczania”	 Karbali	 z	 bojowników.	 Jak	 „wypłucze	 złych facetów”,	 czyli	 oddzieli	 cywilów	 od	 partyzantów,	 jak	 da	 tym	 drugim	 czas	 na	 poddanie	 się	 i	 jak	 –

w	ostateczności	–	Amerykanie,	Polacy	i	Bułgarzy	będą	zamykali	pierścień	okrążenia	wokół	rebeliantów, minimalizując	przy	tym	straty	wśród	ludności.

**

Kompleks	 City	 Hall,	 który	 mimo	 opanowania	 centrum	 Karbali	 przez	 Armię	 Mahdiego	 pozostaje w	 polskich	 rękach,	 nadal	 jest	 ostrzeliwany.	 Ale	 Arabowie	 już	 nie	 atakują	 szturmami.	 Systematycznie nękają	 obrońców	 z	 daleka.	 Zazwyczaj	 ograniczają	 się	 do	 nocnego	 ostrzału	 z	 moździerzy,	 czasami wysyłają	 w	 pobliże	 placu	 kilku	 snajperów,	 którzy	 usiłują	 upolować	 jakiegoś	 nieostrożnego	 obrońcę	 –

gdyby	ten	się	wychylił.	Ale	nikt	się	nie	wychyla.	Bułgarscy	specjalsi,	polscy	komandosi	z	18.	Batalionu Desantowo-Szturmowego	 i	 strzelcy	 wyborowi,	 których	 kilku	 przyjechało	 z	 bazy	 w	 Al-Hilli,	 krótko mówiąc,	 wszyscy	 broniący	 na	 zmianę	 ratusza,	 są	 ostrożni,	 kryją	 się	 w	 ufortyfikowanych	 wnętrzach i	 rzadko	 odpowiadają	 ogniem.	 Wiedzą,	 że	 miasto	 będzie	 wkrótce	 odbijane,	 a	 oni	 utrzymają	 budynek, skoro	 wcześniej	 przetrwali	 najgorsze	 bez	 strat.	 Żeby	 dodać	 im	 otuchy,	 do	 ratusza	 przyjeżdża	 w	 silnie chronionym	 konwoju	 generał	 Piotr	 Patalong,	 dowódca	 grupy	 bojowej	 z	 Al-Hilli.	 Potężny	 44-letni mężczyzna,	miłośnik	wschodnich	sztuk	walki	i	absolwent	tej	samej	wrocławskiej	szkoły	oficerskiej,	którą kończył	Kaliciak.	Po	misji	w	Iraku	zostanie	dowódcą	polskich	wojsk	specjalnych.

Patalong	 jako	 jedyny	 z	 generałów	 nocuje	 z	 żołnierzami	 w	 ostrzeliwanym	 ratuszu.	 Wspólnie	 jedzą kolację	i	spokojnie	przetrzymują	kolejną	nocną	kanonadę,	która	na	nikim	nie	robi	już	wielkiego	wrażenia.

Snajperzy	odpowiadają	na	ataki	wyłącznie,	gdy	ktoś	z	tamtej	strony	podkrada	się	zbyt	blisko.

W	 kolejnych	 tygodniach	 jest	 podobnie.	 Obrońcy	 radzą	 sobie	 doskonale	 –	 za	 dnia	 zmieniają	 składy i	 uzupełniają	 zapasy,	 nocami	 walczą.	 Lotnictwa	 nie	 wzywają.	 Z	 jednym	 wyjątkiem	 –	 kiedy	 granaty moździerzowe	 kalibru	 120	 mm,	 czyli	 te	 największe,	 zaczynają	 spadać	 nie	 tylko	 na	 dach	 City	 Hall,	 ale i	na	podwórzec	bazy	Juliet,	generał	Gruszka	dzwoni	do	pułkownika	Mansoora	i	prosi,	żeby	Amerykanie wysłali	nad	miasto	drona.	Przystosowany	do	nocnych	obserwacji	samolot	bezzałogowy	Predator	–	długi na	 osiem	 metrów	 i	 wyposażony	 w	 kierowane	 pociski	 rakietowe	 typu	 powietrze-ziemia	 AGM-114

Hellfire	–	nadlatuje	z	amerykańskiej	bazy	pod	Bagdadem.

„Ptaszki”	–	jak	lubią	mawiać	na	nie	Amerykanie	–	służą	już	w	US	Army	od	dziewięciu	lat.	Przydawały się	 między	 innymi	 w	 trakcie	 interwencji	 w	 Jemenie	 i	 w	 Serbii	 –	 tam	 też	 pierwszy	 z	 nich	 został

zestrzelony.	 Z	 posowieckiej,	 lecz	 jak	 widać	 diabelnie	 skutecznej	 rakietnicy	 przeciwlotniczej	 Strieła.

„Ptaszek”	 leciał	 w	 stronę	 Belgradu	 z	 terytorium	 Albanii,	 Serbowie	 zaczaili	 się	 na	 niego	 pod	 wioską Biba.

W	 Iraku	 drony	 pojawiły	 się	 jeszcze	 przed	 wybuchem	 II	 wojny	 w	 Zatoce.	 Amerykanie	 używali	 ich do	 szpiegowania	 Husajna	 i	 szacowania	 jego	 sił,	 rzadko	 –	 do	 ataku.	 W	 grudniu	 2002	 r.	 jeden z	 drapieżnych	 „ptaków”	 został	 namierzony	 przez	 Irakijczyków	 i	 w	 efekcie	 rozegrała	 się	 pierwsza w	 historii	 ludzkości	 powietrzna	 walka	 pomiędzy	 samolotem	 bezzałogowym	 i	 tradycyjnym.	 Lecący	 nad pustynią	pilot	naddźwiękowego	miga-25,	który	dogonił	drona,	został	zaatakowany	przez	niego	Stingerem AIM-92,	 rakietą	 podobną	 do	 tych,	 którymi	 afgańscy	 mudżahidzi	 strącali	 w	 latach	 80.	 sowieckie helikoptery.	Tyle	że	w	tym	wypadku	był	to	Stinger	typu	powietrze-powietrze.

Zaatakowany	 Irakijczyk	 odpowiedział	 własną	 rakietą.	 Mknący	 z	 prędkością	 prawie	 pięciu	 tysięcy kilometrów	 na	 godzinę	 sowiecki	 pocisk	 R-40	 zmylił	 lecącego	 już	 z	 naprzeciwka	 stingera.	 MiG	 uniknął

zniszczenia,	Predator	natomiast	dostał	–	i	spadł	w	kawałkach.

Teraz	 jego	 młodszy	 brat	 krąży	 nad	 Karbalą.	 Szybko	 odnajduje	 stanowisko	 moździerzowe	 tuż	 pod murem	meczetu	Al-Husajna.

–	 Trudno	 było	 ostrzelać	 ten	 punkt	 w	 sposób	 tradycyjny,	 choćby	 z	 haubicy,	 bo	 było	 zagrożenie, że	 uszkodzi	 się	 święty	 obiekt	 –	 powie	 nam	 potem	 generał	 Gruszka.	 –	 Mansoor	 połączył	 mnie z	 operatorem	 drona,	 który	 siedział	 w	 Bagdadzie.	 Kilkakrotnie	 pytałem	 go,	 czy	 może	 zlikwidować moździerz	 tak,	 żeby	 nie	 uszkodzić	 meczetu.	 Zapewniał,	 że	 obliczy	 trajektorię	 lotu	 pocisku	 i	 meczet	 nie ucierpi.	Tak	się	stało.

Predator	 tym	 razem	 odpala	 hellfire’a,	 a	 nie	 stingera	 i	 z	 moździerza	 pod	 wielkim	 domem	 modlitwy zostaje	tylko	trochę	poskręcanego	żelastwa	oraz	dziura	w	ziemi.

Gruszka:	 –	 Był	 to	 jeden	 z	 pierwszych	 w	 Iraku	 przypadków	 użycia	 Predatora	 nie	 do	 rozpoznania,	 ale do	 ataku.	 Potem	 „ptaszki”	 zaczęły	 już	 powszechnie	 służyć	 do	 niszczenia	 rebeliantów,	 szczególnie w	Afganistanie,	ale	w	2004	r.	było	to	jeszcze	nowością.

21.	MAM	TO	W	DUPIE! 

Kwiecień	 i	 maj	 2004	 r.	 Karbala,	 An-Nadżaf,	 Ad-Diwanijja,	 Al-Kut,	 Bagdad,	 Nowy

Jork,	Abu	Ghurajb

W	 wielkanocną	 niedzielę	 grupa	 Kaliciaka	 kończy	 kilkugodzinny	 objazd	 wokół	 Karbali.	 Transportery BRDM	 i	 owinięte	 siatką	 wojskowe	 tarpany	 jadą	 drogą	 prowadzącą	 do	 bazy,	 od	 której	 dzielą	 ich	 nie więcej	niż	dwa	kilometry.

Przeciągły	świst!

Od	 strony	 gaju	 palmowego	 położonego	 zaledwie	 kilkadziesiąt	 metrów	 obok	 leci	 pocisk	 z	 ręcznego granatnika.	 Przelatuje	 tuż	 przed	 drugim	 honkerem	 w	 kolumnie	 i	 eksploduje	 kilka	 metrów	 dalej.	 Auto hamuje,	wzniecając	kłąb	pyłu.	Pozostałe	pojazdy	–	zgodnie	z	instrukcją	bojową	–	rozjeżdżają	się	na	boki, żołnierze	wybiegają	z	odbezpieczonymi	berylami.	Klękają	i	kładą	się,	zajmując	pozycje	po	obu	stronach drogi	 na	 wypadek,	 gdyby	 strzał	 z	 ergierury	 był	 tylko	 przygrywką.	 Z	 honkera,	 który	 ledwo	 uniknął

zniszczenia,	 wychodzi	 żołnierz.	 Wygląda	 na	 nieprzytomnego,	 ale	 nie	 krwawi.	 Niewidzącymi	 oczami patrzy	 w	 jeden	 punkt	 –	 gdzieś	 daleko.	 Ściąga	 hełm	 i	 kamizelkę	 kuloodporną,	 rzucając	 je	 z	 impetem na	piach.	Idzie	przed	siebie,	nie	widząc	kolegów.

–	Ja	pierdolę!	To	nie	moja	wojna!	Mam	żonę,	mam	dziecko!	Mam	to	w	dupie!	–	krzyczy.

Dwóch	szeregowych	podbiega	i	zaciąga	go	do	honkera	sanitarki.	Kaliciak	wraz	z	trzema	innymi	idzie ostrożnie	 w	 stronę	 lasku,	 skąd	 przyleciał	 pocisk.	 Patrzą	 pod	 nogi,	 czy	 nie	 widać	 czegokolwiek, co	 przypominałoby	 ajdika.	 Pusto.	 Wchodzą	 głębiej.	 Skradają	 się	 w	 ciszy	 pośród	 palmowych	 pni i	 kolczastych	 suchorośli.	 Na	 migi	 pokazują	 sobie	 kierunek	 marszu.	 Po	 kilkunastu	 metrach	 kapitan	 jako pierwszy	 dostrzega	 ruch	 za	 drzewami.	 Puszcza	 serię	 z	 beryla,	 razem	 z	 nim	 magazynki	 wypruwają	 dwaj pozostali.	Głębiej	nie	idą,	nie	sprawdzają	efektów	ostrzału.	Wracają	tyłem.

–	 Nie	 znaliśmy	 tego	 terenu,	 gdybyśmy	 zagłębili	 się	 dalej	 w	 lasek,	 mogłoby	 być	 nieprzyjemnie	 –

wyjaśni	 po	 latach	 Kaliciak.	 –	 Mogli	 założyć	 tam	 miny,	 mogło	 im	 właśnie	 o	 to	 chodzić,	 żeby	 nas wciągnąć.	To	były	takie	właśnie	dni:	oni	mieli	inicjatywę,	opanowany	teren,	oni	organizowali	zasadzki, my	staraliśmy	się	nie	dać	zabić.

**

Już	 w	 bazie	 żołnierz,	 który	 spanikował	 po	 ataku,	 oświadcza	 dowódcy,	 że	 chce	 się	 zrotować,	 czyli wrócić	 do	 Polski.	 Informacja	 szybko	 obiega	 cały	 Camp	 Lima	 –	 dotychczas	 nikt	 jeszcze	 nie	 spękał.

W	ciągu	kilkunastu	godzin	decyzję	o	rotacji	podejmuje	dwóch	innych.	Paru	następnych	się	waha	–	mają dosyć	ciągłego	napięcia.	Baza	jest	regularnie	ostrzeliwana.	W	ciągu	dnia	spadają	granaty	moździerzowe, w	nocy	sadryści	zakradają	się	pod	ogrodzenie	i	walą	z	ergierur.	Co	jakiś	czas	na	obóz	–	i	amerykańskie miasteczko	obok	–	lecą	rakiety	domowej	roboty,	podobne	do	tych,	którymi	Palestyńczycy	ze	Strefy	Gazy ostrzeliwują	Izrael.	Ludzie	się	boją.	W	odróżnieniu	od	elitarnych	pododdziałów	pilnujących	ratusza,	tutaj

–	w	bazie	–	siedzi	w	większości	zwykłe	szare	wojsko.	Logistycy	i	nadterminowi,	którzy,	przyjeżdżając, nie	 spodziewali	 się	 wojny.	 Tymczasem	 to,	 co	 w	 sierpniu	 zeszłego	 roku,	 a	 nawet	 jeszcze	 dwa	 tygodnie temu	było	sensacją	–	kod	czerwony	–	teraz	jest	normą.	Alarm	obowiązuje	właściwie	bez	przerwy.	Juliet, Kilo	i	Lima	wraz	z	sąsiednim	miasteczkiem	„Bandytów”	to	oblężone	twierdze.

–	 Na	 przełomie	 kwietnia	 i	 maja	 strzelali	 do	 nas	 rakietami	 i	 moździerzami	 po	 kilka,	 kilkanaście	 razy dziennie	–	powie	nam	potem	Fox.	–	Amerykanie	chowali	się	w	czołgach	i	w	bradleyach,	a	nasi	–	różnie.

Część	przy	każdym	ataku	biegła	do	schronów	i	srała	po	gaciach,	inni	byli	już	od	tego	zwyczajnie	otępiali.

Przy	 obiedzie	 w	 stołówce	 nawet	 nie	 przerywali	 rozmów,	 gdy	 był	 kolejny	 wybuch.	 Nie	 mówiąc	 o	 tym, żeby	nakładać	hełmy,	kamizele,	robić	to	wszystko,	co	każe	regulamin.	Raz	generał,	nie	powiem	już	który, wszedł	do	jadalni	i	mówi:	„Mamy	kod	czerwony,	a	wy	co?!”.	Kazał	wszystkim	siedzącym	przy	stołach bez	 kamizeli	 wyjść	 i	 czym	 prędzej	 pozakładać	 „dechy”.	 Został	 sam.	 Nawet	 personel	 kuchenny	 nie	 miał

sprzętu	ze	sobą.	Zostawili	przy	łóżkach	w	bichatach	i	kontenerach.

Generał	–	w	kamizeli	i	z	hełmem	pod	pachą	–	musiał	własnoręcznie	nałożyć	sobie	kotlet	na	talerz.

**

Jakby	 nie	 dość	 było	 stresu	 wywołanego	 ostrzałem,	 co	 rusz	 jakiś	 żołnierz	 dostaje	 złą	 wiadomość z	domu.	Córka	chyba	nie	zda	do	kolejnej	klasy,	poza	tym	wyrzucili	ją	z	kółka	tanecznego	za	absencję.	Nie wiadomo	 w	 ogóle,	 z	 kim	 ona	 się	 znowu	 szlaja,	 bo	 wraca	 po	 północy,	 zaczęła	 podkradać	 pieniądze.

Teściowa	 coraz	 ciężej	 choruje	 i	 w	 każdej	 chwili	 może	 umrzeć.	 Co	 to	 będzie,	 jak	 się	 zięć	 nie	 pojawi na	 pogrzebie?	 W	 pokoju	 syna	 żona	 znalazła	 jakieś	 dziwne	 tabletki.	 Chyba	 narkotyki	 albo	 coś	 jeszcze gorszego.

Co	 rusz	 któraś	 wiadomość	 wali	 żołnierza	 w	 łeb	 jak	 obuch.	 Najgorsze	 są	 informacje	 o	 rozstaniach.

„Poznałam	kogoś,	przepraszam…”.

Amerykanie	mają	na	to	specjalny	termin:	„Dear	John/Jane	letter”.

–	Czasem	miałam	wrażenie,	że	te	kobiety	nie	myślą,	kiedy	piszą	taki	list	czy	rzucają	bombę	w	trakcie rozmowy	 przez	 telefon	 –	 powie	 psycholożka	 Dziura,	 Lady	 Green	 Dragon.	 –	 Nie	 mogłam	 się	 nadziwić: czy	to	tak	trudno	sobie	wyobrazić,	co	może	zrobić	zestresowany	człowiek,	który	nie	ma	realnej	szansy, by	pojechać	do	domu	i	naprawić	sytuację,	a	który	ma	dostęp	do	broni	i	ostrej	amunicji	przez	dwadzieścia cztery	godziny	na	dobę?	Przecież	na	misji,	gdy	się	stanie	twarzą	w	twarz	ze	śmiercią,	priorytety	ulegają zmianie.	 Rodzina,	 jakakolwiek	 by	 wcześniej	 była,	 jest	 wtedy	 wszystkim,	 jest	 kotwicą,	 która	 trzyma człowieka	przy	zdrowych	zmysłach.	Wszystko	się	robi	z	myślą	o	bliskich,	żeby	tylko	wrócić	bezpiecznie do	 domu.	 Jak	 wytłumaczyć	 partnerce,	 która	 mówi,	 że	 ma	 innego,	 że	 nie	 zamierza	 czekać…	 jak wytłumaczyć,	by	się	powstrzymała	z	decyzją	do	powrotu.	Jak	wyjaśnić,	że	kiedy	bomby	lecą	na	głowę,	to nie	jest	najlepszy	czas	na	dyskusje	o	rozwodzie?

Wielu	 żołnierzy	 znajduje	 się	 między	 młotem	 a	 kowadłem.	 Gdyby	 nawet	 chcieli,	 nie	 mogą	 zdradzić, co	 tu	 się	 dzieje.	 Zakaz	 dowództwa	 –	 cenzura.	 Przecież	 oficjalnie	 stabilizujemy,	 odbudowujemy, pomagamy,	 rozdajemy	 pomoc.	 Zarabiamy	 amerykańskie	 pieniądze,	 żadnego	 zagrożenia	 nie	 ma.	 Każdy z	 wojaków	 tłumaczy	 rodzinie,	 że	 może	 inni,	 ale	 akurat	 on	 nigdy	 nie	 wyjeżdża	 z	 bazy.	 Stoi	 na	 warcie i	umiera	z	nudów.	Jeżdżą	koledzy	z	innego	plutonu,	z	innej	kompanii.	Ja	nie	jeżdżę.

Joanna	 Dziura:	 –	 Gdyby	 wziąć	 za	 dobrą	 monetę	 to,	 co	 się	 słyszało	 w	 budce	 telefonicznej	 w	 bazie, można	pomyśleć,	że	Irak	to	lepszy	ośrodek	wypoczynkowy	niż	dawniej	Liban.	Codziennie	słońce,	zakupy, amerykańskie	 jedzenie	 do	 oporu.	 Nawet	 jak	 w	 trakcie	 rozmowy	 z	 Polską	 zabrzmi	 syrena	 na	 alarm moździerzowy,	to	jest	tylko	trening.	Po	co	denerwować	bliskich?	Nic	nie	poradzą,	a	będą	się	stresowali.

Tylko	 czasem	 w	 sercu	 dusiło,	 mnie	 samą	 też,	 że	 gdyby	 coś	 się	 stało	 złego,	 to	 się	 człowiek	 nawet	 nie pożegnał.	Niektórzy	oczywiście	mieli	przygotowane	listy	pożegnalne,	tak	na	wszelki	wypadek.	Ale	nikt o	nich	nie	mówił.

**

Bojówkarze	 nie	 ograniczają	 się	 do	 nękania	 baz	 i	 ratusza.	 Robią	 liczne	 wycieczki	 poza	 karbalską starówkę,	 coraz	 częściej	 walą	 z	 erpegów	 do	 helikopterów.	 Praktycznie	 wszystkie	 lądowania	 w	 bazie Juliet	 odbywają	 się	 pod	 ostrzałem	 –	 jeśli	 nie	 ze	 strony	 „hydraulików”,	 to	 co	 najmniej	 z	 broni maszynowej.	 Ale	 helikoptery	 –	 ponaddziesięciotonowe	 chinooki,	 transportowce	 z	 dwoma	 wirnikami o	 przeciwnych	 kierunkach	 obrotu	 –	 muszą	 latać,	 bo	 rebelianci	 w	 wioskach	 ostrzeliwują	 konwoje	 i	 nie pozwalają	 odbudować	 wysadzonych	 mostów	 ani	 przepustów	 nad	 kanałami	 melioracyjnymi.	 W	 efekcie Polacy	nie	odtworzyli	jeszcze	linii	zaopatrzenia	między	Bagdadem	a	bazami	w	strefie.	Chinook	–	zdolny zabrać	naraz	blisko	tonę	amunicji,	jadła	i	wody	–	pozostaje	jedynym	rozwiązaniem.

Starszy	kapral	Radomski:	–	Chociaż	śmigła	latały,	w	stołówce	zrobiło	się	biednie.	Nie	było	już	pięciu rodzajów	napojów,	tylko	dwa	–	takie,	których	nikt	wcześniej	nie	chciał	pić,	typu	cola	zero.	I	nie	było	już surówek,	 zostało	 gotowane	 mięso,	 jakiś	 ryż	 i	 makaron.	 No,	 ale	 oczywiście	 nikt	 głodny	 nie	 chodził.

Mieliśmy	duże	zapasy	w	magazynach	obozu.

Zapasy	na	jakieś	dwadzieścia	dni.

„Jeśli	 firma	 zaopatrująca	 stołówki	 w	 bazach	 nie	 wznowi	 dostaw	 w	 ciągu	 trzech	 tygodni,	 nadejdzie katastrofa”	 –	 zapisuje	 generał	 Bieniek	 w	 dzienniku	 z	 drugiej	 połowy	 kwietnia.	 „(…)	 Tak	 jak	 się	 tego spodziewałem,	 ataki	 trwają.	 Atakowanie	 śmigłowców.	 US	 Soldier	 ranny.	 Zmarł	 na	 stole	 w	 Limie.	 (…) Muszę	 być	 odporny	 i	 silny	 na	 wszystkich	 i	 wszystko	 (…).	 Sokół	 [jeden	 z	 polskich	 śmigłowców]

ostrzelany.	 Dziura	 w	 zasobniku	 z	 rakietami	 trzy	 centymetry	 od	 rakiet.	 Jak	 zwykle	 dużo	 szczęścia.	 (…) Zaczynam	być	cholernie	zmęczony.	Muszę	się	wyspać	i	zrelaksować	i	nie	myśleć	o	tych	cholernych	worse scenaries.	Wierzę,	że	będzie	lepiej”.

Cztery	 dni	 później:	 „Cały	 dzień	 chodzę	 ponury,	 czuję,	 że	 coś	 wisi	 w	 powietrzu.	 I	 wieczorem	 jest bomba.	 Hiszpanie	 ze	 skutkiem	 natychmiastowym	 wycofują	 swoje	 wojska.	 To	 jest	 niewiarygodne i	niemieszczące	się	w	standardach	zachowań	militarnych	i	cywilizowanych”.

Może	 jest	 to	 faktycznie	 niewiarygodne	 dla	 wojskowego,	 ale	 całkiem	 zrozumiałe,	 jeśli	 wziąć	 pod uwagę	to,	co	zaszło	w	hiszpańskiej	polityce	po	eksplozji	dziesięciu	bomb	w	Madrycie.	Już	się	przecież wcześniej	mówiło,	że	tak	będzie.	Za	przykładem	Hiszpanów	wycofują	się	z	Iraku	żołnierze	Hondurasu, Nikaragui	i	Dominikany,	którzy	pilnowali	porządku	w	polskiej	strefie.

15	maja	Bieniek	pisze:	„Odprawa	u	Bremera	–	ględzenie	bez	sensu,	nadal	buta	i	arogancja	(…)	rządy polski	 i	 bułgarski	 zdecydowały	 i	 zatwierdziły	 moją	 decyzję	 o	 opuszczeniu	 campu	 L[ima]	 i	 K[ilo].

Goodbye”.

**

Do	 lata	 polskie	 bazy	 w	 Karbali	 i	 pod	 miastem	 mają	 być	 zamknięte,	 a	 nam	 z	 całego	 „województwa irackiego”	zostanie	jego	środkowo-wschodnia	połowa,	czyli	muhafazy	Al-Kadisijja	z	bazą	Echo	i	stolicą w	 Ad-Diwanijji	 zwanej	 „Dywanowem”,	 prowincja	 Wasit	 z	 bazą	 Delta	 i	 stolicą	 w	 Al-Kucie,	 no i	wreszcie	centralny	„powiat”	Babil	z	bazą	Charlie	i	stolicą	w	Al-Hilli.

Południowo-zachodnią	 muhafazę	 An-Nadżaf	 trzeba	 będzie	 oddać	 Amerykanom,	 żeby	 nas	 zastąpili.

I	zastąpią	–	choć	sami	mają	coraz	więcej	problemów.

W	 ostatnim	 tygodniu	 kwietnia	 –	 po	 sensacjach	 ujawnionych	 w	 ogólnoamerykańskim	 programie	 CBS

„60	minut”	i	artykule	Seymoura	Hersha	w	„The	New	Yorker”	–	wybucha	„afera	Abu	Ghurajb”.	Miliony

ludzi	 na	 całym	 świecie	 dowiadują	 się	 o	 tym,	 co	 pochodząca	 z	 New	 Jersey	 50-letnia	 generał	 Janis Karpinski	pozwoliła	robić	w	podległym	sobie	więzieniu.

Jak	 pisze	 „TNY”,	 amerykańscy	 żołnierze	 i	 agenci	 CIA	 od	 miesięcy	 bili	 –	 i	 nadal	 biją	 –	 Arabów siedzących	 bez	 formalnych	 zarzutów	 i	 bez	 wyroków,	 często	 niewinnych,	 także	 nieletnich.	 Leją	 ich metalowymi	prętami.	Skaczą	im	po	otwartych	ranach,	wiążą	po	kilku	za	genitalia,	rażą	prądem,	szczują psami	i	sikają	na	nich.	Gwałcą	żandarmskimi	pałkami.	Zdarzają	się	także	tortury	bardziej	wyrafinowane.

Strażnicy	 i	 strażniczki	 –	 przede	 wszystkim	 para	 sadystów	 Charles	 Graner	 i	 jego	 narzeczona	 Lynndie England	–	odmawiają	więźniom	snu	po	kilka	dni	z	rzędu,	katując	ich	ekstremalnie	głośną	heavymetalową muzyką.	 Innych	 zmuszają	 do	 masturbacji	 na	 oczach	 kobiety.	 Z	 jeszcze	 innych	 robią	 „żywe	 rzeźby”, ustawiając	 ich	 nago	 do	 zdjęć	 w	 najbardziej	 poniżających	 pozycjach.	 Ogólnie	 biorąc,	 jankesi	 postępują z	jeńcami	gorzej	niż	ze	zwierzętami.

Zdjęcie	 Amerykanki	 prowadzącej	 przez	 więzienny	 korytarz	 nagiego	 Irakijczyka	 na	 psiej	 smyczy pozostanie	już	jednym	z	symboli	tej	wojny.

Co	 gorsza,	 jak	 wykazuje	 dalsza	 część	 śledztwa	 dziennikarzy,	 a	 potem	 różne	 postępowania dyscyplinarne	i	karne	w	armii,	o	sytuacji	w	więzieniu	zarządzanym	przez	panią	Karpinski	mógł	wiedzieć główny	 dowódca	 wojsk	 lądowych	 w	 Iraku	 Richardo	 Sanchez.	 Generał	 zgodził	 się	 na	 wykorzystanie psów,	 ekstremalnej	 temperatury	 i	 na	 tortury	 bezsennością.	 Kolejne,	 coraz	 bardziej	 szczegółowe i	skomplikowane	dochodzenia,	wskażą	nawet,	że	wiedzę	o	makabrycznych	praktykach	miał	sam	sekretarz obrony	 USA	 Donald	 Rumsfeld,	 ale	 to	 wypłynie	 dopiero	 dwa	 lata	 później.	 Graner	 i	 England	 zostaną skazani	w	USA	na	–	odpowiednio	–	dziesięć	i	trzy	lata	więzienia.	Karpinski	będzie	zdegradowana	przez prezydenta	USA	do	stopnia	pułkownika	i	pójdzie	na	emeryturę.

**

Po	 publikacji	 więziennych	 zdjęć	 w	 pierwszych	 dniach	 maja	 2004	 r.	 przez	 cały	 muzułmański	 świat przetacza	 się	 fala	 oburzenia	 na	 żołnierzy,	 agentów	 CIA	 i	 szeregowych	 strażników	 –	 bezpośrednich sprawców	potworności.	Jako	że	ich	samych	nie	sposób	dosięgnąć,	bo	większość	–	z	Charlesem	i	Lynndie na	czele	–	została	natychmiast	przewieziona	do	USA,	islamiści	atakują	tych,	których	mogą	dopaść.

7	 maja	 związana	 z	 Al-Ka’idą	 grupa	 bojowa	 Muntada	 al-Ansar	 chwyta	 w	 Bagdadzie	 amerykańskiego cywila,	28-letniego	Nicholasa	Evansa	„Nicka”	Berga.	Jego	egzekucja	zostaje	sfilmowana.

Berg	 klęczy	 na	 ziemi	 ubrany	 do	 kaźni	 tak	 samo,	 jak	 Amerykanie	 odziewają	 więźniów	 Guantanamo	 –

w	 luźny,	 prosty,	 jaskrawopomarańczowy	 uniform.	 Nad	 jego	 głową	 jeden	 z	 pięciu	 zamaskowanych mężczyzn	w	czarnych	dresach	i	adidasach	odczytuje	komunikat,	z	którego	wynika,	że	to,	co	się	za	chwilę stanie,	jest	zemstą	za	poniżanie	muzułmanów	w	Abu	Ghurajbie.	Potem	inny	–	prawdopodobnie	wojujący wcześniej	 w	 Al-Falludży	 Jordańczyk	 Abu	 Musab	 az-Zarkawi	 –	 pochyla	 się	 z	 nożem	 nad	 ramieniem bladego	 niczym	 papier	 Berga.	 Ukryty	 za	 kominiarką	 terrorysta	 brutalnie	 chwyta	 „Nicka”	 za	 włosy, przygniata	do	ziemi	i	niespiesznie	odcina	mu	głowę	kilkoma	długimi	pociągnięciami	20-centymetrowego zakrzywionego	 ostrza.	 Jatka	 trwa	 dwadzieścia	 siedem	 długich	 sekund.	 Zbrodniarz	 przez	 chwilę	 trzyma trofeum	przed	kamerą	tak,	aby	widzowie	mogli	dokładnie	zobaczyć	strużki	cieknącej	spod	szyi	krwi.

Z	drugiej	części	oświadczenia	bojówkarzy	wynika,	że	to	była	pierwsza,	ale	nie	jedyna,	zemsta	za	Abu Ghurajb.

Kolejnym	zamordowanym	tego	dnia	będzie	polski	dziennikarz.


22.	STREFA	ZERO

Kwiecień	i	maj	2004	r.,	okolice	ronda	przy	ulicy	Al-Imam	Ali	Ibn	Abi	Talib	w	Karbali

Patrząc	na	Karbalę	z	lotu	ptaka,	można	określić	święte	centrum,	czyli	obecną	Kill	Zone,	Strefę	Śmierci zwaną	 też	 Strefą	 Zero,	 jako	 bąbel	 napęczniały	 w	 północno-wschodnim	 narożniku	 miasta	 i	 dotykający w	 dwóch	 miejscach	 pustyni.	 Centrum	 tego	 bąbla	 stanowią	 dwa	 największe	 meczety	 połączone	 długim na	200	i	szerokim	na	50	metrów	placem.	Jego	zewnętrzne	granice	wyznaczają	–	od	zachodu:	ciek	wodny zwany	dumnie	Rzeką	Husajna,	od	wschodu:	czteropasmowa	betonówka	prowadząca	do	autostrady	na	Al-Hillę	i	An-Nadżaf.

Nad	 tą	 owalną	 przestrzenią,	 gdzie	 zabudowa	 jest	 najbardziej	 gęsta,	 a	 ulice	 najwęższe,	 15	 kwietnia zjawia	 się	 eskadra	 śmigłowców	 Black	 Hawk.	 Są	 uzbrojone	 w	 karabiny	 maszynowe	 i	 rakiety,	 ale	 nie strzelają.	Zrzucają	ulotki	wzywające	sadrystów	do	natychmiastowego	poddania.

„W	 mieście	 zostaną	 przywrócone	 prawo	 i	 porządek.	 Milicja	 Muktady	 as-Sadra	 zostanie	 rozbrojona i	nie	będzie	terroryzowała	miasta	i	regionu”	–	brzmi	krótka	odezwa	w	języku	arabskim.

Podobne	 komunikaty	 nadają	 –	 tego	 dnia	 i	 przez	 kilkanaście	 kolejnych	 –	 irackie	 rozgłośnie	 radiowe i	 stacje	 telewizyjne	 z	 Bagdadu.	 Ale	 w	 zrewoltowanym	 mieście	 przekaźniki	 i	 linie	 elektryczne	 są poniszczone,	 więc	 mało	 kto	 może	 oglądać	 telewizję.	 Rebelianci	 ani	 myślą	 składać	 broni,	 nawet	 wtedy, gdy	ich	strefa	w	centrum	jest	już	całkowicie	odcięta	od	reszty	Karbali.

Odcięcie	 przeprowadzono	 fachowo.	 Amerykanie	 przywieźli	 bradleyami	 wapno	 i	 piach	 w	 workach, ułożyli	z	tego	linię	–	coś	jak	pas	zaoranej	ziemi.	Pułkownik	Bishop	i	kapitan	Kaliciak	osobiście	doglądali prac.	 Dla	 przyjaznych	 cywilów	 i	 samych	 sprzymierzonych	 ta	 granica	 jest	 teraz	 komunikatem:	 „od	 tego miejsca	możesz	oberwać	kulkę	zza	węgła,	bo	tu	kończy	się	nasza	władza”.	Ludności	Karbali	rozsypane wapno	mówi	jednak	coś	jeszcze:	„przekroczenie	przez	ciebie	tego	pasa	oznacza,	że	masz	coś	na	sumieniu

–	dalej	są	tylko	rebelianci,	jeśli	cię	tam	zobaczymy,	my	też	możemy	strzelać	bez	ostrzeżenia”.

Oczyszczenie	 zakazanej	 strefy	 z	 partyzantów	 –	 zaplanowane	 na	 pierwsze	 dni	 maja	 –	 ma	 się	 odbyć według	procedury,	którą	Amerykanie	przećwiczyli	już	między	innymi	w	An-Nadżafie.	Żołnierze	wchodzą do	budynku.	Jeśli	po	przeczesaniu	okazuje	się	czysty,	na	jego	drzwiach	malują	pomarańczowym	sprayem krzyż.	 Kamienica	 jest	 odfajkowana,	 staje	 przed	 nią	 warta	 i	 można	 przechodzić	 do	 następnej.

Po	 przetrząśnięciu	 wszystkich	 budynków	 w	 kwadracie	 oznaczonym	 przez	 skrzyżowania	 ulic	 ułoży	 się kolejną	 linię	 worków	 z	 wapnem.	 I	 tak	 Strefa	 Śmierci	 będzie	 się	 kurczyć	 aż	 do	 całkowitego	 zgniecenia rebeliantów,	których	–	wedle	wywiadu	US	Army	–	jest	w	Karbali	około	tysiąca.

**

4	 maja,	 we	 wtorek,	 w	 czasie	 ostatniej	 popołudniowej	 odprawy	 przed	 operacją	 Iron	 Saber	 Foxy Kaliciaka	 dostają	 od	 pułkownika	 Bishopa	 na	 pozór	 proste	 zadanie.	 Mają	 obstawić	 rondo	 położone między	 meczetami	 Al-Husajna	 i	 Al-Abbasa	 a	 leżącymi	 na	 południe	 od	 nich	 ulicami	 Fatimy	 Jaśniejącej i	Al-Imama	Alego	Ibn	Abi	Taliba.

Rondo	 jest	 skrzyżowaniem	 czterech	 dróg,	 wszystkie	 je	 trzeba	 blokować,	 aby	 nikt	 nie	 przedostał	 się tędy	do	Strefy	Zero	czy	z	niej	nie	uciekł.	I	jeszcze	coś:	właśnie	przez	to	miejsce	dziś	w	nocy	przejedzie większa	część	amerykańskich	pojazdów	pancernych	i	czołgów,	które	będą	ochraniać	rozprawę	Bandytów z	rebeliantami.

Dwudziestu	 czterech	 polskich	 żołnierzy	 wyposażonych	 w	 trzy	 transportery	 BRDM	 typu	 Żbik	 i	 dwa honkery	 dostaje	 do	 pomocy	 kilkunastu	 amerykańskich	 żandarmów	 w	 trzech	 humvee.	 Z	 Camp	 Lima i	 jankeskiego	 miasteczka	 wyjeżdżają	 o	 ósmej	 wieczorem,	 już	 po	 zmierzchu.	 Kaliciak	 jedzie	 białym chevroletem	 pick-upem	 z	 czarnoskórym	 kierowcą.	 Obok	 siada	 jego	 zastępca	 w	 tej	 akcji	 podporucznik Arkadiusz	 Sułek.	 Na	 żbikach,	 które	 tradycyjnie	 suną	 z	 przodu	 i	 na	 końcu,	 powiewają	 biało-czerwone chorągiewki.

–	 Noc	 była	 gwiaździsta,	 bez	 jednej	 chmurki	 i	 wyjątkowo	 gorąca	 –	 wspominać	 będzie	 po	 dziesięciu latach	 pułkownik	 Kaliciak.	 –	 Pot	 lał	 się	 nam	 spod	 hełmów,	 a	 mundury	 były	 mokre	 już	 po	 kwadransie jazdy.

Przy	 południowym	 wjeździe	 do	 Karbali	 –	 punkt	 kontrolny	 irackiej	 policji,	 która	 znowu	 zaczyna działać.	 Wartownik	 bez	 żadnej	 komendy	 i	 sprawdzania	 czegokolwiek	 odsuwa	 ogrodzenie	 z	 drutu kolczastego	 i	 macha	 ręką,	 wskazując	 wolną	 drogę.	 Przejeżdżają	 kolejne	 skrzyżowania	 przez	 nikogo nieatakowani.	Domy	pogrążone	w	kompletnych	ciemnościach.	W	radiostacjach	żołnierzy	cisza,	wszyscy już	wiedzą,	że	bojówkarze	As-Sadra	podsłuchują	rozmowy	wojska.	Od	strony	świętego	centrum	słychać z	rzadka	pojedyncze	strzały.	Po	każdym	odzywają	się	psy.

Na	 placu	 przed	 ratuszem,	 gdzie	 miesiąc	 temu	 leżały	 ciała	 dziesiątków	 zabitych	 partyzantów,	 teraz dyżuruje	 pluton	 Military	 Police,	 Irakijczycy	 z	 policji	 i	 grupa	 naszych.	 Amerykanie,	 widząc	 Polaków i	 swoich	 ziomków,	 odpalają	 auta	 i	 wjeżdżają	 w	 kolumnę	 między	 żbiki.	 Po	 chwili	 wszyscy	 razem	 –

prawie	 40	 chłopa	 –	 są	 już	 na	 oświetlonym	 jedną	 latarnią	 rondzie,	 z	 którego	 doskonale	 widać	 kopuły meczetów	Al-Muchajjam,	Al-Husajna	i	Al-Abbasa.

W	 ciągu	 kilkunastu	 minut	 żołnierze	 tworzą	 stanowiska	 obronne.	 Całe	 rondo	 zostaje	 obstawione zasiekami	 z	 koncentriny	 i	 workami	 z	 piaskiem.	 Żbiki	 stają	 przy	 wjazdach	 w	 ulice	 wiodące	 do	 Strefy Śmierci,	kilka	metrów	od	pasa	z	wapna.	Dwa	amerykańskie	humvee	parkują	w	centrum	ronda,	tuż	przy latarni.

–	Mówiłem	dowódcy	empików,	że	to	złe	miejsce,	za	bardzo	wystawione	–	opowie	Kaliciak.	–	Tutaj,

na	rondzie,	ja	byłem	dowódcą,	więc	oczywiście	mogłem	dać	mu	rozkaz,	ale	nie	chciałem	działać	wobec Amerykanów	siłowo.	Pozwoliłem	mu	stać	tam,	gdzie	chce.

**

Polacy	rozstawiają	przygotowane	wcześniej	tablice	z	napisami	po	arabsku:	„Dojeżdżasz	do	posterunku wojskowego,	zawróć”.

–	 Gdyby	 ktoś	 jednak	 szedł	 lub	 chciał	 przejechać	 przez	 punkt	 kontrolny,	 mieliśmy	 go	 na	 tym	 rondzie zatrzymać	i	zrewidować,	a	potem	odstawić	do	bazy	Juliet	–	wspomni	później	„Kali”.	–	Zadanie	na	pozór banalne.	Ale	jak	to	zwykle	w	Iraku	bywa:	miało	być	pięknie,	a	wyszło	inaczej.

Jest	 dziewiąta	 wieczór.	 Kapitan	 ze	 zwiadowcami	 wchodzą	 kolejno	 do	 stojących	 przy	 rondzie budynków	 –	 muszą	 się	 upewnić,	 że	 nikt	 ich	 stamtąd	 nie	 zaatakuje.	 Procedura	 znana	 z	 filmów	 o	 akcjach antyterrorystów:	 wypchnięcie	 drzwi,	 skok	 do	 środka,	 dwaj	 żołnierze	 wpadają	 do	 pomieszczenia,	 dwaj gotowi	 do	 strzału	 ubezpieczają	 kolegów.	 I	 tak	 pokój	 po	 pokoju,	 piętro	 po	 piętrze.	 Wszystkie	 budynki czyste	–	nie	ma	nikogo	podejrzanego.	W	jednej	z	obdartych	czynszówek	starzec	na	łóżku	i	opiekujący	się nim	 mały	 chłopiec,	 w	 innej	 –	 matka	 z	 dziećmi	 i	 dwie	 babiny.	 W	 kolejnym	 domu	 –	 małym	 jak	 wiejska chatka	 i	 ukrytym	 na	 zapleczu	 kamienic	 –	 wystraszona	 pięcioosobowa	 rodzina	 pielgrzymów	 spod Bagdadu.	Mąż	nieźle	mówi	po	angielsku,	tłumaczy,	że	z	powodu	choroby	córki	nie	mogą	się	stąd	ruszyć, choć	 bardzo	 by	 chcieli	 wrócić	 już	 do	 siebie.	 Wskazuje	 na	 leżącą	 pod	 ścianą	 nastolatkę.	 Dziecko	 jest zawinięte	od	stóp	do	głowy	w	kolorowe	koce,	twarz	ma	bladą.

Polacy	wychodzą	na	zewnątrz.	Malują	na	frontowych	drzwiach	skośny	krzyż.

**

Kilka	minut	po	jedenastej	wieczór	słychać	dudnienie	ciężkich	abramsów,	chrzęst	gąsienic	paladinów i	 silniki	 bradleyów.	 Ludzie	 Kaliciaka	 i	 empiki	 odsuwają	 zapory	 na	 rondzie.	 Żbiki,	 honkery	 i	 humvee zjeżdżają	na	pobocza.	Nadciągająca	kolumna	robi	wrażenie.	Amerykańskie	zastępy	wjeżdżają	do	Strefy Zero.	Ogłuszający	łoskot	trwa	kilka	minut	–	kolumna	ma	długość	pociągu.	Gdy	stalowe	maszyny	znikają w	 ciemnościach	 centrum,	 nad	 głowami	 wojska	 rozlega	 się	 szum	 nadlatujących	 śmigłowców	 Apache.

Wielkie,	kanciaste	owady	lecą	nisko,	a	nad	starym	miastem	schodzą	jeszcze	niżej	–	tuż	nad	dachy	domów.

Kilka	 sekund	 po	 ich	 zniknięciu	 nocnym	 powietrzem	 nad	 rondem	 targa	 pierwszy	 odgłos	 wystrzelonej z	pokładu	rakiety	Hellfire,	która	musiała	uderzyć	gdzieś	blisko	złotych	kopuł.	Potem	–	kolejne	eksplozje.

To	pierwszy	takt	symfonii	zniszczenia,	jaka	się	właśnie	zaczyna.

Polscy	 żołnierze,	 którzy	 właśnie	 zamykają	 na	 powrót	 przejazd	 przez	 skrzyżowanie,	 wiedzieli wcześniej,	jakie	spustoszenie	sieje	„piekielny	ogień”.	Amerykanie	odwiedzający	Limę	pochwalili	się	im kiedyś	 nakręconym	 z	 pokładu	 śmigłowca,	 a	 nagranym	 w	 podczerwieni	 filmem,	 na	 którym	 apache	 tropi nocą	 pędzący	 przez	 pustynię	 motocykl.	 Jedzie	 na	 nim	 dwóch	 mężczyzn,	 jeden	 ma	 na	 ramieniu	 granatnik przeciwpancerny.	Ponieważ	pilot-strzelec	apache’a	nie	chce	męczyć	się	ściganiem	uciekających	seriami działka	 pokładowego	 –	 odpala	 hellfire’a.	 Na	 filmie	 widać	 tylko	 błysk	 rozkwitający	 w	 miejscu,	 gdzie jeszcze	 przed	 chwilą	 jechał	 motor,	 a	 po	 chwili	 –	 kiedy	 opada	 kurz	 –	 można	 podziwiać	 głęboki	 lej.

Po	ludziach	nie	ma	śladu	–	wyparowali.

Teraz	–	przed	północą	z	4	na	5	maja	–	za	sprawą	„piekielnych	ogni”	centrum	Karbali	robi	się	jasne	jak w	 dzień.	 Jak	 gdyby	 ktoś	 skierował	 podniebne	 halogeny	 nie	 tylko	 na	 wielkie	 meczety,	 ale	 na	 całą starówkę.	 W	 białym	 ogniu	 następujących	 jedna	 po	 drugiej	 eksplozji	 niczym	 w	 światłach	 setek stroboskopów	objawiają	się	z	porażającą	dokładnością	wszystkie	szczegóły:	czarne	helikoptery	wiszące nad	 niedokończonymi	 elewacjami	 budynków,	 zaokrąglone	 pale	 minaretów,	 bijące	 w	 niebo	 kłęby smolistych	dymów.

Polacy	 patrzą	 na	 widowisko	 jak	 urzeczeni.	 Na	 twarzach	 amerykańskich	 empików	 pojawiają	 się szerokie	 uśmiechy.	 Czarnoskóry	 sierżant	 pod	 latarnią	 zapala	 cygaro.	 Huk	 i	 dudnienie	 jeszcze	 narastają.

Do	eksplozji	rakiet	dołącza	dźwięk	armatnich	wystrzałów.

To,	co	robią	w	mieście	Amerykanie,	to	–	jak	określił	generał	Dempsey	–	„combat	amongs	population”, czyli	 walka	 wśród	 cywilów.	 Chodzi	 o	 to,	 by	 w	 miarę	 precyzyjnymi	 uderzeniami	 pocisków i	inteligentnych	rakiet	eliminować	rebeliantów	bez	niszczenia	świątyń	i	bez	zabijania	niewinnych	–	jak	to się	działo	w	Al-Falludży.

**

Zaplanować	 to	 jedno,	 wykonać	 drugie.	 Kiedy	 bradleye,	 abramsy	 i	 paladiny	 wjechały	 w	 ulice karbalskiej	 starówki,	 od	 razu	 sypnął	 się	 na	 nie	 grad	 pocisków.	 Sadryści	 walą	 granatnikami	 z	 dachów i	okien	budynków.	Pod	gąsienicami	eksplodują	ajdiki.	Płoną	opony	podłożone	pod	barykady	z	rupieci.

Ale	 to	 wszystko	 za	 mało,	 by	 zatrzymać	 Bandytów.	 Jankesi	 są	 świetnie	 zorganizowani,	 przez	 ostatnie trzy	 tygodnie	 ustalili	 wszystko	 ze	 szczegółami.	 Apache	 z	 pomocą	 termowizji	 i	 podczerwieni	 wyłuskują poukrywane	 na	 dachach	 gniazda	 arabskich	 snajperów.	 Nadlatują	 znienacka	 –	 gwałtownie	 zniżając	 lot	 –

i	 wtedy	 odzywają	 się	 ich	 wielolufowe	 karabiny	 maszynowe,	 które	 po	 uruchomieniu	 wydają	 dźwięk pracującego	 na	 najwyższych	 obrotach	 miksera,	 tyle	 że	 kilkadziesiąt	 razy	 głośniejszy.	 Wypluwają	 kilka tysięcy	pocisków	na	minutę,	a	każdy	pędzi	z	prędkością	przeszło	kilometra	na	sekundę	i	przebija	ścianę.

Reszty	dopełniają	120-milimetrowe	działa	abramsów	i	150-milimetrowe	armaty	paladinów,	które	niszczą za	jednym	strzałem	fragmenty	budynków	z	bojownikami	wewnątrz.

Do	 ostrzelanych	 bunkrów	 i	 ruin	 po	 kamienicach	 wpada	 amerykańska	 piechota.	 W	 większości przypadków	 żołnierze	 znajdują	 już	 tylko	 trupy.	 Kto	 jeszcze	 trzyma	 broń	 –	 dostaje	 kulę.	 Na	 drzwiach pojawia	się	coraz	więcej	pomarańczowych	krzyży.

**

Jest	środek	nocy,	gdy	na	pilnowane	przez	Polaków	rondo	zaczynają	spadać	kule	i	granaty.	Lecą	z	kilku stron	jednocześnie	–	także	z	budynków,	które	wydawały	się	żołnierzom	już	czyste.	Bez	komendy,	bo	tej nie	 potrzeba,	 zwiadowcy	 i	 żandarmi	 chowają	 się	 za	 wozami	 i	 otwierają	 ogień.	 Zabudowania	 wokół	 są zupełnie	 ciemne,	 nawet	 przez	 noktowizory	 niczego	 nie	 widać,	 więc	 pozostaje	 celować	 w	 miejsca, w	 których	 błyskają	 ognie	 z	 karabinowych	 luf.	 To	 walka	 po	 omacku:	 oni	 strzelają,	 więc	 i	 my	 strzelamy.

Kule	 bębnią	 po	 pancerzach	 BRDM-ów,	 odbijają	 się	 rykoszetami	 od	 burt	 amerykańskich	 humvee, dziurawią	drzwi	od	honkerów.

Na	razie	jeszcze	nikt	z	naszych	nie	dostał.

–	 Zrobił	 się	 bałagan	 –	 opowie	 potem	 Kaliciak.	 –	 Wykurzeni	 przez	 śmigłowce	 i	 artylerię	 bojownicy przedarli	się	zaułkami	z	atakowanej	przez	Amerykanów	strefy	do	ronda.	Chcieli	tędy	uciec	w	południowe części	miasta,	ale	natknęli	się	na	nas.

Strzelanina	 trwa	 w	 najlepsze,	 gdy	 na	 plac	 zajeżdża	 od	 zachodu	 cywilne	 auto	 z	 pomarańczowymi błotnikami.	 To	 może	 być	 taksówka.	 Nie	 hamuje	 mimo	 dawanych	 latarką	 znaków	 „zatrzymaj	 się”.	 Tylko zwalnia.	 Brzęcząc	 urwanym	 tłumikiem	 staje	 30	 metrów	 od	 najbliższych	 stanowisk	 polskich	 obrońców.

Partyzanckie	 strzały	 milkną.	 Jakby	 tamci	 też	 czekali,	 co	 nastąpi.	 W	 zwodniczej	 ciszy	 słychać	 odgłosy bitwy	rozgrywającej	się	kilometr	dalej,	między	kamienicami.

**

Taksówka	 stoi,	 działko	 BRDM-a	 przesuwa	 się	 ze	 zgrzytem	 obrotnicy.	 Gunner	 trzyma	 wóz

na	celowniku.	To	może	być	samochód-pułapka.	A	kierowca-samobójca	czeka	tylko,	aż	zbliżą	się	do	niego żołnierze.	Wtedy	zdetonuje	ładunek.

–	Tłumacz!	Gdzie	jest	tłumacz?!	–	krzyczy	Kaliciak.

Żołnierze	 przyprowadzają	 Ahmada,	 niskiego,	 krępego	 Araba,	 studenta	 medycyny	 z	 Bagdadu,	 który pracuje	 dla	 polskiego	 wojska	 od	 kilku	 miesięcy.	 Został	 sprawdzony	 przez	 kontrwywiad.	 Teraz	 razem z	 kapitanem	 i	 dwoma	 żołnierzami	 powoli	 podchodzi	 do	 auta.	 Dowódca	 czuje,	 że	 serce	 mu	 wali.

Z	odległości	dziesięciu	metrów	widzi,	że	podejrzane	auto	jest	podziurawione	kulami,	ale	dość	dziwnie	–

tylna	szyba	rozbita	w	drobny	mak,	a	przednia	–	cała.	W	środku	dwóch	zakrwawionych	mężczyzn.	Pasażer podnosi	ociekające	posoką	ręce	i	mówi	coś	podniesionym	głosem.	Żołnierze	mierzą	do	niego	z	beryli.

Ahmad	tłumaczy:

–	Jest	ranny,	jechał	z	bratem	do	pracy	w	piekarni,	brat	dostał	kulę	od	powstańców.	Oni	mówią,	że	nie mają	nic	wspólnego	z	As-Sadrem,	nie	są	terrorystami.

–	Pytaj,	dlaczego	się	nie	zatrzymał	–	nakazuje	Kaliciak.

Ahmed	przekazuje:	–	Auto	jest	stare	i	nie	ma	hamulców.

Polacy	 nie	 wierzą.	 Każą	 wysiąść	 obu	 Arabom.	 Ci,	 choć	 ranni,	 docierają	 piechotą,	 pod	 eskortą, do	 najbliższego	 posterunku	 irackich	 policjantów,	 czyli	 na	 plac	 przed	 City	 Hall.	 Odprowadzający	 ich polscy	żołnierze,	gdy	wracają	na	posterunek,	mówią,	że	obaj	faceci	zostali	bez	żadnego	przesłuchiwania zamknięci	razem	z	więźniami	w	klatce	na	dziedzińcu.

–	 To	 była	 właśnie	 ta	 walka	 wśród	 cywilów	 –	 wspomni	 Kaliciak.	 –	 Z	 jednej	 strony	 człowiek	 jest w	wirze	bitwy,	a	tu	nagle	musi	rozwiązać	problem	typków,	którzy	nie	dojechali	do	pracy,	bo	mają	stare auto.	 Nigdy	 się	 już	 nie	 dowiedziałem,	 czy	 to	 byli	 prawdziwi	 piekarze,	 czy	 coś	 kombinowali.	 Ale	 ich samochód	–	to	sprawdzili	saperzy	–	okazał	się	czysty.	I	rzeczywiście	bez	hamulców.

**

Trzy	 i	 pół	 godziny	 do	 świtu.	 To	 już	 środa.	 Upał	 się	 skończył	 –	 teraz	 jest	 chłodnawo.	 Kule	 lecą i	 od	 strony	 oddzielonej	 wapiennym	 pasem	 starówki	 i	 od	 południa,	 gdzie	 teoretycznie	 nie	 powinno	 być bojowników.	Widocznie	się	jacyś	przemknęli.	Albo	mają	swoich	ludzi	także	po	czystej	stronie.

–	 Sprawdź,	 czy	 ktoś	 jest	 ranny	 –	 Kaliciak	 śle	 chorążego	 Woltmanna,	 by	 obiegł	 posterunki.	 Musi sprawdzać	sytuację	osobiście,	bo	w	radiu	nadal	obowiązuje	cisza.

–	 Wszyscy	 zdrowi!	 –	 wracający	 chorąży	 musi	 wrzeszczeć,	 by	 przekrzyczeć	 łoskot	 karabinowej	 serii puszczonej	 w	 tym	 momencie	 z	 pierwszego	 piętra	 szerokiego	 budynku	 położonego	 jakieś	 100	 metrów od	nich.

–	Celowniczy	RPG!

–	Jestem!	–	pochylony	żołnierz	z	granatnikiem	zbliża	się	do	skrytego	za	żbikiem	Kaliciaka.

–	Wal	go!	–	kapitan	nie	musi	nawet	wskazywać	miejsca,	skąd	padają	strzały.

Świst	 odpalonego	 granatnika	 jeszcze	 brzęczy	 w	 uszach,	 gdy	 w	 oknie	 na	 pierwszym	 piętrze	 wybucha ognista	 gwiazda.	 Koniec	 ostrzału	 z	 tej	 strony.	 Ale	 nie	 ma	 czasu	 na	 papierosa.	 Kolejne	 osobowe	 auto	 –

toyota	combi	–	pędzi	w	stronę	ronda	od	południa.	Dużo	szybciej	niż	tamta	taksówka.

Ten	się	na	pewno	nie	zatrzyma.

Dwaj	 najbliżej	 ukryci	 Polacy	 strzelają	 w	 maskę,	 lecz	 samochód	 gna	 dalej.	 Po	 chwili	 ryczy	 12-milimetrowe	działo	BRDM-a.	Pierwsze	pociski	prują	chłodnicę,	silnik	i	przedni	most	toyoty,	wóz	dymi, kopci	 i	 wywraca	 się	 na	 dach.	 Kolejne	 kule	 najwidoczniej	 trafiły	 w	 bak	 z	 benzyną,	 bo	 wrak	 staje w	wysokich	płomieniach	–	razem	z	kierowcą	i	pasażerami	–	o	ile	jacyś	w	nim	są.	Na	razie	nie	ma	nawet czasu	 tego	 sprawdzić.	 Zza	 odległego	 o	 200	 metrów	 zakrętu	 –	 teraz	 z	 północnego	 zachodu	 –	 wyjeżdża następny	samochód,	furgonetka.	Jedzie	bez	świateł,	jest	solidnie	rozpędzona	–	na	oko	do	osiemdziesiątki.

Jeszcze	przyspiesza.	Ewidentnie	zamierza	przebić	się	przez	zapory	posterunku	na	rondzie.

Działonowy	 żbika	 strzela	 bez	 rozkazu.	 Terkocą	 beryle	 i	 szybkostrzelne	 karabiny	 empików.	 Wóz	 –

posiekany	 kulami,	 bez	 szyb	 i	 bez	 opon	 –	 kręci	 się,	 jakby	 wpadł	 w	 poślizg	 na	 lodzie.	 Akrobatycznie przechylony	 na	 bok	 i	 o	 włos	 od	 dachowania	 uderza	 z	 rumorem	 w	 rozbitą	 chwilę	 wcześniej	 płonącą toyotę.	 Z	 kłębowiska	 dymiących	 blach	 wypełzają	 ludzie.	 Widok	 jest	 upiorny:	 na	 tle	 pomarańczowych i	białych	rozbłysków	ognia	chybocą	czarne	męskie	sylwetki.	Poranieni	i	poparzeni	uciekają,	pomagając jeden	 drugiemu.	 Jeden	 usiłuje	 się	 ostrzeliwać	 –	 wypluwa	 kilka	 serii	 z	 kałasznikowa	 w	 kierunku	 latarni na	 rondzie.	 Któryś	 ze	 skrytych	 za	 humvee	 amerykańskich	 żandarmów	 posyła	 mu	 kulę.	 Prosto	 w	 głowę z	przeszło	pięćdziesięciu	metrów.

**

Wychylony	 zza	 BRDM-a	 Kaliciak	 przygląda	 się	 od	 dłuższej	 chwili	 splecionym	 ze	 sobą	 i	 tłusto kopcącym	 wrakom.	 Z	 gmatwaniny	 rozgrzanych	 blach	 wyczołgał	 się	 przed	 momentem	 jeszcze	 jeden człowiek.	Najwyraźniej	jest	w	szoku	lub	ciężko	ranny,	bo	prostuje	się	jakoś	niezgrabnie	i	nienaturalnie, jakby	każda	połowa	ciała	działała	osobno.	Wolno	sunie	ku	polskim	zwiadowcom.	Nie	ma	broni,	dlatego nikt	jeszcze	do	niego	nie	strzela.	Poza	tym	nie	wiadomo,	czy	to	na	pewno	partyzant?	Może	równie	dobrze być	 jakimś	 więźniem	 sadrystów,	 wziętym	 do	 niewoli	 irackim	 policjantem,	 który	 szuka	 teraz	 pomocy.

Przechodzi	 o	 własnych	 siłach	 nie	 więcej	 niż	 dziesięć	 metrów.	 Tuż	 przed	 pierwszym	 kłębem	 drutu kolczastego	upada	na	twarde	podłoże.

Żyje?	Nie	żyje?

Kaliciak	postanawia	obejrzeć	z	bliska	i	leżącego,	i	dopalające	się	samochody.	Bierze	ze	sobą	dwóch ludzi:	 chorążego	 Roberta	 Szkudlarka,	 strzelca	 wyborowego,	 i	 Artura	 Mielczarka,	 sierżanta	 zwiadu.

Najpierw	–	na	ugiętych	nogach	i	z	bronią	gotową	do	strzału	–	podbiegają	do	tego,	który	upadł.

To	młody	chłopak,	na	pierwszy	rzut	oka	17-letni.	W	świetle	gwiazd	i	pożarów	widać,	że	ma	kilka	ran brzucha.	Dostał	wiele	kul	i	nie	rokuje.	Leży	na	plecach	z	otwartymi	oczami.	Trudno	orzec,	czy	spogląda na	żołnierzy,	czy	już	patrzy	do	środka.	Raczej	to	drugie.

–	Żyje?	Żyje?!	Co	mu	jest?!	–	pyta	histerycznym	tonem	Szkudlarek.

Kaliciak	 czuje	 oczywisty	 bezsens	 pytania,	 ale	 rozumie,	 że	 umysł	 Szkudlarka	 nie	 chce	 przyjąć do	wiadomości	tego,	co	widzą	oczy.

–	To	jest	trup	–	dowódca	kładzie	chorążemu	rękę	na	plecach.

Znowu	 strzały	 z	 kilku	 stron	 naraz.	 Wysokie	 dźwięki	 pocisków	 uderzających	 o	 beton	 i	 żwir	 –	 gdzieś bardzo	blisko.

–	Kapitanie!	Napierdalają!

Kaliciak	 doskonale	 słyszy,	 prawie	 czuje	 zmysłami	 trajektorie	 lecących	 kul.	 I	 on,	 i	 chorąży,	 i	 sierżant padli	 już	 płasko	 na	 ziemię.	 Będą	 się	 teraz	 czołgać	 pod	 narożnik	 najbliższego	 budynku	 –	 to	 jakieś trzydzieści	 metrów.	 Płonących	 wraków	 już	 nie	 obejrzą	 z	 bliska.	 Muszą	 się	 martwić	 o	 siebie.	 Pełzną.

Pociski	wokół	nich	podrywają	małe	wachlarze	z	szarego	piachu	i	drobnych	kamyków.	Ktoś	ma	dobrego cela.	 Czyżby	 snajper?	 W	 mroku	 tuż	 przed	 sobą	 „Kali”	 widzi	 leżącego	 w	 plamie	 czarnej	 ropy nieboszczyka.	 To	 pewnie	 jeden	 z	 tych,	 którzy	 uciekali	 z	 rozbitej	 furgonetki.	 Skonał	 tutaj,	 po	 kilkunastu metrach.

Polak	 szarpie	 trupa	 za	 zakurzoną	 suknię,	 ciągnie	 do	 siebie	 i	 jednocześnie	 tuli	 się	 do	 niego	 tak,	 aby zwłoki	osłoniły	go	od	strony,	z	której	padają	strzały.	Zabity	jest	jeszcze	ciepły.	Pachnie	fatalnie.	Od	jego korpusu	oderwała	się	noga.	A	plama	ropy	to	wcale	nie	ropa,	lecz	krew.

Arabski	snajper	strzela	dalej.

Mielczarek	 ze	 Szkudlarkiem	 dotarli	 już	 pod	 mur.	 „Kali”	 metr	 po	 metrze	 przesuwa	 siebie	 i	 swą makabryczną	osłonę	w	stronę	obu	podwładnych.	Szkudlarek	szuka	wzrokiem	tego,	który	usiłuje	zastrzelić jego	 dowódcę,	 ale	 arabski	 snajper	 musi	 być	 fachowcem	 –	 ukrył	 swe	 stanowisko	 w	 głębi	 którejś kamienicy,	pewnie	w	drugim	pokoju	od	okna,	przez	które	strzela.	To	mu	zawęża	pole	rażenia,	ale	czyni praktycznie	nieosiągalnym	dla	chorążego	i	jego	karabinu.

Długa	seria	z	ciężkiej	broni	odłupuje	fragmenty	ściany,	za	którą	przycupnęli	Szkudlarek	z	sierżantem.

To	 kolejna	 grupa	 partyzantów	 próbuje	 „na	 hurra”	 przedrzeć	 się	 piechotą	 przez	 plac.	 Ktoś	 z	 ronda	 wali do	 nich	 pojedynczymi	 strzałami	 z	 beryla,	 słychać	 terkotanie	 amerykańskich	 M-16,	 z	 których	 każdy wypluwa	 10	 kul	 na	 sekundę.	 Chorąży	 przerywa	 poszukiwania	 snajpera.	 Zdejmuje	 biegnących bojowników,	 których	 ze	 swego	 punktu	 ma	 jak	 na	 dłoni.	 Amerykańscy	 żandarmi	 też	 grzeją	 do	 tamtych z	 całej	 mocy.	 Akurat	 w	 tym	 momencie	 nad	 placem	 przelatuje	 nisko	 helikopter,	 w	 zamieszaniu	 Kaliciak dociera	 wreszcie	 do	 murowanej	 osłony.	 Ostrzeliwujący	 go	 snajper	 zamilkł.	 Albo	 dostał	 kulę	 od	 kogoś z	 posterunku	 na	 rondzie,	 albo	 musiał	 się	 skryć	 przed	 śmigłowcem,	 albo	 właśnie	 zmienia	 pozycję, by	 zaatakować	 z	 lepszej.	 Kapitan,	 chorąży	 i	 sierżant	 przyklejeni	 do	 ścian	 okrężną	 drogą	 wokół	 placu wracają	na	posterunki.	Snajper	już	nie	atakuje.	Do	brzasku	–	i	końca	zmiany	–	jeszcze	godzina.

Stare	miasto	cały	czas	się	trzęsie.

Dowództwo	 z	 Juliet	 dopytuje	 o	 sytuację	 na	 rondzie.	 Wszyscy	 żywi?	 Tak	 jest!	 Tylko	 tłumacz	 Ahmad jakiś	niewyraźny.	Boi	się	–	to	normalne,	ale	chyba	tym	razem	to	więcej	niż	strach.	Coś	mu	dolega	–	ranny nie	jest,	a	jednak	klekoce	zębami	coraz	mocniej,	wreszcie	pada	na	ziemię	i	dostaje	regularnych	drgawek jak	przy	padaczce.	Po	kilkunastu	minutach	przyjeżdżają	po	niego	Amerykanie	w	sanitarce.

M-113	 to	 pancerne	 pudło	 na	 gąsienicach,	 kiedyś	 te	 pojazdy	 były	 podstawowymi	 transporterami amerykańskiej	piechoty	–	dopóki	nie	zastąpiły	ich	bradleye.	Teraz	jeden	z	ratowników,	którzy	wysiedli z	 wozu,	 podchodzi	 do	 tłumacza,	 a	 drugi	 do	 leżącego	 przy	 koncentrinie	 rannego	 w	 brzuch	 nastolatka.

Przygląda	 mu	 się	 dokładnie,	 odwraca	 głowę	 do	 Kaliciaka,	 unosi	 w	 górę	 kciuk	 i	 szczerzy	 białe	 zęby w	 uśmiechu.	 Gratuluje	 „Kalemu”	 dobrej	 roboty.	 Młodziak	 jest	 zimny.	 Nie	 trzeba	 będzie	 sobie	 nim zawracać	głowy.	Ratownicy	zabierają	tylko	roztrzęsionego	Ahmada.

**

Niebo	nad	Karbalą	zaczyna	bieleć,	gdy	względną	ciszę	na	rondzie	rozdziera	ryk	silnika	ciężarowego mercedesa.

Od	 strony	 przedmieścia	 pędzi	 wywrotka	 z	 wygaszonymi	 światłami.	 Ogień	 otwierają	 wszyscy: działonowi	 ze	 żbików,	 strzelcy	 na	 wieżyczkach	 humvee,	 dowódca	 empików	 i	 sam	 Kaliciak.	 Kule rozbijają	w	drobny	mak	przód	pojazdu,	ale	ciężarówka	dalej	się	rozpędza.	Jest	nieco	ponad	50	metrów przed	 stanowiskami	 obrońców,	 już	 nie	 ma	 reflektorów,	 bocznych	 luster	 ani	 opon.	 Spod	 gołych	 kół

tryskają	 rozgrzane	 do	 białości	 metalowe	 drzazgi.	 Kaliciak	 wie,	 że	 jego	 żołnierze	 są	 bezpieczni	 –	 jedni skryci	 za	 ośmiotonowymi	 żbikami,	 inni	 stoją	 i	 klęczą	 poza	 zasięgiem	 rozpędzonej	 maszyny.	 On	 sam postanawia	zaatakować.

Szybko	 robi	 kilka	 kroków	 i	 staje	 naprzeciw	 wywrotki.	 Widzi	 w	 otworze	 po	 przedniej	 szybie	 zarys postaci	 w	 szoferce.	 Facet	 obniżył	 się	 na	 siedzeniu,	 znad	 podziurawionej	 przedniej	 maski	 wystaje	 tylko półkole	kierownicy,	jego	zadarte	ramiona	i	wciśnięta	między	nie	schylona	głowa.	„Kali”	podnosi	do	oka beryla	i	strzela	kilka	razy:	trochę	poniżej	czoła	kierowcy.

Mercedes	 jest	 już	 nie	 dalej	 niż	 dziesięć	 metrów	 od	 linii	 zasieków	 i	 trzydzieści	 metrów	 od	 centrum ronda.	 Przebycie	 pozostałej	 odległości	 z	 prędkością,	 jaką	 ma	 –	 około	 sześćdziesięciu	 kilometrów na	godzinę	–	zajmie	mu	w	przybliżeniu	dwie-trzy	sekundy.

Kierowca	 jest	 co	 prawda	 wyeliminowany	 –	 Kaliciak	 wie,	 że	 trafił	 –	 ale	 wielotonowa	 masa	 pędzi dalej	sama.	Prosto	jak	nakierowany	pocisk.

Ze	 zgrzytem	 przebija	 zwoje	 koncentriny	 –	 to	 nie	 więcej	 niż	 ćwierć	 sekundy.	 Potem	 –	 gdy	 kapitan odskakuje	 w	 bok	 –	 roztrąca	 ułożone	 w	 stosy	 worki	 z	 piaskiem	 –	 co	 trwa	 kolejne	 mgnienie	 oka.	 I	 teraz stalowy	kloc	na	resztkach	kół	wali	wprost	na	burtę	amerykańskiego	humvee	pod	latarnią.

Gunner	na	dachu	wozu	–	21-letni	szeregowy	Military	Police	Jesse	R.	Buryj	–	jest	w	tej	chwili	jedynym żołnierzem	w	wielkiej	terenówce.	Pojechał	na	wojnę,	by	po	powrocie	dostać	pracę	w	policji	rodzinnego miasteczka	 Canton	 w	 stanie	 Ohio.	 Szeryf	 obiecał	 mu	 zatrudnienie,	 kiedy	 nabierze	 doświadczenia w	walce.	Teraz	zaciska	uda	i	nie	zdejmuje	palca	ze	spustu	ciężkiego	karabinu	Browning	M2.	Później	jego koledzy	 policzą,	 że	 wystrzelił	 w	 stronę	 pędzącego	 mercedesa	 400	 pocisków,	 co	 oznacza,	 że	 zaczął

w	niego	grzmocić	jako	pierwszy	–	co	najmniej	pół	minuty	przed	dramatycznym	finałem.

W	momencie,	gdy	rozpędzony	kolos	uderza	z	boku	jego	wóz,	szeregowy	Buryj	wypada	z	położonej	trzy metry	 nad	 ziemią	 wieżyczki.	 Zlatując,	 zahacza	 bokiem	 o	 stalową	 osłonę.	 Jeszcze	 zanim	 dotyka	 rękoma ziemi,	wielka	wywrotka	–	z	rykiem	giętej	blachy	–	nieruchomieje	na	zmiażdżonym	doszczętnie	humvee.

**

Gdy	 łoskot	 przetacza	 się	 i	 gaśnie,	 na	 całym	 rondzie	 słychać	 rozpaczliwy	 wrzask	 Amerykanina.	 Jako pierwszy	 dopada	 do	 niego	 kapral	 Rafał	 Radomski,	 po	 nim	 kapitan	 Kaliciak	 z	 dwoma	 zwiadowcami.

Buryj	trzyma	się	za	bok,	ale	w	pierwszej	chwili	nie	widać	krwawienia.	Ciemnoczerwona	plama	i	lepka struga	 pojawia	 się	 dopiero	 po	 kilkunastu	 sekundach.	 Na	 jej	 widok	 „Kali”	 i	 Radomski	 wyrywają z	kieszeni	podręczne	przyborniki	z	opatrunkami,	ale	już	podbiegają	Amerykanie,	żeby	ich	odsunąć.	Jeden z	nich	wbija	w	okolicach	rany	igłę	strzykawki	z	morfiną.	Drugi	nakłada	gazę	i	opatrunki.	Mija	pół	minuty, ręce	 obu	 żołnierzy	 są	 już	 całe	 we	 krwi,	 która	 coraz	 obficiej	 wypływa	 z	 prawego	 boku	 szeregowego.

Żandarm	patrzy	na	rodaków	przerażonymi,	wytrzeszczonymi	oczami,	nie	przestaje	krzyczeć.	Woła	matkę i	swoją	żonę,	niedawno	poślubioną	Amber.

Ktoś	już	wezwał	przez	radio	amerykańskich	medyków.	Na	wieść,	że	ranny	to	ich	żołnierz,	przyjeżdżają w	pełnym	pędzie	po	niespełna	trzech	minutach.	Doskakują	z	noszami.	Po	wniesieniu	do	wnętrza	M-113

natychmiast	zmieniają	Buryjowi	opatrunek.	Krew	jest	ciemna	–	to	niedobrze.	Uszkodzona	wątroba.

Karetka	na	gąsienicach	rusza,	zanim	jeszcze	za	sanitariuszami	zamknie	się	tylny	właz.

Zastępca	Kaliciaka	na	rondzie,	podporucznik	Arkadiusz	Sułek,	sprawdza	poharatanego	mercedesa.

Wbita	w	totalnie	zmasakrowanego	humvee	stareńka	wywrotka	jest	podziurawiona	przez	kule	różnych

kalibrów	 jak	 rzeszoto.	 Twarz	 i	 pierś	 szofera,	 który	 leży	 na	 siedzeniu	 fotela,	 zamieniły	 się	 w	 krwawą miazgę.	Najwyraźniej	w	ostatnich	trzech	sekundach	nie	tylko	Kaliciak	go	trafił,	pociski	wystrzelone	przez Jesse’ego	Buryja	też	zrobiły	swoje:	zdarły	skórę	do	kości,	zerwały	skalp	z	czaszki,	odcięły	ramię.	Ale nikt	tu	cholernego	Araba	nie	będzie	żałował.	Diabeł	z	nim	tańcował.	Najważniejsze,	że	w	samochodzie nie	ma	bomby.	Ciężarówka	wypełniona	jest	tylko	piachem	–	partyzanci	ją	obciążyli,	by	z	jak	największą siłą	wbiła	się	w	pozycje	wojskowych.

Kierowca	musiał	wiedzieć,	że	jedzie	z	samobójczą	misją.	Jego	atak	to	już	na	szczęście	ostatnia	z	prób przebijania	się	przez	rondo.	Do	końca	wachty	Polacy	słyszą	tylko	wystrzały	z	luf	abramsów	i	dudnienie haubic.	A	i	te	w	końcu	milkną.	Około	ósmej	przyjeżdża	spóźniona	o	przeszło	dwie	godziny	ekipa	z	Camp Lima.	Kaliciak	wsiada	do	swego	pick-upa.	Ostatni	raz	rzuca	okiem	na	okolice	ronda.

W	 blasku	 wznoszącego	 się,	 trochę	 przydymionego	 dziś	 słońca	 widać	 cmentarz.	 Na	 betonie,	 żwirze i	na	piachu	leży	kilkunastu	bojowników.	Do	tego	parę	dymiących	maszyn,	porzucone,	poszarpane	ubrania, buty,	zwłoki	chudego	psa,	który	musiał	dostać	kulę	przez	przypadek.	Pobojowisko	podobne	do	tego,	które zwiadowcy	zostawili	po	sobie,	opuszczając	City	Hall.	I	znowu	nikomu	z	Polaków	nic	się	nie	stało.	Tylko biedny	 Jesse	 R.	 Buryj	 z	 Ohio,	 niestety,	 umrze.	 Za	 długo	 strzelał,	 za	 długo	 stał	 w	 wozie,	 nie	 wyskoczył

na	czas.	Może	sądził,	że	samą	siłą	ognia	pokona	wywrotkę,	że	zatrzyma	ją	ołowianym	strumieniem?	Może sparaliżował	 go	 strach?	 Wypadając,	 fatalnie	 zahaczył	 o	 ostry	 fragment	 krawędzi	 blachy	 w	 osłonie, do	 tego	 jeszcze	 źle	 spadł,	 co	 pogłębiło	 mu	 ranę.	 Chociaż	 nie	 trafiła	 go	 ani	 jedna	 kula,	 ma	 tyle wewnętrznych	 obrażeń,	 że	 skona	 na	 stole	 operacyjnym.	 Dostanie	 ordery	 Brązowej	 Gwiazdy

i	 Purpurowego	 Serca	 –	 odpowiednio	 dziesiąte	 i	 jedenaste	 amerykańskie	 odznaczenie	 wojskowe	 wedle rangi.

Kapitan	Grzegorz	Kaliciak	straci	w	nim	pierwszego	podkomendnego.	Szczęściem	w	nieszczęściu	pełen podniosłych	słów	list	do	rodziny	Buryja	pisał	będzie	nie	on,	tylko	pułkownik	Garry	Bishop.


23.	CIERPLIWY	SNAJPER

Pierwszy	 tydzień	 maja	 2004	 r.,	 karbalskie	 stare	 miasto	 między	 ulicami	 Bagdadzką, 


Proroka	Mahometa	i	Republiki

„Kontynuacja	operacji	specjalnej	w	Karbali.	Około	15	terrorystów	zabitych,	20	rannych,	4	rannych	US

Soldiers,	 ogromne	 ilości	 broni,	 amunicji,	 IED”	 –	 pisze	 w	 dzienniku	 generał	 Bieniek.	 „Wspaniale przygotowana	i	zaplanowana	operacja,	martwi	mnie	tylko	duża	ilość	bojowników	na	ulicach”.

Polacy	 i	 Bandyci	 czeszą	 teraz	 te	 ulice.	 Wypłukują	 ze	 złych	 mężczyzn	 dom	 po	 domu	 i	 podwórze po	 podwórzu.	 Choć	 akcja	 trwa	 już	 nieprzerwanie	 noc,	 dzień	 i	 kolejną	 noc,	 to	 udało	 się	 zająć	 ledwo trzecią	część	starego	miasta.	Ale	sprzymierzeni	prą	do	centrum	nieprzerwanie	i	nieubłaganie.

Kaliciak	wraca	do	walki	6	maja	po	południu.	Razem	z	empikami	i	Bandytami	zwiadowcy	17.	brygady

mają	 teraz	 wykurzać	 sadrystów	 z	 dwóch	 kwartałów	 bezpośrednio	 przyległych	 do	 świętego	 placu.	 To fragment	 miasta,	 którego	 kapitan	 wcześniej	 nie	 widział.	 Wciśnięte	 w	 wąskie	 parcele	 pseudopałace o	elewacjach	pełnych	łuków	i	błękitnych	ozdób	sąsiadują	z	szopkami	z	blachy	falistej	i	drutu.	Wszystko gęsto	 poupychane,	 pogrodzone	 betonowymi	 murami	 –	 istny	 labirynt.	 Paladiny,	 bradleye	 i	 abramsy podjeżdżają	tam,	gdzie	mogą,	ale	w	większość	zakamarków	wchodzi	tylko	człowiek.

Najpierw	 załogi	 śmigłowców	 czyszczą	 kartaczownicami	 konkretny	 dach	 albo	 kilka	 sąsiadujących, potem	–	gdy	opada	pył	–	„Kali”	z	żołnierzami	wbiegają	do	środka.	Wchodzą	do	przedziwnie	urządzonych pomieszczeń,	 które	 raz	 okazują	 się	 biurami,	 innym	 razem	 mieszkaniami.	 Przesiąknięte	 smrodem	 pokoje o	 nagich	 ścianach	 i	 zarobaczonych	 kątach,	 które	 wyglądają	 na	 siedliska	 żebraków,	 przechodzą w	 korytarze,	 za	 którymi	 widać	 marmurowe	 wodotryski,	 majolikowe	 mozaiki	 na	 ścianach,	 złocone poręcze	 schodów.	 W	 szafach	 wiszą	 jeszcze	 nadające	 się	 do	 noszenia	 garnitury	 i	 damskie	 suknie.

I	 w	 bogatych,	 i	 w	 biednych	 pomieszczeniach	 pełno	 portretów	 imama	 Al-Husajna,	 który	 wygląda	 jak młody	Chrystus	w	turbanie.	Różnica	taka,	że	tam,	gdzie	biednie,	obrazki	są	wycięte	z	kalendarzy,	a	tam, gdzie	 bogato,	 wyszyte	 na	 makatach	 lub	 wymalowane	 olejno	 i	 oprawione	 w	 złocone	 ramy.	 Domów zniszczonych,	 ogołoconych	 do	 cegły,	 z	 powyrywanymi	 kablami	 i	 śmierdzącymi	 wychodkami	 jest oczywiście	dużo	więcej	niż	tych	z	mozaikami.

Zwiadowcy	 przeskakują	 nad	 dziurami	 w	 podłogach,	 nad	 czarnymi	 od	 brudu	 barłogami,	 czasem	 nad ciałami	 zabitych	 partyzantów	 i	 cywilów.	 W	 większości	 wypadków	 pozostaje	 im	 tylko	 upewnienie	 się, że	budynek	jest	pusty,	i	postawienie	pomarańczowego	krzyża.

Ale	bywa	inaczej.

**

6	lub	7	maja,	godzina	z	grubsza	siedemnasta.	Całkiem	jasno,	ale	bez	słońca:	ten	dzień	jest	wyjątkowo pochmurny.	 I	 duszny.	 „Kali”	 z	 trójką	 żołnierzy	 –	 wszyscy	 spoceni	 do	 majtek	 –	 penetrują	 ostrzelany wcześniej	 trzypiętrowy	 dom.	 Są	 akurat	 na	 drugim	 piętrze.	 Nagły	 huk	 –	 wszyscy	 na	 ziemię!	 Trzęsą	 się betonowe	podłogi	i	mury.	Pocisk	z	RPG	wpadł	przez	pozbawione	szyb	okno	i	eksplodował	w	sąsiednim pokoju	 –	 tym,	 do	 którego	 kapitan	 miał	 za	 chwilę	 wejść.	 Gdyby	 to	 zrobił,	 już	 by	 nie	 żył.	 Zaraz	 może polecieć	następny	granat.	Słychać	wizgi	i	trzaski	–	ktoś	ostrzeliwuje	ich	z	dużego	gmachu	po	przeciwnej stronie	szerokiej	na	sześć	metrów	ulicy.

Polacy	–	krztusząc	się	pyłem	–	pełzną	w	stronę	cementowych	parapetów,	które	dadzą	im	jakąś	osłonę.

Zaczynają	 strzelać.	 Najpierw	 bez	 wychylania	 głowy	 i	 bez	 celowania,	 po	 chwili,	 gdy	 przeciwnik w	budynku	po	drugiej	stronie	jest	już	przykryty	ogniem,	podnoszą	się	na	zmianę	i	walą	krótkimi	seriami w	otwory	okienne	przed	sobą.

Załoga	 bradleya,	 który	 stoi	 na	 dole	 –	 jak	 korek	 w	 ciasnym	 prześwicie	 ulicy	 –	 już	 się	 zorientowała w	sytuacji.	Gunner	rąbie	w	rebeliantów	z	25-milimetrowego	działa.	Niestety,	jankesi	mają	niedobry	kąt	–

walą	 głównie	 w	 mur	 i	 sufity	 pomieszczeń,	 gdzie	 skryli	 się	 bojownicy.	 A	 bradley	 pozycji	 zmienić	 nie może	–	za	wąsko.	Polacy,	choć	mają	mniejszą	siłę	ognia,	są	bardziej	precyzyjni.	Właśnie	jeden	z	Arabów został	 trafiony	 w	 policzek.	 W	 wytrysku	 krwi	 wyleciały	 też	 zęby.	 Jego	 kamraci	 znikają	 w	 głębi pomieszczeń.	 Kanonada	 się	 kończy.	 Trafiony	 leży	 wpółoparty	 o	 ścianę,	 na	 którą	 pada	 światło	 z	 dziury w	 suficie.	 Nie	 ma	 połowy	 żuchwy,	 jedna	 z	 jego	 rąk	 –	 zgięta	 pod	 dziwnym	 kątem	 –	 drży	 jak	 kończyna rażonej	prądem	martwej	żaby.

Mija	 jeszcze	 parę	 minut.	 Zwiadowcy	 upewniają	 się,	 że	 z	 tamtej	 strony	 nikt	 już	 raczej	 nie	 strzeli.

Chwilę	 później	 przechodzą	 ulicę	 i	 ostrożnie	 sprawdzają	 zniszczony	 kulami	 gmach.	 Wśród	 gruzów	 leżą zwłoki	 –	 pokryte	 płowym	 pyłem	 brodate	 twarze,	 z	 których	 odpłynęło	 życie.	 Czyste	 kolory	 w	 tym wszystkim	 to	 pomarańczowa	 chusta	 na	 głowie	 jednego	 z	 zabitych,	 zielona	 opaska	 na	 czole	 innego	 –

i	krew	wciąż	sącząca	się	ze	zmasakrowanej	twarzy	tego,	który	dostał	w	policzek.	Młody,	może	20-letni chłopak	 musiał	 skonać	 chwilę	 temu,	 bo	 z	 jego	 krótko	 przyciętej,	 gęstej	 brody	 jeszcze	 ścieka	 wielkimi kroplami	karminowy	sopel.

–	 Poszliśmy	 dalej	 –	 wspominać	 będzie	 Tomasz	 Nowak,	 dowódca	 drużyny	 i	 snajper.	 Wcześniej zdobywał	 bojowe	 doświadczenie	 na	 misji	 w	 Kosowie.	 –	 I	 dalej	 było	 tak	 samo.	 Strzelanina,	 przejście przez	 kilka	 spokojnych	 domów,	 znów	 strzelanina.	 Bojówkarze	 czaili	 się	 wszędzie:	 w	 załomach	 ścian, w	podpiwniczeniach,	w	różnych	szparach.	Iluś	tam	poczuło,	że	strzelam	celnie,	ale	oni	już	raczej	nikomu o	tym	nie	opowiedzą.	Jak	na	każdej	wojnie	panowała	zasada:	albo	my	zginiemy,	albo	tamci.

**

Gdy	 Foxy	 wychodzą	 z	 kolejnego	 budynku,	 widzą	 demonstrację	 cywilów,	 którzy	 zebrali	 się	 tuż za	 wapienną	 linią.	 W	 ciągu	 ostatnich	 48	 godzin	 pas	 był	 już	 kilkanaście	 razy	 przesuwany.	 W	 tej	 chwili otacza	 teren	 o	 powierzchni	 z	 grubsza	 500	 na	 500	 metrów.	 Bojownicy	 są	 w	 środku.	 Ale	 ich	 krewni i	 zwolennicy	 –	 na	 zewnątrz.	 Pułkownik	 Bishop	 może	 mieć	 rację:	 90	 procent	 Irakijczyków	 nie	 chce	 tej wojny.	Ale	nawet	jeżeli	tylko	10	procent	jej	chce,	to	w	samej	Karbali	takich	ludzi	jest	ponad	40	tysięcy.

Demonstrujący	 Arabowie	 krzyczą	 coś	 w	 swoim	 języku,	 wymachują	 czarnymi	 i	 zielonymi	 flagami, na	 których	 coś	 wypisali.	 Jest	 ich	 w	 sumie	 około	 dwóch	 tuzinów,	 są	 zdenerwowani	 i	 ewidentnie nieprzyjaźni,	lecz	nikt	z	nich	nie	ma	widocznej	broni,	nie	przekraczają	też	granicy	Strefy	Zero.

–	Stanęliśmy	w	sześciu	naprzeciwko,	trzymając	ich	na	muszkach	–	opowie	Kaliciak.	–	Pozwoliliśmy

im	krzyczeć,	wyklinać,	machać	pięściami.	To	dla	nas	nie	było	już	nic	nowego.	Czasy,	gdy	dzieci	biegały za	nami,	wołając	„Bulanda	OK,	give	me	pepsi”,	dawno	minęły.	Wiedzieliśmy,	że	jesteśmy	wrogami.

Irakijczycy	 hałasują	 coraz	 mocniej,	 podskakują,	 ich	 złość	 w	 widoczny	 sposób	 narasta	 –	 jakby	 jeden drugiego	podkręcał.	Szóstka	Polaków	stoi	spokojnie	w	rzędzie,	50	metrów	od	linii	z	wapna.	Widzą,	jak przed	 grupę	 wychodzi	 starszy,	 siwobrody	 mężczyzna	 w	 białej	 sukmanie.	 Wyciąga	 spod	 materiału kałasznikowa	z	oderżniętą	kolbą.

–	Zdejmij	dziada.

Strzelec	wyborowy	Szkudlarek	wie,	co	ma	robić.	Wysuwa	się	pół	metra	do	przodu,	przyklęka,	podnosi lufę	 swego	 4,5-kilogramowego	 SWD	 –	 wszystko	 to	 trwa	 nie	 dłużej	 niż	 trzy	 sekundy.	 W	 tym	 czasie uzbrojony	 brodacz	 także	 składa	 się	 do	 strzału.	 Polak	 naciska	 spust	 jednocześnie	 z	 arabskim	 mężczyzną.

Lecz	o	ile	kule	z	AK47	lecą	gdzieś	Panu	Bogu	w	okno,	to	7-milimetrowy,	ważący	przeszło	10	gramów pocisk	 z	 karabinu	 snajperskiego	 trafia	 idealnie	 –	 w	 dolną	 część	 piersi	 brodatego.	 Walnięty	 w	 splot słoneczny	 zwija	 się	 w	 pałąk	 i	 pada	 metr	 do	 tyłu	 zgięty	 czołem	 ku	 własnym	 stopom.	 Nieruchomieje w	pozycji	siedzącego	embriona.	Inni	natychmiast	się	rozbiegają.	Na	ulicy	zostaje	tylko	pochylone	ciało i	parę	porzuconych	sztandarów	z	ciasno	poplątanymi	białymi	arabskimi	literami.

**

Im	mniejszy	staje	się	teren	w	rękach	bojowników,	tym	zacieklejsza	jest	ich	obrona.	Wcześniej	stawiali opór	z	grubsza	w	co	czwartej,	potem	w	co	drugiej	kamienicy.	Teraz	bronią	prawie	każdego	domu.	Jest późny	wieczór	7	albo	8	maja.	Kompania	rozpoznawcza	zajmuje	duży	budynek.	To	pięciokondygnacyjna

bezstylowa	kamienica	ze	sklepami	na	dole	i	lasem	anten	na	dachu.	Gorące	pudło	z	betonu	i	pustaków	–

takie	jak	inne,	tylko	o	wiele	większe.	„Kali”	i	jego	ludzie	już	nie	pamiętają,	ile	podobnych	przetrząsnęli.

Ale	ten	moloch	otoczony	ciemnymi	oficynami	w	budowie	jest	ważniejszy	od	wcześniejszych.	Trzeba	go wyczyścić	 i	 utrzymać	 do	 przybycia	 amerykańskiego	 wsparcia.	 Jeżeli	 uda	 się	 odfajkować	 gmaszysko i	 oznaczyć	 wejścia	 pomarańczowymi	 krzyżami,	 będzie	 można	 przesunąć	 linię	 Strefy	 Śmierci	 o	 cały kwartał.

Na	 razie	 jest	 tu	 cicho.	 W	 gorącej,	 smrodliwej	 ciemności	 żołnierze	 przeczesują	 latarkami	 piętro po	piętrze.	Nikogo	w	środku…	dziwne.	Po	ciemku	zakładają	stanowiska	ogniowe	przy	oknach	i	na	dachu

–	 tak	 jak	 to	 robili	 w	 City	 Hall.	 Na	 dziedzińcu	 budynku	 i	 na	 ulicy	 też	 spokój.	 Pewnie	 dlatego,	 że	 40

metrów	stąd	–	od	południowej	strony	–	stoi	abrams	z	włączonym	silnikiem.

Zwiadowcy	 zabezpieczają	 kamienicę	 przed	 ewentualnym	 szturmem.	 Wyrywają	 ramy	 okien,	 skrzydła drzwiowe,	 znoszą	 łóżka	 o	 żelaznych	 ramach,	 tapicerowane	 fotele,	 dwa	 wybebeszone	 sejfy.	 Budują barykady	na	parterze,	na	korytarzu	wiodącym	powyżej	i	jeszcze	jedną	–	na	piętrze.

Po	północy	abrams	odjeżdża.	I	ten	ruch	okazuje	się	komendą	dla	sadrystów,	którzy	–	jak	można	było przewidzieć	–	czekali	skryci	w	sąsiednich	zabudowaniach.

Gwałtowna	kanonada.

Karabinowe	kule,	smugowce,	pociski	z	RPG	i	moździerzowe	granaty	lecą	ze	wszystkich	stron	naraz	–

tak	samo	jak	miesiąc	temu,	gdy	bronili	ratusza.	Do	tego	precyzyjne	uderzenia	w	stanowiska	strzeleckie	–

ołów	 świszcze	 dosłownie	 przy	 uszach.	 Między	 rebeliantami	 musi	 być	 snajper.	 Nowak	 chce	 go natychmiast	zdjąć,	ale	żeby	to	zrobić,	musi	zmienić	stanowisko	na	wyższe	–	tamten	ukrył	się	za	metrowym murem	 wieńczącym	 nieukończone	 piętro	 sąsiedniej	 oficyny.	 W	 rozsadzającym	 zadymione	 powietrze rumorze	 wybuchów,	 strzałów	 i	 rykoszetów	 Polak	 idzie	 po	 schodach	 w	 górę.	 Zabarykadowana	 klatka schodowa	 ma	 jedną	 ścianę	 z	 półprzezroczystych	 kafli,	 z	 których	 co	 trzeci	 jest	 rozwalony.	 Zwiadowca patrzy	 uważnie	 wokół	 siebie,	 musi	 uważać	 na	 wszystkie	 szpary	 i	 kąty.	 Idzie	 tak,	 aby	 arabski	 strzelec wyborowy	 –	 jeśli	 również	 namierza	 rywala	 –	 nie	 mógł	 dojrzeć	 ani	 jego	 samego,	 ani	 jego	 cienia w	momentach,	kiedy	błyskają	rozerwane	pociski.

–	 Był	 naprawdę	 dobry	 –	 powie	 nam	 później	 Nowak.	 –	 Cierpliwie	 wyczekał	 i	 błyskawicznie zareagował.	Mógł	mnie	widzieć	przez	otwór	w	ścianie	tylko	ćwierć	sekundy	i	tylko	od	pasa	w	dół.	Ale mu	to	wystarczyło,	by	trafić.

Nagłe	kopnięcie	w	lewe	udo,	a	po	chwili	rozdzierający	ból	przewraca	potężnie	zbudowanego	Polaka

na	 podłogę	 półpiętra.	 Po	 latach	 nie	 będzie	 pamiętał,	 co	 się	 działo	 dalej,	 lecz	 musiał	 krzyczeć	 głośno, bo	już	po	chwili	kuca	przy	nim	polski	sanitariusz.

Ratownik	wstrzykuje	morfinę,	opatruje	ranę.	Nowak	ma	szczęście:	kula	snajpera	tylko	prześliznęła	się po	kości	i	przeszła	na	wylot.

–	Trzymaj	się,	człowieku,	kurwa,	tylko	się	trzymaj!!	Będzie	dobrze,	nic	ci	nie	jest,	słyszysz	mnie?!!	Nic nie	 jest!!	 –	 sanitariusz,	 sam	 przejęty	 sytuacją,	 krzyczy,	 jak	 gdyby	 Nowak	 dostał	 w	 serce	 i	 zaraz	 miał

umrzeć.	Za	jego	ramieniem	wyrastają	dwaj	Amerykanie	z	kompanii	Bandytów.	Jeden	dźwiga	snajpera	–

choć	 ten	 nie	 jest	 lekki	 –	 i	 zarzuca	 go	 sobie	 na	 plecy.	 Chwilę	 później	 przed	 drzwiami	 budynku	 hamuje pancerna	sanitarka,	która	pod	ostrzałem	zabiera	Polaka	do	punktu	medycznego	tuż	za	linią	śmierci.	Gdy kierowca	M-113,	nie	żałując	gazu,	jedzie	do	celu,	operator	karetki	wzywa	śmigłowiec.

–	 Papa,	 romeo,	 yankee,	 zulu,	 six,	 november…	 –	 w	 kilka	 sekund	 przekazuje,	 co	 zaszło.	 Komunikat zostaje	zdekodowany	w	centrum	operacji	taktycznych	–	w	tym	wypadku	odbiera	go	dyżurny	z	bazy	Juliet i	jego	amerykański	odpowiednik	w	miasteczku	namiotowym	Bandytów.	To	on	wysyła	śmigłowiec,	który

przewozi	 Nowaka	 z	 Karbali	 do	 szpitala	 w	 Camp	 Lima.	 Noga	 się	 wkrótce	 zagoi	 i	 nic	 sierżantowi	 nie będzie	–	wróci	do	służby	z	medalem.

24.	TRÓJKĄT	ŚMIERCI

Maj	2007	r.	–	czerwiec	2013	r.	Bagdad,	Al-Latifijja,	Warszawa,	Al-Mahmudijja,	Ad-

Diwanijja,	Abu	Ghurajb

W	 piątkowy	 ranek	 7	 maja	 z	 Bagdadu	 do	 Karbali	 i	 An-Nadżafu	 jedzie	 Waldemar	 Milewicz,	 48-letni reporter,	korespondent	wojenny	Telewizji	Polskiej.	Zanim	poleciał	do	Iraku,	nadawał	z	Bośni,	Czeczenii, Kosowa,	 Abchazji,	 Rwandy	 i	 Afganistanu.	 Chodził	 śladami	 Usamy	 Ibn	 Ladina,	 musiał	 uciekać	 przed ścigającymi	 go	 talibami,	 w	 Groznym	 ledwo	 uszedł	 z	 życiem	 z	 ostrzelanego	 auta.	 Jego	 korespondencje wyróżniają	się	kowbojskim	stylem	i	brawurowym	komentarzem.	Widzowie	to	lubią.	A	Milewicz	nie	boi się	wojen.	Powtarza:	–	Zginąć	nagle	można	wszędzie,	także	na	rogu	Marszałkowskiej	i	Świętokrzyskiej.

Za	 odwagę	 i	 reporterski	 kunszt	 odebrał	 mnóstwo	 krajowych	 i	 zagranicznych	 nagród,	 był	 polskim Dziennikarzem	 Roku.	 W	 kwietniu	 nadawał	 między	 innymi	 korespondencję	 z	 Madrytu	 –	 zjawił	 się	 tam kilka	godzin	po	zamachach	na	pociągi.

Teraz	 towarzyszą	 mu	 Assir	 Kamel,	 wypróbowany	 już	 wcześniej	 przez	 polskich	 dziennikarzy	 iracki kierowca,	od	którego	Milewicz	wynajął	auto,	oraz	algierski	montażysta	i	tłumacz	z	polskim	paszportem Mounir	 Bouamrane	 zwany	 w	 polskiej	 telewizji	 Mundim	 –	 młodszy	 od	 reportera	 mężczyzna	 o	 wysokim czole	i	porośniętej	czarną	szczeciną	brodzie.	Jest	też	z	nimi	operator	kamery	Jerzy	Ernst	–	w	okularach i	z	brzuszkiem.	Rano	zjedli	śniadanie	w	bagdadzkim	hotelu	Palestyna	i	teraz	–	od	półtorej	godziny	–	jadą steranym	daewoo	prince	w	fioletowym	odcieniu.	Po	drodze	mieli	już	cztery	kontrole	dokumentów.

Autostrada	 nr	 8	 wiodąca	 ze	 stolicy	 kraju	 na	 południe	 to	 ta	 sama	 przypominająca	 polską	 gierkówkę prosta	 i	 zapiaszczona	 droga,	 którą	 rok	 wcześniej	 parły	 na	 Bagdad	 amerykańskie	 kolumny	 czołgowe podpułkownika	 Erica	 Schwartza.	 Wtedy	 ruch	 dla	 cywilów	 był	 zamknięty,	 ale	 w	 tej	 chwili	 rozgrzane słońcem	 jezdnie	 w	 obie	 strony	 są	 pełne	 podróżnych.	 Można	 dostrzec	 jasnobrązowe	 amerykańskie humvee,	białe	irackie	osobówki	i	furgonetki,	stare	autobusy	wypełnione	ludźmi	–	wśród	nich	znane	z	PRL

węgierskie	ikarusy.	Do	tego	motocykle,	czasem	traktory	i	wozy	zaprzężone	w	osła.

Milewicz,	w	beżowej	bluzie	i	swoim	ulubionym	stalowoszarym	bezrękawniku	z	wieloma	kieszeniami,

siedzi	 na	 wytartej	 tylnej	 kanapie	 daewoo.	 Ma	 podkrążone	 oczy,	 od	 kilku	 tygodni	 dokucza	 mu	 ból kręgosłupa.	 Obok	 niego	 dobroduszny,	 pyzaty	 Mounir.	 Siwy	 na	 skroniach	 Ernst,	 stary	 wyga	 telewizyjny, jedyny	 ubrany	 w	 kamizelę	 kuloodporną,	 spoczął	 z	 przodu	 na	 fotelu	 pasażera,	 przed	 reporterem.

Na	kolanach	trzyma	kamerę.	Okulary	zjechały	mu	z	nosa,	ociera	chusteczką	pot,	chociaż	okna	w	aucie	są otwarte	na	przestrzał.

Hełm	i	kevlarowa	kamizelka	Milewicza	leżą	w	bagażniku.

W	rolniczej	osadzie	Al-Iskandarijja	cała	czwórka	ma	skręcić	w	prawo,	by	poprzez	długi	nowy	most

w	miejscowości	Al-Musajjib	–	tej,	koło	której	zginął	Hieronim	Kupczyk	–	dostać	się	na	szosę	wiodącą ku	 Karbali.	 Potem	 pojadą	 dalej	 –	 do	 An-Nadżafu,	 gdzie	 koalicjanci	 zabili	 już	 około	 setki	 partyzantów As-Sadra.	 Po	 bombardowaniach	 i	 czołgowym	 najeździe	 na	 zbuntowane	 miasto	 Amerykanie	 wypłukują tam	dom	po	domu	–	i	zgniatają	rebeliantów	w	centrum	–	tak	jak	w	Karbali.	Siły	Muktady	–	który	wedle wywiadu	USA	wciąż	kryje	się	gdzieś	w	An-Nadżafie	–	są	oceniane	na	tysiąc-dwa	tysiące	ludzi.	Pierścień wojsk	koalicji	wokół	miasta	liczy	dwa	i	pół	tysiąca	żołnierzy.

O	operacji	czyszczenia	obu	świętych	miast	szyitów	–	tego	z	grobem	Alego	i	tego	z	grobem	Al-Husajna

–	Milewicz	dowiedział	się	swoimi	kanałami.	Ma	ważną	na	cały	kraj	przepustkę	korespondenta,	nie	musi się	więc	przed	nikim	tłumaczyć	z	wyjazdu.	Przed	opuszczeniem	hotelu	Palestyna	napisał	w	notesie:	„Jadę tam	 po	 to,	 by	 pokazać	 prawdziwy	 obraz	 sytuacji	 w	 Iraku”.	 Dziś	 wieczorem	 planuje	 nadanie korespondencji	 na	 żywo,	 która	 ma	 się	 ukazać	 w	 wieczornych	 „Wiadomościach”	 TVP.	 W	 telefonicznej rozmowie	 z	 Leną	 Bretes,	 szefową	 newsroomu,	 zapowiedział	 także	 większy	 przekrojowy	 reportaż

„o	miastach	w	polskiej	strefie	stabilizacyjnej”.	Zgodnie	z	jego	konspektem	dziennikarz	będzie	próbował

odpowiedzieć	 na	 pytanie,	 dlaczego	 mieszkańcy	 Karbali,	 An-Nadżafu	 i	 Al-Hilli	 nie	 pragną	 zachodniej demokracji,	a	przynajmniej	nie	tak	bardzo,	jak	życzyliby	sobie	tego	sprzymierzeni.

**

Na	 przedniej	 szybie	 daewoo	 kierujący	 nim	 Assir	 nakleił	 pomarańczową	 plakietę	 PRESS,	 która teoretycznie	powinna	być	wystarczającą	ochroną.	Dotychczas	nią	była.	Ale	nie	tym	razem.

Auto	mija	właśnie	skrytą	wśród	bananowych	gajów	i	palm	osadę	Al-Latifijja.	Stoi	tam	rafineria	i	może ze	dwie	setki	domów	–	w	większości	dużych,	zamożnych,	z	przestronnymi	wewnętrznymi	dziedzińcami.

Wielu	 mieszkańców	 to	 byli	 członkowie	 partii	 Baas	 i	 Gwardii	 Republikańskiej.	 Amerykanów	 i	 ich sojuszników	 się	 tutaj	 nie	 kocha.	 W	 listopadzie	 ubiegłego	 roku	 w	 tej	 samej	 okolicy	 iraccy	 partyzanci zabili	 na	 targowisku	 siedmiu	 agentów	 hiszpańskiego	 wywiadu,	 którzy	 obstawiali	 spotkanie z	 informatorem.	 Niedługo	 po	 tym	 odpalone	 na	 inne	 targowisko	 rakiety	 pochłonęły	 30	 kolejnych	 ofiar	 –

głównie	irackich	cywilów.	Kolejne	30	osób	odniosło	rany	po	wybuchu	samochodu-pułapki	w	warsztacie samochodowym.	Można	by	tak	wyliczać	dalej.	Po	zamachu	na	polską	ekipę	TVP	ataków	będzie	jeszcze

więcej.	Przestrzeń	między	miejscowościami	Al-Latifijja,	Al-Mahmudijja	i	Al-Iskandarijja	sprzymierzeni ochrzczą	wkrótce	mianem	trójkąta	śmierci.

Assir	sunie	szybko	lewym	pasem,	na	liczniku	ma	ponad	sto	kilometrów	na	godzinę.	Atakujący	strzelają od	 tyłu	 –	 z	 pędzącego	 jeszcze	 szybciej	 pick-upa.	 Jest	 ich	 co	 najmniej	 czterech.	 Kierowca,	 pasażer z	 kałachem	 i	 dwóch	 stojących	 na	 pace	 –	 obaj	 z	 karabinami.	 Pociski	 rozbijają	 tylną	 szybę	 daewoo.

Milewicz	dostaje	trzy	razy	w	plecy,	Algierczyka	Mundiego	kule	trafiają	w	biceps.	Assir	widzi	bandytów w	 lusterku,	 więc	 –	 nie	 puszczając	 kierownicy	 –	 schyla	 się	 tak	 nisko,	 że	 kładzie	 skroń	 na	 kolanach siedzącego	 obok	 Ernsta.	 Kierowany	 teraz	 na	 ślepo	 samochód	 zaczyna	 tańczyć	 po	 szosie.	 Najpierw z	piskiem	opon	zjeżdża	na	prawy	pas,	zasłaniając	drogę	terrorystom,	potem	–	gdy	koła	są	już	przebite	–

odbija	 się	 od	 wysokiego	 krawężnika	 i	 wraca	 na	 lewą	 jezdnię.	 Silnik	 dymi,	 szkło	 z	 okien	 sypie	 się do	 kabiny,	 tamci	 zrównują	 się	 i	 znów	 strzelają.	 Assir	 podniósł	 głowę	 tylko	 na	 tyle,	 by	 wyjrzeć	 ponad deską	rozdzielczą.	Krzyczy	–	może	ze	strachu,	a	może	po	to,	by	ostrzec	pasażerów.	Zaraz	wylecą	z	drogi.

Samochód	 z	 prędkością	 co	 najmniej	 sześćdziesięciu	 kilometrów	 na	 godzinę	 uderza	 w	 wysoką na	ćwierć	metra	krawędź	jezdni	i	z	trzaskiem	blach	wpada	na	pas	rudej	ziemi	oddzielającej	przeciwne kierunki	 jazdy.	 Gdy	 zatrzymuje	 się	 w	 kłębach	 pyłu,	 Jerzy	 Ernst	 nie	 widzi,	 gdzie	 są	 napastnicy.	 Ma nadzieję,	że	odjechali.

–	 Nasz	 kierowca	 wyszedł	 na	 zewnątrz	 –	 opowie	 po	 dekadzie	 pismu	 „Polska	 Zbrojna”.	 –	 Mundi	 też.

Stanął	przy	samochodzie	i	zaczął	coś	krzyczeć	po	arabsku.	Ja	powiedziałem	tylko	„Waldek,	uciekamy!”.

Ale	 nie	 mogłem	 wyjść	 z	 wozu.	 Nie	 mogłem	 otworzyć	 swoich	 drzwi.	 Próbowałem	 wyczołgać	 się od	strony	kierownicy	i	wtedy	nastąpił	kolejny	atak.

Pył	 opada.	 Pick-up,	 który	 najwyraźniej	 zawrócił,	 niespodziewanie	 nadjeżdża	 z	 odwrotnej	 strony	 –

z	 południa.	 Jeden	 z	 bandytów	 trafia	 Mundiego	 wprost	 w	 głowę,	 inny	 rani	 Ernsta	 w	 ramię,	 którym	 ten zasłonił	 twarz.	 Po	 strzałach	 bandyci	 dodają	 gazu.	 Tymczasem	 Assir	 wypada	 na	 środek	 przeciwnej dwupasmówki	 i	 rozpaczliwie	 macha	 rękami.	 Już	 zatrzymują	 się	 jakieś	 samochody.	 Irakijczyk	 krzyczy na	 jednego	 z	 wysiadających	 ludzi.	 Domaga	 się,	 by	 zabrał	 Ernsta	 do	 szpitala.	 Milewiczowi i	Algierczykowi	już	nic	nie	pomoże	–	to	widać.	Przy	podziurawionym	kulami	samochodzie	zatrzymuje	się wóz	 wiozący	 innych	 dziennikarzy	 –	 korespondentów	 Agence	 France	 Presse.	 Pochodzący	 z	 Libanu fotoreporter	francuskiej	agencji	robi	zdjęcie	nieżywego	Polaka.

**

W	 piątkowy	 wieczór	 zaskoczony	 generał	 Bieniek	 notuje:	 „7	 maja.	 Tragiczna	 wiadomość	 o	 zabiciu dziennikarzy	Waldemara	Milewicza	i	Mundka”.	I	nieco	asekuracyjnie	dodaje:	„Nie	było	zgody	[wojska]

ani	powiadomienia	o	jego	przyjeździe”.

Śmierć	 reportera	 jest	 szokiem	 dla	 polskiego	 środowiska	 dziennikarskiego.	 Po	 1989	 r.	 nie	 było przypadku	 zamordowania	 reportera	 w	 czasie	 pracy.	 Dwa	 lata	 wcześniej	 w	 terrorystycznym	 zamachu na	 indonezyjskiej	 wyspie	 Bali	 zginęła	 wprawdzie	 była	 dziennikarka	 „Wyborczej”	 Beata	 Pawlak,	 ale	 to była	 przypadkowa	 śmierć	 na	 dyskotece.	 A	 Milewicz	 –	 jak	 się	 wkrótce	 okaże	 –	 zginął	 dlatego,	 że	 był

znanym	korespondentem.

–	Nie	mogliśmy	uwierzyć	–	powie	po	latach	kanałowi	TVP	Historia	Lena	Bretes.

Niestety,	wieść	jest	prawdziwa.	W	sobotę	8	maja	polskie	gazety	drukują	żałobne	portrety	dziennikarza i	 powściągliwe	 teksty.	 Tylko	 „Super	 Express”	 idzie	 dalej	 –	 pod	 wielkim	 tytułem	 „To	 miała	 być	 jego ostatnia	 wojna”	 publikuje	 na	 okładce	 zdjęcie	 zwłok	 zrobione	 przez	 Libańczyka.	 Przeciw	 drastycznemu ujęciu	i	robieniu	nakładu	kosztem	zabitego	kolegi	natychmiast	protestują	dziennikarze	kilkunastu	redakcji i	pracownicy	TVP.	„To	oburzające	naruszenie	zasad	etyki	dziennikarskiej	i	norm	obyczajowych”	–	głosi komunikat	Stowarzyszenia	Dziennikarzy	Polskich.

Prezydent	 Aleksander	 Kwaśniewski	 przekazuje	 wyrazy	 współczucia	 rodzinie	 Milewicza.	 Szef	 MSZ

Włodzimierz	 Cimoszewicz	 zapowiada:	 –	 Polska	 dyplomacja	 zrobi	 wszystko,	 by	 dowiedzieć	 się,	 jak doszło	do	zasadzki	na	polskich	dziennikarzy	w	Iraku.	Zmarły	dostaje	Krzyż	Oficerski	Orderu	Odrodzenia Polski,	 a	 urna	 z	 jego	 prochami	 jest	 chowana	 z	 honorami	 na	 powązkowskim	 Cmentarzu	 Wojskowym.

Warszawska	 prokuratura	 wszczyna	 śledztwo	 w	 sprawie	 morderstwa.	 Szefowie	 WSI	 deklarują

na	odprawach,	że	schwytanie	napastników	z	Al-Latifijji	jest	dla	nich	sprawą	priorytetową.

Ale	przez	dwa	lata	nic	się	nie	dzieje.

Dopiero	wiosną	2006	r.,	podczas	szóstej	zmiany	Polskiego	Kontyngentu	Wojskowego,	którą	dowodził

będzie	generał	Gruszka,	arabski	informator	poda	polskiemu	kontaktowi	jedno	nazwisko:	Salah	Chabbaz.

–	To	jego	ludzie	zabili	waszego	dziennikarza	–	powie.

**

38-letni,	zwalisty	Chabbas,	jak	ustali	nasz	wywiad,	należy	do	związanej	z	Abu	Musabem	az-Zarkawim sunnickiej	 grupy	 Dżama’at	 at-Tauhid	 wa-l-Dżihad,	 czyli	 Zgromadzenie	 Jedności	 Bożej	 i	 Walki.

Na	co	dzień	prowadzi	sklep	z	mydłem	i	powidłem	w	osadzie	na	północ	od	Karbali.	W	lipcu	2006	r.,	dwa lata	po	wydarzeniach	w	Al-Latifijji,	iraccy	bezpieczniacy	i	arabscy	specjalsi	z	Iraqi	Counter-Terrorism Task	Force	wpadną	do	jego	miejsca	pracy.	Arab	będzie	miał	pod	ladą	półautomatyczny	pistolet,	ale	nie da	rady	go	wyciągnąć.

Po	 niespełna	 godzinie	 od	 zatrzymania	 Chabbaz	 zostanie	 przewieziony	 do	 polskiej	 bazy	 Echo	 w	 Ad-Diwanijji.	 Przesłuchają	 go	 Irakijczycy	 –	 w	 jaki	 sposób,	 można	 się	 jedynie	 domyślać.	 Polscy	 żołnierze z	 obozu	 będą	 słyszeli	 potworne	 krzyki	 dochodzące	 z	 budynku	 zwanego	 ironicznie	 „pokojem	 zwierzeń”.

Bity	 Chabbaz	 przyzna	 się	 do	 wszystkiego	 –	 także	 do	 współpracy	 z	 Al-Ka’idą.	 Potem	 wsypie	 swych współpracowników.

Informacja	 o	 schwytaniu	 zabójcy	 Milewicza	 zostanie	 przekazana	 do	 Warszawy	 jako	 wielki	 sukces naszego	 wywiadu.	 Nowy	 minister	 obrony	 narodowej	 Radosław	 Sikorski	 pokaże	 dziennikarzom	 zdjęcie aresztowanego,	 a	 oficerowie	 i	 agenci	 WSI	 przeprowadzą	 polowanie	 na	 wskazanych	 przez	 Chabbaza terrorystów	z	Dżama’at	at-Tauhid	wa-l-Dżihad.

Pod	koniec	sierpnia	namierzą	w	miejscowości	Al-Mahmudijja	dwójkę	z	nich:	37-letniego	Salaha	al—

Ammara	i	jego	rówieśnika	Kifaha	Hamida	Usmana.	Podczas	próby	zatrzymania	wezwani	przez	Polaków

iraccy	specjalsi	zabiją	w	nierównej	walce	pierwszego.	Drugi	–	po	brutalnych	przesłuchaniach	–	przyzna się	 do	 podkładania	 min-pułapek,	 ostrzeliwania	 z	 moździerzy	 polskich	 i	 amerykańskich	 baz,	 spalenia dwóch	 humvee	 z	 jankesami	 w	 środku	 i	 do	 paru	 drobniejszych	 aktów	 terroru.	 Wskaże	 też	 czwartego i	rzekomo	już	ostatniego	z	żyjących	zabójców	Waldemara	Milewicza:	28-letniego	Alima	Husajna,	którego iracka	bezpieka	dorwie	w	listopadzie	2006	r.	pod	Al-Hillą.

Przesłuchiwany	 Alim	 Husajn	 –	 jak	 wcześniej	 Usman	 –	 przyzna	 się	 do	 wielu	 ataków	 na	 sojusznicze konwoje.	Miał	być	wśród	partyzantów	specjalistą	od	strzelania	w	pędzie	do	ruchomych	celów.	Zdradzi też,	jak	jego	kamratom	udało	się	namierzyć	auto	z	polskim	dziennikarzem.	Cynk	dali,	jak	stwierdzi,	iraccy policjanci,	 którzy	 kontrolowali	 pasażerów	 fioletowego	 daewoo	 na	 południowej	 rogatce	 Bagdadu.

Widząc	 naklejkę	 PRESS	 i	 europejskie	 paszporty,	 przekazali	 Chabbazowi	 informację	 „w	 takim	 a	 takim aucie	 jadą	 ważne	 osoby”.	 To	 wystarczyło.	 Terroryści	 z	 Dżama’at	 at-Tauhid	 wa-l-Dżihad	 wiedzieli	 już wówczas,	 że	 mordowanie	 zachodnich	 dziennikarzy	 daje	 lepszy	 efekt	 propagandowy	 niż	 likwidacja żołnierzy	koalicji,	nie	mówiąc	o	irackich	cywilach,	których	nikt	nie	liczy.	Od	początku	2003	r.	do	grudnia 2004	 –	 według	 danych	 szwajcarskiej	 Presse	 Embleme	 Campagne	 –	 islamiści	 zabiją	 na	 całym	 świecie blisko	50	żurnalistów,	rok	później	68,	w	2006	roku	–	blisko	100.	W	samym	Iraku	w	latach	2003–2013

zginie	ich	375.

Do	 tego	 czasu	 trójka	 domniemanych	 zabójców	 polskiego	 reportera	 –	 Chabbaz,	 Usman	 i	 Husajn	 –

zniknie	 za	 bramą	 więzienia	 Abu	 Ghurajb,	 które	 w	 chwili	 ich	 zatrzymania	 będzie	 już	 należało	 do	 władz irackich.	Polski	wywiad	straci	możliwość	kontaktu	z	osadzonymi.

–	 Nie	 wiemy,	 co	 z	 nimi	 dalej	 –	 przyzna	 w	 2007	 r.	 wiceszef	 MON	 generał	 Stanisław	 Koziej.

Warszawska	 prokuratura	 nigdy	 nie	 dostanie	 materiałów	 ze	 śledztwa	 przeciwko	 domniemanym

zamachowcom.	 Ambasada	 RP	 nie	 dowie	 się	 nawet	 tego,	 czy	 zostali	 skazani,	 czy	 straceni.	 A	 może uwolnieni?	 Marcin	 Górka,	 współautor	 tej	 książki,	 usłyszy	 w	 2009	 r.	 od	 oficera	 wywiadu,	 że	 jako sprawcy	 śmierci	 wielu	 Amerykanów	 wszyscy	 trzej	 trafili	 prawdopodobnie	 „do	 jakiegoś	 Guantanamo”, być	może	jednego	z	tajnych	więzień	CIA.

Wojskowe	 Służby	 Informacyjne	 zostaną	 rozwiązane	 w	 drugiej	 połowie	 2006	 r.	 Oficerowie	 tropiący zabójców	 dziennikarza	 założą	 firmę	 zajmującą	 się	 „oceną	 ryzyka	 inwestycyjnego”,	 czyli	 wywiadownię gospodarczą.	 W	 połowie	 czerwca	 2013	 r.	 Prokuratura	 Okręgowa	 Warszawa-Praga	 umorzy	 śledztwo w	sprawie	Milewicza	i	Bouamrane’a.	Rok	wcześniej	przez	media	przemknie	informacja,	że	reporter	TVP

zginął	 być	 może	 dlatego,	 bo	 nosił	 to	 samo	 imię	 i	 nazwisko,	 co	 polski	 handlarz	 bronią	 –	 ale	 nikt	 tego wątku	oficjalnie	nie	potwierdzi	ani	nie	wyjaśni	do	końca.	A	drugi	weekend	maja	2004	r.	okazuje	się	dla Polaków	śmiertelny	nie	tylko	z	powodu	dziennikarza.

**

Dzień	 po	 Milewiczu	 w	 miejscowości	 Al-Imam	 ginie	 kapitan	 z	 18.	 Bielskiego	 Batalionu	 Desantowo-Szturmowego,	 34-letni	 Sławomir	 Stróżak.	 Przystojny	 mężczyzna	 o	 regularnych	 rysach,	 prostym	 nosie i	 wysokim	 czole	 był	 instruktorem	 spadochronowym	 z	 300	 skokami	 na	 koncie,	 do	 tego	 płetwonurkiem i	 ratownikiem	 wodnym.	 Brał	 udział	 w	 misji	 na	 Bałkanach,	 ostatnio	 dowodził	 kompanią.	 Jego	 patrol wpada	 na	 ajdika.	 Tego	 samego	 dnia	 –	 i	 całkiem	 niedaleko	 –	 umiera	 starszy	 chorąży	 Marek	 Krajewski z	 Lublina.	 Razem	 z	 pododdziałem	 jedzie	 zmienić	 kolegów,	 którzy	 pilnują	 właśnie	 odkrytego	 arsenału	 –

prawdopodobnie	 pozostałości	 po	 magazynie	 armii	 Saddama.	 Jadą	 wyasfaltowanym	 nasypem,	 gdy	 auto Krajewskiego	zostaje	staranowane	przez	ciężarówkę.	Poza	nim	–	zabitym	na	miejscu	–	dwóch	Polaków jest	rannych.


25.	OSTATNIA	REDUTA

8–25	 maja	 2004	 r.	 Karbala,	 okolice	 meczetu	 Al-Muchajjam	 i	 ulicy	 Republiki,	 plac

przy	ulicy	Asz-Szuhada,	Camp	Babylon	w	prowincji	Babil	i	plac	przed	City	Hall

Amerykańscy	 żołnierze,	 którzy	 zabrali	 na	 plecy	 ranionego	 w	 nogę	 sierżanta	 Nowaka,	 są	 –	 jak	 się okazuje	 –	 częścią	 oczekiwanego	 przez	 Kaliciaka	 amerykańskiego	 wsparcia.	 Gdy	 sanitariusze	 kładą polskiego	 snajpera	 na	 stole	 operacyjnym	 w	 Limie,	 Bandyci,	 Polacy	 i	 Bułgarzy	 przystępują do	finalizowania	akcji	Iron	Saber.

Wszyscy	 bojówkarze,	 którym	 nie	 udało	 się	 przedrzeć	 na	 zewnątrz	 przez	 linię	 z	 wapna,	 wycofali	 się do	 kompleksu	 budowli	 otaczających	 meczet	 Al-Muchajjam.	 To	 będzie	 ich	 ostatnia	 reduta.	 Szaro-turkusowa,	 kamienna	 bryła	 o	 wielu	 rozgałęzieniach	 i	 piwnicach,	 zabytek	 z	 pięknym	 marmurowym dziedzińcem	 w	 środku	 jeszcze	 przed	 wybuchem	 powstania	 uchodził	 za	 centrum	 organizacyjne	 Muktady as-Sadra	i	jego	zwolenników	w	prowincji	Karbala.	Zespół	budynków	ma	grube	mury,	a	partyzanci	–	jak donosi	 amerykański	 wywiad	 –	 zdążyli	 nie	 tylko	 wzmocnić	 fortyfikacje,	 ale	 i	 zaminować	 okolicę.	 Przy świątyni	 działa	 duże	 krematorium	 –	 spopielanie	 zwłok	 i	 chowanie	 ich	 w	 tutejszym	 kolumbarium	 od	 lat przynosi	 zyski	 karbalskim	 imamom	 i	 ajatollahom.	 Także	 i	 teraz	 –	 czternaście	 wieków	 od	 bitwy	 pod Karbalą	–	bojownicy	Armii	Mahdiego	gotowi	są	spłonąć.	Umrzeć	w	Obozie	imama	Al-Husajna,	w	tym

samym	miejscu,	w	które	wsiąkła	krew	wnuka	Proroka,	to	przecież	zaszczyt	dla	każdego	szyity.	Poddać	się w	takim	punkcie	–	hańba.

–	Ja	nawet	nie	nazwałbym	tego	miejsca	meczetem	–	mówi	generał	Gruszka	dziennikarzowi	PAP,	który

w	drugim	tygodniu	maja	telefonicznie	dopytuje	o	przebieg	operacji	Żelazna	Szabla.	–	To	miejsce	modłów sadrystów,	a	w	tej	chwili	główna	siedziba	bojowników.

Generał	 nie	 chce	 się	 wdawać	 w	 dywagacje,	 „czym	 dom	 modlitwy	 różni	 się	 od	 świątyni”.	 On	 wie, dlaczego	 takie	 ważne	 jest,	 aby	 nie	 określać	 Al-Muchajjamu	 meczetem,	 choć	 wystarczy	 rzut	 oka na	 bajecznie	 kolorowe	 ściany	 i	 górujące	 nad	 nimi	 zielone	 kopuły	 –	 by	 wiedzieć,	 co	 to	 jest.	 Wkrótce budynek	zostanie	zniszczony	–	na	to	się	zanosi,	o	ile	bojówkarze	nie	zechcą	się	poddać.	I	wtedy	kwestia

„meczet	 czy	 nie	 meczet”	 będzie	 budziła	 wielkie	 zainteresowanie	 świata.	 Polscy	 i	 amerykańscy generałowie	 pamiętają	 doskonale,	 jaką	 wściekłość	 w	 państwach	 arabskich	 wywołało	 zniszczenie	 mało znanego	 miejsca	 kultu	 w	 Al-Falludży.	 A	 tutaj	 mamy	 bliski	 każdemu	 szyicie	 na	 ziemi	 symboliczny	 obóz imama	Al-Husajna.

–	 Będziemy	 kontynuowali	 działania	 zmierzające	 do	 rozbrojenia	 zgromadzonych	 w	 tym	 miejscu zwolenników	Armii	Mahdiego.	Na	szczęście	ludzie	w	Karbali	przez	ostatni	miesiąc	doszli	do	wniosku, że	 to,	 co	 się	 dzieje	 w	 ich	 mieście,	 nie	 może	 się	 już	 nigdy	 powtórzyć,	 dlatego	 bardzo	 mocno	 wspierają nasze	działania	–	kończy	generał	rozmowę	z	PAP.	Dwie	godziny	przed	północą	z	11	na	12	maja	„miejsce modłów	sadrystów”	jest	już	otoczone	podwójnym	pierścieniem	wojsk.

„Kali”	 i	 pozostali	 Polacy	 z	 Limy	 wiele	 godzin	 temu	 zajęli	 stanowiska	 w	 kilku	 budynkach	 dookoła meczetu.	Uzbrojeni	po	zęby	i	zaopatrzeni	w	amunicję	nie	gorzej	niż	podczas	oblężenia	ratusza	czają	się w	oknach,	leżą	na	dachach,	stoją	w	załomach	murów	i	w	bramach.	Od	strony	Al-Muchajjamu	czuć	fetor.

Woń	padliny,	spalenizny,	ludzkich	odchodów,	zatkanej	kanalizacji…	wszystko	razem.	Słodki,	mdlący	odór przesiąka	ubrania,	plecaki,	włosy	i	skórę.	Wydaje	się,	że	nawet	karabiny	śmierdzą.

Mijają	kwadranse.	Każdy	budynek	otaczający	świątynię	jest	od	parteru	po	dach	wypełniony	wojakami.

Za	 nimi	 –	 w	 wąskich	 uliczkach	 i	 na	 pobliskim	 trójkątnym	 placu	 z	 zaśmieconym	 suchym	 klombem pośrodku	 –	 abramsy,	 transportery	 opancerzone	 i	 haubice	 –	 wszystkie	 z	 lufami	 skierowanymi	 w	 Al-Muchajjam.	 Ostatecznemu	 rozgromieniu	 wroga	 przysłużyć	 się	 mają	 także	 śmigłowce	 z	 rakietami i	 powietrzne	 kanonierki	 AC-130	 U	 Spooky,	 czyli	 tak	 zwane	 latające	 czołgi.	 Do	 tego	 czekające	 już w	 pogotowiu	 na	 najbliższym	 lotnisku	 myśliwce	 F-16	 z	 bombami	 kierowanymi.	 Jednym	 słowem, najnowocześniejszy	sprzęt	wojskowy	świata	przeciwko	zamkniętym	w	świątyni	zmęczonym	desperatom

z	kałachami	i	ergierurami.

Jakby	 nie	 dosyć	 tego,	 pułkownik	 Bishop	 sprowadził	 jeszcze	 oddziały	 specjalne	 –	 zielone	 berety.	 Ich zadaniem	będzie	między	innymi	wskazywanie	lotnictwu	przemieszczających	się	oddziałów	wroga,	jeżeli uda	 im	 się	 wymknąć	 z	 okrążenia.	 Specjalsi	 są	 podzieleni	 na	 dziesięcio-i	 dwunastoosobowe	 drużyny ODA	 –	 Operational	 Detachment	 Alpha.	 Taki	 skład	 zdolny	 jest	 wykonać	 praktycznie	 wszelkie	 bojowe zadania.	 Każdy	 jest	 fachowcem	 w	 innej	 dziedzinie	 i	 każdy	 posługuje	 się	 prostym	 pseudonimem.

Przykładowo:	 kapitan	 Zulu	 –	 dowódca,	 sierżant	 Fox	 –	 spec	 od	 przesłuchania	 jeńców,	 Bravo	 –	 ekspert od	broni.	Saper	–	Charlie,	medyk	–	Delta,	łącznościowiec	–	Echo	i	tak	dalej.	Cztery	grupy	ODA,	które dojechały	 krótko	 po	 zmierzchu,	 wysiadają	 szybko	 z	 lekkich	 terenówek	 i	 wsiąkają	 w	 ciemne	 zakamarki wokół	Al-Muchajjamu.

Dochodzi	północ.

Wojsko	 czeka	 na	 rozkaz	 pułkownika	 Bishopa	 o	 szturmie.	 Wszyscy	 skupieni.	 Kapitan	 polskich zwiadowców	widzi	jakieś	trzydzieści	metrów	przed	sobą	zakończony	jasnym,	gęsto	rzeźbionym	gzymsem fragment	świątynnego	muru.	W	dzień	jest	błękitnoszmaragdowy,	a	teraz,	w	noktowizorze	–	zielony.	Choć na	 razie	 niczego	 groźnego	 zza	 tego	 muru	 nie	 widać,	 to	 „Kali”	 czuje	 niemal	 fizycznie,	 że	 tamci	 też	 się szykują.	Na	śmierć.	W	zamierzchłej	bitwie,	w	której	stanęło	naprzeciw	siebie	tysiąc	wojowników	Jazida I	 i	 72	 towarzyszy	 Al-Husajna,	 proporcje	 wynosiły	 czternaście	 do	 jednego.	 Teraz	 siły	 są	 bardziej wyrównane.	 Na	 powstańca	 przypada	 „tylko”	 pięciu	 do	 siedmiu	 sprzymierzonych.	 Poza	 jankesami, Bułgarami	i	Polakami	jest	tu	jeszcze	ściągnięty	ze	strefy	amerykańskiej	korpus	irackiej	obrony	cywilnej, a	 do	 tego	 jakieś	 tajemnicze	 oddziały	 przywiezione	 w	 ostatniej	 chwili	 ciężarówkami	 –	 i	 wciąż	 w	 nich siedzące.

Kto	to	jest	–	wkrótce	się	okaże.

**

Atak	 rusza	 o	 północy.	 Zgodnie	 z	 konwencją	 genewską	 alianci	 nie	 powinni	 bezpośrednio	 atakować budynku	 sakralnego,	 ale	 dowodzący	 „Żelazną	 szablą”	 pułkownik	 Peter	 Mansoor	 przygotował

niespodziankę.	 Amerykańscy	 instruktorzy	 z	 marynarki	 wojennej	 przez	 kilka	 tygodni	 intensywnie	 szkolili w	Jordanii	kilkudziesięciu	irackich	antyterrorystów,	sunnickich	Kurdów,	którzy	–	najdelikatniej	mówiąc

–	 nie	 przepadają	 za	 szyitami	 As-Sadra.	 Teraz	 ich	 grupa	 –	 Iraqi	 Counter-Terrorism	 Task	 Force	 –

wyładowuje	się	z	ciężarówek	i	prawie	natychmiast	wpada	do	oblepiających	meczet	budynków.

Operatorzy	 ICTTF	 wywalają	 drzwi	 i	 bramy,	 wrzucają	 granaty,	 wspinają	 się	 na	 piętra.	 Za	 nimi podążają	 iraccy	 funkcjonariusze	 obrony	 cywilnej.	 Bojownicy	 próbują	 ich	 obrzucić	 gradem	 pocisków, detonują	 ajdiki,	 uderzają	 ze	 szczytu	 meczetu	 ergierurami.	 Jeden	 z	 abramsów	 stojący	 na	 skrzyżowaniu uderzony	idealnie	w	przedział	silnikowy	staje	w	płomieniach.	Załoga	wyskakuje	pod	ostrzałem.	Któryś z	biegnących	dostaje	z	RPG.	Efekt	jest	straszny.	Już	podjeżdża	sanitarka.

Z	 wnętrza	 meczetu	 dobiega	 tymczasem	 odgłos	 zwielokrotnionej	 kanonady.	 To	 powstańcy	 i	 kurdyjscy specjalsi	 starli	 się	 twarzą	 w	 twarz	 –	 strzelają	 do	 siebie,	 obrzucają	 granatami,	 walczą	 wręcz.	 Jak dokładnie	 wygląda	 piekło	 w	 kamiennych	 wnętrzach	 Al-Muchajjamu,	 pozostanie	 na	 zawsze	 tajemnicą mahdystów	i	operatorów	z	ICTTF.	Musi	być	strasznie,	skoro	miejscami	nawet	ściany	nie	wytrzymują.

Polacy,	którzy	patrzą	na	meczet	z	zewnątrz,	nie	widzą	krwawego	zmagania,	tylko	buchające	z	otworów okiennych	 płomienie,	 kłęby	 dymu	 i	 od	 czasu	 do	 czasu	 uciekających	 w	 różne	 strony	 bojowników.

Na	jednym	z	tych	ludzi	–	niskim	i	szerokim	w	barach	partyzancie,	który	pędzi	z	kałachem	w	jednej	ręce i	pistoletem	w	drugiej	–	kopci	się	ubranie.	Ale	on	nie	zwraca	na	to	uwagi.

Bułgarski	snajper	kładzie	go	celnym	strzałem.

Amerykańscy	 strzelcy	 także	 się	 nie	 oszczędzają.	 Dzieła	 zniszczenia	 dopełniają	 naprowadzane	 przez operatorów	 ODA	 śmigłowce	 i	 samoloty.	 Polscy	 żołnierze	 widzą,	 jak	 kilkuosobowa	 grupa	 bojowników wpada	 w	 ciasny	 zaułek	 między	 obsadzonymi	 przez	 sprzymierzonych	 kamienicami.	 Tłoczą	 się	 i	 kulą na	 wąskich	 schodach	 prowadzących	 w	 dół	 –	 do	 zamkniętego	 wejścia	 jakiejś	 piwnicy.	 Pewnie	 chcą	 się w	 niej	 schronić,	 ale	 nie	 mają	 klucza.	 Już	 prawie	 wyłamują	 czy	 raczej	 wyrywają	 odrzwia,	 kiedy	 w	 tę miejską	rozpadlinę	uderza	idealnie	skierowana	bomba.	Biały	oślepiający	błysk	w	miejscu,	gdzie	jeszcze przed	 chwilą	 chowali	 się	 ludzie.	 Ze	 schodów	 zostaje	 dziura	 w	 ziemi.	 Strzępy	 jeszcze	 ciepłych	 tkanek lepią	się	do	murów	po	obu	stronach	uliczki.

To	już	nie	jest	walka,	jak	miesiąc	temu	pod	ratuszem,	to	jest	masakra.

Przez	 przeszło	 dwie	 godziny	 partyzanci	 wypadają	 kupami	 ze	 zrujnowanego	 Obozu	 Al-Husajna, ostrzeliwują	się	i	giną.

**

Około	drugiej	w	nocy	tuż	przed	kamienicą	zajętą	przez	żołnierzy	„Kalego”	wyłania	się	z	mroku	kilku bojowców	 naraz.	 Polacy	 natychmiast	 przykrywają	 ich	 ogniem.	 Arabowie	 próbują	 się	 wycofać,	 lecz	 nie mają	dokąd.	Al-Muchajjam	już	zdobyty	przez	ICTTF,	za	plecami	mają	więc	tylko	Kurdów	i	ogień,	przed sobą	–	najeżoną	lufami	ścianę	wojska.	Dwaj	od	razu	giną,	trzech	ucieka	gdzieś	w	prawo,	ale	i	tam	padają pod	bezlitosnym	ostrzałem	–	tym	razem	ze	strony	Bandytów.

O	 wschodzie	 słońca,	 gdy	 z	 głośników	 nad	 kopułami	 Al-Abbasa	 i	 Al-Husajna	 dobiegają	 pierwsze przeciągłe	 słowa	 wezwania	 do	 modłów,	 nad	 karbalskim	 starym	 miastem	 zalega	 cisza.	 Nie	 słychać strzałów	i	–	czego	nie	było	od	tygodni	–	zamilkły	nawet	psy.

Sprzymierzeni	 podliczają	 swe	 straty.	 Polacy	 zdrowi.	 Bułgarzy	 –	 tak	 samo.	 Amerykanie	 doliczyli	 się siedmiu	 rannych,	 w	 tym	 dwóch	 ciężko.	 Jeden	 z	 jankesów	 –	 trafiony	 w	 pierś	 granatnikiem	 jakieś	 pięć godzin	 temu	 –	 ocalał	 dzięki	 kamizelce	 kuloodpornej.	 Teraz,	 wczesnym	 rankiem,	 lekarze	 walczą	 o	 jego życie	w	samolocie	transportowym	lecącym	do	Landstuhl.

Ciała	 partyzantów	 zaściełają	 ziemię	 między	 podziurawionymi	 kamienicami,	 Al-Muchajjamem

i	rondem	łączącym	ulicę	Mahometa	z	ulicą	Republiki.	Tak	jak	można	było	przewidzieć	–	nie	poddali	się.

Jedni	 zginęli,	 inni	 wsiąkli	 w	 zakamarki	 wschodniej	 części	 starego	 centrum	 –	 ci	 pewnie	 jeszcze	 będą walczyli.	Powstanie	Armii	Mahdiego	trwa.	Dżihad	trwa.

Muktada	as-Sadr	nadal	żyje	i	obiecuje	zwycięstwo.

**

Kaliciak	wychodzi	na	ulicę	dopiero	o	dziesiątej	rano…

–	 …kiedy	 przez	 radio	 dostałem	 wreszcie	 wyczekiwany	 rozkaz	 opuszczenia	 zajmowanych	 pozycji.

Słońce	od	razu	mnie	oślepiło.	Skwar	–	przeszło	czterdzieści	stopni.	Gdy	oczy	przywykły,	zebrało	mi	się na	wymioty.

Na	 pierwszy	 rzut	 oka	 poległych	 jest	 mniej	 niż	 po	 pierwszej	 nocy	 pod	 City	 Hall	 –	 około	 trzydziestu, może	 czterdziestu.	 Ale	 trupy	 są	 już	 napuchnięte	 od	 temperatury,	 wokół	 krążą	 muchy	 i	 jakieś	 inne,	 duże owady.	 Tym	 razem	 nie	 pojawili	 się	 grabarze.	 Kto	 chce	 podejść	 do	 turkusowej	 bramy	 meczetu,	 musi roztrącać	 zwłoki	 nogami,	 bo	 ominąć	 się	 ich	 po	 prostu	 nie	 da.	 Gdy	 jeden	 z	 amerykańskich	 żołnierzy niechcący	stąpa	na	korpus	Araba,	spod	zakrwawionej	sukni	wypływają	szarozielone	wnętrzności.

Kaliciak:	 –	 W	 bazie	 długo	 zmywaliśmy	 z	 siebie	 smród.	 Stałem	 pod	 prysznicem	 i	 wciąż	 to	 czułem.

Miałem	 wrażenie,	 że	 fetor	 przeniknął	 mi	 nie	 tylko	 mundur	 i	 bieliznę,	 które	 już	 poszły	 do	 prania,	 ale i	skórę.	Że	wszedł	we	włosy,	pod	paznokcie,	do	oczu.

Po	południu	amerykańscy	saperzy	wynoszą	z	domu	modlitwy	pociski	artyleryjskie,	skrzynie	z	amunicją, ładunki,	kable	i	zapalniki	do	produkcji	IED.	Wojskowy	fotograf	uwiecznia	znaleziska	i	zniszczone	mury świątyni.	Później	amerykańskie	portale	podadzą,	że	Al-Muchajjam	runął	częściowo	w	wyniku	odpalenia partyzanckich	 min.	 Media	 krajów	 arabskich	 będą	 jednak	 pisały	 o	 czymś	 innym:	 o	 zniszczeniu	 świętego Obozu	Al-Husajna	z	premedytacją.	Nawet	agencja	France	Presse	obciąży	winą	żołnierzy	US	Army,	którzy

–	 zdaniem	 korespondenta	 AFP	 –	 w	 trakcie	 walki	 „zbliżyli	 się	 do	 meczetu	 w	 czterech	 pojazdach opancerzonych	i	detonowali	laski	dynamitu”.

„Wojska	 amerykańskie	 odpaliły	 ładunki	 na	 oczach	 mieszkańców	 Karbali,	 którzy	 w	 milczeniu obserwowali	 zagładę	 swego	 miejsca	 kultu”	 –	 napisze	 Muhammad	 Abu	 Nasr,	 dziennikarz	 wychodzącej w	USA	gazety	internetowej	„Free	Arab	Voice”.

Demonstracje	przeciw	bezprecedensowemu	zbezczeszczeniu	meczetu	przetoczą	się	w	ciągu	kilkunastu

dni	 przez	 państwa	 muzułmańskie	 od	 Indonezji	 po	 Mauretanię.	 –	 Śmierć	 Ameryce,	 śmierć	 Izraelowi!	 –

krzyczeć	 będą	 demonstranci	 w	 maleńkim,	 ale	 roponośnym	 i	 bajecznie	 bogatym	 Bahrajnie,	 którego królowie	 są	 przecież	 sojusznikami	 USA	 i	 gdzie	 stacjonuje	 część	 Piątej	 Floty	 US	 Navy.	 Rzecznik amerykańskiej	 armii	 powie	 agencjom	 prasowym,	 że	 karbalski	 gubernator	 Saffuh	 wydał	 aliantom	 zgodę na	 opróżnienie	 Al-Muchajjamu	 z	 bojówkarzy,	 ale	 czujny,	 ukryty	 gdzieś	 Muktada	 as-Sadr	 natychmiast wyda	kontroświadczenie.	Islamskie	portale	zacytują	z	niego	głównie	trzy	zdania:	„Nie	wiem,	co	takiego Saffuh	 powiedział	 Amerykanom,	 i	 nie	 obchodzi	 mnie	 to.	 Zaatakowano	 nas	 w	 bezpośredniej	 bliskości grobu	imama	Al-Husajna	i	to	jest	haniebne.	Oni	są	tacy	sami	jak	Jazid	–	a	jeśli	ktoś	z	nich	nie	wie,	kim był	Jazid,	nie	ma	czego	szukać	w	Iraku”.

**

Operacja	 ostatecznego	 doczyszczenia	 Karbali	 trwa	 jeszcze	 przez	 kilka	 dni,	 ale	 oddział	 Kaliciaka	 już w	 niej	 nie	 uczestniczy.	 Dalszym	 –	 jak	 to	 określają	 –	 „wypłukiwaniem	 złych	 facetów”	 zajmują	 się Bandyci,	oddziały	ODA	i	wspomagający	ich	pluton	ochrony	Limy,	czyli	Hummery.

Jacek	Musiał	i	jego	towarzysze	odbierają	rozkaz	dołączenia	do	jankesów	18	maja	po	południu.	Mają zająć	duży	budynek	hotelu	w	pobliżu	naruszonego	Al-Muchajjamu.	Wyjeżdżają	z	obozu	w	20-osobowej

grupie.	Każdy	z	siedzących	na	podłodze	„opancerzonego”	pilśnią	i	workami	stara	wygląda	jak	wielbłąd.

Po	 doświadczeniach	 z	 ratusza	 Polacy	 są	 gotowi	 zarówno	 na	 akcję	 czterdziestominutową,	 jak i	czterodniową.	Musiał	dźwiga	w	plecaku	wodę,	zapas	porcji	MRE,	batony	z	czekoladą,	latarki,	baterie i	 tuzin	 prawie	 półkilogramowych	 zaczepnych	 granatów	 odłamkowych	 RG-42,	 z	 których	 każdy	 wygląda jak	dozownik	mydła	albo	dezodorant	w	zielonej	puszce.	Do	tego	kamizela	kuloodporna	i	taktyczna,	hełm, dziesięciokilowy	 karabin	 PK	 z	 taśmą,	 „konserwy”	 z	 dwiema	 setkami	 nabojów	 i	 dwie	 rakietowe wyrzutnie	 przeciwpancerne	 Komar	 –	 podobne	 do	 RPG	 polskie	 pancerfausty	 jednorazowego	 użytku.

Długie	na	metr,	zdolne	przebić	ścianę	domu	odległego	o	200	metrów.

Jadą	 przez	 południowo-wschodnie	 dzielnice	 miasta,	 zbliża	 się	 środek	 nocy,	 temperatura	 spadła do	 kilkunastu	 stopni,	 ale	 objuczonym	 Polakom	 i	 tak	 jest	 gorąco.	 Irakijczycy	 kręcą	 się	 po	 ulicach,	 nie zwracając	większej	uwagi	na	ciężarówkę.	Kafejki	już	otwarte,	jest	prąd,	na	krzesłach	i	skrzynkach	siedzą starzy	mężczyźni,	piją	nazbyt	słodkie	owocowe	herbaty,	palą	papierosy,	dyskutują.	Jakby	nie	było	wojny.

–	 Dopiero	 bliżej	 centrum	 zrobiło	 się	 groźnie	 –	 opowie	 Musiał.	 –	 Na	 tych	 wąskich	 ulicach	 żadne latarnie	 nie	 świeciły,	 domy	 i	 hotele	 wymarłe,	 słychać	 tylko	 pojedyncze	 strzały	 odbite	 od	 ścian	 i	 wycie psów.	Śmierdziało	jakby	niemytymi	od	roku	nogami.

Tu	 i	 tam	 stoi	 humvee,	 amerykańscy	 gunnerzy	 na	 wieżyczkach	 pozdrawiają	 sojuszników,	 machając rękami,	ale	nikt	nie	woła,	nie	gwiżdże,	w	eterze	też	cisza.	Tu	wszędzie	mogą	czaić	się	rebelianci.

Polacy	z	wygaszonymi	światłami	podjeżdżają	na	wolnych	obrotach	pod	ciemny	i	opustoszały	budynek.

Plutonowy	 Musiał:	 –	 Desantujemy	 się	 cichaczem	 z	 tymi	 wszystkimi	 naszymi	 gratami,	 a	 porucznik ze	 sztabu	 bazy	 Lima,	 który	 nami	 dowodził,	 coś	 tam	 sprawdza	 na	 mapie.	 Nie	 to	 miejsce.	 Nożesz	 ty…

Z	powrotem	na	pakę.

Drugi	gmach	–	niespełna	sto	metrów	dalej.	Żołnierze	wyładowują	broń	i	bagaże.	Ktoś	upuścił	plecak	–

stukot	metalowych	bambetli	w	środku	brzmi	w	nerwowej	ciszy	niczym	wybuch.

–	Ciiiiicho,	kurwa	twa…

Znowu	nie	to	miejsce.	Trzeci	raz	na	stara.	Jadą.	Dwa	zakręty	w	wąskich	ulicach.	Po	pierwszym	słyszą krzyczącego	gdzieś	blisko	człowieka.	Musi	być	ranny,	bo	jego	krótkie,	charkliwe	nawoływania	za	każdym razem	przechodzą	w	jęk.	Jest	w	tym	coś	przerażającego.	Polacy	w	starze	patrzą	po	sobie	w	milczeniu.

Drugi	 zakręt	 –	 w	 świetle	 nagle	 objawionego	 księżyca	 w	 pełni	 wyłania	 się	 zrujnowany	 dworzec autobusowy.	 Duża,	 pusta	 przestrzeń,	 wysokie	 wiaty	 kryte	 azbestem	 i	 blachą,	 potrzaskane	 metalowe i	betonowe	ławki,	jakieś	słupki	z	tablicami	po	arabsku,	nieczynna	niebieska	fontanna	na	planie	gwiazdy.

Pełno	 śmieci	 i	 szarych	 szmat.	 Wraki	 dwóch	 kompletnie	 wypalonych	 autokarów.	 Za	 nimi	 czarne	 cielska dwóch	abramsów.	Smród	fekaliów	zmieszany	z	odorem	sfajczonej	gumy.	W	parterowej	poczekalni,	która wygląda	jak	komunistyczny	skup	butelek,	jest	już	kilku	Amerykanów.	To	tutaj.	Wreszcie.

–	Pół	godziny	czekania	i	kazali	nam	iść	za	sobą.	Widać,	że	trochę	byli	zdziwieni,	czemu	tyle	sprzętu na	sobie	dźwigamy.	Bo	oni	byli	tylko	w	kamizelkach	i	z	bronią.

Polscy	żołnierze	przechodzą	najpierw	przez	ostrołukowo	zwieńczoną	błękitną	bramę,	która	prowadzi znikąd	 do	 nikąd	 i	 stoi	 chyba	 tylko	 po	 to,	 by	 robić	 wrażenie	 na	 zjeżdżających	 tutaj	 normalnie pielgrzymach,	 a	 potem	 przez	 wybitą	 w	 pobliskiej	 ścianie	 dziurę	 wielkości	 człowieka.	 Wchodząc do	 czarnego	 i	 cuchnącego	 wnętrza	 dwupiętrowego	 budynku,	 mają	 niemiłe	 wrażenie	 wdepnięcia w	pułapkę.

Plutonowy:	 –	 Ciemno	 jak	 w	 dupie,	 tylko	 światła	 najmniejszych	 latarek-ołówków	 i	 noktowizja.

Poszliśmy	gęsiego.

Pusty	 i	 ciasny	 korytarz,	 pod	 stopami	 chrzęści	 szkło,	 cicho	 brzęczą	 trącane	 wojskowymi	 butami	 łuski po	 nabojach.	 Na	 końcu	 przejścia	 zieje	 kolejna	 dziura;	 otwór	 jeszcze	 ciemniejszy	 niż	 otaczająca	 go ciemność.

Musiał:	 –	 Trzeba	 się	 było	 schylić	 albo	 na	 czworaka…	 i	 uważać,	 by	 nie	 zahaczyć	 50-kilowym plecakiem,	nie	zaklinować	się	z	„komarami”.	No…	i	tak	żeśmy	przechodzili	bez	wychylania	się	na	ulicę albo	na	podwórze.	Wszystkie	mijane	pomieszczenia	puste.	Już	rozszabrowane.

Kolejne	 ciemne	 sale,	 przez	 które	 się	 przekradają,	 są	 częściowo	 zburzone.	 W	 którejś	 z	 rzędu	 drogę zastawia	ponadmetrowej	wysokości	blacha	–	ni	to	płot,	ni	ściana.

Musiał:	–	Z	plecakiem	ciężkim	jak	worek	cementu	nie	było	łatwo	przejść	przez	to	bez	hałasu.	Pot	mi leciał	spod	hełmu,	a	każdy	tylko	uciszał	jeden	drugiego.	Co	jakiś	chrobot,	to	zamieramy	i	nasłuchujemy.

Wreszcie	 się	 okazuje,	 że	 już	 jesteśmy	 we	 właściwym	 hotelu.	 Amerykanin	 daje	 ręką	 znać,	 byśmy	 się porozstawiali.

Długi	 rząd	 ponumerowanych	 pokojów	 na	 parterze.	 Wszystkie	 bardzo	 małe	 –	 trzy	 metry	 na	 cztery	 –

i	 wszystkie	 bez	 klimatyzacji.	 Zbudowane	 tak,	 by	 upchnąć	 jak	 najwięcej	 pielgrzymów	 w	 cenie	 dwóch dolarów	 za	 nocleg.	 Pokryte	 pyłem	 materace	 leżą	 wprost	 na	 betonowych	 posadzkach.	 W	 pozbawionych drzwi	mikroskopijnych	łazienkach	odpływy	z	plastikowych	kabin	prysznicowych	w	kolorze	spłowiałego różu	stanowią	zarazem	wychodki.

Plutonowy:	 –	 Jakby	 była	 woda	 w	 rurach,	 to	 można	 by,	 nie	 przerywając	 prysznica,	 załatwiać	 się

„na	narciarza”.

Hammery	 wyładowują	 sprzęt	 i	 amunicję.	 Ustawiają	 karabiny	 w	 wąskich	 oknach.	 Większość	 z	 nich otwiera	 się	 na	 zawalony	 gruzem	 i	 śmieciami	 pusty,	 nieutwardzony	 plac	 –	 zbieg	 czy	 też	 wylot	 czterech szerokich	 ulic,	 z	 których	 jedna	 –	 Asz-Szuhada	 –	 prowadzi	 na	 wschód,	 prosto	 ku	 wielkim	 meczetom.

W	 świetle	 księżyca	 widać	 strzępy	 żółtych	 i	 granatowych	 namiotów	 z	 folii,	 przekrzywione	 słupy ze	 zwisającymi	 resztkami	 zniszczonej	 trakcji	 elektrycznej,	 furgonetkę-chłodnię	 bez	 szyb	 i	 bez	 kół,	 kilka rzuconych	na	siebie	metalowych	łóżek	ze	sprężynami	i	na	wpół	dokończony	mur	z	pustaków.	Jakby	ktoś zaczął	 kiedyś	 grodzić	 ten	 piaszczysty	 majdan	 na	 pół	 i	 nagle	 porzucił	 robotę.	 Amerykanie	 między	 sobą nazywają	to	zabałaganione	klepisko	Karbala	Center.	Chyba	ma	to	być	ironiczne.

Do	świtu	nic	wielkiego	się	nie	dzieje.

**

Rankiem,	 tuż	 po	 pierwszej	 modlitwie,	 w	 srebrnoniebieskawym	 świetle,	 które	 zapowiada	 pochmurny dzień,	 z	 jednej	 strony	 „centrum	 Karbali”	 zjawiają	 się	 abramsy,	 a	 z	 drugiej	 –	 bradleye.	 Te	 ostatnie podjeżdżają	najpierw	pod	ozdobione	falującą	attyką	wejście	do	hotelu,	w	którym	dyżurują	Polacy.	Tylne włazy	 wozów	 piechoty	 otwierają	 się	 i	 dopiero	 wtedy	 wychodzący	 z	 budynku	 Amerykanie	 wyciągają z	 nich	 swój	 sprzęt.	 Karabiny,	 zapasowa	 amunicja,	 wyrzutnie.	 Objuczeni	 ustawiają	 się	 rzędem za	 pojazdami.	 Chrzęst	 gąsienic.	 Odgłos	 przyspieszających	 turbin.	 Kilka	 okrzyków	 po	 angielsku,	 ktoś spluwa	–	i	zespoły	bojowe	ruszają	rzędem	w	głąb	wychodzących	z	placu	ulic.

Plutonowy	Musiał	słyszy	gdzieś	blisko	dźwięk	przypominający	stukanie	młotkiem	w	betonową	ścianę.

To	wali	snajper.	A	więc	się	zaczęło.

–	Poszukałem	go	lornetką,	wytypowałem	budynek,	przekazałem	namiary.

Cisza	radiowa	już	nie	obowiązuje,	więc	informacja	o	domniemanym	stanowisku	strzelca	wyborowego

od	 razu	 trafia	 do	 działonowego	 w	 amerykańskim	 czołgu.	 Dwie	 salwy	 –	 huk,	 dym	 –	 i	 namierzona	 przez Musiała	trzypiętrowa	kamienica	traci	dwie	kondygnacje.

Plutonowy	patrzy	dalej,	lornetuje	okolice	placu.	Niespełna	czterdzieści	metrów	od	jego	okna	rozciąga się	 szeroki	 front	 trzypiętrowego	 hotelu	 z	 kolumnami	 w	 kolorze	 moreli.	 W	 odróżnieniu	 od	 budynku, w	 którym	 czają	 się	 polscy	 żołnierze,	 ten	 po	 drugiej	 stronie	 został	 zbudowany	 z	 myślą	 o	 bogatych pielgrzymach.	 Główne	 wejście	 przykryte	 jest	 srebrzystym	 łukiem	 w	 kształcie	 oślego	 grzbietu.	 Fikuśnie powykręcane	 galerie	 prowadzące	 na	 piętra	 mają	 przywodzić	 na	 myśl	 delikatne	 krużganki	 w	 haremach dawnych	 sułtanów.	 Okna	 też	 mają	 wymyślne	 kształty	 –	 romby,	 owale,	 czterolistne	 kwiaty…	 Każde	 jest inne	niż	poprzednie.

Za	 pseudopałacem	 strzela	 w	 górę	 dużo	 wyższy,	 ale	 węższy,	 bezstylowy,	 nieotynkowany	 kloc,	 który przypomina	Polakowi	elewator	zbożowy.	W	połowie	wysokości	–	człowiek	z	bronią.	Odległość:	między sto	a	dwieście	metrów.

Musiał:	–	Od	czasu	City	Hall	miałem	ze	sobą	tę	bułgarską	amunicję	przeciwpancerno-zapalającą,	więc wbiłem	 w	 to	 miejsce	 jakieś	 sto	 sztuk.	 Całe	 piętro	 wieżowca	 zajarzyło	 się	 żółtozielonym	 blaskiem od	fosforu.	I	już	nikt	stamtąd	do	nas	nie	walił.

Stamtąd	 –	 nie.	 Ale	 z	 innych	 punktów	 partyzanci	 strzelają	 nadal.	 Hotel	 grupy	 Hammer	 jest	 odsłonięty ze	 wszystkich	 czterech	 stron.	 Od	 zaplecza	 –	 za	 ciągiem	 przybudówek,	 przez	 które	 przeszli	 od	 dziury do	dziury,	rozciąga	się	pusta	przestrzeń	dworca	autobusowego	z	doskonale	widoczną	stąd	fontanną.	Trzy pozostałe	elewacje	budynku	wychodzą	na	plac.	I	nie	ma	chwili,	by	nie	śmigały	tamtędy	kule.	Od	czasu do	 czasu	 leci	 coś	 z	 RPG.	 Ale	 dla	 tych,	 którzy	 tak	 jak	 Musiał	 przeszli	 przez	 piekło	 City	 Hall,	 to	 już normalka.

**

Dochodzi	czwarta	po	południu,	gdy	u	wylotu	Asz-Szuhady	przy	rzędzie	niskich	osłoniętych	krzywymi okapami	 kramów	 zjawia	 się	 duża	 grupa	 mężczyzn	 o	 ciemnych	 twarzach.	 Stragany	 są	 oczywiście nieczynne	i	wiele	dni	temu	splądrowane	do	gołej	ziemi.	Wychylający	się	zza	nich	Arabowie	przez	chwilę lustrują	teren,	a	potem	–	nie	widząc	wojska	–	biegną,	ile	sił	w	nogach.	Jedni	w	podartych	sukniach,	inni w	brudnych	szarawarach,	w	rozchełstanych	koszulach	i	swetrach.	Dwaj	na	bosaka.

Głowy	 okutane	 zeszmaconymi	 chustami,	 kilku	 –	 w	 tym	 ci	 bez	 butów	 –	 wygląda	 na	 rannych.	 Chwieją się,	 biegnąc,	 ostatni	 w	 grupie	 wyraźnie	 broczy.	 Krew	 zabarwiła	 mu	 białą	 niegdyś	 koszulę,	 karminowe krople	ciekną	po	nosie	i	brodzie,	jedno	oko	ma	tak	napuchnięte,	jakby	z	oczodołu	wystawała	mu	czyjaś pięść.

Tylko	biegnący	na	czele	ma	w	rękach	karabin,	ale	nie	on	strzela.	Reszta	–	nieuzbrojona.	Najwyraźniej uciekają	przed	jankesami.	Plutonowy	Musiał	otwiera	ogień.

–	To,	że	faceci	nie	mieli	broni,	niewiele	mnie	obchodziło.	Oni	tak	zawsze	robili	–	najpierw	strzelali, a	potem	odrzucali	karabiny	i	wtedy	proszę:	„ja	niewinny	cywil!”.	Waliłem	ja	i	walili	inni.	Całe	to	puste targowisko	prawie	natychmiast	się	zapaliło.

Bułgarskie	pociski	znów	zrobiły	swoje.	Słup	dymu	nad	resztkami	straganów	przy	Karbala	Center	jest wyższy	od	najwyższego	minaretu.	Partyzanci	na	tle	płomieni	są	bez	szans	–	widoczni	jak	na	patelni.	Z	tyłu mają	 czołgi	 i	 żołnierzy	 US	 Army,	 z	 boku	 pożar,	 z	 przodu	 niewidocznych,	 bo	 dobrze	 ukrytych za	hotelowymi	ścianami	Polaków.	Ci	strzelają	do	nich	już	teraz	ze	wszystkiego,	co	mają:	z	ciężkich	PK, z	 beryli	 i	 z	 montowanych	 przy	 karabinach	 granatników	 Pallad.	 Bojówkarze	 pewnie	 nawet	 nie	 wiedzą, umierając,	kto	i	z	jakiego	miejsca	posyła	im	śmierć.

**

Przeżyć	 –	 na	 jakiś	 czas	 –	 udało	 się	 tylko	 jednemu.	 Wygląda	 na	 30-latka,	 ma	 czarną	 brodę	 w	 szpic, zmierzwione	włosy,	jest	chudy.	Choć	ciężko	ranny,	czołga	się	ostatkiem	sił	za	kupę	gruzu	i	niedokończony mur	w	środku	placu.	Jego	ślad	na	granatowoszarej	suchej	ziemi	jest	ciemny,	oleisty	–	i	chyba	składa	się nań	nie	tylko	krew.

–	To	już	były	ostatnie	kwadranse	doczyszczania	Karbali	–	powie	nam	Musiał.

Konający	 właśnie	 za	 popękanym	 szarym	 murem	 sadrysta,	 którego	 imienia	 nikt	 z	 Polaków

i	Amerykanów	nigdy	nie	pozna,	jest	prawdopodobnie	ostatnim	zabitym	powstańcem.

Ostatnim	tej	wiosny	i	w	tym	mieście.

**

Nazajutrz	 dzień	 jest	 słoneczny	 i	 wietrzny.	 Na	 ulicach	 wiszą	 już	 plakaty	 obwieszczające	 koniec	 walk i	zachęcające	Irakijczyków	do	sprzedawania	Amerykanom	broni.	Humvee	ze	„szczekaczkami”	na	dachach jeżdżą	po	ulicach	i	nadają	głośne	komunikaty	tej	samej	treści.

Powstało	 już	 kilka	 skupów	 śmiercionośnego	 złomu.	 W	 każdym	 z	 nich	 –	 otoczonym	 blokami	 hesco, drutem	kolczastym	i	wartownikami	–	dyżuruje	za	biurkiem	amerykański	oficer,	kilku	szeregowych	i	paru irackich	 współpracowników,	 tłumaczy	 i	 tragarzy.	 Do	 tego	 zwykle	 jakiś	 człowiek	 z	 kontrwywiadu	 US

Army	 –	 odziany	 po	 wojskowemu,	 tyle	 że	 bez	 dystynkcji	 czy	 oznak	 macierzystej	 jednostki.	 Kręci	 się w	pobliżu	i	obserwuje	dostawców	żelastwa.

„Kierownik	 punktu	 skupu”	 wycenia	 broń,	 tajniak	 zagaduje	 wybranych	 kontrahentów,	 żołnierze sprawdzają	 towar.	 Rozmontowują	 kałachy,	 diegtariewy	 i	 erpegi	 na	 miejscu,	 granaty	 i	 miny	 wkładają do	stalowych	skrzyń,	potem	oficer	wypłaca	dolary.	Gdy	przed	jego	biurkiem	wyrośnie	odpowiednio	duża kupa	 karabinów	 i	 skrzyń,	 tragarze	 zabierają	 wszystko	 do	 ustawionego	 w	 kącie	 pancernego	 kontenera, po	który	przyjeżdża	co	kilka	godzin	ciężarówka	z	Limy.

Punkty	działają	od	rana	do	nocy.

Zjawiają	 się	 w	 nich	 głównie	 bardzo	 starzy	 Irakijczycy	 –	 synowie	 i	 wnukowie	 delegowali	 ich ze	 względu	 na	 „bezpieczny”	 wiek.	 Amerykanom,	 nawet	 gdyby	 chcieli,	 trudno	 byłoby	 posądzić	 o	 walkę w	szeregach	rebeliantów	kogoś,	kto	ledwo	chodzi.	Dziadkowie	i	pradziadkowie	na	drewnianych	furach zaprzężonych	 w	 osły	 i	 we	 wnętrzach	 rozklekotanych	 japońskich	 furgonetek	 zwożą	 całe	 arsenały.	 Prócz amunicji,	kałaszy	i	granatników	są	w	tych	zbiorach	fragmenty	uzbrojenia	irackich	wozów	bojowych	Made in	 USSR,	 części	 luf	 od	 rozbitych	 wiosną	 zeszłego	 roku	 paladinów	 i	 kompletne	 działa	 do	 alianckich pojazdów	 opancerzonych	 –	 najwyraźniej	 także	 wyszabrowane	 zaraz	 po	 zeszłorocznej	 operacji	 albo jeszcze	 w	 czasie	 Pustynnej	 Burzy.	 Prócz	 tego	 ciężkie	 miny	 wielkości	 dużych	 talerzy,	 pociski	 wszelkiej maści,	 z	 czołgowymi	 włącznie,	 elementy	 francuskich	 i	 sowieckich	 wyrzutni	 rakiet.	 Pewien	 dziadunio przywozi	nawet	lotniczą	bombę	–	150-kilogramowy	niewybuch	z	połamanymi	lotkami.

Starcy	w	sandałach	i	wełnianych	zawojach	z	trudem	dźwigają	żelastwo.	A	jednak,	choć	pot	zalewa	im oczy,	 uśmiechają	 się	 do	 jankesów.	 Trudno	 się	 nie	 uśmiechać,	 skoro	 za	 wóz	 wypełniony	 zepsutymi karabinami	i	posowiecką	amunicją	można	tu	dostać	przeszło	100	dolarów.	Dla	zbiedniałych	wieśniaków z	okolicy,	a	nawet	rdzennych	mieszczan	z	Karbali	to	majątek.	Mimo	wojennej	drożyzny	litr	ropy	kosztuje dziś	 w	 Iraku	 niecałego	 dolara,	 za	 dziesiątkę	 z	 Alexandrem	 Hamiltonem	 można	 jeść	 przez	 miesiąc, za	 setkę	 z	 Benjaminem	 Franklinem	 –	 wynająć	 na	 kwartał	 mieszkanie	 dla	 całej	 rodziny.	 A	 niektórzy ze	 staruszków	 –	 czy	 raczej	 ich	 potomkowie	 –	 mają	 dostęp	 do	 złóż	 niemal	 nieograniczonych.	 Wiedzą, gdzie	 wokół	 miasta	 leżą	 zapomniane	 posaddamowskie	 arsenały.	 Już	 rozgrabione	 z	 tego,	 co	 mogło	 się przydać	w	walce,	ale	wciąż	pełne	niesprawnego	rupiecia.	Teraz	to,	co	nieprzydatne,	staje	się	przydatne, bo	 dobroduszni	 Amerykanie	 płacą	 równo	 i	 za	 broń,	 która	 strzela,	 i	 za	 taką,	 którą	 można	 już	 tylko przetopić	 na	 złom.	 Głupi	 by	 nie	 skorzystał,	 kiedy	 można	 zamienić	 na	 twardą	 walutę	 nawet	 puste i	przerdzewiałe	magazynki	do	AK-47.

W	samej	Karbali	Amerykanom	udaje	się	skupić	kilkaset	ton	żelastwa	oraz	blisko	2	tysiące	egzemplarzy broni	na	chodzie,	w	tym:	70	moździerzy,	344	granatniki	RPG,	11	karabinów	snajperskich	SWD,	prawie 400	kałasznikowów	i	125	karabinów	maszynowych	RPKS	–	Rucznyj	Pulemiot	Kałasznikowa	Stankowyj,

kaliber	7,62	mm	–	taki	na	nóżkach,	zasilany	taśmą,	bardzo	skuteczny.

**

Kilka	dni	po	odwojowaniu	centrum	Karbali	do	bazy	Babilon	przylatuje	ekipa	Telewizji	Polskiej.	Lecą śmigłowcem	 wprost	 z	 bagdadzkiego	 lotniska,	 towarzyszy	 im	 jako	 przewodnik	 sam	 generał	 Bieniek.

Wizyta	 zaplanowana	 jest	 na	 kilka	 godzin.	 Z	 helipadu	 w	 ruinach	 starożytnego	 miasta	 honker	 wiezie polskich	dziennikarzy	na	zachód	do	Karbali	i	na	plac	przed	City	Hall.

Tam	 się	 dowiadują,	 że	 polscy	 żołnierze	 w	 czasie	 ostatniej	 rebelii	 Armii	 Mahdiego	 „nie	 opuścili siedziby	 władz	 prowincji,	 współpracując	 z	 lokalnymi	 siłami	 bezpieczeństwa	 i	 administracją	 oraz przyjazną,	lokalną	ludnością”.	O	operacji	Żelazna	Szabla	nikt	nic	nie	mówi.	O	niedawnym	ataku	na	Obóz Al-Husajna	–	tak	samo.	O	setce	Arabów	poległych	w	trakcie	oblężenia	ratusza	–	tym	bardziej.

Generał	Bieniek	pozuje	do	fotografii	przed	główną	bramą.	Obok	niego	żołnierze	–	ale	nie	zwiadowcy Grzegorza	 Kaliciaka,	 tylko	 dyżurujący	 akurat	 w	 City	 Hall	 szturmani:	 czerwone	 berety	 z	 krakowskiej	 6.

brygady.

–	Jak	idzie	robota?	–	pyta	Bieniek	przy	włączonej	kamerze.

–	Panie	generale,	jest	dobrze.	Obiekt	obsadzony	przez	irackie	siły	bezpieczeństwa,	które	wspomagamy.

–	 Nam,	 żołnierzom	 zwykłych	 wojsk	 lądowych,	 kazali	 się	 wtedy	 schować,	 żeby	 telewizja	 mogła pokazać	tych	w	czerwonych	beretach	–	powie	nam	potem	rozżalony	sierżant	Nowak,	ten	sam,	który	został

postrzelony	 przez	 snajpera	 podczas	 czyszczenia	 starego	 miasta.	 –	 Desantowcy	 z	 Krakowa	 rzeczywiście ładnie	wyglądali	na	ekranie.	Ten	materiał	z	nimi	długo	był	jedyną	wzmianką	o	walkach	w	Karbali,	jaka ukazała	się	w	mediach.

26.	KOLOROWE	PIÓRNIKI

Przełom	 czerwca	 i	 lipca	 2004	 r.,	 miasto	 Al-Hindijja,	 15	 kilometrów	 na	 południowy

wschód	od	Karbali

Al-Hindijja	 to	 ważny	 przystanek	 w	 drodze	 szyickich	 pielgrzymów	 zmierzających	 z	 południa	 kraju do	 Karbali.	 Wielu	 tu	 właśnie	 zostawia	 samochody	 i	 autokary,	 by	 dalej	 kroczyć	 pieszo	 –	 z	 czerwonymi sztandarami	i	kolczastymi	łańcuchami	w	dłoniach.	Otoczona	polami	uprawnymi	i	zielonymi	przez	cały	rok gajami	niespełna	20-tysięczna	miejscowość	nad	brzegiem	Eufratu	–	na	granicy	muhafaz	Karbala	i	Babil	–

słynie	 poza	 tym	 z	 długiego,	 niedawno	 odbudowanego	 mostu,	 tamy	 i	 systemu	 śluz	 spiętrzających	 wodę w	 kanałach,	 które	 nawadniają	 okoliczne	 ziemie.	 A	 także	 z	 tego,	 że	 urodził	 się	 tutaj	 Nuri	 al-Maliki, za	 czasów	 Saddama	 skazany	 na	 karę	 śmieci	 szyicki	 dysydent,	 dziś	 członek	 rządu,	 a	 wkrótce	 –	 premier Iraku.

Poza	tym	jest	tu	tak	samo	brzydko	jak	wszędzie	w	tym	biednym	rejonie.	W	trzcinach	na	brzegu	szeroko rozlanej	 rzeki	 piętrzą	 się	 śmieci,	 między	 którymi	 sterczą	 kilkumetrowe	 wzniesienia	 wyglądające	 jak kopce	termitów.	Z	bliska	widać,	że	to	domy	czy	raczej:	ziemianki.	Ich	lokatorzy	–	żyjący	z	połowu	ryb biedacy	–	mieszkają	tutaj	jak	przed	tysiącem	lat:	bez	prądu,	bieżącej	wody,	bez	żadnej	drogi	dojazdowej.

W	centrum	miasta	nie	ma	zabytków,	nie	ma	też	kamienic	w	europejskim	rozumieniu	tego	pojęcia.	Jest trochę	hotelików	przypominających	najtańsze	przydrożne	motele	w	Polsce,	prócz	tego	parę	ciasnych	biur obsługujących	 pątników.	 To,	 co	 głównie	 tu	 stoi,	 to	 siwopiaskowe	 dwupiętrowe,	 betonowe	 pawilony najeżone	 sterczącymi	 w	 niebo	 drutami	 zbrojeń.	 Polakom	 przypominają	 opuszczone	 w	 trakcie	 stawiania parkingi	 wielopoziomowe	 –	 ale	 w	 rzeczywistości	 to	 budynki	 mieszkalne.	 Ich	 nierówne	 rzędy przemieszały	 się	 z	 wysokimi	 na	 człowieka	 stertami	 śmierdzących	 odpadków	 i	 plastikowo-blaszanymi parterowymi	 budami,	 w	 których	 sprzedaje	 się	 wszystko	 –	 od	 wściekle	 słodkich	 lodów	 i	 wody	 w	 20-litrowych	 baniakach	 po	 plastikowe	 kwiaty	 i	 używane	 chińskie	 pralki,	 które	 przypominają	 stare	 polskie franie.	Plus,	oczywiście,	dewocjonalia.

Na	popękanych	ulicach	pod	pajęczynami	kabli	elektrycznych	i	krzywymi	latarniami,	z	których	świeci co	 dziesiąta,	 przez	 większość	 dnia	 jest	 pusto.	 Mało	 tu	 samochodów,	 jeździ	 trochę	 skuterów pamiętających	króla	Fajsala,	częściej	niż	w	Karbali	można	zobaczyć	dwukółki	zaprzężone	w	osły	i	taczki pchane	przez	rozczochrane	dzieci.	Mężczyźni	–	w	większości	pobożni	szyici	noszący	na	co	dzień	czarne diszdasze	i	białe	turbany	–	snują	się	bez	zajęcia.	Statystycznie	co	trzeci	jest	bezrobotny.

Kobiety	 w	 chustach	 i	 sukniach	 do	 kostek	 –	 w	 większości	 niepiśmienne	 –	 dźwigają	 zakupy	 albo odprowadzają	do	szkół	koranicznych	swych	synów.	Córek	się	tutaj	nie	kształciło	i	nie	kształci.

–	 Naszym	 zadaniem	 w	 ramach	 współpracy	 cywilno-wojskowej	 było	 to	 zmienić	 –	 powie	 Kaliciak.	 –

Pułkownik	 Domański	 uważał	 pomoc	 irackim	 dziewczynkom	 za	 jeden	 z	 priorytetów.	 Po	 coś,	 cholera, prowadziliśmy	 tę	 wojnę,	 no	 nie?	 Żeby	 chociaż	 one	 miały	 lepiej.	 Bo	 rodzice,	 szczególnie	 ojcowie, traktowali	córki	fatalnie.	Niejednemu	z	naszych	zdarzało	się	już,	że	musiał	mocno	trzymać	ręce	na	wodzy, by	nie	potrząsnąć	takim,	co	bił	pięciolatkę	na	ulicy	po	twarzy,	w	obecności	innych	ludzi	–	i	co	gorsza, nikt	się	tym	nie	przejmował.	Słyszałem	o	jednym,	który	oblał	ośmioletnią	dziewczynkę	wrzątkiem,	żeby zrobić	na	złość	jej	matce.

**

Podarunki,	które	irackie	dziewczynki	dostają	od	żołnierzy	–	buty,	odzież,	słodycze	–	natychmiast	są	im odbierane	 przez	 chłopców.	 A	 one	 nie	 mają	 nawet	 prawa	 protestować.	 Tak	 jak	 nie	 mają	 prawa samodzielnie	chodzić	po	ulicy,	wybrać	sobie	narzeczonego	czy	iść	do	szkoły.	Otwarta	jeszcze	w	czasach Saddama	jedyna	w	Al-Hindijji	szkółka	dla	dziewcząt	–	parterowa	murowanka	na	przedmieściach	–	stoi w	 ruinie.	 Jej	 boisko	 służy	 za	 wysypisko	 śmieci.	 W	 pustych	 klasach	 tynk	 dawno	 odpadł	 ze	 ścian,	 stołki połamano	na	opał.	Nie	zostało	praktycznie	nic:	nie	ma	ani	tablic,	ani	okien,	ani	drzwi.

Jeszcze	 przed	 wybuchem	 rebelii	 As-Sadra	 podlegająca	 pułkownikowi	 Domańskiemu	 polsko-amerykańska	 sekcja	 CIMIC	 –	 Civil-Military	 Cooperation	 –	 zaczęła	 organizować	 remont	 tej	 szkoły.

Zgodnie	 z	 procedurami	 armia	 USA	 wyłożyła	 pieniądze,	 lecz	 wszelkie	 prace	 budowlane	 wykonać	 mieli tutejsi	fachowcy	–	chodzi	wszak	o	to,	by	dać	im	pracę.

Przetarg	został	ogłoszony	–	i	zaczęły	się	kłopoty.

Delegacja	 lokalnych	 szejków,	 którzy	 specjalnie	 zjechali	 do	 Karbali,	 uznała	 pomysł	 ponownego otwarcia	żeńskiej	szkoły	za	akt	nieprzyjazny	wobec	tutejszej,	bardzo	religijnej	i	tradycyjnej	społeczności.

Domański	jednak	nie	ustąpił	–	i	nie	odwołał	przetargu.

Jako	 że	 dolary	 nie	 śmierdzą,	 chętni	 się	 w	 końcu	 znaleźli.	 Trzy	 firmy	 remontowo-budowlane:	 dwie z	 Karbali,	 jedna	 z	 Al-Hindijji.	 Chcąc	 zadowolić	 je	 wszystkie	 –	 i	 nagrodzić	 właścicieli	 za	 odwagę	 –

Amerykanie	 zaoferowali	 równy	 podział	 kontraktu	 na	 trzy	 części.	 To	 jednak	 nie	 zadowoliło	 żadnego z	wykonawców.	Ich	wielotygodniowe	kłótnie	sięgnęły	gabinetu	gubernatora	prowincji,	a	potem	nadeszła krwawa	Aszura	i	wszyscy	mieli	już	ważniejsze	rzeczy	na	głowie.

W	połowie	maja,	gdy	sprzymierzeni	dobijali	sadrystów	w	Strefie	Zero,	w	Al-Hindijji	wreszcie	ruszyły prace.	 Trwały	 nie	 więcej	 niż	 tydzień.	 Ktoś	 –	 najprawdopodobniej	 wysłannicy	 As-Sadra	 z	 An-Nadżafu albo	 Al-Hilli	 –	 zagroził	 szefostwu	 firmy,	 że	 jeśli	 ta	 będzie	 dalej	 remontowała	 szkołę	 dla	 dziewczynek, zginie	i	szef,	i	jego	rodzina,	i	rodziny	wszystkich	robotników.

Wojskowi	 znów	 musieli	 szukać	 wykonawcy.	 Tym	 razem	 okazało	 się	 jednak,	 że	 ani	 w	 Karbali,	 ani w	Al-Hilli,	a	tym	bardziej	na	miejscu	–	chętnych	nie	ma.	Trzeba	było	sięgnąć	aż	do	Bagdadu	i	solidnie podnieść	cenę.

Stołeczni	 robotnicy	 przyjechali	 pod	 koniec	 maja.	 Szybko	 uwinęli	 się	 z	 remontem.	 Pracowali	 dzień i	noc	–	widać	było,	że	nie	chcą	tu	zostać	ani	dnia	dłużej	niż	to	konieczne.

Teraz,	w	pierwszych	dniach	lipca,	Amerykanie	z	CIMIC	dowożą	szkolne	sprzęty	i	pachnąca	nowością

szkoła	zostaje	otwarta	–	ma	równe	boisko	i	ładne	ozdobne	ogrodzenie	z	niebieską	bramą	wykutą	w	esy-floresy.	 Do	 tego	 świeżo	 otynkowana	 elewacja,	 idealnie	 wygładzone	 wewnętrzne	 ściany,	 nowe	 biurka, tablice,	 kolorowe	 ławki	 i	 krzesła.	 Jest	 też	 wyposażony	 w	 komputer	 pokój	 nauczycielski,	 przestronny gabinet	dyrektorski,	są	wykafelkowane	toalety	z	bieżącą	wodą	–	osobne	dla	uczennic	i	nauczycielek.	Czas już	na	uroczyste	otwarcie	–	gubernator	ani	nikt	z	jego	urzędników	nie	przyjedzie,	ale	ma	się	tu	zjawić	ktoś ze	starszyzny	miasteczka,	kilku	jankesów	z	CIMIC	i	sam	pułkownik	Domański.

**

Kaliciak	i	jego	zwiadowcy	będą	zabezpieczać	imprezę.	Słońce	dopiero	wznosi	się	nad	horyzont,	a	gdy wsiadają	 do	 trzech	 starmanów	 i	 dwóch	 hookerów,	 już	 jest	 upalnie.	 Droga	 do	 Al-Hindijji	 –	 prosta	 jak strzelił	czteropasmowa	trasa	wiodąca	przez	zielone	zagony	bawełny,	ryżu	i	prosa	–	zajmuje	im	niespełna pół	godziny.

Na	 miejscu	 Foxy	 rozjeżdżają	 się	 na	 sektory.	 Snajperzy	 ustawiają	 trójnogi	 na	 dachach	 okolicznych domów,	 przerobione	 tarpany	 okryte	 siatką	 i	 wzmocnione	 worami	 stary	 zajmują	 miejsca	 blisko	 czterech narożników	szkolnego	terenu.	Kaliciak	–	czujny	–	przechadza	się	nieopodal.

Wciągnięcie	 irackiej	 flagi	 na	 maszt	 inauguruje	 uroczystość.	 Na	 rozgrzanym	 dziedzińcu	 obok	 rzędu rachitycznych,	bo	dopiero	co	wsadzonych	ozdobnych	krzewów,	stoją	uczennice	–	dziewczynki	od	ośmiu do	 dwunastu	 lat	 ubrane	 w	 długie,	 idealnie	 czyste	 i	 starannie	 wykrochmalone	 sukienki.	 Młodsze	 mają czarne	 włosy	 związane	 w	 kitki	 ozdobione	 kolorowymi	 wstążkami,	 motylkami	 i	 kwiatkami.	 Starsze,	 już miesiączkujące,	są	w	chustach.	Wszystkie	bardzo	przejęte.

Wojacy	z	CIMIC,	którzy	właśnie	przyjechali	pick-upem	razem	z	Domańskim	i	tłumaczką	z	Limy,	przez trzy	 ostatnie	 tygodnie	 chodzili	 po	 domach	 w	 sennym	 miasteczku,	 wyszukiwali	 rodziny	 z	 dziewczynkami w	 odpowiednim	 wieku	 i	 namawiali	 rodziców,	 by	 ci	 przysłali	 je	 na	 nauki.	 Zazwyczaj	 trzeba	 było	 użyć argumentów	 materialnych:	 pomoc	 żywnościowa,	 jakaś	 praca	 dla	 bezrobotnego	 krewnego	 –	 cokolwiek w	Provincial	Reconstruction	Team,	może	generator	prądu,	mile	widziane	lekarstwa.	Prosząc,	przekonując i	 sypiąc	 darami,	 sprzymierzeni	 zdołali	 zorganizować	 nowej	 dyrektorce	 szkoły	 i	 jej	 czteroosobowemu zespołowi	przeszło	trzydzieści	podopiecznych.

Jest	 wpół	 do	 dziesiątej	 przed	 południem.	 Przemawia	 najpierw	 przedstawiciel	 władz	 miasta	 –

zgarbiony,	siwobrody	mężczyzna	z	białym	zawoju	i	czarnej	diszdaszy.	Po	nim	głos	zabiera	dyrektorka	–

w	 długiej	 spódnicy,	 marynarce	 i	 czarnej	 chuście.	 Dalej	 –	 najstarsza	 z	 nauczycielek,	 zasuszona	 drobna anglistka	 odziana	 w	 coś	 przypominającego	 pokutny	 wór.	 Obie	 mówią	 o	 wieloletniej	 polsko-irackiej współpracy,	 o	 potrzebie	 kształcenia	 dziewcząt	 w	 nowym	 demokratycznym	 Iraku,	 o	 tym,	 jak	 ważnym wydarzeniem	 dla	 okolicy	 jest	 otwarcie	 szkoły.	 Potem	 pułkownik	 Domański	 odsłania	 stalową	 tablicę na	froncie	budynku.	Napis	po	arabsku	i	angielsku	przypomina,	że	szkołę	wyremontowano	między	innymi dzięki	pomocy	polskiej	17.	Brygady	Zmechanizowanej.

Czas	 na	 skromną	 część	 nieoficjalną.	 Żołnierze	 rozdają	 dziewczynkom	 kolorowe	 zeszyty,	 piórniki i	 plastikowe	 tornistry.	 Radość	 uczennic	 jest	 wzruszająca.	 Każdy	 ołówek,	 każdy	 najtańszy	 zestaw flamastrów,	 każda	 linijka	 i	 różowa	 gumka	 do	 ścierania,	 każde	 pudełko	 świecowych	 kredek i	 plastelinowych	 sztyfcików…	 wszystko	 to	 wędruje	 z	 rąk	 do	 rąk,	 wszystko	 jest	 oglądane,	 otwierane i	zamykane,	nabożnie	komentowane.

Młoda,	 szczupła	 i	 niska	 Irakijka	 –	 niewiele	 różniąca	 się	 od	 szkolnych	 dzieci	 krewna	 dyrektorki	 –

rozdaje	 zebranym	 Polakom	 ciepłą	 pepsi	 w	 puszkach.	 To	 będzie	 cały	 poczęstunek.	 I	 w	 tym	 momencie słychać	nagły	świst.	A	po	nim	eksplozje.

Łup!	 Łup!!	 Łup!!!	 Raz,	 drugi,	 trzeci…	 Walnęło	 gdzieś	 blisko,	 jakieś	 100	 metrów	 –	 już	 widać pióropusze	dymu	nad	niskimi,	płaskimi	domami	wokół	szkoły.	Kaliciak	i	Domański	od	razu	rozpoznali:	to sowieckie	 rakiety	 M21-OF	 kalibru	 122	 milimetry.	 Każda	 waży	 przeszło	 60	 kilo	 i	 rozbija	 budynek większy	 niż	 szkoła,	 którą	 Polacy	 mają	 teraz	 ochronić.	 Te	 pociski	 oryginalnie	 odpalane	 są	 z	 polowych wyrzutni	rakietowych	Grad,	ale	tutaj	i	dzisiaj	zapewne	wyleciały	z	katiusz-samoróbek,	które	partyzanci tworzą,	spawając	zwyczajne	rury	kanalizacyjne.	Wystarczy	dodać	do	tego	akumulator,	kabel	–	i	ognia!

–	 Ewakuować	 wszystkich!	 –	 pułkownik	 Domański	 macha	 ręką	 w	 kierunku	 żołnierzy	 w	 najbliżej stojącym	 starze.	 Nauczycielki	 zagarniają	 swoje	 dziewczynki	 jak	 kwoki	 kurczęta.	 Na	 pakę,	 na	 pakę!

Żołnierze	 wciągają	 jedną	 po	 drugiej.	 Małe	 uczennice	 nie	 wypuszczają	 z	 rąk	 swoich	 skarbów.	 Jednej z	najmłodszych	spadł	pod	koło	pomarańczowy	piórnik,	ale	już	jakaś	inna	go	podniosła.

–	Szybko,	szybko!	Rura!

Kolejna	ciężarówka	–	ta,	która	stała	za	szkołą	–	już	podjeżdża.	I	jeszcze	jedna.

Kaliciak	pokazuje	kierunek	–	jeden	z	honkerów	wyrywa	z	trzaskiem	opon	w	stronę,	skąd	padły	strzały.

Ostatnie	dzieci	są	już	w	drugiej	i	trzeciej	ciężarówce.	Teraz	ich	opiekunki.

–	Faster!	Faster!

Starmany	ruszają,	wzniecając	tumany	kurzu.	Jadą	kolumną	prosto	przed	siebie	–	byle	dalej	od	miasta.

Stają	 dopiero	 ponad	 kilometr	 za	 znakiem	 z	 nazwą	 miejscowości.	 Po	 prawej	 pole	 jęczmienia,	 po	 lewej sad	mandarynkowy,	między	drzewami	stoi	przywiązany	do	słupka	osioł,	słońce	praży,	jest	cicho.	Żadna z	 dziewczynek	 nie	 płacze.	 Najmłodsze	 są	 trochę	 roztrzęsione,	 ale	 w	 jednej	 z	 ciężarówek	 uspokajają	 je nauczycielki,	w	drugiej	–	starsze	koleżanki,	a	w	trzeciej	–	polscy	żołnierze.	Choć	żaden	z	nich	nie	mówi po	arabsku,	a	mało	który	po	angielsku,	to	jeden	ma	córkę	w	przedszkolu	i	wie,	jak	się	zachować.	Trzeba wrócić	 do	 oglądania	 zawartości	 piórników.	 A	 tamtymi	 hałasami,	 co	 je	 było	 słychać,	 to	 już	 się	 zajmą dorośli.

**

Załoga	 wysłanego	 w	 poszukiwaniu	 rebeliantów	 honkera	 nie	 znajduje	 nic.	 Żaden	 z	 pytanych mieszkańców	 nikogo	 podejrzanego	 nie	 widział	 albo	 nie	 chciał	 widzieć.	 Pociski	 uderzyły	 na	 szczęście w	 nieznaczące	 miejsca:	 jeden	 rozbił	 się	 na	 pustej	 parceli,	 drugi	 uderzył	 w	 już	 wcześniej	 opuszczony i	 zrujnowany	 budynek,	 a	 właściwie	 resztkę	 czegoś,	 co	 bardzo	 dawno	 temu	 mogło	 być	 domem.	 Trzeci zostawił	 po	 sobie	 półmetrowy	 lej	 na	 nieutwardzonej	 ulicy	 prowadzącej	 w	 dół	 –	 ku	 rzece.	 I	 tak	 było na	niej	pełno	głębokich	dziur.

–	 Terroryści	 zdołali	 uciec,	 nie	 zostawiając	 śladu	 –	 powie	 później	 „Kali”.	 –	 Nieźle	 nas	 wszystkich postraszyli,	ale	to	był	jedyny	ich	–	jak	się	okazało	–	atak.	Kiedy	wyjeżdżaliśmy	z	Iraku,	szkoła	spokojnie działała	i	o	ile	mi	wiadomo,	działa	dalej.



PLAC	PRZED	KARBALSKIM	KOMPLEKSEM	CITY	HALL,	na	który	składają	się	biuro	gubernatora,	posterunek	policji	i	więzienie.

Samochód-pułapka	dopala	się	po	eksplozji.	Wiosna	roku	2004.



GENERAŁ	DYWIZJI	MIECZYSŁAW	BIENIEK,	dowódca	drugiej	zmiany	Polskiego	Kontyngentu	Wojskowego	w	Iraku	i	całej Wielonarodowej	Dywizji	Centrum	–	Południe.



ŻOŁNIERZE	QUICK	REACTION	FORCE	z	bazy	Lima	jadą	na	akcję	do	Karbali.	Bliżej,	z	goglami	na	hełmie,	Jacek	Musiał,	wówczas plutonowy.



JEDEN	Z	OBROŃCÓW	RATUSZA	W	KARBALI	NA	STANOWISKU	OGNIOWYM,	czyli	przy	oknie	w	którymś	z	gabinetów opuszczonych	przez	zbiegłych	irackich	urzędników	i	policjantów.	Pierwsze	dni	bitwy	o	City	Hall.



SPACERNIAK	ARESZTU	NA	TYŁACH	KOMISARIATU	w	kompleksie	ratuszowym	w	Karbali	–	początek	kwietnia	2004	r.	Za	dzień	lub dwa	więźniowie	podniosą	bunt.



ZMĘCZENIE	PO	BITWIE.	Na	pace	ciężarówki	przysypia	plutonowy	Paweł	Erdmann,	uczestnik	bitwy	o	City	Hall,	żołnierz	pododdziału Hammer.



GENERAŁOWIE	EDWARD	GRUSZKA	(Z	LEWEJ)	I	WALDEMAR	SKRZYPCZAK.	Zdjęcie	z	2008	r.	zrobione	w	Polsce	podczas uroczystości	2.	Korpusu	Zmechanizowanego	w	Krakowie.



POLSKI	HONKER	PŁONIE	PO	ATAKU	SADRYSTÓW	na	wspólny	konwój	żołnierzy	z	bazy	Lima	i	amerykańskich	komandosów	z	Navy SEALs.	Irakijczycy	próbują	jeszcze	uratować	kanister	z	paliwem.	Okolice	byłych	koszar	armii	irackiej	w	Karbali,	kwiecień	2004	r.



MAJ	2004	R.	OSTATNIA	FAZA	DOCZYSZCZANIA	KARBALSKIEGO	STAREGO	MIASTA.	Polacy	i	Amerykanie	w	drodze na	stanowiska	w	hotelu	za	dworcem	autobusowym,	który	teraz	jest	parkingiem	dla	abramsów	i	transporterów	Bradley.



KAPITAN	GRZEGORZ	KALICIAK	jako	nowy	szef	sztabu	batalionu	dowodzenia	17.	Wielkopolskiej	Brygady	Zmechanizowanej.	Fotografia z	uroczystości	przed	Grobem	Nieznanego	Żołnierza,	Warszawa	2006.



CENTRUM	KARBALI	PO	ZAKOŃCZENIU	WIOSENNYCH	WALK	Z	ARMIĄ	MAHDIEGO.	Prawdopodobnie	ostatnie	dni	maja	2004	r.



LATO	2004	R.	BITWA	O	AN-NADŻAF.	Partyzant	z	Armii	Mahdiego	na	dachu,	w	tle	–	Dolina	Spokoju,	jedna	z	największych	i	najświętszych szyickich	nekropolii,	arena	wielotygodniowych	walk	z	wojskami	koalicji.



LATO	2004	R.,	KARBALA.	Skup	broni	po	stłumieniu	powstania	mahdystów.	W	kapeluszu,	ciemnych	okularach	i	z	wąsami	–	generał	Edward Gruszka.



IRAŃSKI	NISZCZYCIEL	CZOŁGÓW,	kuzyn	słynnego	shermana	z	II	wojny	światowej.	Odkryty	na	irackiej	pustyni	został	zabrany	przez generała	Waldemara	Skrzypczaka	do	Żagania	jako	pamiątka.



„WYPŁUKIWANIE	ZŁYCH	FACETÓW”.	Tak	dom	po	domu	i	ulica	po	ulicy	sprzymierzeni,	głównie	Amerykanie,	czyścili	wiosną	2004	r.

„polskie”	miasta:	An-Nadżaf,	Karbalę,	Al-Hillę,	Ad–Diwanijję	i	Al-Kut.



POLSKA	FLAGA	NA	DACHU	RATUSZA.	Starszy	chorąży	Andrzej	Woltmann	(z	lewej)	był	podczas	wszystkich	akcji	w	Karbali	prawą ręką	kapitana	Kaliciaka.	Obok	strzelec	wyborowy	Tomasz	Nowak,	w	Iraku	jako	plutonowy.



NA	PIERWSZYM	PLANIE	HONKER,	na	drugim	amerykański	humvee.	Oba	zaopatrzone	w	przednie	sztyce,	które	mają	ochronić	gunnera na	wieżyczce	przed	dekapitacją,	gdyby	bojówkarze	rozpięli	nad	jezdnią	niewidoczną	strunę.



PUŁKOWNIK	TOMASZ	DOMAŃSKI,	szef	sekcji	rozpoznania	w	17.	Brygadzie	Zmechanizowanej,	w	Iraku	bezpośredni	przełożony kapitana	Grzegorza	Kaliciaka,	który	wysłał	go	do	obrony	City	Hall.



PSYCHOLOŻKA	JOANNA	DZIURA	zwana	w	bazie	Lima	Lady	Green	Dragon	służyła	na	misjach	w	Iraku	i	w	Afganistanie.	Po	oskarżeniu jej	podopiecznych	o	zbrodnię	wojenną	w	Nangar	Khel	odeszła	z	polskiego	wojska	i	wyemigrowała	–	za	nowym	mężem	–	do	Ameryki.	Teraz mieszka	w	Waszyngtonie,	robi	doktorat	i	planuje	wstąpienie	do	czynnej	służby	w	US	Army.




27.	TORBA	Z	HERBEM

Lipiec	2004	r.	Camp	Lima,	Kuwejt,	Wrocław,	Głębokie,	Międzyrzecz

„Flying	home,	flying	home.	From	a	world	that	is	made	of	stone.	Till	your	heart	is	light	and	free.	Like	it once	was	meant	to	be…”.	Lecimy	do	domu,	lecimy	do	domu,	ze	świata	zrobionego	z	kamienia…

Gdy	 umyte	 na	 tę	 okazję	 stary	 odpalają	 silniki	 w	 bazie	 Lima,	 załoga	 honkera	 ze	 szczekaczką,	 która na	 co	 dzień	 służy	 do	 puszczania	 Irakijczykom	 głośnych	 wezwań	 typu:	 „proszę	 się	 rozejść”,	 odpala największy	 przebój	 szwajcarskiej	 kapeli	 Peter,	 Sue	 &	 Marc	 z	 1981	 r.	 –	 łzawy	 kawałek	 pod	 tytułem

„Birds	of	Paradise”.	Nikt	nie	wie	kiedy	i	dlaczego,	ale	ten	utwór	–	ewidentnie	wzorowany	na	wielkich hitach	 skandynawskiej	 supergrupy	 ABBA	 –	 stał	 się	 hymnem	 powracających	 z	 misji.	 I	 to	 mimo	 że	 tekst pieśni	 szwajcarskiego	 tercetu	 nie	 mówi	 o	 szczęśliwym	 powrocie,	 ale	 o	 martwym	 żołnierzu,	 którego ducha	wiodą	do	domu	tytułowe	rajskie	ptaki.

Kiedy	 kończy	 się	 melancholijny	 utwór,	 a	 stary	 z	 wojskiem	 po	 kolei	 przekraczają	 bramę,	 żołnierze z	honkera	włączają	weselszy	kawałek:	„To	już	jest	koniec”	polskiego	zespołu	Elektryczne	Gitary.

„Jesteśmy	wolni,	możemy	iść.	To	już	jest	koniec,	możemy	iść.	Jesteśmy	wolni,	bo	nie	ma	już	nic…”.

**

Misjonarze	 w	 starach	 z	 karabinami	 przy	 nogach	 jeszcze	 nie	 wyluzowani,	 ale	 już	 radośni,	 jadą	 500

kilometrów	rozgrzaną	betonówką	–	do	Kuwejtu,	do	tej	samej	bazy	Virginia,	która	pół	roku	wcześniej	była ich	pierwszym	przystankiem	w	drodze	na	wojnę.

Tutaj	 pozbywają	 się	 amunicji,	 broni,	 kuloodpornych	 „dech”	 i	 hełmów.	 W	 pustynnych	 mundurach, beretach	lub	kapeluszach	chcą	się	teraz	dowiedzieć	najważniejszego:	kiedy	do	domu?

A	czeka	się	tu	różnie,	w	zależności	od	tego,	jak	prędko	amerykańska	armia	podstawia	samoloty.	Masz fart,	 czekasz	 dwa,	 trzy	 dni.	 Kaliciak	 i	 jego	 najbliżsi	 kumple	 słyszą,	 że	 będą	 czekali	 tydzień.

W	kieszeniach	portfele	z	dolarami,	a	w	bazie	nuda.	Co	robić?

Z	 pomocą	 przychodzą	 polscy	 lekarze.	 Pożyczają	 wojskową	 karetkę,	 którą	 „Kali”	 z	 paroma podoficerami	 ruszają	 ku	 cywilizacji.	 Kierunek:	 Madinat	 al-Kuwajt	 –	 stolica	 Kuwejtu.	 Po	 pół	 roku brodzenia	w	irackim	piachu	–	szok.	Nowoczesna,	ponad	600-tysięczna	metropolia	opływa	w	bogactwo.

Drapacze	chmur,	sześciogwiazdkowe	hotele,	ośmiopasmowe	jezdnie,	najdroższe	samochody,	luksusowe

sklepy,	 wielkie	 salony	 jubilerskie,	 tarasy	 ekskluzywnych	 restauracji.	 Czyste	 chodniki,	 soczysta	 zieleń, ładne	 zapachy.	 Kuwejtczycy	 w	 limuzynach	 i	 sportowych	 cackach,	 ich	 żony	 w	 długich	 szatach	 otoczone uśmiechniętymi	dziećmi	i	kolorową	służbą.

Plaże	 jak	 w	 Kalifornii	 czy	 w	 Brazylii.	 Na	 nadmorskich	 deptakach	 gra	 muzyka,	 kołyszą	 biodrami uśmiechnięte	 piękne,	 młode	 Arabki.	 Nie	 przypominają	 swych	 matek	 –	 statecznych	 żon	 zawiniętych w	 nikaby,	 czadory	 i	 burki.	 Mało	 wspólnego	 mają	 też	 z	 kobietami,	 które	 Polacy	 widzieli	 z	 Iraku.

Poubierane	w	obcisłe	dżinsy,	lekkie	bluzki,	umalowane	i	ozdobione	biżuterią	roztaczają	wokół	zapachy najdroższych	 perfum.	 Tylko	 ciasno	 związane	 chusty	 na	 głowach	 różnią	 je	 od	 czarnowłosych	 koleżanek z	nadmorskich	kurortów	we	Francji.

Zaczyna	się	nieśmiałe	pozdrawianie.

Dziewczęta	podchodzą	chętnie,	wyciągają	telefony	komórkowe	najnowszej	generacji	–	w	tym	nieznane Polakom	smartfony	„Made	in	USA”	–	i	robią	sobie	zdjęcia	z	wojskiem.	Zwiadowcy	mają	wrażenie,	że	są dla	części	z	tych	panien	tak	samo	niecodziennym	zjawiskiem	jak	one	dla	nich.

Kaliciak:	–	Czuliśmy	się	trochę	jak	małpy,	ale	nie	narzekaliśmy,	można	było	wreszcie	zamienić	parę słów	z	kobietą	bez	munduru	i	bez	burki.	Pytały	nas	głównie	o	to,	skąd	jesteśmy.

–	We	are	from	Poland.

–	Yes,	Holland…

–	No!	Poland.

–	Holland,	Holland,	OK!	We	like	Holland.

**

Wzdłuż	 plaży	 ciągną	 się	 mariny,	 tarasy	 wyłożone	 egzotycznym	 drewnem,	 szpalery	 kwitnących krzewów,	 wysokie	 palmy	 obwieszone	 pomarańczowymi	 daktylami,	 pod	 nimi	 –	 grille	 do	 użytku mieszkańców	 i	 sadzawki	 z	 kolorowymi,	 wąsatymi	 rybami	 wielkości	 dorodnych	 karpi.	 Ani	 jednego żebraka,	 wszystko	 wypucowane	 do	 czysta,	 nie	 dojrzysz	 niedopałka.	 Dużo	 policjantów	 w	 piaskowych albo	błękitnych	uniformach.	Czarne	berety,	ciemne	okulary,	obowiązkowe	czarne	wąsy,	wielkie	karabiny na	plecach,	przy	bokach	pałki.

Przed	 eleganckimi	 kafejkami	 o	 marmurowych	 wejściach	 czekają	 filipińscy	 i	 hinduscy	 odźwierni, lokaje,	 kelnerzy.	 Nienachalnie,	 uprzejmie	 zapraszają	 na	 kawę,	 na	 lody,	 na	 świeżo	 wyciskane	 soki, arabskie	wypieki	i	kandyzowane	owoce.	Niestety	–	totalny	brak	alkoholu.

Przed	jedną	z	kawiarń	zatrzymuje	się	właśnie	kilka	luksusowych	sportowych	samochodów.

Wszystkie	idealnie	czyste,	jakby	przyjechały	prosto	z	myjni.	Część	marek	nie	do	rozpoznania	–	jakieś unikatowe	 modele	 robione	 na	 indywidualne	 zamówienie.	 W	 płaskim	 czerwonym	 ferrari,	 które	 musiało kosztować	 przynajmniej	 pół	 miliona	 euro,	 siedzi	 odziany	 w	 markowe	 ciuchy	 młody	 mężczyzna.

Na	głowie	kufijja,	na	twarzy	szeroki	uśmiech.

–	Cześć,	chłopaki!

Kaliciakowi	wydaje	się	w	pierwszej	chwili,	że	źle	zrozumiał	okrzyk.

–	Cześć,	jak	się	macie?

To	jednak	nie	jest	przesłyszenie.	Arab	wysiada	z	samochodu,	jego	koledzy	ze	swoich	aut.	Podchodzą do	kapitana	i	jego	kompanów.	Podanie	rąk.	Okazuje	się,	że	Kuwejtczyk	studiował	przed	laty	na	Akademii Rolniczej	w	Lublinie.

–	On	i	jego	kumple	zaprosili	na	kawę	i	ciastka,	przepytali	nas,	co	robiliśmy	na	misji	–	powie	potem Kaliciak.	–	Widać	po	nich	było,	że	żaden	się	nigdzie	nie	spieszy,	bo	żaden	pewnie	nie	pracował.	Chcieli wiedzieć,	 czy	 zabijaliśmy	 Irakijczyków.	 Dawało	 się	 odczuć,	 że	 ich	 nienawidzą.	 Opowiadali	 nam o	inwazji	na	Kuwejt.	Mówili,	że	wdarło	się	do	nich	dzikie	bydło,	złodzieje,	brudasy,	ludzie	bez	honoru.

To	 było	 dla	 nas	 –	 nawet	 po	 tym	 półroczu	 w	 Karbali	 –	 zaskakujące:	 jak	 jedni	 Arabowie	 nienawidzą drugich,	jak	nimi	gardzą.	Do	nas	chyba	mieli	taki	chłodny	szacunek.	Albo	tylko	udawali.

**

Wreszcie	dzień	wylotu.	„Flying	home,	flying	home…”.	Pobudka	skoro	świt.	Wojskowe	towarzystwo	już kompletnie	wyluzowane.	Zaczynają	się	przechwałki:	kto	co	będzie	robił	w	domu,	jak	już	dorwie	żonę	czy dziewczynę.	 Kaliciak	 nie	 uczestniczy	 w	 licytacji.	 Jego	 małżeństwo	 się	 kończy.	 Może	 sobie	 szczerze powiedzieć,	że	nikt	na	niego	specjalnie	nie	czeka.	Ma	wielką	ochotę	się	napić.

Jest	prawie	trzydzieści	stopni	w	cieniu,	a	to	dopiero	siódma	rano.	Ogromny,	niebiesko-biały	samolot ATA	 Airlines	 –	 to	 tania	 amerykańska	 linia	 lotnicza	 z	 Indiany	 –	 już	 przyleciał.	 Zwiadowcy	 wchodzą do	 klimatyzowanego	 terminala.	 Odprawa	 jest	 sprawna.	 Zawartość	 bagaży	 nikogo	 nie	 interesuje.

Amerykanie	poklepują	po	ramionach,	przybijają	piątki,	pozdrawiają	przechodzących	przez	kolejne	drzwi.

Dają	odczuć:	jesteście	już	wśród	swoich,	chłopaki,	zrobiliście	dobrą	robotę.

Po	niecałej	godzinie	boeing	pochłania	ponad	trzy	setki	żołnierzy.	Stewardesy	podają	soki	i	przekąski	–

nic	poza	tym.	W	trakcie	pięciogodzinnego	lotu	jedni	próbują	przysnąć,	inni	oglądają	filmy	wyświetlane na	 sześciu	 monitorach.	 Kaliciak	 nie	 zapamięta,	 co	 pokazywano	 w	 pokładowym	 kinie.	 Przez	 większą część	podróży	wpatruje	się	w	okno.

Gdzieś	nad	Morzem	Śródziemnym	–	albo	Czarnym	–	po	raz	pierwszy	widzi	pod	sobą	gęste,	deszczowe

chmury.	Takie	jak	w	Polsce.

W	Strachowicach	lądują	wczesnym	popołudniem.

Żadnego	 oficjalnego	 przyjęcia.	 Niewiele	 uśmiechów,	 nikt	 nie	 pozdrawia,	 nikt	 nie	 przybija	 piątek.

Żandarmi	 każą	 szybko	 pakować	 się	 do	 autosanów,	 które	 wiozą	 żołnierzy	 do	 znanego	 im	 już	 internatu.

Do	rana	wszyscy	siedzą	zamknięci.	Temat	numer	jeden:	jak	skołować	wódkę?	Kilku	sprytniejszym	udaje się	coś	pokątnie	zdobyć.

–	…ale	to	było	dosłownie	parę	kropel	na	głowę	–	opowie	nam	później	„Kali”.	–	Prawdziwa	pijatyka zaczęła	się	dopiero	na	Głębokim.

**

Ośrodek	wypoczynkowy	Głębokie	leżący	wśród	lubuskich	lasów	nad	jeziorem	o	tej	samej	nazwie	ma

być	teraz	miejscem	kwarantanny	dla	misjonarzy.

Kaliciak:	–	To	był	cywilny	ośrodek	wynajęty	przez	wojsko.	Później	już	takich	kwarantann	nie	było,	ale w	 2004	 r.	 lekarze	 uważali	 jeszcze,	 że	 póki	 się	 człowieka	 dokładnie	 nie	 przebada,	 czy	 czegoś	 nie przywlókł,	nie	można	go	oddać	rodzinie.	Żeby	kogoś	nie	zaraził.

Badania	 lekarskie	 to	 oczywiście	 najmniej	 istotna	 z	 żołnierskiego	 punktu	 widzenia	 część	 pobytu w	 Głębokim.	 Jest	 upalny	 sierpień,	 wokół	 ośrodka	 stoją	 kempingi	 i	 pola	 namiotowe.	 Dziewczyny	 –

nareszcie!	–	w	bikini,	piwo	i	wódka	leją	się	strumieniami.	Pieniędzy	po	misji	nie	brakuje.	A	człowiek przecież	wrócił	żywy	i	z	obiema	nogami.	Zabawa	dwa	tygodnie	non	stop.	O	szuszwolach	z	Karbali	nikt nie	gada,	bo	po	co?

W	 drugim	 tygodniu	 pobytu	 żandarmeria	 pozwala	 wpuścić	 do	 ośrodka	 rodziny.	 Nie	 wszystkie przyjeżdżają.	 Jeden	 z	 żołnierzy	 właśnie	 się	 dowiedział,	 że	 żona	 pod	 jego	 nieobecność	 opróżniła mieszkanie	i	wspólne	konto.	Przybyły	brat	mówi	mu,	że	nawet	meble	wywiozła.	Kaliciaka	i	psycholożkę Joannę	też	czeka	rozwód.

Na	razie	on	idzie	na	urlop.

Gdy	 wraca	 do	 jednostki,	 jego	 przełożeni	 –	 dowódca	 brygady	 pułkownik	 Kazimierz	 Jaklewicz i	zastępcy	–	nie	pytają	o	City	Hall.	Nikt	nie	pyta.	Temat	obrony	ratusza	i	operacji	Iron	Saber	w	polskim wojsku	nie	istnieje.	Oficjalnie	pomagamy	miłującym	pokój	Irakijczykom	w	odbudowie	ich	kraju.	Trzecia zmiana	 PKW	 –	 żołnierze	 16.	 Pomorskiej	 Dywizji	 Zmechanizowanej	 z	 Elbląga	 –	 jest	 już	 na	 miejscu.

Dowodzący	generał	Andrzej	Ekiert,	wieloletni	szef	zarządów	w	Sztabie	Generalnym,	ostatnio	uczestnik misji	 na	 granicy	 obu	 Korei,	 podczas	 odprawy	 przed	 lotem	 powiedział	 swoim	 oficerom,	 że	 lecą opiekować	się	cywilną	ludnością.

Lato	i	jesień	2004	r.	Międzyrzecz	i	okolice

Pod	koniec	sierpnia	dowództwo	17.	brygady	i	władze	Międzyrzecza	wreszcie	organizują	misjonarzom

powitalną	uroczystość.	Przed	ratuszem.

Ale	słowo	„Karbala”	nie	pada	i	tutaj.

–	 Uznaliśmy,	 że	 nie	 ma	 sensu	 o	 tym	 szerzej	 informować	 –	 po	 dekadzie	 generał	 Bieniek	 tak	 to wytłumaczy	 w	 rozmowie	 z	 tygodnikiem	 „Wprost”:	 –	 Przekazywanie	 informacji,	 że	 Irak	 płonie,	 nie wpłynęłoby	 dobrze	 ani	 na	 świadomość	 żołnierzy	 w	 Polsce,	 ani	 na	 rodziny	 misjonarzy,	 ani	 na	 resztę naszego	społeczeństwa.	Z	punktu	widzenia	psychologicznego	nie	było	wskazane,	żebyśmy	robili	z	siebie bohaterów.	 Później	 nasze,	 czyli	 dowództwa	 polskiej	 armii,	 podejście	 do	 tej	 sprawy	 się	 oczywiście zmieniło.

W	 dawnym	 Meseritz	 trwa	 piękna,	 letnia	 pogoda	 –	 słońce	 stoi	 mniej	 więcej	 tak	 wysoko	 jak	 zimą w	 Iraku.	 Przed	 pomalowanym	 na	 majtkowy	 róż	 magistratem,	 pod	 wielkim	 naściennym	 zegarem,	 stoją żołnierze	w	szeregach.	Przed	nimi	–	na	okrytej	zieloną	draperią	trybunie	honorowej	–	dowódca	jednostki, korpulentny	 pułkownik	 Jaklewicz.	 Obok	 burmistrz	 Międzyrzecza	 Tadeusz	 Dubicki	 –	 wyższy

od	pułkownika,	wyprostowany	mężczyzna	o	krótko	ostrzyżonych	siwych	włosach	i	męskiej	szczęce	–	sam wygląda	 na	 wojskowego.	 Za	 burmistrzem	 władze	 ościennych	 gmin.	 Panowie	 w	 garniturach,	 panie w	białych	bluzkach	z	marszczonymi	kołnierzami.	Proboszcz	parafii	farnej	w	Międzyrzeczu	–	w	sutannie.

Temu	musi	być	najbardziej	gorąco.

Po	 bokach	 –	 widownia.	 Mieszkańcy	 miasteczka,	 młodzież	 ściągnięta	 ze	 szkół,	 kombatanci,	 strażacy w	 galowych	 mundurach.	 Za	 nimi	 jeszcze	 rządek	 policjantów.	 Dalej	 –	 nieco	 rozproszonych	 po	 rynku gapiów	i	paru	miejscowych	pijaczków	kryjących	się	w	cieniu	drzew.

Galę	 zaczyna	 orkiestra	 wojskowa,	 najpierw	 hymn,	 potem	 przemowy:	 burmistrza,	 dowódcy,	 księdza.

Nikt	 z	 żołnierzy,	 którzy	 opowiedzą	 nam	 potem	 ten	 dzień,	 nie	 zapamięta,	 o	 czym	 dokładnie	 mówiono.

Ogólnie	 szło	 w	 ten	 deseń,	 że	 stabilizacja	 Iraku	 to	 ważna	 misja,	 ciężka	 misja,	 bardzo	 odpowiedzialna…

A	żołnierze	wzorowo	wypełnili	swój	obowiązek	względem	kraju.	Przyczynili	się	do	utrwalania	pokoju i	demokracji	w	Iraku.

Tomasz	Nowak,	który	leczy	jeszcze	ranę	po	kuli	irackiego	snajpera,	może	na	oficjałce	siedzieć	–	unosi się	 tylko	 na	 czas	 hymnu.	 „W	 uznaniu	 zasług”	 dostaje	 od	 burmistrza	 plastikową	 torbę	 z	 herbem Międzyrzecza.	W	środku	oprócz	kilku	folderów,	zdjęć	i	ulotek	sławiących	uroki	ziemi	lubuskiej	jest	także plastikowy	długopis.

–	 Aha…	 dostałem	 jeszcze	 jeden	 prezent.	 Kogoś	 z	 wyróżnianych	 chyba	 nie	 było	 na	 zbiórce	 i	 dali	 mi drugą	 reklamówkę.	 Była	 w	 niej	 typowa	 urzędnicza	 teczka	 na	 dokumenty.	 Segregator.	 Widocznie	 komuś był	zbędny.	Pomyślałem	sobie:	niech	to	szlag…	najważniejsze,	że	wróciłem	cały,	tylko	to	się	liczy.

**

Uroczystość	na	międzyrzeckim	rynku	kończy	się	po	godzinie.	Teraz	zielone	wojskowe	autobusy	wiozą misjonarzy	 nad	 jezioro	 –	 na	 piknik	 w	 tym	 samym	 ośrodku	 wypoczynkowym,	 w	 którym	 przechodzili kwarantannę.	Ptaki	śpiewają,	szemrzą	trącane	lekkim	wiatrem	trzciny,	na	zielonej	trawie	już	dymią	grille z	karkówką,	szaszłykami	i	kiełbasą.	Kelnerzy	w	białych	czapkach	rozdają	plastikowe	talerzyki	i	sztućce.

Hostessy	 z	 firmy	 cateringowej	 rozlewają	 wódkę	 i	 soki.	 Na	 imprezie	 jest	 dziennikarz	 „Polski	 Zbrojnej”

Bogusław	Politowski	–	zwalisty	mężczyzna	z	mięsistym	podbródkiem,	mieszkaniec	Wrocławia.

–	 Nie	 doszło	 do	 wielkiego	 pijaństwa,	 zresztą	 wódki	 dużo	 nie	 było,	 ale	 i	 tak	 po	 kilku	 kieliszkach niektórym	 rozwiązały	 się	 języki	 –	 powie	 nam	 po	 dziesięciu	 latach.	 –	 Siedziałem	 przy	 stole	 obok	 kilku oficerów.	 Pilnowali	 się,	 co	 mówią.	 Aż	 w	 pewnym	 momencie	 jeden	 wspomniał	 o	 amerykańskim abramsie,	który	wystrzelił	z	działa	do	snajpera.	Z	kontekstu	wynikało,	że	ten	snajper	ostrzeliwał	naszych ludzi	w	Karbali.	I	tyle.	Temat	szybko	został	zmieniony.	Nie	padło	ani	słowo	o	City	Hall,	o	Iron	Saber, nic.	Ale	wtedy	już	mnie	tknęło,	że	oni	w	tym	Iraku	musieli	uczestniczyć	w	czymś	grubszym…


28.	NA	SZOSIE

Czerwiec,	lipiec	i	sierpień	2004	r.	Basra,	Ad-Diwanijja,	An-Nadżaf

Latem	2004	r.	walki	w	Iraku	nie	są	już	tak	zacięte	jak	w	kwietniu	i	maju,	ale	trwają.	Dżihadyści	nadal ostrzeliwują	 polskie	 bazy	 i	 patrole,	 w	 dodatku	 kolejne	 nacje	 wycofują	 swoich	 żołnierzy:	 do	 domów wracają	 między	 innymi	 Tajowie,	 Filipińczycy	 i	 Węgrzy.	 Polacy	 opuszczają	 Limę	 –	 zostaje	 tylko	 nasz szpital	 polowy	 –	 wynoszą	 się	 też	 z	 Babilonu.	 Teraz	 główna	 polska	 baza	 to	 wcześniejsza	 siedziba Hiszpanów	 i	 polskich	 komandosów	 –	 rozbudowany	 przez	 Amerykanów	 obóz	 Echo	 na	 terenie	 dawnych irackich	koszar	w	Ad-Diwanijji	nad	Eufratem.

W	sierpniu	Armia	Mahdiego	atakuje	z	nową	siłą.

Boje	 zaczynają	 się	 w	 południowej	 strefie	 brytyjskiej	 –	 w	 Basrze	 –	 i	 ponownie	 w	 „polskim”

do	niedawna	An-Nadżafie.	As-Sadr	wzywa	mieszkańców	zbombardowanych	wcześniej	miast	do	kolejnej

rozprawy	z	krzyżowcami	i	ich	„skompromitowanymi	wasalami”,	czyli	Irakijczykami	na	służbie	u	nowych panów.	Iracki	premier	Ijad	Allawi	i	jego	ministrowie	odwdzięczają	się	określeniem	milicji	Muktady	jako

„bandy	 terrorystów	 i	 zabójców”	 pracujących	 dla	 „tej	 samej	 organizacji	 niezależnie	 od	 sztandaru,	 jakim wymachują”.	 60-letni	 Allawi	 to	 wykształcony	 w	 Londynie	 lekarz,	 szyita,	 w	 2003	 r.	 przewodniczący Tymczasowej	Rady	Zarządzającej,	a	potem	prezes	rady	ministrów.	Wymieniona	przez	niego	organizacja to	oczywiście	Al-Ka’ida.

Mahdyści	 zaczynają	 drugie	 w	 tym	 roku	 zdobywanie	 An-Nadżafu	 od	 napaści	 na	 komendę	 miejską policji.

Gubernator	 prowincji	 Adnan	 az-Zurfi,	 jeśli	 chce	 zachować	 władzę,	 a	 nie	 uciekać	 –	 jak	 to	 zrobił

wcześniej	jego	odpowiednik	z	Karbali	–	nie	ma	innego	wyjścia	jak	tylko	wezwanie	alianckiej	pomocy.

Do	 starego	 centrum	 miasta,	 gdzie	 nie	 ma	 wody	 i	 prądu,	 a	 przerażeni	 mieszkańcy	 chowają	 się w	 najgłębszych	 zakamarkach	 zaryglowanych	 domów,	 wjeżdża	 kilka	 kolumn	 amerykańskich	 czołgów.

Natychmiast	 zostają	 zaatakowane	 ergierurami	 i	 granatami	 ręcznymi.	 Znowu	 trzeba	 prosić	 lotnictwo, by	rakietami	rozbijało	uliczne	barykady	i	zaimprowizowane	bunkry.

**

Pierwsze	 dwa	 dni	 walk	 pochłaniają	 życie	 od	 100	 do	 200	 bojówkarzy.	 Najcięższe	 starcia	 wybuchają tradycyjnie	 w	 najgęściej	 zaludnionym	 sercu	 miasta,	 które	 w	 An-Nadżafie	 bije	 przy	 jego	 zachodniej granicy,	 nad	 brzegiem	 w	 połowie	 wyschniętego	 jeziora.	 Leżący	 tutaj	 cmentarz	 Wadi	 as-Salam	 –	 Dolina Spokoju	–	to	jedna	z	największych	i	najstarszych	w	świecie	arabskim	nekropolii;	w	ostatnich	krwawych latach	znacznie,	niestety,	powiększona.	To	zarazem	idealne	miejsce	do	stawienia	oporu.	Kilka	milionów kamiennych	 pomników	 i	 kaplic	 postawionych	 szyitom	 i	 sunnitom	 z	 całego	 Iraku,	 z	 Afryki,	 z	 Pakistanu, nawet	 z	 Indii.	 Wśród	 nich	 stuletnie	 pałace	 zdobione	 majoliką	 i	 złotem:	 mauzolea	 sułtanów,	 arabskich książąt,	ajatollahów.	Obok	mniejsze,	choć	także	pokaźne	budowle	–	grobowce	członków	różnych	rządów, bogaczy	i	wybitnych	imamów.	Wreszcie	mogiły	zwykłych,	choć	raczej	zamożnych	muzułmanów	–	te	mają rozmiary	jednorodzinnych	willi.	I	na	koniec:	nie	większe	od	typowych	polskich	nagrobków	najliczniejsze miejsca	 pochówku	 prostych	 ludzi.	 A	 wszystko	 to	 rozdzielone	 przejściami	 szerokości	 ledwo	 20–30

centymetrów.	 Szaro-błękitno-beżowy	 labirynt	 z	 cegły,	 kamienia	 i	 gipsu	 –	 ściśnięty	 przez	 wieki	 na	 1,5

tysiąca	 hektarów	 suchej	 ziemi	 bez	 jednego	 krzewu	 –	 przekleństwo	 każdego	 atakującego.	 Miejsce, w	którym	można	się	gonić	bez	końca.

**

W	 sąsiedztwie	 cmentarza	 pyszni	 się	 znane	 każdemu	 muzułmaninowi	 trzecie	 co	 do	 znaczenia sanktuarium	szyitów:	świątynia	grobu	Pierwszego	Imama	kalifa	Alego	Ibn	Abi	Taliba,	ojca	męczeńskiego Al-Husajna.	 Pochodzący	 z	 X	 wieku	 zabytek	 klasy	 zero	 –	 świątynia	 jeszcze	 wspanialsza	 od	 obu	 złotych meczetów	 w	 Karbali	 –	 to	 także	 domniemane	 miejsce	 pochówku	 patriarchy	 Noego,	 który	 w	 islamie	 jest czczony	 jako	 apostoł	 Boga.	 Gigantyczny	 gmach	 błyszczy	 szczerym	 złotem	 i	 najdroższymi	 zielonymi marmurami.	 Setki	 tysięcy	 misternie	 wykutych	 w	 kamieniu	 i	 metalu	 wzorów	 oplatają	 kolumny,	 łuki i	 sklepienia.	 Nawet	 obecnie	 –	 w	 latach	 wojny	 i	 okupacji	 –	 odwiedza	 to	 miejsce	 po	 5–7	 milionów pielgrzymów	rocznie.

Bitwa	o	nekropolię	i	przedpola	mauzoleum	Alego	to	seria	zażartych	potyczek,	ciąg	pogoni	i	ucieczek, zasadzek	i	szturmów.	W	trakcie	jednego	ze	starć	–	według	niepotwierdzonych	źródeł	–	ranny	zostaje	sam Muktada.	Dostaje	postrzał	w	rękę,	a	może	w	klatkę	piersiową.	Nikt	nie	jest	w	stanie	tego	zweryfikować ze	stuprocentową	pewnością.

Walka	trwa.

Amerykanie	 atakują	 z	 powietrza	 i	 lądu,	 piechota	 morska	 posuwa	 się	 dom	 po	 domu,	 metr	 po	 metrze.

Liczba	 zabitych	 partyzantów	 przekroczyła	 już	 trzy	 setki.	 Tak	 mija	 siedem	 dni.	 Dopiero	 po	 tygodniu odcięci	od	wody	sadryści	–	niszczeni	gradem	kul	z	kartaczownic,	strzałami	snajperów	i	ogniem	rakiet	–

wycofują	się	z	cmentarza	i	sąsiednich	budynków,	których	tak	zacięcie	bronili.	W	jednym	z	nich	żołnierze US	 Army	 odkrywają	 salę	 tortur	 i	 przeszło	 dwadzieścia	 nadpalonych,	 okaleczonych	 ciał.	 Oraz	 puszki po	 alkoholu	 –	 przez	 islam	 surowo	 zakazanym.	 Oprócz	 zwłok	 w	 miejscu	 kaźni	 są	 jeszcze	 dwaj	 żywi	 –

jakimś	cudem	–	jeńcy.	Jeden	to	starszy	mężczyzna,	wuj	oficera	policji,	drugi	to	chłopiec,	kuzyn	jakiegoś szeregowego	funkcjonariusza	obrony	cywilnej.

Czyli:	„skompromitowani	wasale”.

**

Cofający	się	Muktada	w	towarzystwie	80	najwierniejszych	milicjantów	decyduje	się	zająć	jako	ostatni punkt	 oporu	 złoty	 meczet-mauzoleum.	 Barykaduje	 się,	 tak	 jak	 to	 zrobili	 jego	 ludzie	 w	 karbalskim	 Al-Muchajjamie	–	i	ogłasza	gotowość	na	śmierć.

–	 Prowadźcie	 świętą	 wojnę,	 nawet	 kiedy	 ja	 zginę	 jako	 męczennik	 –	 nagranie	 słów	 imama	 szybko dostaje	 się	 do	 irackiego	 drugiego	 obiegu.	 Wrogie	 nowym	 władzom	 stacje	 radiowe	 puszczają przemówienie	kilka	razy	dziennie.

Szyici	z	całego	kraju	zaczynają	marsz	gwiaździsty	na	An-Nadżaf,	aby	ratować	swego	idola.

Amerykanie	 muszą	 się	 spieszyć.	 Za	 chwilę	 sytuacja	 może	 wyglądać	 tak,	 że	 choć	 oni	 otaczają powstańców,	 to	 ich	 samych	 otoczy	 trudna	 do	 przewidzenia	 rzesza	 rozwścieczonych	 Arabów.	 Posuwają się	zatem	najdalej,	jak	mogą:	razem	ze	specjalsami	z	Iraqi	Counter-Terrorism	Task	Force	podchodzą	pod samą	 złotą	 kopułę	 i	 jaspisowe	 mury.	 Okrążają	 świątynię	 pierścieniem,	 nikogo	 nie	 wpuszczają	 ani	 nie wypuszczają	 –	 ale	 dalej	 się	 nie	 posuną.	 Rzecznik	 amerykańskiego	 kontyngentu	 Jim	 Rainey	 zapewnia muzułmanów	na	całym	świecie,	że	marines	uszanują	przybytek	wiary	–	o	ile	sami	nie	będą	atakowani.

Gdy	obie	strony	trzymają	się	już	w	szachu,	zaczynają	się	negocjacje.

Presja	 czasu	 jest	 wielka	 –	 kilkadziesiąt	 tysięcy	 zagniewanych	 uczestników	 gwiaździstego	 pochodu zbliża	się	do	An-Nadżafu.	Tysiące	z	nich	dotarły	już	do	miasta.	Atmosfera	przypomina	tę,	która	panowała w	 Karbali	 przed	 krwawą	 Aszurą.	 Na	 widok	 amerykańskich	 patroli	 wściekli	 mężczyźni	 chwytają kamienie.	Na	ich	głowach	zielone	opaski,	w	rękach	szable,	noże,	stalowe	łomy.	Broń	palna,	którą	część z	nich	na	pewno	ma,	jeszcze	jest	schowana.	Kręcą	się	po	rozgrzanych	do	białości	ulicach	–	upał	jest	50-stopniowy	 –	 gromadzą	 w	 grupach,	 skandują	 antyamerykańskie	 hasła.	 Tryskają	 złością	 z	 powodu zniszczenia	 części	 cmentarza	 Wadi	 as-Salam,	 z	 powodu	 oblężenia	 świątyni	 grobu	 kalifa,	 z	 powodu upokorzenia	swego	kraju.	Co	rusz	się	na	kimś	wyładowują	–	z	braku	dostępnych	amerykańskich	cywilów linczują	 podejrzanych	 o	 kolaborację	 rodaków	 albo	 ich	 krewnych.	 Albo	 kogokolwiek.	 Raz	 wyciągną z	 ukrycia	 jakiegoś	 Kurda,	 innym	 razem	 bogu	 ducha	 winnego	 sunnitę,	 potem	 przypadkowego obcokrajowca	 –	 Turka.	 Turcy	 nie	 są	 Arabami,	 mają	 inny	 alfabet,	 a	 ich	 kraj	 należy	 do	 NATO.	 To wystarczy,	by	zostać	pobitym	i	skopanym.

**

W	 nerwowych	 targach	 oblężonych	 w	 meczecie	 sadrystów	 z	 Amerykanami	 pośredniczy	 sam	 wielki ajatollah	 Ali	 as-Sistani,	 75-letni	 dostojny	 starzec	 z	 wielką	 siwą	 brodą,	 najwyższy	 autorytet	 duchowy irackich	szyitów	i	dawny	przyjaciel	Muhammada	Muhammada	Sadika	as-Sadra,	ojca	Muktady.

As-Sistani,	 dawny	 wróg	 Saddama	 Husajna,	 nie	 pała	 nienawiścią	 do	 Zachodu.	 Poparł	 demokratyczne przemiany	i	Radę	Zarządzającą,	a	potem	poprze	wybory	parlamentarne	i	nowy	rząd.	Ostatnio	z	powodu choroby	 serca	 musiał	 na	 krótko	 wyjechać	 na	 leczenie	 do	 Wielkiej	 Brytanii,	 ale	 wrócił	 na	 wieść	 o	 tym, co	się	dzieje	w	An-Nadżafie.

Chociaż	 należy	 do	 szyickiego	 establishmentu,	 czyli	 „tłustych	 ajatollahów”,	 o	 których	 mówił

Muktada,	to	jednak	jest	dla	„szczerbatego	nieuka”	niekwestionowanym	przykładem,	wyrocznią	i	wzorem.

Tylko	on	może	go	uspokoić.

I	faktycznie:	dzięki	staraniom	As-Sistaniego	pod	koniec	sierpnia	As-Sadr	ustępuje.	Zgadza	się	złożyć broń	w	zamian	za	nietykalność	swoją	i	własnych	ludzi.	Amerykanie	zobowiązują	się	z	kolei	przepuścić rozbrojonych	 sadrystów	 przez	 kordon	 okrążenia.	 Nowy	 rząd	 Iraku	 ma	 odbudować	 zniszczone	 domy i	 gmachy	 publiczne,	 także	 połacie	 cmentarza,	 które	 zniszczono	 w	 czasie	 ostatnich	 walk.	 To	 element umowy.

Ewakuacja	bojowców	z	meczetu	ma	się	odbyć	w	piątek	27	sierpnia	2004	r.	przed	południem.

Wcześniej	miejscowi	duchowni	wpuszczają	do	świątyni,	w	której	są	teraz	obaj	–	As-Sadr	i	As-Sistani

–	kilka	tysięcy	przybyłych	już	do	miasta	uczestników	marszu	na	An-Nadżaf.	Pod	obłym	błękitno-złotym sklepieniem,	które	rozświetlają	tuziny	kryształowych	żyrandoli,	sadryści	obściskują	się	z	pielgrzymami, przyjmują	 wyrazy	 uwielbienia,	 a	 potem	 chowają	 broń	 pod	 diszdaszami	 i	 mieszają	 z	 tłumem.	 W	 ten sposób	wychodzą.	Po	wszystkim	Muktada	i	jego	przyboczni	wydają	klucze	do	świętego	przybytku	sługom As-Sistaniego,	a	sami	się	ulatniają.	Iraccy	antyterroryści	i	Amerykanie	nic	już	nie	mogą	zrobić.	Jankesom pozostaje	wycofać	się	z	miasta	do	swoich	baz.	Na	ulicach	An-Nadżafu	zostawiają	iracką	policję	i	ICTTF.

Uczestnicy	 gwiaździstego	 marszu	 wciąż	 napływają,	 ale	 są	 już	 spokojni,	 bo	 Muktada	 i	 As-Sistani poprosili	ich	o	to	przez	radio.

Koniec	jesieni	2004	r.	Szosa	E65	Szczecin	–	Gorzów	Wielkopolski	–	Międzyrzecz

Kilka	 miesięcy	 po	 tym,	 gdy	 żołnierze	 Kaliciaka	 zamiast	 medali	 dostali	 foldery	 i	 aktówki,	 dowódca lubuskiej	 11.	 Dywizji	 Kawalerii	 Pancernej	 generał	 Waldemar	 Skrzypczak	 wraca	 autem	 z	 odwiedzin u	rodziny	w	Kołobrzegu.	Jedzie	do	Żagania,	do	swego	sztabu.

Skrzypczak	 jest	 wysoki,	 oficerowie	 lubią	 mówić	 do	 niego	 „Wodzu”,	 co	 stanowi	 oznakę	 najwyższego szacunku	 w	 armii.	 Zaczynał	 jako	 oficer	 wojsk	 pancernych,	 do	 niedawna	 był	 szefem	 Zarządu	 Operacji Lądowych	 Sztabu	 Generalnego.	 W	 tej	 roli	 przygotowywał	 wylot	 pierwszej,	 drugiej	 i	 trzeciej	 zmiany PKW	Irak.	Ma	grube,	posiwiałe	brwi,	charakterystyczny	dołek	w	podbródku	i	okulary	na	nosie.	Nie	ma szczęścia	do	samochodów:	nie	zwraca	uwagi	na	marki,	nie	zna	się	na	silnikach,	nie	ma	do	tego	głowy.

Zaprzątają	go	ważniejsze	sprawy:	teraz	przygotowuje	czwartą	polską	zmianę,	która	z	początkiem	nowego roku	 ma	 ruszyć	 przez	 Kuwejt	 do	 Ad-Diwanijji	 i	 tego,	 co	 zostało	 z	 naszej	 strefy.	 Tym	 razem	 będzie dowodził	osobiście	–	jako	nowy	szef	Wielonarodowej	Dywizji	CentrumPołudnie.

Organizacja	wyjazdu	to	setki	drobnych	problemów	i	jeden	główny	–	rebelia	sadrystów.

Po	 wyprowadzce	 z	 najświętszego	 meczetu	 w	 An-Nadżafie	 Armia	 Mahdiego	 nie	 złożyła	 broni.

Poszukiwany	 przez	 drony	 Muktada	 as-Sadr	 rozpłynął	 się	 w	 powietrzu,	 ale	 jego	 ludzie	 wciąż	 atakują przedmieścia	Bagdadu,	a	także	miejscowości	w	„polskiej”	części	środkowego	Iraku.	W	wybuchu	miny-pułapki	 w	 Al-Hilli	 zginął	 kapral	 Marcin	 Rutkowski.	 Po	 nim	 –	 w	 tym	 samym	 mieście	 –	 szeregowy Krystian	Andrzejczak.	We	wrześniu	poległo	aż	trzech	żołnierzy,	w	tym	dwóch	podoficerów.	We	wszystkie polskie	bazy	uderza	coraz	więcej	rakiet	i	pocisków	z	moździerzy.	Podobno	teraz	As-Sadr	kieruje	swoimi milicjantami	zza	irańskiej	granicy.	Za	trzy	miesiące	generałowi	przyjdzie	się	z	tym	zmierzyć.	I	nie	będzie już	miał	2,5	tysiąca	żołnierzy,	jak	poprzedni	szefowie	zmian	–	Tyszkiewicz,	Bieniek	i	Ekiert	–	lecz	tylko 1500.

**

Na	 drodze	 jest	 trochę	 mokro,	 wstaje	 pochmurny	 dzień.	 Silnik	 samochodu,	 którym	 jedzie	 Skrzypczak, postękuje,	 jakby	 mu	 brakło	 paliwa.	 Wojskowy	 przejechał	 znad	 Bałtyku	 przeszło	 200	 kilometrów,	 ale benzynę	 przecież	 ma	 –	 nie	 zapaliła	 się	 nawet	 rezerwa.	 Do	 jednostki	 została	 mniej	 więcej	 setka,	 kiedy motor	znów	beka,	krztusi	się	i	milknie.	Dalej	jedzie	już	tylko	siłą	rozpędu.	Kontrolki	świecą	jak	głupie.

Po	jednej	i	drugiej	stronie	drogi	–	wysoki	sosnowy	las.	Generał	zjeżdża	na	zaśmiecone	pobocze,	hamuje w	zbrązowiałej	trawie.

Włącza	awaryjne	światła,	kilka	razy	próbuje	uruchomić	silnik.	Nic	z	tego.	W	telefonie	–	brak	zasięgu.

Ogarnia	 go	 wściekłość.	 On,	 który	 szykuje	 się	 na	 prawdziwą	 wojnę,	 bezradnie	 stoi	 w	 bezludnym	 lesie obok	stygnącego	samochodu	i	patrzy	na	pustą	drogę.	Póki	nią	jechał,	wydawała	się	pełna	aut.	A	teraz	jak na	złość	nikt	nie	jedzie.	Na	szczęście	do	najbliższej	stacji	benzynowej	–	jak	wynika	ze	znaku	–	tylko	trzy kilometry.

Waldemar	Skrzypczak	bierze	teczkę	i	idzie.	Ze	stacji	dzwoni	do	jednostki.	Obiecują	natychmiast	kogoś przysłać.



***


Kapitan	 Grzegorz	 Kaliciak	 jedzie	 z	 żoną	 w	 swym	 niedawno	 kupionym	 BMW.	 Między	 Gorzowem

a	Międzyrzeczem	odbiera	telefon	z	dowództwa.

–	Zabierzesz	człowieka	z	drogi	–	słyszy	polecenie	dowódcy	brygady	generała	Mirosława	Różańskiego.

–	Czeka	na	stacji…

„Kali”:	 –	 Podjechałem	 tam,	 gdzie	 miałem,	 myślałem	 sobie,	 że	 jakiś	 podoficer	 będzie	 stał,	 a	 tutaj	 –

widzę	 dowódcę	 dywizji.	 Nigdy	 wcześniej	 nie	 rozmawialiśmy,	 ale	 twarz	 oczywiście	 znałem.

Przedstawiłem	się,	generał	na	to,	że	już	o	mnie	słyszał.	Wsiedliśmy…

–	 Było	 parę	 minut	 czasu,	 więc	 wypytałem	 o	 Irak	 –	 opowie	 nam	 Skrzypczak,	 kiedy	 spotkamy	 się dziesięć	 lat	 później	 w	 jego	 domu	 w	 podwarszawskim	 Legionowie.	 –	 Od	 słowa	 do	 słowa	 usłyszałem o	 wszystkim,	 co	 zaszło	 w	 Karbali.	 O	 obronie	 City	 Hall,	 o	 Amerykaninie	 poległym	 na	 rondzie, o	 oczyszczaniu	 centrum,	 o	 tym,	 jak	 kapitan	 chował	 się	 za	 ciałami	 poległych.	 Nie	 musiałem	 pytać, dlaczego	nikt	o	tym	dotąd	nie	trąbi.	Prawdziwy	żołnierz	nie	opowiada	o	swoich	czynach.	Ale	dlaczego, do	diabła,	ci	ludzie	nie	dostali	odznaczeń?!	Nawet	Gwiazd	Iraku,	które	należą	się	walczącym	na	misjach jak	 psu	 kość…	 Postanowiłem	 sam	 opowiedzieć	 o	 tym,	 komu	 trzeba.	 Gdy	 zagadałem	 z	 kolegami generałami,	wszyscy	jak	jeden	mąż	wytrzeszczali	oczy.


29.	HISTORIA	NAS	OCENI

Lato	2004	–	lato	2005.	Polska	strefa	w	Iraku

Rozpoczęta	w	połowie	lipca	trzecia	wachta	–	ta	pod	dowództwem	generała	Ekierta	–	obfituje,	niestety, w	 ofiary.	 Już	 dziesięć	 dni	 po	 inauguracji	 zmiany	 na	 szosie	 koło	 osady	 Madlul	 –	 to	 dwadzieścia kilometrów	 na	 północny	 wschód	 od	 Al-Hilli	 –	 ginie	 starszy	 kapral	 Marcin	 Rutkowski.	 Biały	 chevrolet z	 napędem	 na	 cztery	 koła,	 w	 którym	 jedzie	 wraz	 z	 towarzyszami,	 wpada	 na	 potężnego	 złożonego z	 siedemnastu	 połączonych	 ładunków	 ajdika.	 Droga	 była	 wcześniej	 sprawdzona	 przez	 saperów,	 lecz	 to nie	pomogło.	Eksplozja	rozrywa	białego	chevroleta	na	pół,	siedmiu	żołnierzy	jest	rannych.

Trzy	 tygodnie	 później	 bojówkarze	 ostrzeliwują	 nasz	 patrol	 w	 samej	 Al-Hilli.	 Zaatakowani	 żołnierze nie	są	żółtodziobami	–	to	między	innymi	spadochroniarze	z	bielskiego	batalionu	powietrznodesantowego.

Napastnicy	mają	jednak	przewagę,	strzelają	z	wielu	stron,	udaje	im	się	wywołać	chaos	i	–	w	efekcie	–

zderzenie	 dwóch	 samochodów.	 Giną	 celowniczy	 moździerza	 Grzegorz	 Rusinek	 i	 radiotelegrafista Sylwester	Kutrzyk.

Ledwo	 dwa	 dni	 później	 –	 także	 pod	 Al-Hillą	 –	 samochód-pułapka	 eksploduje	 tuż	 przy	 oznaczonej czerwonym	 krzyżem	 i	 półksiężycem	 polskiej	 sanitarce,	 która	 jedzie	 w	 środku	 konwoju	 ciężarówek z	 zaopatrzeniem	 dla	 bazy.	 Zaczajeni	 zamachowcy	 tuż	 po	 eksplozji	 przykrywają	 konwój	 ogniem karabinowym.	 Polacy	 podejmują	 walkę.	 Jest	 sześciu	 rannych.	 Nie	 udaje	 się	 uratować	 siódmego	 –

starszego	szeregowego	Krystiana	Andrzejczaka.

To	dziesiąty	polski	żołnierz	zabity	podczas	operacji	Iraqi	Freedom.	Jego	ciało	–	tak	jak	i	innych	przed nim	 –	 zabiera	 helikopter	 US	 Army	 kursujący	 do	 wielkiej	 kostnicy	 w	 Bagdadzie.	 Tam	 Amerykanie przekładają	zwłoki	do	nowego	worka	i	metalowej	hermetycznie	zamkniętej	trumny,	która	zazwyczaj	czeka pół	 tygodnia	 na	 dalszą	 podróż.	 Transportowe	 boeingi	 C-17	 zdolne	 do	 przenoszenia	 wewnątrz	 czołgów zabierają	 z	 Iraku	 nie	 tylko	 ciała,	 ale	 przede	 wszystkim	 uszkodzony	 sprzęt.	 Auta,	 których	 nie	 da	 się naprawić	w	obozach;	zdezelowane	działa;	spalone	wraki	zestrzelonych	śmigłowców,	których	nie	można zostawić	na	pustyni,	bo	zawierają	zaawansowaną	–	czytaj:	tajną	–	elektronikę.	Między	tym	wszystkim	–

kiedy	uzbiera	się	odpowiedni	tonaż	–	lecą	do	Europy	trumny.

Z	 bagdadzkiej	 kostnicy	 ciało	 żołnierza	 wyjeżdża	 na	 platformie	 humvee	 karawanu.	 Biało-czerwona flaga,	 zdjęcie	 bohatera	 na	 pokrywie	 katafalku.	 Na	 płycie	 lotniska	 czeka	 zazwyczaj	 ksiądz,	 bezpośredni dowódca,	 szef	 zmiany	 PKW	 –	 o	 ile	 może	 się	 stawić	 –	 a	 prócz	 nich	 polski	 ambasador	 i	 kilkunastu żołnierzy	tworzących	kompanię	honorową.	Pożegnanie	z	Irakiem:	salut,	krótka	modlitwa,	potem	czterech lub	 sześciu	 wojskowych,	 zwykle	 kolegów	 z	 jednostki,	 wnosi	 trumnę	 po	 trapie	 do	 wnętrza	 samolotu	 –

wielkiego	 jak	 kościelna	 nawa.	 Boeing	 C-17	 Globemaster	 leci	 do	 niemieckiego	 Ramsteinu,	 największej amerykańskiej	 bazy	 wojskowej	 w	 Europie	 –	 w	 pół	 drogi	 między	 Luksemburgiem	 a	 Stuttgartem.

W	tamtejszym	prosektorium	wyjęte	z	trumny	i	worka	ciało	zostaje	przełożone	do	metalowej	zaspawanej skrzyni.	 Na	 wysokości	 twarzy	 skrzynia	 ma	 niewielką	 szybkę,	 przez	 którą	 rodzina	 może	 zobaczyć	 twarz nieboszczyka	 –	 ale	 w	 dziewięciu	 wypadkach	 na	 dziesięć	 szybę	 zamalowuje	 się	 od	 wewnątrz	 czarną farbą.	Żołnierze	–	zarówno	ofiary	fugasów,	jak	i	polegli	w	strzelaninach	–	nie	nadają	się	do	oglądania.

Po	 spawaniu	 stalowa	 pucha	 trafia	 do	 wnętrza	 nowej	 dębowej	 trumny.	 Jeszcze	 dwie	 godziny	 lotu polskim	transportowcem	CASA	–	i	ciało	jest	w	Polsce.	Praktycznie	każdy	poległy	dostaje	medal	i	awans

–	 dla	 niego	 nie	 ma	 to	 już	 znaczenia,	 ale	 żona	 odbierze	 podwyższoną	 rentę.	 Oraz	 odszkodowanie od	 państwa.	 Z	 początku	 było	 tego	 100	 tysięcy	 złotych	 za	 misjonarza,	 ale	 od	 śmierci	 majora	 Hieronima Kupczyka	dają	dwieście.

Rząd	USA	wypłaca	każdej	rodzinie	poległego	minimum	ćwierć	miliona	dolarów.

**

We	 wrześniu	 2004	 przydarza	 się	 naszym	 misjonarzom	 najgorsza	 z	 dotychczasowych	 tragedii:	 trzy ofiary	naraz.

Oddział	 QRF	 z	 bazy	 Charlie	 w	 Al-Hilli	 dowodzony	 przez	 podporucznika	 Daniela	 Różyńskiego z	krakowskiej	6.	Brygady	Powietrznodesantowej	dostaje	rozkaz	rozbrojenia	ładunku	IED	dostrzeżonego przy	drodze	w	osadzie	o	trudnej	do	wymówienia	nazwie,	którą	Polacy	nazywają	Marsz.	Porucznik	działa ostrożnie.	 Zabiera	 ze	 sobą	 pluton	 saperów	 i	 kilka	 samochodów	 z	 policją	 oraz	 żołnierzami	 właśnie tworzonej	 irackiej	 armii.	 Rzekomy	 ajdik	 okazuje	 się	 kupą	 porozrzucanych	 przy	 drodze	 pocisków artyleryjskich,	 granatów	 i	 niewybuchów	 bombowych.	 Saperzy	 wysiadają	 i	 robią	 swoje,	 ale	 gdy	 kończą i	cały	konwój	zaczyna	odwrót	do	obozu,	okazuje	się,	że	fałszywe	fugasy	były	tylko	przynętą.

Kolumna	 złożona	 z	 ciężarowego	 starmana	 i	 rzędu	 terenowych	 aut	 przejeżdża	 po	 dnie	 pustynnego wąwozu	 pomiędzy	 Marszem	 a	 macierzystym	 obozem.	 Zasadzeni	 na	 wojsko	 rebelianci	 –	 jak	 się	 potem okaże,	 jedna	 z	 grup	 bojowych	 Abu	 Musaba	 az-Zarkawiego	 –	 atakują	 zza	 niskich	 porowatych	 skał

i	 fundamentów	 niedokończonej	 studni.	 Od	 razu	 przykrywają	 Polaków	 i	 Irakijczyków	 ciężkim	 ogniem.

Walą	 z	 broni	 ręcznej	 i	 granatników.	 W	 bitwie	 pierwszy	 ginie	 podporucznik	 Różyński.	 Kapral	 Grzegorz Nosek,	 choć	 ranny,	 ostrzeliwuje	 się	 do	 ostatniego	 tchu,	 nim	 dobija	 go	 seria	 z	 kałasznikowa.	 Porucznik Piotr	Mazurek,	który	broni	platformy	ciężarówki,	dostaje	odłamkiem	pocisku	z	erpega.	Przeklęty	granat rozrywa	się	tuż	przy	samochodzie	i	przecina	mu	tętnicę.

Trzech	innych	żołnierzy	–	polskich	i	irackich	–	odnosi	ciężkie	rany.	Kolejnych	sześciu	–	lekkie.

Potem	są	dwa	miesiące	bez	ofiar	–	i	znów	pechowa	okazuje	się	Karbala.

15	 grudnia	 2004	 r.	 polski	 śmigłowiec	 wojskowy	 Sokół	 z	 kilkoma	 wojskowymi	 na	 pokładzie	 zabiera stamtąd	 sześciu	 pasażerów,	 w	 tym	 dwie	 pielęgniarki	 z	 naszego	 szpitala	 polowego	 –	 tego,	 w	 którym wiosną	opatrywano	sierżanta	Nowaka.	Żołnierze	i	siostry	lecą	w	kierunku	Ad-Diwanijji.

Sokół	 to	 dwusilnikowa	 maszyna	 sowiecko-polskiej	 konstrukcji,	 owoc	 myśli	 technicznej	 lat	 70.

ubiegłego	wieku.	Gdy	przelatuje	nad	Al-Hindijją	–	dwadzieścia	kilometrów	na	wschód	od	Karbali	–	oba motory	 jednocześnie	 milkną.	 Wirnik	 przestaje	 się	 kręcić.	 Oficjalna	 wersja,	 którą	 podadzą	 polskim mediom	 wojskowi,	 to	 awaria	 maszyny.	 Nieoficjalna:	 chuligaństwo	 lotnicze,	 czyli	 jakieś

nieodpowiedzialne,	 idiotyczne	 działanie	 pilota.	 Tak	 czy	 owak:	 śmigłowiec	 gwałtownie	 spada.

W	 katastrofie	 giną	 kapitan	 Jacek	 Kostecki,	 chorąży	 Paweł	 Jelonek	 i	 młodszy	 chorąży	 Karol	 Szlązak.

Pozostałe	osoby	są	bardzo	ciężko	poharatane.	Medevac,	który	przylatuje	niemal	od	razu,	zabiera	ocalałą szóstkę	do	tej	samej	lecznicy,	z	której	siostry	zostały	zabrane	niespełna	pół	godziny	wcześniej.

Po	 dwóch	 latach	 Komisja	 Badania	 Wypadków	 Lotniczych	 MON	 ustali,	 na	 czym	 polegało

„chuligaństwo”.	Pilot	najpewniej	zbyt	późno	dostrzegł	przed	sobą	druty	wysokiego	napięcia	i	w	ostatniej chwili	docisnął	napęd	turbiny	tak,	że	automat	zapobiegający	przepaleniu	wirnika	wyłączył	samoczynnie oba	silniki.	Sokół	zdołał	co	prawda	przelecieć	nad	linią	elektryczną,	ale	potem	gwałtownie	opadł.	Lecąc z	 wyłączonymi	 motorami,	 zawadził	 o	 drzewa	 i	 uderzył	 ogonem	 w	 grunt.	 Utrata	 tylnego	 stabilizującego śmigła	spowodowała,	że	wypełniona	ludźmi	kabina	z	wciąż	rozpędzonym	wirnikiem	głównym	zaczęła	się kręcić	jak	bąk	–	i	uderzać	o	ziemię	raz	po	raz.	W	2007	r.	porucznik	pilot	zostanie	oskarżony	o	umyślne naruszenie	 zasad	 bezpieczeństwa	 i	 nieumyślne	 spowodowanie	 śmierci	 trzech	 osób.	 Po	 tajnym	 procesie sąd	go	uniewinni.

A	 cała	 krwawa	 zmiana	 generała	 Ekierta	 dobiegnie	 końca	 w	 lutym	 2005	 r.	 Do	 tej	 pory	 „stabilizacja”

Iraku	kosztowała	życie	17	polskich	żołnierzy	i	oficerów.	Mierzone	przez	CBOS	poparcie	społeczne	dla interwencji	 wynosi	 lewo	 28	 procent.	 Prawie	 70	 procent	 rodaków	 opowiada	 się	 przeciw	 dalszemu udziałowi	w	misji.

**

W	 takich	 okolicznościach	 nad	 Tygrys	 i	 Eufrat	 rusza	 wachta	 czwarta.	 Dowodzi	 „Wódz”	 Waldemar Skrzypczak.

Z	początku	sytuacja	wydaje	się	dużo	spokojniejsza	niż	dotychczas.	Ajdiki	eksplodują	rzadziej.	Ciężkie i	krwawe	jesienne	walki	prowadzone	przez	Amerykanów	w	dwóch	sunnickich	miastach	–	Mosulu	i	Al-Falludży	–	już	się	zakończyły.

W	odróżnieniu	od	ciągle	zrewoltowanych	sunnitów	szyici	Muktady	as-Sadra	–	od	zdławienia	drugiej

rebelii	 w	 An-Nadżafie	 –	 nie	 sprawiają	 kłopotów.	 Jednym	 z	 powodów	 jest	 to,	 że	 w	 styczniu	 2005	 r.

w	kraju	odbyły	się	pierwsze	wolne	wybory,	a	oni	wzięli	w	nich	udział	jako	część	Zjednoczonego	Sojuszu Irackiego	zawiązanego	pod	auspicjami	wielkiego	ajatollaha	As-Sistaniego.	I	zwyciężyli.

Listy	 konkretnych	 osób	 ubiegających	 się	 o	 miejsca	 w	 nowym	 parlamencie	 były	 tajne	 –	 aby	 uniknąć zamachów	 terrorystycznych	 na	 kandydatów,	 które	 zapowiedziało	 kilka	 partyzanckich	 formacji.	 Naród głosował	więc	na	kartach	z	nazwami	partii	–	bez	nazwisk.	Koalicja	ajatollaha	Al-Sistaniego	zdobyła	140

mandatów	 na	 275	 miejsc,	 drugie	 miejsce	 zajęli	 Kurdowie.	 Arabowie	 sunnici	 –	 jedna	 trzecia	 narodu	 –

przegrali,	bo	wielu	z	nich	zbojkotowało	wybory.

Usatysfakcjonowany	Muktada	as-Sadr	ogłosił	w	liście	odczytanym	w	meczetach	o	tej	samej	godzinie, że	 jego	 milicja	 zawiesza	 broń.	 Mało	 tego	 –	 niedawni	 przywódcy	 Armii	 Mahdiego	 spotkali	 się z	generałem	Skrzypczakiem	i	wspólnie	opracowali	plan	ochrony	tegorocznej	Aszury	oraz	towarzyszących jej	 szyickich	 pielgrzymek	 do	 Karbali.	 Za	 zgodą	 generała	 sadryści	 w	 zielonych	 opaskach	 na	 głowach stworzyli	 „straż	 pielgrzymkową”	 –	 i	 tym	 razem	 największe	 święto	 ku	 czci	 Al-Husajna	 męczennika przebiegło	bez	zakłóceń.

Niestety,	 ugłaskanie	 szyitów	 oznacza	 rozwścieczenie	 sunnitów.	 W	 drugiej	 połowie	 kwietnia	 2005	 r.

względny	spokój	dobiega	końca	i	nowa	fala	samobójczych	zamachów	zalewa	kraj.	Tym	razem	głównym

celem	nie	są	koalicyjne	wojska,	lecz	szyiccy	cywile,	których	tylko	w	maju	ginie	ponad	700.

Ajdiki	 i	 ludzkie	 bomby	 eksplodują	 na	 targowiskach,	 na	 placach	 przed	 meczetami,	 na	 przystankach autobusowych.	 O	 ile	 w	 2003	 r.	 armia	 USA	 odnotowała	 w	 całym	 Iraku	 32	 „incydenty	 terrorystyczne”, o	tyle	w	roku	2004	–	już	140.	W	obecnym	–	przeszło	200	tylko	do	lipca.

Autorami	 zamachów,	 w	 których	 nierzadko	 naraz	 życie	 traci	 po	 100	 osób	 i	 więcej,	 są	 teraz	 głównie iraccy	sunnici	oraz	importowani	islamistyczni	terroryści	wszelkiej	proweniencji,	którzy	przekradają	się przez	 nieszczelną,	 pustynną	 granicę	 z	 Syrią.	 Pasy	 szahidów	 dźwigają	 Jordańczycy,	 Saudyjczycy i	 Jemeńczycy	 z	 dziesiątków	 małych,	 wcześniej	 nikomu	 nieznanych	 organizacji.	 Wszyscy	 przybyli,	 aby ukarać	szyickich	sługusów	Wielkiego	Szatana	za	ich	kolaboracyjne	rządy	w	Bagdadzie.	Do	końca	2005	r.

liczba	 zamordowanych	 w	 zamachach	 cywilów	 przekroczy	 –	 według	 raportu	 Światowej	 Organizacji Zdrowia	–	100	tysięcy	kobiet,	mężczyzn	i	dzieci,	licząc	od	zakończenia	ostatniej	wojny.

Latem	 „Washington	 Post”	 cytuje	 anonimowego,	 ale	 wysokiego	 rangą	 członka	 administracji	 George W.	Busha,	który	po	raz	pierwszy	przyznaje,	że	jego	szef	ma	tego	wszystkiego	dość.

„Stany	Zjednoczone	już	nie	wierzą	w	możliwość	zaprowadzenia	demokracji	w	Iraku”	–	pisze	dziennik.

A	islamiści	znów	uderzają	w	Europie.

7	lipca	2005	r.	trzy	ładunki	eksplodują	w	londyńskim	metrze,	jeden	w	autobusie.	Giną	52	osoby,	w	tym trzy	 Polki.	 Do	 zamachów	 przyznaje	 się	 kolejna	 nieznana	 dotychczas	 organizacja:	 Tajna	 Grupa	 Dżihadu Al-Ka’idy	 w	 Europie.	 Z	 jej	 internetowego	 oświadczenia	 można	 wyczytać,	 że	 rozlew	 krwi	 jest	 zemstą za	to,	czego	Wielka	Brytania	dopuszcza	się	w	Iraku.

„Ostrzegamy	 rządy	 Danii	 i	 Włoch,	 że	 jeśli	 się	 nie	 wycofają,	 zostaną	 ukarane	 w	 ten	 sam	 sposób”	 –

piszą	terroryści.	 O	 Polsce	ani	 słowa.	 Co	nie	 znaczy,	 że	 nie	biorą	 nas	 na	celownik.	 Dopiero	 16	 grudnia 2014	 r.	 generał	 Paweł	 Pruszyński,	 wówczas	 były	 już	 zastępca	 szefa	 Agencji	 Bezpieczeństwa Wewnętrznego,	 ujawni	 w	 TVP	 Info,	 że	 w	 początkowej	 fazie	 operacji	 Iraqi	 Freedom	 ABW	 udaremniła równoczesne	 zamachy	 w	 czterech	 polskich	 miastach.	 Bomby	 miały	 wybuchnąć	 w	 trakcie	 pasterek w	wypełnionych	ludźmi	katedrach.	„Było	przygotowane	już	praktycznie	wszystko	(…)	mogło	zginąć	kilka lub	kilkanaście	tysięcy	osób”.

Pytany	o	motywy	zamachowców	Pruszyński	odpowie:	–	Zamachy	miały	na	celu	wymuszenie	na	Polsce

określonych	 zachowań	 w	 związku	 z	 sytuacją	 w	 Iraku.	 Po	 zamachach	 w	 Hiszpanii	 terroryści	 wiedzieli, że	można	to	zrobić.

Generał	nie	zdradzi,	ilu	ludzi	w	tej	sprawie	zatrzymała	ABW,	kim	byli,	co	się	z	nimi	stało.	A	polscy dziennikarze	 nie	 będą	 drążyli	 szczegółów	 sprawy	 sprzed	 dziesięciu	 lat.	 Szybko	 porzucą	 temat	 –	 dzień po	 wypowiedzi	 Pruszyńskiego	 do	 Warszawy	 przyjedzie	 nowo	 wybrany	 prezydent	 Ukrainy	 Petro Poroszenko	i	to	okaże	się	ważniejsze	w	nadchodzących	dniach.

Lata	2005–2009.	Warszawa,	Żagań,	Drawsko	Pomorskie

Waldemar	 Skrzypczak	 może	 uznać	 pierwszą	 połowę	 2005	 r.	 za	 udaną.	 Jako	 jedyny	 dotąd	 dowódca zmiany	 PKW	 wraca	 z	 Iraku	 bez	 strat	 bojowych.	 Od	 lutego	 do	 lipca	 na	 jego	 wachcie	 zginął	 tylko	 jeden żołnierz:	 starszy	 szeregowy	 Roman	 Góralczyk,	 śmiertelnie	 poturbowany	 w	 zwykłym	 wypadku

samochodowym	 pod	 Ad-Diwanijją.	 Polski	 honker	 zderzył	 się	 niemal	 czołowo	 z	 irackim	 mikrobusem wiozącym	 ludzi	 do	 pracy.	 Poza	 Góralczykiem	 rannych	 zostało	 czterech	 naszych	 i	 ponad	 tuzin Irakijczyków.

Generał	 czołgista	 wraca	 zatem	 z	 tarczą,	 a	 dokładnie	 –	 z	 legendarnym	 amerykańskim	 niszczycielem czołgów	 Slugger,	 kuzynem	 i	 rówieśnikiem	 słynnego	 shermana,	 który	 służył	 Dywizji	 Pancernej	 generała Stanisława	Maczka.	Ten	konkretny	Slugger	–	Pięściarz	–	stworzony	w	1944	r.	do	niszczenia	niemieckich panter	 i	 tygrysów	 trafił	 po	 wojnie	 do	 Iranu	 i	 wziął	 udział	 w	 wojennych	 zmaganiach	 Teheranu z	 Bagdadem.	 Częściowo	 rozbity	 utknął	 na	 irackiej	 pustyni	 –	 i	 tam	 przyuważyli	 go	 polscy	 piloci helikoptera.	Teraz	jako	prezent	od	nowych	władz	irackich	podróżuje	morzem	za	generałem.	Po	remoncie stanie	 na	 postumencie	 przed	 sztabem	 dywizji	 w	 Żaganiu.	 Dowódcy	 w	 jednostce	 będą	 żartować	 między sobą,	 że	 to	 jedyna	 konkretna	 rzecz,	 jaką	 przywieźliśmy	 z	 misji	 irackiej.	 Zamiast	 taniej	 ropy i	petrodolarów	w	workach.

**

Skrzypczak	–	tak	jak	obiecał	–	niedługo	po	powrocie	opowiada	o	kapitanie	Kaliciaku	i	walkach	pod City	 Hall	 swojemu	 cywilnemu	 szefowi	 ministrowi	 obrony	 narodowej	 Jerzemu	 Szmajdzińskiemu, politykowi	Sojuszu	Lewicy	Demokratycznej,	który	później	zginie	w	katastrofie	smoleńskiej.	Szmajdziński słucha,	jest	zdziwiony,	wreszcie	stwierdza,	że	„trzeba	zacząć	o	tej	sprawie	mówić	i	pisać”.

Generał	 ma	 już	 pomysł,	 jak	 to	 zrobić,	 ale	 na	 razie	 musi	 przygotować	 największe	 od	 upadku	 Układu Warszawskiego	 ćwiczenia	 wojskowe:	 Anakonda	 2006.	 To	 operacja	 z	 udziałem	 tysięcy	 żołnierzy,	 pół

setki	 samolotów	 i	 dwudziestu	 okrętów,	 które	 trzeba	 było	 niemal	 cudem	 uruchomić	 na	 tę	 okazję.	 Przez Polskę	 jadą	 kilkunastokilometrowej	 długości	 kolumny	 wojska,	 kolej	 przewozi	 kilkadziesiąt	 milionów kilogramów	 sprzętu.	 Wszystko	 dlatego,	 że	 od	 strony	 Bałtyku	 zaatakowało	 nas	 państwo	 o	 nazwie	 Balta, którego	armię	musimy	teraz	powstrzymywać	na	poligonie	drawskim.

W	 pierwszych	 dniach	 września,	 gdy	 udawana	 wojna	 już	 trwa,	 generał	 Skrzypczak	 dostaje	 wezwanie do	Pałacu	Prezydenckiego.	Jedzie	łazikiem	wprost	z	poligonu	na	najbliższe	lotnisko	–	w	Mirosławcu	–

skąd	rządowym	samolotem	biorą	go	do	Warszawy.	Szef	Biura	Bezpieczeństwa	Narodowego	Władysław

Stasiak	w	imieniu	prezydenta	Lecha	Kaczyńskiego	proponuje	awans	na	dowódcę	Wojsk	Lądowych	RP.

Skrzypczak	 przyjmuje	 nominację.	 A	 krótko	 po	 tym	 zatwierdza	 rozkaz	 generała	 Pawła	 Lamli,	 swego następcy	 na	 stanowisku	 szefa	 11.	 Dywizji	 Kawalerii	 Pancernej:	 awansować	 kapitana	 Kaliciaka	 i	 część jego	 zwiadowców.	 Dowódca	 z	 Karbali	 zostaje	 majorem.	 Mniej	 więcej	 w	 tym	 samym	 czasie	 Kaliciak zamawia	babkę	ziemniaczaną	w	pubie	Alternatywa	i	poznaje	piękną	Justynę.	Wkrótce	jest	ich	już	troje	–

pierworodny	syn	Kaliciaka	dostanie	na	imię	Antoś.

Obok	tego	pasma	sukcesów	jest	i	żal.

Ani	 „Kali”	 –	 mimo	 awansu	 –	 ani	 inni	 obrońcy	 City	 Hall	 wciąż	 nie	 dostają	 medali	 za	 walkę	 w	 polu.

Bo	jak	przyznać	odznaczenia	bojowe,	skoro	my	tam	tylko	„stabilizowaliśmy	sytuację”?	Skrzypczak	działa więc	 dalej.	 Wcześniej	 już	 nakazał	 swoim	 oficerom	 przygotować	 książkę	 pt.	 „Zapiski	 irackie”.	 To	 będą wspomnienia	 żołnierzy	 i	 oficerów	 czwartej	 zmiany	 –	 tych,	 którzy	 służyli	 między	 lutym	 a	 lipcem	 2005.

Teraz	 generał	 poleca,	 by	 umieścić	 tam	 dodatkowy	 rozdział:	 opowieści	 na	 temat	 wcześniejszych	 o	 rok wydarzeń	w	Karbali	i	na	temat	bohaterstwa	obrońców	ratusza.

–	 Uznałem,	 że	 jest	 sposób	 na	 choćby	 częściowe	 utrwalenie	 historii,	 którą	 usłyszałem	 od	 kapitana Kaliciaka	 –	 powie	 nam	 po	 latach.	 –	 Wojsko	 też	 potrzebuje	 swojego	 public	 relations.	 Niech	 ludzie wiedzą,	 na	 co	 przeznacza	 się	 pieniądze	 z	 podatków.	 A	 poza	 tym	 bitwa	 w	 Karbali	 dowiodła,	 że	 nasza armia	nie	służy	tylko	do	parad	i	salutowania	w	galowych	mundurach.	Że	sprawdza	się	również	na	wojnie XXI	wieku.

We	 wstępie	 do	 książki	 generał	 pisze:	 „Czy	 ktoś	 o	 nas	 [walczących	 w	 Iraku]	 pomyślał?	 W	 czasach bezwzględnej	 komercji	 i	 pościgu	 mediów	 za	 złymi	 informacjami	 nasze	 działania,	 poza	 nielicznymi wyjątkami,	były	[mediom]	obojętne.	Nikt	się	nie	wysilił,	aby	pokazać	trud	polskich	żołnierzy	od	strony ich	dokonań	(…).	Obowiązek	żołnierski,	patriotyzm	nie	są	»gorącym«	tematem,	więc	poza	nami	niewielu się	 tym	 interesuje.	 Ta	 refleksja	 stała	 się	 motorem	 do	 spisania	 naszych	 przeżyć	 w	 czasie	 trudnej	 misji w	Iraku.	Za	kilka,	kilkanaście	lat	historia	nas	oceni.	(…)	Tylko	my	wiemy,	ile	nas	to	naprawdę	kosztowało (…).	Chylę	czoło	przed	moimi	wszystkimi	podwładnymi.	(…)	My	nigdy	nie	zapomnimy	i	niech	nikt	nigdy o	nas	nie	zapomni”.

**

W	dodatkowym	karbalskim	rozdziale	„Zapisków	irackich”	bitwę	o	ratusz	wspominają	major	Kaliciak

i	 Tomasz	 Domański,	 który	 też	 awansuje	 –	 na	 zastępcę	 dowódcy	 17.	 Wielkopolskiej	 Brygady Zmechanizowanej.

Ten	drugi	pisze:	„50	żołnierzy	ramię	w	ramię	odpierało	ataki	rebeliantów.	Po	raz	pierwszy	ci	żołnierze wzięli	 udział	 w	 walkach,	 widząc	 atakującego	 przeciwnika	 i	 prowadząc	 do	 niego	 ogień.	 Mimo	 silnego ostrzału,	 także	 moździerzowego,	 budynek	 został	 utrzymany	 bez	 strat	 własnych.	 Była	 to	 najbardziej krytyczna	 noc	 w	 całej	 historii	 tego	 batalionu.	 Czy	 wytrzymają?	 Czy	 rozpocząć	 realizację	 ewakuacji?

Dowódca	podjął	decyzję	o	utrzymaniu	budynku.	(…)	Bilans	kilkudniowych	walk:	po	stronie	przeciwnika padło	około	50–100	zabitych	i	rannych”.

Domański	z	ostrożności	zaniża	liczbę	zabitych	po	stronie	arabskiej.	Z	wyników	badania	polskiej	opinii społecznej	 opublikowanych	 w	 2007	 r.	 przez	 CBOS	 wynika,	 że	 tylko	 troje	 rodaków	 na	 setkę	 deklaruje poparcie	 dla	 misji	 irackiej	 „z	 pełnym	 przekonaniem”.	 „Raczej	 popiera”	 ją	 12	 procent.	 Pozostałe	 85

procent	jest	przeciwne,	zdecydowanie	przeciwne	lub	nie	ma	zdania.	To	najniższy	poziom	akceptacji	dla misji	Iraqi	Freedom	od	lipca	2003	r.

Poparcie	dla	prowadzonej	przez	nas	od	2002	r.	misji	afgańskiej	jest	odrobinę	wyższe	–	ale	też	słabe: 17	procent	zwolenników,	78	procent	przeciwników,	reszta	nie	ma	zdania.


30.	W	DEFENSYWIE

Lata	2005–2008.	Irak,	prowincje	Babil,	Wasit	i	Al-Kadisijja

Jeszcze	 nim	 bitwa	 o	 City	 Hall	 stanie	 się	 głośna,	 na	 piątą	 zmianę	 do	 Iraku	 lecą	 żołnierze	 1.

Warszawskiej	 Dywizji	 Zmechanizowanej	 pod	 dowództwem	 generała	 Piotra	 Czerwińskiego.	 To

pancerniak,	 tak	 jak	 i	 generał	 Skrzypczak.	 Wykształcony	 w	 ZSRR	 jak	 generał	 Ekiert.	 W	 Iraku	 był	 już w	2004	r.,	gdy	trwały	pierwsze	walki	z	Armią	Mahdiego.	Jego	wojsko	jest	mniej	liczne	niż	poprzednio	–

tym	 razem	 leci	 1400	 żołnierzy	 –	 ale	 za	 to	 lepiej	 wyposażone.	 Polacy	 mają	 nowe	 terenówki,	 w	 tym amerykańskie	humvee.	Honkery	już	na	tej	misji	pożegnaliśmy.	Mamy	również	przystosowane	do	nocnych lotów	 i	 podobne	 do	 black	 hawków	 śmigłowce	 Mi-24.	 To	 maszyny	 posowieckie,	 jak	 sokoły,	 ale	 dużo nowocześniejsze	i	bezpieczne.	Produkowane	w	Rostowie	nad	Donem.

Głównym	 zadaniem	 misjonarzy	 –	 poza	 patrolowaniem	 czterech	 prowincji	 –	 jest	 teraz	 ochrona kolejnych	wyborów	do	parlamentu	i	szkolenie	irackich	sił	bezpieczeństwa	w	wielkich	koszarach	w	Al-Kucie.	 W	 trakcie	 całej	 zmiany	 żaden	 z	 polskich	 żołnierzy	 nie	 ginie.	 Generał	 Czerwiński	 może	 mówić o	 takim	 samym	 farcie	 jak	 Skrzypczak.	 Przeżywa	 jednak	 chwile	 grozy,	 gdy	 11	 listopada	 2005	 r.

bojówkarze	atakują	z	moździerzy	Camp	Echo.	W	środku	jest	akurat	przybyły	na	Święto	Niepodległości minister	 obrony	 narodowej	 Radosław	 Sikorski	 ze	 świtą	 i	 fotografami.	 Ostrzał	 okazuje	 się	 na	 szczęście kompletnie	niecelny.	Ministrowi	nie	spada	włos	z	głowy.

W	 styczniu	 2006	 r.	 przekazujemy	 Amerykanom	 prowincję	 Babil.	 Tym	 razem	 Czerwiński	 ma	 powody do	 zadowolenia:	 nie	 wycofujemy	 się	 rakiem	 z	 powodu	 własnej	 słabości	 –	 jak	 to	 było	 w	 przypadku muhafazy	An-Nadżaf.	Wręcz	przeciwnie:	na	terenie	powiatu	babilońskiego	–	jako	pierwszego	w	Iraku	–

miejscowa	policja	i	wojsko	są	już	w	stanie	przejąć	odpowiedzialność	za	teren.	W	przyszłości	ma	tak	być w	całym	kraju,	o	to	wszak	chodzi	–	przynajmniej	oficjalnie.

**

Kolejne	 zmiany	 polskiego	 kontyngentu,	 którymi	 dowodzą	 generałowie	 Edward	 Gruszka	 –	 zmiana szósta,	Bronisław	Kwiatkowski	–	siódma	i	Paweł	Lamla	–	ósma,	to	coraz	mniejsze	zespoły.	Dobierane	są tak,	 aby	 szkolić	 i	 doradzać	 miejscowym,	 a	 nie	 patrolować	 i	 walczyć	 jak	 wcześniej.	 Do	 Iraku	 nie	 lata zatem	 już	 tylu	 szeregowych,	 działonowych	 i	 celowniczych	 moździerzy,	 częściej	 lecą	 oficerowie, wykładowcy	wojskowych	uczelni,	specjaliści	od	logistyki	i	łączności.	W	sumie	ponad	900	osób	na	każdą ze	zmian.

Po	opuszczeniu	Camp	Babylon,	Camp	Charlie,	Camp	Juliet	i	Camp	Lima	mamy	teraz	tylko	dwie	bazy	–

Echo	w	Ad-Diwanijji	i	Delta	w	Al-Kucie	nad	Tygrysem.	Obie	są	ostrzeliwane	moździerzami	i	rakietami własnej	 roboty,	 ale	 wszyscy	 już	 się	 do	 tego	 przyzwyczaili.	 Spadają	 pociski,	 żołnierze	 biegną do	 schronów	 albo	 i	 nie	 –	 zależy	 jak	 celni	 są	 tym	 razem	 Arabowie.	 Potem	 z	 bazy	 wyjeżdża	 QRF, by	 sprawdzić,	 kto	 i	 skąd	 strzelał.	 Czasem	 udaje	 się	 kogoś	 złapać	 i	 oddać	 do	 aresztu	 Amerykanom, częściej	–	nie.

Umiarkowanie	 napięta	 sytuacja	 w	 naszych	 ostatnich	 prowincjach	 –	 Wasicie	 i	 Al-Kadisijji	 –	 zmienia się	 na	 gorsze	 w	 sierpniu	 2006	 r.,	 gdy	 sadryści	 atakują	 stolicę	 tej	 ostatniej	 muhafazy:	 Ad-Diwanijję.

Po	przepędzeniu	irackiego	wojska	praktycznie	przejmują	nad	nią	kontrolę.

Muktada	as-Sadr,	który	wrócił	niedawno	z	Iranu,	znowu	jest	na	wojennej	ścieżce,	ponieważ	najpierw ktoś	 zaatakował	 jego	 dom	 i	 duchowny	 ledwo	 uniknął	 śmierci,	 a	 potem	 Amerykanie	 aresztowali	 mu adiutanta	 i	 przyjaciela	 podejrzewanego	 o	 organizację	 zamachów	 na	 sprzymierzonych.	 Co	 prawda pochodzący	 z	 Al-Hindijji	 nowy	 premier	 Nuri	 al-Maliki	 człowieka	 wypuszcza,	 ale	 Muktady	 to	 nie zadowala.	 Na	 jego	 stronę	 szybko	 przechodzi	 większość	 policji	 z	 „Dywanowa”.	 Znowu	 zaczynają	 się napady	na	konwoje.	Mahdyści	organizują	zasadzki,	podkładają	fugasy,	niszczą	drogi.

7	 lutego	 2007	 r.	 polski	 patrol	 przejeżdża	 przez	 miejscowość	 Al-Hamza,	 dwadzieścia	 kilometrów na	 południe	 od	 Ad-Diwanijji	 i	 tyle	 samo	 od	 bazy	 Echo.	 Jadą	 w	 sanitarce	 i	 kilku	 dobrze	 uzbrojonych humvee	 z	 polskimi	 flagami	 na	 burtach.	 Nowe	 wozy	 nie	 mają	 szufli	 do	 odśnieżania,	 mają	 za	 to	 system zakłócający	 Warlock.	 Ale	 i	 tak	 jeden	 z	 nich	 wpada	 na	 IED.	 Może	 fugas	 odpalony	 był	 po	 kablu,	 a	 nie radiowo?

Wedle	 mapy	 kilkadziesiąt	 metrów	 stąd	 jest	 wysoki	 wiadukt.	 Bojówkarze	 mogli	 stamtąd	 obserwować jadących	i	połączyć	styki,	kiedy	trzeba.	Teraz	to	już	nieważne.	Ajdik	eksplodował	najgorzej,	jak	się	da	–

dokładnie	 pod	 zbiornikiem	 paliwa	 w	 humvee.	 Wszystko	 natychmiast	 zaczyna	 się	 palić.	 Wewnątrz	 auta w	 piekielnej	 pułapce	 –	 brakuje	 powierza	 –	 kapitan	 dowódca,	 gunner,	 kierowca,	 jego	 zmiennik	 i	 piąty żołnierz,	starszy	szeregowy	Piotr	Nita	walczą	o	życie.

–	Poczułem	pieczenie	w	plecach	i	pisk	w	prawym	uchu,	który	słyszałem	jeszcze	długo	potem	–	relacja dowódcy	 znajdzie	 się	 dwa	 lata	 później	 w	 zbiorze	 reportaży	 Marcina	 Górki,	 współautora	 tej	 książki, i	 Adama	 Zadwornego.	 Autorzy	 zachowają	 w	 tajemnicy	 nazwiska	 bohaterów	 starcia,	 bo	 niestety	 nie wszyscy	w	konwoju	zachowali	się	odważnie.

Kapitan	 powie:	 –	 Zaczęło	 nami	 rzucać,	 ale	 kierowca	 był	 na	 tyle	 opanowany,	 że	 mimo	 pożaru wyprowadził	 humvee	 na	 prostą	 i	 próbował	 jeszcze	 jechać.	 Wtedy	 zapaliło	 się	 paliwo	 w	 dodatkowych zbiornikach.	Wybuchło.	Piotrek	Nita	oparł	się	o	mój	fotel.	Mimo	całego	hałasu	jakimś	cudem	poczułem i	usłyszałem	jego	ostatnie	tchnienie.	To	śmierć	do	mnie	przemówiła.

Humvee	staje	w	miejscu.	Pierwszy	wyskakuje	działonowy.	Dowódca	konwoju	–	sam	ranny	–	wyciąga

Nitę	z	dymiącego	wraku,	ponieważ	nikt	z	sanitarki	–	ani	dwaj	sanitariusze,	ani	kierowca	–	nie	przybiegł, aby	to	zrobić.

Nita	wygląda	strasznie	–	twarz	ma	we	krwi	i	sadzy.	Jego	mundur	się	pali.

Nad	 głowami	 świszczą	 kule,	 ale	 to	 na	 razie	 tylko	 strzały	 naszego	 wojska,	 które	 już	 wali	 naokoło seriami.	Wszyscy	krzyczą,	ogień	huczy,	coś	wybucha	–	pewnie	kolejne	pojemniki	z	benzyną	i	olejem	lub skrzynie	z	amunicją.	Łączności	radiowej	nie	ma.	W	przydrożnych	trzcinach,	za	którymi	według	mapy	wije się	dopływ	Eufratu,	majaczą	jakieś	sylwetki.	To	partyzanci.

Dowódca,	 pod	 ostrzałem,	 pędzi	 do	 sanitarki,	 która	 zatrzymała	 się	 50	 metrów	 dalej.	 Trzej	 młodzi żołnierze	 –	 sparaliżowani	 strachem	 –	 nadal	 siedzą	 w	 środku.	 Przerażenie	 nie	 pozwala	 im	 wyjść	 i	 biec do	płonącej	terenówki.

–	Wypierdalać	i	dawać	nosze	–	kapitan	się	drze,	ile	sił	w	płucach.

Po	 akcji	 nikt	 z	 szeregowych	 nie	 będzie	 mógł	 sobie	 przypomnieć	 na	 sto	 procent,	 czy	 ratownicy przełamali	 w	 końcu	 paraliż	 i	 pobiegli	 po	 Nitę,	 czy	 zrobili	 to	 za	 nich	 inni	 wojacy.	 Sanitariusz	 Kamil powie	 wojskowym	 prokuratorom:	 –	 Biegłem	 po	 drodze,	 po	 otwartym	 terenie	 i	 słyszałem	 rykoszety.

Modliłem	 się:	 „Boże,	 żeby	 tylko	 dobiec!”.	 Piotrek	 Nita	 już	 leżał	 z	 twarzą	 w	 ziemi.	 Wielka	 rana na	plecach.	Wszystko	na	wierzchu:	płuca,	trzewia,	kręgosłup	mu	wyrwało.

Drugi	z	sanitariuszy,	Marcin,	zezna	podobnie.

Kapitan	 zapamięta	 to	 inaczej:	 –	 Oni	 nawet	 nie	 wyszli	 z	 sanitarki.	 Sam	 wyjąłem	 nosze	 i	 wróciłem z	nimi	pod	pachą.

Może	 jednak	 któryś	 z	 paramedyków	 podbiegł	 później?	 Może	 obaj?	 Trzech	 żołnierzy,	 którzy	 nieśli nosze	z	Nitą	do	pancernego	ambulansu,	nie	przypomni	sobie	w	śledztwie,	kto	był	czwarty.	Może	Kamil, może	Marcin?	Zgoda	panuje	co	do	tego,	że	bardzo	szybko	przyleciał	amerykański	medevac,	ale	Nity	nie dało	się	już	przywrócić	do	życia.

Po	 wszystkim	 Kamil,	 Marcin	 i	 kierowca	 sanitarki	 poproszą	 o	 rotację.	 W	 kraju	 czekać	 ich	 będzie bezprecedensowy	 proces	 o	 tchórzostwo,	 a	 dokładnie:	 „nieudzielenie	 pomocy	 i	 odmowę	 wykonania rozkazu”.	 Trzy	 lata	 miną,	 nim	 warszawski	 sąd	 garnizonowy	 ich	 uniewinni.	 Sędziowie	 uznają,	 że	 silny stres	 bojowy	 spowodował	 u	 wszystkich	 trzech	 oskarżonych	 ograniczenie	 poczytalności	 i	 zwłokę w	wykonaniu	rozkazu.	A	szeregowy	Nita	i	tak	skonał	na	miejscu,	więc	by	mu	nie	pomogli.	Poza	tym	nie dostali	jasno	brzmiącego	rozkazu	»zabrać	ciało«.	Ze	strony	dowodzącego	padło	jedynie	brzydkie	słowo

»wypierdalać«,	a	nosze,	wokół	których	okręcił	się	z	czasem	cały	proces	dowodowy,	kapitan	porwał	sam.

Uniewinniający	 żołnierzy	 wyrok	 uprawomocni	 się	 w	 2011	 r.	 Wcześniej	 koledzy	 z	 macierzystej jednostki	„załatwią”	Kamila	i	Marcina	po	swojemu.	Odmówią	wspólnych	wyjazdów	na	poligon	„z	braku zaufania	do	sanitariuszy”.	Będą	też	docinki	w	koszarach	i	w	stołówkach.	W	końcu	obaj	młodzi	mężczyźni zdecydują	 się	 odejść	 z	 wojska.	 Jeden	 zajmie	 się	 transportem	 kur	 w	 rodzinnym	 Tomaszowie,	 drugi zarejestruje	się	jako	bezrobotny.

**

W	 pierwszych	 miesiącach	 2007	 r.	 napaści	 takich	 jak	 ta	 nad	 dopływem	 Eufratu	 są	 dziesiątki.

W	zamachu	ginie	gubernator	Ad-Kadisiji	–	Chalil	Dżalil	Hamza.	Odpowiedzią	jest	amerykańsko-polsko-iracka	operacja	Czarny	Orzeł,	która	zaczyna	się	w	marcu.	Cała	ósma	dywizja	nowej	irackiej	armii	–	wraz z	 aliantami	 –	 bierze	 się	 ostro	 za	 partyzantów	 Muktady	 i	 ich	 wspólników.	 Pomagają	 arabscy	 policjanci ściągnięci	z	innych	miast.

–	Wspólnym	działaniem	usuniemy	z	Ad-Diwanijji	wszystkie	nielegalnie	działające	grupy	i	organizacje przestępcze	–	zapewnia	generał	Lamla	w	rozmowie	z	PAP.

Łatwo	powiedzieć,	trudniej	zdziałać.

„Dywanowo”	 to	 nie	 jest,	 jak	 można	 by	 sądzić	 po	 protekcjonalnie	 nadanej	 polskiej	 nazwie,	 jakieś miasteczko.	 To	 400-tysięczny	 labirynt	 kamiennych	 murowanek,	 wysokich	 czynszówek,	 betonowych gmachów	i	fabrycznych	hal.	Miasto	o	obszarze	równym	Lublinowi,	jest	tu	zresztą	uniwersytet.	Miejscowi szyici	 żyli	 wcześniej	 głównie	 z	 rolnictwa	 albo	 służby	 mundurowej.	 Są	 twardzi	 i	 potrafią	 walczyć.	 Nie dadzą	się	łatwo	spacyfikować.

Ale	i	sprzymierzeni	po	czterech	latach	okupacji	mają	doświadczenie.	W	pierwszej	fazie	operacji	nad

„Dywanowo”	 nadlatują	 rozpoznawcze	 drony	 i	 śmigłowce	 rozrzucające	 ulotki	 „poddajcie	 się!”.	 Zostaje wprowadzona	godzina	policyjna,	na	szosach	dojazdowych	stają	checkpointy.	Miasto	jest	odtąd	zamknięte.

Sadryści	 nie	 ustępują.	 A	 więc	 amerykańskie	 lotnictwo	 atakuje.	 Celowniczy	 w	 helikopterach	 traktują skupiska	rebeliantów	rakietami	Hellfire	–	tak	jak	to	było	w	Karbali.	Tym	razem	między	black	hawkami i	apaczami	na	niebie	pojawia	się	także	polski	„latający	czołg”	–	helikopter	szturmowy	Mi-24	uzbrojony w	czterolufowe	działa,	wyrzutnie	kierowanych	rakiet	i	bomby.	Po	nalocie	z	trzech	stron	naraz	wchodzą do	 „Dywanowa”	 przeszło	 2	 tysiące	 irackich	 żołnierzy,	 setki	 Amerykanów	 i	 kilkudziesięciu	 Polaków.

Znowu	 zaczyna	 się	 czyszczenie	 –	 mozolne	 przeszukiwanie	 domów	 i	 malowanie	 krzyży	 na	 drzwiach.

Mahdyści	 stawiają	 zaciekły	 opór.	 Ginie	 kilkudziesięciu	 irackich	 wojskowych,	 czterech	 żołnierzy	 US

Army	 i	 Polak	 –	 starszy	 szeregowy	 Tomasz	 Jura,	 którego	 zabija	 wybuch	 przemyślnie	 ukrytego	 fugasa.

Czterech	jego	kolegów	w	efekcie	tej	samej	eksplozji	jest	ciężko	rannych.

25-letni	Jura	–	pośmiertnie	awansowany	na	kaprala	ochotnik	z	wioski	w	województwie	łódzkim	–	jest dwudziestym	poległym	w	Iraku	Polakiem.	Gdy	grabarze	spuszczają	do	dołu	jego	trumnę,	nad	cmentarzem w	 rodzinnym	 Studziannie	 przelatuje	 nisko	 helikopter	 z	 jednostki	 w	 Tomaszowie	 –	 żołnierze	 zrzucają płatki	kwiatów.

**

Partyzanci	 z	 Ad-Diwanijji	 są	 dużo	 lepiej	 ostrzelani	 i	 bronią	 się	 w	 sposób	 bardziej	 przemyślany	 niż powstańcy	w	Karbali	trzy	lata	temu.	Wciągają	irackie	wojsko	w	zasadzki,	potrafią	umieścić	IED	nawet w	jankeskich	zwłokach.	Podrzucają	zdobytego	na	polu	walki	nieboszczyka	w	widocznym	miejscu,	a	gdy żołnierze	chcą	go	zabrać	–	następuje	wielkie	bum!

Mimo	 alianckiego	 zdeterminowania	 rebelianci	 trzymają	 się	 w	 „Dywanowie”	 długimi	 miesiącami.

Wspomagające	 ich	 grupy	 –	 różnej	 maści	 bojówki	 sprzymierzone	 z	 As-Sadrem	 –	 atakują	 także	 w	 300-tysięcznym	Al-Kucie,	czterdzieści	kilometrów	na	wschód	od	„Dywanowa”.	To	reakcja	na	nową	odezwę

Muktady,	 który	 nawołuje	 do	 rozniecenia	 walk	 z	 okazji	 kolejnej	 Aszury	 i	 czwartej	 rocznicy	 poddania Amerykanom	 Bagdadu.	 Tym	 razem	 „szczerbaty	 nieuk”	 usiłuje	 wezwać	 pod	 broń	 zarówno	 szyitów,	 jak i	sunnitów.	Nowe	hasło:	„Razem	przeciwko	okupantom!”.

W	 ciągu	 paru	 dni	 zrewoltowani	 Irakijczycy,	 zagraniczni	 najemnicy	 i	 bandy	 kryminalistów	 niemal całkowicie	 opanowują	 prowincję	 Wasit	 –	 tę,	 która	 sięga	 aż	 do	 irańskiej	 granicy.	 Zajmują	 rafinerie i	 budynki	 administracji,	 strzelają	 do	 amerykańskich	 i	 polskich	 helikopterów,	 wysadzają	 mosty, przerywają	linie	zaopatrzenia	wojska,	skutecznie	zamykają	Polaków	w	bazie	Delta.	W	samym	Al-Kucie	–

położonym	 w	 zielonym	 zakolu	 rzeki	 przy	 ogromnej	 tamie	 –	 panuje	 już	 totalna	 anarchia.	 Mnożą	 się samosądy,	policja	tradycyjnie	ucieka.	Jesteśmy	w	defensywie.	Nasza	okrojona	strefa	znów	płonie	–	tak jak	 wiosną	 2004	 r.	 Ale	 w	 polskich	 mediach	 temat	 nie	 istnieje.	 „Zapiski	 irackie”,	 czyli	 pierwsza drukowana	 relacja	 o	 walkach	 w	 Karbali,	 dopiero	 powstają.	 Telewizja	 nie	 przyjeżdża	 do	 Delty.

Dziennikarze	nie	piszą	już	nawet	o	wielkanocnych	czy	bożonarodzeniowych	paczkach	dla	wojska,	bo	ile lat	można?	Poza	tym,	w	krajowej	polityce	jest	na	tyle	gorąco,	że	redaktorzy	i	wydawcy	nie	mają	głowy do	tego,	co	się	dzieje	w	Ad-Diwanijji	i	Al-Kucie.	Trwają	rządy	Prawa	i	Sprawiedliwości,	gazety	piszą o	 śmierci	 posłanki	 Barbary	 Blidy,	 o	 proteście	 pielęgniarek,	 które	 budują	 „białe	 miasteczko”	 przed gmachem	Urzędu	Rady	Ministrów,	potem	o	tak	zwanej	aferze	gruntowej	i	odwołaniu	Andrzeja	Leppera

ze	 stanowiska	 wicepremiera.	 Jedynie	 zorientowani	 w	 tematach	 wojskowych	 mogą	 odebrać	 sygnał, że	 w	 „województwie	 irackim”	 stało	 się	 coś	 niedobrego.	 Oto	 dziewiąta	 wachta	 –	 po	 serii	 zmian

„stabilizacyjno-szkoleniowych”,	 „szkoleniowych”	 i	 „szkoleniowo-doradczych”	 –	 zostaje	 oficjalnie ogłoszona	 „stabilizacyjną”,	 tak	 jak	 pierwsza,	 druga	 i	 trzecia.	 Pod	 eufemizmem	 kryje	 się	 wieść:	 znowu wyjeżdżamy	na	wojnę.

**

Przedostatnim	 kontyngentem	 z	 dziesięciu	 dowodzi	 generał	 Tadeusz	 Buk,	 który	 za	 trzy	 lata	 zginie w	katastrofie	smoleńskiej.

44-letni,	dobrze	zbudowany	oficer,	niegdyś	czołgista	z	Żagania,	kształcił	się	w	USA,	a	nie	w	ZSRR, jak	 jego	 starsi	 koledzy	 generałowie.	 Ostatnio	 był	 wicedyrektorem	 Centrum	 Szkolenia	 Połączonych	 Sił

NATO	w	Bydgoszczy.	Obowiązki	w	Iraku	przejmuje	25	lipca	2007	r.

To	na	jego	wachcie	o	mało	nie	ginie	ambasador	RP	w	Iraku	generał	Edward	Pietrzyk.	Złożony	z	trzech samochodów	konwój	dyplomatyczny	wpada	3	października	na	potrójną	minę-pułapkę	założoną	w	bogatej dzielnicy	 Bagdadu,	 kilkaset	 metrów	 od	 polskiej	 ambasady.	 Po	 eksplozji	 ciężkie	 czarne	 terenówki ze	wzmocnionymi	podwoziami	stają	w	płomieniach,	z	jednego	auta	odpadają	drzwi,	w	innym	urywa	się dach.	W	kłębach	czarnego	dymu	z	opon	i	wśród	huczących	płomieni	z	silników	na	58-letniego,	wysokiego i	 zwalistego	 generała	 oraz	 na	 towarzyszących	 mu	 funkcjonariuszy	 Biura	 Ochrony	 Rządu	 spada	 grad pocisków.	 Polacy	 także	 strzelają.	 Podoficer	 BOR	 Bartosz	 Orzechowski	 zostaje	 ciężko	 ranny,	 trzech innych	ma	lżejsze	obrażenia.	Udaje	im	się	jednak	przegonić	atakujących.	Poparzony	ambasador	musi	się tymczasem	schronić	w	pobliskim	mieszkaniu	irackiej	rodziny.	Z	odsieczą	przychodzi	mu	w	końcu	grupa ochroniarzy	Blackwater	w	małym	helikopterze.	Transportują	dyplomatę	i	jego	ochronę	do	szpitala.	Stan Pietrzyka	 jest	 tak	 poważny,	 że	 musi	 być	 podłączony	 do	 respiratora.	 Zapada	 w	 krótką	 śpiączkę,	 ale ostatecznie	dochodzi	do	siebie.	Po	dwóch	dniach	jest	już	w	Landstuhl,	skąd	polscy	lekarze	zabierają	go do	szpitala	w	zachodniopomorskich	Gryficach.	Plutonowy	Bartosz	Orzechowski	nie	ma	tyle	szczęścia	–

umiera	w	lecznicy.


31.	PSY	Z	KARBALI

Lata	2007–2010.	Polska

Liczące	408	stron	i	wydrukowane	w	sztywnej	okładce	o	barwie	pustynnego	munduru	„Zapiski	irackie”

–	 z	 krótką	 informacją	 o	 bitwie	 pod	 ratuszem	 i	 jej	 ofiarach	 –	 nigdy	 nie	 miały	 zawędrować	 do	 księgarń.

Trzy	tysiące	sztuk	przewidziane	są	na	prezenty	dla	żołnierzy	misjonarzy	i	jako	okolicznościowe	pamiątki na	przyszłe	uroczystości	„ku	czci”.

„Ta	książka	jest	zapisem	przeznaczonym	dla	naszych	przyjaciół	i	naszych	rodzin”	–	zastrzega	w	słowie wstępnym	do	„Zapisków”	generał	Skrzypczak.

Traf	 chce,	 że	 w	 2008	 r.	 publikację	 wydaną	 pod	 jego	 auspicjami	 biorą	 do	 rąk	 nie	 tylko	 krewni Domańskiego,	 Kaliciaka,	 Nowaka	 i	 innych,	 ale	 też	 reporterzy	 „Gazety	 Wyborczej”	 –	 Adam	 Zadworny i	 współautor	 niniejszego	 tekstu	 Marcin	 Górka.	 W	 połowie	 września	 2009	 r.	 na	 łamach	 „Wyborczej”

ukazuje	 się	 pierwszy	 reportaż	 o	 obronie	 City	 Hall:	 „Psy	 z	 Karbali.	 Najkrwawsza	 bitwa	 Polaków od	czasu	II	wojny	światowej”.

Zaczyna	się	słowami:

„Zadaliśmy	im	pytanie,	którego	nie	powinniśmy	zadawać.

Jeden	z	nich	patrzy	w	okno,	drugi	w	podłogę.	Trzeci	po	dłuższej	chwili:

–	O	zabijaniu	się	nie	myśli	(…)

–	To	nie	wiecie,	ilu	przeciwników	zabiliście	podczas	oblężenia	City	Hall?

–	Żeby	było	jasne:	my	byliśmy	na	misji	stabilizacyjnej	i	tego	się	trzymamy…”.

O	 obronie	 karbalskiego	 ratusza	 pisze	 także	 w	 „Polsce	 Zbrojnej”	 Bogusław	 Politowski.	 Po	 jego publikacji	pojawia	się	kilka	artykułów	i	przedruków	w	prasie	regionalnej,	głównie	w	zachodniej	Polsce.

Jednocześnie	 sami	 żołnierze	 zamieszczają	 w	 wideoserwisie	 YouTube	 amatorskie	 nagrania	 z	 kwietnia i	maja	2004	r.	Ktoś	ukryty	pod	nickiem	„szalony81”	wiesza	ośmiominutową	kompilację	zdjęć	z	Karbali oraz	fragmentów	„Helikoptera	w	ogniu”	zatytułowaną	„Bitwa	o	City	Hall”.	Bardziej	profesjonalny	obraz wyprodukowany	 przez	 kanał	 militarny	 Cannon	 Fodder	 Media	 Group	 nosi	 tytuł	 „Wojsko	 Polskie.	 Bitwa o	Karbalę	2004”	i	pojawia	się	w	sieci	w	marcu	2010	r.	To	historycznie	pierwszy	film	o	irackich	bojach żołnierzy	Grzegorza	Kaliciaka.

Po	nim	publikacje	–	głównie	internetowe	–	już	się	sypią.	„Trzydniowa	bitwa	o	City	Hall	w	Karbali”	–

tactical.pl,	„Oblężenie	City	Hall”	–	insomnia.pl,	„Bitwa	o	City	Hall”	–	crusadern.com.	W	ciągu	półrocza teksty	i	filmy	o	obronie	ratusza	zdobywają	w	sumie	kilkaset	tysięcy	czytelników	i	widzów.	Coraz	więcej Polaków	 zauważa,	 że	 nasze	 wojsko	 w	 Iraku	 nie	 tylko	 rozdawało	 podarki	 miejscowej	 ludności, odbudowywało	 studnie	 i	 utrzymywało	 porządek	 na	 drogach.	 Że	 żołnierze	 ginęli	 nie	 tylko	 w	 efekcie nieostrożnego	wchodzenia	na	miny	czy	nieszczęśliwych	wypadków,	które	się	zawsze	zdarzają.	Że	wciąż

„stabilizowany”	 Irak	 to	 był	 i	 jest	 teren	 wojenny,	 gdzie	 mężczyźni	 strzelają	 do	 siebie,	 by	 zabić.	 Że	 to miejsce	równie	niebezpieczne	jak	płonący	od	ponad	dekady	Afganistan.

**

Czytelnicy	 „Wyborczej”	 wpisują	 pod	 zamieszczonym	 w	 internecie	 reportażem	 Górki	 i	 Zadwornego setki	przeciwstawnych	opinii.	Internauta	ukryty	pod	nickiem	„Maxikasek”	pisze:	„Z	tego,	co	pamiętam,	to oficjalnie	nasi	żołnierze	byli	bezpieczni	w	bazach	i	przebywali	poza	terenem	powstania.	Taki	był	przekaz medialny.	A	tutaj:	niespodzianka!”.

Sieciowy	 „Elwis”	 dopisuje:	 „Nasi	 się	 dobrze	 spisali	 i	 należy	 oddać	 szacunek	 tym,	 którzy	 ich wyszkolili,	bo	dzięki	nim	przeżyli”.

Odpowiada	 mu	 „Litwin”:	 „Zapomniałeś	 chyba,	 ilu	 naszych	 już	 poległo	 w	 Iraku.	 To	 jest	 cena	 za	 to, by	Amerykanie	mieli	tanią	ropę.	Nasza	krew	i	jeszcze	miano	okupantów”.

„Kriss”:	„Wreszcie	ktoś	napisał,	dokąd	faktycznie	wysyłamy	naszych	chłopców”.

„Turpin”:	 „Wojsko	 z	 Karbali	 to	 nie	 »nasi	 chłopcy«	 z	 poboru,	 tylko	 wojsko	 zawodowe.	 Cieszmy	 się, że	zdobywają	doświadczenie	w	walce,	bo	plutony	i	kompanie	pod	ich	dowództwem	w	razie	czego	dadzą sobie	radę	z	rekrutami	z	Riazania”.

Historia	 bohaterskiej	 obrony	 robi	 furorę	 także	 na	 łamach	 licznych	 witryn	 internetowych	 związanych z	wojskowością.

„Szacunek,	 Panie	 Kapitanie	 –	 pisze	 do	 Kaliciaka	 moderator	 portalu	 Niezależne	 Forum	 o	 Wojsku.	 –

Amerykanie	o	każdej,	nawet	mało	udanej	akcji	potrafili	nakręcić	pasjonujący	film.	My	jakoś	nie	umiemy się	chwalić”.

Forowicz	„mimo66”	dopisuje	pod	spodem:	„Może	w	końcu	sprawy	z	2004	r.	ujrzą	światło	dzienne?

Wszyscy	na	to	czekamy.	(…)	Minęło	ładnych	parę	lat	od	tych	wydarzeń	(…)	czyżby	Kaliciak	był	komuś solą	 w	 oku?	 Zresztą	 nie	 tylko	 on,	 wielu	 moich	 kolegów	 z	 tamtej	 zmiany	 wykonywało	 zadania,	 które przekraczały	 wszelkie	 normy,	 a	 może	 i	 zdrowy	 rozsądek.	 Nie	 słyszałem,	 żeby	 któregoś	 z	 tych	 kumpli awansowano”.

„Mały	 Wilk”:	 „Miałem	 wczoraj	 okazję	 zapytać	 pana	 byłego	 ministra	 obrony,	 dlaczego	 w	 2004	 r.	 nie zdecydowali	się	na	ujawnienie	informacji	o	walkach.	Odpowiedź	była	dla	mnie	hmm…	zdumiewająca?

Jej	 sednem	 było	 stwierdzenie,	 że	 rządzący	 nie	 chcieli	 wykorzystywać	 trudów	 żołnierskich	 do	 własnej promocji.	Mamy	w	to	wierzyć?”.

„Dzielanski”:	 „Nieprzyznawanie	 weteranom	 należnych	 im	 wojennych	 odznaczeń	 to	 po	 prostu	 farsa.

Oczywiście	sami	weterani	będą	się	skarżyć	na	poważniejsze	problemy	niż	nieotrzymanie	kawałka	blachy, ale	 moim	 zdaniem	 ta	 niechęć	 do	 przyznania	 blachy	 ilustruje	 podejście	 władz	 do	 działań	 w	 Iraku.	 Oni po	 prostu	 wstydzą	 się	 faktu,	 że	 prowadzimy	 tam	 walki.	 Jeśli	 już	 zdecydowaliśmy	 się	 toczyć	 walkę, powinniśmy	zadać	sobie	pytanie:	»Co	robić,	żeby	tę	walkę	wygrać	jak	najmniejszym	kosztem?«.	A	nie:

»Co	robić,	żeby	się	czasem	nie	wydało?«”.

„Konio”:	 „Oto	 hipokryzja	 tamtego	 rządu	 polskiego	 SLD,	 który	 wysyła	 żołnierzy	 na	 wojnę,	 ale	 przed obywatelami	 udaje,	 że	 tej	 wojny	 nie	 ma.	 Pięknie,	 że	 to	 się	 w	 końcu	 wydało.	 Brak	 odznaczeń	 jest	 tylko ukoronowaniem	 ciągu	 zaprzeczeń.	 Brawo	 dla	 generała	 Skrzypczaka	 za	 książkę	 i	 brawo	 dla	 tych dziennikarzy,	 którzy	 o	 Karbali	 piszą.	 Szkoda,	 że	 tak	 późno,	 ale	 lepiej	 późno	 niż	 wcale.	 Mam	 nadzieję, że	pod	nowymi	niekomunistycznymi	rządami	w	Polsce	zasłużone	honory	wreszcie	będą”.

„Rosomak”:	„Pewnie	fajnie	by	było	żyć	w	świecie	bez	wojen,	armii	i	polityki,	ale	rzeczywistość	jest inna.	 Godną	 pochwały	 rzeczą	 jest	 natomiast	 kompetencja	 zawodowa	 –	 w	 zawodzie	 żołnierskim od	 wieków	 honoruje	 się	 ją	 odznaczeniami.	 Szkoda,	 że	 przez	 hipokryzję	 władz	 nasi	 koledzy	 ich	 nie dostali”.

**

Przez	 trzy	 lata	 od	 opublikowania	 teksty	 Politowskiego	 oraz	 reportaż	 Górki	 i	 Zadwornego	 powielają witryny	 „dla	 mężczyzn”	 –	 łowieckie,	 kulturystyczne,	 modowe,	 także	 te	 z	 roznegliżowanymi	 paniami.

Z	 upływem	 czasu	 czytelnicy	 w	 komentarzach	 mniej	 się	 emocjonują	 kwestią	 „dlaczego	 zwiadowcy	 nie dostali	 medali?”	 i	 „dlaczego	 tak	 późno	 się	 o	 tym	 wszystkim	 dowiadujemy?”.	 Spór	 robi	 się fundamentalny:	 „czy	 w	 ogóle	 powinniśmy	 walczyć	 w	 Iraku	 i	 Afganistanie?”	 i	 „czy	 przypadkiem	 nie robimy	innym	nacjom	tego	samego,	co	kiedyś	uczynili	nam	Niemcy”.

„Indris”,	 użytkownik	 forum	 Gazeta.pl,	 pisze:	 „Kwaśniewski	 z	 Millerem	 powinni	 trafić	 za	 Irak	 pod Trybunał	Stanu”.

Internauta	 „HJ”	 dodaje:	 „Arabowie	 bronią	 swojego	 kraju,	 który	 my	 najechaliśmy	 wspólnie z	Amerykanami	i	jeszcze	się	tym	chełpimy.	Cieszę	się,	że	ludzie	o	tym	piszą	i	są	tego	świadomi.	Ludzie, nie	 słuchajcie	 tego	 propagandowego	 syfu	 z	 mass	 mediów	 i	 nie	 dawajcie	 sobie	 wmawiać,

że	w	najeżdżaniu	na	inne	kraje	jest	cokolwiek	chwalebnego”.

Inny	forowicz	przytacza	motto	generała	George’a	Pattona,	pogromcy	hitlerowców	:	„Nie	chcę,	byście umierali	za	swą	ojczyznę,	ja	chcę,	byście	zmusili	wroga,	by	to	on	umierał	za	własną”.

Ktoś	 inny	 –	 o	 sieciowym	 pseudonimie	 „Poniekąd”	 –	 pyta	 jednak:	 „Czy	 Irak	 był	 KIEDYKOLWIEK

wrogo	 nastawiony	 do	 Polski??	 Skąd	 biorą	 się	 ci	 krwiożerczo	 nastawieni	 durnie,	 rasiści i	ultranacjonaliści,	którzy	tak	twierdzą?”.

„Anjew”:	 „Można	 dyskutować	 o	 słuszności	 trzymania	 się	 USA	 za	 wszelką	 cenę,	 ale	 pozwolę	 sobie zadać	pytanie:	»A	kogo	innego?«.	Czy	jest	jakikolwiek	inny	kraj	zdolny	udzielić	nam	wymiernej	pomocy militarnej	 w	 przypadku	 zagrożenia?	 Tak	 żebyśmy	 nie	 usłyszeli	 znów,	 że	 ktoś	 ma	 w	 d…	 umieranie za	Gdańsk?	Tak	się	składa,	że	jesteśmy	małym,	militarnie	śmiesznym	kraikiem,	który	potrzebuje	parasola ochronnego,	bo	geopolitycznie	mamy	przesrane.	Wiele	lat	temu	obraliśmy	kurs	zachodni	i	tego	musimy	się trzymać”.

„Kauzyperda”:	 „Rzygać	 mi	 się	 chce,	 jak	 czytam	 te	 łzawe	 wspominki	 najemników,	 którzy	 na	 wieki zhańbili	mundur	polski,	wysługując	się	Amerykanom	jako	najemni	mordercy	w	kolonialnej	wojnie”.

„kpt_Hook”:	 „Podobne	 artykuły	 jak	 »Psy	 z	 Karbali«	 można	 było	 przeczytać	 w	 prasie	 z	 czasów	 II Rzeczypospolitej,	jak	Polska	na	spółkę	z	Hitlerem	dokonała	rozbioru	Czechosłowacji,	zajmując	Zaolzie.

Wtedy	też	pisali	o	dzielnych	żołnierzach	i	o	tym,	jak	celni	są	nasi	strzelcy.	Pogratulować.	Żeby	się	tylko tak	samo	nie	skończyło”.

„Michal78”:	 „Co	 za	 durny	 pacyfistyczno-lewacki	 bełkot.	 Wynika	 zatem	 z	 tego,	 że	 naszą	 polską powinnością	 dziejową	 jest	 toczyć	 sprawiedliwe	 wojny	 obronne	 na	 zasadzie	 –	 jesteśmy	 atakowani, dzielnie	się	bronimy.	Wtedy	mundur	polski	byłby	niezhańbiony.	Nie!	Ja	wolę	zwycięstwa,	jak	pod	City Hall	 nawet	 w	 »cudzych«	 wojnach	 niż	 patetyczne	 klęski	 jak	 we	 wrześniu	 1939	 roku!!	 A	 nasi	 żołnierze w	misjach	tego	typu	zdobywają	bezcenne	doświadczenie”.

„Sneer”:	„Widzę,	jak	trudno	się	nam,	Polakom,	zdecydować.	Karta	historii,	nie	wiadomo	na	jak	długo, ale	 odwróciła	 się	 i	 z	 zagrożonego,	 słabego	 i	 bitego	 staliśmy	 się	 zagrażającym,	 silnym,	 bijącym.	 Mamy poważny	 problem.	 Nie	 wiemy,	 czy	 powinniśmy	 być	 moralni	 (tacy	 z	 reguły	 byliśmy	 do	 tej	 pory),	 czy cyniczni	(możemy	sobie	na	to	teraz	pozwolić)”.

„DW1105”:	„A	może	ktoś	by	pomyślał	o	pełnometrażowym	filmie	fabularnym	na	ten	temat?”.

**

Droga	do	filmu	okazuje	się	jeszcze	daleka.	Najpierw	powstaje	książka.	Jesienią	2009	r.	Marcin	Górka i	 Adam	 Zadworny	 wydają	 w	 szczecińskim	 wydawnictwie	 zbiór	 reportaży	 pod	 wspólnym	 tytułem	 „Psy z	 Karbali.	 Dziesięć	 razy	 Irak”.	 W	 słowie	 wstępnym	 wydawca	 pisze:	 „Autorzy	 rozmawiają	 z	 ludźmi, których	życie	zmieniła	wojna	w	Iraku.	Ujawniają	jej	nieznane	odsłony,	takie	jak	najkrwawsza	od	czasów II	 wojny	 światowej	 bitwa	 z	 udziałem	 polskich	 żołnierzy	 i	 tajna	 operacja	 wojskowego	 wywiadu wymierzona	 w	 zabójców	 Waldemara	 Milewicza.	 Przede	 wszystkim	 jednak	 opisują	 dramat	 żołnierzy, na	których	zamiast	kwiatów	czekały	miny-pułapki”.

„Psy	z	Karbali”	zawierają	dziesięć	reportaży.	Prócz	tytułowego,	o	„Kalim”	i	jego	zwiadowcach,	są	tu jeszcze	 między	 innymi	 teksty	 o	 młodszym	 chorążym	 Tomaszu	 Klocu,	 który	 walczy	 o	 odszkodowanie za	 wojenne	 rany,	 o	 pracujących	 dla	 naszej	 armii	 –	 i	 ryzykujących	 życie	 –	 Irakijczykach,	 o	 przypadku sanitariuszy	 Marcina	 i	 Kamila,	 których	 okrzyknięto	 tchórzami,	 choć	 nie	 mogli	 już	 uratować	 Piotra	 Nity, o	 strzelcu	 pokładowym	 z	 honkera	 oskarżonym	 o	 nieumyślne	 zabicie	 irackiego	 cywila	 i	 o	 wojskowym kapelanie,	który	odprowadza	w	ostatnią	drogę	naszych	poległych	misjonarzy.

Książka	 od	 początku	 sprzedaje	 się	 dobrze,	 szczególnie	 wśród	 wojskowych,	 ale	 miną	 jeszcze	 prawie cztery	lata,	nim	wpadnie	w	ręce	kogoś,	kto	może	na	serio	„pomyśleć	o	filmie”.

32.	POŻEGNALNY	POCAŁUNEK

Lato	 i	 jesień	 2008	 r.	 Środkowo-wschodni	 Irak:	 prowincja	 Al-Kadisijja,	 miasto	 Ad-

Diwanijja	i	Camp	Echo.	Polska:	Szczecin	i	Warszawa

Operacja	 Iraqi	 Freedom	 dobiega	 końca.	 Nasze	 dawne	 „województwo”	 kurczy	 się	 do	 ostatniego

„powiatu”	 Al-Kadisijja	 ze	 stolicą	 w	 Ad-Diwanijji.	 Obszar	 wokół	 Al-Kutu,	 czyli	 zbuntowaną	 muhafazę Wasit,	 oddaliśmy	 pod	 opiekę	 gruzińskiej	 brygadzie	 piechoty	 i	 batalionowi	 salwadorskiemu.	 Teraz trzymamy	 tylko	 bazę	 Echo,	 a	 nasze	 ostatnie	 zadanie	 to	 odzyskać	 zrewoltowane	 centrum	 „Dywanowa”.

Sprawa	robi	się	honorowa,	bo	bojówkarze	zabili	nam	tu	kolejnego	żołnierza.

31-letni	 plutonowy	 Andrzej	 Filipek	 z	 Lublina,	 pośmiertnie	 awansowany	 na	 sierżanta,	 był	 weteranem dwóch	misji	w	Bośni	i	Hercegowinie.	Oddał	życie	w	gwałtownej	walce,	po	ataku	mahdystów	na	patrol.

Zostawił	 żonę,	 synka	 i	 dwuletnią	 córeczkę.	 To	 22.	 polska	 ofiara	 „stabilizacji”	 Iraku.	 Na	 szczęście ostatnia.

**

Operacja,	której	celem	jest	unieszkodliwienie	trzęsących	Ad-Diwanijją	sadrystów,	ma	kryptonim	Lwi Skok.	Po	raz	pierwszy	dowodzi	nią	nie	Amerykanin	czy	Polak,	ale	iracki	generał	Usman	Ali	Farhud.	To bardziej	 akcja	 policyjna	 niż	 wojenna	 ofensywa.	 Rakiety	 Hellfire	 już	 nie	 spadają.	 Iraccy	 bezpieczniacy, Amerykanie	 i	 polscy	 żołnierze	 przeczesują	 domy,	 częściej	 rozbrajają	 i	 aresztują,	 niż	 zabijają	 wrogów.

Likwidują	 magazyny	 broni,	 przy	 okazji	 dokonują	 też	 makabrycznych	 odkryć	 –	 tak	 jak	 w	 An-Nadżafie	 –

otwierają	 skryte	 sale	 tortur	 pełne	 okaleczonych	 trupów	 porwanych	 wcześniej	 irackich	 policjantów i	wojskowych.

Lwi	 Skok	 przypomina	 pełzanie.	 „Oczyszczone”	 już	 kwartały	 „Dywanowa”	 po	 kilku	 dniach	 są na	 powrót	 opanowywane	 przez	 sadrystowskie	 bojówki.	 Generał	 Otman	 Ali	 Farhud	 na	 konferencji	 dla dziennikarzy	 –	 także	 polskich	 –	 chwali	 się	 liczbą	 zarekwirowanych	 kałachów,	 tysiącami	 sztuk skonfiskowanej	amunicji,	dziesiątkami	aresztowanych	mahdystów	i	tym,	że	nikt	z	aliantów	nie	zginął.	To wszystko	prawda	–	prawdą	jest	jednak	i	to,	że	Armii	Mahdiego	nie	daje	się	z	Ad-Diwanijji	wygonić.	To miasto	 w	 większości	 popiera	 As-Sadra	 i	 już.	 Na	 miejsce	 zabitych	 bądź	 aresztowanych	 pojawiają	 się nowi.	Trzeba	by	chyba	zburzyć	wszystko	–	domy	razem	z	ludźmi	–	by	ostatecznie	zwyciężyć.

„Ugrzęźliśmy	w	Iraku”	–	to	zdanie	wygłoszone	w	2004	r.	przez	opozycyjnego	wówczas	senatora	USA

Johna	 Kerry’ego	 od	 połowy	 2008	 r.	 pojawia	 się	 także	 w	 polskich	 mediach	 i	 dotyczy	 też	 naszej	 armii.

Prasa	 ekonomiczna	 dokłada	 swoje	 –	 pisze	 o	 niezrealizowanych	 kontraktach	 na	 odbudowę.	 Jako	 jeden z	 pierwszych	 krajów,	 który	 wsparł	 Amerykanów,	 mieliśmy	 zarobić	 2	 miliardy	 dolarów.	 Tymczasem na	 kontrakty	 „załapały”	 się	 tylko	 trzy	 zakłady.	 Fabryka	 Broni	 w	 Radomiu,	 AMZ	 w	 Kutnie	 i	 Zakłady Mechaniczne	 Tarnów	 mają	 z	 tego	 wszystkiego	 410	 milionów	 dolarów.	 To	 zapłata	 rządu	 Iraku	 za	 150

tysięcy	 karabinów	 Beryl	 i	 pistoletów,	 plus	 600	 terenowych	 „dzików”,	 czyli	 porządnie	 opancerzonych i	o	niebo	lepiej	wyposażonych	następców	honkerów.

Firmy	budowlane	i	naftowe,	a	to	one	miały	mieć	eldorado,	nie	korzystają	na	„stabilizacji”.

–	 Straciliśmy	 już	 zainteresowanie	 –	 mówi	 prasie	 zrezygnowany	 Marek	 Michałowski,	 prezes Budimeksu.	 –	 Chcieliśmy	 tam	 wchodzić	 po	 odniesieniu	 zwycięstwa	 militarnego,	 a	 to	 zwycięstwo	 jest dyskusyjne.	Wciąż	jest	niebezpiecznie,	wybuchają	bomby.	Odpowiedzialna	firma	nie	wyśle	swoich	ludzi w	takie	miejsce.

Jak	się	wkrótce	okaże,	na	kontraktach	zarabiają	Amerykanie	–	i	to	nie	jacyś	przypadkowi.	Lwią	część umów	wartych	10	miliardów	dolarów	podpisał	Halliburton,	spółka	wiceprezydenta	USA	Dicka	Cheneya, drugiego	 człowieka	 po	 George’u	 Bushu.	 Bogacą	 się	 również	 Brytyjczycy	 –	 ich	 koncerny	 naftowe	 już uzyskały	dostęp	do	nowych	irackich	złóż.	Ponadmiliardowe	kontrakty	na	odbudowę	dostają	nawet	firmy chińskie	 i	 irańskie,	 choć	 te	 kraje	 swoich	 wojsk	 nad	 Eufrat	 nie	 wysłały,	 a	 Iran	 po	 cichu	 wspierał	 As-Sadra.

W	 tej	 sytuacji	 –	 i	 przy	 spadku	 społecznego	 poparcia	 dla	 misji	 niemal	 do	 zera	 –	 jednym	 z	 wątków parlamentarnej	 kampanii	 wyborczej	 w	 Polsce	 staje	 się	 wycofanie	 z	 Iraku.	 Wyprowadzkę	 wojsk zapowiada	 opozycyjna	 Platforma	 Obywatelska	 i	 po	 wygranych	 wyborach	 obietnicę	 spełnia.	 Dziesiąta zmiana	 pod	 dowództwem	 generała	 Andrzeja	 Malinowskiego	 –	 utworzona	 przez	 tę	 samą	 12.	 Dywizję Zmechanizowaną,	która	wystawiła	pierwszą	wachtę	–	dobiega	końca.

Żołnierzom	ze	Szczecina	udało	się	przez	dziewięć	miesięcy	jako	tako	uspokoić	sytuację	w	prowincji Al-Kadisijja.	 Najbardziej	 pomogło	 im	 to,	 że	 w	 sierpniu	 sam	 Muktada	 ogłosił	 zawieszenie	 broni i	jednostronne	rozbrojenie	swojej	milicji.	Jego	warunek:	jankeskie	wojska	wychodzą	w	ciągu	dwóch	lat z	całego	państwa.	Jeżeli	tak	się	stanie,	on	–	jak	zapowiada	–	wyjedzie	do	Iranu,	gdzie	odda	się	studiom nad	Koranem,	o	czym	zawsze	marzył.

**

Z	początkiem	października	2008	r.	Polacy	mogą	wyjeżdżać.	W	sobotę	4	października	na	uroczystej	gali z	 udziałem	 przybyłego	 z	 kraju	 szefa	 MON	 Bogdana	 Klicha,	 lokalnego	 gubernatora,	 irackich	 generałów i	 szefów	 policji	 w	 Al-Kadisijji	 generał	 Andrzej	 Malinowski	 –	 54-letni	 siwy	 mężczyzna	 o	 ostro zarysowanym	nosie	–	oddaje	opiekę	nad	muhafazą	Irakijczykom,	a	bazę	Echo	–	Amerykanom.	W	trakcie przydługiej	 jak	 na	 gust	 misjonarzy	 uroczystości	 stojący	 pod	 polską	 flagą	 minister	 obrony	 wylicza	 nasze zasługi	z	ostatnich	czterech	lat.	Zdołaliśmy	przekonać	do	siebie	ludność	cywilną,	dzięki	czemu	mogliśmy w	 miarę	 spokojnie,	 przynajmniej	 w	 ostatnich	 miesiącach,	 pracować	 nad	 budową	 i	 remontami	 irackich szkół,	 wodociągów,	 szpitali.	 Nie	 obyło	 się	 bez	 strat	 wśród	 żołnierzy,	 ale	 warto	 te	 dane	 porównać z	danymi	ze	sztabu	USA,	które	mówią	o	śmierci	ponad	4	tysięcy	marines.	–	Najbardziej	ucierpieli	w	tej wojnie	oczywiście	sami	Irakijczycy	–	kończy	przemowę	minister.

Potem	nad	rozgrzanym	placem	apelowym	niesie	się	pieśń.	Polscy	żołnierze	śpiewają	hymn.	Nazajutrz	–

i	przez	kilkanaście	następnych	dni	–	wylatują	partiami	z	Ad-Diwanijji	do	Kuwejtu	–	i	dalej,	do	kraju.

„Flying	home,	flying	home…”.

**

Na	lotnisku	w	Szczecinie	wita	ich	premier	Donald	Tusk.	Nadchodzi	czas	podsumowań.	Przez	pięć	lat wyjechaliśmy	 na	 88	 tysięcy	 patroli	 i	 konwojów,	 skontrolowaliśmy	 3	 miliony	 pojazdów,	 zniszczyliśmy ponad	3,5	miliona	fugasów,	niewybuchów	i	innych	przykrych	pozostałości	po	wojnie.	Przeszkoliliśmy	20

tysięcy	 żołnierzy	 irackich	 i	 6,5	 tysiąca	 policjantów.	 Wydaliśmy	 ponad	 800	 milionów	 złotych,	 co	 może wydawać	 się	 wielką	 sumą,	 ale	 faktycznie	 misja	 kosztowała	 przeszło	 dwadzieścia	 razy	 tyle.	 Za	 pobyt, logistykę,	wyżywienie	i	transport	Polska-Irak	zapłacili	jednak	Amerykanie.

My	płaciliśmy	–	i	nadal	płacimy	–	naszym	irackim	współpracownikom:	tłumaczom,	kierowcom,	także

agentom,	 choć	 o	 tym	 się	 już	 głośno	 nie	 mówi.	 Najwartościowszych	 i	 najbardziej	 zagrożonych	 zemstą ze	 strony	 partyzantów	 ściągamy	 do	 Polski,	 oczywiście	 z	 rodzinami.	 Chętnych	 jest	 więcej,	 niż	 możemy przyjąć.	 Pozostawionym	 na	 miejscu	 wypłacamy	 na	 otarcie	 łez	 jednorazowe	 zapomogi	 w	 wysokości	 5

do	20	tysięcy	dolarów.	To	kasa	za	to,	że	się	dla	nas	narażali	i	nadal	mogą	z	tego	powodu	zginąć.

Są	też	koszty	leczenia	weteranów	–	nie	tylko	z	ran.	Wielu	z	tych,	którzy	wrócili	z	misji,	nie	może	się odnaleźć	 w	 nudnej	 polskiej	 rzeczywistości.	 Brakuje	 adrenaliny.	 Szukają	 przygód,	 wszczynają	 awantury, własne	 rodziny	 ich	 nie	 poznają.	 To	 syndrom	 znany	 z	 dziesiątków	 hollywoodzkich	 filmów	 o	 Wietnamie, Afganistanie,	 a	 ostatnio	 –	 Iraku.	 Zespół	 stresu	 bojowego	 albo	 pourazowego	 –	 taką	 diagnozę	 wojskowi lekarze	 postawili	 już	 między	 innymi	 siedmiu	 obrońcom	 City	 Hall.	 Jeden	 z	 ciężej	 chorych	 –	 kapral, zwiadowca	 –	 został	 niedawno	 zawieziony	 do	 zamkniętego	 szpitala	 psychiatrycznego,	 gdzie	 biega w	piżamie	od	okna	do	okna,	wypatrując	nadciągających	partyzantów.

Kaliciak:	–	Wielu	z	moich	ludzi	wpadło	w	alkoholizm,	bo	wojnę	i	rozerwane	ciała	trudno	zapomnieć, a	człowiek	nie	chce	mieć	wciąż	przed	oczami	wyprutych	flaków.	Jak	się	napije,	to	ich	nie	widzi.	Ja	sam przez	pierwszy	rok	po	Iraku,	gdy	tylko	usłyszałem	gdziekolwiek	pisk	opon	samochodu	albo	większy	huk, zaraz	chciałem	biec	i	sprawdzać,	co	się	dzieje.	Mieszkałem	przez	pewien	czas,	już	po	rozwodzie,	koło szkoły	 w	 Międzyrzeczu.	 Jak	 dzieciaki	 rzuciły	 petardę,	 machinalnie	 pochylałem	 się	 do	 ziemi.	 Kiedy na	ulicy	zobaczyłem	kogokolwiek	śniadego	–	obojętne	czy	Turka,	Włocha,	czy	Araba	–	taksowałem	pod kątem	niebezpieczeństwa.	Do	tej	pory	nie	mam	zaufania	do	ciemnych	na	twarzy.	To	nie	jest	rasizm,	tylko skutek	wojny.

Erdmann:	 –	 Robię	 się	 czujny,	 zaniepokojony	 nawet	 wtedy,	 gdy	 idę	 do	 kina	 i	 na	 salę	 wchodzi	 jakiś bardziej	 kasztanowy	 typ.	 Kiedyś	 w	 autobusie	 miejskim	 strzeliło,	 syknęło	 ze	 sprężarki.	 Ludzie podskoczyli,	a	ja	odruchowo	padłem	na	podłogę.	Nerwy	i	złe	doświadczenia	razem	wzięte.

**

Radiotelefonista	z	oddziału	Kaliciaka	chodzi	do	urologa	i	psychiatry.	Zaczął	się	moczyć	w	nocy.	Nie może	już	zasnąć	bez	prochów.	Łyka	hydroksyzynę,	stilnox,	klonazepam,	popija	piwem.	Z	żoną	nie	może się	dogadać.	Ciągłe	afery.	W	końcu	odchodzi	z	armii	–	i	z	domu.

Inny	weteran	z	Iraku	–	szeregowy	zwiadowca	–	odchodzi	do	cywila,	a	trzy	dni	po	rozwiązaniu	umowy z	armią	wdaje	się	w	bójkę	pod	barem.	Rani	nożem	mężczyznę,	którego	nawet	nie	znał.	Napadł	człowieka po	 pijanemu	 z	 niebezpiecznym	 narzędziem,	 więc	 sąd	 każe	 go	 zamknąć	 w	 areszcie.	 Tam	 były	 żołnierz próbuje	podciąć	sobie	żyły.	Jak	przystało	na	zawodowca,	nie	tnie	po	amatorsku,	w	poprzek	nadgarstka, ale	 wzdłuż	 naczynia	 krwionośnego	 –	 jedno	 długie	 skaleczenie	 od	 dłoni	 do	 połowy	 przedramienia.	 Ten sposób	zapewnia	szybsze	wykrwawienie.	Ale	klawisze	go	ratują.	Trafia	do	zamkniętego	psychiatryka.

Kilku	uczestników	bitwy	o	ratusz	rozwodzi	się,	tak	jak	ich	dowódca.

–	 Ci	 ludzie	 byli	 nieznośni	 dla	 otoczenia,	 mieli	 myśli	 samobójcze	 i	 ciężkie	 nerwice	 –	 powie	 nam profesor	 Stanisław	 Ilnicki,	 założyciel	 stołecznej	 Kliniki	 Psychiatrii	 i	 Stresu	 Bojowego.	 –	 Odgłos przelatującego	 śmigłowca	 wywoływał	 paniczne	 reakcje.	 Nie	 mogli	 już	 oglądać	 mocnych	 filmów,	 które przed	 misją	 tak	 podziwiali.	 Nie	 mogli	 nawet	 czytać	 o	 zabijaniu,	 o	 krwi,	 o	 wypadkach	 drogowych.

Niektórzy	źle	znosili	wszelki	hałas.	Przeszkadzało	im	mruczenie	lodówki.

Przed	 2008	 r.	 do	 kliniki	 profesora	 zgłasza	 się	 50	 misjonarzy	 z	 Iraku.	 Faktycznie	 jednak	 zdaniem naukowca	 na	 PTSD,	 czyli	 Posttraumatic	 Stress	 Disorder,	 cierpi	 od	 5	 do	 10	 procent	 wszystkich powracających,	 a	 zatem	 kilka	 tysięcy	 ludzi.	 Większość	 ze	 względów	 honorowych	 nie	 przyznaje	 się do	 świrowania.	 Jest	 też	 aspekt	 finansowy:	 żołnierz	 ze	 zdiagnozowanym	 PTSD	 nie	 może	 już	 jechać na	 żadną	 zagraniczną	 misję.	 Dlatego	 jedni	 leczą	 się	 prywatnie,	 w	 tajemnicy	 przed	 przełożonymi,	 inni próbują	 zagłuszyć	 stres	 alkoholem,	 marihuaną,	 tabletkami	 uspokajającymi	 czy	 też	 wszystkim	 naraz.

Z	badań	Ilnickiego	wynika,	że	wśród	byłych	misjonarzy	–	w	porównaniu	z	analogiczną	grupą	wiekową

„zwykłego”	 wojska	 –	 więcej	 jest	 alkoholików,	 rozwodników,	 niedoszłych	 samobójców	 i	 ludzi wchodzących	w	konflikt	z	prawem.

**

Lata	2010–2012.	Irak	i	Polska

Jednym	 z	 najcięższych	 przypadków	 w	 klinice	 profesora	 Ilnickiego	 jest	 „Człowiek	 z	 Gór”.	 Leśnik z	 Tatrzańskiego	 Parku	 Narodowego	 znalazł	 go	 w	 środku	 zimy	 na	 Polanie	 pod	 Kopieńcem	 –	 to	 półtorej godziny	 marszu	 w	 górę	 od	 zakopiańskiej	 dzielnicy	 Jaszczurówka.	 Szczupły	 jasnowłosy	 mężczyzna	 –

zabiedzony	 i	 zagłodzony,	 brudny	 i	 w	 podartych	 szmatach	 –	 spał	 w	 nieocieplonym	 pasterskim	 szałasie.

Strażnik	 znalazł	 przy	 nim	 wojskowy	 nóż	 z	 grawerem	 „Semper	 Fidelis”.	 „Zawsze	 Wierni”	 to	 motto amerykańskich	 marines.	 Poza	 nożem	 bezimienny	 człowiek	 miał	 przy	 sobie	 tylko	 trochę	 pourywanych gdzieś	 lodowych	 sopli.	 Ssał	 je,	 by	 się	 napić.	 Nie	 był	 w	 stanie	 mówić,	 zatem	 długo	 nie	 dało	 się odpowiedzieć	na	pytanie,	jak	się	nazywa,	co	robił	w	górach,	czy	jest	żołnierzem,	z	jakiej	jednostki?

Przewieziony	 do	 zakopiańskiego	 szpitala	 milczał	 dalej.	 Rezonans	 magnetyczny	 i	 badania	 mózgu	 nie wskazały	 na	 chorobę	 psychiczną.	 Największym	 problemem	 okazały	 się	 odmrożenia.	 Trzeba	 było amputować	nogi.	I	ustalić,	kto	to?

„Człowiek	z	Tatr”,	„Tajemniczy	turysta”,	„Tańczący	z	wilkami”	–	jak	go	określiły	gazety	–	okazał	się w	końcu	członkiem	jednostki	do	działań	propagandowych	na	tyłach	wroga	–	weteranem	misji	w	Jemenie, Libanie	 i	 Iraku.	 Zajmował	 się	 między	 innymi	 sprawą	 nieszczęsnych	 francuskich	 rakiet	 Roland	 2, rzekomego	dowodu	na	łamanie	antysaddamowskiego	embarga	przez	Paryż.

Po	 powrocie	 do	 Polski	 były	 misjonarz	 mieszkał	 z	 matką	 i	 siostrą	 w	 Węgorzewie	 w	 województwie warmińsko-mazurskim.	 Przeszedł	 załamanie,	 gdy	 armia	 nie	 przedłużyła	 mu	 kontraktu	 z	 powodu zdiagnozowanej	padaczki.	Chciał	jeszcze	pracować	dla	którejś	z	zachodnich	firm	kontraktorskich	–	takich jak	Blackwater	–	ale	i	to	się	nie	udało.	Pół	roku	przed	tym,	gdy	odnalazł	go	leśniczy,	wyszedł	z	domu.

Teraz	 lekarze	 ze	 stołecznej	 kliniki	 Ilnickiego	 diagnozują	 u	 niego	 syndrom	 stresu	 pourazowego.	 Oraz	 –

niestety	–	raka.	Beznogi	wrak	człowieka	umiera	po	roku	w	hospicjum.

Profesor	 Ilnicki:	 –	 Wcześniej	 w	 podobnie	 dziwnych	 okolicznościach	 odnalazł	 się	 weteran	 misji w	 Afganistanie.	 On	 także	 odszedł	 z	 wojska.	 Pod	 wpływem	 traumatycznych	 przeżyć	 wyszedł	 z	 domu i	 przez	 wiele	 tygodni	 szedł	 przez	 Niemcy,	 a	 znaleziono	 go	 w	 Szwecji.	 Był	 tak	 poodmrażany,	 że	 i	 jemu o	mało	nie	amputowano	nóg.

Czasem	 PTSD	 kończy	 się	 śmiercią.	 Ciało	 misjonarza	 po	 Iraku	 i	 Afganistanie,	 sapera	 Jacka,	 zostaje znalezione	 w	 czerwcu	 2012	 r.	 w	 pobliżu	 strzelnicy	 wojskowej	 w	 Szczecinie.	 Plutonowy	 z	 pułku inżynieryjnego,	 były	 dowódca	 patrolu,	 powiesił	 się	 na	 drzewie.	 Wcześniej	 walczył	 na	 pierwszej	 linii frontu,	wykonywał	najniebezpieczniejsze	zadania,	między	innymi	sprawdzał	przepusty	pod	drogami,	a	to w	nich	iraccy	rebelianci	i	afgańscy	talibowie	najczęściej	zakładają	fugasy.	Końcowe	miesiące	w	Polsce przeżył	–	jak	twierdzi	rodzina	–	w	obsesji	powrotu	do	walki.	Leczył	się	psychiatrycznie	–	i	ukradkiem.

W	 ostatnich	 dniach	 większość	 czasu	 przesiedział	 zamknięty	 w	 pokoju.	 Ci,	 którzy	 oglądają	 teraz	 jego laptop,	widzą	zdjęcia	z	różnych	wojen,	także	te	ostre,	jakich	nie	publikują	żadne	gazety.	Urwane	głowy, rozbebeszone	korpusy,	zwłoki	dzieci	w	zbombardowanych	domach,	trupy	rozszarpane	przez	psy.

**

Amerykańscy	weterani	cierpią	na	PTSD	masowo.	Z	raportu,	który	ujawnia	Pentagon,	wynika,	że	tylko w	 ciągu	 pierwszej	 połowy	 2012	 r.	 samobójstwo	 popełniło	 aż	 154	 żołnierzy	 –	 więcej,	 niż	 zginęło	 ich w	 tym	 czasie	 w	 Afganistanie.	 W	 Iraku	 jankesi	 już	 nie	 giną	 –	 ostatnie	 jednostki	 bojowe,	 zgodnie z	obietnicą	daną	między	innymi	As-Sadrowi,	opuściły	kraj	dwa	lata	temu.	Gdy	George	W.	Bush	po	raz ostatni	 odwiedził	 swych	 żołnierzy	 w	 Bagdadzie,	 29-letni	 arabski	 dziennikarz	 na	 konferencji	 prasowej rzucił	w	prezydenta	dwoma	butami,	krzycząc:	–	To	jest	pożegnalny	pocałunek,	ty	psie!

Autor	 prowokacji,	 Muntadar	 az-Zajdi,	 korespondent	 pracujący	 dla	 niezależnej	 telewizji	 Al-Baghdadijja,	 był	 wcześniej	 dwa	 razy	 aresztowany	 przez	 amerykańskich	 empików,	 jak	 sam	 twierdzi:

„za	 nic”.	 Jego	 odpłata	 jest	 zaś	 wielce	 symboliczna.	 W	 kulturze	 islamu	 żywiący	 się	 odchodami	 pies	 to zwierzę	tak	samo	nieczyste	jak	świnia	–	w	dodatku	podobno	ugryzł	Proroka.

A	 but?	 But	 oznacza	 z	 grubsza	 to,	 co	 w	 kulturze	 Europy.	 W	 2003	 r.	 mieszkańcy	 Bagdadu	 obrzucali butami	pomniki	i	podobizny	Saddama	Husajna.	Potem	–	portrety	Busha.

Po	rzucie	Az-Zajdiego	prezydentowi	USA	udaje	się	uchylić	przed	lecącymi	nań	sandałami.	Zbywa	atak żartem,	mówiąc:	–	Oto	dowód,	że	wprowadziliśmy	tu	demokrację.

Cena	tej	demokracji	jest	jednak	wysoka.	„Stabilizacja”	pochłonęła	przeszło	pół	biliona	dolarów	oraz życie	 niemal	 pół	 miliona	 Irakijczyków.	 Większość	 z	 nich	 to	 ofiary	 zamachów	 przeprowadzanych	 przez wszelkie	odłamy	ruchu	oporu	z	organizacją	Az-Zarkawiego	na	czele,	ale	co	najmniej	kilka	tysięcy	ludzi zostało	zabitych	przez	aliantów.	Między	innymi	w	bombardowaniach	i	rakietowym	ostrzale	Al-Falludży, An-Nadżafu	i	Karbali.



33.	ZWOŻENIE	TRUMIEN

Lata	2001–2011.	Polska	i	południowo-wschodni	Afganistan,	prowincja	Ghazni

W	 kwietniu	 2009	 r.	 czytelnicy	 „Polski	 Zbrojnej”	 –	 zaznajomieni	 już	 z	 tekstami	 Bogusława Politowskiego	 o	 obronie	 City	 Hall	 –	 wybierają	 Grzegorza	 Kaliciaka	 na	 Oficera	 Roku.

W	 reprezentacyjnej	 sali	 warszawskiego	 hotelu	 Sobieski	 na	 uroczystej	 gali	 z	 udziałem	 generalicji i	 ministra	 obrony	 narodowej	 Bogdana	 Klicha	 major	 odbiera	 Buzdygan.	 To	 złocona,	 nabijana	 kolcami maczuga	z	rękojeścią	w	barwach	polskiej	flagi	–	podobna	do	buławy,	jaką	Jan	Matejko	włożył	w	ręce malowanego	 Jana	 III	 Sobieskiego	 pod	 Wiedniem.	 Wojskowy	 Oscar.	 Nie	 byle	 co.	 Teraz	 każdy	 armijny i	 ministerialny	 oficjel	 chce	 uścisnąć	 „Kalemu”	 rękę.	 Żołnierze	 z	 Karbali	 nareszcie	 dostają czteroramienne	Gwiazdy	Iraku	i	angaże	na	kolejne	misje.	Ale	awanse	–	już	nie	wszyscy.

Sam	Kaliciak	wiosną	2011	r.	leci	do	Afganistanu.

Polskie	 siły	 stacjonują	 tam	 w	 południowo-wschodniej	 ubogiej	 prowincji	 Ghazni	 z	 centrum w	niewielkim	mieście	o	tej	samej	nazwie.	W	X	wieku	Ghazni	było	jednym	z	najwspanialszych	ośrodków świata	 –	 większym	 od	 Paryża	 i	 Londynu	 sercem	 sułtanatu	 obejmującego	 cały	 obecny	 Afganistan	 oraz sąsiednie	ziemie	Persów	i	Hindusów.	Po	mongolskich	najazdach	i	licznych	późniejszych	rzeziach	miasto już	 się	 nie	 podniosło.	 Teraz	 pozostaje	 skromnym	 zbiorowiskiem	 spalonych	 słońcem	 glinianych	 szopek i	betonowych	prostopadłościanów.	Coś	jak	Al-Hindijja.	O	dawnej	historii	świadczą	tylko	mury	obronne i	resztki	twierdzy	na	wzgórzu	pośrodku	tego	wszystkiego.

Z	wojskowego	punktu	widzenia	jest	to	jednak	newralgiczny	punkt.	Obok	Ghazni	przebiega	ważna	i	dla koalicjantów,	 i	 dla	 talibów	 droga	 ze	 stołecznego	 Kabulu	 do	 leżącego	 na	 południu	 półmilionowego Kandaharu.	To	z	powodu	tej	drogi	–	ironicznie	zwanej	przez	Polaków	autostradą	A1	–	w	prowincji	trwa nieustanna	walka.	Kiedy	major	Kaliciak	przyjeżdża	na	miejsce,	talibowie	kontrolują	prawie	całą	okolicę.

Teren	jest	trudny,	górzysty,	słabo	zaludniony,	dziki.	Wojna	trwa	tu	z	przerwami	od	niemal	dwustu	lat.

Wojna	z	Brytyjczykami,	Związkiem	Radzieckim,	z	Pakistanem,	z	Indiami,	wojna	Pasztunów	z	Hazarami, Hazarów	 z	 Uzbekami,	 Pasztunów	 z	 Tadżykami.	 Teraz	 strzela	 się	 do	 Polaków.	 I	 my	 też	 strzelamy.	 Przed przyjazdem	 „Kalego”	 przeprowadziliśmy	 kilka	 operacji	 ofensywnych	 o	 dumnych	 nazwach	 –	 między innymi	akcję	Orle	Pióro.	Przeszło	800	polskich	żołnierzy	ze	wsparciem	amerykańskiego	lotnictwa	przez tydzień	rozbijało	bazy	islamistów	w	dystrykcie	Giro,	czyli	jednej	z	górzystych	gmin	na	wschodnim	krańcu powiatu	 Ghazni.	 Goniliśmy	 talibów	 po	 skałach,	 rozwalaliśmy	 im	 arsenały,	 rekwirowaliśmy	 tony materiałów	wybuchowych,	dziesiątki	karabinów	maszynowych,	starych	sztucerów,	amunicji	i	narkotyków na	 handel.	 Aresztowaliśmy	 poszukiwanych	 mułłów,	 których	 oddawaliśmy	 Amerykanom,	 by	 sobie	 ich zabrali	 do	 Guantanamo.	 Nasi	 komandosi	 przeprowadzili	 kilka	 tak	 zwanych	 chirurgicznych	 uderzeń	 –

między	 innymi	 na	 domy,	 gdzie	 odbywały	 się	 partyzanckie	 narady.	 Dzienniki	 bojowe	 dokumentujące	 te akcje	są	–	i	długo	pozostaną	–	tajne.

Zabijaliśmy	i	byliśmy	zabijani,	ale	nie	zdobyliśmy	kontroli	nad	prowincją.	Teraz	i	my,	i	Amerykanie trzymamy	 się	 tu	 tylko	 w	 bazach.	 Wyjeżdżamy	 za	 bramy	 i	 wały	 wyłącznie	 w	 pancernych	 konwojach, z	 pomocą	 których	 staramy	 się	 kontrolować	 szosę	 –	 „jedynkę”.	 Jej	 utrzymanie	 w	 przejezdnym	 stanie oznacza	 nieustanne	 czyszczenie	 z	 min-pułapek.	 A	 to	 z	 kolei	 pociąga	 za	 sobą	 potyczki	 z	 zaczajonymi w	 pobliżu	 partyzantami.	 W	 trakcie	 jednej	 tylko	 zmiany,	 która	 właśnie	 wyjeżdża	 do	 kraju,	 Polacy przeprowadzili	przeszło	100	operacji	bojowych	i	wzięli	do	niewoli	półtorej	setki	bojowników.	Ilu	zabili

–	tego	polskie	dowództwo	nigdy	nie	poda.

**

W	 odróżnieniu	 od	 operacji	 Iraqi	 Freedom	 –	 prowadzonej	 pod	 auspicjami	 koalicji	 państw

muzułmańskich	 i	 chrześcijańskich	 –	 przedsięwzięcie	 o	 nazwie	 Enduring	 Freedom,	 Trwała	 Wolność,	 to sprawa	 USA,	 Wielkiej	 Brytanii	 i	 anglojęzycznych	 sojuszników.	 Ich	 wojska	 weszły	 do	 Afganistanu po	 atakach	 11	 września	 2001	 r.,	 kiedy	 to	 wywiad	 USA	 wskazał	 jako	 sprawców	 tragedii	 saudyjskiego milionera	Usamę	Ibn	Ladina	i	jego	Al-Ka’idę.	Zaraz	potem	Rada	Północnoatlantycka	–	najwyższy	organ Sojuszu	 –	 uznała	 zburzenie	 World	 Trade	 Center	 za	 napaść	 na	 państwo	 członkowskie	 przeprowadzoną z	 terytorium	 obcego	 kraju	 –	 czyli	 casus	 belli.	 Ponieważ	 rządzeni	 przez	 mułłę	 Muhammada	 Omara afgańscy	 talibowie	 odmówili	 wydania	 terrorysty	 numer	 jeden,	 ruszyła	 operacja	 EF.	 Jej	 cel:	 zabicie	 Ibn Ladina,	 całkowite	 wyeliminowanie	 Al-Ka’idy	 i	 zastąpienie	 muzułmańskich	 radykałów	 mułły	 Omara świeckim,	demokratycznym	i	konstytucyjnym	rządem.

Alianci	uderzyli	z	furią.	Już	13	listopada	–	dwa	miesiące	po	ataku	na	Nowy	Jork	–	Kabul	był	zdobyty.

Talibowie	opuścili	wszystkie	większe	miasta	z	wyjątkiem	bastionów	w	północno-wschodnim	Kunduzie

oraz	Kandaharze,	gdzie	bronili	się	jeszcze	do	początków	zimy.	Potem	niedobitki	Al-Ka’idy	schroniły	się przy	środkowo-wschodniej	granicy	z	Pakistanem	–	w	wielopiętrowym	kompleksie	niedostępnych	jaskiń Tora	Bora.	Kamienna	reduta	Ibn	Ladina	i	Muhammada	Omara	–	kiedyś	siedziba	mudżahidów	walczących

z	 ZSRR	 –	 upadła	 w	 drugiej	 połowie	 grudnia.	 A	 więzienie	 Guantanamo	 zaczęło	 się	 zapełniać.	 W	 ciągu kilku	 lat	 do	 klatek	 na	 Kubie	 dowiezionych	 zostało	 pół	 tysiąca	 islamistów,	 ale	 nie	 było	 między	 nimi przywódcy	 talibów	 i	 jego	 gościa,	 terrorysty	 numer	 jeden.	 Obaj	 zdołali	 przejść	 na	 pakistańską	 stronę ku	 tak	 zwanym	 terytoriom	 plemiennym,	 niekontrolowanym	 przez	 żaden	 rząd	 górzystym	 bezdrożom na	zachód	od	Peszawaru,	Rawalpindi	i	Islamabadu.

**

Pierwszy	 polski	 zespół	 –	 Polish	 Task	 Force	 –	 wyekspediowano	 do	 Kabulu	 w	 2002	 r.,	 jeszcze	 przed startem	 misji	 irackiej.	 Poleciała	 setka	 logistyków,	 saperów	 i	 komandosów	 z	 GROM-u.	 Specjalsi ochraniali	 amerykańskich	 dyplomatów,	 saperzy	 rozminowywali	 drogi,	 pozostali	 mieli	 między	 innymi szkolić	 nowe	 afgańskie	 siły	 bezpieczeństwa.	 Do	 jesieni	 roku	 2006	 liczebność	 polskiego	 kontyngentu	 –

rozproszonego	po	kilku	prowincjach	południowo-wschodniego	Afganistanu	–	nie	przekraczała	200	osób naraz.	 Nie	 było	 potrzeba	 więcej.	 Terroryści	 zostali	 przepędzeni	 w	 ciemne	 nory,	 Amerykanie i	 Brytyjczycy	 jakoś	 sobie	 radzili.	 Północ	 kraju	 udało	 się	 nie	 tylko	 uspokoić,	 ale	 nawet	 częściowo odbudować.	 Lokalne	 walki	 na	 niespokojnym	 południu	 i	 wschodzie	 wciąż	 trwały,	 lecz	 to	 tylko umożliwiało	armiom	NATO	nieustanne	doskonalenie	techniki	bojowej.	Wszystkie	miasta	znajdowały	się pod	kontrolą	zachodnich	wojsk	i	nowo	powołanych	afgańskich	sił	bezpieczeństwa.	Podobnie	jak	w	Iraku trwały	 skomplikowane	 polityczne	 targi	 wokół	 powołania	 demokratycznego	 rządu	 i	 organizacji pierwszych	 wolnych	 wyborów.	 Trwało	 też	 polowanie	 na	 Ibn	 Ladina.	 Sytuacja	 zdawała	 się	 w	 miarę opanowana.

Talibowie	nie	uciekli	jednak	do	Pakistanu	na	zawsze.

Zreorganizowali	 się	 i	 wrócili,	 by	 wszcząć	 pod	 sztandarem	 dżihadu	 wojnę	 partyzancką	 –	 podobną do	 tej	 w	 Iraku.	 Najpierw	 zaczęli	 atakować	 NATO-wskie	 konwoje	 i	 posterunki	 nowego	 afgańskiego wojska	 –	 zwykle	 odizolowane	 górskie	 strażnice	 na	 granicy	 z	 Pakistanem.	 Potem	 przystąpili do	ostrzeliwania	większych	baz.	Wysadzali	mosty,	podkładali	miny	na	drogach,	wysyłali	na	targowiska i	 pod	 meczety	 zamachowców-samobójców.	 Wreszcie	 opanowali	 całe	 miasta,	 jak	 Sangin,	 czy	 twierdze, jak	Pandżawi.	I	przeszli	do	ofensywy.

Alianci	 bronili	 się	 serią	 operacji	 pacyfikacyjnych:	 Meduza,	 Sokół,	 Achilles,	 Hoover,	 Hammer…

Za	 każdym	 razem	 chodziło	 o	 to	 samo:	 wyparcie	 partyzantów	 z	 którejś	 z	 południowych	 prowincji: Helmand,	Herat,	Kandahar,	Nimruz,	Paktika	albo	Ghazni.	Podobnie	jak	w	Iraku	stawali	przeciwko	sobie najnowocześniej	 wyposażeni	 Amerykanie,	 Kanadyjczycy,	 Anglicy,	 Nowozelandczycy	 i	 czasem	 Polacy, a	przed	nimi	–	fanatycy	z	kałasznikowami,	„rurami”,	moździerzami	i	rakietnicami	własnej	roboty.

Mimo	dysproporcji	sił	walki	były	zacięte.

We	wrześniu	2008	r.	w	tak	zwanej	bitwie	pod	Chas	Oruzganem,	w	prowincji	sąsiadującej	od	zachodu

z	 Ghazni,	 półtorej	 setki	 pieszych	 talibów	 rzuciło	 się	 czołowo	 na	 Australijczyków	 i	 Amerykanów w	 opancerzonych	 humvee	 dodatkowo	 wspomaganych	 przez	 dobrze	 wyposażoną	 afgańską	 armię.	 Jedna trzecia	 islamistów	 przypłaciła	 desperacki	 atak	 życiem.	 Ale	 pozostali	 rozproszyli	 się	 po	 górskich kryjówkach	i	Oruzgan	dołączył	do	listy	„powiatów”	ogarniętych	wojną,	która	toczyła	się	odtąd	na	całym południu	–	od	irańskiej	do	pakistańskiej	granicy.

Sprzymierzonym	 –	 równolegle	 walczącym	 z	 Armią	 Mahdiego	 w	 Iraku	 –	 pozostało	 albo	 oddawać kolejne	prowincje,	albo	wzmóc	zaangażowanie	i	przejąć	inicjatywę.	Największe	kraje	NATO	wybrały	to drugie:	finansowe	i	krwawe	poświęcenie.	Amerykanie	powiększyli	kontyngent	z	20	do	40	tysięcy	ludzi	–

z	 tego	 prawie	 5	 tysięcy	 przyleciało	 prosto	 znad	 Eufratu.	 Podobnie	 zachowali	 się	 Brytyjczycy, Australijczycy,	 Norwegowie	 i	 Polacy.	 W	 kwietniu	 2007	 r.	 Afganistan	 opuściło	 150	 saperów	 głównie ze	szczecińskiego	5.	Pułku	Inżynieryjnego,	a	na	ich	miejsce	przyleciał	potężny	kontyngent:	1200	wojaków z	podległej	Żaganiowi	10.	Brygady	Kawalerii	Pancernej,	z	18.	Batalionu	Desantowo-Szturmowego,	czyli

„Bedeszki”,	 z	 17.	 Brygady	 Zmechanizowanej	 plus	 trochę	 specjalsów	 z	 Formozy,	 czyli	 polskiego odpowiednika	 US	 Navy	 SEALs.	 Objęli	 prowincję	 Ghazni	 –	 22	 tysiące	 kilometrów	 kwadratowych z	przeszło	milionem	mieszkańców	skupionych	w	tysiącu	wsi	i	kilku	miasteczkach.

Od	tego	momentu	więcej	polskich	żołnierzy	bije	się	w	Afganistanie	niż	w	Iraku.

I	zaczyna	się,	niestety,	zwożenie	trumien.

W	 sierpniu	 2008	 r.	 ginie	 nasz	 pierwszy	 „afganiec”	 –	 podporucznik	 Łukasz	 Kurowski,	 ciemnowłosy, lubiany	 przez	 kolegów	 i	 trochę	 misiowaty	 mężczyzna,	 który	 za	 rok	 skończyłby	 trzydzieści	 lat.	 Jego konwój	zostaje	napadnięty	i	ostrzelany	pod	miastem	Gardez	w	sąsiadującym	z	Ghazni	powiecie	Paktika, a	on	oddaje	życie	–	jak	głosi	późniejszy	raport	–	„w	wyniku	odniesionych	ran”.

Do	lata	2015	r.	zginie	w	Afganistanie	44	polskich	żołnierzy	i	oficerów.

**

Zmiana,	na	którą	leci	major	Kaliciak	i	żołnierze	z	Międzyrzecza,	jest	już	dziewiętnastą	z	kolei	–	albo dziewiątą	 w	 ramach	 Międzynarodowych	 Sił	 Wspierania	 Bezpieczeństwa,	 czyli	 International	 Security Assistance	 Force	 –	 ISAF.	 Ta	 druga	 chronologia	 jest	 częściej	 przyjmowana	 w	 przypadku	 operacji afgańskiej.	 Wcześniejsze	 zmiany	 podpadały	 jeszcze	 pod	 amerykańsko-brytyjską	 operację	 Enduring Freedom.	 Tak	 czy	 inaczej,	 2,5	 tysiącem	 ludzi	 –	 nasz	 kontyngent	 znów	 urósł	 –	 rządzi	 szczupły	 brunet o	 czujnych	 oczach	 –	 45-letni,	 kształcony	 w	 Wielkiej	 Brytanii	 i	 USA	 generał	 Sławomir	 Wojciechowski, wcześniej	 szef	 sztabu	 na	 IV	 zmianie	 w	 Iraku,	 obecnie	 dowódca	 17.	 Wielkopolskiej	 Brygady Zmechanizowanej.	 Gdy	 on	 i	 „Kali”	 stają	 na	 afgańskiej	 ziemi,	 kończy	 się	 właśnie	 drugi	 rok,	 od	 kiedy próbujemy	przywrócić	porządek	na	drodze	Kabul	–	Kandahar	i	w	całej	zbuntowanej	prowincji	Ghazni.

Kaliciak	 obejmuje	 dowództwo	 nad	 położonym	 tuż	 przy	 „jedynce”	 niewielkim	 obozem	 Karabagh	 –

jednym	 z	 czterech	 obok	 baz	 Ghazni,	 Warrior	 i	 Giro.	 Wokół	 Camp	 Qarabagh	 rozciąga	 się	 sucha	 ziemia, w	powietrzu	krąży	wszędobylski,	kolorowy	kurz.	Kilometr	za	drutami	–	bezładnie	rozrzucone	na	zboczu góry	 zabudowania	 dużej	 wsi	 Karabagh,	 „stolicy”	 jednego	 z	 szesnastu	 dystryktów	 –	 gmin	 –	 prowincji Ghazni.	 W	 zasięgu	 wzroku	 jeszcze	 dwa	 nagie	 łańcuchy	 górskie,	 które	 w	 trakcie	 dnia	 zmieniają	 barwy od	 porannej	 czerwieni	 przez	 południową	 szarość	 po	 wieczorny	 fiolet.	 U	 podnóży	 niewielkie	 kwadraty i	 prostokąty	 zielonych,	 ręcznie	 nawadnianych	 pól	 maku,	 wyschnięte	 kamieniste	 koryta	 strumieni,	 resztki jakichś	murów	granicznych,	stada	kóz,	tu	i	ówdzie	cherlawe,	na	wpół	wyschnięte	drzewa.

Samo	 polskie	 obozowisko	 nie	 różni	 się	 niczym	 od	 tego,	 co	 „Kali”	 poznał	 w	 Iraku:	 kontenery mieszkalne,	 bichaty	 i	 single-chaty,	 betonowe	 T-walle,	 bloki	 hesco,	 zwoje	 koncentriny	 na	 drewnianych kozłach,	 lądowisko	 dla	 śmigłowców,	 stanowisko	 ogniowe,	 czyli	 otoczone	 betonem	 gniazdo

moździerzowe.	 Do	 tego	 kuchnia,	 stołówka,	 drewniane	 baraki,	 pawilon	 dowódcy,	 punkt	 łączności-obserwacji,	 polska	 flaga	 na	 maszcie,	 skierowane	 na	 północny	 zachód	 drogowskazy	 z	 odległościami do	domu.

Jeśli	 nie	 liczyć	 zapylonego	 Karabaghu	 –	 w	 okolicy	 nie	 ma	 żadnych	 większych	 miejscowości,	 tylko zagubione	wśród	skał	mikroskopijne	osady.	20	kilometrów	na	zachód:	wioseczka	Sangi	Masza,	tyle	samo na	wschód	–	kupka	chat	i	kozich	zagród	zwana	Zargunszahr.	Za	nią	góry	i	pakistańska	ziemia	niczyja.

**

Talibowie	 atakują	 Camp	 Qarabagh	 dniami	 i	 nocami.	 Są	 podstępni	 i	 pomysłowi.	 1,5	 tysiąca	 lat	 temu chiński	 podróżnik	 Hsüah	 Tsang	 napisał	 o	 mieszkańcach	 Ghazni,	 że	 to	 ludzie	 „impulsywni,	 przebiegli i	zwodniczy,	a	w	ich	spojrzeniu	nie	ma	dobrych	zamiarów”.	Niewiele	się	od	tego	czasu	zmieniło.	Przed kilkoma	dniami	trzysta	metrów	od	bramy	do	bazy	wysadził	się	lodziarz.	Wcześniej	kilka	razy	sprzedawał

towar	 wartownikom.	 Tym	 razem	 w	 metalowym	 wózku	 zamiast	 mrożonej	 śmietany	 z	 cukrem	 miał	 trotyl.

Ładunek	eksplodował	mu	jednak	za	wcześnie.	Nikt	oprócz	niego	nie	zginął.

Nikt	nie	padł	także	dotąd	w	żadnym	z	rakietowych	ataków	na	bazę	–	i	to	mimo	że	partyzanci	wiele	razy trafiali	 w	 kontenery	 mieszkalne.	 Jeden	 z	 nich	 jest	 już	 tak	 poszatkowany	 odłamkami,	 że	 nie	 nadaje	 się do	użytku.	Dziurawe	łóżka,	szafki,	lodówka…

–	Cud,	że	nikogo	tam	nie	trafiło	–	powie	nam	potem	kapelan	polskich	żołnierzy	z	Karabaghu	kapitan Krzysztof	Kara.

Tam	–	rzeczywiście	nie.	Ale	w	sumie	w	prowincji	Ghazni	i	sąsiednich	zginęło	już	więcej	Polaków	niż na	całej	misji	w	Iraku.


34.	AJDIK

Maj–sierpień	2011	r.	Baza	Karabagh	i	szpital	w	Ghazni

2	maja	2011	r.	amerykańscy	komandosi	z	Navy	SEALs	na	rozkaz	prezydenta	Baracka	Obamy	zabijają

Usamę	 Ibn	 Ladina	 w	 Abbottabadzie	 w	 Pakistanie.	 To	 raptem	 300	 kilometrów	 od	 Ghazni,	 choć	 droga autem	 przez	 góry	 musiałaby	 trwać	 dziesięć	 godzin.	 Jankescy	 specjalsi	 nadlatują	 nocą	 w	 śmigłowcach, z	 których	 jeden	 rozbija	 się	 na	 podwórzu	 ufortyfikowanej	 willi,	 gdzie	 siedzi	 terrorysta	 z	 rodziną.

Strzelanina	 między	 żołnierzami	 –	 najlepszymi	 z	 najlepszych	 –	 a	 kurierem,	 synem	 i	 ochroniarzem Saudyjczyka	trwa	całe	dwadzieścia	minut.	W	ostatniej	chwili	Ibn	Ladin	zasłania	się	żywą	tarczą	–	jedną ze	 swoich	 żon	 –	 lecz	 i	 to	 mu	 nie	 pomaga.	 Podziurawione	 kulami	 ciało	 wroga	 numer	 jeden	 zostaje wyrzucone	do	oceanu	z	pokładu	lotniskowca	USS	Carl	Vinson.

Może	jednak	wydarzenia	poprzedzające	pozbycie	się	zwłok	Saudyjczyka	wyglądały	zupełnie	inaczej?

W	2015	r.	Seymour	Hersh,	ten	sam,	który	nagłośnił	sprawę	tortur	w	więzieniu	Abu	Ghurajb,	opublikuje w	„London	Review	of	Books”	artykuł	podważający	wszystko,	co	do	tej	pory	było	wiadomo	o	polowaniu na	 Ibn	 Ladina.	 Jak	 stwierdzi	 dziennikarz,	 rzekoma	 strzelanina	 w	 Abbottabadzie	 to	 „ustawka”	 CIA z	pakistańskimi	służbami	wojskowymi.	Pakistańczycy	–	w	zamian	za	pieniądze	wyłożone	po	cichu	przez Arabię	Saudyjską	–	trzymali	Usamę	w	areszcie	domowym	od	2006	r.,	ale	zgodzili	się	go	wydać	po	pięciu latach,	 bo	 jeden	 z	 ich	 oficerów	 zapragnął	 nagrody	 za	 wskazanie	 miejsca	 pobytu	 terrorysty.	 Premia wynosiła	w	2011	r.	25	milionów	dolarów,	lecz	Pakistańczyk	–	jak	stwierdzi	reporter	śledczy	–	nie	dostał

całości.

„Jedyne	strzały,	jakie	padły	w	noc	zatrzymania,	to	te,	od	których	zginął	Ibn	Ladin	i	towarzyszące	mu osoby”	–	napisze	w	„LRB”	Hersh,	swego	czasu	nagrodzony	Pulitzerem	za	ujawnienie	masakry	cywilów

podczas	 wojny	 wietnamskiej.	 Szef	 komisji	 sił	 zbrojnych	 Senatu	 USA	 John	 McCain,	 były	 jeniec Wietkongu,	nazwie	jego	pakistańskie	rewelacje	wymysłami.	Szczególnie	zirytuje	senatora	fragment	tekstu Hersha,	 w	 którym	 ten	 opisuje	 wyrzucanie	 rozkawałkowanego	 ciała	 Ibn	 Ladina	 nad	 górami	 Hindukuszu.

Na	pożarcie	krukom.

**

Bez	 względu	 na	 to,	 która	 wersja	 pojmania	 i	 pogrzebu	 Saudyjczyka	 okaże	 się	 z	 czasem	 prawdziwa, faktem	jest,	że	to	w	odwecie	za	śmierć	swego	duchowego	wodza	wściekli	afgańscy	talibowie	zaczynają zmasowaną	 ofensywę	 w	 południowych	 prowincjach.	 Atakują	 wielkimi	 siłami	 w	 Kandaharze	 i	 dużo mniejszymi	 w	 polskim	 „powiecie”	 Ghazni.	 My	 odpowiadamy	 serią	 operacji	 wypłukiwania	 złych facetów.

9	czerwca	major	Kaliciak	zaczyna	akcję	Kotal-e	Zardalo.

Jego	 żołnierze	 z	 Karabachu	 wspomagają	 250-osobowy	 oddział	 Afghan	 National	 Army,	 który	 ma wyprzeć	 talibów	 z	 okolicy	 znanej	 jako	 Kotel.	 To	 skaliste	 odludzie	 w	 południowo-zachodnim	 zakątku prowincji	Ghazni.	Wzdłuż	sezonowo	cieknących	strumieni	rozłożyły	się	tam	biedne	osady:	oprócz	Sangi Masza	są	jeszcze	Luman,	Cziczil,	Zardalo	i	liczne	odcięte	od	cywilizacji	kalaty,	czyli	samotne	zagrody.

Prawie	wszystkie	przycupnęły	w	pobliżu	starego	przemytniczego	szlaku	po	dwóch	stronach	łańcucha	skał, na	 którym	 kozy	 wyjadają	 spomiędzy	 kamieni	 rachityczną	 zieleń.	 Ta	 jałowa	 dzicz	 jest	 jednak	 bardzo ważna	dla	administracji	„powiatu”,	bo	szlak	przez	góry	to	nie	tylko	droga	dla	przemytników	opium,	ale też	jedyna	trasa	łącząca	skrytą	za	graniami	„gminę”	Dżagori	i	centrum	prowincji.	Jej	przecięcie	oznacza oddanie	mieszkających	w	Dżagori	kilku	tysięcy	Hazarów	na	łaskę	i	niełaskę	talibów.

Jest	 coś	 jeszcze:	 okolice	 Zardalo	 są	 domniemanym	 ośrodkiem	 wyrobu	 fugasów	 oraz	 broni,	 w	 tym rakiet	własnej	roboty.

**

Płukanie	terenu	idzie	opornie.	Źli	faceci	robią	swoje,	a	gdy	pojawia	się	armia,	chowają	kałasznikowy, maskują	 wejścia	 do	 zabunkrowanych	 warsztatów	 rusznikarskich,	 biorą	 do	 rąk	 łopaty	 albo	 wiadra	 i	 już niczym	 się	 nie	 różnią	 od	 zwyczajnych	 wieśniaków.	 Żołnierze	 ANA	 zakładają	 więc	 we	 wsi	 stały kilkunastoosobowy	posterunek,	by	mieć	tubylców	na	oku.

Polacy	 ochraniający	 ten	 punkt	 –	 i	 zarazem	 dziurawy	 dukt	 wiodący	 przez	 dzikie	 góry	 od	 „autostrady A1”	do	Sangi	Masza	–	muszą	stale	odpierać	partyzanckie	ataki.	Wrodzy	Pasztuni,	Hazarowie,	albo	jedni i	drudzy,	pojawiają	się	nagle	nie	wiadomo	skąd,	strzelają	z	mośków	ukrytych	w	górskich	zakamarkach, czasem	 atakują	 z	 bliska.	 Podkradają	 się	 nocami	 pod	 posterunek,	 rzucają	 granaty	 i	 uciekają.	 My	 gonimy i	 staramy	 się	 nie	 wpaść	 na	 miny.	 Wywiązują	 się	 strzelaniny.	 Z	 komunikatu	 zamieszczonego	 w	 czerwcu 2011	 r.	 na	 stronie	 Polskiego	 Kontyngentu	 Wojskowego	 można	 jednak	 wyczytać,	 że	 operacja	 Kotal-e Zardalo	 „osiąga	 na	 bieżąco	 założone	 cele”.	 Udaje	 się	 „wykryć	 improwizowane	 ładunki	 wybuchowe, schwytać	podejrzanych	o	działalność	terrorystyczną,	a	kilku	talibów	wyeliminować”.

20	 czerwca	 przed	 południem,	 w	 ostatnim	 dniu	 operacji,	 wypłukaną	 już	 z	 terrorystów	 wioskę odwiedzają:	 generał	 nowej	 afgańskiej	 armii	 Muhammad	 Sarwar	 Chalik,	 lokalny	 gubernator	 Zajatullah Azimi	i	sam	dowódca	polskiego	kontyngentu	generał	Wojciechowski.	Improwizowana	bomba	wybucha,

kiedy	ich	kolumna	wraca	już	do	bazy	ledwo	widocznym	szlakiem	wśród	suchych	osuwisk	skalnych	i	pól zdziczałych	rodzynek.

**

Jest	 godzina	 pierwsza	 po	 południu,	 w	 powietrzu	 wiruje	 czerwonawy	 kurz	 –	 30-stopniowy	 upał

sprawia,	że	nad	nierównym	kamienistym	gruntem	unoszą	się	piaskowe	wiry.	Wokół	żywego	ducha	–	tylko skały	 i	 ostrokrawędzisty	 żwir.	 To	 Kaliciak	 jako	 dowódca	 ochrony	 konwoju	 zdecydował,	 by	 jechać bezdrożami.	 Talibowie	 wolą	 zakładać	 pułapki	 na	 częściej	 uczęszczanych	 szlakach.	 A	 jednak	 tym	 razem podłożyli	ajdika	tutaj,	gdzie	prawie	nikt	się	nie	zapuszcza	inaczej	niż	na	ośle.

Może	ktoś	z	Zardalo	doniósł,	którędy	pojechał	konwój?

Eksplozja	 wstrząsa	 twardym	 gruntem.	 Potężny	 huk	 odbija	 się	 od	 dalekich	 gór	 i	 wraca	 echem.

Na	 szczęście	 major	 nie	 siedzi	 już	 –	 jak	 w	 Iraku	 –	 w	 starym	 BRDM-ie,	 ale	 w	 amerykańskim	 kolosie MRAP	Maxx	Pro.

Mine	 Resistant	 Ambush	 Protected	 –	 warta	 ponad	 milion	 dolarów	 stalowa	 skrzynia	 na	 gigantycznych kołach	 –	 ma	 specjalne	 zawieszenie,	 które	 amortyzuje	 i	 wchłania	 impet	 wybuchu.	 Nad	 resorami konstruktorzy	 umieścili	 podwozie	 w	 kształcie	 litery	 „V”	 –	 coś	 jak	 kadłub	 łodzi.	 Wszystko	 jest	 tu	 tak pomyślane,	 aby	 ochronić	 życie	 nawet	 w	 wypadku	 największej	 detonacji.	 Pojazd	 znosi	 odpalenie	 20

kilogramów	trotylu	pod	każdym	z	czterech	kół.

Ten	ajdik	musiał	być	potężny	jak	cholera,	bo	15-tonowy	MRAP	podskakuje	w	górę,	jakby	był	lekkim

samochodem	osobowym.	Osiada	na	resztkach	podwozia	siedem	metrów	dalej.	Duszący	dym	już	wdziera

się	do	kabiny	przez	cztery	ciasno	zakratowane	okna	w	pancernych	burtach.	W	środku	pięciu	połamanych i	ogłuszonych	Polaków,	w	tym	Kaliciak,	który	przed	chwilą	siedział	obok	kierowcy	i	obserwował	drogę, a	 teraz	 –	 niczego	 nie	 widzi.	 Nie	 wie,	 gdzie	 jest,	 nie	 wie,	 co	 się	 stało.	 Nie	 może	 oddychać	 –	 pas bezpieczeństwa	zmiażdżył	mu	żebra.

Pół	 godziny	 później	 leci	 już	 helikopterem	 do	 polskiego	 szpitala	 polowego	 w	 Ghazni,	 choć	 nie	 jest poważnie	ranny,	a	tylko	wstrząśnięty,	potłuczony	i	pokaleczony.	Na	wszelki	wypadek	lekarze	założą	mu jednak	kołnierz	ortopedyczny	na	szyję.

–	Niewiele	pamiętam,	bo	sanitariusze	od	razu	dali	mi	coś	przeciwbólowego	–	powie	nam	potem.	–	Ale miałem	świadomość,	że	jak	leżę	w	Ghazni,	to	mam	fart.	I	zaraz	stamtąd	wyjdę.	Ci,	którym	działo	się	coś poważnego,	lecieli	przecież	do	Landstuhl.

Czterech	towarzyszących	„Kalemu”	żołnierzy	też	może	mówić	o	szczęściu.	Choć	są	mocno	obici,	sami dzwonią	do	rodzin,	by	opowiedzieć,	co	się	stało.	W	szpitalu	odwiedza	ich	generał	Wojciechowski.

**

Kilka	dni	później	–	po	przedwczesnym	zdjęciu	z	szyi	białego	kołnierza	i	ku	niezadowoleniu	lekarzy	–

major	Kaliciak	wraca	do	służby	w	Camp	Qarabagh.	Od	razu	ma	co	robić.	Amerykański	dron	wypatrzył

czterech	tubylców	kopiących	rów	przy	„autostradzie”	nieopodal	Karabaghu.

–	Natychmiast	wysłałem	w	ten	rejon	oddział	QRF	i	nowego	drona	–	opowie	nam	potem	podpułkownik.

–	Kiedy	chłopaki	dojechali	na	miejsce,	tamtych	już	nie	było.	Zostawili	na	wpół	zakopane	kable,	baterie i	latarkę.	Ale	dron	ich	odnalazł	dwa	kilometry	dalej.	A	patrol	podjął	pościg.

Jest	noc.	Talibowie,	którzy	poruszają	się	osobowym	autem,	zauważają,	że	są	ścigani,	więc	wyciągają z	 bagażnika	 mośka,	 ustawiają	 na	 kamieniach	 i	 próbują	 trafić	 w	 tropiących	 ich	 specjalsów.	 Ostrzał	 jest niecelny,	natomiast	Polacy	szybko	namierzają	wrogie	pozycje	i	przekazują	bazie	koordynaty.	Tak	zwana grupa	 wsparcia	 ogniowego	 z	 Camp	 Qarabagh	 wali	 do	 rebeliantów	 z	 ciężkich	 moździerzy	 ustawionych na	terenie	obozu.	I	robi	to	skutecznie.

Kiedy	operatorzy	QRF	zbliżają	się	do	pozostałości	po	zniszczonym	samochodzie,	znajdują	trzy	trupy, jednego	dogorywającego	i	dwie	niezniszczone	bomby,	które	ważą	łącznie	przeszło	40	kilo.	Detonują	je na	miejscu.

**

Kolejny	 tydzień	 –	 cztery	 podobne	 wypady,	 prawie	 100	 kilo	 zarekwirowanych	 materiałów

wybuchowych	 i	 zabity	 w	 walce	 polski	 kapral	 Jarosław	 Maćkowiak,	 żołnierz	 z	 pięcioletnim	 stażem, mistrz	polskiej	armii	w	tenisie	stołowym.	Ciężko	ranny	w	partyzanckim	ataku	na	konwój	umiera	na	stole operacyjnym	szpitala	w	Ghazni.

Lipiec	 podobny	 do	 czerwca.	 Jeszcze	 więcej	 zasadzek.	 W	 wybuchu	 ajdika	 ginie	 drugi	 żołnierz	 17.

brygady	–	starszy	szeregowy	Paweł	Poświat.	Jemu	także	–	tak	jak	pierwszemu	zabitemu	w	Afganistanie Polakowi	 –	 zabrakło	 roku,	 by	 dożyć	 trzydziestki.	 Zakopana	 bomba	 eksploduje	 pod	 kierowanym	 przez Poświata	rosomakiem.	To	następca	BRDM-a,	nowoczesny	pancerny	transporter	produkowany	od	2005	r.

na	fińskiej	licencji.	Waży	22	tony,	jest	nie	mniejszy	niż	MRAP,	może	pędzić	setką	na	ośmiu	indywidualnie napędzanych	 kołach	 i	 jednocześnie	 pruć	 z	 działa.	 Jeden	 egzemplarz	 kosztuje	 przeszło	 10	 milionów złotych.	 Nikt	 jeszcze	 w	 tym	 pojeździe	 nie	 zginął,	 lecz	 wystarczy	 jeden	 odpowiednio	 wielki	 fugas	 plus elektryczny	kabel,	by	go	unieruchomić.

**

W	 sierpniu	 do	 listy	 ofiar	 Afganistanu	 dołącza	 rok	 młodszy	 od	 Poświata	 saper	 Szymon	 Sitarczuk.

Niedawno	 dostał	 jako	 pierwszy	 Polak	 amerykańskie	 odznaczenie	 Hero	 of	 the	 Battle.	 Jankesi	 nagrodzili go	między	innymi	za	walkę	mimo	odniesionych	ran	i	za	odnalezienie	partyzanckiej	skrytki	z	22	gotowymi do	 użycia	 pociskami	 moździerzowymi.	 Teraz	 wraca	 w	 trumnie	 do	 rodzinnego	 Głogówka

na	Opolszczyźnie.

„Kali”:	 –	 Przez	 całą	 moją	 służbę	 w	 Karabaghu	 bez	 przerwy	 płaciliśmy	 krwią.	 Mniejsze	 i	 większe kontakty	 bojowe	 odbywały	 się	 do	 ostatniego	 dnia	 zmiany.	 Dowództwo	 chciało	 jak	 najprędzej doprowadzić	prowincję	do	takiego	stanu,	żeby	ją	można	było	przekazać	Afgańczykom,	ale	my	ciągle	nie mogliśmy	oczyścić	terenu	do	końca.	Talibowie	przekradali	się	z	Pakistanu,	przychodzili	z	gór…	Syzyfowa robota	z	nimi	była.

35.	TCHÓRZOSTWO	I	ODWAGA

Lata	2011–2014.	Afganistan,	Irak,	Syria	i	Polska:	Międzyrzecz,	Szczecin,	Warszawa

„Flying	home,	flying	home.	From	a	world	that	is	made	of	stone…”.	Major	Grzegorz	Kaliciak,	jak	i	cała jego	 zmiana,	 leci	 do	 kraju	 w	 październiku	 2011	 r.	 „Kali”	 wraca	 ukraińskim	 transportowcem	 Rusłan o	 masie	 startowej	 równej	 prawie	 czterystu	 tonom.	 Za	 schyłkowej	 komuny	 produkowany	 w	 Kijowie czterosilnikowy	 gigant	 był	 największym	 samolotem	 świata.	 Bez	 większych	 przygód	 polscy	 misjonarze lecą	z	Kabulu	na	lotnisko	w	Baku,	a	stamtąd	–	do	Wrocławia.	Ogorzałego	od	słońca	i	wiatru	oficera	tym razem	 nie	 wita	 rodzina.	 Justyna	 z	 Antkiem	 są	 w	 szpitalu	 w	 Międzyrzeczu	 –	 mały	 podłapał	 ciężkie przeziębienie.

Po	urlopie	–	kurs	dla	podpułkowników.

Gdy	awansowany	Kaliciak	wraca	do	sztabu	17.	brygady,	zastaje	nowego	dowódcę.

Sławomira	 Wojciechowskiego,	 który	 poszedł	 w	 górę	 –	 na	 szefa	 zarządu	 planowania	 Sztabu Generalnego	 –	 zastąpił	 generał	 Rajmund	 Andrzejczak,	 pancerniak	 i	 poznaniak,	 były	 dowódca	 kompanii czołgów,	 potem	 misjonarz	 na	 granicy	 izraelsko-syryjskiej.	 W	 Iraku	 i	 Afganistanie	 kierował	 dwoma kolejnymi	zmianami.

Bardzo	wysoki,	szczupły,	ostrzyżony	niemal	na	zero,	rocznik	1967.	Ostry	żołnierz	–	tak	o	nim	mówią podwładni.	Lubi	spontan	i	rockowe	koncerty	–	sam	grał	kiedyś	na	basie	w	heavymetalowej	kapeli	–	ale ceni	 także	 porządek	 i	 konkretne	 rozmowy.	 Wzywa	 „Kalego”	 do	 swego	 gabinetu	 –	 pełnego	 pamiątek z	 misji,	 podarunków	 od	 oficerów	 z	 USA	 i	 rodzinnych	 zdjęć.	 W	 przeciwieństwie	 do	 wielu	 generałów starszej	 daty,	 którzy	 lubią	 przemówić	 do	 wyprężonych	 na	 baczność	 podwładnych	 bez	 wstawania	 zza biurka,	Andrzejczak	podnosi	się	z	krzesła,	ściska	Kaliciakowi	dłoń	i	każe	podać	kawę.	Będą	rozmawiać jak	misjonarz	z	misjonarzem.

–	Czekałem	na	spotkanie	z	panem,	od	kiedy	przeczytałem	pewną	książkę…	–	zaczyna.

Chodzi	 o	 e-book	 autorstwa	 pułkownika	 Petera	 Mansoora	 „Bagdad	 in	 Sunrise”.	 Autor	 opisuje	 w	 niej rok	2004,	operacje	w	Al-Falludży	i	Karbali,	wspomina	o	działaniach	polskich	zwiadowców	broniących ratusza	 i	 o	 snajperach	 walczących	 z	 sadrystami	 na	 zrewoltowanym	 starym	 mieście.	 Dopiero po	 przeczytaniu	 książki	 Amerykanina	 Andrzejczak	 –	 jak	 mówi	 –	 zdał	 sobie	 sprawę	 z	 tego, co	rzeczywiście	przeszli	sześć	lat	wcześniej	Kaliciak	i	jego	ludzie.

–	Pojąłem,	że	mam	w	jednostce	oficera	wielkiego	formatu	–	powie	nam	potem.	–	Zaproponowałem	mu

stanowisko	szefa	batalionu	dowodzenia.

Taki	batalion	to	serce	jednostki.	Albo	inaczej:	jeżeli	dowództwo	jest	mózgiem,	to	batalion	dowodzenia jest	 i	 czaszką,	 i	 kręgosłupem.	 W	 języku	 wojskowych:	 „odpowiada	 za	 zabezpieczenie	 funkcjonowania stanowisk	 dowodzenia	 i	 łączność	 z	 jednostką”.	 Dowódca	 batalionu	 podlega	 bezpośrednio	 szefowi	 17.

brygady	–	staje	się	jego	prawą	ręką.

–	Czytałem	i	książkę	Mansoora,	i	„Psy	z	Karbali”,	i	artykuły	w	„Polsce	Zbrojnej”,	i	„Zapiski	irackie”

–	 powie	 nam	 później	 Andrzejczak.	 –	 Po	 rozmowie	 z	 podpułkownikiem	 Kaliciakiem	 postanowiłem zorganizować	 jakąś	 uroczystość	 w	 rocznicę	 bitwy	 o	 City	 Hall.	 Poszukałem	 w	 internecie	 informacji o	 Bandytach,	 zaprosiłem	 ich	 do	 Polski.	 Powiedziałem	 sobie,	 że	 zrobię	 pierwszą	 w	 kraju	 imprezę na	cześć	bitwy,	w	której	nie	zginął	żaden	polski	żołnierz.	Chociaż	raz	uczcimy	życie,	nie	śmierć.

**

Kiedy	 szef	 międzyrzeckiej	 brygady	 szykuje	 uroczystość	 ku	 czci	 „największej	 bitwy	 po	 II	 wojnie światowej”,	w	Ghazni	rozgrywa	się	potyczka,	która	niewiele	ustępuje	obronie	karbalskiego	ratusza.

Jest	28	sierpnia	2013	r.	1600-osobowy	polski	kontyngent	szykuje	się	już	do	opuszczenia	Afganistanu.

Trzy	 miesiące	 temu	 oficjalnie	 przekazaliśmy	 miejscowym	 odpowiedzialność	 za	 prowincję.	 Teraz zajmujemy	 się	 głównie	 rozbieraniem	 mniejszych	 baz	 wzdłuż	 „autostrady	 jedynki”	 i	 wycofywaniem sprzętu.	 W	 pierwszej	 kolejności	 odsyłamy	 cenne	 rosomaki.	 Humvee	 zdajemy	 Amerykanom.	 Kontenery mieszkalne,	 ściany	 magazynów	 i	 nieliczne	 pozostałe	 w	 użyciu	 ciężarowe	 stary	 będą	 złomowane na	 miejscu.	 W	 obozie	 w	 Ghazni	 –	 położonym	 na	 przedmieściu,	 wśród	 chaotycznych,	 wiecznie niedokończonych	 zabudowań	 i	 niewielkich	 ogrodów,	 które	 przypominają	 trochę	 polskie	 działki pracownicze	 –	 trwa	 nudny	 dzień	 wypełniony	 rutynowymi	 zajęciami.	 Dochodzi	 wpół	 do	 czwartej po	południu.	Upał	i	duchota.	Chrzęszczący	pył	zdaje	się	wisieć	w	nagrzanym	powietrzu,	jakby	nie	było grawitacji.

Przełożona	pielęgniarek	z	obozowego	szpitala	debatuje	z	podoficerem,	które	z	jej	dziewcząt	powinny dostać	 premie.	 Generał	 Marek	 Sokołowski,	 47-letni,	 wysoki,	 barczysty	 i	 ogolony	 niemal	 na	 łyso dowódca	 zmiany	 PKW	 Afganistan,	 siedzi	 na	 fotelu	 dentystycznym.	 W	 nagrzanej	 bichacie	 technik uzbrojenia	 śmigłowców	 odsypia	 nockę.	 Wartownicy	 na	 wieżach	 w	 rogach	 bazy	 wypatrują	 już	 zmiany, która	ma	się	pojawić	przed	szesnastą.	Może	dlatego	nie	zwracają	uwagi	na	brudną	ciężarówkę.

Gdy	 wyładowana	 po	 brzegi	 dynamitem	 lora	 wbija	 się	 w	 mur,	 jest	 godzina	 15.54.	 Wiadomo	 to dokładnie,	bo	wybuch	rejestruje	kamera	zainstalowana	pod	dachem	pobliskiego	baraku.	Lej	po	eksplozji jest	 tak	 wielki,	 że	 można	 w	 nim	 schować	 dom	 jednorodzinny.	 25	 ton	 piachu	 i	 kamieni	 podrywa	 się w	czymś	na	kształt	czarnego	balonu	o	wysokości	wieżowca.	Fala	uderzeniowa	przewraca	ludzi	w	bazie, wybija	szyby	i	odrywa	futryny	w	bichatach,	gnie	metalowe	ściany	magazynów,	zrzuca	lichtarze	z	ołtarza w	kaplicy.	W	Taktycznym	Centrum	Operacyjnym	gasną	ekrany	monitorów.

Z	 auta	 i	 kierowcy-samobójcy	 nic	 nie	 zostało,	 a	 w	 murze	 –	 i	 wale	 z	 bloków	 hesco	 –	 zieje	 teraz	 20-metrowa	wyrwa.	Zaraz	ktoś	ją	wykorzysta.

I	 rzeczywiście:	 gdy	 tylko	 opadają	 na	 ziemię	 szarpnięte	 eksplozją	 kamienie	 i	 betonowe	 ułomki	 –

pojawiają	 się	 rebelianci.	 Jest	 ich	 około	 dwudziestu.	 Przebrani	 w	 mundury	 afgańskiej	 armii	 i	 policji, niektórzy	mają	na	sobie	pasy	szahidów.	Kilku	detonuje	się	zaraz	po	tym,	gdy	wbiegają	między	magazyny.

Giną,	 nie	 czyniąc	 krzywdy	 nikomu	 prócz	 siebie.	 Dużo	 groźniejsi	 okazują	 się	 ich	 kamraci	 uzbrojeni w	erpegi	i	jeszcze	inni,	którzy	zaczynają	moździerzowy	i	rakietowy	ostrzał.	Walą	z	opuszczonego	budynku 100	metrów	od	bazy.	Mała	grupa	polskich	snajperów	usiłuje	się	do	nich	dobrać,	by	„zlikwidować	źródło ognia”,	ale	dwóch	strzelców	zostaje	rannych	i	sami	muszą	czekać	na	pomoc.

Za	rebeliantów,	którzy	wtargnęli	do	obozu,	biorą	się	teraz	żołnierze	QRF.	Podjeżdżają	w	rosomakach i	 MRAP-ach	 do	 wyrwy	 i	 do	 ostrzeliwujących	 się	 tam	 talibów.	 Walą	 z	 ciężkiej	 broni	 pokładowej.

Masakrują	kilku	napastników,	ale	kilku	kolejnych,	nie	przerywając	ognia,	sprytnie	przesuwa	się	między kontenerami	i	magazynami	w	stronę	miejsca,	gdzie	parkują	drony.	Być	może	doskonale	wiedzą,	co	chcą zniszczyć.	A	być	może	nie,	bo	jeden	detonuje	się	w	prawie	pustym	magazynie	zużytego	sprzętu,	posyłając w	 niebo	 siebie	 i	 trochę	 bezużytecznego	 złomu.	 Dwóm	 innym	 udaje	 się	 jednak	 dobiec	 do	 tak	 zwanego kampowiska	 –	 sypialnej	 części	 bazy,	 gdzie	 oprócz	 polskich	 i	 amerykańskich	 żołnierzy	 mieszkają	 także cywilni	pracownicy	armii	i	goście.	Tu	naprzeciw	wybiegają	im	polski	podporucznik	i	sierżant	US	Army.

W	gwałtownej	wymianie	ognia	pierwszy	zostaje	ranny,	drugi	–	zabity.

W	 tym	 samym	 czasie	 z	 dwóch	 różnych	 stron	 podjeżdżają	 pod	 bazę	 dwa	 kolejne	 samochody-pułapki.

Jeden	pędzi	wprost	na	główną	bramę	i	składy	paliwa.	Ale	tym	razem	wartownicy	w	wieżach	nie	dają	się nawet	 zbliżyć	 do	 muru	 –	 strzelają	 celnie	 i	 likwidują	 kierowców	 w	 odległości	 ponad	 50	 metrów od	 granicy	 obozu.	 Ostatecznie	 prawie	 półgodzinne	 starcie	 kończy	 się	 śmiercią	 20	 rebeliantów, Amerykanina	i	ranami	10	Polaków,	z	których	jeden	umrze	później	w	szpitalu	w	Ramsteinie.

W	odróżnieniu	od	bitwy	pod	City	Hall	tym	razem	armia	nie	zamiata	sprawy	pod	dywan.	Jeszcze	tego

samego	dnia	rzecznik	naszego	zgrupowania	major	Marek	Pietrzyk	z	Dowództwa	Operacyjnego	Rodzajów

Sił	Zbrojnych	występuje	w	telewizji	TVN:

–	Dzisiaj	w	godzinach	popołudniowych	pewna	grupa	rebeliantów	usiłowała	wedrzeć	się	do	polskiej

bazy	 w	 Ghazni.	 Profesjonalne,	 błyskawiczne	 działanie	 naszych	 żołnierzy,	 strzelców	 wyborowych i	 komandosów	 doprowadziło	 do	 tego,	 że	 wszyscy	 rebelianci	 zostali	 wyeliminowani.	 W	 Afganistanie zbliżają	się	wybory,	atak	był	próbą	destabilizacji	sytuacji	i	próbą	pokazania,	że	rebelianci	mają	jeszcze coś	do	powiedzenia.	Jak	się	okazało:	nie	mają.

**

W	maju	2014	r.,	gdy	obrońcy	City	Hall	i	amerykańscy	marines	zjeżdżają	do	Międzyrzecza,	w	Ghazni

instaluje	 się	 ostatnia	 już	 zmiana	 PKW	 Afganistan.	 120	 ludzi	 ma	 posprzątać	 do	 końca,	 czyli	 jak	 się	 to oficjalnie	 mówi:	 zakończyć	 dwuletni	 proces	 ewakuacji	 sprzętu	 i	 infrastruktury.	 Nie	 będą	 walczyć,	 ale i	 tak	 jeden	 z	 nich	 zginie.	 Plutonowy	 Rafał	 Celebudzki,	 38-letni	 ojciec	 dwójki	 dzieci,	 nie	 przeżyje eksplozji	 samochodu-pułapki,	 który	 wyleci	 w	 powietrze	 na	 kabulskiej	 ulicy	 w	 momencie,	 gdy przejeżdżać	tam	będzie	polski	konwój.	Stanie	się	tym	samym	44.	i	ostatnią	ofiarą	misji	w	Afganistanie, a	licząc	łącznie	operacje	afgańską	i	iracką	–	66.	poległym	misjonarzem.

Więcej	 nikt	 nie	 zginie	 –	 w	 Iraku	 nie	 ma	 już	 ani	 nas,	 ani	 wojsk	 USA.	 Muktada	 as-Sadr	 nie	 wyjechał

wprawdzie	 do	 Iranu,	 by	 studiować	 Koran,	 ale	 wycofał	 się	 z	 walki,	 a	 nawet	 z	 czynnej	 polityki.	 Armia Mahdiego	 zakończyła	 partyzancką	 działalność.	 Teraz	 panoszą	 się	 tu	 okrutni	 bojownicy	 tzw.	 Państwa Islamskiego,	którzy	cztery	miesiące	temu	zdobyli	Al-Falludżę	i	właśnie	oblegają	Mosul	oraz	Tikrit.

Historia	ich	100-tysięcznej	armii	–	złożonej	z	Irakijczyków,	Saudyjczyków,	Libijczyków,	przybyszów z	 Algierii	 i	 innych	 –	 zaczęła	 się	 podobnie	 jak	 historia	 obrony	 City	 Hall	 –	 od	 pamiętnych	 zamachów samobójczych	 podczas	 krwawej	 Aszury	 2004	 r.	 To	 w	 efekcie	 eksplozji	 w	 Karbali	 i	 ścięcia	 Nicholasa

„Nicka”	 Berga	 Musab	 az-Zarkawi	 –	 niesiony	 falą	 terrorystycznego	 powodzenia	 –	 przemianował	 swą organizację	 bojową,	 dotąd	 jedną	 z	 wielu	 islamistycznych	 konspiracji,	 w	 coś	 znacznie	 poważniejszego.

W	Bazę	Dżihadu	w	Kraju	nad	Dwiema	Rzekami.

Jeżeli	 do	 tej	 pory	 istnienie	 Al-Ka’idy	 nad	 Tygrysem	 i	 Eufratem	 mogło	 być	 wytworem	 szukającego pretekstu	do	wojny	wywiadu	USA,	to	od	października	2004	r.	terrorystyczna	międzynarodówka	istniała już	 w	 Iraku	 bez	 wątpienia.	 Az-Zarkawi	 zaplanował	 wojnę	 nie	 tylko	 przeciw	 siłom	 stabilizacyjnym i	 nowym	 rządom	 irackim,	 ale	 też	 przeciw	 współobywatelom	 –	 szyitom,	 irackim	 chrześcijanom, kurdyjskim	jazydom,	tureckim	alawitom	i	każdemu,	kto	nie	jest	prawowiernym	sunnitą.	Celem	religijnych czystek	 według	 jego	 zamierzeń	 ma	 być	 oparta	 na	 zasadach	 szariatu	 hierokracja.	 Rządy	 jedynie	 słusznej religii.

**

Az-Zarkawi	 nie	 zdążył	 wprowadzić	 w	 czyn	 swoich	 planów	 –	 w	 czerwcu	 2006	 r.	 spadły	 mu	 wprost na	 głowę	 dwie	 230-kilogramowe	 amerykańskie	 bomby.	 Jego	 następcą	 został	 prawdopodobnie	 egipski terrorysta	 Abu	 Hamza	 al-Muhadżir,	 którego	 z	 kolei	 Amerykanie	 wysadzili	 razem	 z	 domem	 w	 2010	 r.

Schedę	po	nim	przejął	tajemniczy	Irakijczyk	o	fizjonomii	boksera.	Przybrał	imię	Abu	Bakr	al-Baghdadi	–

na	 cześć	 Pierwszego	 Kalifa,	 który	 około	 634	 r.	 w	 kalendarzu	 chrześcijan	 zatknął	 sztandar	 Proroka na	prawym	brzegu	Eufratu.

40-letni	krępy	brunet	z	tłustą	szyją	to	wojownik,	o	którym	wiadomo	tyle,	że	pochodzi	z	Samarry	nad Tygrysem	i	studiował	w	Bagdadzie.	Połączył	siły	z	czeczeńską	armią	najemników	Dżajsz	al-Muhadżirin, z	 Al-Ka’idą	 w	 Syrii	 i	 z	 dawnymi	 sunnickimi	 gwardzistami,	 fedainami	 oraz	 członkami	 partii	 Baas	 –

sierotami	po	Saddamie	Husajnie.	Zaciągnął	na	służbę	fanatycznych	i	nienawidzących	własnej	monarchii Saudyjczyków,	 Jemeńczyków,	 Algierczyków.	 Zgodnie	 z	 testamentem	 Az-Zarkawiego	 wypowiedział

wojnę	 wszystkim:	 szyickiemu	 rządowi	 w	 Bagdadzie,	 Kurdom,	 władzom	 syryjskim	 i	 tamtejszej	 zbrojnej opozycji,	Ameryce,	jej	sojusznikom	–	Saudom,	chrześcijanom,	muzułmańskim	heretykom	oraz	oczywiście

–	żydom.

Jego	ludzie	zaprowadzili	w	opanowanej	przez	siebie	części	Syrii	i	Iraku	rządy	terroru.	W	maju	2013	r.

zmasakrowali	wioskę	chrześcijan,	miesiąc	później	–	wieś	szyitów.	We	wrześniu	2013	r.	spalili	kościoły w	syryjskim	mieście	Malula.	Od	stycznia	kolejnego	roku	zaczęli,	czego	nie	robiła	wcześniej	Al-Ka’ida, zajmować	terytoria	i	faktycznie	tworzyć	państwo	na	mapie.	Nie	ustali	przy	tym	w	mordowaniu.	Najgorsze dopiero	ma	nadejść:	w	sierpniu	2014	r.	zabiją	pół	tysiąca	jazydów,	z	których	część	–	kobiety	i	dzieci	–

zakopią	żywcem.	W	styczniu	2015	r.	spalą	zamkniętego	w	klatce	jordańskiego	pilota	wojskowego	Mu’aza al-Kasasibę,	 którego	 ciało	 zmiażdżą	 jeszcze	 buldożerem.	 W	 lutym	 2015	 r.	 na	 pięknej	 libijskiej	 plaży obetną	 głowy	 21	 egipskim	 koptom.	 W	 marcu	 zrzucą	 z	 dachu	 w	 syryjskiej	 At-Tabace	 człowieka podejrzanego	 o	 homoseksualizm.	 W	 czerwcu	 wpuszczą	 do	 internetu	 nagranie	 dokumentujące	 akcję topienia	pięciu	więźniów	przywiązanych	do	prętów	klatki.	Aby	film	robił	odpowiednie	wrażenie,	część kamer	będzie	umieszczona	pod	wodą.

**

Na	 razie	 jest	 maj	 2014	 r.	 i	 te	 potworności	 jeszcze	 się	 nie	 wydarzyły.	 Na	 placu	 koło	 nowej,	 prostej i	 eleganckiej	 siedziby	 Międzyrzeckiego	 Ośrodka	 Kultury	 grupa	 rekonstrukcyjna	 odtwarza	 polski posterunek	 w	 Iraku.	 Zaproszeni	 przez	 generała	 Rajmunda	 Andrzejczaka	 amerykańscy	 wojskowi	 robią sobie	pamiątkowe	zdjęcia	z	Polakami.

–	 Bohaterstwa	 nie	 można	 się	 nauczyć	 –	 mówi	 generał.	 –	 Żołnierze	 pułkownika	 Grzegorza	 Kaliciaka i	 ich	 bułgarscy	 towarzysze	 broni	 nie	 mieli	 pojęcia,	 że	 staną	 się	 częścią	 historii.	 Po	 prostu	 wykonywali niebezpieczne	 zadanie	 najlepiej,	 jak	 potrafili.	 Poradzili	 sobie	 z	 dziesięciokrotnie	 liczniejszym przeciwnikiem	tylko	i	wyłącznie	dzięki	przywództwu	ówczesnego	kapitana,	a	dziś	pułkownika.	Miałem przyjemność	nim	dowodzić	i	wiem,	jakiego	to	jest	kalibru	facet.	Dzięki	niemu	przeciętni	ludzie	osiągają nieprzeciętne	wyniki.	To	się	nazywa	leadership.	Jeżeli	zostanie	zaaplikowany	żołnierzom,	to	bez	względu na	to,	jak	są	wyszkoleni	i	wyposażeni,	efekt	ich	działań	będzie	wielokrotnie	większy	niż	normalnie.	To, że	dali	sobie	radę,	nie	było	zwykłym	fartem.	Jeden	mały	polski	element,	czyli	oddział	Kaliciaka,	utrzymał

ostatni	 cywilny	 ośrodek	 władzy	 w	 mieście,	 co	 miało	 znaczenie	 symboliczne.	 Wykonali	 zadanie,	 które wydawało	się	niewykonalne.

Po	 przemówieniach	 wojskowi,	 ich	 rodziny,	 miejscy	 urzędnicy,	 zagraniczni	 goście	 i	 doproszeni uczniowie	 z	 miejscowego	 ogólniaka	 oglądają	 w	 sali	 MOK	 kilka	 amatorskich	 filmów,	 które	 żołnierze nakręcili	 w	 Karbali	 prywatnymi	 aparatami,	 a	 po	 misji	 zmontowali	 na	 komputerach	 w	 domowych warunkach	–	tak	jak	umieli.

Filmy	 są	 bardzo	 podobne	 do	 tych,	 które	 można	 już	 od	 trzech	 lat	 oglądać	 na	 YouTubie.	 Noszą	 tytuły

„Obrona	 City	 Hall”,	 „Bitwa	 o	 City	 Hall”,	 „Polish	 battle	 of	 Karbala”,	 „17	 BZ	 w	 Karbali”	 i	 tak	 dalej.

Wykorzystane	ujęcia	w	większości	nie	pochodzą	spod	ratusza,	bo	w	trakcie	trzydniowego	oblężenia	mało kto	miał	przy	sobie	aparat	z	możliwością	filmowania	–	nie	mówiąc	o	komórce.	Zresztą	ówczesne	telefony miały	tylko	czarno-białe	ekrany	bez	funkcji	dotykowych.	Poza	tym	nikt	nie	miał	głowy	do	kręcenia	zdjęć.

Nikt	z	wyjątkiem	Pawła	Erdmanna.

Jego	 materiał	 z	 trzeciego	 dnia	 oblężenia	 –	 wciąż	 do	 obejrzenia	 w	 sieci	 –	 zaczyna	 się	 słowami przysięgi	 wojskowej:	 „Ja,	 żołnierz	 Wojska	 Polskiego,	 przysięgam	 służyć	 wiernie	 Rzeczypospolitej Polskiej,	 bronić	 jej	 niepodległości	 i	 granic,	 stać	 na	 straży	 konstytucji…”.	 Potem	 widz	 może	 podziwiać dziurawe	 od	 kul	 samochody	 na	 irackich	 ulicach,	 biednie	 ubrane,	 lecz	 uśmiechnięte	 dzieci,	 zakurzone honkery	i	BRDM-y	oraz	helikoptery	nad	pustynnymi	bazami.	Gdy	liryczna	piosenka	Lady	Pank	o	aniołach skrytych	 w	 bunkrach	 ustępuje	 miejsca	 ostrej	 gitarowej	 naparzance	 w	 wykonaniu	 heavymetalowego Sabatona,	na	ekranie	pojawiają	się	najważniejsze	sceny.	Jednominutowe	ujęcie	z	dachu	City	Hall	w	ogniu bitwy	 nakręcił	 kolega	 Pawła.	 Widać	 nocne	 niebo	 nad	 centrum	 Karbali,	 horyzont	 rozświetlony	 przez iluminację	złotych	meczetów	i	gwałtowne	jasne	wybuchy.	Tu	i	ówdzie	błyskają	jak	meteory	przelatujące pociski.	W	tle	–	huk	karabinowych	serii	przeplatany	pełnymi	emocji	męskimi	okrzykami.	Ich	sensu	można się	jedynie	domyślać,	najłatwiej	wychwycić	słowa	„kurwa,	kurwa!”.

–	 Zacząłem	 kręcić	 z	 myślą,	 że	 zrobię	 coś	 dłuższego,	 ale	 w	 pewnym	 momencie	 zobaczyłem nieprzyjaciela	 i	 musiałem	 się	 zdecydować:	 jestem	 kamerzystą	 czy	 żołnierzem.	 Interesuje	 mnie	 film	 czy cel?

Ponieważ	Erdmann	jest	żołnierzem,	nagranie	z	dachu	się	urywa,	a	cel	–	nie	żyje	od	dziesięciu	lat.	Film zaś	 kończy	 się	 obrazem	 odjeżdżających	 wśród	 pustynnego	 kurzu	 ciężarówek	 z	 wojskiem	 i	 oczywiście pieśnią	Petera,	Sue	&	Marca:	„Birds	of	Paradise”.

**

Pozostałe	z	prezentowanych	w	międzyrzeckim	MOK	materiałów	filmowych	powstały	później,	w	maju

2004	r.,	podczas	„czyszczenia”	karbalskiej	starówki	w	ramach	operacji	Iron	Saber.	Już	w	trakcie	montażu filmowcy	 amatorzy	 opatrzyli	 je	 zdjęciami	 podziurawionego	 City	 Hall	 zrobionymi	 kilka	 tygodni,	 a	 może kilka	 miesięcy	 po	 bitwie.	 Mimo	 technicznych	 mankamentów	 filmy	 –	 w	 większości	 opatrzone	 podniosłą muzyką	–	są	wstrząsające.

Widz	 może	 zobaczyć	 polskich	 snajperów	 strzelających	 z	 dachów	 do	 odległego	 kilkaset	 metrów przeciwnika,	salwę	z	BMP,	która	demoluje	kamienicę,	pochwyconych	sadrystów	z	workami	na	głowach, barykady	na	ulicach	prowadzących	do	świętego	centrum.	Może	podziwiać	uśmiech	żołnierza	–	kierowcy zardzewiałego	 BRDM-a,	 w	 którym	 brakuje	 fotela	 –	 więc	 prowadzący	 pojazd	 siedzi	 na	 chińskim ogrodowym	 fotelu	 z	 plastiku.	 Może	 poczuć	 strach	 radiooperatora,	 który	 wśród	 świstu	 kul	 wykrzykuje meldunki	 do	 trzeszczącego	 radmora.	 Może	 ujrzeć	 śmiertelnie	 zmęczonych	 ludzi	 o	 czarnych	 od	 sadzy dłoniach,	 którzy	 śpią	 pokotem	 na	 brudnym	 betonie	 –	 bez	 śpiworów	 i	 karimat.	 Oto	 bieda	 i	 bohaterstwo polskiego	żołnierza	Anno	Domini	2004.

Jakby	dla	przeciwwagi,	czy	podniesienia	na	duchu,	część	autorów	zamieszcza	na	końcu	filmów	zdjęcia z	ostatnich	lat	w	Afganistanie:	Polacy	w	gigantycznych	MRAP-ach	z	wysięgnikami	do	wykopywania	IED

i	 Polacy	 za	 kierownicami	 piaskowych	 humvee	 z	 długimi	 antenami.	 Polacy	 w	 nowiutkich	 rosomakach.

Polacy	 wypuszczający	 na	 pustyni	 drona.	 Polacy	 w	 kabinach	 naszpikowanych	 elektroniką	 helikopterów.

Polacy	z	noktowizorami	na	hełmach	i	zminiaturyzowanymi	radiostacjami	na	ramionach.	Polacy	niczym	się już	nieróżniący	od	amerykańskiego	wojska.

**

W	 pierwszym	 rzędzie	 sali	 kinowej	 MOK	 siedzi	 zaproszony	 przez	 generała	 Andrzejczaka	 40-letni wysoki	brunet	w	okularach	–	Krzysztof	Łukaszewicz.	Pochodzący	ze	Szczecina	reżyser	i	scenarzysta	ma już	 za	 sobą	 między	 innymi	 scenariusz	 do	 „Generała	 Nila”,	 gdzie	 sam	 zagrał	 rolę	 kuriera	 z	 Londynu, i	 własny	 film	 „Lincz”	 o	 samosądzie	 we	 Włodowie,	 w	 której	 sześciu	 gospodarzy	 zamordowało terroryzującego	wieś	kryminalistę.	Wyreżyserował	kilka	odcinków	telewizyjnego	serialu	„M	jak	miłość”, o	 czym	 mówi	 półżartem:	 „M	 jak	 chleb”.	 Teraz	 –	 po	 lekturze	 książki	 Górki	 i	 Zadwornego	 –	 chce	 się porwać	na	film	fabularny	o	obronie	City	Hall.

–	Po	„Psach	z	Karbali”	początkowo	chciałem	zrobić	rzecz	o	jednym	tylko	jej	bohaterze	–	powie	nam.	–

O	chorążym	Klocu	rannym	w	Iraku	bohaterze,	który	bez	pomocy	państwa	walczy	o	prawa	weteranów.

Tomasz	Kloc	to	obecnie	szef	Stowarzyszenia	Rannych	i	Poszkodowanych	w	Misjach	poza	Granicami

Kraju.	 Sam	 je	 założył	 po	 tym,	 gdy	 star,	 którym	 jechał	 w	 Iraku,	 wpadł	 na	 minę-pułapkę.	 Kloc	 cudem przeżył,	 życie	 uratował	 mu	 amerykański	 składany	 nóż	 –	 zatrzymał	 odłamki.	 Potem,	 gdy	 w	 kraju	 dostał

symboliczne	 odszkodowanie,	 długo	 walczył	 z	 firmami	 ubezpieczeniowymi,	 by	 uzyskać	 więcej.	 Działał

na	 własną	 rękę	 –	 ani	 armia,	 ani	 państwo	 nie	 zapewniły	 mu	 opieki.	 W	 końcu	 wywalczył	 godziwe pieniądze,	teraz	pomaga	to	robić	innym.	Po	eksplozji	ajdika	nadal	kuleje,	ma	kłopoty	ze	wzrokiem.	I	dużo goryczy	w	sercu.

Łukaszewicz:	 –	 Jego	 historia	 to	 wielka	 sprawa,	 ale	 pomyślałem	 sobie,	 że	 to	 byłoby	 tak,	 jakby pierwszy	 film	 o	 powstaniu	 warszawskim	 zrobić	 nie	 o	 bohaterstwie	 jego	 uczestników,	 lecz	 o	 naiwności dzieci	z	karabinami	w	rękach.	Amerykanie	swe	wczesne	filmy	o	Wietnamie	zrobili	o	odwadze	żołnierzy, a	 dopiero	 potem	 powstał	 „Urodzony	 4	 lipca”	 –	 rozliczenie	 z	 wojną.	 Dlatego	 uznałem,	 że	 lepszym tematem	będzie	inny	rozdział	„Psów	z	Karbali”	–	bitwa	o	City	Hall.	Byłem	zaskoczony	skalą	tej	potyczki i	tym,	że	tak	długo	była	tabu.	Amatorskie	filmy,	które	oglądałem	w	Międzyrzeczu,	tylko	mnie	w	pomyśle utwierdziły.	 Skoro	 ludzie	 sami	 próbują	 nadać	 filmowy	 kształt	 tematowi,	 to	 znaczy,	 że	 historia	 pcha	 się na	ekran.

**

Łukaszewicz,	 który	 mieszka	 w	 Szczecinie	 i	 na	 Mokotowie,	 siada	 w	 swoim	 warszawskim	 mieszkaniu i	zaczyna	pisać	scenariusz.	Początkowo	skleja	trzy	autentyczne	wątki	z	„Dziesięć	razy	Irak”.	Obronę	City Hall;	pierwszy	w	polskiej	armii	przypadek	oskarżenia	żołnierzy	o	tchórzostwo,	czyli	historię	sanitariuszy Marcina	i	Kamila;	wreszcie	–	los	archeologa,	który	po	wyjeździe	do	Iraku	tak	zasmakował	w	wojaczce, że	zostawił	naukę	dla	karabinu.

–	Ten	trzeci	wątek	w	końcu	ze	scenariusza	skreśliłem	–	powie	nam	później	reżyser.	–	Uznałem,	że	to temat	 na	 osobny	 film.	 Swoją	 „Karbalę”	 postanowiłem	 upleść	 z	 historii	 o	 tchórzostwie	 z	 jednej i	o	odwadze	z	drugiej	strony.

Scenariusz	 z	 grubsza	 wygląda	 tak:	 do	 Iraku	 przybywa	 młody	 ratownik	 medyczny,	 który	 chce	 się sprawdzić	 jako	 mężczyzna.	 Na	 miejscu	 sytuacja	 go	 jednak	 przerasta	 –	 zostaje	 oskarżony o	niesubordynację.	Wybuch	walk	przed	ratuszem	to	dla	niego	szansa	na	rehabilitację…

Z	 napisanym	 w	 połowie	 scenariuszem	 reżyser	 idzie	 do	 gabinetu	 dyrektora	 Wytwórni	 Filmów Dokumentalnych	 i	 Fabularnych	 przy	 Chełmskiej	 w	 Warszawie.	 Włodzimierz	 Niderhaus	 słucha	 historii o	City	Hall.	Po	kilkunastu	minutach	decyduje:	–	Niech	pan	ten	tekst	kończy	i	daje	mi	jak	najszybciej.

Łukaszewicz	wie,	że	to	jeszcze	nie	oznacza,	iż	film	powstanie.	Ale	kilka	tygodni	później	–	gdy	wraca do	 WFDiF	 ze	 scenariuszem	 –	 już	 na	 niego	 czekają.	 Pomysł	 zrobienia	 fabuły	 o	 „największej	 polskiej bitwie	od	czasu	II	wojny	światowej”	wyraźnie	chwycił.

Zaczyna	się	zbieranie	pieniędzy.

Łukaszewicz:	–	Zakładałem,	że	to	będzie	bardzo	trudne.	Chciałem	zrobić	polski	„Helikopter	w	ogniu”, co	oznacza	budżet	minimum	20	milionów	złotych.

Wytwórnia	 występuje	 o	 dofinansowanie	 do	 Polskiego	 Instytutu	 Sztuki	 Filmowej	 –	 i	 dostaje	 promesę na	kilka	milionów.	Ale	to	mało.	Filmowcy	wycierają	więc	progi	w	gabinetach	sponsorów	–	koncernów zbrojeniowych,	 paliwowych,	 firm	 ubezpieczeniowych.	 Prezesi	 obiecują,	 zachęcają,	 chwalą	 pomysł, wystawiają	listy	poparcia,	ale	nie	sypią	groszem.	Ministerstwo	Obrony	Narodowej	–	podobnie.

Trzeba	ciąć	koszty.	Nie	będzie	planowanego	kręcenia	najważniejszych	scen	bitewnych	w	Iraku.

–	 Musieliśmy	 przy	 produkcji	 posłużyć	 się	 filmowym	 oszustwem	 –	 powie	 reżyser.	 –	 Nakręcić	 samą bitwę	nie	w	arabskim	mieście,	ale	w	Warszawie	–	na	Żeraniu.	Powiem	jednak	nieskromnie,	że	realność osiągnęliśmy	większą,	niż	przypuszczałem.

**

Filmowe	City	Hall	staje	latem	2014	r.	na	terenie	upadłej	Fabryki	Samochodów	Osobowych.	Stare	hale biurowo-produkcyjne	 zmieniają	 się	 w	 ciągu	 kilku	 tygodni	 w	 arabską	 dzielnicę	 opanowaną	 walkami.

Ulice	zagracone	są	spalonymi	samochodami,	na	budynkach	irackie	reklamy	sprzed	dekady,	wzdłuż	drogi biedne	 sklepiki	 i	 kramy,	 typowy	 bliskowschodni	 rozgardiasz.	 Wszędzie	 plastikowe	 krzesła,	 podarte markizy,	połamane	skrzynki,	sterty	papierów,	dziurawe	garnki,	strzaskane	drewniane	palety.

Karbalski	 ratusz	 –	 przebudowany,	 odmalowany	 zgodnie	 z	 realiami,	 a	 potem	 celowo	 podniszczony biurowiec	 FSO	 –	 prawie	 niczym	 nie	 różni	 się	 od	 tego	 w	 Iraku,	 tyle	 że	 jest	 mniejszy.	 Przed	 wejściem worki	 z	 piaskiem,	 zwoje	 koncentriny,	 stalowe	 kosze	 hesco	 wypełnione	 ziemią	 i	 gniazda	 ciężkich karabinów.	 Okna	 z	 powybijanymi	 szybami.	 W	 środku	 stare	 maszyny	 do	 pisania	 i	 archaiczne	 koreańskie drukarki,	 ciężkie	 arabskie	 meble	 i	 puszyste	 dywany,	 antyczne	 wielgachne	 klimatyzatory	 i	 elektryczne wiatraki	do	ochłody.

–	To	jedna	z	największych	dekoracji	w	filmie	polskim	–	mówi	na	konferencji	prasowej	Włodzimierz

Niderhaus.	A	reżyser	przedstawia	aktorów.

W	 roli	 Grzegorza	 Kaliciaka,	 który	 w	 filmie	 nazywa	 się	 Kalicki,	 występuje	 Bartłomiej	 Topa	 znany głównie	z	męskiego	kina	akcji.	Był	sierżantem	Ryszardem	Królem	w	„Drogówce”	i	strażnikiem	Adamem Grzywaczewskim	„Grzywą”	w	serialu	HBO	„Wataha”.	Łukaszewicz	–	jak	nam	potem	opowie	–	wybrał

go,	bo	Topa	„świetnie	potrafi	zagrać	przeciętnego	Polaka,	który	wyrasta	na	bohatera”.

W	 rolę	 kapitana	 Getowa	 wciela	 się	 znany	 na	 świecie	 bułgarski	 gwiazdor	 Christo	 Szopow.	 To	 Piłat z	„Pasji”	Mela	Gibsona,	naczelnik	więzienia,	gdzie	odbywają	się	walki	na	śmierć	i	życie	z	sensacyjnego filmu	bijatyki	„Champion”	i	ubek	z	polskiej	produkcji	„Karol.	Człowiek,	który	został	papieżem”.	Szopow wcielał	 się	 już	 w	 role	 esesmanów,	 średniowiecznych	 rycerzy,	 sowieckich	 oficerów	 i	 gangsterów.	 Ma na	 koncie	 przeszło	 trzydzieści	 fabuł.	 Jego	 niemałe	 honorarium	 płaci	 bułgarski	 rząd	 –	 w	 ramach zagranicznej	promocji	dokonań	swej	armii.

Sanitariusza	Kamila	–	 fikcyjną	postać	wprowadzoną	 między	historyczne	postacie	 zwiadowców	z	17.

brygady	 –	 gra	 Antoni	 Królikowski,	 bohater	 komedii	 romantycznych	 i	 seriali,	 a	 także	 powstaniec warszawski	„Beksa”	w	superprodukcji	„Miasto	44”.

**

Po	 ukończeniu	 zdjęć	 na	 Żeraniu	 –	 wiosną	 2015	 r.	 –	 ekipa	 filmowa	 leci	 do	 Jordanii,	 by	 kręcić niezwiązane	 bezpośrednio	 z	 bitwą	 o	 ratusz	 sceny	 miejskie:	 między	 innymi	 święto	 Aszury	 i	 pościg sadrystów	za	sanitariuszem	Kamilem.	Karbalę	z	roku	2004	udaje	dwumilionowy	stołeczny	Amman.	Gęsto zaludnione,	 chaotycznie	 zabudowane	 i	 pełne	 meczetów	 miasto	 ma	 podobną	 architekturę,	 a	 do	 tego	 leży na	 niemal	 identycznej	 szerokości	 geograficznej,	 co	 nie	 jest	 bez	 znaczenia	 ze	 względu	 na	 słońce.

Początkowo	filmowcy	planowali	nakręcić	niebitewne	materiały	w	autonomicznym	Kurdystanie.	Rzecznik kurdyjskiego	Rządu	Regionalnego	w	Polsce	Zijad	Rauf	cieszył	się	nawet,	mówiąc,	że	będzie	to	pierwszy europejski	film	realizowany	w	jego	autonomii.	Plany	pokrzyżowała	jednak	dalsza	ofensywa	tzw.	Państwa Islamskiego.	W	2014	r.	terroryści	Abu	Bakra	al-Baghdadiego,	który	wyhodował	wielką	brodę	i	mieni	się teraz	 kalifem	 Ibrahimem	 Ibn	 Awwadem,	 podciągnęli	 granice	 swego	 państwa	 aż	 pod	 kurdyjskie	 miasta Kirkuk,	Irbil	i	Mosul.	W	tym	ostatnim,	w	meczecie	An-Nuri,	Al-Baghdadi	wygłosił	swe	najsłynniejsze, bo	jedyne	dotąd	nagrane	na	wideo	przemówienie.	Stojąc	na	ambonie	w	smoliście	czarnym	stroju	i	takim samym	zawoju,	wezwał	muzułmanów	z	całego	świata,	by	byli	mu	posłuszni.

**

Latem	2014	r.	islamiści	znaleźli	się	na	krótko	w	Libanie,	a	jesienią	–	ledwo	25	kilometrów	od	granic Bagdadu.	 Zdobyli	 także	 nowe	 tereny	 w	 Jemenie	 i	 Libii	 –	 między	 innymi	 ponad	 100-tysięczne	 miasto Darna	 w	 Cyrenajce,	 a	 potem	 jeszcze	 większą	 Syrtę	 w	 Trypolitanii.	 Do	 Al-Baghdadiego	 przyłączyli	 się okrutnicy	z	działającego	w	Nigerii,	Czadzie	i	Kamerunie	sprzysiężenia	Boko	Haram,	a	w	marcu	2015	r.	–

radykałowie	z	Islamskiego	Ruchu	Uzbekistanu.	Islamiści	zaczęli	rekrutować	żołnierzy	nie	tylko	jak	dotąd na	 Bliskim	 Wschodzie,	 Kaukazie	 i	 w	 Europie,	 lecz	 także	 w	 Afganistanie,	 Pakistanie,	 Malezji,	 a	 nawet w	Republice	Południowej	Afryki.

W	 kwietniu	 i	 maju	 2015	 r.,	 gdy	 polscy	 filmowcy	 pracują	 już	 w	 Ammanie,	 żołnierze	 Abu	 Bakra	 vel Kalifa	 Ibrahima	 rządzą	 państwem	 o	 rozmiarach	 Wielkiej	 Brytanii	 i	 ośmioma	 milionami	 ludzi.	 Mordują nadal.	 Przeprowadzają	 serię	 krwawych	 zamachów	 w	 Bagdadzie.	 Zabijają	 tunezyjskich	 dziennikarzy w	Libii.	Zdobywają	starożytną,	pełną	zabytków	Palmirę	–	raptem	350	kilometrów	od	Ammanu.	Wreszcie

–	mimo	amerykańskich	bombardowań	i	nalotów	dronów	–	zajmują	położone	100	kilometrów	od	Karbali

półmilionowe	 miasto	 Ar-Ramadi	 –	 stolicę	 największej	 terytorialnie	 irackiej	 muhafazy	 Al-Anbar,	 która sąsiaduje	z	niegdyś	„polskimi”	prowincjami	Babil	i	An-Nadżaf.

**

Choć	 wokoło	 szaleje	 zawierucha,	 w	 Ammanie	 jest	 w	 miarę	 spokojnie.	 Filmowców	 pilnuje	 policja, a	 nikt	 z	 aktorów	 ani	 statystów	 nie	 chwali	 się	 tutejszym,	 o	 czym	 dokładnie	 robią	 film.	 W	 maju Łukaszewicz	i	aktorzy	odlatują	do	kraju	bez	strat,	za	nimi	wracają	na	statkach	rekwizyty:	honkery,	stary, skrzynie	z	karabinami.

Nadchodzi	czas	montażu.

Konsultantem	i	instruktorem	aktorów	–	od	początku	do	końca	produkcji	–	jest	podpułkownik	Kaliciak, teraz	 znów	 mieszkaniec	 Międzyrzecza.	 Razem	 z	 Justyną	 i	 Antkiem	 –	 już	 uczniem	 –	 od	 września do	czerwca	mieszkają	w	domku	jednorodzinnym.	Podczas	wakacji	rodzina	przenosi	się	jednak	na	ranczo wśród	 pagórków,	 jezior	 i	 lasów	 otaczających	 Międzyrzecki	 Rejon	 Umocniony.	 To	 tylko	 dziesięć kilometrów	od	centrum	miasteczka	–	można	dojechać	rowerem.	MRU	–	jeden	z	największych	na	świecie systemów	 podziemnych	 bunkrów	 i	 zapór	 –	 kiedyś	 nazywał	 się	 Ostwall,	 czyli	 Ściana	 Wschodnia.

Betonowe	kolosy	miały	ochronić	III	Rzeszę	przed	Sowietami,	ale	nie	ochroniły.	Teraz	stanowią	element krajobrazu.	 Położoną	 wśród	 zarośniętych	 bunkrów	 działkę	 Kaliciakowie	 kupili	 za	 pieniądze	 z	 misji	 –

podpułkownik	zaliczył	ich	już	w	sumie	cztery.

–	 Gdybym	 mógł,	 pojechałbym	 jeszcze	 raz,	 obojętnie	 czy	 do	 Afganistanu,	 czy	 do	 Iraku…	 –	 mówi, popijając	 piwem	 kiełbasę	 z	 ogniska.	 Siedzimy	 przy	 oczku	 wodnym	 niedaleko	 stalowych	 kopuł

wieńczących	podziemne	umocnienia.	Film	„Karbala”	jeszcze	się	montuje	w	Warszawie,	lubuskie	komary tną	nas	niemiłosiernie.	„Kali”	zabija	jednego	i	przez	dłuższą	chwilę	milczy.	–	Na	misji	nie	chodzi	tylko o	pieniądze.	Chodzi	też	o	prawdziwość	życia,	które	się	tam	prowadzi.


36.	DOM	WETERANA

Międzyrzecz	i	Lądek-Zdrój,	współcześnie

Pod	 publikowanymi	 w	 serwisie	 YouTube	 filmami	 o	 bitwie	 w	 Karbali,	 pod	 reportażami	 Górki i	 Zadwornego	 na	 Wyborcza.pl,	 pod	 tekstami	 Politowskiego	 w	 „Polsce	 Zbrojnej”,	 pod	 informacjami o	 przygotowywanym	 filmie	 Krzysztofa	 Łukaszewicza	 i	 na	 facebookowej	 stronie	 „Karbala	 Film”	 –

we	wszystkich	tych	miejscach	internauci	zamieszczają	komentarze	na	temat	naszych	interwencji	w	Iraku i	Afganistanie.	Oceniają	szczecińskiego	reżysera,	aktorów,	a	przede	wszystkim:	żołnierzy.	Z	jednej	strony padają	słowa:	„najemnicy”,	„wojna	kolonialna”,	„pudle	Ameryki”,	„krucjata	dziecięca”,	„jazda	na	kasę”,

„mordercy”.	Z	drugiej:	„bohaterstwo”,	„honor”,	„odwaga”.

Podpułkownik	 Kaliciak	 dokłada	 drewna	 do	 ognia.	 Rozmawiamy	 już	 piątą	 godzinę,	 kiełbaski	 i	 piwo dawno	 się	 skończyły,	 jest	 ciemno	 i	 chłodno,	 ale	 przynajmniej	 komary	 przestały	 ciąć.	 Gospodarz	 mówi, że	 wie	 doskonale,	 jakie	 emocje	 wzbudziły	 w	 Polakach	 misje,	 na	 których	 wojował.	 Zdążył	 przeczytać setki	zjadliwych	wpisów	na	różnych	forach,	kiedyś	się	nawet	nimi	bardziej	przejmował.	Teraz	–	mniej.

Zna	argumenty	obu	stron	sporu	i	wie	swoje:

–	 W	 bitwie	 są	 inne	 prawa	 niż	 w	 codziennym	 życiu.	 Nie	 ma	 domniemania	 niewinności.	 Jeżeli	 wtedy, w	kwietniu,	jakiś	cień	zamajaczył	w	budynkach	wokół	ratusza	w	Karbali,	to	był	dla	mnie	napastnikiem i	 nie	 miałem	 czasu	 na	 zastanawianie	 się,	 czy	 będzie	 strzelał,	 czy	 nie.	 Po	 czasie	 mnie	 pytali,	 czy	 to prawda,	 że	 tam	 zginęli	 cywile?	 Odpowiem	 tak:	 niech	 każdy	 obrońca	 praw	 człowieka	 wbije	 sobie w	 głowę,	 że	 w	 tamtym	 środowisku,	 w	 Iraku,	 wśród	 tych	 ludzi	 nauczonych	 życia	 na	 wojnie	 jasne	 jest, że	podczas	walki	niewinny,	niezaangażowany	człowiek	ucieka.	Uciekają	kobiety,	dzieci	i	ci,	którzy	nie	są partyzantami.	 Wszyscy	 mieszkańcy	 mieli	 dość	 czasu,	 żeby	 się	 wynieść.	 Mieli	 cały	 dzień	 po	 pierwszej nocy	 walk.	 I	 wynosili	 się,	 widziałem	 to	 na	 własne	 oczy.	 Potem	 już	 mieliśmy	 bitwę.	 Więc	 jeśli	 ktoś celowo	 został	 na	 polu	 walki,	 to	 znaczy,	 że	 był	 bojówkarzem.	 Fakt,	 że	 go	 potem	 znaleźli	 martwego	 bez broni,	świadczy	jedynie	o	tym,	że	ktoś	mu	tę	broń	zabrał.

Andrzej	Woltmann	dopowie:	–	To	nie	byli	cywile,	ale	nie	byli	też	żołnierzami.

Fox	powtórzy	kilka	razy:	–	To	byli	terroryści.

Kowalski	 doda:	 –	 Fanatycy,	 najemnicy,	 może	 zmuszeni	 do	 walki	 cywile,	 bo	 ich	 bezradność	 na	 polu walki	świadczyła	o	tym,	że	są	raczej	ofiarami	losu	niż	armią,	za	jaką	się	mieli.

Fox:	–	Cywil,	kiedy	bierze	udział	w	walce,	przestaje	być	cywilem.	Uzbrojony	cywil	to	jest	takie	coś jak	miękki	kamień	albo	sucha	woda.

Kaliciak:	 –	 Nie	 oceniam,	 czy	 wysłano	 nas	 na	 tę	 wojny	 słusznie,	 czy	 niesłusznie.	 To	 były	 decyzje polityków.	Prezydenta	Polski	i	kolejnych	rządów.	My	wypełnialiśmy	rozkazy.

Generał	 Bieniek:	 –	 Rząd	 polski	 wyraził	 zgodę	 na	 wysłanie	 wojsk	 do	 Iraku,	 mieliśmy	 uczestniczyć w	misji	stabilizacyjnej,	a	nie	bojowej.	Takie	panowało	przekonanie	w	społeczeństwie.	Tymczasem	nagle znaleźliśmy	się	w	środku	walk.	Nie	mogliśmy	przecież	dać	się	pozabijać.

Kaliciak:	 –	 Łatwo	 powiedzieć:	 „tamta	 wojna	 jest	 niesprawiedliwa	 i	 brudna,	 ale	 w	 wojnie sprawiedliwej	to	ja	pierwszy	chwycę	za	broń”.	Nie	wiesz,	czy	pierwszy	nie	uciekniesz,	człowieku…	jeśli wcześniej	nie	miałeś	okazji	stanąć	oko	w	oko	z	wrogiem.	A	my	tę	okazję	mieliśmy.	I	niektórych,	niestety, różne	 skrajne	 sytuacje	 połamały.	 Ja	 spadłem	 na	 cztery	 łapy:	 mam	 żonę,	 którą	 kocham,	 mam	 syna, awansowałem	w	jednostce,	biedy	nie	klepię.	Inni	wylądowali	gorzej.	Nie	mają	rąk,	nie	mają	nóg,	sikają do	worków.	To	ich	powinni	sobie	pooglądać	ci,	którzy	wypisują	brednie	w	internecie.

**

Wąską	 uliczką	 Ostrowicza	 wzdłuż	 świeżo	 zazielenionego	 parku	 w	 południowej	 części	 Lądka-Zdroju idzie	 w	 spacerowym	 tempie	 trzech	 młodych,	 barczystych	 mężczyzn.	 Świeżo	 wyprane	 długie	 spodnie, odprasowane	koszule.	Wszyscy	utykają.	Dwóch	nie	ma	nogi,	trzeci	ma	co	prawda	obie,	ale	jedną	o	kilka centymetrów	krótszą.	Idą	na	dancing	w	Zdrojowej.

Franciszek	wpadł	w	zasadzkę	w	Afganistanie.	Artur	wszedł	na	minę	w	Bośni.	Na	Jana	wpadło	w	Iraku auto	samobójcy.

Idą	 z	 pierwszego	 w	 Polsce	 Domu	 Weterana	 przy	 Wojskowym	 Szpitalu	 Uzdrowiskowo—

Rehabilitacyjnym.	Pobyt	–	dowolnie	długi	–	kosztuje	tu	żołnierza	70	procent	renty.	Resztę	dopłaca	resort obrony	i	Narodowy	Fundusz	Zdrowia.	W	zamian	opieka,	badania	specjalistyczne,	leczenie,	rehabilitacja, rozrywka,	 internet,	 pranie	 i	 wyżywienie.	 Jest	 siłownia,	 basen	 i	 sauna,	 kriokomora,	 kapsuły z	hydromasażem,	solaria.

Franciszek:	–	Nogę	mi	skracali	dwa	razy.	Zaraz	po	ataku	talibów	w	Afganistanie,	drugi	raz	w	szpitalu w	Warszawie.

Jan:	–	Przez	to,	że	jestem	kulawy,	zaczyna	mi	się	psuć	coś	w	plecach.

Artur:	–	Szedłem	w	patrolu,	dzień	wcześniej	min	tam	nie	było.	Ta	jedna,	skąd	się	wzięła?	Do	dziś	nie wiem.	 Miało	 jej	 nie	 być.	 Może	 spłynęła	 z	 gór	 z	 błotem,	 może	 ktoś	 ją	 zdążył	 podłożyć?	 Od	 tego	 dnia wszystko	się	u	mnie	spierdoliło.

Franciszek:	 –	 Wpadliśmy	 w	 zasadzkę.	 W	 rosomaka	 weszły	 pociski	 RPG.	 Paliliśmy	 się.	 Spać	 teraz przez	to	nie	mogę,	jak	nie	wezmę	lekarstwa.	Lekarze	nie	chcą	przepisywać,	bo	prochy	uzależniają,	ale	jak nie	wezmę,	leżę	całą	noc	i	się	pocę.

Jan:	–	Co	rusz	słyszę,	że	ktoś	z	kolegów	już	po	rozwodzie.	Ja,	jak	mnie	plecy	bolały,	zawsze	walnąłem lufę.	Mówię	żonie:	chyba	lepiej,	że	się	wódki	napiję,	zamiast	łazić	po	ścianach	z	bólu	czy	proszki	coraz mocniejsze.	Nie	zrozumiała.	Zgodziliśmy	się	na	rozwód.

Oddziałowa:	 –	 Coraz	 więcej	 jest	 weteranów,	 których	 nikt	 nie	 chce.	 Ani	 rodzina,	 ani	 znajomi.	 Żona chciałaby,	 żeby	 mąż	 był	 taki	 jak	 kiedyś,	 a	 dostała	 go	 z	 wojny	 kaleką,	 jakby	 dziecko	 do	 opieki.	 On natomiast	by	chciał,	żeby	kobieta	była	opiekuńcza,	wyrozumiała.	Żeby	była	jego	pielęgniarką.	W	końcu zwykle	coś	pęka,	kłócą	się	i	rozstają.

W	 Zdrojowej	 Franciszek,	 Artur	 i	 Jan	 siadają	 przy	 barze.	 Oglądają	 tańczące	 pary,	 ale	 nie	 wyglądają na	 podekscytowanych.	 Nudzą	 się.	 Późnym	 wieczorem	 uruchomią	 Arturowego	 laptopa	 i	 po	 raz	 setny obejrzą	ujęcia	z	Iraku	i	Afganistanu.	Otworzą	butelkę	wódki	i	omówią	wciąż	te	same	sytuacje,	oglądając kolegów	 w	 honkerach	 i	 MRAP-ach,	 startujące	 i	 lądujące	 black	 hawki,	 zdjęcia	 pasów	 szahida, partyzanckich	 moździerzy	 i	 wyrzutni	 własnej	 roboty,	 zarekwirowanej	 broni,	 rozbrojonych	 min przeciwczołgowych.	 Po	 północy	 wsuną	 do	 laptopa	 płytę,	 której	 nigdy	 nie	 pokażą	 żadnemu dziennikarzowi,	 nawet	 nikomu	 z	 członków	 rodziny.	 Jedna	 z	 sojuszniczych	 baz	 po	 połączonym	 ataku z	 kilku	 mośków	 i	 prymitywnych	 katiusz.	 Do	 tego	 w	 trakcie	 ostrzału	 wysadził	 się	 tam	 samobójca w	 ciężarówce	 dynamitu	 –	 to	 było	 najgorsze.	 Teraz:	 skutki	 w	 zbliżeniu.	 Rozerwane	 ciała	 w	 polowych mundurach,	 dresach	 lub	 samej	 bieliźnie.	 Strzęp	 ręki	 z	 zegarkiem,	 do	 którego	 żołnierz	 przytroczył

różaniec.	Widać	ścięgna	sterczące	jak	kable	z	zepsutego	urządzenia.

Franciszek,	Artur	i	Jan	popatrzą	kilka	minut,	aż	któryś	z	nich	nie	wytrzyma	i	zacznie	płakać.	Koledzy nie	będą	go	uspokajali.	Wiedzą,	że	płacz	jest	dobry.	Powiedziała	im	to	psycholożka	z	bazy	Lima,	Joanna Dziura,	która	po	powrocie	z	Karbali	–	i	rozwodzie	–	wyjechała	z	kolejną	zmianą	PKW,	tym	razem	na	cały rok.	W	Iraku	poznała	majora	US	Army	Chrisa	Lackovica.	W	2007	r.	była	już	w	Afganistanie.	Udzielała pomocy	między	innymi	siedmiu	żołnierzom,	którzy	ostrzelali	z	moździerza	wioskę	Nangar	Khel.

16	 sierpnia	 niedaleko	 pakistańskiej	 granicy	 Polacy	 zabili	 sześcioro	 cywilów,	 w	 tym	 dzieci.	 Przez pomyłkę.	Dwaj	z	nich	o	mało	po	tej	tragedii	nie	oszaleli.	Jeszcze	nim	zaczął	się	ich	proces	w	Poznaniu i	Warszawie,	Lady	Green	Dragon	odeszła	z	wojska.

–	 Oskarżenie	 chłopaków	 za	 Nangar	 było	 ostatnią	 kroplą,	 która	 przepełniła	 mój	 dzban	 goryczy.	 A	 ten był	już	i	tak	wystarczająco	pełen.	Po	czterech	misjach	nie	mogłam	sobie	znaleźć	w	kraju	miejsca.	Nikt	nie cenił	mojego	doświadczenia,	nikogo	w	ogóle	nie	interesował	dalszy	los	misjonarzy.	Wielu	bezsensownie zwolniono	 do	 cywila.	 Generalnie	 atmosfera	 była	 taka,	 że	 co	 było,	 to	 było,	 a	 teraz	 czas	 wrócić do	rzeczywistości	i	przestać	szpanować.

W	tej	chwili	Dziura	mieszka	w	Waszyngtonie.	Jest	oficerem	rezerwy	US	Army,	żoną	majora	Lackovica, większość	 jej	 znajomych	 to	 wojskowi.	 Robi	 doktorat	 z	 wpływu	 fizycznych	 obrażeń	 na	 psychikę weteranów.	Po	obronie	chce	wrócić	do	czynnej	służby	–	tyle	że	już	w	innej	armii.

–	 Wojna	 zmienia	 na	 zawsze	 –	 mówi	 nam.	 –	 Mnie	 zmieniła.	 Jest	 takie	 przysłowie:	 „You	 can	 take	 the man	out	of	the	Army	but	you’ll	never	take	the	Army	out	of	the	man”.

Człowiek	może	odejść	z	wojska,	ale	wojsko	z	człowieka	nie	odejdzie	nigdy.



v

AFGANISTAN,	PROWINCJA	PAKTIKA,	ROK	2007.	Misja	o	nazwie	Międzynarodowa	Siła	Wsparcia	Bezpieczeństwa.	Polacy	w	nowych humvee	ze	stanowiskami	strzelców	za	pancernymi	szybami.



GENERAŁ	BRYGADY	RAJMUND	ANDRZEJCZAK,	dowódca	dwóch	zmian	w	Afganistanie,	przełożony	podpułkownika	Kaliciaka	w	17.

Brygadzie	Zmechanizowanej,	potem	szef	sztabu	12.	Szczecińskiej	Dywizji	Zmechanizowanej.	Na	zdjęciu	jeszcze	w	stopniu	pułkownika.



AKTOR	I	BOHATER:	BARTŁOMIEJ	TOPA	I	GRZEGORZ	„KALI”	KALICIAK	na	planie	„Karbali”.



SCENA	Z	FILMU:	polski	patrol	zaatakowany	na	pustyni.





SCENA	Z	FILMU:	Quick	Reaction	Force	na	ulicach	Karbali.

SCENA	Z	FILMU:	Polacy	kryją	się	przed	ostrzałem	za	gzymsem	na	piętrze	City	Hall.



SCENA	Z	FILMU:	pocisk	moździerzowy	eksploduje	wśród	obrońców	ratusza.



EKIPA	FILMOWA.	Stoją	od	lewej:	Krzysztof	Łukaszewicz	(reżyser),	ppłk	Grzegorz	Kaliciak,	Bartłomiej	Topa,	Antoni	Królikowski,	Tomasz Schuchardt,	Arkadiusz	Tomiak	(operator).	Kucają:	Piotr	Głowacki	i	Michał	Żurawski.



ŚRODKOWY	IRAK,	AD-DIWANIJJA	zwana	„Dywanowem”,	nasza	ostatnia	placówka	na	misji	Iraqi	Freedom.	Drogowskazy	wiodące do	domu.

ZAŁĄCZNIK	1. 

LISTA	OBROŃCÓW	CITY	HALL[*]

Poniżej	 wymieniamy	 uczestników	 bitwy	 –	 zarówno	 żołnierzy	 dwóch	 pierwszych	 zespołów	 QRF,	 jak i	 zwiadowców	 z	 17.	 brygady,	 którzy	 walczyli	 przez	 krytyczne	 trzy	 dni	 między	 3	 a	 6	 kwietnia	 2004	 r.

Uwzględniamy	przybyłych	do	ratusza	na	kolejne	zmiany	i	tych,	którzy	odpierali	ataki	partyzanckie	na	City Hall	 po	 7	 kwietnia,	 w	 trakcie	 późniejszego	 czyszczenia	 starego	 miasta	 w	 Karbali,	 czyli	 operacji	 Iron Saber.

1.	starszy	szeregowy	Tomasz	Antoniuk

2.	starszy	kapral	Mariusz	Anyszek

3.	starszy	szeregowy	Mariusz	Balcer

4.	starszy	sierżant	Robert	Bandura

5.	starszy	szeregowy	Jakub	Basiaga

6.	starszy	szeregowy	Piotr	Beńko

7.	plutonowy	Tomasz	Bluczak

8.	starszy	szeregowy	Sławomir	Błaszko

9.	porucznik	Mark	Bocian

10.	starszy	szeregowy	Paweł	Brzytwa

11.	plutonowy	Adam	Buszko

12.	starszy	szeregowy	Marcin	Cefal

13.	starszy	szeregowy	Stanisław	Ceślar

14.	chorąży	Grzegorz	Chorążak

15.	starszy	szeregowy	Zbigniew	Chrapek

16.	chorąży	Grzegorz	Cieślik

17.	starszy	szeregowy	Aleksander	Czyż

18.	starszy	szeregowy	Rafał	Cyran

19.	starszy	chorąży	Mariusz	Dorobisz

20.	starszy	szeregowy	Robert	Drozdowski

21.	sierżant	sztabowy	Dariusz	Dziedzic

22.	plutonowy	Paweł	Erdmann

23.	starszy	szeregowy	Tomasz	Folecner

24.	starszy	szeregowy	Marcin	Gacek

25.	starszy	szeregowy	Adam	Gieszczyk

26.	starszy	szeregowy	Radosław	Głuch

27.	starszy	szeregowy	Paweł	Hanusiak

28.	młodszy	chorąży	Krzysztof	Hnatów

29.	starszy	kapral	Piotr	Hupa

30.	starszy	szeregowy	Grzegorz	Jacek

31.	plutonowy	Tomasz	Janicki

32.	starszy	szeregowy	Rafał	Janukiewicz

33.	starszy	szeregowy	Sławomir	Kaczmarczyk

34.	kapitan	Grzegorz	Kaliciak

35.	starszy	szeregowy	Przemysław	Kasprzyszak

36.	starszy	szeregowy	Łukasz	Kitowski

37.	starszy	szeregowy	Bartosz	Kobza

38.	starszy	szeregowy	Krzysztof	Kordys

39.	plutonowy	Grzegorz	Kosiński

40.	starszy	szeregowy	Robert	Kościelski

41.	kapitan	Zbigniew	Kościółek

42.	starszy	szeregowy	Krzysztof	Kowalski

43.	starszy	szeregowy	Janusz	Kozioł

44.	sierżant	Maciej	Król

45.	starszy	szeregowy	Tomasz	Kucz

46.	starszy	szeregowy	Zygmunt	Kuczyński

47.	młodszy	chorąży	Tomasz	Kusznerczuk

48.	starszy	plutonowy	Paweł	Lorek

49.	starszy	kapral	Łukasz	Lorek

50.	plutonowy	Hubert	Majewski

51.	starszy	szeregowy	Marcin	Małolepszy

52.	starszy	szeregowy	Krzysztof	Matys

53.	sierżant	Artur	Mielcarek

54.	młodszy	chorąży	Marcin	Miernik

55.	plutonowy	Jacek	Musiał

56.	starszy	szeregowy	Paweł	Muszyński

57.	starszy	szeregowy	Jacek	Niedźwiecki

58.	młodszy	chorąży	Łukasz	Nisztuk

59.	sierżant	Tomasz	Nowak

60.	starszy	kapral	Marcin	Nowicki

61.	starszy	kapral	Krzysztof	Ofman

62.	starszy	szeregowy	Łukasz	Okińczyc

63.	starszy	szeregowy	Krzysztof	Orkiszewski

64.	starszy	szeregowy	Łukasz	Owczarek

65.	starszy	szeregowy	Krzysztof	Parat

66.	chorąży	sztabowy	Robert	Piotrowski

67.	starszy	szeregowy	Daniel	Podkalicki

68.	starszy	kapral	Piotr	Popucznik

69.	starszy	szeregowy	Krzysztof	Pych

70.	starszy	kapral	Rafał	Radomski

71.	starszy	szeregowy	Paweł	Rojek

72.	kapral	Andrzej	Rolnik

73.	kapral	Przemysław	Rozwadowski

74.	starszy	szeregowy	Mariusz	Rzeźniowiecki

75.	sierżant	Artur	Seński

76.	starszy	szeregowy	Mariusz	Siedlak

77.	kapitan	Paweł	Siewierski

78.	młodszy	chorąży	Marcin	Sobczak

79.	starszy	szeregowy	Leszek	Sobczyk

80.	starszy	chorąży	Rafał	Starosta

81.	starszy	szeregowy	Przemysław	Stodulski

82.	starszy	kapral	Stanisław	Sum

83.	podporucznik	Arkadiusz	Sułek

84.	starszy	szeregowy	Krzysztof	Sysoń

85.	starszy	szeregowy	Dariusz	Szczepanek

86.	starszy	szeregowy	Daniel	Szczesnowski

87.	starszy	kapral	Mariusz	Szefler

88.	starszy	szeregowy	Zbigniew	Szramski

89.	sierżant	Hubert	Świątkiewicz

90.	kapral	Krzysztof	Tatarzyn

91.	starszy	szeregowy	Marcin	Tyrna

92.	plutonowy	Piotr	Wojciechowski

93.	chorąży	Andrzej	Woltmann

94.	chorąży	Damian	Woltmann

95.	sierżant	Sebastian	Wróblewski

96.	starszy	szeregowy	Krzysztof	Zdanowicz

[*]	 Lista	 nie	 obejmuje	 wszystkich	 obrońców,	 lecz	 tylko	 tych,	 do	 których	 sami	 dotarliśmy,	 oraz żołnierzy	17.	BZ,	którzy	zostali	wcześniej	podliczeni	przez	własne	dowództwo.

ZAŁĄCZNIK	2. 

PŁYNIE	W	NAS	GORĄCA	KREW

Wybrane	 wątki	 z	 internetowej	 dyskusji,	 która	 rozgorzała	 po	 pierwszych	 informacjach

o	przygotowywanym	filmie	„Karbala”

„Krakauer”:	Uznając	intencje	autora	pomysłu,	jak	również	wspierającego	go	środowiska	weteranów wojskowych	 (…)	 nie	 można	 się	 zgodzić	 bezkrytycznie	 na	 powstanie	 takiego	 filmu	 (…).	 Wydarzenia w	 Karbali	 miały	 miejsce	 w	 2004	 r.,	 po	 stronie	 irackiej	 zginęło	 tam	 –	 wedle	 dostępnych	 relacji,	 w	 tym polskich	 żołnierzy	 –	 bardzo	 dużo	 ludzi,	 tak,	 proszę	 państwa	 –	 ludzi,	 bo	 wojna	 się	 już	 skończyła	 i	 nie będziemy	poległych	Irakijczyków	 nazywać	ani	terrorystami,	 którymi	nie	byli,	 ani	bojownikami,	którymi być	może	byli	–	a	po	prostu	ludźmi,	którzy	chwycili	za	broń	w	obronie	swoich	racji	rozumianych	w	taki lub	inny	sposób.	(…)	Czy	Niemcy	rozumieli	racje	AK-owców	w	1944?	(…)	Ostatnią	rzeczą,	jakiej	jest nam	potrzeba,	to	dokument	pokazujący	Polaków	zabijających	przez	całą	noc	Irakijczyków	w	ich	mieście i	 ich	 kraju!	 (…).	 Nie	 jest	 powodem	 do	 chwały	 zabijanie	 ludzi,	 nawet	 na	 wojnie	 –	 nawet	 broniąc	 się	 –

a	 wojna	 w	 Iraku	 wojną	 obronną	 nie	 była.	 (…)	 Uzasadnieniem	 do	 agresji	 były	 kłamstwa	 najwyższych przedstawicieli	 państwa	 amerykańskiego	 na	 temat	 domniemanego	 zagrożenia,	 jakie	 Irak	 rzekomo stanowił.	(…)	Powstaje	zatem	pytanie	–	czy	tworzenie	filmu	pokazującego	sprawozdanie	z	walki	–	czyli zabijania	–	jest	nam	obecnie	potrzebne?	Czy	pomoże	w	poprawie	stosunków	iracko-polskich?	Jak	będzie odebrane	 przez	 Irakijczyków?	 Rodziny	 zabitych?	 Mieszkańców	 Karbali?	 (…)	 Czy	 film	 o	 zabijaniu Irakijczyków	 muzułmanów	 przez	 wojska	 okupantów	 chrześcijan	 pomoże	 nam	 być	 lepiej	 przyjmowanym we	 współczesnym	 skomplikowanym	 świecie	 czy	 może	 wręcz	 przeciwnie?	 (…)	 Na	 ile	 taki	 film	 będzie odebrany	 jako	 pochwała	 zabijania	 ludzi,	 w	 tym	 ludzi,	 którzy	 walczyli	 na	 własnej	 ziemi,	 na	 której	 się urodzili?	(…).	Nie	jesteśmy	i	nie	będziemy	mocarstwem,	nie	potrzebujemy	wspierać	ani	oddawać	hołdu żołnierzom	jeżdżącym	za	granicę	naszego	kraju.	Przypomnijmy	–	mają	za	to	płacone,	a	służba	wojskowa nie	 jest	 obowiązkowa.	 (…)	 Módlmy	 się,	 żeby	 nawet	 najszczersze	 intencje	 naszych	 twórców	 nie	 zostały wykorzystane	 przeciwko	 nam	 przez	 naszych	 potężnych	 wrogów,	 dzisiaj	 i	 w	 przyszłości.	 PS	 Ciekawe, jakby	 nam,	 Polakom,	 oglądało	 się	 niemiecki	 film	 pokazujący	 relacje	 niemieckich	 obrońców	 koszar Schutzpolizei	w	Domu	Akademickim	na	placu	Narutowicza	1	sierpnia	1944	roku?

„lukaszcbc”:	Ile	osób	wie	o	obronie	City	Hall?	Pięć	procent	społeczeństwa,	dziesięć?	Jeśli	zrobi	się ankietę,	 to	 okaże	 się,	 że	 prawie	 nikt.	 A	 czy	 to	 wydarzenie	 jest	 powodem	 do	 wstydu?	 Nie!	 Żołnierze wykonali	 rozkaz,	 służyli	 krajowi,	 a	 potem	 kraj	 o	 nich	 zapomniał	 na	 lata,	 jakby	 nigdy	 nie	 było	 wojny w	 Iraku.	 Kto	 dziś	 pamięta	 o	 poległych	 żołnierzach	 i	 o	 tych,	 co	 zostali	 ranni?	 (…)	 Ten	 film	 ma	 szanse pokazać,	 że	 w	 Iraku	 nie	 było	 misji	 pokojowej,	 lecz	 wojna,	 w	 której	 ginęli	 Polacy	 i	 Irakijczycy.	 Gdzie do	dnia	dzisiejszego	giną	ludzie,	a	świat	już	się	tym	nie	interesuje.	Może	ten	film	jest	właśnie	dla	nas, byśmy	zobaczyli	to,	że	na	wojnie	nie	ma	zwycięzców.	Wszyscy	jesteśmy	pokonani.

„Toilla2008”:	 Ale	 po	 co	 nam	 te	 kolonialne	 wojny?	 Zostawić	 Amerykanów,	 niech	 się	 sami gimnastykują.	W	sumie	jaka	różnica	pomagać	Ruskim	czy	jankesom?	To	i	tamto	jednakie	skurwysyństwo.

„Tadeusz”:	Jestem	synem	przedwojennego	oficera	kawalerii,	wnukiem	oficera	WP	i	prawnuka	oficera carskiej	armii	odznaczonego	Orderem	św.	Anny.	W	domu	wychowano	mnie	w	tradycjach	patriotycznych, wiem,	 co	 oznacza	 Honor.	 Nazywam	 kontyngent	 iracki	 i	 afgański	 brzydkim	 słowem,	 bo	 wysłano	 ich w	misji	„pokojowej”,	więc	dlaczego	wciąż	słyszymy	w	mediach,	że	zastrzelili	iluś	tam	rebeliantów	albo talibów?

„Tomasz”:	Szanowny	Panie!	Jeżeli	jest	Pan	rzeczywiście	potomkiem	oficerów,	to	pewnie	przewracają się	w	grobach.	Amerykanie	nauczyli	swoje	społeczeństwo,	że	jeżeli	im	nie	podoba	się	udział	ich	wojsk w	 jakimś	 konflikcie,	 to	 pretensje	 mogą	 mieć	 tylko	 do	 swoich	 kongresmenów,	 a	 nie	 do	 ludzi,	 których obowiązkiem	jest	wykonywać	rozkazy.	Szkoda,	że	tak	zacni	przodkowie	nie	nauczyli	Pana	tego.	Żołnierz robi	to,	co	mu	kazano,	nie	może	się	zastanawiać	nad	sensem	rozkazów,	bo	to	droga	do	anarchii.	Niech	ma Pan	pretensje	do	rządu	i	posłów,	na	których	Pan	głosował	i	Panu	podobni,	a	żołnierzy	zostawi	w	spokoju.

Robimy,	co	musimy,	żeby	przeżyć	w	krajach,	do	których	nas	wysłano,	a	co	wynika	z	naszych	koalicyjnych zobowiązań.	 Jestem	 z	 nich	 dumny	 i	 zaszczytem	 dla	 mnie	 jest	 być	 jednym	 z	 nich,	 a	 Panu	 i	 podobnym przypominam,	 że	 nie	 była	 to	 nasza	 wycieczka	 klasowa,	 ale	 decyzja	 prezydenta	 RP,	 jaką	 podpisuje każdorazowo,	przedłużając	polski	kontyngent	na	misji.	I	jeszcze	jedno,	misja	pokojowa	to	nie	„krucjata dziecięca”.	 Nie	 dam	 się	 tam	 zabić,	 bo	 mam	 dla	 kogo	 żyć.	 Nie	 zginiemy	 bez	 walki	 pomimo	 braku dowodów	 na	 broń	 masowego	 rażenia.	 Pojęcie	 okrucieństwa	 w	 tych	 krajach	 nabiera	 wciąż	 nowego znaczenia	 i	 choćby	 z	 tego	 powodu	 warto	 robić	 to,	 co	 robimy,	 nawet	 jeśli	 jeszcze	 nie	 widać	 efektów.

Zobaczyłby	Pan	pomordowane	lub	okaleczone	kobiety,	gwałcone	dzieci,	to	zrozumiałby	Pan,	co	to	znaczy talib,	 a	 później	 proszę	 ich	 żałować	 i	 bronić.	 Niemcy	 wydają	 miliony	 euro	 na	 filmy,	 w	 których	 robią z	 siebie	 niewinne	 ofiary	 szalonego	 Austriaka,	 a	 tu	 ktoś	 się	 zastanawia,	 czy	 powinien	 powstać	 film o	obronie	City	Hall!

„Tadeusz”:	 Nikt	 wam,	 drodzy	 obrońcy	 City	 Hall,	 nie	 kazał	 jechać	 na	 „misje	 pokojowe”.	 Pchaliście się	 tam	 jeden	 przez	 drugiego,	 wzajemnie	 walcząc	 o	 miejsce.	 Pytam	 się:	 w	 imię	 czego	 wyzwalać Irakijczyków	spod	władzy	Saddama?	Oni	tego	nie	potrzebowali,	tak	jak	teraz	amerykańskiej	demokracji nie	potrzebują	Afgańczycy.	Pojechaliście	tam	dla	kasy	i	tylko	dla	kasy.

„Psy	Wojny”:	Najemnik	zabija	dla	pieniędzy	i	służy	obcym	interesom.

„Siostra	poległego	żołnierza”:	Mam	nadzieję,	że	pan	zajrzy	do	słownika.	Otóż	„najemnik”	otrzymuje wynagrodzenie	od	obcego	państwa.	Naszych	żołnierzy	sponsoruje	tylko	i	wyłącznie	nasz	rząd,	więc	nie są	najemnikami…	Kropka	i	proszę	takich	bzdur	nie	rozpowszechniać,	bo	ciemne	społeczeństwo	polskie robi	sobie	z	tego	slogany.

„bobodek”:	Hańba	i	zdrada	pogardliwie	nazywać	żołnierzy,	którzy	ryzykują	życie,	najemnikami.	U	nas ludzie	tracą	honor	i	nie	widzą	tego,	co	się	dzieje	w	Europie	i	na	świecie.	Wieczorynka	w	telewizji	będzie przyznawać	racje	temu	i	owemu.	Aż	pewnego	dnia	nie	będzie	mogła	wyjść	z	domu	bez	chustki	na	głowie.

„krzysiek19b78”:	 Szanuję	 mundur,	 sam	 go	 nosiłem,	 ale	 gardzę	 „twardzielami”,	 co	 za	 pieniądze mordują	ludzi	na	ich	własnej	ziemi,	w	ich	kraju.

„Domin”:	 Śmieszy	 mnie	 to	 wszystko.	 „Jadą	 tam	 za	 kasę!”.	 Skąd	 wiecie,	 co	 kto	 myśli	 i	 jakie	 ma wartości?	Powinniście	najpierw	poznać	całą	sytuację.	Rozpierdala	mnie	gadanie	o	zwalczaniu	powstania

„w	 ich	 kraju!”.	 Chcecie	 krytykować	 walkę	 z	 grupą,	 która	 terrorem	 narzuca	 swój	 sposób	 myślenia i	odbiera	ludziom	możliwość	wolnych	wyborów?

„Krakauer”:	 Odpowiem	 Panu	 w	 ten	 sposób	 –	 moich	 irackich	 przyjaciół	 nic	 nie	 śmieszy.	 Zwłaszcza wojna	 w	 ich	 kraju	 do	 dzisiaj.	 Śmierć,	 ofiary,	 morderstwa,	 wybuchy,	 rząd,	 który	 najdelikatniej	 mówiąc, nie	 ma	 oparcia	 we	 własnym	 narodzie,	 armia	 niezdolna	 do	 walki	 z	 bojownikami	 przeprowadzającymi właśnie	 kolejne	 powstanie…	 Nic,	 co	 się	 wydarzyło	 w	 Iraku	 od	 obalenia	 prezydenta	 Saddama	 Husajna, nie	 jest	 śmieszne.	 I	 jeżeli	 Pan	 uważa,	 że	 Wojsko	 Polskie	 wraz	 z	 innymi	 wojskami	 okupacyjnymi przyniosło	tam	wolność,	to	proszę	darować	sobie	odpowiedź…

„Gregor”:	 Bush	 i	 jego	 ludzie	 całkiem	 prywatnie	 porobili	 na	 ropie	 bajońskie	 biznesy,	 my	 traciliśmy tam	 krew.	 Ciekawe,	 kiedy	 Amerykanie	 zorientują	 się,	 że	 pod	 pretekstem	 odbudowy	 Iraku	 Bush transferował	 grube	 miliardy	 dolarów	 z	 budżetu	 USA	 do	 kieszeni	 prywatnych	 firm.	 A	 my	 powinniśmy pamiętać,	że	nic	z	tego	nie	skapnęło	naszym.	Kiedyś	dawaliśmy	dupy	Moskwie,	a	teraz	Waszyngtonowi.

„Karol	 Piecha”:	 Jak	 tak	 wam	 szkoda	 talibów	 i	 terrorystów,	 to	 bym	 was	 chętnie	 pozamieniał	 za	 te tysiące	ofiar	WTC,	zamachów	z	metra	czy	ambasad.	Gówno	warci	są	ludzie,	którym	żal	tych,	co	zabijają im	rodziny	i	sąsiadów.

„78gienek”:	Mnie	martwi	tylko	jedno,	że	historia	lubi	się	powtarzać	i	znowu	to,	co	nasi	wojacy	swoją krwawicą	wywalczą,	to	nasi	politycy	sprzedadzą	za	30	srebrników.	Chciałbym	się	w	końcu	dowiedzieć, jakie	realne	korzyści	Polska	ma	w	związku	z	udziałem	w	wojnie	w	Iraku	i	Afganistanie.	Bo	jak	widać, na	razie	Amerykanie	mają	nas	za	przygłupów.

„Guropol”:	 Pieniądze	 nie	 są	 w	 życiu	 narodów	 najważniejsze.	 Bitwa	 w	 Karbali	 to	 piękny	 przykład odwagi	 Żołnierza	 Polskiego,	 w	 którym	 płynie	 wciąż	 „gorąca”	 krew,	 jak	 u	 Żołnierza	 Września.	 Żyjemy w	dobie	globalizacji,	która	opiera	się	przede	wszystkim	na	eksploatacji	zasobów	naturalnych	i	wzroście konsumpcjonizmu.	I	o	to	właśnie	będą	się	toczyły	wojny	w	XXI	wieku.	Ropa,	gaz.

„kałach”:	Polscy	żołnierze	zginęli	po	to,	byśmy	my	żyli	w	wolnym	i	niepodległym	kraju.	Chwała	im za	to.	Jeszcze	Polska	nie	zginęła!

„Święta	 Krowa”:	 Uderzenie	 jankesów	 na	 Irak	 było	 niezgodne	 z	 prawem,	 było	 zbrodnią	 wojenną.

Uczestnictwo	w	takiej	misji	było	więc	hańbą.

„Polak”:	 Chcielibyście	 dzisiaj,	 żeby	 obcy	 mundurowy	 plątał	 wam	 się	 po	 kraju	 w	 transporterze opancerzonym	i	wmawiał,	że	to	dla	waszego	dobra?	Odpowiedź	może	być	tylko	jedna.	Pojechali	tam	dla pieniędzy	i	zysków.	Nic	więcej.	Nie	dorabiajmy	do	tego	żadnej	ideologii.

„Krystian”:	Ci,	którzy	występują	przeciwko	żołnierzowi	polskiemu,	to	zdrajcy	narodu!	Powinien	ich odpowiedni	 aparat	 prawny	 ścigać	 z	 urzędu.	 Dziwi	 mnie	 fakt,	 że	 jeszcze	 nie	 rozliczono	 tych obszczymurków.	 Kary	 powinny	 sięgać	 od	 20	 do	 100	 tys.	 złotych	 z	 możliwością	 odrobienia	 tego na	misjach.

„dociekliwy”:	 A	 kiedy	 w	 tym	 roku	 przypada	 dokładnie	 dwunasta	 rocznica	 napaści	 Iraku	 na	 Polskę?

Chodzi	mi	o	dokładny	dzień	(…)	nigdzie	nie	mogę	znaleźć	tej	informacji,	w	książkach	od	historii	również nic	nie	ma.

„vanhorne”:	 Prawdą	 jest,	 że	 Polska,	 tak	 jak	 USA	 i	 Wielka	 Brytania,	 jest	 agresorem	 i	 okupantem.

Zamordowano	 Husajna,	 ale	 nikt	 nie	 ma	 problemu	 z	 domem	 panującym	 w	 Arabii	 Saudyjskiej,	 który	 jest jeszcze	większym	tyranem,	lecz	po	stronie	USA.

„gardenCity”:	 Myślę,	 że	 ludzie	 mają	 wielki	 szacunek	 dla	 wojska,	 ale	 nie	 mają	 szacunku	 dla politycznych	kurew,	które	wysyłają	naszych,	aby	walczyli	za	brudne	naftowe	interesy.

„2protect”:	 Właśnie	 ze	 względu	 na	 szacunek	 dla	 polskiego	 munduru	 nie	 powinniśmy	 bić	 się w	 wojnach	 promowanych	 przez	 Izrael	 i	 syjonistów	 z	 USA.	 Broni	 masowego	 rażenia	 nie	 znaleziono.

Bliski	Wschód	jest	sto	razy	bardziej	niestabilny	niż	przedtem.

„Kordian”:	 Podczas	 misji	 stabilizacyjnej	 w	 Iraku	 po	 2003	 r.	 zginęło	 więcej	 ludzi	 niż	 przez	 35	 lat reżimu	 Saddama.	 Amerykanie,	 budując	 demokrację	 w	 Iraku,	 zapomnieli	 o	 Kuwejcie,	 gdzie	 za	 łyk	 piwa chłoszczą	 niemiłosiernie	 plecy,	 ale	 szejkowie	 chleją	 w	 swoich	 komnatach,	 gdzie	 Bóg	 nie	 widzi.	 Nie neguję	 profesji	 i	 odwagi	 polskich	 żołnierzy.	 Oni	 swoje	 zadanie	 wypełnili	 dobrze,	 ale	 służyli	 złej sprawie.

„czytelnik”:	 Autorzy	 inwazji	 na	 Irak	 powinni	 stanąć	 przed	 sądem	 za	 bezpowrotnie	 stracony	 bilion dolarów,	za	śmierć	setek	tysięcy	Irakijczyków,	którzy	pod	amerykańską	okupacją	zginęli	w	bratobójczych walkach	 i	 w	 zamachach.	 I	 wreszcie,	 za	 powstanie	 irackiej	 Al-Ka’idy,	 która	 obecnie	 –	 w	 nowym wcieleniu	–	stworzyła	tam	kalifat.

„dziki”:	Świat	jest	pełen	wojen	i	zawsze	taki	będzie.	Ale	Silne	Państwo	to	Silna	Armia.	Chcesz	mieć pokój,	szykuj	się	do	wojny.	Jak	czytam	te	komentarze	niektórych	półgłówków,	co	w	wojsku	nie	byli,	ale zawsze	mają	najwięcej	do	powiedzenia,	od	razu	przychodzą	mi	słowa	Józefa	Piłsudskiego,	który	mówił

o	Polakach:	„Naród	wspaniały,	tylko	ludzie	kurwy”.	Pozdrawiam	wszystkich	żołnierzy!

„Ryba6”:	Gdy	zaatakują	Polskę,	 wtedy	sam	chwycę	 za	broń,	bo	będzie	 to	uzasadniona	obrona.	Lecz

„misje”	w	Afganistanie	czy	Iraku	to	była	zwykła	agresja	i	żadne	siły	tego	nie	zmienią!

ZAŁĄCZNIK	3. 

DO	CZYTELNIKÓW	„KARBALI” 

Kiedy	 7	 stycznia	 2004	 roku	 lądowałem	 na	 pokładzie	 wielkiego	 amerykańskiego	 C-130

na	 zrujnowanym	 lotnisku	 w	 Bagdadzie,	 wiedziałem,	 że	 ta	 misja	 będzie	 inna	 od	 wszystkich	 poprzednich operacji,	 w	 których	 dotąd	 miałem	 możliwość	 wziąć	 udział.	 Irak	 okazał	 się	 o	 wiele	 dalej	 od	 naszego kraju,	niż	to	wynikało	tylko	z	położenia	geograficznego.	Wykonywaliśmy	zadania	w	kraju	odległym	nam kulturowo,	religijnie	i	cywilizacyjnie.

Jako	 jedni	 z	 nielicznych	 utrzymaliśmy	 w	 rękach,	 mimo	 zaskakującej	 rebelii	 milicji	 szyickiego duchownego	 Muktady	 as-Sadra,	 symbole	 irackiej	 nowej	 władzy.	 Między	 innymi	 City	 Hall	 w	 świętym mieście	Karbala.

Dlatego	cieszy	mnie	fakt,	że	działania	związane	z	obroną	City	Hall	i	postawa	kapitana	Kaliciaka	i	jego żołnierzy	 z	 17.	 Wielkopolskiej	 Brygady	 Zmechanizowanej	 znalazły	 swoje	 miejsce	 w	 autorskiej publikacji,	 która	 –	 mam	 nadzieję	 –	 rozpoczyna	 szerszą	 i	 uczciwą	 dyskusję	 o	 udziale	 Sił	 Zbrojnych	 RP

w	tej	złożonej	operacji.

Jednakże	na	wysiłek	żołnierzy	w	ramach	drugiej	zmiany	Polskiego	Kontyngentu	Wojskowego	w	Iraku

należy	 patrzeć	 nie	 tylko	 z	 perspektywy	 tej	 jednej	 bitwy.	 Nie	 wolno	 pomijać	 również	 bohaterskiego wysiłku	 żołnierzy	 18.	 bielskiego	 Batalionu	 Powietrznodesantowego,	 6.	 Batalionu	 Dowodzenia	 z	 6.

Brygady	 Powietrznodesantowej,	 żołnierzy	 Stanów	 Zjednoczonych,	 jak	 i	 bułgarskiego	 batalionu,	 a	 także irackich	żołnierzy	i	policjantów,	z	których	wielu	–	w	wyniku	prowadzonych	działań	–	poległo,	odniosło rany	i	obrażenia.

Jako	 dowódca	 1.	 Wielonarodowej	 Brygadowej	 Grupy	 Bojowej	 z	 dowództwem	 w	 bazie	 Juliet

w	 Karbali	 serdecznie	 dziękuję	 wszystkim	 moim	 żołnierzom,	 którzy	 wykonali	 swoje	 zadania	 w	 irackiej misji	z	honorem	i	bohaterstwem	godnym	polskiego	żołnierza.

gen.	broni	Edward	Gruszka
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PODZIĘKOWANIA

Ta	 książka	 powstała	 po	 serii	 rozmów	 z	 najważniejszymi	 dowódcami	 polskiego	 kontyngentu

wojskowego	 w	 Iraku,	 oficerami	 i	 szeregowcami	 walczącymi	 w	 Karbali	 oraz	 na	 podstawie	 nielicznych źródeł	pisanych,	w	tym	generalskich	dzienników	z	wiosny	2004	r.	Niestety,	lata	wstydliwego	milczenia o	karbalskiej	bitwie	sprawiły,	że	wiele	szczegółów	zatarło	się	w	pamięci	bohaterów,	co	gorsza:	często różne	osoby	pamiętają	je	inaczej.	Coś,	co	zdaniem	dzisiejszego	pułkownika	zdarzyło	się	w	poniedziałek nad	 ranem,	 według	 generała	 –	 we	 wtorek	 po	 południu.	 Weterani	 różnie	 umieszczają	 w	 czasie	 serię samobójczych	 zamachów	 na	 karbalskim	 starym	 mieście,	 a	 nawet	 samą	 Aszurę	 2004	 r.,	 czyli	 dzień, po	którym	wszystko	w	tej	historii	zaczęło	przyspieszać.

Źródła	irackie	na	temat	polskiej	interwencji	milczały	i	milczą.

Dlatego	 rekonstruując	 na	 potrzeby	 książki	 wydarzenia	 i	 poszczególne	 sceny,	 przyjęliśmy	 zasadę, że	za	prawdę	przyjmujemy	każdorazowo	tę	wersję,	którą	opowiada	nam	większość	naocznych	świadków.

Dziękujemy	 za	 pomoc	 generałom:	 Waldemarowi	 Skrzypczakowi,	 Rajmundowi	 Andrzejczakowi,

Edwardowi

Gruszce,

Mieczysławowi

Bieńkowi,

pułkownikowi

Tomaszowi

Domańskiemu,

podpułkownikowi	 Grzegorzowi	 Kaliciakowi,	 starszemu	 chorążemu	 Jackowi	 Musiałowi,	 sierżantowi Pawłowi	 Erdmannowi,	 starszemu	 kapralowi	 Rafałowi	 Radomskiemu,	 Joannie	 Dziurze,	 arabiście Bogusławowi	Zagórskiemu.
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